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W S T Ę P .
Pisarz tego dzieła, jak to już sam wykaz powyższy tytułów jego 

znać daje, ważne zajmuje stanowisko w kościele grecko-unickim, które­
go dziś w części kraju naszego pod rządem  rosyjskim będącej, szczątki 
zaledwie smutne pozostały. Szczątki te tem są  świętsze dla nas, im ża­
łośniejszy widok przedstawiają, im zwykle rzewniej do serca przemawia 
wszystko co je s t  święte, niewinne, czcigodne, a złośliwie i zdradziecko 
na śmierć skazane. Tak właśnie do serca przemawia śmierć Zbawiciela. 
Tak i kościół grecko-unicki u nas, podobnym że losem i żale nasze wy­
wołuje, i troski i spółczucia.

Pisarz tego dzieła je s t  jednym  z postawionych od Boga pasterzy 
tego kościoła. Jest  on mistrzem w Izraelu, że użyjemy nazwiska jakiem

*) O p racy  ks. Pocieja uczynil iśm y już  w zm iankę  o s t ro ż n ą ,  jaka świeckim wzglę­
dem  dz ie ła  o p a t rzo n eg o  d u c h o w n ą  a p ro b a c y ą  p rzy s taw a ła .  Dziś poda jem y obiecany 
ro z b io r  przez  d u ch o w n eg o  z cala  si lą w y m ie rz o n y  p rzec iw  dążnościom  au tora ,  a to 
tśm skw apliwiej  im groźniejsze są  n iebezp iecz eńs tw a  z Iśj s t rony .  -

(Przypisek Rednkcyi.)

Prz eg ląd  Poznański .  XVII. 41
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C hrystus  P an  N athanaela  nazwał; j e s t  on sługą ,  bo g d a jb y  w iernym  i ro -  
s t ropnym , k tó rego  Pan  postaw ił  nad ro d z in ą  swoją , aby  jej daw a ł  żyw ność  
czasu  s w e g o ; j e s t  on  o jcem  rodziny  bo g d a jb y  ro zum nym , k tóry  um ie  
w y d o b y w a ć  ze  sk a rb u  sw ego  s ta re  i now'e rzeczy,  a s z c z e re  i n iesla łszo- 
w a n e ;  j e s t  on p as te rzem , bo g d a jb y  nie najem nikiem  z d ra d z a ją c y m  t r z o ­
d ę  sw oją i o p u s z c z a ją c y m ją  g d y  widzi wilka nad c h o d zą ce g o ,  a le b ogda jby  
p a s te rz e m  do b ry m , k ła d ąc y m  d u s z ę  sw oje  za ow ce swoje .

Z takiem u sposob ien iem  dla kościo ła  g rec k o -u n ic k ie g o ,  z tak iem  o- 
czek iw an iem  i nadz ie ją  o au to rze ,  wzięliśmy do rąk  je g o  dzieło. C ze­
m uż  n ieste ty!  po  je g o  p rzeczy tan iu  ob aw y  nasze  o ten kośc ió ł n ie szc zę ­
śliwy u ró ść  m us ia ły  nad  miarę, a nadz ie je  nasze  jakiekolw iek o au to rz e  
m us ia ły  s p e łz n ą ć  ze  s z c z ę te m ?

P rz ec h o d z im y  o d s łon ić  to now e zg o rszen ie  jak ie  w kościele  n aszy m  
tak  ju ż  d o św iadczonym  i z e w s z ą d  w s t r z ą sa n y m  przynosi  n iniejsze dz ie ło  
ks. Pocie ja ,  a p rz y c h o d z im y  je  ods łon ić  tern s łuszn ie j i tein po trzebn ie j ,  
ż e  to now e zg o rsz en ie  nie ma odw agi i szczerośc i  p rzyznan ia  s ię  do  te ­
go czem  jes t ,  że  'się p rz y k ry w a  ja k  w sze lka  z d ra d a  p ła sz c z y k ie m  poczci­
wości, że  p rzy w d z ia ła  ja k  nas o tem p rz e s t r z e g ł  C hrystus ,  n a  sw o ją  wil­
c z ą  d ra p ie ż n ą  na tu rę ,  o w c z ą  sk ó rę  niewinności.

Nie chcem y  obw iniać  za m ia ró w  księdza  Pocie ja ,  ani s ą d z ić  je g o  s u ­
m ien ia ;  to do  Boga należy. Tyle z re s z tą  j e s t  p o w o d ó w  ukry tych ,  k tó re  
m o g ą  uspraw ied liw ić  i najgorzej  d z ia ła jącego  cz łow ieka  Niewiadom ość, 
zaślep ien ie ,  jak iś  z w iekiem w y rob iony  p r z e s ą d ,  to znow u gorączka ,  
zm y s ł  p rz e w ró c o n y ,  lub  też  co innego cz ęs to  b a rd z o  m oże  i najlepiej 
ż y c z ą c e g o  cz łow ieka  do  n iegodz iw ych  p o p c h n ą ć  uczynków . Ileż to razy  
chory ,  choć  ma n a j le p sz ą  c h ę ć  w y leczen ia  się, pije t ruc iznę  k tó ra  go z a ­
bija, albo  j ą  daje  najm ilszym  sw oim  w naj lepszym  zam iarze .  Chęci te d y  i 
zam ia ry  nie z a w sz e  są  tak  z łe  ja k  uczynki O toż do  nas  na leżą  tylko te 
osta tn ie .  Te s ą d z ić  pow inniśm y, z w ła sz cza  w takim p r z y p a d k u  ja k  ni­
niejszy, gdzie  idzie o tylu ludzi zb a w ien ie ;  j e s t  to nasz  święty o b o w ią ­
zek  i do  n iego w zyw a nas  C h ry s tu s  P a n :  „Z ow oców  ich p o zn a c ie  je .”

O toż wilcza istota całej tej pracy , c a łe g o  tego dz ie ła  na tem  za leży ,  
iż sch izm ę z u p e łn ie  uspraw iedliw ia .  K io to  dzie ło  p rz e c z y ta  i za p ra w d ę  
to  je d y n ie  w eźm ie  co lam za p ra w d ę  j e s t  w ystaw ione, ten koniecznie  
w  tem zos tan ie  p rzekonan iu ,  iż kośc ió ł schizm atycki,  jaki j e s t  dzisiaj,  po ­
s ia d a  w sob ie  to w szys tko ,  co kościół Boży posiada ł  w sa m y m  p o czą tku  
sw ego  istnienia, a tem  sa m em , że  kośc ió ł  sch izm atycki,  jaki j e s t  dzisiaj 
j e s t  p raw d z iw y m  kośc io łem  Bożym . O w cza  zaś  sk ó ra  lego dz ie ła  na tern 
za le ży  znow u, że  to w y s ta w ie n ie  owej niby to p ra w d y  p ie rw o tne j  kośc io­
ła  u p s t rzo n e  j e s t  p ism em  św ię tem  i O jcami kościoła, ja k o b y  sz a tą  św ie ­
tn ą  a łu d z ą c ą ,  i k tó ra  ma p rzekonać ,  że ten wilk u k ry ty  j e s t  n a jp ra w d z i­
w s z ą  ow cą ,  Do tego  dw ojga d o d a je  au to r  t rze c ią  w łaśc iw ość  sw o je m u  
dzie łu ,  a ta na tem  za leży ,  że  ani s łow a nie mówi o tem w szy s tk iem  co 
w  p ie rw o tnym  kośc ie le  by ło ,  a czego  nie m a dzisiaj w kościele  sch izm a-  
tyckim , i co p o k a z u je  w łaśn ie ,  że  ten  kośc ió ł  fa łszyw ym  jes t ,  a nie p r a ­
w d z iw y m  O tem ani słowa. I tu au to r  ju ż  n ie wilkiem się  pokazu je ,  ani



KS. J A N  POCIEJ 1 JEGO DZIEŁO. 31 7

owcą, ale chyba lisem, albo kotem, który cicho się skrada, nie wyda sze­
lestu coby go zdradził, noc całą  tak przeciągnie, jak autor przez cały 
ciąg swego dzieła, aby tern bezpieczniej się zataił, a ofiara tem pewniej 
wpadła mu w pazury.

Taka jes t  potrójna natura tego dzieła, którą  tu odsłonić zam ierza­
my; i w tym celu p rzys tępu jem y  teraz bliżej do jego rozbioru.

L
Dzieli się to dzieło na trzy części, już w samym tytule wskazane. W pier­

wszej rozprawia autor o Chrystusie Zbawicielu, w drugiej o pierwotnem 
chrześciaństwie, w trzeciej nareszcie o kościołach pierwszych chrześcian.

W pierwszej tedy części wystawia autor to, co się tyczy Chrystusa 
Pana  jako Messyasza prawdziwego. Przebiega naprzód naukę o pierwo­
tnym stanie człowieka, jego  upadku, przyrzeczeniu Messyasza, jego bó­
stwie, człowieczeństwie, jego przyjściu, całem jego życiu, nauce, cudach, 
śmierci, zmartwychwstaniu i l. d. Rzecz swoją wystawia słowami Ojców 
kościoła, z których daje długie wyciągi z łacińskim pierwowzorem 
obok. Bvłaby to niewinna praca, gdyby nie była podjęta w celu przygo­
towania do części następujących dzieła. Lecz i bez tego związku, sama 
w sobie uważana część ta cała dzieła, jakkolwiek wydaje się niewinną, 
nie jes t  jednak  bez ważnych usterków. Już nic nie mówię o najsmaczniej­
szym jaki jedno być może sposobie wystawienia rzeczy. Styl, przyznaję 
nie zależy od dobrej woli pisarza, ani na zawołanie przychodzi, chociaż 
i tu mógłby był autor wiela złego uniknąć gdyby by ł nie chiał być ude­
rzającym, górnym, b rzęczącym ; ale wolał był zostać zwyczajnym i p ro ­
stym. Zbyt często autor wpada i w pierwszej tej części w wysłowienie 
podobne do następnego: „Ażeby bowiem dostatecznem światłem nauki 
„opatrzyć umysł, zdaje się niewystarczać to wszystko co je s t  na powierz­
c h n i  i w łonie ziemi, co mają wody w swych głębokich nurtach (a wo- 
„dy stojące, w których nurtów n iem a , te już nic w sobie nie mają?), co 
„odkrywają niedostępne krańce zlodowaciałych biegunów ziemi (jeźli 
„niedostępne jakże  odkryw ają? a jeźli bieguny, skądże  mają krańce? 
„wszakże autor musi wiedzieć, że bieguny są to punkta tylko, kończące 
„oś ziemi, że przeto żadnej rozciągłości nie posiadają, żadnej przestrzeni 
„nie zajm ują, a tem samem żadnych granic czy tam krańców mieć nie 
mogą. ani mają), co mieści w sobie niezmierzony przestw ór atmosfery 
(autor nie wiedział że przestw ór atm orfery , czyli sfery, bani, kuli powie- 
„I n n e j  ziemię otaczającej dawno już zmierzonyj; albo li też jeźli chciał 
„mówić o przestrzeni niebieskiej nie wiedział co znaczy atmoxfera), co 
„natężone myśli rozumowań (czemuż już  nie natężone rozumowania my- 
„s/i; byłoby to równie nie smaczne, ale przynajmniej niezupełnie prze- 
„ciw logice) wydać mogą teoryi, i t. d.” (str. 397). Co tu w kilku wier­
szach a nawet w kilku słowach złego smaku, nadętości, przesady, żako- 
stwa, a przytem co tu rażących niedorzeczności i jakie grube nieuctwo! 
Bylibyśmy wszakże tego nie podnosili, gdyby ten sam człowiek nic wła-
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zi ł  w  s w e m  p i ś mie  na  j a k i e ś  p o d n o ż e  m n i e m a n e j  uc zo n oś c i ,  n ie  cl ic ia ł  u d e ­
r z y ć  i n n y c h  u r o j o n y m  j e j  p o z o r e m ,  i nie  w a ż y ł s i ę  w  sw e j  z a ro z u m ia ł o ś c i  
d a w a ć  n a u k s a m e m u ż  kośc i o łow i  ka tol icki emu.  W y ś w i e c i m y  n a s t ę p n i e  c a ł ą  

g r ę  j e go ,  a  t y m c z a s e m  t r z e b a  by ło  p o k a z a ć  j ak i  to c z ł o w i e k  śm ie  s ię na  
t a k i e  r z e c z y  t a r g a ć  i j a k i e  p r a w o  m o ż e  mieć  ten,  k t ó r y  n ie  m a  z d r o w e g o  
p o j ę c i a  o n a j p r o s t s z y c h  r z e c z a c h ,  k tó r y  n ie  w p r o w a d z i ł  d o  sw o je j  g ło w y  
e l e m e n t a r n y c h  w ia do m o ś c i ,  k t ó r y  d w ó c h  myś l i  p o r z ą d n i e  z s o b ą  sk l e ić  
n i e  u m ie ,  j a k i e  m o ż e  m i e ć  p r a w o  p o r y w a n i a  s i ę  na  to,  co  nos i  na  so b i e  
p i e c z ę ć  m ą d r o ś c i  Boże j !

Co  tu  m ó w i m y  n i e  j e s t  ż a d n ą  o so b i s t o śc i ą .  My. ks .  Poc i e j a  n i e  z n a ­
m y ,  ani  t e ż  w c a l e  o  k s i ę d z u  J a n i e  m ó w im y .  I  o w s z e m  g d y b y ś m y  k i e d y  
ks .  J a n a  poznal i ,  b y l i b y ś m y  d l a  n i e go  z n a j l e p s z e m  s e r c e m .  Ale m ó w i m y  
o a u t o r z e  n i e d o r z e c z n e g o  i n i e g o d z i w e g o  d z i e ł a :  „ P i e r w o t n e  c h r z e ś c i -
a n s l w o . ” Nie n a s z a  wina ,  ż e  go  n a z y w a j ą  ks .  J a n e m  P o c i e j e m ;  n a m b y  
w s z y s t k o  j e d n o  b y ł o  c z y b y  go  n a z y w a l i  P i o t r e m  c zy  P a w ł e m .

P o m i j a m y  w i ę c  d a l s z e  p o d n o s z e n i e  p o d o b n y c h  p r z e s a d  i w y s k o ­
k ó w ,  i z a w r o t o w  i w y w r o t o w  myśl i  i s t y lu ,  p o d  w z g l ę d e m  r o z s ą d k u  i 
sm a k u .  Ab uno disce omnes. S ą  o n e  r o z s i a n e  po  w s z y s t k i c h  t r z e c h  c z ę ­
śc i ach .  W r a c a m y  t e r a z  do  p i e r w s z e j  i p o w t a r z a m y  c o ś m y  powiedz ie l i ,  
ż e  n i e t y lk o  j e s t  z ł a  d l a  t e g o  iż j e s t  p r z y g o t o w a n i e m  d o  d a l s z y c h  d w ó c h  
p r a w d z i w i e  z ł o m y ś l n y c h  cz ę śc i  t e go  d z i e ł a ,  a l e  ż e  i s a m a  w s o b i e  w a ­
ż n e  mieśc i  u s t e rki .  U s t e rk i  te s ą  p r z e c i w k o  n a j p r o s t s z y m  z a s a d o m  i p o ­
j ę c i o m  t e o l o g i c z n y m  i m e t a f i z y c z n y m ,  p o ł ą c z o n e  p r z y l e m  z b y t  c z ę s t o  
z b r a k i e m  p o r z ą d k u  w  m y ś l a c h  i j a k i e jk o l w ie k  logiki.

O d  c z e g o  z a c z n i e m y  ? M o ż e m y  z a c z ą ć  od  s a m e g o  p o c z ą t k u  Na 
s t r o n n i c y  2 7  p o  u p r z e d n i e m  P r z e d s ł o w i u  i n a s t ę p n y m  W s t ę p i e ,  z a c z y n a  
s i ę  r z e c z  p o d  t y t u ł e m  Wiadomości przygotow aw cze , a p o t e m  p a r a g r a f  p o d  
l i t e r ą  A . Początek świata widom ego. Ten  p o c z ą t e k  t a k  s i ę  z a c z y n a :  „Bogu  
p r z e d w i e c z n e m u  i t. d.  p o d o b a ł o  s i ę  w czasie wo/ą stroją oznaczonym  
w y p r o w a d z i ć  z n i c z e g o  s ł o w e m  s w o j e m  św ia t  w i d o m y . ” A na  p o p a r c i e  
t e g o  p r z y t a c z a  p i s m o  ś w i ę t e :  „Na  p o c z ą t k u ,  m ó w i  p i s m o  św ię t e ,  s t w o ­
r z y ł  B ó g  n i e bo  i z i em ię . ” I to  n a p i s a ł  m a g i s t e r  t e o l o g i i ?  W s t y d z i ć  s i ę  
m u s i m y  p o d n o s i ć  t a k ą  c i ę ż k ą  n i e d o r z e c z n o ś ć ,  n i e  j u ż  t eo lo g i c zną ,  a le  
w p r o s t  m e t a f i zy czn ą .  P a n  Bóg,  p o w i a d a s z ,  s t w o r z y ł  św ia t  w  c za s i e  w o l ą  
s w o j ą  o z n a c z o n y m ?  Ale j a k ż e  go  m ó g ł  s t w o r z y ć  w  cza s i e ,  k i e d y  p r z e d  
s t w o r z e n i e m  św ia t a  c z a s u  n i e  b y ł o ?  C z a s  w t e d y  s i ę  r o z p o c z ą ł ,  k i e ­
d y  p i e r w s z e  ż y w i o ł y  św ia t a  Bóg  s t w o r z y ł .  P o c z ą t e k  św ia t a  i p o c z ą ­
t e k  c z a s u ,  to  j e d n o  i t o  s a m o :  I t a  j e s t  p r z y c z y n a ,  d la  k tó r e j  P a n  B óg  
s t w o r z y ł  ten św ia t  n a  p o c z ą t k u ,  i i n acze j  s t w o r z y ć  go  n ie  m ó g ł  j e d n o  
n a  p o c z ą t k u  cz a su ,  j a k  s i ę  m ą d r z e  p i s m o  w y r a ż a :  Na początku stw orzył 
Bóg niebo i ziem ię , a  k t ó r e  s ł o w a  a u t o r  p r z y t a c z a  j a k  g d y b y  chc i a ł  d o ­
bi t ni e j  j e s z c z e  p o k a z a ć ,  ż e  n i e r o z u m i e  ani t ego  co m ó w i ,  ani  t e g o  co 
czy t a .  P i s m o  p o w i a d a :  w początku czasu , a  w ię c  n ie  w czasie, p o w i a d a  
na początku> a  w i ę c  n ie  we środku > a n a s z  a u t o r  p o w ia d a  że  w czasie  
i to j e s z c z e  w czasie wolą swoją oznaczonym, to  j e s t :  ż e  b y ł y  ch wi l e  p o ­
p r z e d n i e  i n a s t ę p n e ,  z  k t ó r y c h  P a n  Bóg  w y b r a ł  tę ,  k t ó r a  m u  s i ę  p o d o -
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bała,  a więc we środku , i myśli,  że to samo co na początku. Tak więc 
au t o r  me ro zu m ie  p ros teg o  znaczen ia  słów.  Lecz tóm bardziej  nie ro zu ­
mie p r z y c z y n y  dla której  Pan  Bóg musiał  świat  s two rzyć  na pocz ą tku  
a nie we ś rodk u  czasu,  a nie w cbwili wolą swoją  oznaczonej ,  i k t ó r ą b y  
w y b ra ł  pod ług  upodoban ia .  P an  Bóg  nie móg ł  p od obn ego  w y bo ru  czy­
nić:  bo do tego po t r ze b a  było,  aby  czas  byl p rzed światem,  a p r ze d  
światdm czasu nie było.  Pan  Bóg czasu o so bn o  bez  świata s twor zyć  nie 
mógł ,  ani też sa m  czas  z n iczego nie wyskoczy ł ,  aby  móg ł  być  p rze d  
św ia te m ;  więc nie było czasu  p r ze d  światem,  i czas  wtedy  istnieć zacz ą ł  
k i edy  świat,  a , świa t  k i edy czas.

Co nas zego  au tora  do j e go  b łę du  p r z y w io d ło ,  to to g r u b e  w y o b r a ­
żenie b ę d ą c e  u ludzi,  k tó rzy  nie zadal i  sobie  p racy w przyjściu do metafi­
z y c zn e go  pojęcia r zeczy,  wyobrażenia ,  j a ko b y  czas  mógł  istnieć bez św ia ­
ta sam w sobie.  Czas,  j a k  wiadomo,  j e s t  tylko fo rmą pod k tó rą  ten świat  
istnieje,  t ak j a k  d r u g ą  p o d o b n ą ż  j ego  fo rmą  j e s t  p rze s t r zeń ;  odejmij  r zecz  
a nie b ęd z ie  formy,  niech nie będ z ie  świata,  a nie będz ie  mogło być  ani 
czasu,  ani przest rzeni .  Nie by ło  t edy p r zed  s tworzen iem świata żadnego  
czasu,  w k t ó r ym by  Pan Bóg mógł  był  w y b ra ć  chwilę j a k ą ś  i wolę swoją  
oznaczyć ,  aby  w niej świat  s tworzy ł .  Czy to zaczyna  t eraz  nasz autor  
r o z u m i e ć ?  Być m o ż e ;  lecz aby  mu z rozumien ie  ułatwić,  da m y mu wie­
dz ieć  o pewnej  a rgumentacy i  innego,  m a j ące go  się za uczon ego  obrońcy  
s c h iz m y,  a k tóra  j e s t  we wszys tk iem p od ob n a  do a rgume ntacy i  nas zego  
autora .  Dowodzi  t edy t en u cz ony  międz y  sw'oimi swiaszczenn ik  i magi­
s t e r  teologi i ,  że kościoły powinny  być  b u d o w a n e  ob ró co ne  na wschód,  
co z r e sz tą  i nasz au to r  twierdzi .  Lec z  dla czego  koniecznie na w sc hó d ?  
Tu mag i s t e r  Seredeński ,  tak się tamten  pisa rz  nazywa ,  zaczy na  wyliczać 
r ozm ai t e  p rzywi le j e  wschodu ,  takie sa m e  jakie po te m i nasz au to r  w y ­
tacza,  ale na czele  k ład z ie  p rzena j szczegó ln ie j szy ,  p r zez  s iebie odkry ty  
przywile j ,  a z niego a r g u m e n t  na k or zyś ć  wschodu.  „Albowiem lam na 
wschod z ie  powiada ,  W s ze ch m o c n y  S twórca  s t w o r zy ł  świat  i człowdeka,” 
J ]  h i sum tenea/is , am ic il

Na w s c h o d z i e , powiadasz ,  Pan  Bóg świat  s tw o rz y ł ?  Ależ u cz on y m a -  
gist rze!  Gdzież wtedy  by ł  wschód,  k iedy  świata nie by ło ?  Czyż nie wiesz,  
że  w sc hó d  i zachód  s ą  tylko na tym świecie ,  i to j e s z c z e  na tym świecie 
p o d s ł o n e c z n y m ; a prze to k iedy  tego  śwdata j e sz c z e  nie było,  nie by ło  t ak­
że  i b y ć  nie mogło ani wschodu,  ani z a c h o d u ?  Jakże  t edy Pan Bóg mógł  
na  w sch odz ie  świat  s tworzyć ,  k i edy p r ze d  s tworzen iem świata wschodu  
nie było i b y ć  nawet  nie m o g ło ?  To samo i my  mówimy do naszego  
au to ra :  Jakże  P an  Bóg  m óg ł  w czas ie  świat  s tworzyć,  k iedy p r ze d  s two­
r ze n i em  świata czasu ani było,  ani nawe t  być  m o g ło ?  Czy t eraz  r o z u ­
mie nas z  au tor  j a k ą  ma war tość  t eo log iczną  i f i lozoficzną to j ego  dziwne 
wyrażen ie ,  że  Pan Bóg świat  s tw or zy ł  w czasie,  wolą  swo ją  oz n a cz on y m ?

To j edno ,  i to od s a m eg o  począ tku .  Id źm y  dalej.  Po  s tworzen iu  
świata P a n  Bóg s t w o rz y ł  cz łowieka.  Jak imże  go s tw o r z y ł?  Jaki by ł  stan

*) Ibo tam W siem huszczyj T w o rec  sozdal  mir  i czelowieka. str .  4.
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jego pierwotny? tu musimy wrócić do W stępu, gdzie na str. 13. autor 
nasz tak m ó w i: „Człowiek mimo budowę ciała swego arcyszluczną, dogo­
dną i d ługo-lrwałą, o trzymawszy w dobrotliwym udziale od Stwórcy 
je szcze  i nieśmiertelną ducha Jego cząstkę, z przymiotami zdolnemi do 
niezakreślonego rozwijania się w dążeniu ku doskonałości i t. d.” Co to 
za mowa! Ani teologiczna, ani chrześciańska, ani nawet ludzka! Chcemy 
tu jeszcze  raz autorowi pokazać ciągłe jego  wykroczenia przeciw zdro­
wemu rozsądkowi i logice, ażeby wiedział że  jeźli o nich milczeć pó­
źniej będziemy, to jedynie dla tego, że nie będziemy chcieli nudzić i sie­
bie i czytelników, i że mamy coś ważniejszego do uważania. Otoż na­
przód jaki tu użytek czyni autor lego wyrazu m im o? Mimo budowę, 
powiada, ciała swego arcysztuczną i t. d., otrzymał od Stwórcy i ducha, 
i t. d. Wyraźnie pisarz zupełnie co innego tu mówi, niż to co chciał 
powiedzieć. Chciał powiedzieć, że człowiek nietylko otrzymał piękną 
budow ę ciała, ale jeszcze  i ducha, i t. d ; czyli chciał powiedzieć, że 
człowiek oprócz ciała otrzymał i ducha. Ale natomiast cóż mówi przez 
to swoje nieszczęśliwe mim o?  Mówi koniecznie, że człowiek potrzyma­
wszy od Boga ciało arcysztuczne, dogodne i d ługo-trw ałe ,  nie mógł 
już  o trzym ać ducha, ale mimo to jednak  otrzymał. Mimo budowę ciota 
swego arcy-szluczną, dogodną i d /u g o -trw a łą , o trzym ał i ducha i t. d. 
Ten jes t  tego powiedzenia  sens literalny i gramatyczny, ale oczywiście 
że w nim n iem a żadnego sensu logicznego. Tak zupełnie jak nie byłoby 
żadnego sensu logicznego w tein mojem powiedzeniu: Mimo pięknych 
i prawdziwych rzeczy, które się znajdują w jego dziele, autor jes t  d o ­
brym katolikiem. Czyż tu je s t  sens?  W czem że piękne i prawdziwe 
rzeczy p rzeszkadza łyby  autorowi być dobrym  katolikiem? W czem 
równie budowa ciała arcysztuczna przeszkadza otrzymaniu ducha?  O czy­
wiście, że tu sensu nie ma. Trzeba albo mimo wyrzucić i na to miejsce po ło ­
żyć oprócz albo jeźli mimo mamy zach o w ać . zmienić wtedy drugą  część  
okresu. Mnie przynajmniej w mojem powiedzeniu bardzo łatwo to d ru ­
gie przyjdzie, kiedy powiem: Mimo pięknych i prawdziwych rzeczy, k tó­
re są  w jego dziele, au to r  jednak je s t  wierutnym schizmatykiem. Tu i to 
mimo je s t  właściwie użyte, i sens dokładny i prawda rzeczy  sam ej,  nie­
stety! zupełna.

Lecz nie to jedno mimo razi w tych kilku słowach któreśmy przy­
toczyli. Autor ma szczególny talent w dobieraniu wyrażeń, k tóre  się ni­
gdy z sobą  nie powinny spotykać. Któż kiedy mówił naprzykład : „zdol­
nych do niezakreślonego rozwijania się i t. d ” Cóż to ma znaczyć: nie- 
zakreślone rozwijanie s ię?  O niewłaściwości tego wyrażenia możnaby 
kilka stronnic napisać; lecz już  nie chcemy się gubić w tak jałowej robo­
cie, a chcemy wrócić raczej do głównej rzeczy.

Mówi tedy autor: „że człowiek otrzymał w dobrotliwym udziale od 
Stwórcy i nieśmiertelną ducha Jego cząs tkę .” Trzy razy  przeczytaliśmy 
to miejsze nimeśmy mogli uwierzyć, że te słowa rzeczywiście są napi­
sane  przez kapłana katolickiego i magistra teologii. 1 cóż tu z takim teo­
logiem mówić, który podobne  rzeczy dobrodusznie  p isze? Powiesz mu,
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że to pan te izm  i to j e s z c z e  tak ciężki,  iż ż a d e n  dow cipn ie jszy  pan teis ta  
w tak o łow iany  sp o só b  fo rm uły  swej p an te is ly cz n e j  m iędzy ludzi nie r z u ­
ca ł;  te d y  on go tów  o tw o rzy ć  wielkie oczy  i sp y ta ć  cię j e s z c z e  da leko  
d o b ro d u sz n ie j :  a co to je s t  p a n te iz m ?  L ub  leż jeźli o imieniu pan te izm u 
coś s ły s z a ł ;  j e s z c z e  się  w ięcej zadziwi, że  te jego  s łow a m ają  jak iś  zw ią ­
zek z pan te iz m e m  i go tów  tw ie rdz ić ,  że  p an te izm  zupe łn ie  co innego. 
Nie co innego, szan o w n y  m ag is trze !  ty lko j e s t  to nauka, k tó ra  tw ierdzi,  
że P an  B óg j e s t  j e d n ą  w ielką ca łośc ią ,  d z ie lą c ą  s ię  na  cząstk i,  i że m y 
w szyscy  cząs tk i  tej ca ło śc i;  że  k a ż d y  z nas  o trzym a ł w  dobrotliwym u -  
dziale od S tw órcy nieśm iertelną ducha jego  cząstkę. To, a nie CO innego 
j e s t  pan te izm , one  tw oje  s łow a opisują go najdokładniej.

Co w tej m ie rze  ludzi n ie teologów, a za jm u jących  się teologią , 
w b łą d  w p ro w a d za ,  i da je  im myślić, że Bóg udzieli ł  cz łow iekow i cząs tk i  
sw ego  ducha, j e s t  w y ra że n ie  ono  p ism a św iętego, że  Bóg n ap rz ó d  u lep ił  
z  m ułu  ziemi ciało cz łow ieka,  a po tem  n a tch n ą ł  w ob licze  je g o  dech  ż y ­
wota, i s ta ł  s ię  cz łow iek  w d u sz ę  ży jącą .  (Gen. 1.). W ięc na tychm ias t  w y ­
o b ra ż a ją  sob ie  Boga pod  p o s ta c ią  lu d z k ą ,  w span ia łą  i s z lac h e tn ą  jak  
one  postacie  Rafaela w lożach watykańskich, p rze d  nim człowńeka tylko 
co u lep ionego  i bez w ład n e g o ,  i oto ta postać  Boża o tw iera  u s ta  i p u sz cz a  
d ech  swój, a ten  dech  w chodz i w m a r tw ą  postać  lu d z k ą ,  i ru s z a  się 
cz ło w ie k ,  i oto ży je !  „ożyw iony  d u s z ą  n ie śm ierte lną ,  udz ie loną  mu 
s tchnieniem bezpośredniem  ( ! ! ! )  sam ego  Boga* ja k  znow u gdzie indzie j 
(sir. 44), podw aja jąc  b łą d  swój w y ra ż a  się  autor.  Ależ tak r z e c z y  w ys ta ­
wiać wolno tylko m a la rzom  i poetom , k tó rym  je d n y m  tylko w szys tko  w o lno :

P ic to r ibus  a tque  poetis  
Quidlibet  a udend i  s e m p e r  fuit aequa p o te s ta s ,

lecz  nie filozofom ani teologom . Co to mi za teolog a lbo  naw e t  filozof, 
k tó ry  sob ie  w ystawia Boga o tw ie ra jącego  usta  i dech  b ez p o ś red n io  p u ­
szcza jącego ,  i w lew a jącego  w p ie rś  c z y ją  cz ą s tk ę  ducha  sw ojego . To b y ­
ło b y  do  p rz e p u sz c z e n ia  rab inom  żydow sk im  i b ra m a n o m  indy jsk im , ale 
nie uczn iom  Ewangelii t łóm aczone j  p rz e z  Ś A ugus tyna  i Ś. Tom asza.

L ecz  odpow ie  m i:  P ism o św ię te  w y ra źn ie  po w iad a ,  że  P an  Bóg 
tc h n ą ł  w p ie rw sz eg o  cz łow ieka  d ec h  ży w ota ,  a więc rzeczyw iśc ie  tchnął  
to  j e s t  ze  sw ego  d u c h a  d a ł  mu c z ąs tk ę .  T rz e b a ż  bo b ra ć  r z e c z y  jak  
są  pow iedz iane.  Zgoda  na to że  t rze b a  b ra c  rz e c z y  ja k  s ą  powiedziane,  
a le  na to nie zgoda ,  aby  tu rzecz  p o d o b n a  była powiedziana.  W sza k że  
k iedy  p ism o św ię te  p rz e d te m  mówi, iż Bóg ulepił  z m u łu  ziemi ciało 
cz łow ieka ,  k tó ż  ro z s ą d n y  tw ie rdz ić  b ę d z ie ,  że  P an  Bóg w łasnem i pa l­
cami ten m u ł ziemi le p i ł?  W ięc ma palce  P an  Bóg. i ręce ,  i nogi,  i 
g łow ę i ż o ł ą d e k ?  W ięc chodzi,  i s toi,  i leży ,  i j e  i p i je ?  Dla Boga!  
da jm y  tem u pokó j!  Nie ma palców  Pan  B ó g ,  i m ułu  palcam i nie lepił. 
Ale cóż  to z n a c z y :  ulepił z m u łu  ciało c z ło w ie k a ?  To znaczy ,  że m uł 
czyli to co p o d  imieniem m ułu  z iem sk iego  j e s t  tu o z n a c z o n e ,  w szys tk ie  
ow e kilkanaście żyw io łów  w c h o d z ą c y c h  do  sk ła d u  ciała  ludzkiego, a 
k tó re  te ra z  w iedza  lu d z k a  r o z e b ra ła ,  w szys tk ie  te żyw io ły  za cz ąw sz y  
od  k w aso ro d u  i w odorodu ,  a id ą c  aż  do  wapna, krzem ionki i t. d., to j e s t
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jednćm  słowem ten tak nazwany muł ziemski, dos tarczył swoich czą ­
steczek ostatnich nierozdzielnych, czyli jak je  zowią atomów albo py ł­
ków, a te sposobem Stwórcy wiadomym, ale ni mniej ni też więcej dzi­
wnym od tego sposobu jakim te pyłki biegają niewidomie po stosie 
woltaicznym, na rozkaz Stwórcy zbiegły się równie niewidomie i równie 
skutecznie pod postać p rzez  niego naznaczoną, i tym sposobem  ulepił 
Bóg z tego mułu ciało człowieka. Takie je s t  rozsądne  pojmowanie lej 
rzeczy, zgodne i z teologią i z wiedzą ludzką w tern co ma prawdziwego. 
Podobnież pojmować trzeba i danie ducha człowiekowi. Nie z ust 
swoich, ani z piersi swoich, przez oddech, Pan Bóg go wypuścił;  ale na­
p rzód  s tw orzył go z niczego, jak i muł on i wszystkie żywioły ziemskie 
z niczego naprzód Pan Bóg słowem swem s tw orzy ł;  i tak utworzywszy 
z jednej s trony istotę człowieka cielesną i z iem ską, z drugiej strony 
istotę jego duchową, tę istotę duchow ą, tego ducha po łączył z istotą 
ziemską, z ciałem, i to się nazywa tchnął w oblicze jego  dech żywota; 
a po łączył jednę  istotę i d rugą  w tern co właściwie stanowi człowieka, 
to je s t  w jego d u s z y ;  ta dusza z jednej strony posiada ciało, z drugiej 
s trony posiada ducha, łączy  dwie istoty w jednę , stanowi osobistość 
człowieka, i tym sposobem  stanowi właściwie jed n ę  i tę sam ą istotę 
ludzką; i dla lego kończy pismo, m ów iąc: 1 s ta l się człowiek w duszę  
żyjącą. To jes t  prawdziwe, katolickie i teologiczne pojmowanie stwo­
rzenia człowieka, ale jakże  ono dalekie od przywidzeń autora I

Jeźli au tor  zechce korzystać  z nauki jaką  mu tutaj teologia daje, 
będzie to nas bardzo cieszyło. Tymczasem mógł się przekonać, że to 
co powiedział o stworzeniu człowieka je s t  równie przeciwne i prawdzie 
i teologii, jak  to co powiedział o stworzeniu świata.

Idźmy dalej. Objawienie i oparta na niem nauka katolicka uczy 
nas, że po stworzeniu swojem człowiek upadł ze stanu niewinności i ze 
stanu nadprzyrodzonego  w jakim go Bóg stworzył, upad ł  zaś przez j e ­
den stanowczy uczynek, przez jeden  grzech , źródło  wszystkich nas tę ­
pnych, i nazwany dla tego pierworodnym. Nasz autor miasto tego p ro ­
stego i jasnego  dogmatu niesłychane rzeczy prawi. Mówi o n : „Przykro 
„zaiste (i bardzo zaiste) dostrzegać (co za zwrot niesmaczny i ckliwy!) 
„jak częstokroć człowńek, mimo budow ę ciała swego i t. d. otrzymawszy 
„i t d. (jak wyżej) nie zaw sze  jednak  (co za wysłowienie się: jak  czę­
s to k ro ć  człowiek nie zaw sze je d n a k ! ! ! )  odpowiednio oceniał godność 
„swoją osobistą , nie jednokrotnie spuszczał z oka szczytne p rzezna­
c z e n ie  sw oje , nie ra z  zniżał się do rzędu pośledniejszych od siebie 
„stworzeń, a niekiedy w padał nawet w dzikość i srogość drapieżnych 
„zw ierząt!” Na co my odpowiadam y: Przykro  zaiste, i bardzo przykro 
dostrzegać, jak  autor, który nie powiemy mimo, ale oprócz katechizmu, 
coby go wszystkiego sam mógł nauczyć, otrzymał je szcze  i ukształcenie 
teologiczne, często jednak  i za nadto często nie ocenia odpowiednio 
tego czóm być ma, to jes t  godności katolika, spuszcza z oka p rzezna­
czenie prostej wiary, której się mą trzymać, zniża się natomiast do rzędu 
najpośledniejszych rozumków i wpada niekiedy nawet w odm ęt,  w po-
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mięszanie, w głupstwo najniedowarzeńszych filozofków! A jednak na 
nich gdzieindziej krzyczy i w y m y śla ! Tak go mimo niego pcha gdzieby 
sam nie chciał chętka popisania się stylem, chętka wysłowienia się okrą­
głego, potoczystego, b łyszczącego, b rzęcząceg o ! W tym kawałku cośmy 
go teraz przytoczyli, mamy tego bijący dowód. Autor chciał nam po­
wiedzieć o upadku człowieka, wyłożyć nam co mamy wiedzieć o grzechu 
pierworodnym. Lecz natomiast cóż uczynił?  Przez  cztery przecinkowe 
okresy kłębkowate i kuliste, stoczył się nareszcie w ostatnim do tego, że 
ludzie żyli niekiedy w dzikości i srogości drapieżnych zwierząt. Lecz to 
jes t  p rzypuszczenie  filozofów materyalnych i zm ysłow ych, o tem przy­
puszczeniu .nic nie wie i wiedzieć nie chce nauka katolicka i historya 
święta. Zkądże autor p rzyszedł do tego?  Oto bardzo naturalnym spo­
sobem. Nie mając najmniejszego wyobrażenia o grzechu pierworodnym, 
w iedząc tylko ze słyszenia (o hańbo dla teologa!) że  był jakiś grzech i 
upadek człowieka, a z drugiej strony nasłuchawszy się także, z trzecich 
ust, o p rzypuszczeniu  owem niby to bardzo m ądrem , że człowiek żył 
niegdyś w stanie zwierzęcia drapieżnego, przyszło autorowi na myśl po* 
godzić jedno  z drugiem, tak aby wystawiając praw dę z katechizmu, m ó­
wił jednak  językiem uczonym i na nutę  filozoficzną nastrojonym. Ztąd 
cała owa gadanina, w której zamiast grzechu pierworodnego, zależącego 
na tern iż pierwszy człowiek przestąp ił  szczególne przykazanie Boże 
sobie dane, i tem obraził Boga, i w padł przez  to, a z nim cały rodzaj 
ludzki, w stan odrzucenia czyli w stan śmierci duszy, której następstwem  
je s t  śmierć ciała; zamiast tego mówię, w ystępują  owe rogate tw ierdze­
nia, że człowiek częstokroć, niejednokrotnie, nieraz, niekiedy nie oceniał 
odpowiednio godności swojej osobistej i w padał w dzikość i srogość 
drapieżnych zwierząt. Taki jest  grzech pierworodny szanownego au­
tora. Ni to człowiek, ni to ry b a !  Może zostać na pamiątkę!

Idźmy tymczasem dalej. Tutaj opuścimy wszystkie w aryacye na to 
samo tema, które  autor p rzy łącza  do owej swojej powieści o grzechu 
pierworodnym. Ciągnie się bowiem jeszcze  przez całą s tronnicę: Przykro  
dostrzegać! Przykro dostrzegać! Ale w tych waryacyach nic nie ma 
nowego, zawsze to samo dno pojmowania pierworodnego grzechu; tylko 
że się coraz jaśniej pokazuje jak  autor o nim żadnego nie ma w yobra­
żenia, jak w stanie pierwotnym człowieka nic nie widzi nadprzy rodzo­
nego, a następnie w upadku jego nic innego nie dostrzega  jedno  to, co 
się widzi w upadku każdego człowieka dzisiaj na świecie. Nie dostrze­
ga, niestety! autor, czego powinien był dostrzedz i o co chodzi, choć 
tak przykro  dostrzega tego, o co na tem miejscu mógł się wcale nie 
troszczyć.

Idźmy tedy dalej. W paragrafie B pod tytułem : W yw yższenie i 
upadek człowieka, autor równie w niczem nie odstępuje od swojej p ier­
wszej niewiadomości, strzeże jej i dalej równie wiernie, i choć tyle przy­
tacza wypisów z Ojców kościoła, zdaje się iż ma oczy aby nie widział, 
i uszy aby nie słyszał, aby snać nie pojął i nie zrozumiał. A tymczasem 
wpada w inne usterki i w inne dziwaczne pojmowanie rzeczy.

P rzeg ląd  Pozuańsk i. X.VH.
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I tak n ap rz y k ład .  Czyż  nie z a b a w n e  to p o s t r z e ż e n ie  au to ra  (str. 
4 6 ) :  „O jcowie święci d o p u sz c z a ją  n aw e t  (zam ias t przypus%c%ają) mo- 
„żność  ro zm nażan ia  się  ludzi z lej p a ry  p ie rw szych  i j e s z c z e  n iew innych  
„ ro d z icó w  naszych .” Jak  g d y b y  kto tego  nie w iedz ia ł ,  albo  też  w ą tp i ł
0 tern; lub m óg ł n ie w iedz ieć  albo też  w ą tp ić  po ow ych  s łow ach  S tw o ­
rz y c ie la :  Roście i rozmnażajcie się i napełniajcie ziemię i czyńcie ją  sobie 
poddaną (Gen. 1). Człow iek w łaśn ie  na to b y ł  s tw orzony ,  j a k  te  sam e 
o to  s łow a S tw orzycie la  pokazu ją ,  i dla tego j e d n a  tylko p a ra  s tw o rzo n a  
b y ła ,  a b y  się  cały  rodza j  ludzki z niej ro zm noży ł ,  z tej p a ry  niewinnej
1 w  niewinności pozos ta jące j .  Ale au to r  nasz  tak m a c iem ne  i po ra ię -  
sz a n e  o tein w szys tk iem  w yobrażen ia ,  że  być  b a rd z o  m oże  iż sob ie  w y­
s taw ia ł  j a k o b y  sam  ak t ro zm n a ża n ia  się  s tanow ił g rzech  p ie rw orodny .  
S po tka łem  w życiu  m ojem  p ro s ta c z k ó w  k tó rz y  lak  m yślil i ,  a le ci nie 
byli dok to ram i w kościele . A utor zaś  j e s t  m ag is trem  te o lo g i i , w ięc  coś 
p o d o b n e g o  mu się  nie godzi,  i z a p e w n e  sam  nie z e ch c e  p rz y ją ć  takiego 
p ro s ta c tw a  na siebie . Z k ą d ż e  te d y  p o chodz i  że  czyni owo p o s trze że n ie  
z pew n y m  ro d za jem  zadz iw ien ia :  „O jcowie święci, powiada, d o p u sz c z a ją  
nnawet (to j e s t  p rz y p u sz c z a ją )  m o ż n o ść  rozm n a ża n ia  się i t. d. ?” R zecz 
j e s t  sa m a  z s ieb ie  n a jp ew n ie jsza ,  i j a k  a r tyku ł  w ia ry ;  Ojcow'ie je j  nie 
p rzy p u sz cz a ją ,  ale tw ie rd z ą  o niej z w sze lką  p e w n o ś c i ą ; z k ą d ż e  pocho­
dzi że  au to r  n ie ly lko z zadziw ien iem  robi pos trze że n ie  tej r ze czy ,  ale i 
tę  r z e c z  s a m ą  zostaw ia  w s tan ie  p rzy p u sz cz en ia ,  p ro s teg o  p r z y p u s z c z e ­
nia, uczyn ionego  ze  s trony  Ojców, a nie stawi je j  w stanie pewności,  i to 
p ew nośc i  ze  s t ro n y  swojej w łasnej i z e  s t rony  te jże  r z e c z y  sam ćj ? Tak 
p rz e c ie  t r z e b a  by ło  p o s tą p ić  aby  nam  nie dopuśc ić  czynić tego p r z y p u ­
szczenia , że  a u to r  mimo zdania Ojców p rz e z  s iebie  p rzy toczonego ,  p o zo ­
s ta je  je dnak ,  jeź li  nie p rz y  p ie rw szem  sw ojem  zdaniu, że  ak t  w spom niany  
j e s t  sa m y m ż e  g rz e c h e m  p ie rw o ro d n y m ,  te d y  p rzyna jm n ie j  p r z y  w ą tp l i ­
wości, czy  też  tak nie j e s t  ?

Ale tu a u to r  po  d o p u sz cz en iu  się  tego sw ego  p o s t r z e ż e n ia ,  czyni 
skok  p raw dziw ie  na z łam a n ie  szyi. P ow iedz iaw szy ,  że  Ojcowie p r z y ­
p u s z c z a ją  naw e t  m o ż n o ść  ro z m n a ż a n ia  się, mówi d a l e j : „ P o d o b a ło  się 
J e d n a k  Bogu, w p e łn e m  i n ie o g ra n icz o n em  praw ie  S tw ó rc y  do u tw orów  
„swoich, dla b l iższego  o zn a cz en ia  za leżnośc i  od siebie  dw ojga onych  
„ludzi, w ło ży ć  na nich  ten  tylko j e d e n  obow iązek , a b y  u ż y w a ją c  w raju 
„w szystk iego , nie jed li  je d y n ie  ow ocu  z d rz e w a  w iadom ości d o b re g o  i 
„z łego  (str. 46 ) .” Co to z n a c z y ?  Ojcowie p rz y p u sz c z a ją  m o ż n o ść  
ro zm n a ża n ia  s ię ;  je d n a k ż e  Bogu po d o b a ło  się  ro z k a z a ć  ab y  nie jed li  
z  ow ocu  d rzew a .  Co to z n a c z y ?  Jaki tu s e n s ?  Co za m y ś l?  Albo 
s ię  m ylę  b a r d z o ;  albo jeź li  tu j e s t  se n s  jaki, ten  tylko j e d e n  b y ć  m o ż e :  
iż ow oc onego  d rz e w a  z n a c z y  ak t  ro z m n a ż a n ia  s ię ,  ja k  g d y b y  m ów ił:  
O jcow ie  p rz y p u sz c z a ją  m o ż n o ść  ro zm n a ża n ia  się, j e d n a k ż e  Bóg, w  p e ł ­
n em  i n ieog ran iczonem  praw ie  S tw ó rc y  do u tw o ró w  swoich, d la  b l iższego  
o zn a cz en ia  za leżnośc i  od s ieb ie  onych  dw ojga ludzi,  w ło ż y ł  na  nich  o b o ­
w iąz ek  a b y  tego nie czynili. W te d y  tylko, w te d y  j e s t  s e n s ,  i p o w ie ­
dzen ie  au to ra  p rz e s ta je  b y ć  z łam an iem  szyi, p rze s ta je  b y ć  n ie do rzeczno -
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ścią logiczną.  Ale s taje się za to s t okr oć  c i ęż sz ą  n ie d or z ec zn o śc ią  m o ­
ra lną  i teologiczną.  Nie j e s t  to ju ż  dzieciństwo,  prostactwo,  nieuctwo,  
ale j e s t  to he rezy a ,  bluźnier slwo ,  be z b ożn oś ć .  Je s t  to bowiem p r z y p u ­
sz c z a ć  sp r ze cz n o ść  w Bogu,  dziwac two ,  okruc ieństwo;  j e s t  to twierdz ić  
że  Bóg, k tó r y  s t w o rz y ł  cz łowieka na to aby  s ię  r oz m na ża ł ,  i k tóry do  
cz łowieka  powiedz ia ł :  R oście  i r o z m n a ż a jc ie  s ię , z tego sameg o  uczyni ł  
m u  g rzech ,  i co m u  da ł  za p r aw o  żywota,  to mu  rzuci ł  po d  nogi j ako 
kamień  zgorszenia .  Tego za p ew n e  au to r  nie miał  na  myśl i ,  p r z y n a j ­
mniej  my  tego no w eg o  g rze chu  na j ego  sumienie  w kła da ć  nie chcemy.  
Zostaje t edy po usunięciu tej moralnej  i t eolog iczne j ,  s a m a  tylko n iedo­
rze c z n o ś ć  logiczna ;  zos ta j e  to, że  w owern powiedzen iu  au to ra  nie m a  
najmnie jszego  sensu,  i że  sam nie wiedzia ł  co mówił .  L e p s z e  to niż 
t amte .  Wol imy iż au to r  szwa nk u je  na logice,  do  czego  nas  tak b a r d z o  
p rzyzwycza i ł ,  aniżeli  coby  miał  r az  j e s z c z e  więcej  sz w a n ko w ać  na  s u ­
mieniu,  od  czego  p r agn ę l iby śm y a by  by ł  zo s ta ł  zupe łn ie  i we  w sz y -  
s tk iem wolny.

W  tern s a m em  p o w y ż s z e m  powiedzen iu  auto ra  j e s t  j e sz c z e  mnós two  
r z e c z y  do podniesienia,  do spros towan ia ,  do  nagan ien ia ,  do od r zuc en i a :  
zda je  się nie m o ż e  dwóch  s łow powiedz ieć ,  ż e b y  się w nich dwa r a z y  
tyle  b ł ę d ó w  nie dopuści ł .

1) Powi ada  autor ,  że  podobało  s ię  Bogu w  p e ln e m  i  n ieo g ra n iczo n em  
p ra w ie  S tw ó rc y  do u tw o ró w  sw oich  w ło ży ć  na  nich t amten obowiązek.  
Jak g d y b y  P an  Bóg  w kła da ł  na nich jaki  o b ow ią z ek  (zawsze  j e dn ak  nie 
ten,  o k tó ry m au t o r  myśli) bez  racyi,  bez  powodu ,  bez  p r zyczyny .  Pan  
Bóg w ło ż y ł  na nich ob o w ią z e k  po s ł us ze ń s tw a  z naj s łuszniej sze j  p r z y ­
czyny ,  a jeźl i  au tor  chce  wiedz ieć  j aka  to by ła  p r zyc zyna ,  pow iem y mu, 
że cz łowiek dla tego sa me go  iż by ł  wolny,  to j e s t  w o l n ą  wo lą  o b d a ­
rzony,  dla tego s a m eg o  musiał  p rze jść  p r zez  p o k u s ę ;  a b y  zaś  to s tać 
się mogło,  P an  Bóg musia ł  mu  p o ł o ż yć  jak ieś  p rzykazanie .  Pan Bog 
nie m óg ł  inaczej  uczynić,  i musiał  na cz łowieka  w ło ży ć  taki obowiązek ,  
j a k  ten o k t ó r ym  mowa.  Nie było więc to p raw o  pe łne i n i e ogran iczone  
S tw órcy  do u t w o ró w  swoich,  k t ó r e g o b y  mógł  Bog u ż y w a ć  i n i eużywac ,  
i k t ó r eb y  nie miało innego  prawidła i miary oprocz  j ego  upo d o ba n i a  
(bo mów i  a u t o r :  P odobało  s i ę / ) ;  a l e było to p r a w o  og ra n iczo n e  o w ą  
p r zy czy ną ,  ow y m  p o w od em ,  k t ó r y  l eża ł  w samej że  n a t u rz e  ludzkiej ,  i 
k tó ry  zm u sz a ł  Pan a  Boga do uczyn ienia  tego co uczynił .  Bo rzecz  jps t  
jasna,  że  wsze lka  p r zy c zy n a  i wszelki  powód  k tó ry  zm u sz a  do  używania  
p r aw a  i kieruje tern używaniem,  tern s a m em  ogranicza  to prawo.  Myli 
się p rze to  au t o r  i b a rd zo  p r zy k r o  się myli, k iedy mówi,  że  to w pełnern 
i n ieo g ra n iczo n em  prawie  po do b a ł o  się Bogu  o w ą  rzecz  uczynic .  To t aż.

2) Mówi dalej  autor ,  że  Pan Bóg to uczyni ł  dla b liższego  o zn a c ze ­
nia z a le ż n o ś c i od sieb ie  dw ojga onycli lu d z i.  W j ę d n e m  s łowie dwa u -  
s te rki !  j e d en  n iedorzeczność ,  a  d rugi  n ie p ra wd a .  Bo t) ponieważ p r zy ­
kazan ie  ma  oz n a cz ać  zależność,  p r o s z ę  mi p ow ied z i eć  p r zed  tein p r z y ­
kazaniem,  czy  by ła  ozn a cz o n a  t a  z a le ż n o ś ć ,  czy też n ie?  Jeźli by ła  
p r o s z ę  mi powiedz ieć ,  j a k ićm że t o  innem przy ka zan ie m była ona ozna-
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c zona?  Oczywiście że innego przykazania nie by ło : a więc nie była 
oznaczona. Jeźli nie była oznaczona, cóż wtedy znaczy to :  dla bliż­
szego oznaczenia?  Nie można bliżej oznaczac co nie było nigdy ozna- 
czonśm. A zatem jes t  to naprzód oczywista niedorzeczność. 2) Ale 
je s t  i nieprawda. Bo proszę  mi powiedzieć czy ta zależność nie była 
żadną  przed  przykazan iem ? czy nie była nawet b liską?  I owszem, 
bliską i najbliższą. Czy przykazanie zrobiło j ą  b liższą?  Bynajmniej, 
bo  bliższą być nie mogła, albowiem już p rzed  przykazaniem była  zu­
pe łną . A teraz p roszę  mi powiedzieć, czy oni pierwsi ludzie wiedzieli 
o tej zależności p rzed  przykazaniem czy nie wiedżieli? Nie ma wątpli­
wości, że wiedzieli, i to jak najdokładnie j; była ona w ich umyśle jak  
najlepiej pojęta, opisana, oznaczona. Zależność tedy pierwszych ludzi 
od Stwórcy była p rzed  przykazaniem i jak najbliższa i jak  najdokładniej 
oznaczona. Przykazanie  tedy było dane nie dla b/izszego oznaczenia , 
bo  bliżej się oznacza to tylko co w przódy nie było ani bliskie, ani ozna­
czone, ale dane było dla doświadczenia w danym szczególnym przypadku 
tćj zależności najbliższej i najlepiej oznaczonej przed  tem wystawieniem 
na doświadczenie. Było to, jeże li  au tor  chce tego , oznaczenie p rzy ­
padku, w którym  ta zależność miała być dośw iadczoną; ale co innego 
jes t  oznaczenie przypadku, co innego zaś oznaczenie samej zależności,
0 którćj tu mówi autor. I owszem oznaczenie przypadku nie mogłoby 
wcale zachodzić, gdyby w przódy nie była dokładnie oznaczona za le ­
żność. Kiedy ks. Jan Pociej rozkazyw ał dwom nieszczęśliwym klerykom 
z dyecezyi swojej jechać  do akademii schizmatyckiej w Moskwie, niech 
mu to sumienie jego  przypomni, wtedy pewno nie czynił tego dla bliż­
szego oznaczenia ich zależności od siebie, ale owszem korzysta ł  z ich 
zależności uprzedniej od swej władzy, za leżnośc i, niestety ! za nadto 
blisko oznaczonej, aby nie już  doświadczyć w danym przypadku tej za­
leżności od siebie, ale niestety gwałtem przymusić do wykonania tego 
co rozkazywał. Może ten własny, smutny przykład nauczy autora czy­
nić różnicę między bliższem oznaczeniem zależności, a użyciem zale­
żności już dawno blisko oznaczonej, i wystawieniem jej tylko na do­
świadczenie. Oby to przypom nienie  wywarło inny zbawienny skutek 
na autorze, za k tóry chętnie wszystkobyśm y inne jem u  da ro w a li , oby 
mu pokazało że miał nieszczęście w swojem życiu nakazywać to co Pan 
Bóg zakazał, nakazywać uczenie się fałszu, to jes t  pożywanie z d rzew a 
wiadomości złego, i że raz  odważywszy się na to, brnie dalej w to złe,
1 oto dziś gra rolę samego w ę ż a : wypuścił z ust swoich całą książkę, 
aby biednych swoich bliźnich przekonać, że ten owoc zakazany je s t  
p iękny na wejrzenie i sm aczny do jedzenia. O człowieku 1 Obyś się 
upamiętał!

Te kilka głównych usterków podnieśliśmy z pierwszej części dzieła 
ks. Pocieja, aby pokazać jaka jego wartość. W praw dzie  w pierwszej 
tej części, jakeśm y o tera uprzedzili, zamiar jego  schizmatycki je szcze  
nie przebija, o k tórego wyświecenie najbardziej nam chodzi, jednakże  
potrzeba  było podnieść niektóre główniejsze przynajmniej niedorzeczno-
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ści je g o  na polu czyste j  teologii, a naw e t  logiki i zd ro w eg o  ro z są d k u ,  
w y kazać  g r u b ą  je g o  n iew iadom ość  i z u p e łn e  n ieuctw o, ab y  tym sp o s o ­
b e m  o d ją ć  w sz e lk ą  w a g ę  te m u  dzie łu  w  szczególności,  a w  ogólności 
w sze lk iem u  p o d o b n e m u  zam achow i ze  s trony  sch izm atyck ie j ;  bo to  p o ­
kaz u je  ja k  w szystk ie ,  naw e t  n a jp o w a żn ie jsz e  z ich s trony  zam achy, a za  
taki t r z e b a  u w a ż a ć  n in ie jsze  dzieło, ja k  w szys tk ie  m ów ię są  b łahe,  śmie­
szne ,  n ie d o rz ec zn e ,  n ie m a jące  nietylko żadne j  mocy, ale naw et pow ażnej 
pow ierzchow ności .  Ah, bo  to t ru d n a  sp raw a  z n ie śm ie rte lną  p r a w d ą  Bożą!

II.
P rz e jd z ie m y  te ra z  do  drugiej częśc i ,  w k tó re j  au to r  w łaśn ie  sw o ją  

z d r a d ę  knuje.
Już  pow iedz ie liśm y  od  p o c z ą tk u ,  n a  czóm  zb rodn ia  je g o  z a sa d za  

się. Autor m aluje p ie rw o tn e  ch rześc iańs tw o ,  to  j e s t  kośc ió ł ch rześc iańsk i  
p ie rw sz y c h  w ieków. Czy go m alu je  takim, jakim b y ł  rzeczyw iśc ie?  Zda­
w a ło b y  się, że  to pow in ien  b y ł  uczynić. O b ow iązk iem  je g o  b y ło  o d d a ć  
ten  o b r a z  w e  w szys tk ich  je g o  szczegó łach ,  inaczej pow in ien  b y ł  się  s p o ­
d z iew ać  n a jzgubn ie jszych  sk u tk ó w  ze  s t rony  r z e c z y  samej, a ze  s t rony  
s w eg o  sum ien ia  n a j tw ard szy c h  w y rz u tó w  za p r a w d ę  z d ra d z o n ą .  Bo i 
c o b y  myślił s am  a u to r  o takim p is a rz u ,  k tó ry  c h c ąc  op isać  człowieka, 
r z e k łb y  że  to is tota  ży jąca ,  że  to zwierz, a um yślnie o p u śc i łb y ,  że  r o ­
z u m em  o b d a r z o n y ;  albo li też  pow iedz ia łby ,  że  to istota z ło żo n a  z k a ­
d łuba ,  z r ą k  i nóg, a n icby  o g łowie nie w spom nia ł?  Oczywista , że  sam  
au to r  og łos i łby  p o d o b n e g o  p isa rz a  za o d s tę p c ę  od p r a w d y ;  bo kto z a ­
milcza rze cz  k tó rą  t r z e b a  konieczn ie  pow iedz ie ,  a k tórej n iepow iedz ia-  
w szy  da się  n a j fa łsz y w sze  o tej r z e c z y  w yobrażen ie ,  ten rów n ie  z d r a ­
dza  p r a w d ę  ja k  ów inny, k tó ry  w rę c z  k łam ie  i mówi czego  nie ma i n ie 
b y ło ;  o w sze m  s ą  p rz y p a d k i  w k tó rych  p ie rw szy  ciężej g rz e sz y  niż drugi. 
W  takim p r z y p a d k u  j e s t  n asz  au tor.  O p isu jąc  p ie rw o tn y  kośc ió ł  i s tan  
jego , pow in ien  b y ł  au to r  na p ie rw sz em  m iejscu w tern opisaniu p o ło ż y ć  
że  b y ła  g łow a  w tym  kościele,  lak  ja k  j e s t  do tychczas ,  że  t ą  g ło w ą  b y ł  
św. P io tr  k s ią ż ę  apos to łów , i n a s tę p c y  je g o  biskupi rzym scy ,  b ez  żadnej 
p rz e rw y  u r z ą d  ten  w kośc ie le  sp raw u ją cy .  To powinien był koniecznie 
nasz  au to r  uczynić , jeźli  nie chc ia ł  b yć  p o d o b n y  do  ow ego p isa rza  op isu ­
ją c e g o  c iało  ludzk ie  b e z  g ło w y ,  is to tę  lu d z k ą  bez  rozum u. W ięcej j e ­
s z c z e :  bo  nie o p r o s tą  log ikę tu chodz i,  ale i o wiarę. Z g rz e s z y łb y  
au to r  tylko p rzec iw  logice p o d o b n e m  op isan iem  , g d y b y  nie by ło  schi-  
zm alyków  na św iec ie ;  ale że  s ą  na n ieszczęśc ie  sc h izm atycy  u t r z y m u ­
jący ,  że  p ie rw o tny  kościół,  a tern sam em  i n a s tę p n y  aż  do  nas, był r z e ­
czyw iśc ie  b e z  głowy, au to r  zaś  ś ród  tych sc h izm atyków  żyje i ś ród  nich 
pisze, g r z e s z y  p rze to  au to r  n ie ty lko  p rzec iw  log ice ,  ale i p rzeciw ko 
w ierze, p o d o b n e m  n a d s k u b a n e m  i n ad c ię tem  opisaniem  sw ojem  kościoła  
p ie rw o tnego .  Bo i cóż p r z e z  to  cz y n i?  Ni mniej, ni więcej, tylko da je
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w ie rn y m  takie sam e op isan ie  kościoła, ja k ie  i s c k izm atycy  d a j ą ,  i to daje 
w  o bec  tychże  s c h izm a ty k ó w ,  daje  j e  ś ro d  ich k rz y k ó w  i p lo tek  ze  
w szech  s tron  ro z le g a ją cy c h  się, że  w kościele g ło w y  nie by ło  i nie ma. 
Czyż takie op isan ie  kośc io ła  nie je s t  w tym  raz ie  z d r a d ą  n a jw ie ru tn ie jsz ą  
p rz e c iw  kośc io łow i?  Czyż nie j e s t  po p ro s tu  o p u sz cz en ie m  p raw dy ,  za -  
p rza n iem  się  w iary  i p rze jśc iem  do obozu  b łędu  i sc h iz m y ?

T ak ą  ma wartość ,  ta k ą  na  sob ie  c e ch ę  nosi  milczenie a u to ra  n a s z e ­
go w z g lę d e m  g łow y  w  kościele  p ie rw o tnym . Milczenie to, sam o  w s o ­
b ie  je s t  z b ro d n ią  p rzec iw ko  p raw d z ie  i logice, w danych  zaś  oko liczno­
śc iach j e s t  z b ro d n ią  n a jc ię ższ ą  p rzec iw  w ierze ,  p rzec iw  kościołowi, p r z e ­
ciw Bogu.

Ale cóż dop ie ro  pow iem y , d o w ied z ia w szy  się, że  au to r  nielylko 
milczy o tej głowie, w chwili k ie d y  o niej św iadec tw o  w y d a ć  b y ł  pow i­
nien, ale na  n ią  pow sta je  i ta rga  się, i p o ż y c z y w sz y  kija nietylko u schi­
zm atyków , a le  i u p ro tes tan tów , s p o so b e m  w szys tk im  zd ra jcom  w łaści­
wym , ł ą c z ą c  p o d s tę p  ze  złością ,  kij ten p o d  nogi je j  podstaw ia ,  ab y  ją  
tern zdrad liw iej  o ziem ię obalić.

Takióm w ystą p ien iem  p rzec iw ko  g łow ie  kościoła , lakiem  sz cz eg ó l­
nie pods taw ien iem  kija j e s t  ca ły  p a ra g ra l  w k tó ry m  au to r  m ów i o ś. Pio­
trze .  Bo p rz e c ie  m u s ia ł  o ś. P io t rz e  m ów ić,  m ó w ią c  o kośc ie le  p ie rw o ­
tnym . —  W  kośc ie le  p ie rw o tn y m  byli p rze c ie  apos to łow ie ,  m iędzy  ap o ­
s to łam i b y ł  także  i Piotr, i to  z d a je  się  n ie o s ta tn i;  t r z e b a  więc było 
o nim mówić. Mówi te d y  n a p rz ó d  o w szys tk ich  apos to łach  w ogolności 
a  potóm o ś. P io trze ,  o ś. Janie i o ś. Pawle. O w oż co się ś. P io tra  ty ­
czy, nie mówi o nim a u to r  ani s łow a  od  s ieb ie ;  p rz y ta c z a  ty lko p ięć  
teks tów  z O jców  kośc io ła ,  k tó re  m a ją  p o k a z a ć  czem  b y ł  P io tr  ś w ię ty ; 
z tekstów  tych  dw a  s ą  w z ię te  ze  ś. J a n a  Z ło toustego , chociaż nie oba 
z p raw d z iw e g o  Z ło tous tego :  j e d e n  z L eo n a  Wielkiego, j e d e n  ze ś. A m bro ­
żego, a osta tn i zaś  H ieronim a. Udaje się że  nie m ógł au to r  s tosow niej  
pos tąp ić .  L ecz  n ie s te ty ,  ten  sam  w łaśn ie  p o s tę p e k  j e s t  z d ra d ą ,  j e s t  
onym  kijem, j e s t  onym  wilkiem w ba ra n im  kożuchu .  Chwilę c ie rp liw o­
ści a r z e c z  się  ca ła  w ykryje:

A n ap rz ó d  t r z e b a  w iedz ieć ,  że  O jcow ie kościoła n iek iedy  mniej 
ściśle w yraża li  s ię  w tych p rzedm io tach ,  k tó re  za ich cz a s ó w  je s z c z e  
n ie b ^ ły  p rz e z  h e re ty k ó w  napadn ię te .  Rzecz to p r o s ta :  bo  n ikt nie 
p rz e d s ię b ie rz e  ś rodków  os tro żn o śc i ,  k iedy  n aoko ło  bezp ieczeństw o .  
D opiero  k iedy  jaki d o g m a t b y ł  po d an y  pod  w ątp l iw ość  i pod  z a p r z e ­
czenie, w ted y  O jcow ie ob jaśn ia li  go i d o k ła d n ie  t łom aczyh ,  i unikali na­
da l  w swoim sp o so b ie  m ów ienia wszelkich w y ra ż e ń  m o g ących  d w u z n a ­
cznie być  w y k ład a n e  mi. Z ląd  pochodzi,  że  w sz y s c y  h e re ty cy ,  w szy scy  
przeciw nicy  jak iegoko lw iek  dogm atu  zna jdu ją  w Ojcach kościoła, k to iz y  
ich poprzedzil i ,  w y ra że n ia  k tó re  tem u dogm atow i zda ją  się b y ć  p rz e c i ­
w n e ;  te p o d n o sz ą ,  nadym ają ,  n a s t rz ę p ia ją  i z wielkim huk iem  i t rza sk iem  
w y ta c z a ją  p rzec iw ko  on y m  dogm atom . Atoli tej ich lichej tak tyce  p o ­
dw ó jny  w ogóle  m o ż n a  d a c  o p ó r : ,  nap rz ó d ,  że  z a w sz e  te  w y ra że n ia  są  
w z ię te  z  Ojców, k tó rz y  u p rze d z i l i  one  ro z trzą san ie ,  choc iaż  niestety'.
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zwykle  ci h e r e ty cy  późnie j szych  Ojców nie p r zyp uszcza ją ,  i że  z a w sz e  
j e d n a k  te wyraże n ia  nie są p r ze c iw ne  t emu dogmatowi ,  ale tylko mniej  
do k ła dne ,  albo co innego m aj ąc e  na celu;  pow tóre  zaś mo żn a  z a w s z e  
w tychże  Ojcach zna leźć takie wyrażen ia ,  gdzieindziej  p rzez  nich powie ­
dziane,  które t emu dogmatowi naj jaśniejsze o d da j ą  ś w ia d e c tw o ; tylko że  
znowu n ie s t e t y ! ci he re ty cy  na  te inne wy ra że n ia  za my ka ją  oczy i uszy.  
Tak się r zecz  ma  w ogóle  z do w o da m i  ez e r p an e mi  w Iradycyi ,  to j e s t  
ze  świadec twami  j ak ie Ojcowie w swy ch  pi smach składa ją  do gm at om  
wiary.

D og ma t  p ie rws ze ńs t wa  ś. P i o t ra  i j ego  nas tęp có w w kościel e Bożym 
pó źn o  do p ie ro  z a cz ą ł  b yć  r o z t r ząs an y m .  P r z e d  swojem roz t rząsan iem,  
t ak j ak  k a ż d y  inny dogmat ,  by ł  on w w ie r ze  ogolnej  kościoła  zawar ty  i 
t ą  wia rą  z a w sz e  wie rzony .  Ale Ojcowie,  k tó rzy  to roz t r zą san ie  p o p r z e ­
dzili ,  me  z a w sz e  dok ładn ie  o n iem wyraża l i  się, nie za w s z e  t łomaczyl i  
s łowa  p isma  św ię tego ,  do tego  dog ma tu  o d n o s z ą c e  się w  tern sa m em  
znaczeniu,  w  j ak iem je  po tem s ta tecznie t łómaczono .  Co się z innemi  
dogmatami  stało,  stało się i z tym ta k ż e ;  i w tem nie ma nic dz i wn e g o ;  
a ta sa m a  odpowiedź ,  k tó r a  dos ta t eczn ie  za  inne odpowiada,  odp o w ia da  
i za ten także.  O dp ow ied ź  ta j e s t :  ł )  że  te wyraże n ia  m og ą  b y ć  nie­
k iedy n iedokładne ,  ale nie s ą  n igdy p rz e c i w ne ;  2) że w tych samy ch  Oj­
cach  są  wyra że n ia  dokładniej sze ,  a to zupe łn ie  z g od n e  z tym do g m a te m  
i dziwnie  ten dog mat  s twie rdzające.  —  Nic tu już  nie m ów im y o Ojcach,  
k tó r z y  później  nastąpi l i  i k tó r z y  najdok ładniej  tę r z e c z  t ło m a c z ą ,  bo 
tych Ojców przec iwnicy  n ie wiadomo jak iem p r a w e m  nie p rzy jmują.

W i e d z ą  t e raz  nasi  czyte ln icy,  że  dwa są  r zę d y  Ojców od n o sz ą c y c h  
s ię  do nas zego  dogmatu  o p ie rwszeńs twie  P io t ra  i stolicy j ego  rzymskie j :  
j e d n e  j a s n e  i dok ładne ,  k t ó r e  tej r z e c z y  zupe łn ie  d o w o d z ą  i k tó rych  my 
uż yw am y,  a to cz yn ią c  zda je  nam  się, że  b a rd zo  s łusznie  czyn imy,  bo 
tylko j a sn e  i do k ła d n e  ś w ia d ec tw a  m o g ą  jakiej ś  r zeczy  dowieść ;  drugie 
zaś  świadec twa  s ą  nie jasne i n i e d ok ład ne  we wzg lędzie  tego dogmatu ,  
a k tó rych  u ż y w a ją  nasi  p r ze c iwnicy  na j e g o  oba l en ie ,  lecz to zdan iem  
n as ze m  ba r dz o  n ies łuszn ie :  bo świadec twa  nie jasne i n i edokładne j ak 
nic zb u d o w a ć  nie mogą ,  t ak też  z drugiej  s t rony  nic nie mo g ą  obalić.

P y ta my  t e ra z :  Autor  nas z  c hc ąc y  ze  świad ec tw Ojców kościoła 
dać  p o z n a ć  cz em  był  ś. Piot r  w p ie rw ot n ym  kościele,  j ak ichże  świadec tw 
miał  uży ć :  cz y  tego d rug iego  rodza ju ,  k lo re niczego nie do w o d zą ,  a k to -  
rvch u ży w a ją  he re ty cy  i s c h i z m a t y c y , m y ś l ąc  niedorzeczn ie ,  że  p iz e z  
nie oba l ą  p i e rw sz eń s t w o  ś.  P io t ra  nad  ca łym kościołym ju ż  ow ym pier ­
w o t n y m ;  czy też onego  p ie rwszego  ro d za ju ,  k tó re  p rzecież po k az u ją  
czem był  d o p r a w d y  ś. Piot r  w p ie rw ot ny m  kościele,  i k tó ry ch  my katoli­
cy s łuszn ie  i do r zec zn i e  w tym  celu u ż y w a m y ?  Rozumiemy,  że  na tak 
p o ło ż on e  pytanie,  a to pytanie tak tylko po łoż one  być  moż e  i powinno,  
sam au to r  nie będ z ie  miał  d w ó ch  od p ow ied z i  do  dania,  ani innej od  
naszej .

A t y m c z a s e m  mimo takiej oczywis tośc i  całej  tej rzeczy,  schizmaty-  
cka na tu ra  auto ra  co innego mu poradz i ł a .  Na pięć  świadectw,  k t ó r e
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przytoczył z Ojców kościoła o Piotrze świętym, cztery wziął z onego ro ­
dzaju, który jes t  własnością  heretyków i schizmatyków, i których ci uży­
wają zamiast pocisków na nas. To leż te cztery teksty znajdują  się 
w każdej elementarnej teologii katolickiej pomiędzy zarzutami przeci­
wników; i jak to smutna widzieć autora, mieniącego się jednak  katoli­
kiem, a kładącego za dow ody i za praw dę to, co nauka katolicka zbija 
jako fałsz i zarzuty. Piąte zaś św iadectw o, jedne  i jed y n e  jakie autor 
b ierze z tego rzędu, który nam je s t  właściwy i nauce katolickiej, świa­
dectwo to, trzebaż tedy było i na to p a t r z e ć ! autor niegodziwie psuje 
w tłómaczeniu i złomyślnie przekręca. I cóż mógł innego uczynić naj- 
zapaleńszy i najprzewrotniejszy schizmatyk?

P rzystępujem y do samychże tekstów. Owoż drugi tekst,  który 
au tor ze ś. Jana Złotoustego bierze, (bo o pierwszym przekręconym  przez 
niego na końcu mówić będziemy, ten drugi tekst, k tóry je s t  fałszywego, 
a nie prawdziwego Złotoustego (warto jednak  było przes trzedz  o lem) 
tekst ten mówię je s t  wyłożeniem onych słów  Chrystusowych: lże ś  ty  je s t  
opoka, a na tej opoce z buduję kościół mój, a bramy piekielne nie zw yciężą go. 
Mówi Złolousty (nie Złotously): ,N ie  powiedział (Chrystus Pan) na Pio­
t r z e ,  ale na te j opoce, albowiem nie na człowieku, lecz na wierze ko- 
,śc ió ł  sw'ój zbudował 2). Cóż było tą wiarą? Tyś je s t  Chrystus Syn 
Boga żywego. Co to je s t  na opoce?  Oto na wyznaniu, na w yraże­
niach pobożności.” I cóż tym tekstem Złotoustego, (który nie jes t  Złoto- 
ustym), zamierza sobie autor spraw ić? Czy dowieść, że  Piotr był prawdzi­
w ą  opoką to je s t  g łową kościoła? W tedy przy toczy łby  jaki inny tekst 
z tegoż Ojca kościoła dokładny i ja sny , k tóryby lej rzeczy  dowodził; 
a na takichby mu nie zabrak ło , i p rędze jby  je  znalazł niżeli podobne 
mniej więcej wątpliwe i to je szcze  pokręcone, i to jeszcze  nie w Złoto- 
ustym znalezione. W tedy np. powiedziałby z prawdziwym Janem Zło- 
toustym nietylko że Piotra wiara jest opoką kościoła i na JliCO w yznaniu  
kościół je s t  zbudowany i utwierdzony 3) ale że Piotr  jes t  samejże wiary 
utw ierdzeniem , że Piotr podstawą w yznania  1), że Piotr podstawą, fu n ­
damentem wiary  s ). Ale to przytacza nam tekst wątpliwy, i który przez 
z łom yślne p rzekręcen ie  czyni na pozor przeciwnym, i w jakimże to wszy­
stko celu  jeźli nie w celu spólnym z przeciwnikami?

*) Autor tu przytoczony, którego choć nie jest Zlotoustyro, przyjmujemy jednak dla 
jego starożytności,  powiada, że na w ierze jego  (t. j. Piotra) kościół swój zbudował. (Ob. 
Serm. I. in Pentec, inter Chrys. opp. tom III.) Czemuż nasz autor opuścił to JEGO? 
Co innego jednak jest powiedzieć, żo kościół zbudowany na wierze Piotra, co my 
w zupełności przyjmujemy, a co innego, że zbudowany na wierze w ogólności. Cze­
mu pytamy się raz jeszcze, to opuszczenie?  Lecz to początek złego, zobaczymy inne 
opuszczenia i przeinaczenia, których się autor dopuszcza^ a które trudno lub niepo­
dobna uważać za mimowolne.

») Horn. LXXXII. al. III. in Matth. No. 3. Super confessionem ejus (Petri) Ecclesiam 
ita fundavit et munivit etc.

•*l Homil. de debitore X. mil. ta len to rum : Petrus firmamentum fidei, confessio-
nis fundamentum.

*) Horn. contra  ludos (T. V I ) .  Petrus fundamentum fidei.
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Tu czytelnika uprzedzam y, że nie jest naszym zamiarem tłómaczyć 
i w prawdziwem znaczeniu wyłożyć przytoczone tu przez autora w ą ­
tpliwe miejsca z Ojców kościoła. Toby nam zajęło bardzo wiele miej­
sca i czasu , i zamieniłoby rzecz naszą  w rozpraw ę teologiczną; a my 
tu tylko wytaczamy sprawę ks. Pocieja i mamy go przekonać o zdradę  
i odstępstwo. Tego aż nadto dokażemy wykazując wprost jego spólni- 
ctwo z innymi odslępcami i nieprzyjaciółmi wiary, bez zapuszczania się 
w pow yższą  rozprawę. Niech jednak  nikt nie myśli, z tych co są  mniej 
z teologią obeznani, że to czynimy dla uniknienia trudności: bo i owszóm, 
gdybyśm y chcieli poświęcić p o dobnem u zbijaniu nieco czasu i pracy, 
znaleźlibyśmy wtedy dopiero piękne pole do pokazania całej nędzy, li­
choty, a zarazem  złej wiary znajdującej się w rozumowaniu naszych  
przeciwników. Naprzykład co do tego tłómaczenia opoki kościelnej,
0 której mówi ten Złotousty, iż nią nie je s t  Piotr, człowiek, ale wiara
w C hrystusa, wyznanie pobożności;  że następnie te w yrazy  Chry­
stusa obrócone do Piotra: A j a  ci m ów ię iże ś  ty  je s t opoka, a na le j 
opoce %buduję kościół m ó j, mają być rozumiane o wierze i o wy­
znaniu jakie  Piotr z łoży ł ,  a nie o jego osobie; co do tego, powtarzam, 
tłómaczenia, rzecz je s t  jasna  że  ono nie je s t  wcale przeciwne pierwszeń­
stwu P iotrow em u, i je s t  mu tylko przeciwne w um ysłach  tych ludzi,
którzy pierwszej stronnicy, pierwszego wiersza, pierwszej litery nie 
przeczytali z tradycyi kościelnej. Ktokolwiek do tej tradycyi zajrzał, 
ten wie jak  się rzecz ma z tłómaczeniem powyższego tekstu , i jak  ta 
tradycya cała t łómaczy ten tekst na korzyść tegoż pierwszeństwa. A na­
przód  najważniejsza tradycya je s t  ta, która je s t  najstarsza. Owoż w szy­
scy Ojcowie kościelni p ierw szych wieków, aż do końca IV wieku tłó- 
m aczą ów tekst Ewangelii: I ż e ś  ty  je s t  opoka , nie o wyznaniu Piotra
1 wierze w C hrystusa ,  ale o samójże Piotra osobie; tak iż Piotr św. mf 
się rozumieć tą  opoką na której zbudowany jestkościół.  Takich Ojców ko 
ścioła z owych pierwszych wieków podobnie tłóm aczących je s t  siedrr- 
nastu, to je s t  wszyscy którzy o tern mówią, a między którymi znajduą 
się p ierwsze światła kościoła greckiego: Origenes 6 ) Firmiiian, j e d n  
z poprzedników  Bazylego wielkiego na stolicy Cezarei Kapadockiej 0- 
sam Bazyli wielki 8), ś. Epifaniusz 9), ś. Grzegorz Nysseński 10), ś. C ril 
Aleksandryjski 1 *) i inni. Takie je s t  p ierwsze świadectwo powszeclne, 
jednom yślne , wspaniałe , i im starsze tem wspanialsze, świadectwo mó­
wię tradycyi, pokazujące jak się ma tłómaczyć ów tekst Ewangelii, iżiś ty

• j  Na w i e l u  m i e j s c a c h .  Horn. V.  n a d  E x o d e m ,  w  k o m e n t  n a d  r o z d z .  X V I I .  M a t e u ­
s z a ,  w k s i ę d z e  V.  n a d  l i s t e m  d o  R z y m ia n .  P a t r z  i u  E u s e b i u s z a ,  w  h i s t ,  k o ś d  k s .  VI.

r o z d z .  19.
’ ) W  l i ś c i e  d o  C y p r ia n a  Karta g i ń s k i e g o .
8) N ad  r o z d z i a ł e m  II. Iza ja sza .
8 ) In  A n c o r a t o .
>“). K a z a n i e  XXVI.
1 1 ) w  k s i ę d z e  II. n ad  J a n e m ,  r o z d z .  1.

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  XVII.  W
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j e s t  opoką. Cóż au to r  na  to, a z nim ci k tó rz y  się  o p ie ra ją  na  później-  
sż e m  t łóm aczeh iu  tego  te k s tu ?  Ani s łow a o tam tem  p ie rw szem . C zyż 
się  to g o d z i?  Tak ro b ią  ci ty lko k tó rz y  złej i n iegodziw ej s p ra w y  b ron ią .

Lecz  nie na  tern kończy  się ich p o d s tę p n e  milczenie . P rz y ta c z a ­
ją c  ow o d rug ie  t łó m a c ż e n ie  tego te k s tu  Ew angelii ,  t r ze b a  by ło  p rz e c ie  
w y t łó m a c z y ć  dla czego  późniejs i  O jcowie wzięli się do  onego  d rug iego  
t łó raaczenia ,  a za ra z e m  pow iedzieć,  że  b io rąc  się  do tego  d rugiego , ża ­
d en  z nich je d n a k  nie op u śc i ł  tam tego  p ie rw szego .  To t r z e b a  by ło  w y­
św iec ić  c h c ą c  c a łą  p r a w d ę  pow iedzieć .  A tego  w łaśnie nie c z y n ią  ci 
nas i  w ca le  n ie d o b ro d u sz n i  napastn icy .  N iechże t e d y  w ied z ą  inni, czego  
oni po w ied z ie ć  nie chcą, że  g d y  w IV. w ieku p odn ios ła  się  w  kośc ie le  
h e re z y a  aryańska ,  w szys tk ie  usiłow ania  O jców  sk ie ro w a n e  by ły  do je j 
p rz e p a rc ia  i zbicia. Ta h e r e z y a  na tern na jbardz ie j  s ię  z a s a d z a ła ,  że  
p rz e c z y ła  p raw d z iw e m u  S y n o w stw u  B ożem u  C h ry s tu sa  P a n a  tw ie rdząc ,  
że  Oh je s t  raczó j s tw o rze n iem  Bożem , a nie sp ó ł is lo tn y m  z Ojcem i r ó ­
w n y m  je m u  B ożym  S ynem . Żeby to obalić  t rzeba  by ło  za tw ie rdz ić ,  iż 
on  b y ł  rz e c z y w is ty m  i p ra w d z iw y m  S y n e m  Bożym . O jcow ie  te d y  ó w ­
cześni kościoła tw ierdzili  ten  d o g m a t  S ynow stw a B ożego  C h ry s tu sa  P ana  
z w sz e lk ą  m o c ą  i za  k a ż d ą  oko licznośc ią ;  z tą d  ile ra z y  im w p a d ło  pod  
r ę c e  ow o w yznan ie  P io tra  św .:  „Tyś je s t  C h ry s tu s  Syn Boga ż y w e g o ;8 i 
id ą c a  ża n iem  o d p o w ie d ź  C h ry s tu sa  P a n a :  „A ja  tob ie  m ó w ię ,  iżeś  ty 
je s t  o p o k a ;8 w idzieli W tych s ło w a ch  m ocny  b a rd z o  d o w ó d  na z a tw ie r ­
dze n ie  S y n o w s tw a  B ożego  i na  zbicie A ryanów ; korzysta l i  w ięc  Z niego 
p o d n o s z ą c  i w ie lb iąc  to w yznan ie  P io tro w e  tak ja sn e ,  iż C h ry s tu s  je s t  
Syn B o ż y ;  a  po n ie w a ż  za to  C h ry s tu s  P an  uczyn ił  P io tra  o p o k ą ,  w ięc  
)hi to  w y zn a n ie  sam o  P io t ro w e  kładli p rzec iw ko  ty m ż e  h e re ty k o m  jako  
'pókę,  na k tó re j  zb u d o w a n y  j e s t  kościół. I oto p r z y c z y n a ,  d la  której 
łjcoWie IVgo w ieku  i późniejsi, zaczę l i  ow e  s łow a C h ry s tu sa  P an a  do 
Totra p o w iedz iane  o opoce ,  s to so w a ć  d o  sa m eg o ż  w yznan ia  w iary  p rz e z  
Potrą uczyn ionego . L ec z  jakiż  z tąd  zysk  m ieć m o g ą  n ap a s tn icy  nasi,  
i ,’ c z em  iin p o m o ż e  takie t łó m ac że n ie  i użyc ie  onyćh  s łó w  C h ry s tu s o ­
wymi p rz e z  ty c h  O jców  k o śc io ła ?  O jcow ie ci z u p e łn ie  o czem  innem  
myśleli, do c z e g o  innego  tego  w y k ładu  u ż y w a l i ,  używali go  p rze c iw k o  
A ry in o m ; a nie p rzec iw ko  P ap ie żo w i ,  używali go dla podn ies ien ia  B ó­
stw; C hrys tu sa ,  a nie W żadne j  myśli m ów ien ia  o p ie rw sz eń s tw ie  lub 
n ie p e rw sże ń s tw ie  P io tra  św iętego. Ja k że  tedy  m o ż n a  dzisiaj tych  
mi ej s; O jców kościoła  u ży w a ć  do ro żs trz y g n ien ia  kw esty i  o P io trze  św ię­
ty m ?  L ep ie jby  i z w ięk szą  p r a w d ą  m ożna  by ło  pow iedzieć ,  że  Cycero  
p isy w d  listy do W oltera, a H oracy  o d y  do N apo leona .  Tak się w nie- 
d ó rź e c m o ś ć  o b r a c a ją  w sz y s tk ie  za m a ch y  p rzec iw n ików  p raw d y ,  skoro  
ićh ż a r ż i ty  w y w lec zo n e  b ę d ą  z ciemności w jak ich  się  z a w sz e  k ry ją  i 
oświecone św iatłem  p raw d y ,  h is to ry i  i ro zsą d k u .

Ale to sam o t łó m ac że n ie  uboczne ,  że  tak  pow iem , ow ych  s łó w  C hry ­
s tu so w y c h  o o p o c e ,  daw a n e  p rz e z  tych p ó źn ie js zy ch  O jców kościoła, 
t łóm acżen ie  tak  n ie p o m y śln e  i n ie p o ż y te c z n e  dla p rzec iw n ik ó w  naszych, 
n ie ty lko że  nie mieści w sob ie  ża d n eg o  z nam i p rzec iw ieństw a,  a le  Owszem
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dokładniej na u w ag ę  wzięte , wielkie za tem  sam em  p ie rw sz eń s tw e m  P io ­
tra  św iadec tw o w sob ie  zaw iera .  Bo ci w szyscy  Ojcowie U om aczący  iż 
o p o k ą  je s t  w yznan ie  P io trow a , czyn ią  z ląd  ten  w niosek ,  iż k tokolw iek  
chce  b y ć  w  p raw d ziw y m  kościele, musi się  łą cz y ć  z P io trem  w je g o  w y ­
znaniu  wiary, i to już nie w t e m  szczego lne in  w yznaniu  Bóstwa ChrystUr 
sow ego, ale ogólnie  w w yznan iu  całej w ia ry ;  tak iż w iara  P io tra  sta je  
się dla w szys tk ich  innych p raw id łe m  wiary, i P io tr  pod  tym w zg lę d em  
n a z y w an y  j e s t  p rze z  nich nie ju ż  o p o k ą  i fu n d am en tem  kościoła , a le  o- 
p o k ą  i fu n d am en tem  sa m e jże  wiary. Ojców w p o d o b n e m  znaczeniu  
r ze cz  tę  w y k ład a ją cy c h  jes t,  —  czy  ks. Pocie j m óg ł n ie w iedz ieć  o tem ? 
j e s t  p rz e s z ło  c z te rd z ie s tu ;  tak iż dzie ło  t r z e b a b y  pisać, i rzeczyw iśc ie  
n ie jedno  j e s t  nap isane ,  aby  cały  w yk ład  tej r ze czy  w sw ojem  właści- 
w em  w span ia lem  świetle wystawić. Że tu dz ie ła  nie p iszem y, wię.c o d ­
sy ła m y  n aszego  au to ra  do jak iego  p o d o b n eg o  ju ż  nap isanego  1 2), a ty m ­
cz a s e m  m y ś l im y ,  że  się te ra z  w s tydz ić  b ę d z ie  tak  ź le  p rz y to c z o n e g o  
p r z e z  s ieb ie  ow ego  z O jców tłóm aczen ia  P io tra  opoki, p rz e z  P io tra  w y ­
zn a n ie :  n ap rz ó d  dla tego, iż p rz e z  to zd ra d z i ł  s ię  b yć  sch izm atyk iem  i 
teo log iem  z n au k ą  i ro zu m e m  p o ż y c za n y m  u p r o te s t a n tó w ; p o w to re  dla 
tego, że  p rzy to c ze n ie  tu tvcii te k s tó w  i t łóm aczen ia  j e s t  wcale n ie d o rz e ­
c z n e ;  p o trzec ie  dla tego, że  jeźli czego  to co p rzy ta cz a  d o w o d z i ,  t e d y  
w łaśn ie  r ze czy  w b re w  p rzec iw nej tej, k tó rą  sob ie  zam ie rzy ł.

T ak  sam o rz e c z  się m a z innemi tekstam i p rz e z  au to ra  p rzy w ie -  
dzionem i,  a m ianow icie  z tek s tam i ś. A m brożego  i ś H ieron im a,  ja k o b y  
t łó m a c z ą c e m i  ow e o o p o c e  s łow a C hrys tu sa  w tem  z n a c z e n iu ,  że  tą  
o p o k ą  j e s t  sam  Chrystus .  Bo n ap rz ó d  sz an o w n y  nasz  a u to r  z a p e w n e  
p rz y p u sz c z a ,  że  i ś. A m broży  i ś. Hieronim nie byli pozbaw ien i zd ro w eg o  
r o zsą d k u .  Jeźli tak  jest,  te d y  mogli w p ra w d z ie  mówić, że  C h ry s tu s  j e s t  
opoką , , i  tego  nikt nie za p rzecza ,  i o w szem  ra z e m  z nimi ja k  najmocniej 
tw ierdz im y, że C hrys tus  j e s t  o p o k ą  p ie rw szą ,  g łów ną ,  is to tną ,  od której 
w sze lka  inna opoka  sw oją  m oc i t rw a ło ść  b ie rze :  ale nie mogli ż a d n ą  
m ia rą  te g o  p rzy p u sz cz ać ,  i m y  też  za nimi nie m ożem y , ab y  w o w y ch  
s łow ach  do P io tra  C h ry s tu s  P an  m ó w ią c  o opoce ,  mówił o sob ie  sam ym . 
Bo i jak iż  b y łb y  w te d y  s e n s :  Ja tobie m ów ię , ż e  ty  (Piotrze) je s te ś  opoką} 
a  n a  t e j  opoce  (to j e s t  nie na tob ie  ale na mnie) zb u d u ję  kościół m ój. 
T ak nie m oże  m ów ić ostatni idiota, a ci nasi d o b rz y  p rzy jacie le  chcieliby 
ab y  tak m ów ił B ó g -c z ło w ie k !  Co za d o b ro d u szn o ść !  Lecz  to p ie r ­
w sza  uw aga .  D ruga  j e s t  że ci O jcow ie kościoła w tych miejscach w cale 
nie m ów ią  o p ie rw szeńs tw ie  lub n iep ierw szeństw ie  ś. P io tra ,  tak ja k  i 
w  ow ych  teks tach  o k tó ry ch  w yżej m owa była .  Jak tam to  lak i to ich, 
n ie  p o w iem  t łó m ac ze n ie  s łó w  C h ry s tu s o w y c h ,  ale za s to so w a n ie ,  jest 
uboczne ,  z u p e łn ie  inny cel m ające,  najczęśc ie j cel m oralny  ja k  tu ś. Am-

»J ) Między innemi po lecam y  szczególnie  dzieło  Piotra Ballerini’e g o ; De Vi ac 
ratione prim atui Romanorutn Poiitificum  i t-. d. Osta tnie  w ydanie  w Munster , 1;>45, 
m oże  być ła two pod ręką  a u to ra  .



334 PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

b ro ż y ,  a nie d o g m a ty c z n y ;  a je d n a k  au to r  w trop  za  naszym i p rz e c i ­
wnikam i p rzy w o d z i  te  te k s ta  uboczne ,  a tern sa m e m  niejasne, n ie d o k ła ­
d n e ,  i ty lko  z a m ię sza n ie  w p ro w a d z ić  m o g ą c e ,  k iedy  m ó g ł  p rzy w ieść  
ty le  m ie jsc innych z ty c h że  sam ych  Ojców kościoła  p raw d z iw ie  ja snych ,  
dob itnych ,  w yraźnych ,  a co najw iększa  w prost,  i bez p o ś red n io ,  i d o g m a ­
tyczn ie  o P io t rz e  m ów iących ,  i o tem czem  on b y ł  w  p ie rw o tnym  k o ­
śc ie le ;  i tak  m óg ł  nietylko ja sn o  i d o k ła d n ie ,  ale i po  katolicku ca łą  
sw o ją  r z e c z  w y łożyć .  Jeżeli  n a p rz y k ła d  chc ia ł  p rz y to c z y ć  ś. A m bro ­
że g o  m ó w ią ce g o  dogm atyczn ie  o P io trze ,  zam ias t  długiego, a tu zupe łn ie  
n ie w c z e sn e g o  te k s tu ,  czem u  nie p rz y to c z y ł  onego  b a rd z o  kró tk iego , 
a  b a rd z o  ja s n e g o :  „Gdzie P io tr  tam kościół.” (Jbi Petrus ibi E cclesia! 1S) 
T ego  je d n e g o  b y ło b y  d o sy ć  by ło .  Jeżeli  chc ia ł p rz y to c z y ć  św. H ie ro ­
nima, zam ias t  teks tu  rów nież  o b o ję tn eg o  albo i n iep rzy jaznego  na pozor ,  
cz e m u  nie p rzyw iód ł,  ś ró d  stu innych  w y ra ź n y c h  i d o k ła d n y c h ,  onego  
n a p r z y k ła d :  „Ja za nikim nie idąc  je d n o  za C h ry s tu s e m ,  ze  Świą tob li­
w o ś c i ą  T w oją  (p isze do  D am aza  papieża)  to j e s t  z k a te d r ą  P io tra  w ob ­
c o w a n i u  się  łą c z ę ,  n a  tej o p o ce  w iem  że  kośc ió ł  z b u d o w a n y . . .  . Kto 
„ z a  tym  d o m e m  b a ra n k a  p o ż y w a  n ie p o św ięc o n y  je s t ,  kto w  A rce Noego 
„nie b ęd z ie  z g i n i e . . . .  Kto z to b ą  nie zb ie ra  r o z p ra s z a  ; to j e s t  kto C hry ­
s t u s a  nie jes t,  A n tychrys ta  j e s t  14).” Ale on w olał z p rzeciw nikam i,  k tó ­
r z y  s trac iw sz y  m iłość stracili i r o z są d e k ,  sz u k ać  kam ieni na p ap ież a  na 
te m  wielkiem polu  trad y c y i  kościelnej,  ja k  je d e n  z ow y ch  z łych  ro b o tn i­
k ó w  k tó rz y  ukam ienow ali  sy n a  p ana  sw ego  i dziedz ica  winnicy, aniżeli 
z b ie ra ć  w on n y ch  i k ra śn o -b a rw n y c h  kwiatów, p o ż y w n y c h  i s łodkich  ow o­
ców , n a  w y ch w a len ie  i u cz cz en ie  lego, k tó re g o  pan o d c h o d z ą c  w da lek ą  
sw o ją  k ra inę  n ieb ieską ,  pos taw ił  tu, na  ziemi, na  m ie jscu  swojem .

C z w ar ty  teks t  ze  św. L eo n a  p rzy toczony ,  j e s t  w  ty m ż e  sam ym  
duchu  w ybrany ,  i p rz y z n a je m y  że  z n iem ałą  p r a c ą  w y b ra n y ;  bo  ś. L eon  
ta k  w y ra źn ie  w s z ę d z ie  o ś. P io t rze  i o je g o  znaczen iu  m ów i,  iż ż e b y  
zn a le źć  w nim te k s t  obo ję tny  i n ie jasny, i n iby  p rzec iw ny ,  t r z e b a  by ło  
w szys tk ie  je g o  p ism a z w ie lką  p ilnośc ią  p rze w e r to w a ć .  P ra w d a  że  tę  
p r a c ę  p isa rz e  p ro te s tan c cy ,  a szczegó ln ie  anglikańscy,  ju ż  p rz e d  naszym  
au to re m  uczy n il i ;  w ięc  je m u  tylko zos ta ła  p r a c a  p rzep isan ia .  Tekst  ten 
j e s t  n as tępny ,  w e d łu g  t łó m ac ze n ia  n asze g o  au to ra :

„Chociaż C h ry s tu s  szczegó ln ie  mówi do  św. P io tra :  p a ś  owce m oje, 
w sze lako  sam  On je d e n  k ie ru je  s ta rannośc ią  w szys tk ich  p as te rzy ,  i k iedy  
ci u d a ją  s ię  do  tej opoki,  n a s t rę c z a  im tak  obfite i zw ilżone  pas tw iska,  
jż n iez liczone  o w ce  t łu s z c z e m  miłości zasilone na  w z ó r  j e g o ,  k iedy  on

*3) S.  A m b r .  In  P s a lm .  I, N0- 3 0 . I p s e  e s t  P e t r u s  c a d d i x i t  C h r i s t u s ;  Tli e s  P e t r u s  
et s u p e r  b a n c  p e t r a m  a e d i f ic a b o  E c c le s ia  m e a m .  Ubi e r g o  P e t r u s ,  ibi E cc les ia .

l ł ) S. H ie r .  Ep .  XV. Ad D a m a s u m :  E g o  n u l l u m  p r . im um  nis i C h r i s t u m  s e q u e n s ,  
B e a tu d in i  T u a e ,  id  e s t  C a t h e d r a e  P e t r i  c o m m u n i o n e  c o n s o c i o r .  S u p e r  i l lam  p e t r a m  
aed i f ica tam  E c c le s i a m  s c i o . . .  Q u i c u m q u e  e x t r a  h a n c  d o m u m  A g n u m  c o m e d e r i t  p r o ­
fan es  e s t .  Si q u i s  in  N o e  a r e a  n o n  f u e r i t  p e r i b i t . . .  Q u i c u m q u e  t e c u m  n o n  c o l l ig i t  
s p a r  j i t ;  h o c  e s t  q u i  C h r i s t i  n o n  es t ,  A n t ic h r i s t i  est .
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jako dobry pasterz raczy ł  duszę  swoję za owce położyć, również i one 
nie wahają się wydać życia swego za imię pasterza (Leo M. serm. XIV. 
ed. Paris \ 61 A).”

Proszę  mi powiedzieć czego ten tekst u czy ?  To jest czego uczy
0 św. P io trze?  Dowiadujemy się z niego, że chociaż Chrystus Pan po ­
wiedział do Piotra: paś owce moje, jednakże  sam kieruje starannością 
swoich pasterzy. U ś. Leona ma to swoje dobre znaczenie, ale u autora 
naszego cóż innego znaczyć może jeźli nie to , że skoro sam Chrystus 
kieruje pasterzami, tedy pasterstwo i pasienie owiec przez Piotra do nicze­
go nie potrzebne ? Ta zdaje się ze wszystkiego być myśl ukryta autora ;
1 rzeczywiście tylko tę myśl p rzypuszczając ,  tekst powyższy św. Leona 
je s t  tu przytoczony na swem miejscu. Ależ wtedy śpiewamy znowu ra­
zem ze schizmatykami 1 Gdyby autor był w duszy szczerym katolikiem 
i katolickiem czuciem i rozsądkiem  wybierał teksty z Ojców kościoła, 
byłby  mógł ze ś. Leona coś wspaniałego wybrać, i jednem  jego szczę­
śliwe m a mocnem powiedzeniem rzecz  całą o św. Piotrze najdokładniej 
wystawić i wyświecić, powiedzeniem naprzykład do tego po d o b n em : 
„W Piotrze  wszystkich siła jes t  utwierdzona, i Bożej łaski tak je s t  u rzą ­
d z o n a  pomoc, że stałość (niewzruszoność) która przez Chrystusa dana 
„jest Piotrowi, p rzez Piotra udzielona jes t  apostołom 15).” Toby p rzy ­
toczył autor lub co podobnego, gdyby miał katolicki rozum i serce!

W racamy teraz do ostatniego tekstu jaki autor z Ojców kościoła 
przywodzi, a którym jest  ów tekst ze ś. Jana Żłotoustego na samym po­
czątku położony, o którym powiedzieliśmy, że jest niegodziwie prze­
kręcony w tłumaczeniu. Już to autor nie raz w tłómaczemu bardzo jest 
nieszczęśliwy. Zbyt często zdradza swoją wielką nieznajomość języka 
łacińskiego; o greckim nic nie mówimy, bo wszystkie z Ojców greckich 
miejsca przytacza w tłómaczeniu łacińskiem, i dopiero z tego tłómacze- 
nia sam tłómaczy, a co jeszcze gorszego w tern mu się przydarza, to że 
te  same tłómączenia łacińskie wypisuje z edycyi najstarszych, najniedo- 
kładniejszych, i k tóre  żadnej powagi nie mają. Tak naprzykład tekst 
św. Jana Żłotoustego wypisuje z edycyi bazylejskiej 1547  roku! Lecz 
któż od dawna już  Żłotoustego z innej wypisuje edycyi niż z benedy­
ktyńskiej Montfaucona? A dziś już nawet i z tej nie bardzo godzi się 
wypisywać, skoro mamy od lat 1 S przew yborne wydanie tego Ojca ko­
ścioła, w niezliczonych miejscach oczyszczone od błędnych czytań po 
Montfauconie nawet pozostałych, i do pierwotnej czystości przywrócone, 
staraniem uczonego Theobalda Fixa, i Benedyktynów solesmenskich, a 
nakładem księgarza Gaume w Paryżu uczynione? Dodajemy do tego, 
że w p ie rw szy ch , szczególnie bazylejskich edycyach Ojców kościoła, 
wielki miał udział Erazm, którego lekkomyślność i schlebianie nowotni- 
ctwu, posuwało niekiedy jeźli nie do grubego, to przynajmniej do cien-

*5) S e r m .  IV, c ap .  3. In  P e t r o  e r g o  o m n i u m  f o r t i t u d o  r o u n i t u r ,  e t  d iv in a e  g r a t i a e  
i ta  o r d i n a t u r  a u x i l iu m ,  lit f i r m i ta s  q u a e  p e r  C h r i s t u m  P e t r o  t r i b u i t u r ,  p e r  P e t r u m  

A p o s to l i s  c o n f e r a t u r .
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kiego i jakim dowcipem wymówić się mogącego fałszerstwa. Wprawdzie  
ta ostatnia okoliczność mogłaby nas na tę myśl naprowadzić,  że umyślnie 
nasz autor  tych edycyi używa;  jednakże  widząc że Ojców kościoła wy­
pisuje z tych starych i zapomnianych edycyi, nawet kiedy w tern nie ma 
żadnej widocznej dla siebie korzyści,  wolimy całą tę rzecz po łożyć  na 
karb jego lenistwa, k tóre  nie pozwoliło mu szukać wydań mających po­
wszechną  powagę;  a które przecie muszą  być  w Warszawie;  gdyby zaś 
nie były można je  było małym kosztem sprowadzić z Francyi ;  na karb 
mówię tego lenistwa, które za lat młodszych nie pozwoliło autorowi d o ­
brze  się nauczyć  po łacinie, a jak się pokazuje ani po grecku,  choć był  
członkiem grecko - unickiego kościoła.

Że autor nic łaciny nie rozumie,  nie mówię tego o po jedyn­
czych wyrazach,  bo do tych zrozumienia dosyć jest  mieć słownik pod 
ręką,  ale że nie rozumie samego ję z y k a ,  j ego właściwości,  loku,  skła­
dni ,  tego aż nadto dostatecznym dowodem jes t  samo powyż sze ,  któ­
reśmy przytoczyli t łómaczenie tekstu ś. Leona.  Mniejsza o to że po­
czątek tego tekstu gdzie ś. Leon mówi :  Quamvis beato Pelro principa- 
liter dicat :  pasee oves m e a s ; nasz autor  tak obrocił :  „Chociaż Chrystus 
szczególnie mowi do ś. Piotra:  p a ś  owce moje i t. d.” Szczególnie po 
łacinie wyraża się przez  praesertim , albo specialiter> czego ś. Leon me 
mówi, ale mówi principaliler, co się t łómaczy po polsku głównie. I nie 
bez  przyczyny użył  tego a nie innego przysłówka Leon święty. Bo 
kiedy ja coś mówię głównie do kogoś, do jednego n. p. z dwunastu,  t edy 
już  do drugiego tej samej rzeczy nie m a g ę g  łow nie powiedzieć,  bo wtedy 
nie będzie głównie ani do jednego  ani do drugiego;  przeciwnie kiedy 
ja  do jednego z tych dwunastu mówiąc polecam coś szczególnie, mogę 
bardzo  dobrze polecić tę rzecz równie szczególnie i drugiemu i t r z e ­
ciemu. Ta różnica t łómaczy dla czego ś. Leon, który wierzył  iż Piotrowi 
polecił Chrystus paść owce swoje, tak jak żadnemu innemu nie powie­
rzył, użył  wyrazu g łó w n ie ; a dla czego ks. Pociej ,  który zapewne co 
innego, a nie to wierzy co św. Leon, nie tego samego też, ale innego 
użył  wyrazu,  i powiedział szczególnie. Ale mniejsza o to. Po tym po­
czątku powiada dalej ś. L e o n :  „Ab uno tamen Domino ipsa omnium re- 
gitur cura p a s t o r u m ; ” co nasz t łóm aczy:  „wszelako sam on jeden  
kieruje s tarannością wszystkich pasterzy.® To jeszcze  jakkolwiek może 
ujść. Ale tu dopiero przychodzi  ów ustęp,  na którym ks. Pociej dopu­
ścił się owego swego tak krzywego tłómaczenia,  iż między najlichszemu 
okkupacyaini w trzeciej lub czwartej  klasie jesz czeby  zasłużyło na malnm  
notam. Oto ustęp po łac in ie : „Et venientes ad petram, tam laetis tamque 
irriguis pascuis alit, ut innumerae oves dilectionis pinguedinae roboratae,  
sicul bonus pas tor  dignalus est  pro ovibus suis animam ponere,  ita et 
ipsae non dubitent  pro nomine pastoris vocumbere .” Dobry uczeń gra­
matyki szuka naprzód w okresie ułożyć szyk. Gdyby to był  zrobił 
ks. Pociej miałby był okres następny porządnie  uszykowany:  Et alit 
oves venientes ad pet ram pascuis tam laetis t amque  irriguis, ut  et ipsae 
innumerae,  roboratae  pinguedine dilectionis, non dubitent  ita occumbere
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pro nomine pastoris, sicut bonus pastor  dignatus est ponere animam pro 
ovibus suis. Co znaczy po polsku: „I karmi owce przychodzące  do 
Opoki pastwiskami tak bujnemi i tak zwilżonemi, iż i one, nieprzeliczone 
a pokrzepione tłuszczem miłości, nie wahają się tak umierać za imię 
pasterza, jak  i pasterz  dobry raczył położyć duszę za owce swoje.® 
To mówi ś. Leon. A nasz au tor każe mu mówić to cośmy już słyszeli, 
i co teraz dla ciekawości możemy drugi raz posłuchać. Powiada ted y :
„I kiedy Ci (t. j. pasterze, a ś. Leon mówi o owcach) udają się do tej 
’opoki (nie ma te j u ś. Leona, autor wścibia to tej, aby opokę rozumieć
0 Chrystusie, a nie O Piotrze), nastręcza im lak obfite i zwilżone pastwi­
ska  (ś. Leon mówi karmi je ,  alit, a autor mówi nastręcza; przerobiwszy 
owce na pasterzy, t rzeba mu było oczywiście przerobić  karmienie na 
cokolwiek innego, przerobił  więc na to, co mu się naprzód nastręczyło: 
jakie to powinowactwo między karmię a nastręczam!) iż  niezliczone owce 
tłuszczem  miłości zasilone  i t. d. jak wyżej. P roszę  teraz sądzić o tło- 
maczeniu ! A o sensie co powiemy ? Bo przecie i złe i niewierne tłó- 
maczenie mogło było sens mieć jakiś; a autor tu nie wiadomo jaki nam 
daje, którego żeby niedorzeczność wykazać trzebaby znowu kilka s tron­
nic napisać.

Lecz dajmy pokój temu tekstowi ś. Leona, a wrocmy do dawno za­
powiedzianego tekstu ś. Jana Złotoustego.

Tekst ten ś. Jana tak je s t  jasny i stanowczy w oryginale greckim, 
że onby nam jeden  wystarczył za całą tradycyę gdyby innych nie było. 
Jest on już nieco przyćmiony w tłómaczeniu łacińskiem edycyi bazylej- 
skiej, której autor używ a; ale dopiero polski p rzek ład  robi go chudym
1 mizernym do niepoznania. Oto je s t  ten przekład polski dany przez 
ks. Pocieja, który jednak  ma odwagę kłaść obok tych słów swoich ową 
łacinę bazylejską, tak przez siebie przestro joną. Zobaczmy:

„Ś. Jan Złotousty pow iada: Symonie Janów m iłu jesz mię więcej 
„niźli Ci?  Dla czego Chrystus omijając innych, tylko do Piotra tak 
„przem aw ia? On był ustami reszty apostołów, i przodkującym między 
”nimi, dla tego i Paweł chodził do Jeruzalem, aby szczególnie z nim mógł 
„się widzieć. Chciał mu też Chrystus okazać że już znowu pokłada 
„w nim zaufanie (po łacinie je s t :  że  ju ż  w  sobie z a u f a n i e  mieć powinien, 
„ut ei ostendere t jam sibi fiduciam habendam. Ale o to mniejsza, to 
„tylko omyłka gramatyczna). Jakoby więc niepomny zaparcia się Pip-
„trowego, powierza mu staranność nad bracią  powiada, jeźli mię
„miłujesz przyjmij s taranność nad braćmi.” Tak tłómaczy nasz autor. 
W łacinie bazylejskiej je s t :  „Os erat Apostolorum et princeps. p ropterea 
et Paulus eum praeter  alios visurus ascendit.” Co znaczy po polsku : 
„On by ł ustami apostołów, i książęciem , dla tego też i Paw eł jego po- 
„szedł widzieć innych pominąwszy.” P roszę  te raz  porównać. Łacina 
p o w iad a : Był ustami apostołów, a nasz d o d a je : Był ustami reszty  apo­
stołów. Zkądże ks. Pociej wziął tę resztę?  P roszę  pa trzeć  jaki dowcip ! 
Sżkoda wszakże że tam tylko gdzie idzie o przekręcenie  prawdy. Bo oczy­
wista, że kiedy kto powie usta apostołów, wtedy apostołów uważa za
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j e d n o  ciało,  b ie rze  w zna czen iu  ca łkowilem,  i j ako takiemu da je  j e d n e  
usta,  k tó re  są  p o w a g ą  i w ł a d z ą  w s z y s t k i c h ; ale k iedy kto powie  reszty  
apostołóic, b ie rze  ich nie w znaczeniu  ca łkowi lem ,  ale r o z d z ie ln e m ,  i 
dziwnie  os łabia  jeźl i  nie zupe łn ie  n iszczy moc onego  p ie rw sz eg o  w y ra ­
żenia .  P r o s z ę  u w aż ać  j a k ą  subte lność utniał  au to r  wyna leźć !  Dalej 
ł ac ina  m ó w i :  k s i ą ż ę ,  albo naczelnik.  A nasz t ló mączy :  przodkujący 
m iędzy nimi. Napr zód  przodkujący  j uż  dziwnie  umniej sza książęcia albo 
naczelnika .  Ale po te m to m iędzy nimi, zkąd  się to znow u w z ię ło?  Gdzie 
n asz  au to r  takie c i ekawe  dodatki  w y n a jd u j e ?  N ap rz ó d  tego w łacinie 
nie m a ; a po tem i w ca łym  polskim j ę z y k u  t r ud n ob y  coś  po d o b n e g o  
znaleźć.  P rz o d k o w a ć  po p o l s k u . m ó w i  się komu, a lbo przed kim. Ale 
przodkować między kim  to zupe łn ie  no w y wy n a l a ze k  z własnej  Minerwy  
n as ze g o  p i s a rz a ,  wyna la ze k  jeźl i  nie logiczny ani g rama tyc zn y ,  t edy 
p rzyna jmnie j  c z e r w o n o - r e p u b l i k a n c k i  i p r a w o w ie r n o - sc h i z m at yc k i .  Bo 
to wszys tko  j edno.  Chciał  au to r  w pr ow a d z i ć  m ię d zy  ap os to łó w  wolność ,  
r ó w n o ś ć  i b r a t e r s tw o;  tego oczywiśc ie  uczy n ić  nie m ó g ł ,  póki m ię d z y  
apos to łami  by ł  k s i ą ż ę ;  więc  p rec z  z ks i ęciem!  niech tylko b ę d z ie  p r z o d ­
k u ją cy !  Ale bo i p r z o d ku ją cy  nie b a r d z o  w y g o d n y ;  psu je  r ó w n o ś ć :  
Co tu z r o b i ć ?  Oto niech nie p r zo d k u j e  p r ze d  innymi ,  p o s t a w m y  go 
w środku .  I tak znalazła  się g łowa na miejscu b rzucha ,  p r z o d k u ją c y  w sa­
m y m  ś r od k u  tych,  k tó r ym miał  p r zo dk o w ać .  P r z e p a d ł a  logika,  ale r ó ­
wno ść  ocalona.  Niech ży je  r ó w n o ś ć !  Takie to wynalazk i  umie w yn a j d o ­
wać  nasz autor ,  k i e dy  idzie o in t e res  buntu i schizmy.

Co nas tępu je  mnie jszej  j e s t  wagi,  ale pokazu je  j a k  nas z  au to r  do 
końca  z r o z w a g ą  i n a m y s ł e m  fałszuje ws zys tko  co j e s t  na k o r z y ść  p r a ­
wdy.  T łom acz y  bowiem że  Paweł chodził do Jeruzalem aby szczególnie 
z  Piotrem się widział. Widzie l iśmy wyże j  co to zn ac zy  to szczególnie, 
ma to sam o i tu zn a cz yć  u a u t o r a ,  to j e s t  że  P a w e ł  po sz ed ł  widzieć 
P io t ra  w  taki sam sp osó b ,  w  jaki móg ł  j e s z c z e  j e d n e g o  lub d rug iego  
apo s to ła  w i d z i e ć ; to j e s t  w s p o só b  szczegó lny ,  a nie w s p o só b  w y ł ą c z n y ; 
nie dla tego ż e  on b y ł  g ło w ą  i nacze lnikiem, ,  k tó reg o  t r ze b a  by ło  wi ­
dzieć  koniecznie ,  i to j e g o  j e d n e g o  tylko t r z e b a  b y ł o  widzieć ,  innych  
zaś  j a k  się po doba ło .  T y m c za s em  p i smo święte i ś. Jan C hr yz o s to m  
o tym os ta tnim sp os o b ie  mówią,  i s łowa  tak są  j a sne  tego Ojca kościoła,  
że  nie r o zu m i em y  ja k ie m czo łem au to r  k ładzie obok  nich t łóm ac ze n ie  
swoje  polskie i owo szczególnie. J e s t  po łacinie:  E u m  p r a e t e r  alios 
y i s u ru s  ascendi t .  To zn ac zy :  Jego mimo innych,  to j e s t :  innych pom i ­
j ając ,  a b y  widział  ws tąp i ł  (do Jerozol imy).  Greck ie  t i u q u rovg «Uo vg, 
zu pe łn i e  to sa m o z n a cz y  co łacińskie praeter alios, to j e s t  zn acz y  pomi ­
nięcie,  wy jątek ; np. jiaou nuvru t u v t u, to wszystko w yjąw szy] pominąwszy, 
t ak  iż t i u q u iovę aXlovg nic innego nie zn ac zy  ty lko :  innych pomijając. 
Z k ą d ż e  auto rowi  na  to miej sce p r zys z ł o  ono  w yr a że n ie  szczególnie?  
P aweł ,  powiada ,  cho dz i ł  do Je rozo l imy  aby  szczegó ln ie  z P io t rem  mógł  
s ię  widzieć.  My daleko  s łusznie j  p o w i e m y : Autor  chodz i ł  do  s t a ro ż y­
tności  kośc ie lnej  i O jców kościoła,  aby  tam prawdę pom inąwszy  z f ał szem 
się m ó g ł  spo tkać.  K aż d y  ma swojego  P io tra!
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Lecz rzekliśmy że grecki dopiero oryginał oddaje myśl Złotoustego 
w całej jasności. Jest po grecku: K a i iC órjnoTs rove; uXXovg naqaSqapwv 
lOi'nfO Tisqi t o v t w v  SiaXiysTui; 'ixxqixog r\v t w v  u t io GzoX w v  xai Gtopa t iu v  

piUxfojzwv, x a l  y.oqmp)} rov %oqov .ó iu  t o v t o  xui UavXog uveprj t o t s  aviov iGioqrfiai 
jtaqd zoiig uXXovg. “y lf ia  6e x a i  dtixvvg avzw , on  XQV &dqqeiv Xomov, wg irjg 
dqvrjcswg i^eXijXapivrjcg, iyxnql^Etab t i \v  nqoGzuGluv zwv adsXcpwv. . . .  X iyti Ją , 

on ib (piXsig [ is , n q o lG T u G o  t w v  udeXcpwv (S. Joannis Chrysostomi opera, 
editio Montfauconii, lom VIII, pag. 525 ; editio Gaumii, t. VIII, pag. 598. 
hotnil. 88. in Joannem, ab initio); co znaczy po polsku słowo w słowo: 
„I czemuż tedy, innych ominąwszy, do tego (t. j. Piotra) o tych rzeczach 
przemawia? Wybrany był z apostołów, i usta uczniów, i głowa orszaku. 
Dla tego i Paweł udał się potem obaczyć go pomijając innych. Zarazem 
też i pokazując mu że trzeba dobrze tuszyć nadal, jakoby po zniesieniu 
zaparcia się, porucza władzę nad b raćm i. . . .  mówi bowiem, jeźli ko­
chasz mię, bądź przełożony nad braćmi.® Czyż może byc świadectwo 
jaśniejsze, dokładniejsze, zupełniejsze, wspanialsze o pierwszeństwie 
Piotra nad apostołami? On nie jest pomięszany z innymi apostołami, 
jako jeden między nimi; ale sxxqixog t. j. odróżniony, odłączony, wy­
brany. jedyny; a na co wybrany? aby był arópu. t w v  pad-rycwv, to jest 
ustami, czyli raczej co mybyśmy nazwali c zo łe m  uczniów; bo Grópa 
znaczy nielylko usta, ale w przenośnem jak tu znaczeniu, znaczy ostrze 
żelazca, znaczy czoło wojska, pierwszy zastęp innym przodkujący, zna­
czy szczyt jakiej rzeczy. I to natychmiast dla większej mocy innemi 
słowy powtarza Złotousty: xoqvcpi] t o v  %oqov, głowa tego orszaku, to jest 
orszaku apostołów. Na to więc jest wybrany z apostołów i odłą­
czony od nich Piotr święty, aby był czołem i głową całego razem 
wziętego ich orszaku. Dla tego to Chrystus Pan innych pominą­
wszy Piotra jednego pytał : Sym onie Janów , m iłu je s z l i  m n ie w ię c e j  
n iź l i  C i?  Tovg uXXovg naqaóqapw v, innych pominąwszy. Zupełnie tak 
samo jak potem Paweł święty, dla tejże samej przyczyny (t. j. dla tego 
że Piotr był czołem i głową orszaku apostołów), jak wprzódy Chrystus 
innych pominął i on także innych pominąwszy, n aqd  rovg uXXovg, poszedł 
do Jerozolimy z Piotrem się zobaczyć. Jaka moc a zarazem jaka ja ­
sność w całem tern wyrażeniu, tak zrozumianem jak było powiedziane! 
Ale przytem i jaki koniec dobitny! Dawne zaparcie się Piotra odjęło 
mu ufność i bezpieczeństwo, tak iż chociaż był naczelnikiem i głową 
innych, nie śmiał jednak wywierać nad nimi władzy. Ale one słowa 
Chrystusa które innych pominąwszy do niego samego mówi (czy kochasz 
mię więcej niźli Ci?) wracają mu tę ufność, bo oddalają, gładzą, niszczą 
dawne zaparcie się, i Chrystus zaraz po nich utwierdza Piotra w jego 
władzy. Takie jest owo rozumowanie Złotoustego: P o kazu jąc  m u
(przez te słowa) z e  tr zeb a  do b rze  tu s z y ć  n a d a l, ja k o b y  po  zn ie s ien iu  z a ­
p arc ia  s ię , p o ru c z a  m u p r z e lo z e ń s tw o  n ad  b r a ć m i; i to przełożenstwo 
nie byle jakie, nie curam  jak tłómaczy Erazm w edycyi owój bazylej- 
skiej, nie s ta ra n n o ść  jak jeszcze bardziej wycieńcza riasz autor, ale 

Przeg ląd  Poznański. XVII.
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jiQoecuGiav, t o j e s t  praefecturam , auctorilatem , im p eriu m ,  p ra w d z iw e  prze- 
łożeństw o , w ładzę ,  panow anie ,  bo  to a nie co innego zn aczy  nooamalu, 
w y ra z  w tym ro d za ju  ja k  b y ć  m oże  najm ocn ie jszy  i po tw ie rdzony  p rz e z  
n a s tę p u ją c y  w y ra z  TiqoCGraao, antisla, p raees to ,  stój nad  nimi, b ą d ź  p r z e ­
łożony ,  k tó reg o  choć  inne j e s t  p o ch o d z en ie  ale znacz en ie  to samo. 
Taki je s t  w niosek  i kon iec  tego rozum ow an ia  Z ło to u s teg o ,  i taka m oc 
ca łego  tego  św iadec tw a  jego . W niosek  i koniec ja sny , dobitny  i zgo ła  
n ie w ą tp l iw y ;  a m oc  św iadec tw a  taka, iż nie w ah a m y  się tu znow u tego 
sa m e g o  pow tó rzyć ,  co ś m y  z g ó ry  powiedzieli,  ż e  g d y b y  z całej tradycyi 
to  nam  tylko je d n o  św iadec tw o  zostało, a jed n em  obejść  się m ożna  by ło ,  
te d y  n ie za w o d n ie  p ie rw sz eń s tw o  P io tro w e  z tego  j e d n e g o  św iadec tw a  
najoczywiście j i najn iezłom niej,  nietylko w idzącym , ale i ś lepym  dow ie-  
d z io n em b y  było . I ja k ż e  te ra z  w y g ląd a ją  p r z y  tem  wielkiem świetle 
św iadec tw a tego, ow e za b a w n e  w y rażen ia  n aszego  t łó m a c z a :  Usta r e s z ty  
ap o s to łó w !  P rz o d k u ją c y  m ię d zy  nimi!!  S ta ra n n o ść  n ad  b ra c ią ! ! !  Albo 
nas  b a rd z o  m niem anie  n a s z e  myli, albo  sam  sz a n o w n y  t łó m acz  p ie rw szy  
te ra z  k iw a g ło w ą  i śm ieje s ię  z t łóm aczen ia  sw ego. Ale tu p ła k a ć  a nie 
śm iać  się  p o t r z e b a !

Ach jeże l i  ks. Pocie j  nie czu je  ja k  je s t  p ła cz u  go d n e  to ca łe  w y s tą ­
pien ie  jego ,  to  m y  przyna jm nie j  to b a rd z o  czu jem y, i pew no  czuje każda  
d u sz a  ch rześc iańska ,  k tó re j  idzie o k ró les tw o  Boże tu m ięd zy  n am i,  i 
św ię tą  sp raw ied l iw ość  jego .  Nie sm u tnaż  to b a rd z o  w idzieć  ten kościół 
g r e c k o - u n ic k i ,  w  znacznej  części ju ż  zabity , w sz c z ą tk a c h  k tó re  je sz c z e  
oca la ły  na  śm ierć  j e d n a k  skazany ,  a  w szę d z ie  p o n u re  z a c h o w u ją c y  mil­
czen ie  bo  m u us ta  okow ano , w idz ieć  m ów ię  ten  ko śc ió ł  n ieszczęś liw y 
p r z y m u s z o n y  do zno sze n ia  j e s z c z e  w iększego  n ie szc zę śc ia ,  to j e s t  do 
zno sze n ia  takich p rz e ło ż o n y c h  i nauczyc ie li ,  jak im  się  p o k az u je  nasz 
a u to r ;  k tó rzy  ś ró d  p o w sz e c h n e g o  milczenia na to tylko us ta  o tw iera ją  
a b y  u r ą g a ć  p raw dzie ,  na to ro z p ra w ia ją  a b y  oszukiw ać , na to ucieka ją  
s ię  do  h is to ry i ab y  zm yślać  i k łam ać, na to do O jców  aby  ich p r z e k r ę ­
cić, k tó rz y  rzucili o ziemię w s ty d e m  i poczc iw ością  ja k  lichym  worem , 
k tó ry ch  nic nie kosz tu je  n ie ro z u m  i zła w iara ;  a to w szys tko ,  ta cała 
tak  c iężka  i tak  k rw a w a  p raca ,  ta robo la  ju ż  sam a z s ieb ie  tak  nie w esoła, 
sz cz eg ó ln ie  k iedy k to  n iep ro sz o n y  p rzy jdz ie  ze  św ia tłem  do tej ciemnej 
wyrobni,  i d a  innym  z a j rze ć  do niej, ten trud  tak n ie w d z ię cz n y  k tórego  
os ta tn im  koń ce m  a d o b r z e  w iadom ym  je s t  zguba  nie tylko bliźnich, nie­
ty lko braci swoich, a le  i s a m y cb ż e  siebie, sam ych  tych nieszczęśliw ych  
robo tn ików , to w szys tko  w  jak im że  celu  p rz e z  nich podję te ,  po  co i na 
c o ?  Spytaj s ię  ich, niech ci odpow iedzą .  Znajdz iesz  tam  na dn ie  m ar­
ność, i m a rn o ść  m arnośc i ,  k a w a ł  złota, lub św iecidła , lub honorku ,  swój 
ro zu m e k ,  sw oje  urojenie, sw oje  w idzim is ię ;  a częs to  naw e t  je s z c z e  coś 
lichszego, bo  częs to  ca ła  ta robo la  dla b rzucha  tylko i d la  g a rd ła  podję ta !  
I dla takich bogów  ci ludzie p o rzu c a ją  Boga p ra w d z iw e g o !  Dla takiej 
n a g ro d y  i dla takiego n ieba  ci ludz ie  o d s tę p u ją  p raw d y  i w iary, p rzy k a­
zan ia  i sprawiedliwości,  kośc io ła  św ię tego na  ziemi i zbaw ienia  wiecznego 
w n ieb ie !  Ach! d o p ra w d y  sm u tna  to i p ła cz u  g o d n a  ca ła  la sp raw a;
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i jeże li  ks. Pociej nie ma ju ż  łez  do wylania n ad  n ią ,  tedy  pozw oli że 
d u sza  chrześc iańska ,  m a jąca  j e s z c z e  sumienie, z a p ła c z e  nad  nim i nad 
ca łą  tą  jego  n ieszczęś liw ą robo tą .

IIL
Z tego cośm y d o ty c h cz as  p rz e d  o c z y  czyte ln ika  postawili,  pokazuje  

się  ja s n y  i n iew ątp liw y  kon iec  do k tó rego  pism o nasze g o  au tora  zmierza. 
.K oniec  ten i cel j e s t  d o w ied z en ie ,  że  kośc ió ł  p ie rw o tny  chrześc iańsk i 
taki był, a nie inny, jak im  je s t  dzisiaj kośc ió ł sch izm atycki.  Do tego 
n ie za w o d n ie  z m ie rza ło  to w ystaw ien ie  uczyn ione  p rz e z e ń  kościoła p ie r­
w otnego , ja k o b y  b y ł  bez  g łow y, na cośm y do ty c h cz as  patrzyli.

L ecz  ja k ż e  dalej au to r  swej r z e c z y  d o w o d z i?  Bo d o ty c h cz as  n ie 
b a rd z o  j e s z c z e  jej dowiódł.  W szys tko  co nam do ty c h cz as  p o k az a ł ,  do  
tego  się  sp ro w a d z a ,  n ap rz ó d  że  P a n  Bóg świat s tw o r z y ł ,  a le w to i m y 
w ie rz y m y  chociaż nie je s te śm y  sc h izm a ty k a m i; po lem  że  cz łow iek  z g rz e ­
szył,  po tem  że  S yn  B o ż y  s ta ł  s ię  cz łow iekiem , i że  cz łow ieka odkupił,  
i że  ustanow ił  kośc ió ł ;  a le w to w szy s tk o  i m y wierzymy. N areszc ie  
chc ia ł  p o k az ać  autor, że w tym kośc ie le  p ie rw o tnym  głow y nie by ło .  
O! co w to, to my nie w ierzym y, i zda je  nam się że  b a rdzo  słusznie .  
Je d n ak ż e  w ie rz ą  w to angiikanie, w ie rz ą  nestorianie , w ie rz ą  j a k o b ic i ; 
w ięc  j e s z c z e  i p r z e z  to au to r  nie wiele czego dow odzi na  k o rz y ść  k o ­
ścioła seh izm atyck iego  : bo  choćby  naw e t  p r a w d ą  by ło  że  kościół p ie r ­
w o tn y  b y ł  b ez  głowy, ja k  on tw ierdzi,  to je s z c z e  z tego  nie w y p ły w a  
że  kośc io ł grecki j e s t  p ie rw o tnym  kościołem . P raw da ,  że  kośc iół grecki 
j e s t  kośc io łem  b e z  głowy, a leż  nie on j e d e n  j e s t  takim kośc iołem  bez  
g ło w y ;  j e s t  w tern sm u tnem , a w e d łu g  nich w tem szczęś liw em  i p rzy -  
je m n e m  po łożeniu  tys iąc  innych kościołów, to je s t  w szys tk ie  po  za rz y m ­
s k im ; pew no  je d n a k  grecki nie pow ie  że  k a ż d y  z tych kościołów je s t  
p ie rw o tnym  kośc io łem . T rz eb a  w ięc  innych dow odów , innych d o k u ­
m entów , k tó re b y  nas  p rze k o n a ły  że  kośc ió ł grecki dzisie jszy  taki je s t  
ze  w szys tk iem  jak  kośc iół p ierwotny.

Nie m oż em y  z d ok ładnośc ią  pow iedz ieć  czy  nasz  au to r  ja sn o  zo­
b ac zy ł  p o t r z e b ę  t e g o ; to  je d n a k  m usim y  w y zn a ć  że  jak im ś ins tynk tem  
a u to r  j ą  o d g a d ł :  nap isa ł  bow iem  t rze c ią  część  sw ego  d z ie ła ,  w którój 
n am  daje  pew ien  wykaz, pew ien  sz cz eg ó ł  o p ie rw otnym  kościele , inny 
aniżeli len  że  b y ł  b ez  g łow y ;  i k tóry  m a być  m ocnym  do w o d em  na k o ­
rz y ś ć  dzis ie jszego  g reck iego  kośc io ła .

Jakiż te d y  j e s t  te n  s z c z e g ó ł?  W ażny  bardzo ,  w ed łu g  m niem ania  
autora . Oto w p ie rw otnem  ch rześc iańs tw ie  kośc io ły  b u d ow ano  ob ro -  
co n e  na  w sc h ó d ,  a w kośc io łach  p rz e d  o ł ta rzem  s taw iano  ikonostasy, 
czyli ob raz o s taw y ,  ja k  t łóm aczy  nasz  au tor.  Zupełn ie  tak  ja k  się dzisiaj 
dz ie je  w kośc ie le  g reckim . A w ięc nie ma w ątp l iw ości ,  lak  zapew ne  
chcia ł au to r  a b y  wnioskowano, nie m a  w ątp liw ości iż kościół grecki j e s t  
taki, jak im  b y ł  kośc ió ł  p ie rw otny .
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P odziw ia jm y  ro z u m o w a n ie  au to ra  t e r a z ,  k iedy  ca łe  m am y p rze d  
oczym a ,  i k ie d y  o g ó ln ą  t r e ś ć  je g o  ro z p ra w y  je d n y m  m o ż em y  oka  r z u ­
tem  o garnąć .  O to do  czego  ta  się  t r e ść  s p r o w a d z a :  Część pierwsza: 
P a n  Bóg s tw o rz y ł  człow ieka,  p rzy rze k ł  m e sy a sz a  i p r z y s ła ł  go n a re szc ie ;  
Część druga: ten  m esyasz ,  k tó ry m  je s t  Jezus  C hrystus ,  u s tanow ił  kościół, 
a  w nim dw unas tu  a p o s to łó w  (potem da ł  S o b o ry  i O jców kościoła), ale
ża d n e j  nie pos tanow ił  g łow y  w tym  swoim kośc ie le ; Część trzecia: ten
ko śc ió ł  p ie rw o tny  b u d o w a ł  sw o je  św ią tyn ie  o b ró c o n e  na w schód , a w  nich 
p r z e d  o łta rzam i s taw iał  ikonos tasy  albo ob razos taw y .  A te ra z  następstwo, 
jeź l i  nie w ypow iedz iane ,  te d y  d o ro z u m ia n e ,  ale za w sze  w y ra ź n e  i k o ­
n ie cz n e  : Chcesz  w iedz ieć  jaki dzisiaj ko śc ió ł  j e s t  p raw dziw y ,  to j e s t  taki
w e  w szys tk iem  jak im  b y ł  kośc ió ł  p ie rw o tn y ?  O bejrzy j się  d o b rze ,  i zo­
b ac z  kć&ry ze  w szy s tk ich  j e s t  bez  głowy, i k tó ry  św ią tyn ie  sw oje  stawia 
n a  w schód , a w tych św ią tyn iach  o b raz o s taw y  p rze d  ołtarzam i. Nie d ługo 
za is te  t rze b a  b ę d z ie  szukać ,  ale w y p ad n ie  od  raz u  się  ob róc ić  i pójść 
p o k ło n  u d e r z y ć  w cerkwi schizm atyckiej.

P ra w d z iw ie  j e s t  co podziw iać  i treść, i uk ład ,  i n a s tęp s tw o  a koniec 
ca łego  tego dzieła. L ec z  w y jd źm y  na chwilę z p odz iw ien ia  naszego  
i p rz e m ó w m y  kilka s łów  zimnej rozw ag i  do  r o z s ą d k u  au to ra .  P ow iada  
nam  te d y  autor,  że  kośc ió ł p ie rw o tn y  b y ł  b e z  głowy, i o b r a c a ł  się  na 
w schód ,  i pokazu je  z bo k u  że  kośc ió ł  grecki o b rac a  się także n a  w schód  
j j e s t  b e z  g ło w y !  W ięc  i có ż  z t e g o ?  D ajm y że  tak by ło  i że  tak 
je s t .  Czy  au to r  myśli ż e  to ju ż  dow odz i w s z y s tk ie g o ?  Żal nam  do ­
p ra w d y  je g o  ła tw o w ie rn o śc i ;  tern ba rdz ie j  że  m o g ła b y  na inne z a s łu g i­
w a ć  nazw anie .  Aby mu to pokazać ,  d o sy ć  nam  b ę d z ie  j e d n e  m a łą  uczy­
nić u w a g ę :  Czy au to r  nie wie że  kościół nes to ryańsk i ,  k tó ry  j e s t  także 
b e z  g łow y, o b rac a  się rów n ież  na w s c h ó d ?  czy  nie wie że  kośc ió ł jako-  
b itów  ró w n ież  o b ra c a  się  na  w sch ó d  i j e s t  także bez  g ło w y ?  Jeżeli au to r  
n ie wie, t e d y  nam żal b a r d z o  t e g o , że  się  w z ią ł  ta k  n ie p o trzeb n ie  do 
p isan ia  sw ego  d z ie ła  : bo  ta je d n a  m ała  b a rd z o  u w aga  ca łe  je g o  dzieło  
z  p o d s ta w y  w yw raca .  Jeżeli  zaś  w iedz ia ł  o t e m  i mimo to w z ią ł  s ię  do 
pisania, cóż m a m y  sądzić  o ro zu m o w a n iu  a u to ra ,  k tó ry  nie dom yśla ł  się 
n a w e t  iż w ted y  ca łem  tem  sw ojem  r o z u m o w a n ie m  i p isan iem  nic innego 
ja k  to p o w iad a ją  nie robił,  tylko w ierc ił  d z iu rę  w w o d z ie ?

Tak w ięc  o g ro m n y  on i j e d y n y  tw ie rd z ąc y  argum en t ,  na k tó ry  nasz  
a u to r  się z d o b y ł ! (argum ent,  z r e s z tą  ja k o b y  na has ło  dane ,  p o w ta rz a n y  
p r z e z  w szys tk ich  o b ro ń có w  cerkwi), ten m ówię a rg u m e n t  z  w ia trem  oto 
ja k  dym  uchodzi.  N ieub łagana  logika stanow i koniecznie, że  a lbo  w szys tk ie  
kośc io ły  b ez g ło w n e  a na  w schód  o b ra c a ją c e  się s ą  rów n ie  p raw dziw e ,  
a to czys ta  j e s t  n ie d o rz e c z n o ść  ; albo  że  o b rac an ie  się na  w schód  i b e z -  
g ło w n o ść  nie j e s t  je sz c z e  bynajm nie j  znakiem  p raw d z iw e g o  ko śc io ła ;  
i to je d n o  d o rze czn e  je s t  i musi zostać . Tak logika rz e c z  ro zs trzyga ,  
a  ppzeciw  niej, j a k  wiadom o, nie m a odw ołania .

W s z a k ż e  co do n a s ,  n ie tylko log iczn ie  c h c e m y  n a s z e g o  au to ra  
o fałsz p rze k o n ać ,  ale inateryalnie, także  i faktycznie. Mowa j e s t  o picr- 
w o tn em  ch rześc iańs tw ie ,  i o sposob ie  jakim  ono b u d o w a ło  sw oje  świą-
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t y n i e : czem uż  au to r  nie za jrza ł  d o p ra w d y  do p ie rw otnego  ch rześc iań -  
s tw a ?  Ale do p ierw otnego , p raw dziw ie  p ie rw o tnego ;  nie do  tego p o ­
ś ledniego  i d o b rz e  pośledniego , k tó re  nam  za  p ie rw otne  w t r ą c a :  bo  to 
je g o  niby p ie rw otne  ch rześc iańs tw o  je s t  ch rześc iaństw o dop ie ro  z cz w ar­
tego i z p ią tego  wieku, a jeże li  m ow a o ikonostasach, to dopie ro  z ó sm ego  
i z dziew ią tego . Tak to z a w sze  fa łsze rze  sami sob ie  rze czy  fałszują, 
i chc ąc  innych  o szu k ać  po  części, sami siebie, za k a r ę ,  w całkowitości, 
i od począ tku  do końca  oszukują.

P ie rw o tn e  ch rześc iańs tw o!  C o ?  Czyż go ju ż  n ie ma na ziemi, 
że tak o niem m ożna  bajki p isać  i p raw ić  n ie s ły c h an e  rze czy ,  co komu 
jed n o  na j ę z y k  ślina p rzy n ie s ie ?  C o? . Czy już  tak  w noc c iem ną  p rz e ­
szłości to ch rześc iańs tw o  zapad ło ,  że  się więcej nie zdo ła  podn ieść  z tej 
ciemni, i ży ją c ą  a j a s n ą  p o s ta c ią  sw o ją  o' fałsz p rze k o n ać  o sz cz e rcó w  
sw o ich?  T akby  to ju ż  b y ć  m iało z p ie rw o tnem  c h rz e śc ia ń s tw e m ? Nie! 
nie, tak  nie jest.  Żyje ono, ży je ;  ży je  jego pos tać  cała, czysta , nietknięta, 
j e s z c z e  się  bieli i rum ieni św ieżośc ią  sw o ją  p ie rw o tn ą ,  ż a d e n  dech zn i­
szczen ia  je j  nie skaz i ł ;  m o ż e m y  to p ie rw o tn e  c h rz eśc iań s tw o  w idzieć, 
s łyszeć ,  czuć, m o ż e m y  się go do tknąć ,  m o ż e m y  się  w n iem  prze jrzeć ,  
m o ż em y  wejść w jego  w n ę trz e ,  podziw iać je, c ieszyć  się niem, lubow ać ; 
w ięcej j e s z c z e :  m ożem y  ra z e m  z niem żyć, ra z e m  z niem w ierzyć,  s p o ­
dz iew ać  s ię ,  k o c h a ć ,  r a z e m  z niem m odlić  s ię ,  c ie rp ieć  i u m ie ra ć ;  to 
w szy s tk o  je s z c z e  dziś m o ż em y .  A gdzież  to t a k ?  W  k a takum bach  
rzym skich .  Czy s ły s z a ł  sz a n o w n y  nasz  au to r  o rzym sk ich  k a takum bach?  
Tam ży je  p ie rw o tn e  chrześc iańs tw o , ja k  g d y b y  w czo ra j  zasnę ło ,  a ju tro  
m iało się  p rze b u d z ić .  C hcąc  w idzieć  p ie rw o tne  chrześc iańs tw o, a po tem  
m ów ić o n iem , t r z e b a  pó jść  do katakum b rz y m sk ic h ;  bo  p rze c ie  aby  
w idzieć  rzecz  ja k ą ś ,  t rze b a  pójść tam gdzie  się  ona zna jdu je .  S zkoda  
że tego a u to r  nie uczyn ił  p rz e d  tern nim z a c z ą ł  m ów ić  o p ie rw o tnem  
chrześc iańs tw ie ,  b o b y  p rze c ie  tym sp o so b e m  m ógł b y ł  p oznać  to o c z em  
miał mówić, a n as tęp n ie  w iedz ia łby  o czem  mówi. S zkoda  p o w iadam  
że  tego nie uczynił.  My na tom ias t  m ie liśm y sp o so b n o ś ć  uczyn ić  to za 
niego, i n ie lylko uczynić  w yc ieczkę  k s ią ż k o w ą  i u c z o n ą ,  o j a k ą  tu od 
a u to ra  m ieliśmy p raw o  d o p o m in a ć  s i ę ; ale n aw e t  spo tka ło  nas  s z c z ę ­
ście że śm y  mogli p ra w d z iw ą  i rze c z y w is tą  w yc ie cz k ę  do k a takum b u cz y ­
nić, w  p rze c ią g u  tego czasu,  k iedy  tę  r z e c z  p rze c iw k o  n asze m u  a u to ­
row i p is z e m y ;  św ieżo  n a w e t  b a rd z o  bo ledw o dw a dni temu. Nięch nas 
ra c z y  pos łu c h ać  opo w iad a ją cy c h  cośm y  tam  widzieli ;  dow ie się  c ieka­
w ych  rzeczv ,  na jśw ieższych  i najw ierzy te ln ie jszych  now in o p ie rw o tn em  
chrześc iaństw ie .  P o  ich w ys łuchan iu  będ z ie  m ógł b ezp ieczn ie  do ognia 
w rzucić  c a łą  cz ę ś ć  t rz e c ią  sw eg o  dz ie ła  o ob racan iu  na w schód  p rz e z  
p ie rw o tnych  ch rześc ian  sw ych  d o m ó w  m odli tw y i o staw ianiu  p rz e d  
ołta rzam i ow ych s ław nych  ikonostasów.

W esz liśm y  do ka takum b  w tw ard e j  ziemi (tufie) kow anem i,  w  tern 
m ie jscu  nieco k rę tem i i p rz y k ro  sp u sz cz a ją ce m i  się  w schodam i.  W ne t  
zna leźliśm y się w  uliczkach p o d z iem n y c h ,  k tó re  właściw ie katakum by  
stanow ią. Co za  widok 1 P ro s z ę  sob ie  w ystaw ić  długie, ciasne, niskie
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przejście ,  albo  uliczkę, albo k u ry ta rz ,  jak  to się n azw ać  p o d o b a ;  ta uliczka 
w ziemi w ykow ana  je d n e g o  tylko p rz e p u s z c z a  człow ieka,  je j  górny, płaski 
p o ła p  do ty k a  n iem al w szę d z ie  g łow y  p rz e c h o d z ą c e g o ,  je j  śc iany  z obu  
s tron  o c ie ra ją  się n iem al w szę d z ie  o r ę c e  jego ,  ale je j  d łu g o ść  n iezm ie­
rzona .  je j  ro zg a łęz ien ia  się  na w szys tk ie  s t rony  n iep rze l iczone .  Idziesz  
i idz iesz  a końca  n ie z n a jd u je sz  Na p raw o  i na lewo sp o ty k a sz  co raz  
now e uliczki, w eźm iesz  się  k tó rą  z nich, w ięc  lam znow u to sam o się  
r o z p o c z y n a ; ta  now a uliczka s ta je  się  sa m a w sobie  now ym  potokiem, 
po k tó rym  p ły n ie sz  a po w szys tk ich  s t ronach  znow u inne potoki w p ły ­
w a ją  do n iego i z n iego w yp ływ ają .  Biada tem u kto się tam bez  p r z e ­
w odnika p u ś c i ! A i sam  p rz e w o d n ik  nie d ow ierza  sobie , ch o c b y  d w a ­
dzieśc ia  i t rzydz ieśc i  ju ż  la t  p rzesz ło ,  po  tych  m anow cach  ch o d z i ł ,  ma 
się  j e d n a k  rfa ostrożności ,  p lan  so b ie  d o k ła d n y  zna jom ych  śc ieżek  n a ­
kreś la  i po  tych chodzi, a w n iezna jom e nie ly lko s ię  nie z a p u sz cza ,  ale 
je  ziem ią u wejścia zasypu je ,  ab y  do  nich w cale nie w s tę p o w a ć ;  chyba  
czasam i j e d n ą  o tw o rzy  b y  now e s k a rb y  o d k ry ć ,  i tam os trożn ie  krok  
za k ro k  pos tępu je ,  d ro g ę  za s o b ą  znaczy ,  aż póki znow u z t ą  św ieżo 
o d k ry tą  k ra in ą  d ok ładn ie  się  nie z a p o z n a ,  i do  d o b r z e  zn a jom ych  nie 
wliczy. A nie myśl aby  te ścieżki b y ły  w szys tk ie  ró w n e  i na je d n y m  
poziom ie .  C zęsto  się  tam na dó ł sp u sz cz asz ,  i to d o sy ć  p r z y k r o ;  c z ę ­
sto pod  g ó rę  idziesz, i to d o s y ć  s t r o m o ;  a p rz e w o d n ik  pow ie  ci tylko 
c z a s a m i :  te ra z  je s te sm y  w  drug iem  p ię t rz e  p o d z ie m n ó m ,  m am y je d n o  
p ię tro  nad  s o b ą ,  albo t e ż :  te ra z  je s te ś m y  w trze  ciem p ię trze ,  nad  so b ą  
d w a  mamy. W olno  ci w tedy  w ys taw iać  w myśli ja k  to g łę b o k o  m o ż e sz  
b y ć  pod  p o w ie rz ch n ią  ziemi, a c iep ło  k tó re  ci tu p o t  w yciska ,  k iedyś  
ta m  n a  w ierzchu  zos taw ił  dz ień  zimowy, po tw ie rdza  twoje p rz y p u s z c z e ­
nia. Taki j e s t  p ie rw sz y  m a te ry a ln y  w idok  katakum b. Ale nie po  to 
tam  w esz l iśm y ;  w esz l iśm y  ab y  się  p r z y p a t r z y ć  p ie rw o tn e m u  c h rz e -  
ściaństwu. Jakiż nam  te d y  to os ta tn ie  tam  w idok  p rz e d s ta w ia ?

P ie rw sz a  r z e c z  k tó ra  tw oje  o cz y  ud e rz a ,  s ą  g roby .  W  ścianach 
te j  ciasnej uliczki k tó r ą  idziesz, po  jedne j  i po  drugiej stron ie ,  b e z  ż a ­
dnej  p r z e rw y  ani w z d łu ż  ani w sze rz ,  s ą  g ro b y  obok  g robow , g ro b y  nad 
grobam i. W s z e rz  k a ż d ą  tę  śc ianę  b iorąc ,  to je s t  z g ó ry  na  dół,  m asz 
s z e r e g  g robów , zw ykle  cz te ry  ąlbo pięć, j e d n e  nad  d rugiem i ja k b y  p o ­
lice w jakiej szafie, ja k b y  łó ż k a  w o k rę c ie ,  ło ż a  śm ier te lne  w ziemi w y­
ż łob ione,  w k tó rych  s p o c z y w a ją  kośc ie  onycb  p ie rw szy ch  chrześc ian .  
W z d łu ż  za ś  b io rą c  tę  ścianę; to j e s t  w k ie runku  ja k  idz iesz ,  sz e reg i  ta­
kie g ro b ó w  je d n e  po d rug ich  n ie p rz e rw an ie  n a s tę p u ją ,  m ię d zy  niemi le­
dw ie  j e s t  p rz e d z ia ł  na j e d n ę  p iędź ziemi, tak  że  co dw a kroki no w y  s z e ­
r e g  g ro b ó w  mijasz po je d n e j  i po drugiej s tron ie  tej podz iem nć j ulicy. 
Byliśmy onegdaj w d w ó c h  ka tak u m b a ch  blisko s ieb ie  po łożonych , n ie d a ­
leko ś. S ebas tyana ,  na  via Appia, j e d n e  b io rą  imię od ś. Kalixta, d rugie  
o d  śś. N ereu sz a  i A chil leusza; w p ie rw szych  chodziliśm y pod  ziem ią 
p r z e z  dw ie  godziny  blisko, w d rug ich  p rze z  je d n ę .  R achu jąc  ż e śm y  na 
zw ie d za n ie  kaplic, p rz y p a try w a n ie  się m alow id łom , cz y ta n ie  nap isów  s t r a ­
wili p ó ł to ry  godziny, a lbo  n aw e t  dwie, zos tan ie  na  sam o nasze  chodzę-
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nie półtóry godziny, a przynajmniej jedna  przez k tórą  niezawodnie u- 
szliśmy dwie albo trzy mile włoskie, to jest około 4 do 6 0 0 0  krokow. 
Co dwa kroki mijając dziesięć grobów, to jes t  po pięć z każdej strony, 
jakaż będzie całkowita liczba grobów które minęliśmy przez te półtory 
godziny? Nie mniejsza jak  20  do 30 ,000 . Alić la częśc katakumb, k tórą  
zwiedziliśmy, zaledwie jes t  częścią jakąś  tej części tychże katakumb któ­
ra już je s t  odkryta i znajoma, (np. w katakumbach ś. Nereusza i Achille- 
usza, część k tórą  zwiedziliśmy jest  czwartą  częścią znajomych części 
tych katakumb), a ta dopiero cala część znajoma tych katakumb, zaledwie 
jes t  częścią jakąś może nawet bardzo maluczką tychże samych katakumb 
w całości wziętych, zwłaszcza kiedy się zważy ile o tw orow jest umyślnie 
zasypanych, nawet w pierwszych już  wiekach chrześc ians tw a, aby się 
w niepotrzebnych przejściach nie b łąkać; a te same katakumby naresz ­
cie w całości swej wzięte jeszcze  tylko są częścią jakąś  wszystkich ka­
takumb razem  w z ię ty ch : bo dotychczas odkrytych i znajomych, a ro ­
żnych od siebie katakumb w Rzymie je s t  około czterdziestu. Cały ten 
rachunek może na to posłużyć, aby nam dokładnie wystawie wielkość 
p ierwotnego chrześcianstwa w Rzymie. Niebyła to kupa ludzi zgubio­
nych, w tóm jednem  mieście wielkiem jak jaki świat, ale był.to  w niem 
i pod niem, równie wielki, mnogi, nieprzeliczony a potężny naród, naród 
cały, który nam zostawił groby dzieci swoich przez lat trzysta niespełna, 
od Nerona do Dyoklecyana, groby dziewięciu lub dziesięciu pokoleń, 
a liczba tych grobów nie na tysiące, ani na sta tysięcy, ale na miliony 
się rachuje. Jakże więc każde pokolenie musiało być liczne, kiedy tyl­
ko z dziewięciu lub dziesięciu takich pokoleń urósł ten ogrom miliono­
wych grobów. P a trząc  na nie, ani pomyślisz że to groby mieszkańców 
jednego miasta, i to jeszcze  prześladowanych i kryjących się w nieinże; 
rzekłbyś owszem, że to zastępy  pośmiertne jakiegoś wielkiego narodu, 
który był cały wielkiem wojskiem; zastępy, które tak były za życia ści­
śnięte w szeregach  swoich, jak  tu oto w tych grobach po śmierci; z a ­
stępy wojska nieprzerachowanego w swej liczbie, ale zarazem niezło­
mnego w swej sile, n iepohamowanego w swym zapale, przedziwnego 
w swym porząd k u ,  prześwietnego w swym blasku i okazałości. Ach! 
bo też tern wszystkiem było pierwotne chrześcianstwo, chociaż nie ma- 
teryalnie i po ziemsku, ale wyżej nad ziemię w duchu i w prawdzie!

A więc otoż ono przed  nami, to pierwotne chrześc ians tw o! Może­
my nie tylko patrzyć na nie, ale nawet wejść zniem w ro z m o w ę ; bo oto 
na każdym  grobie nieotworzonym jeszcze  16) je s t  napis, są godła ogol- 
ne chrześciańskie, są  godła odnoszące  się do życia osoby umarłej, je s t

>«) p o d c z a s  n a p ł y w u  ty lu  b a r b a r z y ń c ó w ,  k t ó r z y  R zy m  o d w i e d z i l i ,  a lb o  m o ż e  r 
w  s a m y m  R z y m ie  w y lę g l i  s i ę ,  z d a r z y ł o  s ię  ż e  k a t a k u m b y ,  s zcz eg ó ln ió j  te  k t ó r e  b l iż ­
s z e  b y ły  w c h o d ó w ,  d o z n a ł y  ich n i e p o b o ż n y c h  o d w ie d z i n ,  i g r o b y  b y ły  o d b i te ,  to  j e s t  
t e  d e s k i  k a m i e n n e  lu b  m a r m u r o w e ,  k t ó r e  o d  s t r o n y  u l ic y  g r ó b  p r z y k r y w a ł y ,  z a p e ­
w n e  w n i e u c z c i w y m  z a m i a r z e  s z u k a n i a  t a m  k o s z to w n o ś c i ,  g d y b y  b y ły .  D a lsze  i g ł ę b ­
s z e  u l ice  o c a l o n e  o d  t e g o  z o s ta ły ,  i m ie l i ś m y  p o c i e c h ę  p r z e c h o d z i ć  p r z e z  j e d n ę  u l i ­

c ę  n i e d a w n o  o d k r y t ą ,  a  z u p e ł n i e  n i e tk n i ę t ą .
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pam iątka ja k a ś  po  niej, p rzyk le jona  do rogu  desk i nagrobnej,  ja k a ś  tabli­
czka, albo lam pka,  a lbo  m edal,  albo p ie n iąd z  jak iś  l 7 ). Ale szczegó ln ie  
nap isy  i m alow id ła  w p ro w a d z a ją  nas z owem i czasam i w ży jąc y  s to s u ­
nek. Z tych nap isów  i m alow ideł  dow ieść  m ożna  w szys tk ich  niemal 
dogm atów , o b rz ę d ó w ,  p ra k ty k  i zw y c za jó w  kośc ie lnych  za p rz e c z a n y c h  
w tych os ta tn ich  c z asach  p rz e z  d ucha  now otn ic tw a i herezyi,  a k tó re  tak  
szczęśliw ie  dla d u ch a  p o s łu szeń s tw a  i wiary, zachow a ły  n ie sk aż o n e  aż 
do  nas  d łó to  i p ę d z e l  p ie rw sz y ch  chrześc ian ,  sk ry sz ta ło w a w sz y  je  w tej 
p ó ł  m artw ej a p ó ł  żyw ej postaci ja k ą  sz tuka  daje. Tam  w y cz y ta sz  j a k  
u m a r ły  po leca  się m odli tw om  ży jących ,  tam  także  w yczy tasz  jak  ży jąc y  
p r o s z ą  um arłego , za p e w n e  św ię tego  jak iego  lub m ęczenn ika ,  ab y  się m o ­
dlił za n imi; tam zna jdz iesz  S ak ram e n ta  o d m alow ane  pod  ich w łaśc iw e-  
mi sym bo lam i ,  a szczególn ie j S ak ram e n t  P okuty ,  tam zna jd z ie sz  n aw e t  
m a łe  p rzy b y tk i  w z ie r n ik o w a n e  n ad  o łta rzem  d o c h o w a n ia  N ajśw iętszego  
S ak ram e n tu  (co p o d o b n o  nie b a rd z o  uży w a n e  w ce rkw i s c h iz m a ty c k ie j ; 
a le  m y tu w yliczam y to w sz y s tk o  nie p rze c iw k o  ce rk w i ,  lecz racze j  
p rzec iw ko  herezyi)  tam zna jdz iesz  o b ra z y  Św ię tych  w ścianie m alow ane 
n ad  o ł ta rzam i (al fresco), tam  zna jdz iesz ,  a ja  n iem ogę tu  dos ta te czn ie  
op isać  zach w y c en ia  z ja k iem  to sam  ta m ż e  zna laz łem , zna jdz iesz  o b ra z y  
p rz e c u d o w n e  Najświętszej P a n n y  z dziec ią tk iem  Je z u s  na  łonie. Ta k tó -  
r ą m  widział, by ła  to p rze ś l ic zn a  a w span ia ła  postać ,  w postaw ie  s ie d z ą ­
cej z boku w idzianej,  na ko lanach  jej sp o c zy w ało  dziec ią tko  Jezus,  a p r z e d  
n ią  m ę d rc o w ie  w schodn i składali  pok łon  najniższy. W  tych  sam ych  k a ­
takum bach  (ś. Kalixta), w idzia łem  i d r u g ą  P a n n ę  N ajśw ię tszą ,  ju ż  nie nad  
o łta rzem , ale nad  g ro b e m  m alow aną ,  w idz ianą  w tw arz ,  rów n ież  s ie d z ą c ą  
i z dz iec ią tk iem  Jezus ,  a z obu  s tron  m ęd rc o w ie  z da ram i i czci o d d a ­
n iem , j a k  g d y b y  dla pokazania ,  że ta pos tać  Matki z dziec ią tk iem  je s t  
n ie ro z d z ie ln a  od czci i pok łonów . Ta d ru g a  pos tać  taka p rz e d z iw n a  
wdziękiem, św ieżością ,  p o w a g ą  i nie wiem czcm ś niebieskiero , ż e śm y  się 
dziwowali jej d ługo  i m ilczeniem  i w ykrzykam i.  Takie i rozm a ite  inne 
r ze czy  p o z o s ta ły  tam  z p ie rw o tnego  chrześc iańs tw a ,  na w y rz u t  i na z a ­
w s ty d z en ie  w szys tk ich  dz is ie jszych ,  nie pow iem  ju ż  o b raz o b u rc ó w ,  ale 
w ia robu rców  i p raw d o b u rc ó w .

P rz e w o d n ik  nasz ,  j e d e n  z najznakom itszych  dz is ie jszych  a rc h e o lo ­
gów  rzym skich ,  caval iere  Rossi,  p o d n o s i ł  za k a ż d ą  r z e c z ą  co gię n a d a ­
rzy ła ,  tę  w ar to ść  w e w n ę t rz n ą  tych  drogich  zaby tków , i c a łą  ich w iekam i 
b r z e m ie n n ą  w vm ow ę. W s ty d z ić  się musieli p ro tes tanc i ,  chociaż  n ie p rz y ­
tomni, k tó rz y  takie n ie s ły c h an e  bajki o p ie rw o tnem  ch rz eśc iań s tw ie  p rz e z  
p a r ę  w ieków  baja li ,  n a . t e n  p ro s ty  widok p ros te j  rzeczyw is tośc i .  Nie 
w iedz ia ł  j e d n a k  sz an o w n y  nasz  mentor, że  w tej oto chwili nowi, j e s z c z e  
w ierutniejs i  b a jk a rz e  pojawili się n a  świecie, p rz y c h o d z ą c y  ze  w schodu ,  
i p r z y n o s z ą c y  jak ieś  p ie rw o tn e  ch rz eśc iań s tw o  je s z c z e  dz iw aczn ie jsze  i

• ' )  W tój u l icy  z g robam i n ie tkn ię tem i o k tó re j  ty lko  co wspomnieliśmy, w szyst­
kie m ed a le  zna lez ione  są z czasów  najs ta rszych,  Nerona, T ra jana ,  Antonina. Dowód 
s ta roży tnośc i  tych p o m n ik ó w ,  ich ,  że tak pow iem , p ie rw o w ie k o w o śc i  chrześciańskió j .
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niesłychańsze, aniżeli tamto z protestanckiej kuźni. Szkoda że nie wie­
dział: bo za jednym  zachodem stojąc na tern samćm miejscu, pokazu­
jąc  te  sam e rzeczy , jak  obrócony na lewo zniszczył protestantów, tak 
obróciwszy się na prawo mógł był ze trzeć wszystkich tych wschodnich 
szarlatanów. Ale rzecz n iestracona: on to ju tro  może uczyni, a my dziś 
za niego.

A to jakim sposobem ? Oto bardzo prostym. W  tej naszej pod­
ziemnej pielgrzymce po ulicach pierwotnego chrześciaństwa widzieliśmy 
dziesięć albo dwanaście domów modlitwy, albo kościołów, albo świątyń 
onych pierwszych chrześcian w ziemi wykowanych, jak  i wszystko inne; 
widzieliśmy je  dzisiaj tak jak były wczoraj, to je s t  temu wieków ośmna- 
ście, — widzieliśmy: i możemy zaręczyć naprzód, że  nie są  na wschód 
obrócone; powtóre, że w nich nie ma i nigdy nie było ikonostasów. Na­
sze zaręczenie  ma więcej niż moc prostego zaręczenia: bo każdy może 
sam pójść i przekonać się o tem co mówimy.

Tak więc kościoły pierwotnego chrześciaństwa, ale nie zmyślonego 
tylko prawdziwie pierwotnego, żadnego podobieństwa nie mają z tem co 
o tych kościołach mówi nasz autor.

Może nam powie że pod ziemią trudno było dopytać się wschodu, 
więc budowali jak  mogli. Na to my odpowiem y: Dajmy na to, że tamci 
chrześcianie nie mogli dla tej przyczyny swoich kościołów na wschód 
obracać. Jednakże budowali kościoły: więc dowód że moż.na kościoły 
budować nie obracając ich na wschód. I o to nam tylko idzie. My nie 
ganimy obracania kościołów do wschodu w ich budowaniu, i owszem 
chwalimy to i mamy sami mnóstwo takich kościołow, i k ładziemy to na­
wet razem z konstytucyami aposlolskiemi za pewne prawidło, którego, 
jeźli nic innego nie p rzeszkadza , trzeba się trzymać w ich budowaniu, 
nie za takie jed n ak ,  aby od niego nie można było dla rozsądnej jakiej 
przyczyny, bez żadnego skrupułu o d s tą p ić ; tak jak oni pierwsi chrze­
ścianie, w tamtej swej podziemnej ciemności, bez żadnego troszczenia 
się o wschód i zachód , kościoły swoje stawiali.

A jednak  ściślej tę  rzecz roztrząsając, nie je s t  bynajmniej prawdą, 
aby chrześcianie pierwotni, podziemne one kościoły budując, nie mogli 
byli wiedzieć gdzieby by ł  wschód a gdzie zachód. Każda z takich ka­
plic podziemnych ma nad sobą wznoszące się tak nazw ane Lucernarium , 
k tóre  najlepiej porów nać do kom ina; je s t  to olwor czworokątny, z dołu 
szeroki , zw ężający  się pod g ó rę ,  który przebija całą grubość ziemi 
i wychodzi na czyste powietrze. Jest to jakoby wieża onych świątyń, 
mająca jednak  swoje właściwe przeznaczenie. Tędy wchodziło nieco 
światła do tych pieczar podziemnych, mało jednak, bo zwykle te jakoby 
wieże są  wysokie b a rd zo ;  ale właściwy ich użytek było  wpuszczanie 
powietrza świeżego, ktorego te kaplice podziemne przy spolnych ze­
braniach bardzo potrzebowały. Otwory te w ychodziły  w górę na świe­
że powietrze w miejscach bezpiecznych, zwykle w ogrodach będących 
w ręku chrześcian. Otoż wyprowadziwszy taki otwor do gó ry , archi­
tekt podobnych budów podziemnych mógł doskonale i łatwo widzieć,

P r z e g lą d  P o z n a ń s k i ,  XVII. 45
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k tó ra  s t ro n a  tej je g o  w ieży  o b ró c o n a  ku  w schodow i,  a n as tęp n ie  pod ług  
te g o ż  p o d z ie m n ą  św ią tyn ię  u rządzić .  A j e d n a k  mimo to nie zw ażano  
na w schód  w tych  p ie rw o tn y c h ,  a p raw dziw ie  p ie rw o tnych  ch rześc iań-  
skich kośc io łach !  Cóż na to n asz  a u to r?  a z nim w szy scy  o b ro ń cy  cer-  
kw i i je j  w schodnich  o b ro tó w ?  Koniecznaż rzecz tedy  kośc io ły  na w schód  
o b r a c a ć ?  I cz y ż  się o to tak b a rd z o  troszczyli  p ierwsi ch rześc ian ie?

A te ra z  ikonostasy !  P raw dziw ie  i m iejsca dla nich nie m a w tych 
p ie rw o c h rz ęśc iań sk ich  p rzy by tkach .  A co  wszelkie  pod o b ień s tw o  tych  
iko n o s ta só w  o d d a la ,  to o b raz y  i to l iczne, lam się  zna jdu jące ,  nad ołta­
rzem , p o  bokach  ołtarza, p rze d  o łta rzem , a  w szys tko  m a low ane na ścia­
nach,  i w szys tko  pośw ięcone  dla p o ży tk u  w ie rn y c h ,  p o św ię co n e  w y o ­
b raż en iu  ta jem nic  religii, d la nauki i zb u dow an ia  ze b ran y ch  ch rześc ian .  
P o c o ż b y  te  o b raz y  tam m a low ano  g d y b y  po lem  drugie  us taw iano  na 
ikonostasach  a b y  tam te  p ie rw sz e  za s ło n ić?  C zysta  n ie d o rz e c z n o ść  takie 
p rzy p u sz cz en ie ,  c z y s te  n iepodob ieńs tw o ,  d o d an e  do  tam tego  p ie rw szego  
że  m ie jsca  nie ma. Je d n e m  s łow em  w tych p ie rw o tnych  kościołach 
ch rześc iansk ich  ikonos tasów  nie ly lko nie by ło ,  ale b y ć  nie mogło.

A coż d o p ie ro  k ied y  pow iem y  że  n ie lylko w lem  p ie rw o tnem  p r a ­
w dziw ie i na js ta rszóm  chrześc iańs tw ie  ikonos tasów  nie by ło ,  ale że  i do­
b r z e  po te m  ten zw ycza j  je szc ze  nie b y ł  z a p ro w a d z o n y ,  nie m ów ię  do 
łacińsk iego  kościoła , gdz ie  n igdy  a n igdy  ikonos tasów  nie by ło ,  a le n a ­
w e t  do  g reck iego ,  gdzie  do p ie ro  p ó ź n o ,  powoli i n ieznaczn ie  zos ta ły  
w p ro w a d zo n e .  My używ an ia  ik onos tasów  ganić nie myślimy, ale p r z e ­
ciw  temu p o w s ta jem y  j a k o b y  b y ły  k o n ieczn e  i n ie zb ę d n e  w  kośc io łach  
a lbo  ja k o b y  ich używ an ie  by ło  le p sz e  od nieużyw ania .  Autor  nam  mówi 
ż e  ikonos tasy  naś ladow ały  za s ło n ę  oną  s ta ro z a k o n n ą  w  świątyni J e ro z o ­
limskiej, i ż e  z tej p rz y c z y n y  n a tu ra ln ą  by ło  r z e c z ą  że  j e  na tychm ias t  do 
ko śc io łó w  z a p ro w a d zo n o .  C zys te  p rz y w id z e n ie  f a n la z y i ! Tego p rz y ­
w idzen ia  a u to r  ż a d n y m  a ż a d n y m  d o w o d e m ,  ża d n y m  p rz y k ła d e m ,  ża- 
d n e m  p o d o b ie ń s tw em  nic po tw ie rdza .  I r z e c z  p r o s t a : bo  w całej histo- 
ry i  nie ma na tę  rz e c z  ani dow odu, ani p rz y k ła d u ,  ani n aw e t  p o d o b ie ń ­
stwa. O w sze m  r z e c z ą  j e s t  n iew ątp liw ą, że  ja k  w kościele  łacińskim za­
w s z e ,  tak  w  g reck im  w p ie rw szych  wiekach nie b y ło  po kościo łach 
ikonos tasów . P ie rw sz e  kośc io ły  sk ła d a ły  się w e d łu g  p raw id e ł  z trzech  
częśc i  g łó w n y c h :  z p rzys ionku , vestibulum, irQovotog, z naw y, Area Templi, 
Navis,  Nuoę, i n a re szc ie  z c h o r u ,  Absis, Sanctuarium, Presbyterium, 
Bijfiaj Kóm . To osta tn ie m iejsce b y ło  nieco podn ie s ione  i od  resz ty  
p rze dz ie lone ,  a le  nie ikonos tasem , tylko k ra tk ą  b a r d z o  n iewinną i z u p e ł­
n ie  do n aszych  dzis ie jszych  zachodnich  p o d o b n ą .  Tak b y ły  u rz ą d z o n e  
ko śc io ły  p ierw otne ,  na w schodz ie  i na  zachodz ie .  Ik o n o s ta só w  w nich 
n ie  b y ło ;  i do  tego s topn ia  nie by ło ,  ż e  uczeni s ta roży tnośc i  kościelnych 
b a d a c z e ,  k tó r z y  się pew no  na s ta roży tnośc iach  znali, m ó w ią c  o p ie rw o ­
tn y c h  kośc io łach ,  nic a nic o ikonostaśach  nie mówią. 1 8)

, a ) Assemanus, Codex lifeurgicus Ecclesiao uniyereao. Romae, 1746 — 1706. 
Joan. Card. Bona, R e rum  li tu rg ica rum  etc.#Iibri  duo e tc .
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G d y b y śm y  mieli czas  i ocho tę  po tem u i wdali s ię  z n aszy m  au to ­
rem  w r o z p ra w ę  o tym  przedm iocie ,  tedybyśrny  mogli p rzy to c zy ć  c h m u rę  
dow o d ó w  i św iadectw , k tó re  najoczywiście j naszych  tw ie rdzeń  d o w odzą .  
Miałby n asz  a u to r  p rzy je m n o ść  w idzieć  i s ły s z e ć  sam ych tylko g reck ich  
p isa rzy  i O jców k o śc io ła ;  w te d y b y  s ię  dow iedz ia ł  i o tych także  św ia­
d ec tw ach  k tó re  sam  p rzy to c zy ł ,  co one  z n a c z ą  i j a k  je  p rzy ta cz a  n iew ła ­
ściwie. Ale to b y  nas za nad to  da leko  p o c i ą g n ę ło ; a i tak  już  p r z e k ro ­
czyliśmy gran ice  jak ieśm y  sob ie  z p o czą tku  byli założyli. I o cóż  nam  
tu g łów nie  id z ie ?  O p rz e k o n a n ie  że  w p ie rw otnym  kośc ie le  nie konie­
cznie o b rac an o  k o śc io ły  na  w sc h ó d ,  i ż e  w nich nie by ło  ikonostasów. 
Lecz tego  ju ż  dow ied l iśm y  w idokiem  k a tak u m b  rzym skich ,  k tó re  n ieza­
w odnie  s ą  ży w y m  a na jw ażn ie jszym  zaby tk iem  p ie rw o tnego  chrześciań-  
stwa. C z eg ó ż  więcej nam  p o t r z e b a ?  Może takiego sa m eg o  w idoku  
z g reck iego  kośc io ła  ? L ec z  nam  G recya k a takum b  nie z o s t a w i ł a : d a rm o  
szukać  czego  n ig d y  nie by ło .  P ie rw o tn e  ch rześc iańs lw o  g reck ie  nie 
p rz e k a z a ło  nam  ż a d n e g o  ś la d u ;  a jeźli daw nie j i b y ł  jaki, z a ta r ła  go ka­
r z ą c a  ręk a  O patrzności  pod s topam i T urków  i S aracenów . G dzież  zna j­
dz iem y widok  p ie rw otnego  ch rz eśc iań s tw a  g r e c k ie g o ?  Może w p ism ach  
i h is to ry a e h ?  T a k ;  tam go tylko szukać  należy , ale to m ozo lna  praca,
1 t rzeba  ca łe  dzie ło  nap isać ,  ab y  o t rzy m ać  taki sam  widok  na jaki w k a ­
ta kum bach  d o s y ć  j e s t  o czy  podnieść. Myślimy, że  tego tu nikt po  nas, 
ani sam  a u to r  w ym ag a ć  nie b ędz ie .  O d sy ła m y  k a ż d e g o  do  tych  dz ie ł  
g ru n tow nych  i uczonych  k tó re śm y  w yżej p rzy toczy li .

A je d n a k  nie c h c e m y  tak  na sucho, j a k  to m ówią, ro zs ta ć  się  z tym  
p rze d m io te m ,  i sp raw im y  sob ie  p rz y je m n o ść  p rzy to czen ia  choć je d n eg o  
św iadec tw a,  k tó re  oczyw iśc ie  i n iezbic ie  po k aż e  co sob ie  p ie rw o tne  c h r z e ­
ściańslwo greck ie  myśliło  o budow an iu  kośc io łów  na w s c h ó d ,  i co m y-  
śliło czyli raczej ja k  w ca le  nie m yślilo  o p rze s ław n y c h  ikonostasach.

W dziesią te j k s iędze  swojej historyi kośc ie lne j ,  Euzeb iusz ,  C ezare i  
P a lestyńsk ie j  b iskup ,  sp ó łc z e s n y  K onstan tyna  Wielkiego, opisuje ja k  po 
śmierci Maxvmina, pod  ty m ż e  K onstan tynem  i Lic in iuszem  pokój na re szc ie  
kościołowi d a ro w an y .  W tedy, p ow iada ,  w śró d  p o w sze ch n e g o  w ese la  
ch rześc ian ,  ś ród  spó lne j  miłości ludów, ś ró d  n iew ym ow nego  w szystk ich  
uszczęśliw ienia , z a c z ę ły  się  w sz ę d y  b u d o w a ć  kościoły, lub w y w ró c o n e  
dawniej, k iedy  D y o k lec y an  k a z a ł  z z iem ią  w szy s tk ie  ró w n a ć ,  z a c z ę ły  
o d b u d o w y w a ć  się  w  d a le k o  w iększś j  uczciw ości i b lasku  (Ks..X, roz. 1,
2 i 3). P rz y  pośw ię ce n iac h  takich k ośc io łów  zgrom adza li  się biskupi i

Euseb. R enaudot Lifurgiarum Orientalium Collectio Parish's 1716. 2 Tom. 
Jacob. G o a r  Euchologium Graecorum, Venetiis 1730.
C asalius  de Ritibus Chriśtianis,
Thom assinus, Vetus & Nova Ecclesiae disciplina.
M artene  de antiquis Ecclesiae Ritibus etc. etc.
Przytóm dzieła kardynała Thomasius, L eb ru n , G ra n d c o la s , M orinus, itd. itd., a 

szczególnie A lla tiu s , co do rzeczy greckich.
Z nowszych B in terim , Denkwiirdigkeiten itd., a nawet z protestantów Dr. A u yu -  

sti, Christliche ArchSologie itd.
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miewali mowy pochwalne czyli panegiryki. Między innemi, w Tyrze, 
mieście Fenicyi, które Chrystus Pan tu na ziemi b ęd ąc  zaszczycił  swoją 
przytomnością, najcelniejszy śród biskupów i Bogu najm ilszy biskup Pau- 
linus wybudował na miejscu starego nowy kościół, przen oszący  daleko 
pięknością swoją w szystk ie kościoły Fenicyi. Tam w obecności mnóstwa 
pasterzy  pow ażnie i pogodnie słuchających, m ąż niejaki miernej zasługi 
(sam o sobie mówi Euzebiusz) w ystąpiw szy na środek, i do onego jednego 
biskupa obrócony, taką m iał mowę (tamże rozdz. A).

Z tej tedy mowy wyciągniemy szczegółowe opisanie tego wielkiego 
i świetnego kościoła, jeźli nie pierwszego, to przynajmniej jednego z naj- 
pierwszych kościołów zbudowanych na wschodzie.

„Przewidziano, prawi, że będzie  ostatnia chwała domu tego daleko 
większa nad pierwszą. Przetoż  daleko obszern ie jsze  miejsce zająwszy 
zewnętrzny obwód murem zew sząd opatrzył, k tóryby był całego dzieła 
najbezpieczniejszą warownią. Wielki następnie  i wzniosły przysionek 
(vestibulum, nąoraoę.) ku samym słońca wschodzącego promieniom wy­
ciągnął. (Proszę uważać: przysionek by ł obrócony ku wschodzącemu 
słońcu, a więc kościół ze swoim ołtarzem był obrócony na zachód; p ro­
szę dobrze uważać!)  Dalej skoro w podwoje wejdziesz, nie zaraz do
świątyni powalanemi i nieumylemi nogami wejść tobie dopuścił. Ale 
m iędzy świątynią a przysionkiem wielki przedział uczyniwszy, przestrzeń  
tę  w kształt  czworoboku ogrodzoną czterem a ukosnemi portykami w o- 
koło ozdobił, k tóre  zew sząd kolumnami podparte. Toż przedziałki po­
między kolum ną a kolumną, utkanemi z drzewa sieciami (to je s t  kratka­
mi) do miernej i stosownej wysokości wzniesionemi, pozamykał. (P ro­
szę uważać na te siecie, ónaóą, bo właśnie takie same b ęd ą  potem we 
środku, zamiast mniemanych ikonostasów). Ś rodkow ą przestrzeń otwartą 
i p rzys tępną  zostawił, k tóraby i nieba widok dawała, i powietrze jasne 
a słońca promieniami oświecone rozlewała. Tu świętego oczyszczenia 
znaki postawił, to je s t  w ody święte w prost przed kościołem stojące, któ- 
reb y  do wnętrza  świątyni wchodzącym obfite źródło do oczyszczenia się 
podawały. (Proszę mimochodem zaslanotcic się nad używaniem codzien-
nem wody święconejJ. To je s t  w chodzących  pierwsze stanowisko.......
Owoż to widowisko przekroczyw szy, kilką innemi wewnętrznemi przy- 
sionkami wejścia do świątyni p rzystępne  uczynił, znowu ku samym słońca 
w schodzącego promieniom troje obok siebie drzwi w jednej i tej samej ścia­
nie zbudowawszy. (Jak nam dokładnie wszystko opisuje; drzwi na wschód, 
więc kościół na zachód, 19) niemasz najmniejszej wątpliwości. I to je ­
szcze zdaje się chwalić takie urządzenie, bo dwa razy  ten szczegół po­
w tarza ;  a chwaląc ani myśli usprawiedliwiać swego Bogu najmilszego 
Paulina, że to uczynił nie tak jak powinien był uczynić. Snać że nikt 
o tćm w tedy  nie wiedział jeszcze, że budować kościoły na zachód miało 
b yć  niemiłem Bogu.) Z tych drzwi, prawi dalćj, chciał aby środkowe

, e } Z u p e łn ie  p rz e c iw n ie  z b u d o w a n a  jes t  św ię ta  Sofia w K o n s ta n ty n o p o lu ,  wzór 
innych  k ośc io łów  g reck ich .  Drzwi na zachód ,  a kościół na wschód.
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o wiele przenosiły dwoje innych po bokach położonych i wysokością i 
szerokością, i te drzwi micdzianemi tablicami, żelazem powiązanemi, i 
rozmaitemi rzeźbami główmie przyozdobił ,  a do nich tamte inne jakby  
do królowej towarzyszki przydał. (Niezapomina o rzeźbach zewnątrz 
kościoła na drzwiach wyrżniętych, a jakżeby  miał polem o malowidłach 
w ew nątrz  kościoła zapomnieć gdyby tam by ły?  Zwłaszcza że malowi­
dła za świętszą rzecz niż rzeźby były poczytywane). Polem po obu 
bokach kościoła, wystawiwszy podobnież portyki i tyleż przysionków, 
rozmaite otwory, k tórem iby bogate światło z góry do budowy wlewało 
się, nad samemiż portykami obmyślił, i te okna rozmaitemi rzeźbami 
drewniane mi cienkiej bardzo  roboty ukrasił. (Znowm o rzeźbach, i to 
gdzieś wysoko na oknach; a o malowidłach czy też nic nie powie?) Sa­
mą zaś kró lew ską  budowę, dostojniejszemi i kósztowniejszemi ozdobami 
opa trzy ł,  szczodrobliwej w nakładach pełen wspaniałości. Tu mi już 
zbyteczną się zdaje budowy samej dłogość i szerokość opisywać, i tę 
prześwietną krasę, i niewypowiedziany ogrom, b łyszczącą  dzieł pow ierz­
chowność i okazałość, połapy pod niebo aż wznoszące się, a na nich
s terczące  Libanu przedrogie ced ry   A gdy sam ą świątynię w ten
sposób  ukończył, i postawił w niej wysokie stolice dla uczczenia naczel­
ników, i ozdobił ją  ławkami po całym kościele porządnie  rozstawionemi 
(proszę i na ten szczegół zważać); na końcu święte świętych, to jes t  o ł­
tarz w środku umieścił (teraz słuchajmy!). Aby zaś te święte miejsca 
dla pospólstwa nieprzystępne były, znowu je  drewnianemi kratkami oto­
czył, delikatną nader  robotą  według całej Wzniosłości sztuki wypraco- 
wanerni, tak, że patrzącym  przecudne widowisko przedstawiają. (A obra­
zy gdzie?) I owszem nawet o podłodze nie zapomniał; którą gdy w dzi­
wny sposób  m arm urem  upiększył, obracając się potem do tego, co je s t  
po za kościołem i t. d. 20). —  Ale obrazy?  Gdzie obrazy?  Gdzie iko­
nostasy ?

Mamy tedy zamiast ikonostasów p ros te  drewniane kratki, chociaż 
p rzecudną robo tą  zdziałane, ale ni mniej ni więcej, tylko takie jak  i u 
nas w większej części kościołów dotychczas ołtarz od pospólstwa od­
dzielają, proste  kratki. Słowa Euzebiusza s ą :  ToTę ano ę v \ s  <$m t v o ( c,  

to jes t :  z  drzewa sieciami czyli co my nazywamy kratkami. Używa te­
go samego wyrazu ó i x t v u ,  siecie, którego był użył wprzódy kiedy opi­
sywał ową środkową przestrzeń  o tw artą  między przysionkiem a kościo­
łem , k tórą  otaczały na około portyki to jes t  ganki albo chodniki, p o d ­
parte kolumnami, a między kolumnami były owe siecie albo kratki, t a ­
kie jakie i tutaj w kościele, do miernej i stosownej wysokości wzniesione.11) 
Oto co było w pierwotnych kościołach w miejscu, gdzie, potem i to do­
b rze  potóm zaprowadzono ikonostasy na Wschodzie.

, 0 ) E useb ii  Pam phil i ,  C aesnraee  P a les t in ae  E p is co p i ,  E cc les ia st icae  Historiae libri 
d e c e m  etc.  I tenr icu s  V ales iu s  g r a e c u m  lextuna e m en d av it ,  latine ver l i t  etc .

Ta m o w a  w  k s ię d z e  X. rozd z  4.
* r) Że te  kratki w  k o ś c ie l e  p o d o b n e  b y ły  zu p e łn ie  do  o w y c h  kratek w p r z y -
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C oby p rzec iw ko  tem u  św iadec tw u  E u ze b iu sz a  w y to cz y ć  m ożna,  
w cale  nie w idzę. K toś nam  p o w ie d z ia ł ,  c h c ą c  tej r z e c z y  b r o n ić ,  żc  
pod  k ratkam i m o ż n a  ro zu m ieć  ikonostasy !  Ależ d o p r a w d y  nie m ożna  1 
a  to dla b a rd z o  p ros te j  p r z y c z y n y ,  to  je s t  że kratki s ą  k ra tk i ,  a ikono­
s tasy  ikonos tasy .  J a k to ?  odpow iedz ie liśm y  je m u :  ch c esz  ż e b y śm y  d la  
miłości twoich dz is ie jszych  ik onos tasów  dobrow o ln ie  się  mylili w  n a j­
jaśnie jszej r z e c z y ?  Ż ebyśm y  je d n ę  r z e c z  z ro zm y s łem  brali za  d r u g ą ?  
N ie ,  tego  nie u c z y n im y ; i pozw olisz  n a m ,  że  k iedy  c z y ta m y  o c z y m a  
n a s z e m i :  k r a tk i , te d y  i w  myśli nasze j  nie b ę d z ie m y  sob ie  c z eg o  innego
wystawiali ,  ty lko k ra ik i.

Tak w ięc w na jp ie rw szych  kośc io łach  c h rz e śc ia ń sk ic h , i to  na  
w schodz ie  budow anych ,  z p e w n o śc ią  i z w sze lk ą  pew n o śc ią  ikonos tasów  
nie było. W y p ły w a  to  z p o w y ż sz e g o  św iadec tw a,  ja sn e g o  ja k  słońce,  
św iadec tw a  nie tylko s p ó łc z e sn e g o  ale spó łm ie jscow ego ,  bo  c z y ta ją c  tę  
m o w ę  E u ze b iu sz a  zda je  się  go nam  je s z c z e  w idzieć  w p o ś ro d k u  ty c h  
b iskupów  p o w aż n ie  i pogodn ie  s łu c h a j ą c y c h ,  p o ś ro d  tego sa m e g o  k o ­
ścioła k tó ry  opisuje ,  tych  sam ych  ścian k tó re  e c h em  sw ojem  o d d a ją  mu 
świadectw o. Myślimy że  nic s to so w n ie jsz eg o  do  nasze j  r z e c z y  i n ic 
ba rdz ie j  s ta n o w cz eg o  n ie  m o ż n a  by ło  n ad  to św iadec tw o  znalezć .

P o w ta rz a m y  r a z  j e s z c z e ,  ż e  z w y c za ju  ik o n o s ta só w  nie ganimy, 
i o w szem  za d o b r y  go i ch w a leb n y  u z n a je m y ,  b y le b y  go m e u w a ż a n o  
za  le p sz y  od zw ycza ju  p rzec iw nego .  Zw yczaj ikonostasów  p r z y ję ty  j e s t  
i za tw ie rdzony  p rz e z  Stolicę r z y m s k ą ,  w ięc  p e w n o  nic w  nim nie ma 
n agannego .  Ale nag a n n e  j e s t  po d n o s ić  go i tak podnosić ,  iż się  poniża 
zw ycza j  p r z e c iw n y ,  a n a w e t  p o d a je  się  go za  o d s tę p s tw o  od  s t a ro ż y ­
tn y c h  p ra w id e ł ,  za  zw ycza j  n ie o d p o w iad a jąc y  całej godnośc i  o b iz ę d u  
c h r z e ś c ia ń s k ie g o , n ie o d p o w ia d a ją c y  jego  n a tu rz e  i znaczen iu .  A ty m ­
c z asem  jeźli co j e s t  p ra w d ą ,  te d y  to n iezaw odnie ,  że  o b r z ą d  pub liczny  
ch rześc iańsk i  ok ryw a  się  w p ra w d z ie  z a s ło n ą  p r z e d  n iepośw ięconym i,  
p rz e d  poganam i i n iew iernym i;  a le  p rz e d  dziećmi sw em i za s ło n y  nie 
zna, w szys tk ie  ta jem nice  im o tw iera ,  a n a w e t  n a jw ię k sz ą  z ta jem nic, Sa­
k ra m e n t  P r z e n a j ś w ię t s z y , n ie ty lko do u s t  i do se rc a  w ie rn y m  podaje ,  
ale w e d łu g  czu łego  p ie rw szych  w ieków  o b rz ą d k u ,  w p rz ó d y  na r ę c e  k a ­
żd e g o  składa, ażeby  on sam  p ias tun  szczęś liw y  n a jw y ż sz eg o  d aru  i naj­
w yższe j  ta jem nicy  B o ż e j , p o w ie rn ik  je g o  n a jp o u fa ls z y , s ieb ie  sam ego  
uczy n ił  uczes tn ik iem  tego  co je s t  najw yższe,  ja k  w  miłości Bożej ta k  i 
w  o b rz ę d z ie  pu b l iczn y m  religii ch rześc iańsk ie j.  2 2 ) Tak  ta jem nice  sw o ­
j e  chrześc iańsk i o b r z ą d  w ie rnym  o tw ie ra !  Z k ąd ż e  te d y  tak ie  w y o b ra ­
żen ie  o n im ,  ja k o b y  się  za  d rzw i n ie p rz y s tę p n e  p r z e d  dziećm i sw em i

sionku, dowodzi ten  wyraz znowu, k tóry  byłby tu bez przyczyny użyty i nie miałby 
żadnego znaczenia, gdyby się do tamtych kratek nie odnosił . Zt^d słusznie wnio­
skować nietylko można ale trzeba,  że te kratki w kościele by ły  rzeczywiście tak jak 
i tamte miernćj wysokości.

®2) Zobacz w tśj mierze co ś. Ciryll. jerozolimski o tym zwyczaju pierwszych 
wieków pisze w swojćj katechezie.
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chronił i koniecznie miał pod zasłoną mieszkać? Powiadają nam p rze ­
ciwnicy, że tak było w starym testamencie, gdzie zasłona przedzielała 
święte świętych od pospolitych części przybytku, i kapłanów od pospól­
stwa. Ten jes t  ich argum ent najmocniejszy, pierwszy z jakim wystę­
pują. Co do mnie, p rzyznam  się że ten argument robił zawsze na mnie 
wrażenie wprost przeciwne i jak najmocniejsze. Jak to?  mówiłem so­
bie —  to wy nie widzicie żadnej różnicy między starym a nowym te­
s tam entem ? Nie widzicie że właśnie dla tej p rzyczyny , dla której za­
słona była w starym testamencie potrzebną, z nowego powinna być wy­
rzucona? Tam była po trzebną , bo cały stary testament był zasłoną, 
wszystkie jego obrzędy  i obchody były  postacią nowego; za tą dopiero 
zasłoną w przyszłości jakoby w świątyni nieprzystępnej mieszkała święta 
rzeczywistość, s łuszna tedy że i cały lud żydowski, k tóry dopiero po 
uchyleniu swojego obrzędu (tej ciężkiej zasłony) miał wejść do prawdzi­
wego obrzędu  Bożego (tej jasnej rzeczywistości), ilekroć na swój obrząd  
patrzał, patrzał tylko na zasłonę. Ale dla tej samej przyczyny  obrząd  
chrześciański, który jes t  szczerą  rzeczywistością, nie ma co chować się 
pod zasłonę; i owszem, powinien się otwierać przed wiarą, przed  na­
dzieją, przed miłością dzieci swoich. I to tem bardziej, że obrząd  chrze­
ściański w rzeczywistości swojej jes t  jeszcze postac ią , nie już  żadnego 
innego nowego obrzędu  na ziemi (on sam jes t  nowym i wiecznym, novi 
$  aeterni Testarnenti), ale postacią onego błogosławionego w niebie po­
łączenia  się z Bogiem i tego obrzędu chwały wiekuistej który tam trwać 
będzie. P rzetoż jak  chwała tamta niebieska zasadza się na jawnem a 
zupełnem  posiadaniu Boga w jego naturze, takiego jakim je s t ,  tak tu 
obrząd  ten na ziemi, postacią będący onej chwały niebieskiej zasadza  
się na jaw nem  a zupełnem posiadaniu Boga takiego jakim się tu poka­
zuje; i jak tam Bóg pokazuje się jawnie wszystkim w naturze swojej, tak 
tu powinien także pokazywać jawnie w Sakramencie swoim. Ta jest  
własność obrzędu  chrześciański ego, a szczególnie ta jes t  różnica między 
starym a nowym testamentem. Tam cień, a tu r z e c z : tam obraz, a tu 
życie: i dla tego tam zasłona, ą tu jasne  widzenie. I dla tego to także 
przy śmierci Chrystusa Pana zasłona starego testamentu rozdartą  została, 
pewno nie dla tego aby na nowo była zawieszoną. A ch ! ile razy słyszę 
przeciwników naszych w prowadzających te swoje zasłony do kościołow, 
a chwalących je  dla tego że to tak bywało w starym kościele Salomono­
wym, tyle razy słyszę  niejako drżenie ziemi i brzmi mi w uszach szelest 
rozdzierającej się onej właśnie zasłony s ta rozakonnej, a powtarzającej 
za każdym nowym trzaskiem swojego rozdzierania s i ę : Oto rozdarł  mię 
Bóg na wieki!

Czemuż wy, niebaczni! chcecie to zszywać rękom a waszemi, co 
ręka  W szechmocnego ro zd ar ła?

Tak więc przeciw ikonostasom świadczą nietylko dzieje pierwo­
tnego kościoła, ale i powody najmocniejsze z samegoż dna wiary naszej 
czerpane, to jes t  świadczą że ikonostasy nie są  koniecznie potrzebne, 
że mogą być albo nie być, a nawet lepiej jeżeli ich nie będzie; chociaż
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r a z  je s z c z e  p o w tarz am y  że  na  w yrzucen ie  ich z tam tąd  gdzie  ju ż  się 
zn a jd u ją  w cale w n io sk o w ać  nie myślimy.

P o n iew aż  raz  ju ż  do tknę liśm y  lej r z e c z y  o ikonos tasach  za s to ­
so w n ą  u w a ż a m y  p odać  tu ja k  na jk ródzej  nasz  sp o s ó b  w idzen ia  tćj r z e ­
c z y  co do  je j p o cz ą tk u  i h is to rycznego  rozw in ięcia  s ię ;  aby  p r z e z  to 
u ła tw ić  Czytelnikowi z ro z u m ien ie  całej tej ro zp raw y .  Z tego  cośm y p o ­
wiedzieli,  najjaśniej się po k az u je  że  n ap rz ó d  w k a takum bach  ikonostasów  
nie by ło  choć  bv ły  o b ra z y  i to b a rd z o  liczne, na  o łta rzu ,  nad o łta rzem , 
po  b o k ac h  ołta rza .  P o k azu je  się dalej ze św iadec tw a Euzeb iusza ,  że  w naj-  
p ie rw sz y c h  kośc io łach  ch rześc iańsk ich  s taw ianych  na ru inach  kośc io łow  
ty lko co o b a lonych  p rz e z  D y o k lec y an a ,  w tych  m ów ię  p ie rw szych  ko­
śc io łach  na p o c z ą tk u  cz w ar tego  w ieku w zn ies ionych  ik onos tasów  nie 
by ło ,  ale by ły  p ro s te  kratki. Te kratk i  nie za s ła n ia ły  św ię tego  świętych, 
to je s t  o ł ta rza ,  jak  to z tego sam ego  m iejsca E u ze b iu sz a  d ok ładn ie  wi­
d a ć ;  bo n a p rz ó d  ja k e ś m y  ju ż  d o s ta teczn ie  p o k a z a l i , b y ły  te kratki do 
m ierne j  w ysokośc i  podn ies ione ,  po tem , co pow inn iśm y tu dodać ,  pow ia­
d a  E uzeb iusz ,  że te  k ra tk i na  to  b y ły  w zniesione ,  aby te śicięte m iejsca  
l ita  pospólstw a n iep rzys tęp n e  byty, nie zaś  dla tego  aby  b y ły  n iewidzialne, 
na re szc ie  g d y b y  chc iano  zas łon ić  d o p ra w d y ,  te d y  nie k ra tk i  z d rz e w a  
by  robiono, k tó re  są p rz e z ro c z y s te ,  a le co ś  n ak sz ta ł t  tych dzis ie jszyc  i 
g ru b y c h  i n ie p rz eb i ja ją cy c h  ikonostasów . P e w n ą  w ięc j e s t  r z e c z ą  z sa- 
inegoż  tego  E u ze b iu sz o w e g o  św iadec tw a, że. ow e  kratk i nie za s łan ia ły

o ł ta rza .  . .
To się p o tw ie rd z a  rozliczn ie  tu  i ow dzie  n a p o tk a ć  s ię  dającem i 

św iadectw am i,  z w ła sz c z a  że  ża d n eg o  p rz e c iw n e g o  św ia d ec tw a  napo tkać  
n igdzie  mnie się nie zd a rz y ło ,  choc iażem  go sk rz ę tn ie  szukał.  Ale ś rod  
innych  wiela na jw ażn ie jsze  św iadec tw o  m am y  w o n y m ż e  sam ym  w y p a d ­
ku  k tó ry  nasz  au to r  p rz y ta c z a  o ś Bazylim, a p rzy ta cz a  jak  tyle innych  
rzeczy ,  n ie d o m y ś la ją c  się  n a w e t  że  zapala  i w y sa d z a  m in ę ,  k tó ra  ca łą  
je g o  fo rtecę  w yw raca .  P o w iad a  bowiem , że  ś. Bazyli w sku tek  n ie p rz y ­
zw oitego  w y p a d k u  jaki z a sz e d ł  w śró d  s łu ż b y  Bożej m iędzy  pew nym  
k ap łan e m  a n iew ias tą  ta m ż e  o b e c n ą ,  k a z a ł  kratk i podn ieść .  Żal nam 
że  k iedy  to n a s z e  p ism o po  r az  osta tn i p rze g ląd a m y ,  n ie m am y pod 
r ę k ą  dz ie ła  ks. P o c ie ja ,  a b y  p rz y to c z y ć  je g o  w łasn e  s ło w a  i w skazać  
s t ronn icę  na k tórej o tem mówi. Ale on sam  b a r d z o  d o b rz e  o tem  p a ­
mięta, a czy te ln icy  ła tw o  nam  zaw ierzą .  Z d a rzy ł  się t e d y  w y p a d e k  mię­
d zy  k ap łan e m  b ę d ą c y m  w świątniku, a n iew ias tą  z e w n ą t r z  b e z w ą tp ie m a  
zo s ta jącą ,  i ten  w y p a d e k  by ł p r z y c z y n ą  podn ie s ien ia  k ra tek .  Z tąd  p o ­
dw ójny  w n iosek  w y p a d a ło  ab y  au to r  b y ł  u c z y n i ł :  1) że  to  b y ły  pros te  
k ra tk i  a  nie ikonostasy ,  2) że  b y ły  n ie tylko nie b a rd z o  w ysok ie ,  a le n a ­
w et  b a rd z o  niskie.

Ten  w y p a d e k  ze  ś. Bazylim  doskona le  p o tw ie rd z a  i u zu p e łn ia  opi­
san ie  ow o kośc io ła  d an e  p rz e z  E uzeb iusza .  P o k azu je  się  z tąd  z t rzy ­
k r o tn ą  oczyw is to śc ią  że  p rz e z  cały  IV wiek (ś. Bazyli ży ł  w drugiej jego 
po łow ie),  na ca ły m  w schodzie ,  to  co w kośc io łach  od d z ie la ło  o ł ta iz  o 
r e s z ty  kościoła , niczem  innem  nie by ło  je d n o  k ra tkam i i to b a rd z o  ni-
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skiemi. Ś. Bazyli pierwszy podniósł te kratki do znaczniejszej wyso­
kości, ale ta nowość była naprzód właściwą tylko kościołowi Cezarei 
kappadockiej, gdzie Bazyli był biskupem. Z rozszerzaniem się liturgii 
przez niego uporządkowanej i jego imię noszącej, rozszerzał się za p e ­
wne i ten zwyczaj wyższych kratek, ale to naprzód rozszerzał się powoli 
i nieznacznie tak jak  i liturgia ś. Bazylego, a następnie nie były  to jeszcze  
ikonostasy, ale tylko proste  kratki, lub mniej więcej grube przegrody. 
Mylą się Grecy jeżeli przypuszczają  że liturgia ś. Bazylego była od wie­
ków w powszechnem użyciu na wschodzie. Przewaga ostateczna tój 
liturgii, i następnej krótszej ś. Chryzostoma ztąd poszła, że to była liturgia 
kościoła konstantynopolitańskiego. Jednakże  nastąpiło to dosyć późno. 
Uczeni którzy się tern zadaniem trudnili, wyświecają że aż do VIII wieku 
a nawet do czasów Karola Wielkiego w kościele wschodnim była ciągle 
używ aną liturgia ś Jakóba apostoła, która jest  zupełnie różną  od liturgii 
ś. Bazylego. Dopiero około tego czasu patryarchowie konstantynopoli­
tańscy zdołali nakłonić biskupów jerozolimskich i wszystkich innych bi­
skupów wschodu już to namową już  groźbą, do przyjęcia ob rządku  ko­
ścioła carogrodzkiego, a opuszczenia swojego właściwego starożytnego 
obrządku. Można w tem poradzić się, między innemi uczonego dzieła 
Binterima o zabytkach chrześciańskich 23). A więc liturgia ś. Bazylego 
nie b ędąc  przez długi czas upowszechnioną na wschodzie, ani też kratki 
one w yższe nie były na wschodzie p o w sz e c h n e ; a cóż dopiero mówić
0 ikonostasach ? Z tą rzeczą  lak było mniejwięcej jak w onvm kościele 
tyryjskim ś Paulina, z k tórym  Euzebiusz nas zapoznał,  a który kościół 
niezawodnie stosował się do liturgii ś. Jakóba, zwłaszcza że wtedy je szcze  
nie było liturgii ś. Bazylego. Tak rzeczy trwały aż do Soboru nicejskiego 
drugiego, a powszechnego siódmego, w roku 7 8 7  mianego.

Sobor ten jak  wiadomo zebrany był właśnie na rozstrzygnienie o- 
stateczne rozpraw y o obrazach. Ważna tedy jes t  bardzo  zobaczyć co 
ten Sobor o rzeczy tej stanowi, i czy w nim nasze zdanie czy zdanie  
przeciwników ma swoje poparc ie?  Sędzia to właściwy, stanowczy, nie­
odwołalny; na jego  wyrok m uszą się koniecznie obie strony pisać.

Uważmy naprzód że kiedy len Sobor się zeb ra ł ,  poprzedziły  go 
panowania cesarzów obrazoburców , którzy wszelkich usiłowań dołożyli 
aby obrazy ze szczętem zniszczyć. Długie były  panowania Leona Izaura
1 syna jego Konstantyna plugawego, pod którym odbyło się owo sławne 
zborzyszcze  carogrodzkie, z 3 3 8  biskupów złożone, (r. 754) gdzie do­
gmat przeciwny czczeniu obrazów został uroczyście obwołany. Od tego 
czasu obrazy  wszędzie niszczono, i po kościołach przynajmniej żadnych 
ich śladów nie pozostało. Biskupi więc którzy się na ten Sobor zebrali 
byli po większej części tacy, którzy nigdy obrazów po kościołach nie

>8) Die vorz iig lichs ten  Denkw iird igkei ten  d e r  Chris tka tho l ischen  Kirche,  von A. J .  
B interim. Mainz 1825 —  1841 T o m ó w  7, a części 17.

Rzecz o k tó re j  tu  mowa rozw iązan a  jes t  w Tomie  IV , części  II, s t ronn icy  146.

P rzegląd  Poznański.  XVII. 46
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widzieli, (już lat 5 0  o b esz ło  ja k  j e  z tam tąd  pow yrzucano ) ,  wielu też  ta ­
kich  k tó rz y  w ta m ty c h  fa łszyw ych  w y ro k a ch  i naukach  u d z ia ł  mieli; 
t r z e b a  w ięc  by ło  u c z y ć  ich, pokazyw ać ,  ob jaśn iać ;  t r ze b a  by ło  r z e c z  ca łą  
w ystaw ić  nie w ży ją c y c h  d o w o d ac h  i p r z y k ła d a c h : bo  tych  p rz e d  oczym a 
n ie  by ło  ; a le w  św iadec tw ach ,  w  naukach ,  w do w o d ach  cz e rp a n y c h  w  ca ­
łej s ta roży tnośc i  kościelnej z a c z ą w s z y  od s ta reg o  i now ego  te s ta m en tu  
a p r z e c h o d z ą c  p rz e z  w szystk ich  O jców Kościoła aż  do  ow ych  czasów. 
Tak też  uczynili oni Ojcowie, k tó rz y  na tym  S o b o rz e  p o w ag ą  i św ia tłem  
sw o jem  ce lowali nad  innym i,  a na tych  cze le  sta ł n iezaw odn ie  T arazy  
p a t ry a rc h a  konstan tynopo lsk i ,  m ą ż  p raw d ziw ie  od Boga ze s ła n y  i k o ­
ściołowi w ów czas  d o b r z e  za s łużony ,  k tó rego  po tężn ie  w sp ie ra li  obaj po ­
słow ie  pap ież a  rzym skiego . R zecz  w ięc  tego  w yw odu  h is to rycznego  i 
d o g m a ty c z n e g o  o o b ra z a c h  by ła  w y toczona  ja k  n a jobsze rn ie j ,  na jw szech ­
stronnie j,  najdokładniej.  Po p iśm ie św ię tem  w ystąp il i  d ług im  sz e reg ie m  
Ojcowie, i ca ła  s ta ro ż y tn o ść  s ta n ę ła  p rz e d  ob liczem  S oboru ,  ca ły  kościół 
p r z e s z ły  że  tak pow iem  s ta n ą ł  p r z e d  kośc io łem  te ra źn ie jsz y m ,  u m a r ły  
p r z e d  ży jącym , i z ło ży ł  sw oje  o g ro m n e  św iadec tw o ,  a to ca łe  św ia d e ­
ctwo by ło  o o b razach .  Tam, tam  nam  sz ukać  ro zw ią zan ia  nasze g o -sp o ru .  
Z a p ra s z a m y  n a s z y c h  p rzec iw n ik ó w  w ra z  z nam i p r z e d  ten  t ry b u n a ł  naj­
w yższ y .

A n ap rz ó d  o ikonostasach  g łębok ie  milczenie 1 Co to znaczy ,  żeby  
w ca łe m  św iadec tw ie  s ta roży tnośc i  o ob raz ach ,  w całej trad y c y i  o nich 
od  ap o s to łó w  aż  do s iódm ego  S oboru ,  nie by ło  ani j e d n e g o  s ło w a  o iko­
n o s ta s a c h ?  A p rze c ie  jeże l i  ikonos tasy  d o p ra w d y  tak w a ż n e  miejsce 
w  o b r z ą d k u  za jm ow ały ,  ja k że  b y ć  m oże  a b y  o nich ca ła  t ra d y c y a  ani 
s łow a  nie p o w ied z ia ła?  A j e d n a k  nie pow iedzia ła .  C óżże  to m ilczenie 
m a  z n a c z y ć ?  Oto znaczy , że  ikonostasów  n igdy nie by ło .

P ow tó re .  Nietylko milczy t r a d y c y a  ca ła  p ie rw sz y ch  s iedm iu wieków, 
ale  i sam  S o b o r  nicejski z Vlllgo w ieku m ilczy o ikonostasach . A p rzec ie  
jeże l i  ikonos tasy  d o p ra w d y  w o b r z ą d k u  ty le  znaczy ły ,  gdzież  bardziej 
b y ło  m ie jsce  m ów ienia o nich jeźli  nie tu w łaśnie p rzec iw  o b razoburcom , 
a b y  po k az ać  ja k  daleko  do sz ła  ich z u c h w a ło ś ć ,  k ie d y  się ta rgnęli  na 
ob d z ie ran ie  tej za s ło n y  k tó ra  św ię te  św ię tych  od p o spó ls tw a  u k ry w a ?  
L ec z  o tern nic n ie mówi S o b o r  nicejski.  Znak o czyw is ty  że  o b r a z o ­
b u r c y  nic p o d o b n e g o  nie czynili. A dla cz’ego  nie cz y n i l i?  P ew n o  nie 
d la  czego  innego tylko dla tego  że  nie by ło  ikonostasów.

P o trzec ie .  Nietylko milczy tradycya , n ie tylko milczy S o b o r  nicej­
ski o tych  ikonostasach ,  w ted y  k ie d y b y  o nich kon ieczn ie  m ów ić b y ł  po­
w inien  ; a le k ied y  mówi o o b ra z a c h  mówi o nich zaw sze  ja k o  o m alow a­
n ych  po śc ianach  z je d n e j  i z d rugie j s t rony  kościoła . Z obaczym y  n a­
tychmiast.

P o c z w a r te  nare szc ie ,  n ie ty lko  w sze lka  m ow a j a k ą  n a p o ty k am y  o 
o b r a z a c h  um ie sz cza  j e  po  śc ianach, ale n aw e t  w yk lucza  j e  od  o ł ta rza  i 
n ao k o ło  o łta rza .

N a s tę p n y  w y c ią g  z cz w ar teg o  po s ie d ze n ia  tego  S o b o ru  p rzekona  
n a s  na jdok ładn ie j  o tem  w szys tk iem  co  tu  tw ie rd z im y :
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C zytam y te d y  w S o b o rz e  nicejskim, pos iedzen iu  cz w ar tem  2 4 ): 
„T om asz  p rze w ie le b n y  k ap łan  i m ie jsce  t rzy m ają cy  w sch o d n ich  

a rc y p a s te rz y  (on b y ł  j e d e n  z dw óch  p o s łó w  od p a t ry a rc h ó w  A lexandryi,  
Antyochii i Je rozolim y) r z e k ł :  M ruczą n iek tó rzy  o ś. Nilu ja k o b y  p r z e ­
ciwko o b raz o m  pisał (,tak m ów iono  na ow em  zb o rz y szc zu  c a ro g ro d z k iem  
z 7 5 4  r.), p rz e to ż  m am  w r ę k u  k s ię g ę  tegoż  O jca ,  czy  rozkażec ie ,  a b y  
b y ła  czy tana  ?

„Ś w ię ty  S o b o r  r z e k ł : Niech b ęd z ie  czytana.
„K ozm as Bogu miły dy ak o n  i k u buk le s iu s  c z y t a :

Sto. O jca  W la  d o  O ly m p io ilo ra  s ia r  o s ty .  - 5 )

„P iszesz  do mnie, czy  się  zda je  ab y  p rzyzw o i tem  by ło  tobie, m a ją ­
cem u w y b u d o w a ć  wielki kościół rów nie  na cz eść  m ęcz en n ik ó w  św ię tych  
ja k  na  cześć  sa m egoż  C hrystusa ,  k tó rem u  oni i walkami i bó lem  i p o tem  
św iadec tw o oddali, pos taw ić  także  i o b raz y  w  św iątn iku (to j e s t : na  o ł­
tarzu , glxovug Tg uvud~givu.il iv  too nęuisCuj) a po tem  łow am i z w ie iz ą t  ro z -  
maitemi śc iany zapełn ić  i po  praw icy i po lew icy  (xul drjQug £wu>v navzoCag 
w v g  Tof/oyg nirjacu, zouą «  ix  dgtywv, iovę  zs Ug lviovvyusv)  tak ab y  w idziano 
na lą d z ie  w p ra w d z ie  ro zc iąg n ię te  siecie, a  za jące  i sa rny  i inne zw ie ­
r z ą tk a  ucieka jące,  za  k to rem i gon ią  . . . .  a  zaś  na m orzu  za p u sz c z o n e
n iew ody  i t. d. i t. d  ” Jakie d o k ła d n e  p y t a n i e ! P y ta  się  o o b ra z y
w sa m y m  świątniku, to j e s t  na o łta rzu  lub  nad  o łta rzem , i o o b raz y  po 
śc ianach  z praw ej i z lewej s t r o n y ;  jakie d o k ła d n e  z a p y ta n ie !  Dla cz e ­
góż n ie  py ta  się  o o b ra z a c h  na ik o n o s ta sa ch ?  P rz ec ież  te  w aż n ie jsze  
b y ły  niż ow e  na śc ianach  zw ie rzę ta  z iem sk ie  i r y b y  morskie. Z re sz tą  
ja k b y  się  m ógł py ta ć  o o b ra z y  w sam ym  św ią tn ik u ,  nad  o ł ta rzem  lub 
po bo k ac h  ołta rza ,  g d y b y  to w szy s tk o  miał zas łon ić  jakiś  ikonostas ,  po  
co w ted y  te  o b ra z y  w e w n ą t r z ?  A szczególn ie j po co się o nie więcej 
t ro sz c z y ć  niż o te k tó re  'byc m iały na  sam ym  ikonos tas ie ,  i nic w cale 
o te osta tn ie  się nie p y ta ć ?  Jeże liby  zaś kto pow iedz ia ł  że  p rz e z  te 
o b raz y  w świątn iku m ają  się rozum ieć  o b razy  na ikonostas ie ,  w te d y b y  
do p ie ro  z u p e łn ie  sw o ją  s p ra w ę  p rz e g ra ły  te ostatnie , bo  ja k  na tychm ias t  
zo b a czym y , odpow iedź  b łogos ław ionego  Nila wyklucza ze  św ią tn ika 
wszelkiego rodza ju  obrazy .  O dpow iada  on bow iem  n a s tę p n ie .

nJa na  to co n ap isan o  o d pow iem  : że  to n iem ow ląt i dzieci godna  
takiem i ja k  te  r ze czy  łudz ić  w iernych  oczy  ; do  s ta łego  zaś  i m ęzk iego  
u m y s łu  na leży  w św ią tn iku  w p ra w d z ie ,  na w schód  bosk iego  kościoła ,
j e d e n  i je d y n y  k rz y ż  w y o b ra z ić  [gva  xui y o vo v  zvnw au i ęavj>óv) Histo-
ry am i zaś  ze  s ta rego  i z now ego  te s ta m e n tu  nape łn ić  z tej i z tamtej 
s trony, r ę k ą  dosk o n a łeg o  m a la rza  kośc ió ł świętych, ab y  ci co g łosek  nie 
zna ją  i nie um ie ją  czy tać  P ism a Bożego, w idokiem m alow idła  w iadom ości

51) Labbe,  C ossart  e t  Collet,  Sacró  sancta  Concilia e tc .  Edit V c n e ta ,  t. VIII.

**) Ś, Nil był u c z n ie m  ś. Jana C h r y z o s to m a ,  p o te m  sam  s tarostą  k o s ta n t y n o p o l i -  
tańskim, n a re szc ie  m n ich em  na pu styn i ,  p o ś w ię c o n y  kap łanem  p o d  kon iec  życia .  
Umarł w  drugić j p o ło w ie  V  w ie k u .  Nie  m ała  j e s t  p o w a g a  te g o  Ojca.
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nabierali mężnych dziel tych, którzy Bogu prawdziwemu prawie s łu­
żyli i t. d —  26).”

Gzy może być co jaśniejszego! Na ołtarzu k rzyż , a po ścianach 
kościoła Bożego, z tej i z tamtej strony, z lewicy i z prawicy, obrazy 
świętych i ich historyi. Niech autor nasz przyjdzie do naszych kościo- 
tów, do tych szczególnie tu w Rzymie, które ołtarz mają po środku, a 
dziś je szcze  zobaczy tłómaczenie i komentarz żyjący tego tekstu pisa­
nego. Tego w swoich kościołach greckich nie tak łatwo znajdzie.

Tak więc tradycya nietylko nic nie wspomina o ikonostasach, ale je  
wyraźnie wyklucza ze świątnika, chcąc aby tam był krzyż tylko, jeden 
i jedyny  (tva xal povov), a obrazy  zaś wszelkie aby by ły  dopiero po ścia­
nach ;  że zaś tu mówi o ścianach właściwych, a nie o tych sztucznych 
jakiemi s ą  ikonostasy (bo i ten wybieg trzeba przewidzić) to się poka­
zuje i ze słów samych, i z rzeczy, i z okoliczności wszystkich. A na­
p rz ó d  zapytanie było jak  najwyraźniejsze. Py ta ł się Olimpiodor czy 
p rzyzw oitem by było owemi malowidłami ściany pozapełniać, zoiię zofyovg, 
ściany, mury, parie tes, m uros, a więc nie ikonostasy. I jeszcze  dla 
większej dobitności dodaje: i  te co po p raw icy i te  co po lew icy, zovg is 
fx  Je&wvj zovg is svw vvym . A więc nie ma najmniejszej wątpliwości
0 czem to on mówi. Na takie w yraźne zapytane święty Nil niemniej 
wyraźnie odpowiada, aby nie owemi malowidłami, ale przedmiotami ze 
starego i z nowego testamentu zapełnić z tej i z tamtej s trony iv&tv xui 
tvd-sv kościół świętych zov vaov zwv aylcuv; to jest  że to wyrażenie z  te j
1 z  ta m te j strony  odnosi się do kościoła całego, i nie może być zrozu­
miane jedno o ścianach kościelnych. Ostatnią nareszcie pieczęć temu 
jasnem u wyłożeniu i pojmowaniu rzeczy  choć zby teczną, ale może dla 
uporu  czyjegoś je szcze  po trzebną , daje to co n a s tę p u je :

„Teodor, najświątobliwszy biskup Myreńczyków rzek ł:  List ten 
wówczas czytany by ł;  ale ponieważ był zepsuty, zgubił nas i oszukał. '

„Najświątobliwsi biskupi pow iedzie li : My gdybyśmy słyszeli wtedy 
co mowi Ojciec (ś. Nil) że  i z  te j  i  z  ta m te j stro n y  pom alu j dom (dom 
cały, nie ikonostas) staremi i nowemi opowiadaniami, nie bylibyśmy, 
w n ie rozsądek  wpadłszy, uwierzyli. Ale to oni zamiast tego co/imówi: 
Z lej i z tamtej s trony pomaluj, położyli: pobiel, co nas bardzo oszu­
kiwało.

(T o : pobiel, doskonale o murach się rozumie i o obrazach na nich 
malowanych, ale do obrazów na ikonostasach będących  nie wiem jakim 
sensem m ogłoby przypadać. Lecz idźmy d a le j ; )

„Piotr i Piotr Bogu mili kapłani i zastępcy Hadriana papieża star­
szego Rzymu r z e k l i : Coś takiego i boskiej pamięci Konstantyn Wielki,

1 6) 2zsdbS ós xal uvóomóovg (fQOvrjpazog dixtlov, zó tv  z<Z Isoarsli/t psv
xuzd uvazoldg zov d ’tm dzov ztptvovg tva xal fiovov zvnwaut Gzuvqov,.........
Igoquuv ós naXaidg xal vlag 3ia&ijxr;g nlijQuitrai tvdsv xal tv&tv %si,oi xalUors 
£ioyQutpov zov vaov zuiv aylwv e tc .  L a lib e  e tc . E d it. V e n e ta ,  T om , VIII., co l. 875.
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im pera to r ,  n iegdyś u cz y n ił :  Z b u d o w a w sz y  bow iem  kośc ió ł  Zbawiciela  
w Rzymie, na dw óch  śc ianach kośc io ła  ia  w ig dual tót%oię rov vaov  (czy 
m oże  b y ć  co w y ra źn ie jsz eg o ? )  h is to rye  s ta re  i now e w y o b ra z i ł ,  tam 
Adama z ra ju  w y ch odzącego ,  tu ło tra  do  ra ju  w s tę p u ją c e g o  p r z e d s ta ­
wiając, i resz tę .”

O p u szc za m y  inne św iadec tw a  z te g o ż  sam ego  S o b o ru ,  k tó re  r ó ­
w nież  p o k az u ją  że  o b ra z y  b y ły  po ścianach  tylko, a nigdy ich nie poka­
zu ją  p rz e d  o ł ta rzem  albo na o ł t a r z u ; opuszczam y , b o b y  p isan ie  nasze  
p rzem ien i ło  s ię  w r o z p r a w ę  u m y ś ln ą  o tej rzeczy ,  a to nie j e s t  i b y ć  tu 
nie m o ż e  n a s z y m  zam iarem . Myślimy w sza k że  że d o sy ć  i aż nad to  
tego  św iadec tw a je d n e g o  a b y  r z e c z  c a łą  r o z s t r z y g n ą ć ,  św iadec tw a  tak 
oczyw is tego  iż je g o  ja sn o ść  k a ż d y  ła tw o  widzi, a ta k ą  m a jącego  p o w ag ę  
iż najświątobliwsi oni b iskupi zawołali,  ż e  g d y b y  j e  byli w p rz ó d y  s ły ­
szeli , n igdyby  nie byli,  w n ie ro z są d e k  w p ad łszy ,  baśn iom  uwierzyli. 
I my tego  ż y c z y m y  p rzec iw nikom  n a s z y m ,  ab y  r az  p rzec ie  oczy na 
św ia tło  i na  p r a w d ę  o tw o rzy w szy ,  p rzesta l i  i sami w ie rzy ć  i innych n a­
ucz ać ,  iż ikonostasy  s ą  n ie z b ę d n e  w o b rz ą d k u  chrześc iańsk im , iż by ły  
od sam ego  p o c z ą tk u  r a z e m  z tym  o b rzą d k iem  za p ro w a d zo n e ,  iż z n a cz ą  
to sam o  w now ym  kośc ie le  co zas łona  w s ta rym , i s ą  ty lko tamtej za s ło n y  
da lszem  p rze c ią g n ięc iem ,  k o n ie c z n e m  je j n a s tę p s tw e m ,  i t. d. i t. d. 
W szy s tk o  to n ie  ma p o d s ta w y  ani w w ie rz e ,  ani w r o z s ą d k u ,  ani 
w h is tory  i.

Po  S o b o rz e  n icejskim  do p ie ro ,  p r z e z  o ddz ia łan ie  jak ie  zaw sze  po 
sob ie  z łe  d z ie ło  w yw ołu je ,  p r z e z  oddz ia łan ie  m ów ię p rzec iw ko  o b ra z o ­
bu rcom , za cz ę to  m n o ż y ć  o b raz y  i w szę d z ie  je  stawiać. Rzecz z o b r a ­
zami nie by ła  już  w ted y  o b o ję tn a  ja k  p rz e d  tym S o b o re m ,  w tedy  gdy  
to zad an ie  nie by ło  j e s z c z e  ro z w ią z a u e  i k iedy  o b ra z y  bardz ić j  m oże  
dla nauki niż dla czci by ły  u ży w a n e  po kościołach, ja k  to naw et p o w y ż­
sz e  św iadec tw a  zda ją  się  w sk a z y w a ć ;  p rz e z  co w szakże  nie chcem y 
twierdzić, że  im p rz e d  tern żadne j  czci nie o d d a w a n o ; i ow szem . Ale 
po tym S o b o rz e  r z e c z  ta z mniej w ięcej oboję tnej  p rzem ieni ła  się na ż y ­
w o tną ,  ju ż  w tedy  t rz e b a  by ło  kon ieczn ie  o b razom  cześć  oddaw ać ,  cześć  
w z g lę d n ą  i do  p ie rw o w zo ru  o d n o s z ą c ą  się, ja k  to o nże  S o b o r  tłóm aczy ,  
a le  z a w sze  b y ło  to czci oddanie .  Kto czci o b raz o m  nie o d d aw a ł  poka­
zy w a ł  się p rz e z  to sam o nie b y ć  katolikiem. Czci oddan ie  o b ra z o m  
s ta ło  się znam ien iem  katolika p raw o w ie rn eg o .  P ro s ta  rze cz  p rze to ,  że  
o b ra z y  n ab ra ły  z u p e łn ie  innej w ag i,  p ro s ta  rze cz  ta k że ,  że  je  s taw iać 
za cz ę to  na  o k az a lsze m  miejscu, odpow iedn ie in  no w em u  u rzę d o w i k tó ry  
w  kościele  sp raw o w ać  miały. Z aczę to  je  te d y  s taw iać  na o ł ta rzach  
a lbo  p rz e d  o łta rzam i,  to j e s t  na  miejscu  nac ze ln e m  w kościele, w p ro w a ­
d z a ć  niejako do  sam ej liturgii, tak  iżby  c z c z ą c  sa m e tajem nice religii 
w sz y s c y  za raze m  oddaw ali  cześć  i o b r a z o m ,  a tak łączy li  do  innych 
p rz e d n ie js z y c h  i w ew n ę trz n ie jszy c h  ak tów  religii i wiary, i ten znak  
z e w n ę t r z n y  i osta tn i w iary  i religii. Tym sp o s o b e m  o b raz y  za ję ły  w ko­
ściele  B ożym  miejsce k tó re  dz iś  w nim za jm u ją  i do końca w ieków za j­
m o w ać  b ę d ą :  u nas  n a  zachodz ie  w s tą p i ły  one na o ł ta rz e ;  u n aszych
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braci Greków na wschodzie, gdzie około tego czasu liturgia ś. Bazylego 
już niemal była powszechnie przyjętą  ze swoją wyższą p rzegrodą czyli 
kratką, s tanęły one same z siebie na tejże właśnie przegrodzie, i tak się 
u tworzyły ikonostasy. Taki ich początek, takie znaczenie , taka istota. 
Pew no że tym sposobem  znajdują nietylko swoje usprawiedliwienie, ale 
nawet i swoją chwałę: rzecz je s t  dobra i słuszna i chwalebna. Jednakże 
niech przes taną  na własnem, a po cudzą i obcą sobie sławę niech się 
nie ubiegają, bo i lej nie dopną  i swoją utracą.

17.
A więc myślimy że skończona rzecz cała, skończona ze wschodem, 

skończona z ikonostasami! Ale czyśmy już skończyli z ks. Pociejem ? 
Zdaje nam się że i bardzo. Pokazaliśmy mu naprzód  jak dotkliwie 
upad ł na polu czystej teologii. Ale tamto pomijając, w tej szczególnój 
rzeczy, do której się za b ra ł ,  to je s t  w tym obrazie pierwotnego chrze- 
ściaństwa dwa główne a wielkie usterki jego postawiliśmy mu przed  
o c z y : pierwszy wewnętrzny, iż ze składu kościoła pierwotnego wyjął 
sam ą głowę tak rzeczywiście jednak  tam będ ącą  i tak tam potrzebną; 
drugi zewnętrzny, iż do powierzchowności onego kościoła dodał ikono­
stasy, zgoła tam niepotrzebne, i nigdy tam nie bywałe. Z tego naszego 
wykazu wynika że praca ks. Pocieja albo ma fałszywą podstaw ę, albo 
żadnej nie m a; tak zaś w jednym  jak w drugim przypadku sama przez 
się fatalnie upada. Więc zdaje  się że z ks. Pociejem rzecz skończona 
na dobre.

Ale tak nie jes t  zupełnie. Ks. Pociej sam zobaczył,  że się jego 
budowa dość przykro w yw raca , więc chciał uprzedzić  ruinę i obmyślił 
podpory. Te podpory są to pewne zasady, które mają pokazać jakim 
sposobem  kościół stać może bez swojej podstawy, to je s t  bez papieża, 
i tak jednak  posłannictwa swego dopełniać. Najważniejsze miejsce 
w tym względzie je s t  na stronnicy 3 6 6 :  „Pierwotni chrześcianie, mówi 
„autor, wzruszeni prawdziwością nauki, świątobliwem pożyciem i nad- 
„zwyczajnemi czynami tak Chrystusa Pana, jak jego  apostołów i uczniów, 
„widząc zresz tą  we wszystkiem do kościoła świętego odnośnem , wy­
r a ź n e  skutki nadprzyrodzonego  wpływu, nieustraszenie przyjmowali 
„wiarę świętą , żyjąc w najściślejszem zastosowaniu się do jej, zasad i 
„przepisów, w piśmie świętem i kościelnem podaniu zawartych. A nic 
„nie dodając do lego pisma świętego, i nic z brzmienia jego nie ujmując, 
„jako prawdziwe ze Słowa Bożego, ten skarb depozy tow y najstaranniej 
„i ze czcią religijną przekazywali następcom swoim, tak jak  go od po­
p r z e d n ik ó w  swoich otrzymali. Wszelkie więc dogmata i w ogóle wszel­
k i e  artykuły wiary świętej, jakie znane i g łoszone były w najgłębszej 
„starożytności chrześciańskiej, doszły  drogą nas tępnego, a nigdy nie­
p r z e r w a n e g o  p rzekazu ,  aż do czasów naszych; a pr%y opiece Bożej
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„do jdą  p o d o b n y m ż e  sp o so b e m ,  aż do  ostatnich poko leń ,  k tó re  za m k n ą  
„byt ro d za ju  ludzk iego  na ziemi.”

Tyra te d y  sposobem , w e d łu g  ks. Pocieja, kośc ió ł Boży s ta ł d o ty c h ­
czas  i s tać  b ęd z ie  na ziemi aż do  o s ta tka :  bez  głowy, k tó raby  w szys tk im  
r o z k a z y w a ła ;  bez  opok i ,  k tó ra b y  w szys tko  u t rz y m y w a ła ;  b e z  pap ieża ,  
k tó ry b y  w szys lk iem  r z ą d z i ł ,  by ł  ś rodk iem  i w iary i spó lności ca łego  
ciała, i za k tó re g o b y  p o m o c ą  kośc ió ł  św ię ty  dochow any  zo s ta ł  n ie n a ru ­
szony  do k o ń c a ;  nie, tego ani by ło ,  ani jest ,  ani będzie .  Ale natom iast 
s ą  t rzy  m a ch in y :  1) P ism o święte, sk a rb  dep o zy to w y ,  bez  dodatku, bez  
u ją tk u ;  2) D roga  nas tęp n e g o ,  a n igdy n ie p rz e rw an eg o  p rz e k a z u ;  3) O pie­
k a  Boża. Te s ą  w iązadła ,  te dźwignie, te  p o d pory ,  k lórem i ks. Pociej, 
r a z e m  ze  w szys tk im i sch izm atykam i,  p o d trz y m u je  kośc ió ł  Boży, aby  się 
m iz e rn ie  nie w ywrócił.

Że ks. Pociej ra z e m  tu ze  sch izm atykam i trzym a, nie ma na jm nie j­
szej wątpliwości.  Ta bowiem  zachodzi m iędzy  sch izm atykam i a katoli­
kam i różnica,  iż i jedn i  i d ru d z y  p rzy jm u ją  pismo święte, i jedn i i d ru d z y  
p rzy jm u ją  podan ie  ko śc ie ln e ;  a le 'ka to l icy  s taw ią  i p ism o św ię te ,  i p o ­
dan ie  kościelne, a z n iem  cały  kościół, pod s traż  pap ieża ,  u s tanow ionego  
ku tem u p rz e z  B oga ; a sch izm atycy  i je d n o  i d rug ie  s taw ią  p o d  s traż  
nie w iadom o  czyją , pod  op iekę  ś lepego  t ra fu ,  i tę  sm u tn ą  op ie k ę  n a z y ­
w ają  p ię k n em  im ien iem  (bo i k tóż  p ięknie  n az y w ać  się  nie chce? )  n a z y ­
w ają  O pieką  B ożą.  Tak w ięc  sch izm a uc ieka jąc  się  do nadz iem skie j  ja ­
kiejś  a n iew idom ej opieki boże j,  zos taw ia  i pismo, i kościół, bez  żadnej 
w idom ej opieki boże j  n a  ziemi, b e z  ża d n eg o  środka, b e z  ża d n eg o  s ta łego  
i u s taw icznego  u r z ę d u  ku tej s t r a ż y  u s tanow ionego  p rze z  B oga ;  a ka to ­
licy przec iw nie ,  zn a jdu ją  to w szys tko  w pap ieżu  p rz e z  Boga u s ta n o w io ­
nym, tej p raw dziw e j  op iece  boże j ,  nie u k ry te j ,  nie u ta jo n e j ,  n ie niewi­
dom ej. i o k tó r ą  codz ień  kłócić się  p o trze b a  i p iórem  i g a rd łe m  ze  wszy- 
stkiemi innem i kośc io łam i i sek tam i na ziemi, ja k  to sch izm atycy  w szy scy
0 sw o ją  z a g a d k o w ą  o p ie k ę  b o żą  czynić  n ieste ty  m u s z ą ;  ale op iekę  i 
u s tanow ien ie  B oże ja sne ,  n iew ątp liw e, i tak je d n e m u  kościołowi w łaściw e 
ż e  nikt inny p rz y w ła s z c z y ć  go sob ie  nie może. Taka je s t  różn ica  m ię­
d zy  katolikami a sch izm atykam i,  i kto jak  ks. Pociej tej różn icy  nie w y­
świeca, kto j ą  pom ija i milczy o niej. kto nie widzi w  p ap ieżu  tej jasnej
1 w idom ej opieki boże j nad kośc io łem , ale je j  szuka  ponad  ob łokam i 
swojej seh izm atyckie j fan tazy i :  ten w idoczny  ro z b ra t  uczynił z p ra w d ą  
katolicką, i katolikiem ż a d n ą  m ia rą  zw ać  się nie m oże.

W skaza l iśm y  ja k a  j e s t  różn ica  m iędzy  katolikami a sch izm atykam i,  
j e d n a k ż e  nie m yśl im y  zg o ła  w d a w a ć  się  tutaj w  ro z są d z a n ie  sam ego  
sporu ,  i p o k az aw sz y  j a k  au to r  ro zm in ą ł  się z p raw dą ,  p o k a z a ć  mu je s z c z e  
ja k  się  ro z m in ą ł  z ja k im k o lw ie k b ąd ź  rozsądk iem . Jednej r z e c z y  nie 
m o ż e m y  atoli zamilczeć, a tą  j e s t  że  sam o w skazan ie  p o w y ż sz e j  różn icy  
ju ż  ca ły  s p ó r  ro zs t rz y g a ,  i uwalnia od zapuszczan ia  się  w długie i zawi- 
k ła n e  w yw ody .  Bo każdy  widzi co to j e s t  ta op ieka  bo ża ,  do  k tórej 
o d w o łu ją  się  Grecy, a z nimi ks. Pociej. K aż d y  widzi że  do tej opieki 
ró w n e m  p raw em , i z rów nein  p o w o d z e n ie m ,  od w o łać  się m o g ą  w sz y -
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stkie a wszystkie kościoły schizmatyckie, i te które  trzym ają  z greckim, 
i te które  go wyklinają. Każdy widzi że taka opieka boża nie jes t  żadną 
opieką, k tó raby  jednemu greckiemu kościołowi mogła służyć i która mo­
głaby przeszkodzić  aby się z innemi nie wywrócił, aby z nestoryańskim, 
z jakobitskim i t. d. nie był wyklęty, z temi właśnie k tóre  sam niegdyś 
wyklął, mimo to że oni się również uciekali do pisma świętego, do po­
dania kościelnego, i do tej sławnej opieki bożej, do której się teraz grecki 
kościół ucieka. Tak więc oczywistą je s t  rz e c z ą ,  że taka opieka boża, 
opieka niewidoma, i do której w szyscy uciec się m ogą, oczywista że 
kościoła greckiego nie zbawi, i dosyć powiedzieć że to do takiej opieki 
bożej kościół grecki ostatecznie się ucieka, aby, jak  powiedzieliśmy, cały 
sp ó r  rozstrzygnąć, i z wszelką pewnością zaw ołać : że  to zle być musi, 
bardzo  źle z kościołem greckim, kiedy do takiej ostatniej ucieczki się 
bierze ; darmo : już dla niego nie ma ratunku, sam się kładzie w grobie, 
w którym legli wszyscy poprzednicy jego, a z tego grobu nie ma zmar­
twychwstania ! O wy wszyscy, którzy patrzycie  na to opatrzne  skona­
nie! posypcie  grób nieboszczyka prochem  litości, i niech po tak ciężkim 
żywocie będzie  mu przynajmniej ziemia lekka!

To czyni ks. Pociej odwołując się do opieki bożej dla swojego ko­
ścioła prawowiernego. Myśli, że  przynosi wywody i dowody, kloiemi 
jego su raw ę wygra, a on  przynosi tylko akta te s tam en ta rn e ,  z kto iych 
się pokazuje  że n ieboszczyk umarł, i nic po sobie nie zostawił.

Sm utną dopraw dy rolę odgrywa ks. Pociej. Nietylko że zyskuje nie­
s ław ę złego zamiaru, chcąc Kościoł Boży przekuglarczyc  na inny jakiś, 
kusy w duchu i po ludzku wykrojony, jakim je s t  dzisiejszy schizm alycki; 
ale jeszcze  odnosi w zysku i niesławę nierozsądku, przynosząc  takie do­
wody, k tóre  przed  oczyma każdego rozsądnego starczą za najmocniejsze 
zarzuty i za niezbite dowody przeciwne. Pocoż bo to się było targać 
na oną skałę, której całe piekło nie w zruszy?  Czyż nie lepiej i nie 
zbawienniej dla siebie, a co do rzeczy czyż nie prawdziwiej daleko byłby 
autor zrobił, gdyby zamiast onej n iedok ładne j , a tern samem fałszywej 
nauki o piśmie świętem, podaniu kościelnem, i opiece bożej niewidomej, 
by ł wyłożył prawdziwą naukę o zachowaniu wiary przez kościoł, tak jak
Chrystus Pan to ustanowił.

Jakaż bo prosta  rzecz ta cała 1 Zamyka się ona wszystka w onych 
słowach C hrys tusow ych : „Idźcie i nauczajcie w szystk ie narody (czy pi­
smem, czy słowem, tego wam nie nakazuję, czyńcie jak  się wam podoba)
chrzcząc j e  i ucząc je  (a więc w czynności i w żyw em  uczeniu,
a nie w martwem piśmie albo w zmartwiałem podaniu, jes t  sposob  p rze ­
kazywania wiary przez Chrystusa ustanowiony). 27) Kto was słucha, 
mnie słucha. 28) W prawdzie szatan będzie was przesiew ał jako  zboże: 
ale ty  P io trze! modliłem się za  ciebie, aby twoja wiara nie upadła: ty 
więc, kiedy się ra z  nawrócisz, poticierdzaj braci twoich. 20) A oto ja  
z  wam i jestem  a ż do skończenia świata. 30) Jaka rzecz p ros ta ,  a jaka

» ’ ) M at. XX III., 19 20. s “) Ł u k . X., 16. J , ) Ł u k .  XXII., 31. 32. » •) M at. X X V III , 20.



KS. JAN P O C IE J  1 JEGO D ZIEŁO. 363

b o sk a  w p rostocie  s w o je j ! Nie t r z y  m achiny o so b n e  od  siebie, a  o k tó re  
ludzie w ieczny  s p ó r  w iodą, p ism o święte, podanie, i op ieka  b o ż a ,  s t a ­
now ią  ekonom ię  p rze k azy w a n ia  w ia ry ;  n ie ,  ale je d e n  żyw y  instrum ent,  
jedno  bosk ie  n a rz ę d z ie :  g łos kośc io ła  czyli raczej Słowo Boże p rz e z  
u s ta  kościoła, cz y  to s łow o  by ło  p rz e z  kośc ió ł w pismo święte  sp isane ,  
czy  w podan iu  zachow ane, czy  n au c za n e  w chwili o b ecne j ,  to w szys tko  
jedno ,  to nic r z e c z y  nie z m ie n ia ; z a w sze  g łos  kośc io ła  i to g łos  ży jący ,  
obecny, w tej chwili p rzem aw ia jący ,  on  tylko je d e n  j e s t  a rgum entem , 
je s t  d o w o d em  wiary. A ten  g łos pow ierzony  j e s t  w szys tk im  apos to łom  
i ich n as tęp c o m  b isk u p o m ; je d n a k ż e  bez p rz y rze cze n ia  osobnej dla nich 
i n ieom ylnej op iek i;  i ow szem , zapow iedz iano  im je s t  p rz e z  C hrystusa ,  
że  opieka b oża  nie uwolni ich  od  upadku , że  ich sza tan  p rz e s ie w a ć  b ę ­
dzie ja k  p szen icę .  Za P io tra  je d n e g o  modlił się C hrystus  ab y  wiara je g o  
n igdy  nie upad ła ,  i dla tego k ładz ie  na n iego u rzą d  ab y  w szys tk ich  innych 
w  w ie rze  po tw ie rdzał .  W  P io trze  podobn ie  u tw ie rd z o n y m  i jego  n a ­
stępcach , aż do  skończen ia  świata m ieszkać będz ie  opieka b o ża  nad  k o ­
śc io łem  sw oim , i nad  p rzekazyw an iem  w iary ;  kto P io tra  i b rac i  jego  
p rz e z  niego p o tw ie rd z o n y ch  słucha, ten C hrys tu sa  s łu c h a ,  i tyra s p o s o ­
b em  C hrystus  j e s t  z nim aż  do  skończenia  św ia ta ,  ta k  sam o naucza jący ,  
tak sam o dzia ła jący ,  ja k  k iedy by ł na  ziemi. Co za p ro s ta  r z e c z ! K o­
ściół,  ale kościół na P io trze  zbudow any ,  oto ca łe  n a r z ę d z ie ,  n a rz ęd z ie  
bosk ie  w iary  nasze j i zbaw ien ia  n a s z e g o !

Któż nie widzi iż rze cz  tak  p ros ta  j e s t  z a raze m  najm ocn ie jsza ,  j e s t  
p raw d z iw y m  kam ieniem , je s t  p raw d z iw ą  o p b k ą ,  k tórej sk ru s z y ć ,  której 
p o r u s z y ć  nie podobna .  1 nietylko w r z e c z y  i w życiu, n ie tylko w historyi,  
ale n aw e t  w świecie  idei, ale w logicznym  n a w e t  p o r z ą d k u  opoka  ta j e s t  
n ie w z ru szo n a  i n ie tykalna. P a trzc ie  ! oto ju ż  o śm naśc ie  w ieków  ja k  ko ­
ściół katolicki dow odzi się  p rze z  p ap ieża ,  a kom uż kiedy, p rz e z  tę  tak 
d łu g ą  h is to ry ę ,  jak iem u  gdzie o d sz cz ep io n e m u  kośc io łow i p rz y sz ło  to 
do myśli, a b y  się  także dow odz ił  p rz e z  p a p ie ż a ,  czy  p raw dziw ego ,  czy 
też  ch o ć b y  z m y ś lo n e g o ?  Historya a n l i -p a p ie ż o w  p o tw ie rd z a  dziw nie  
nasze  w yzw anie ,  choćby  dla tego je d n eg o  że  pokazu je ,  iż o so b n y  kościoł,  
z o so b n y m  pap ieżem , u trzy m ać  się ż a d n ą  m ia rą  nie m oże. Co m ów ię!  
N ied o rz ecz n e  j e s t  naw et to p rzy p u sz cz en ie ,  ab y  się m ógł jaki in n y  k o ­
śc ió ł  dow odz ić  p rze z  pap ieża :  bo dw óch  p ap ieżów , dw óch  n a s tę p c ó w  
ś. P io tra ,  dw óch  b isk u p ó w  rzym sk ich ,  log iczn ie  m ó w ią c ,  ż a d n ą  m iarą  
b y ć  nie może. Czysta  więc logiczna n ie d o rz ec zn o ść  p r z y p u s z c z e n ie  
tak ie!  P a trzc ie  tedy ja k ą  j e s t  p o d s ta w ą  n ie w z ru sz o n ą  w  d o w o d ze n iu  
p raw d ziw e g o  kośc io ła  p ap ież ;  on j e d e n  j e s t  d o p ra w d y  tą  o p o k ą ,  n ie ­
ty lko h is to ryczną ,  ale i logiczną, k tó ra  p o r u s z o n ą  b yć  nie m oże , na  k tó ­
re j  zb u d o w a n y  j e s t  kośc ió ł;  j ą  odejmij, a d a rm o  b ęd z ie sz  sz u k a ł  kośc io ła ;  
n a  niej s ię  oprzyj,  a od  razu  w szelki b łą d  zniknie, a od  razu  p ra w d ę  zo ­
baczysz ,  i nikt ci jej w y d rz e ć  nie potrafi.

Ach cz em u ż  ks. Pociej nie udał  się  do tej p raw d z iw e j  opieki bożej,  
i jej nie p o ło ż y ł  ja k o  ostatniej racyi p rze k azy w a n ia  w ia ry  świętej z p o ­
ko len ia  do  pokolenia, jako  je d y n eg o ,  i logicznego, i h is to rycznego , i bo- 
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skiego kam ienia  w ęgie lnego , na k tó ry m  z b u d o w a n y  j e s t  kościół i ca łe  
dzie ło  zbaw ienia  p o w ie rz o n eg o  je m u ,  ja k o  n ie w z ru szo n e j  opoki,  p r z e ­
ciwko k tórej b ra m y  piekielne p rz e m ó d z  n igdy nie b ę d ą  mogły. Tak czy ­
n ią c  by łb y  w ystaw ił  p ra w d ę  istą, i by łby  zachow a ł  z a raze m  logikę, by łby  
s ię  nie ro z m in ą ł  z d o b r ą  w ia rą  i b y łb y  za raze m  r o z b ra tu  nie uczynił 
ze  z d ro w y m  ro z są d k ie m ,  a tak  zos ta jąc  synem  kośc io ła  i dzieck iem  
b o że m , b y łb y  z a raze m  z a trzy m a ł godność  cz łow ieka  i w ar to ść  m yś lącego  
u m y s łu .  Ale dziś to w szys tko  s tracone  d la  ks. Pocie ja!

Na tem kończym y  nasze  zadanie .  Ł a tw o  je  było  rozw iązać ,  i siły 
nasze  jakko lw iek  malutkie i s łabe, ale na p raw d z ie  bożej o par te  w y s ta r ­
cz y ły  aż nadto  by z b u rz y ć  to n ie szczęś liw e dzie ło  n ieszczęśliw ego  k a­
p łana .  P rz y k ro  nam  by ło  m us ieć  n iek iedy  su ro w o  się odzyw ać,  ale i Bóg 
k tó ry  je s t  m iłością  sam ą,  g roźn ie  u p om ina  sp rze n iew ie rz o n y ch  sobie, 
i C h rys tus  Pan, k tó ry  j e s t  sam em  m i ło s ie rd z ie m , gorliw ą r ę k ą  sm agał 
i w y p ę d z a ł  z kośc io ła  tych, co go zamienili na ja sk in ię  ło trów . L ęk a ć  
się nam  w ypada ło ,  ab y śm y  u ż y w a ją c  nie na sw ojem  miejscu  powolności 
i po b ła ża n ia ,  nie opuścili uczyn ić  tego co nam  Chrystus  swoim p rzy k ła ­
dem  czynić n ak a za ł ,  i n ie zostawili w kośc ie le  bo ży m  cz łow ieka ,  k tó ry  
w  nim zo s taw a ć  w sze lk ie  p raw o  utracił.

Tak  skończyw szy  rz e c z  z ks. Pocie jem , czyż  m am y te ra z  je sz c z e  
z as tanaw iać  się nad  w nioskam i jak ie  on w y p ro w a d z a  ze  swoich nie­
szczęś l iw ych  p r z y p u s z c z e ń  i tw ie rd z e ń ?  Bo tu dopie ro ,  na końcu  ca­
łego  dz ie ła  s w e g o , w łazi na fa łszyw y  p o d n o że k  jaki sob ie  w niera 
w ystaw ił,  i tonem  słodkawyfti  i go rzkaw ym , uśm iechliw ym  i gniewhwym, 
in sy n u jąc y m  i p e ro ru jąc y m ,  p rzem aw ia  do w szys tk ich  co nie ch c ą  schiz- 
matylców u w a ż a ć  za  d o b ry c h  katolików, o s t rą  daje  im lekcyę  iż nie 
zna ją  katech izm u, iż się  p rzec iw ią  C hrys tu sow i nie m a ją c  d la nich 
(schizmatyków ) tej, k tó rą  on nazyw a, miłości bliźniego, a k tó ra  niczem 
innem  nie je s t ,  ty lko w ie ru tnem  zam knięc iem  oczu  na  ich  b łę d y  i z a ­
tw ardz ia łość ,  i n ieszczęś liw ym  w nich p o b ła ża n iem  tego, czego  n a sz a  
m iłość  bliźniego w łaśn ie  c ie rp ieć  w nich ż a d n ą  m ia rą  n ie powinna. Czyż 
m ów ię  m am y  na to w szys tko  j e s z c z e  zw rócić  u w agę  i p rzy c zy n ia ć  
p rzy k ro śc i  i sob ie  i za cn y m  czyte ln ikom  naszym , za p u sz c z a ją c  się  w 
ocenienie  i zbicie  tych  w niosków  p rz e w ro tn y c h ?  D am y tem u  pokój. 
Aliści ż e b y  w  niczem  nie uchyb ić  nasze m u  obow iązkow i w y k ry w c y  i 
karc ic ie la  b łędu , w y p isz em y  z ks. Pocie ja  sp o ry  tego ro d za ju  us tęp ,  któ­
r y m  kończy  sw e  dzie ło ,  a k tó ry  d o sy ć  będ z ie  w y p isa ć  ab y  go nap ię ­
tn o w ać  w szys tk iem i onem i cecham i sm utnych  p rzym iotów , jak ie  w  ciągu 
te g o ż  sw ego  dz ie ła  au to r  rozw iną ł,  i na k tó re  musieliśmy z. t a k ą  p rz y ­
k ro śc ią  p a t rz y ć  i innym  je  pokazyw ać.

Tak  te d y  nasz  au to r  w ysłow ią  się na  str. 4 7 1 .  „ W z o ro w e  p o d  ka-. 
„ ż d y m  w zg lę d em  p ie rw sz e  chrześc iańs tw a  wieki d ość  sz y b k o  przem inęły ,  
„(to j e s t  nie b a rd z o  ale d o s y ć  szybko),  a w m ie jsce  ow ych  c z asó w .z ło -  
„tych, n a s tą p i ły  c z a s y  ż e la z n e  w ieków  średn ich  (poetycznie!). Dziś po 
*,owym ś redn iow iekow ym  do p rz e sy łu  d ług im  o k res ie  (do p rze sy tu ,  a j e ­
d n a k  ze  w szys tk iego  po k az u je  się, że  go a u to r  n ie skosz tow ał ,  że  na-
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„wet ani us t  do niego nie p rzy tkną ł .  Tym czasem  ju ż  p rze sy c i ł  się! Co 
„to, to d o p ra w d y  d osyć  szybko), w k tó rym  p an o w a ła  m atka n iew iado-  
„m ość  i c ó ra  je j  p r z e s ą d  (to zn o w u  filozoficznie), O p a trzność  dozw oli ła  
„nam ż y ć  w  czasach  (a to jakie będz ie?)  gdzie p rz y  ro z p o w sz e c h n io ­
n e j  oświacie i ro zsą d n e j  k ry ty c e  (dajmy tem u pokój), r zeczy w is to ść  
„i p ra w d a  u w aż a ją c  ogół nie zaś  p o je d y n cz e  zd a rz e n ia ,  zaczyna ją  
„ p rz ec ież  silnie b rać  g ó rę  nad  u łu d ą  i fa łszem  (to j e s t ,  ż e  w szys tk ie  
„p ra w d y  ś redn ich  w ieków  o g ło sz o n e  s ą  za bajki i s ta ra  w iara  katolicka 
„rzym ska  za p r z e s ą d  u r o d z o n y  z niewiadomości) ,  a miłość ch rześc iań -  
„ska (to je s t  tak  nazw ana  to le ra n c y a ,  k tó ra  nie j e s t  m iłosnem  z n o s z e ­
n i e m  o s ó b ,  ale n iem iło s iernem  znoszen iem  w nich b łę d ó w ,  a tern sa -  
„m em  i obo ję tnośc ią  na los ich d u sz y  i obo ję tn o śc ią  na  s a m ą ż  p raw dę ,  
„ta te d y  m iłość chrześc iańska)  pe łnośc i  kw iatu  d o s ię g a  (to ju ż  i a rc y -  
„ p o e ty c z n e  i arcyfilozoficzne). Godzi się  w ięc  i na leży  p rz y c h o d z ić  
„w po m o c  rzeczyw is to śc i  i p raw dz ie  (wylęgłej z ośw iaty  i r o z s ą d n e j  k ry -  
„tyki, to j e s t  z p ro te s ta n ty z m u  i n iedow iars tw a)  ab y  rych ło  p rze w a ży ła  
„ow ą szalę , na k tórej u łuda  z fa łszem  (wiara rz y m sk a  katolicka) bun tn ie  
„(sic) t ryum fow ała  i za  zbyt .  długiej i czers tw e j doczeka ła  sta rości (jeźli 
„ c ze rs tw a  to musi b y ć  zd row a) ,  aby  nas tępn ie  kw iat miłości c h rz eśc i­
j a ń s k i e j  (to je s t  zgnilizna oboję tnośc i i p leśń  to lerancyi dogm atycznej)  
„ rozw iną ł  s ię ,  zaw onia ł  (lak), i d o b ro c z y n n e  ow oce ja k  najspiesznie j 
„(jak najspiesznie j)  w ydał.  K ażdem u  zaś z tak ich  w sp ó łb rac i  naszych ,  
„(to nas  katolików je s z c z e  tu  w sp ó łb rać m i  nazyw a, w sza k że  nie w p ro s t  
„w spó łb raćm i,  ale t a k i m i  w spółbraćm i) ,  k tó rzy ,  czy  to p rz e z  p ło c h ą  
„ lekkom yślność  (to do nas), czy  d u m n ą  za rozum ia łość ,  czy  z im ną obo ­
j ę t n o ś ć ,  czy  też za s ta rz a łe  u p rz e d z e n ia  (to w szy s tk o  do nas )  nie t ro ­
s z c z ą  się o g ru n to w n e  badania  rzeczyw is tośc i  i p ra w d y  (oparte j na  
„oświacie i kry tyce),  a tem  mniej o zasz czy tn e  w tej m ierze  postępy ,  (jak 
„ z ap e w n e  au to r  s ta ra ł  s ię 'o  to; c ó ż ,  k iedy  tak  n ie szc zę ś l iw ie , że  ja k  
„widzieliśmy w szys tk ie  je g o  p o s tę p y  z p rzy k ra  na łe b  do p rzep aśc i  1 
„sm u tn e  to p ra w d y  a n ie za szczy tne!)  ale b ez  ro z są d n e g o  nam ysłu  (!) 
„a lbo  p o tę p ia ją  w sz y s tk o ,  co w b ez p o ś red n i  za k re s  ich osobis tości nie 
„ w p ły w a  (to je s t  w z a k re s  p raw d y  katolickiej),  albo n ap u szen i  c z ę s to ­
k r o ć  sa m y m  je d y n ie  ty tu łem  kato licyzm u (a w ięc  w za k res  osobis tości 
„w chodz i  to co n ie j e s t  ty tu łem  ka to l icyzm u: to je s t  r z e c z  kato licyzm u, 
„ p ra w d a  sam a katolicka) i w sparc i  sw o b o d n ie  (sic) na je g o  imiennej tyl­
k o  p o d p o r z e  (sic), d r z e m ią  w toku życia  sw ego  ciągle i spokojnie,  en-  
„dimionis (sic) som nium  (sic) t ry b e m  ow ych  n ibyto  szczęś liw ych  bo-  
„ha te rów  p o g a ń s k ic h ,  k tó rym  w y o b ra źn ia  ry m o tw ó rc ó w  po  tru d ac h  
„i zno jach  z iem skiego  życia , na po lach  elizejskich bezp ieczn ie  o d p o ­
c z y w a ją c y m ,  he łm am i i zb ro jam i g łow y p o d p ie ra ła  (mniejsza o to w szy ­
s t k o )  n ie w aha jm y  się pow iedz ieć  n iekiedy (niekiedy) ze  w zg lędnośc ią  
„i s ło d y c z ą  (ze w zg lędnośc ią  i s łodyczą !) .”

„Bracie w  C h r y s tu s ie ! c iesz się  w d u s z y ,  że ś  chrześc ianin  ka to -  
„licki i p ro ś  Zbawiciela łą c z n ie  z nam i (z kim to z nami ?) k tó rzy  ro -  
,„wnież m ianem  ch rześc ian  kato lików  e ieszym y  się i chlubimy. (Ró-
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„w nież: a w ięc  ja k o b y  osobno . Co to z n a c z y ?  w iem y ju ż  d a w n o ,  że 
*od p e w n e g o  czasu  sch izm atycy  p rz y w ła szc zo n y m  s o b ie  m ia n e m  k a to ­
l i k ó w  c ie sz ą  s ię  i c h lu b ią ,  czyli raczej chcie liby  ch lub ie  się  i c ieszyć  
„ s ię ,  g d y b y  im tego  sum ien ie  spoko jn ie  d ozw a la ło  i czy lo ks. Pociej 
„z nimi ra z e m  sta je  te ra z  już  o tw arc ie ,  m ó w ią c :  i my ró w n ież  c ieszym y  
„się i chlubim y ? Lecz cóż d a le j?  P ro ś  Zbawiciela, powiada, łą cz n ie  z nami) 
„ a b y  się  sp e łn i ła  je g o  p rze p o w ied n ia  o je d n e j  ow czarn i  i o je d n y m  pa- 
„ s t e r z u ,  (a w ięc  nie m a jednej  ow czarn i  ani j e d n e g o  p a s te rz a  m ię d zy  
„ jednym i a drugimi, m ię d zy  tymi katolikami, k tó rzy  s ą  d o p r a w d y  k a to ­
l i k a m i ,  jak to pow iada  ks. Pociej [ciesz się, że ś  katolik] a m ię d zy  tymi, 
„k tó rz y  tem m ianem  c ie sz ą  się  i ch lub ią  i do  k tó rych  ks. Pocie j  sam  
„s ieb ie  zalicza. N iestety!  nie m a w ą tp l iw o śc i : ks. Pociej nie na leży  r a -  
„zem  z nami do je d n e j  ow czarn i ,  t r z e b a  się  d o p ie ro  łą cz n ie  z nim m b- 
“ dlió o to, s am  nam  to p o w ia d a ,  z d ra d z a  się  m im owolnie za k ry ty  d o -  
„ tąd  tajnik se rca ,  r ze cz  ca ła  ja sna .  T eraz  i to co nas tępu je ,  ła tw o da 
„się zrozum ieć) .  Ale n ie p rzechw ala j  się z b y t n i e , prawi, ani napusza j  
„ sw oim  kato l icyzm em  (mówi swoim, ja k b y  chcia ł pow iedzieć ,  bo  m am y  
„n a sz ) ;  gdyż  n ie  ty tu ł  katolika zb aw ien ie  ci p rzyn ies ie ,  lecz życ ie  z nau- 
„ k ą  C h ry s tu sa  P a n a  zg o d n e  (k tóre to życ ie  u nas m ożna  -widzieć): a ty- 
„ tu ł  nie u sp raw ied l iw io n y  o d p o w ied n iem  p o ż y c ie m ,  o b c iąży  cię tylko 
„ w ię k s z ą  odpow iedz ia lnośc ią  (Łuk. XII, 46). P rz y te m  tak  n ietrafnie (sic) 
„ o b ra n e  s tanow isko ,  ż k tó reg o  na d rug ich  pogard liw ie  s p o g lą d a sz  (to 
„jes t  nie ch c esz  p rz y z n a ć  że  s c h izm a ty c y  są  katolikami, chociaż  się  oni 
„ te m  m ia n em  c ie sz ą  i chlubią), a na  s ieb ie  pilnej bacznośc i  nie z w ia -  
„ c a s z ,  m o ż e  b y c  ła tw o  o b w ied z io n e  ta m ą  (sic) tak ,  iż nie zd o ła sz  po- 
” m ykać  się  (byle nie zm ykać  jak  au to r) ,  do tej chrześciańskiej d o sk o ­
n a ł o ś c i ,  dla k tó re j  Je z u s  C hrys tu s  gran ic  nie oznaczył,  m ów iąc :  Bądź­
c i e ż  w y  tedy doskonali, jako i Ojciec w a sz  niebieski doskon ałym  je s t.  
„Mat. V. 48 .  (Jak to do  r z e c z y !  C h ry s tu s  P an  k az a ł  nam  b yć  d o sk o ­
n a ł y m i ,  w ięc  t r z e b a  sch izm a ty k o w  u w aż ać  za  kato lików ! N am b y  się 
„przec iw nie  zdawmło. Nam się  z d a je ,  że  i to także  do dosk o n a ło śc i  
„chrześciańskie j n a le ż y ,  co nam  gdzie  indziej C h rys tus  n a k a z u je .  Kto 
„kościoła  n ie  s łucha, n iech  b ę d z ie  dla ciebie ja k o  poganin  i j a w n o g r z e ­
s z n ik ! ) .  S tosowniej i poży teczn ie j  b ęd z ie ,  mówi dalej ks. P o c i e j , jeźli 

z o w o c ó w ,  a nio ze  c z c z y c h  p rz e c h w a łe k ,  zacn o śc  i w ar to ść  twoja 
^ g ło śn ą  b ędz ie .  Chwal N a jw y ż sze g o ,  jak  cię kośc ió ł św ięty  nauczył,  
„i j a k  tylko m ożesz ,  lecz  nie w yszydza j  i n iep rześ lad u j  nikogo (to j e s t :  
„nie mów, że  k tokolw iek  j e s t  w b łędz ie  i że  są  sch izm atycy  na św iec ie ) , 
„ szczeg ó ln ie  tych, k tó rz y  p o d o b n ie  jak  my o d ro d z e n i  z w ody  i z ducha, 
„ z o s ta ją c  z d o p u sz cz en ia  B ożego  (a o winie w łasnej  nic ju ż  nie m a do 
„pow iedzen ia? )  w o dm iennych  od  n aszego  w yznan iach  (tu ju ż  nietylko 
„ s c h iz m a ty k o w ,  ale w szys tk ich  here ty k ó w  m iłośnie  obejm uje )  chw alą  
„B oga (św. P a w e ł ,  albo św. J a n ,  albo św. J a k ó b ,  p o w iedz ie l iby  b l u -  
„ ź n i ą  B o g a )  sp o so b e m  od n aszego  odm iennym  (jeźli nasz  praw dzi-  
*wy, te d y  ich fa łszyw y, a fa łszem  Boga czcić nie m ożna.  D okąd  lo do­
c h o d z i  za ś lep ien ie  ks. Pocie ja!  Tem  p ra w e m  i pogańs tw o  rów n ie  je s t
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„dobre jak  chrześc iańs tw o, bo jes t  także sposobem chwalenia Boga, 
„trochę odm iennym , to prawda, ale zawsze sposobem chwalenia Boga. 
„Proszę uważać, że miłość ks. Pocieja dla schizmatyków i heretyków 
„nie idzie do litości nad ich osobami, nad ich duszami, ale do usprawie­
d liw ien ia  samejże ich herezyi, samegoż ich fałszu, samego sposobu 
„chwalenia Boga. Jest to wywrócenie wszelkiego chrześciańs tw a, 
"wszelkiej religii objawionej, wszelkiej zgoła religii, która nie może być 
"tylko jedna  i dwóch odmiennych sposobów chwalenia Boga nie przypu­
s z c z a .  Lecz kończy ks. Pociej): Sprawa bowiem bezpośrednia między 
„Stwórcą a stworzeniem do sądu twego bynajmniej nie należy. (Znowu 
„jeden z tych skoków, k tóry  łamie kark wszelkiej logice. Pewno, że 
„sprawa bezpośrednio między Stwórcą a stworzeniem, miedzy Bogiem 
„a duszą  do sądu mego nie należy, ależ nie o tern była mowa, szanowny 
„pisarzu, zupełnie nie o tern: mowa była o sposobie chwalenia Boga, 
„a to sprawa pośrednia, między Bogiem a ludźmi i tak pośrednia, że 
„po większej części jes t  publiczna i znowu tak pośrednia, że ją  całą 
„Bóg oddał pod sąd kośaioła. Kościół sądzi o sposobie chwalenia Bo- 
„ga i sądem  który Bóg czyni nieomylnym, kościół ostatecznie w tej spra- 
„wie rozstrzyga , tak , iż co on postanowi na ziemi, zatwierdzone je s t  
„natychmiast w niebie. Więc rzecz oczywista, że ta sprawa chwalenia 
„Boga należv do sądu kościoła, a tern samem do sądu każdego z synów 
„kościoła, każdego wiernego, bo wierny nie może inaczej sądzie niż 
„kościół, ani sądu swego wstrzymać, skoro kościół raz osądził i sąd 
„swój jako prawidło wiary, jako dogmat niezmienny, na sumienia wier­
n y c h  nałożył. Ztąd rzecz jasna  jak dzień biały, że sposób chwalenia 
„Boga nie jes t  sprawą bezpośrednią  między Stwórcą i stworzeniem 
„i która  do sądu  mojego bynajmniej nie należy. Kto to mówi, len nie 
„jest naw et dobrym  s-chizmatykiem, ten nawet nie je s t  protestantem, 
„ten nie jes t  wierzącym, ten je s t  racyonalistą, obojęlnisiem, tak nazwa­
n y m  toleranlem , ten jes t  po prostu niedowiarkiem. Czy ks. Pociej 
„przyznaje się do tego? Niechże tedy  nie mówi, że sprawa chwalenia 
„Boga do sądu naszego nie należy i że nie powinniśmy zgoła upominać 
„i gromić o sposób chwalenia Boga fałszywy i przewrotny. Lecz cią~ 
„gnie dalej a u to r ) : Pomnij na rozmowę Chrystusa Pana ze Samarytanką, 
„która dwie tylko palestyńskie góry (Ebal i Garizim) na miejsce mo­
d l i t w y  wskazywała, a której zdanie prostując Mistrz Najświętszy, istotę 
„czci Bożej nie do miejsca, jakąkolwiekby ono nazwę mieć mogło, lecz 
„w ogóle do ducha i p raw dy  odniósł. (Jak to znowu do rzeczy! Alboż 
„to my mówimy że w Moskwie lub Pe te rsburgu  nie można chwalic Boga 
„po katolicku? I owszem, powiadamy, że byleby być połączonym wiarą 
„i miłością z papieżem, k tóry jes t  następcą  duchownym  Chrystusa Pana, 
„i na k tórym osadzona jes t  cała prateda  na tym świecie, czcimy nieza- 
„wodnie  Boga w duchu i prawdzie, gdziekolwiekbyśmy byli, choćby 
„w Syberyi albo na Kamczatce. Ale ks. Pociej doprawdy sam nie wie 
„co mówi: bo gdyby jego powiedzenie wziąć na dobre, tedyby było 
„koniecznem następstwem, że i żydzi, i hotentoci, i ludożercy czcą Boga
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„w  ducliu i w p raw d z ie !  Boć p rze c ie  tak być musi, jeżli cześć  Boża dla 
„ tego  ty lko  j e s t  p raw dziw a  że  m e je s t  p rz y w ią zan a  do żadnego .m ie jsca !  
„Ach! do  jak iego  to n ie ro z u m u  p row adz i  ch ę ć  rozum kow an ia  n a  k o -  
„ rz y ść  b łę d u  i ods tęps tw a .  T ym czasem  tak  dalej rzecz sw ą  prow adzi) :  
„N ieW stydź  się, o w sz e m  za t ry u m f  poczytu j sobie, w ydalić  z se rc a  anti-  
„chrześc iańsk ie  uczucia  ku  bliźnim ( jak  to w szys tko  dziw nie  b rzm i 
„w  ustach  n iby  k a to l ic k ic h : po tę p ien ie  b łęd u  w bliźnim je s t  u cz u c iem  
„anticbrześciańskiem !) iżbyś  n ieus tann ie  o d d y c h a ć  z d o ła ł  (sic) s a m ą  czy- 
„s tą ,  b e z in te re s o w n ą  a d o b ro c z y n n ą  m iłością  spó łbrac i .  (Schizm atycy  
„i h e re ty c y  moi sp ó łb r a c ia ?  A cóż będz ie  z n a u k ą  C h r y s tu s a  P a n a  że  
„ s ą  dla mnie ja k o  p o g a n ie ?  p ra w d a  że  i pogan  pow in ienem  kochać, a le 
„nie jako  braci, i to j e s z c z e  sp ó łb rac i ,  tylko ja k o  n ie szczęś liw e  w y ro d k i  
„od spó lnego  O jca ;  i ta  m iłość  m o ja ,  ku  nim w lem m a się  p r z e d e - 
„w szys tk iem  okazyw ać ,  a b y m  p ra g n ą ł  i s ta ra ł  się o to, by  się  dopie ro  
„stali moimi braćm i,  dziećm i tegoż  sam ego  O jca  n ieb iesk iego . To sam o 
„i z e  schizm atykam i,  i o w szem  je sz c z e  gorzej.  Bo to sy n o w ie  n ie tylko 
„w yrodn i  ale odrodn i,  n ie ty lko  nieszczęśliwi, ale w ys tępn i .  Nie m ó w ię  
„tu o b ie d n y m  i poczc iw ym  ludzie, k tó ry  ś ró d  sam ej sch izm y zw yk le  
„sch izm atyk iem  nie je s t :  B óg litośnie p a t rz y  na je g o  n iew iadom ość ;  
„a le  m ów ię  o sch izm atykach  co p raw dziw ie  s ą  sc h izm atykam i;  tacy  
„szczególn ie  co ro z p ra w ia ją  i k siążk i  p i s z ą  ja k  ks. Pocie j.  I tych p o ­
w i n n i ś m y  kochać,  to p r a w d a ,  ale n ie ja k o  d o b ry c h  i w iernych  s p ó ł -  
„braci,  pow inn iśm y  ich kochać  ja k  się k ocha  dz iecko  n iegdyś  miłe, 
„a dziś za n u rzo n e  w rozpuśc ie  lub szale. My chrześc ian ie  więcej j e s z c z e  
„czynimy, tam  n aw e t  ko ch a m y  gdzie  m iłość na tu ra lna  ustaje, kocha­
j m y  w tedy  naw e t  k ied y  to z łe  dziecko  dopuśc i  się  b rzydk ie j  z d ra d y  
„i o d s tę p s tw a ;  ale nie kocham y  o ną  g łu p ią  i w y s tę p n ą  miłością, k tó rą  
„a u to r  ch rześc iań sk ą  n a z y w a ,  k tó rą b y ś m y  mieli to b rzy d k ie  dziecko 
„g łaskać  w tedy  i pieścić, n ie ;  lecz kocham y  m iłością  m o c n ą  i r o z u m n ą ,  
„a p raw dziw ie  b o sk ą ,  k tó ra  nam k aż e  w o ła ć :  C óżeś  to uczynił, synu  
„m ój!  brac ie  m ój!  cz e g o ż e ś  się to d o p u śc i ł?  Z ap a r łe ś  się Ojca twego, 
„Zbawiciela, Boga! S traciliśmy cię z liczby brac i!  C ożeś u czyn ił?  Ach 
„pow róć!  S tań  się znow u sy n e m  do b ry m , b ra te m  miłym. Żal cię nam, 
„ tęskn im y  za  tobą ,  cz ek a m y  ciebie! Inaczej ,  zg ub ionyś  na wieki! Tak 
„czuje, lak  mówi, tak czyni p raw dziw a  m iło ść ;  a gdzie  nie ma tego czu -  
„cia, tego głosu, tego dz ie ła ,  tam nie ma, nie, tam  nie ma miłości, choćby  
„się naz y w a ła  n a jc z y s tsz ą ,  na jbez in te re so w n ie js zą ,  n a jd o b ro c ży n n ie jsz ą ,  
„tam nie ma miłości, tam  je s t  ty lko sam olubstw o ,  k tó re  dla tego  innych 
„ b łą d z ą c y c h  w fa łszyw ym  pokoju zostawia, ab y  i d la  s iebie  sam ego 
„ rów n ie  fa łszyw y pokój zyskało .  Taka to je s t  owa s ław iona to lerancya,  
„ow a filantropia, owa m iłość  ch rześc iańska .  W ie ru tn e  a b rzydk ie  samo- 
„ lubstw o!  kończy  n a re szc ie  ks. Pocie j po p ew n e j  p rze rw ie ) :  A dla u trw a­
l e n i a  i sk u te cz n eg o  zas to sow an ia  p o cz ą tk o w e j  nauki katech izm u, iż 
„ch rześc ian ina  p o z n a ć  m ożna  po znaku K rzyża  Ś w ię te g o ,  d o łą c z  do tej 
„oznaki z e w n ę trz n e j  j e s z c z e  i ow ą  n a jg łó w n ie jszą  p r z e z  sa m eg o  Chry- 
„slusa o z n a c z o n ą  c e c h ę :  po tern poznają  w szy sc y  żeście uczn iam i moimi,
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„jeźli miłość mieć będziecie jeden ku drugiemu. Jan. XIII. 35. (O logiko! 
„gdz ieżeś  byw ała  k ied y  n asz  au to r  w s tę p o w a ł  na świat l i terack i?  S łu - .  
„chaj, co tu m ó w i : P ow iedz ia ł  C h rys tu s  że pozn a ją  uczn iów  je g o  po  
„ tera  że  b ę d ą  kochali j e d e n  d rugiego , to je s t  uczeń  ucznia. A au to r  
„z tąd  wnosi że  nie czyni tego  kto nie kocha sch izm atykow  i here tyków , 
„to j e s t  tych co sa m o c h c ą c  przesta l i  i upo rn ie  nie chcą  być więcej u c z ­
n i a m i  C hrystusa .  O logiko, p o k a ż ż e  się r az  je szc ze ,  i wydaj twój 
„w y ro k  w tej tys iąc  i p ie rw sze j  a b o d a jb y  ju ż  ostatniej n iedorzecznośc i 
„naszego  autora .  P o w ied z  m u  że  k ied y  C hrystus  Pan  daje za  znak  
„uczn iów  sw oich  ich m iłość w zajem ną, te d y  mówi o tej miłości szcze­
g ó l n e j  ja k ą  m ię d zy  so b ą  mieć pow inni: p o zn a ją  żeśc ie  uczniam i moimi 
„jeźli m iłość mieć będz iec ie  j e d e n  ku drugiem u, rozum ie  s ię :  wy, u c z ­
n i o w i e  moi! Tu ż a d n ą  m ia rą  rozum ieć  nie m ożna  miłości ogólnej b li­
ź n i e g o ,  ty lko kon ieczn ie  rozum ie  się  m iłość ucznia  do ucznia. P ew n o  
„że C h ry s tu s  P a n  p rz e z  to tamtej p ie rw szej miłości nie o d p y c h a ;  bo 
„i k tóż  jeźli  nie on  p rzy n ió s ł  na  ziem ię p raw d z iw ą  m iłość b liźniego? 
„a le  nie tę  ogó lną  m iłość da je  p rz e d  św ia tem , p rz e d  wszystkim i za  
„ c ec h ę  s z c z e g ó ln ą  uczn iów  swoich, tylko tę  d r u g ą  szcz eg ó ln ą  w za jem n ą  
„ich miłość. I to dziw nie  p o tw ie rd z a  ten w yraz  w szyscy, k tó rego  użył. 
„Poznają  po w iad a  w szyscy:  to j e s t  w szyscy inni, żydzi, poganie, schi-  
„zm atycy , ods tępcy ,  p o z n a  św iat ten ca ły  bez serca, bez  miłości, p a t rz ą c  
„jak w y się  m iędzy  so b ą  kochacie ,  p ozna  że z k ą d  inąd  pochodzi w asz e  
„życie, w a sz e  se rce ,  w a sz e  kochanie ,  p o z n a  że  odem nie .  Oto znaczen ie  
„kon ieczne  i je d y n e  tego  pow iedzen ia  C h ry s tu sa  Pana. G d y b y śm y  te raz  
„chcieli dalej j e s z c z e  n as taw a ć  na n asze g o  autora, pokaza l ibyśm y  na  
„czem  się k o ń cz y  ca ła  ta je g o  n iedo rzeczność ,  że się  kończy  na tem  iż 
„ g d y b y  apos to łow ie  i ch rześc ian ie  tak sam o kochali sch izm atykow  i he-; 
„ re ty k ó w  ja k  m ię d zy  s o b ą  kochali j e d e n  drugiego, czego  chce ks. Pociej, 
„to w te d y  w łaśn ie  zg in ą łb y  i znak  z e w n ę trz n y  i rzecz  sa m a ż e  s ą  ucz ­
n i a m i  Chrystusowym i. Ale po co śc igać aż do osta tnich gran ic  nie­
p r z y j a c i e l a ,  k tó ry  nic innego  nie um ie tylko w sz ę d y  ty ł  podaw ać. Niech 
„się ju ż  bez p ie cz n ie  sch ron i gdz ie  mu się p o d o b a  i siedzi spokojny  
„w  k ry jó w ce  swojej.  P ew n i je s te ś m y  że z niej drugi raz  nie wyjdzie 
„ n a  z w o d z en ie  ludzi, ze  s t ra c h u  b a rd z o  s łu sznego ,  aby  na tym ja sn y m  
„bo ż y m  świecie  raz  j e s z c z e  się  nie spo tka ł  z p r a w d ą  i z logiką.)

Taki j e s t  koniec  d z ie ła  ks. Pocieja. Całe dzie ło  tak  obróciwszy, 
a b y  d a ć  m yśleć , że  m ię d z y  p ie rw o tn em  p raw dziw em  chrześc iaństwem , 
a dzis ie jszem  sch izm atyck iem , n ie ma żadnej różnicy, kończy  u ro c z y s te m  
w ezw aniem , ab y  nie sądz ić  i nie p o tę p iać  żadnego  innego sp o so b u  chw a­
lenia Boga, ab y  k ochać  h e r e ty k o w i  sch izm atykow  jako  sp ó lb rac i  swoich, 
i w  tej miłości zachow ać  z nimi ta k ą  je d n o ść ,  a b y  w szy scy  poznali iż 
je s te śm y  ra z e m  z nimi uczniam i C hrystusa .  A to j e s t  nic innego, je d n o  
a b y ś m y  przestal i  b y ć  katolikami i zostali nie ju ż  schizm atykam i i h e r e ­
tykami, ale obojętniśiami i n iedow iarkam i.  W W a rsza w ie  zaś i tam gdzie 
au to r  p isze  to  nie je s t  nic innego  je d n o  a b y ś m y  porzucili katolicką r z y m ­
sk ą  p ra w d ę ,  a pokłonili s ię  sch izm atyck iem u  bogowi, k tóry  nie m ając
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ż a d n e g o  p r z y s tę p u  do  nieba, tak sz e ro k o  za to p an u je  na  tej ziemi, i 
z  tćm w ięk sze m  u p rag n ie n iem  d y sz y  n a  k rew  d u sz  naszych .

Taki j e s t  koniec, takie ca łe  dzie ło  ks. Pocie ja .  Byliśm y i m usieli­
śm y  b y ć  su row i d la d z ie ła ,  a tern sam em  byliśm y i musieliśm y być  s u ­
ro w i  d la au to ra .  Ale dla o so b y  ks. Pocie ja  żadnej su row ośc i  nie oka­
żem y, bo  żadne j  n ieprzy jaźn i,  żadnej nienawiści osobis te j do niego, ani 
m a m y  ani m ieć nie m ożem y . I tu chcem y  m u p o kazać  cz e m  je s t  p r a ­
w dz iw a  m iłość  cbrześc iańska ,  n ie tylko dla tych k tó rzy  b łą d z ą ,  ale naw e t  
d la  tych, p rz y p u śc iw sz y  że  ich m a m y  p rz e d  so b ą ,  k tó rz y  w ie d z ą  że  b łą ­
d zą ,  a j e d n a k  w b łę d z ie  sw oim  u p o rn ie  trw ają .  R zecz oczywista ,  że 
ich  nie kocham y  tym sa m y m  ro d za jem  miłości, k tó ry m  ko ch a m y  pow ol­
nych , d o b ry ch  i św ię tych  uczn iów  C h ry s tu s o w y c h ;  tak ja k  sam  C hrystus  
P a n  pew no  że  n ie k o ch a ł  Ju d a sz a  tym  sa m y m  ro d za jem  miłości, k tó rym  
k o ch a ł  uczn ia  sw eg o  u lub ionego  św. Jana .  Ale w sza k że  i takich k ocha­
m y, tak  j a k  C hrystus  P an  Ju d a sz a  kocha ł,  i w tej n a w e t  chwili k ied y  len 
m u  daw a ł  poca łunek  zd ra d y ,  on go p rz y jm o w a ł  słodkióm  imieniem p rz y ­
ja c ie la :  P rzy jac ie lu !  do  czegoś  to p r z y s z e d ł?  P oca łunk iem  w yda je sz  
sy n a  cz ło w ie cz eg o ?  Takim lub p o d o b n y m  ro d za jem  miłości i m y kocha­
m y  w szy s tk ich  n aszych  n ie szczęś liw ych  b ra c i ,  k tó rz y  w najża łośn ie j-  
s z em  jakie b y ć  m oże  zaślep ien iu ,  s p r z e d a ją  C h ry s tu sa  n iep rzy jac io łom  
jego .  Nie po w iad a m y  ż e b y  ju ż  w sz y s c y  ta cy  byli w  rów nym  stopn iu  Ju­
d as z a m i;  a le  to p e w n a  i to pow iadam , że  w sz y sc y  tacy  m a ją  Ju d a sz a  
za p rz o d k a  i za  h e rsz ta  i że  n as tęp n ie  w sz y sc y  tacy, taką  ty lko w nas 
m o g ą  obudz ić  miłość, j a k ą  n a jm iło s iern ie jszy  C h ry s tu s  P a n  dla Ju d a sza  
okazał .  Z taką  miłością, a choć  tego  rodza ju ,  nie mniej j e d n a k  s z c z e rą  
i p raw dziw ą ,  p rzy c h o d z im y  dzisiaj do ks. Pocie ja ,  a b y  m u to osta tn ie  
s łow o  p o w ie d z i e ć :

K apłan ie  Boży, p o s ła n n ik u ,  ap o s to le  Boży, bo  tym z a w sz e  jes teś ,  
czy  m o ż e s z  bezp ieczn ie  pow iedzieć,  z r ę k ą  na  sumieniu, żeś  dochow ał 
w iary  p rzy s ię żo n e j  C hrystusow i ? Czy  m o ż e sz  pow iedz ieć  że ś  nie o d s tą ­
p ił C h ry s tu sa?  że ś  n ie o p u śc i ł  kośc io ła  je g o  św ię teg o ?  żeś  nie uciekł 
z trzody ,  k tó r ą  pas ie  na jw y ż sz y  je g o  p a s te rz  P io tr  św ię ty ?  Czy m ożesz  
to pow iedz ieć  po tylu d o w o d ac h  k tó re śm y  z n ieszczęś liw ego  tw ego  dz ie ­
ła  wyjęli i p rz e d  oczy  ci po łoży li?  A jeże l i  nie m o ż e s z :  ach!  posłuchaj 
co  ci m iłość C h ry s tu so w a  p r z e z  usta  n a s z e  mówi: P rzy jac ie lu !  do cze- 
g ożeś  to  p r z y s z e d ł?  poca łunk iem  z d ra d z i łe ś  sy n a  cz łow ieczego !  Zdra­
dziłeś ,  nie mą wątpliwości.  —  Ale te ra z  n iechże  ci ten  sam  twój sm utny  
p o s tę p e k  oczy  o tw orzy .  P o k a ż  że ś  go miał n ie szc zę śc ie  p o p e łn ić  ze 
z łego  nam ysłu ,  ale nie ze  z łego  s e rc a :  żeś  by ł Ju d a sz e m  p rzypadk iem , 
n ie szc zę sn o śc ią  jakąś ,  zapom nien iem , ale n ie w duszy ,  nie w woli. P o ­
k a ż  racze j  że ś  b y ł  n ie szczęś liw ym  P io trem , k tó ry  w je d n e j  chwili z a p a r ł  
s ię  s trasz liw ie  sw ojego  Mistrza, a le  w chwili po te m  p łakał  r zew n ie  i nie­
z a d łu g o  pub liczn ie  go w y zn a ł  p rz e d  Je ro z o l im ą  całą , p rz e d  k ró lem  i u- 
r z ę d e m .  G rozi i tob ie  p o tr z e b a  takiego w yznan ia  publicznego , zw ła ­
sz c z a  ż e  i z a p a rc ie  się  tw o je  ja w n ie jsze  i s t rasz l iw sz e  od P io trow ego ;  
a le  z d o b ą d ź  s ię  na wielkie s e r c e ,  p ro ś  Boga a b y  ci d a ł  ła sk ę  sw oją
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i moc i roztropność, proś Ducha świętego, aby wlał w ciebie tę potęgę 
duszy która  na żadne względy ludzkie nie zważa, gdzie idzię o wolę 
Bożą i k tóraby Ci dała mężnie dopełnić tego aktu publicznej naprawy, 
którego Bóg wymaga dziś po tobie i bez którego twoje zgorszenie nie 
będzie ci odpuszczone. ' O, uczyń tę  naprawę tak pożądaną, której tak 
pragnie miłość nasza, miłość prawdziwa ku tobie: a sam Bóg z wyso­
kości mile spojrzy na ciebie; a będzie wesele w niebie między anioła­
mi, a będzie pociecha w Kościele Bożym na ziemi; a i w duszy twej 
własnej nastąpi pokój, bo wtedy już  cię ścigać nie będzie  ono straszne 
słowo Zbawiciela: „Trzeba aby zgorszenia przysz ły  na świat: ale biada 
człowiekowi onemu, przez którego zgorszenie przychodzi!®

Ks. Piotr Semenenko,

" i  ' 

  -----

P rzeg ląd  Poznański. XVII. 48



P  n  A C E

MISYONARZY KATOLICKICH
W PERSYI.

I. Be lcgationilius Polono- Pcrsicis, dissertatio P. Judte Krusiński Soc. Jcsu
Missiouarii Persici. 1 vol. 4to. Leopoli -I734.

II. Correspondence et memoires d’un voyageur en Orient, par E. Bore.
1840. Paris  2 vol. 8vo.

111. The Nestorians; or the lost tribes containing evidence o f their identity; 
au oecount o f their mauners, customs and ceremonies; together with 
sketches of travel in ancient Assyria, Armenia, Media and Mesopotamia, and 
illustrations of Scripture prophecy, by Asahel Grant. 1841. London  8vo.

Wielka była  radość  na Ispahańskim dworze po otrzymaniu wieści 
o zwycięztwie Sobieskiego pod W iedniem! Wiadomo że Turcy wyzna­
nia sunnickiego, k tóre jes t  tem w islamizmie czem dogmat grecko-wscho- 
dni w kościele chrześciańskim, nienawidzą Persów  i nienawidzeni przez 
nich. Ówczesny władzca Persyi, Sulejman szah, dynastyi sefijskiej, sam 
osobiście chciał oznajmić swoim ministrom i mołłom tak pożądaną  no­
winę, i zebraw szy  ich gromadnie opowiadał plan bitwy i jej szczegóły; 
dodał że król Lechów (Polaków) którego Turcy nazywają Nalkyranem 1), 
łamie nietylko żelazo, lecz że co lepsza, połamał harde rogi nowiu otto- 
mańskiego i że za tę przysługę  w yrządzoną  Allahowi, zasłużył sobie na 
zaszczytniejsze nazwanie Elgazi (bohater boży, człowiek walczący p rze ­
ciw nieprzyjaciołom Boga). Pochwały takie w ustach księcia niechrze- 
ściańskiego i potomka Mahometa, od którego szahowie sefijscy ród swój 
wiedli, długo jeszcze  później powtarzano po Persyi. W roku 1706 jeden

' )  N a lh yra n  „lacniący (k y ra n ) podkowę (nal) “ przydomek dawany Janowi lllmu 
w kronikach tureckich nie wiadomo dla'czego, gdyż siła jego nie słynęła u nas nigdy 
za nadzwyczajną.
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z synów legoż Sulejman szaha, dziecko dwunastoletnie, przejeżdżając 
raz koło domu katolickich misyonarzy w Ispahanie, chciał widzieć ich 
kaplicę i py ta ł  czy to prawda że chrześcianie są  bałwochwalcami (suret- 
perest), że kłaniają się posągom i czczą  obrazy? Przełożony tych mi­
syonarzy, Polak, ksiądz  Reut, oprowadzał po wszystkich pokojach i księ­
cia i jego świtę. W szedłszy do refektarza, nie mógł oderwać oczu od 
malowideł wiszących na ścianie. Bystremu chłopakowi szczególniej się 
podobał jeden  portret. Kto to laki ? zapytał. Dowiedziawszy się, że to 
wizerunek Jana Ulgo, obrócił się do swoich i rzekł:  „patrzajcie to Elgazi 
polski, ten co tyle niewiernych dusz tureckich posłał do piekła. O gdyby 
mi Bóg dał w tak pięknej postaci tak m ężną duszę jak  jego.” Tegoż 
dnia ks. Reut odesłał do pałacu szahskiego obraz chwalony i przyjęty 
bardzo wdzięcznie. „Zatośmy otrzymali w zamian potwierdzenie praw 
nadanych nam przez królów przodków Sulejman szaha, łaskę która 
gdyby nie ów obraz, nie nawiedziłaby nas tak prędko, gdyż Ormianie 
obrządku greckiego zazdrościli nam i przeszkadzali wewszystkiem przez 
znajomości swoje u dworu. Posłano o jedenaście dni drogi po jakiegoś 
ormiańskiego malarza mieszkającego w mieście N achiczew an; kazano 
mu zrobić kilkanaście czy kilkadziesiąt kopii tego malowidła, dla ro ze ­
słania ich w podarunku panom perskim. Oryginał zaś wisiał w pałacu 
szahskim oprawny w ramy oklejone zwierciadełkami weneckiemi.” 2) 

Stosunki królów polskich z perskimi zaczęły  się na przeszło dwa 
wieki przed Sobieskim, wszakże druga połowa XVII i pierwsza XVIIIgo. 
stulecia należą do czasów najczynniejszego tam działania i wpływu m i­
syonarzy  naszych. Mówiono nawet jakoby szah Abbas ligi, ojciec Sulej­
man szaha umarł katolikiem, przyjąwszy ostatnie pomazanie z rąk  sła­
wnego kapucyna księdza Rafała. Nie wiemy jak dalece te pobożne na­
dzieje duchowieństwa podzielał król i senat polski. Wiedzieli oni zape­
wne, iż ze wstąpieniem dynastyi sefijskiej na tron Persyi potęga islamizmu 
nietylko że bynajmniej nie straciła na swojej sile, ba owszem się wzmogła 
i czerpała nowe zasoby trwania i uroku w idei, że ta dynastya spokre­
wniona z rodziną ich proroka była jedynie legalną władzą na ziemi. 
Głównie więc nam chodziło o to. ażeby przechować i utrzymać w wierze 
katolickiej hołdujące ówczesnej Persyi kraje chrześciańskie jak Gruzya, 
Armenia i Chaldea. Do tego celu nie mięszały się zgoła albo bardzo 
mało względy polityczne, gdyż pomimo nienawiści Persów  do Turcyi, 
nie pomogli oni nam ani razu w wojnach z nią. Polska tu, jak wszędzie i 
zawsze, była najsilniejszą podporą  misyonarzy, apostołujących za wiedzą 
i pod bezpośrednim kierunkiem papieżów, nie szczędziła ani starań, ani 
nakładów, ani się zrażała przeciwnościami na tak dalekiem od nas i nie- 
wygodnem polu, gdzie obok postronnych trudności stały na wstręcie 
intrygi odszczepieńców miejscowych wyznania nestoryańskiego, mani- 
chejskiego, focejskiego i t. p. Cel szabów perskich ochotno nas przyj­
mujących u siebie, był czysto polityczny: chcieli za pomocą chrześciań-

J ) K ru s iń s k i  s t r .  189,
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s t w a  e u r o p e j s k i e g o  z u b o ż y ć  i o s ł a b ić  T u rc y ą .  S p ó ł c z e s n e  o k o liczn ośc i  
n a s t r ę c z a ł y  n ie  j e d n ę  z r ę c z n o ś ć  do  teg o ,  a je n i u s z  s z a h a  A b b a s a  Igo n ie  
z a n i e c h a ł  k o r z y s ta ć .  W  ś lad  z a  o p ły w e m  Afryki p r z e z  V asco  di G am a, 
m n o ż y ł o  s ię  c o r a z  w ię ce j  o k r ę t ó w  e u ro p e j s k ic h  s z u k a j ą c y c h  z ło ta  \ w ł a ­
d z y  w  p r z y m o r s k i c h  p r z y s t a n i a c h  Azyi. W e jś c ie m  w s to s u n k i  z P o r t u ­
g a lc z y k a m i  s i e d l ą c e m i  s ię  w  H o r m u z  i w  in n y c h  m ie j s c o w o ś c ia c h  z a ­
to k i  p e r s k i e j ,  s z a h  A b b a s  I s z y  p o s t a n o w i ł  z m ie n ić  o d w i e c z n ą  d r o g ę  
h a n d lo w ą .  J e d n ę  c z ę ś ć  t o w a r ó w  z P e r s y i  k a z a ł  p o s y ł a ć  d o  E u r o p y  w o d ą  
p r z e z  H o r m u z  i B e n d e r  B u s z y r ,  d r u g ą  c z ę ś ć  m o r z e m  K a sp i j sk ie m  p r z e z  
A s t r a c h a n  i R o sy ą .  T y m  s p o s o b e m  p o z b a w i a ł  o n  z n a c z n y c h  b a r d z o  
d o c h o d ó w  T u rc y ą ,  k tó r e j  c e ln e  k o m o r y  s t a w a ł y  s ię  c o r a z  m nie j  p o t r z e -  
b n e m i  dla t r a n z y to w e g o  h a n d lu  P e r s y i  i Indy i .  A b b a s  I s z y  c a ł ą  lu d n o ś ć  
o rm ia ń s k i e g o  m ia s ta  D żu lfy  n a d  A r a x e m ,  p r z e s i e d l i ł  do  s to l icy  sw o je j ,  
a  o d d a n e  je j  n a  m ie s z k a n ie  p r z e d m i e ś c i e  i s p a h a ń s k ie ,  n a z w a n e  t a k ż e  
D żu lfą ,  s t a ło  s ię  u lu b io n e m  m ie js c e m  p o b y tu  c h rz e ś c ia n .  D o w ie d z ia ł  s ię  
on, z ja k im  b ó le m  n a m ie s tn ik  C h r y s t u s a  p a t r z a ł  na  s z e r z ą c e  s ię  w E u r o p ie  
p a n o w a n ie  T u rk ó w ,  i j a k  n a  g ło s  j e g o  e u r o p e j s c y  k r ó l o w i e  p o s y ła l i  w o j­
ska .  R z e c z  j a s n a  ż e  t r z e b a  s ię  b y ło  z n im i s p r z y m i e r z y ć  p r z e c i w  w s p ó l ­
n e m u  w ro g o w i .  O d tą d  d w ó r  i s p a h a ń s k i  s t a n ą ł  o t w o r e m  d la  p r z y b y s z ó w  
z E u r o p y .  H isz p a n ia ,  H o l la n d y a ,  Anglia s z u k a ł y  t a m  p r z y ja ź n i  i o p ie k i  
d la  k u p c ó w  o s a d  sw o ich ,  P o l s k a  d la  m i s y o n a r z y  sw o ic h  i d la  z w o le n n i ­
k ó w  p a p ie ż a .

J e s z c z e  o k o ło  r. 1 4 0 0  p o s ło w ie  r z e c z y p o s p o l i t e j  W e n e c k ie j  i B ur-  
g u n d y i  p r z y b y l i  n a  d w ó r  K a z im ie rz a  J a g i e l l o ń c z y k a ,  p r o s z ą c  go  o w s t a ­
w ie n ie  s ię  d o  c h a n a  T a ta r ó w  a s t r a c h a ń s k ic h ,  a b y  t e n  u ła tw i ł  im p o d r ó ż  
d o  P e r s y i .  C z y ta m y  w  r e l a c y i  t e g o  p o s e l s tw a ,  z ja k im  p r z e p y c h e m  p o ­
d e j m o w a ł  p r z y b y s z ó w  r z ą d z c a  k r a k o w s k i ,  p a n  M arcin . 3 ) D a n o  im 
w s z e lk i e  listy, p o m o c e  i z a le c e n ia .  W ie lu  in n y m  p o s e l s t w o m  p a ń s tw  e u ­
r o p e jsk ic h ,  P o l s k a  z o s t a ją c a  w  s t o s u n k a c h  z R o s y ą  i T a ta r a m i ,  ś w ia d c z y ła  
p o d o b n e ż  p rz y s łu g i .

W s z a k ż e  p i e r w s z e ,  b e z p o ś r e d n i o  z r a m ie n ia  p o ls k ie g o  p o s e l s tw o  
d o  P e r s y i  w  c e lu  r e l i g i j n y m ,  z d a r z y ł o  s ię  z a  p a p ie ż a  K le m e n s a  VIII, 
k tó r y  d o s t r z e g ł s z y  ż e  m i s y o n a r z e  p o r t u g a l s c y  a lb o  o g ra n ic z a l i  p r a c e  
s w o je  ty lk o  d o  p o b r z e ż ó w  za to k i  p e r s k ie j ,  a lb o  tru d n i l i  s ię  u ła tw ie n ie m  
h a n d lo w y c h  s t o s u n k ó w  H iszp an i i  z P e r s y ą  i j e ź d z i l i  d o  I s p a h a n u  w c a le  
p o  co in n e g o  n iż  p o  r z e c z y  re l ig i jne ,  p ro s i ł  k ró la  p o l s k ie g o  o o d p r a w ie ­
n ie  d o  te j s to l ic y  p r z y s ł a n y c h  z R z y m u  d o  K ra k o w a  k s .  J a n a  T a d e u s z a  
i ks. S y m o n a .  Z go n  K le m e n s a  VIII i n a s t ę p c y  j e g o  L e o n a  XI, o p ó ź n i ły  
w y ja z d  m i s y o n a r z y  a ż  d o  ro k u  1 6 0 7 .  U dali  s ię  on i p r z e z  M o s k w ę  do 
A s t r a c h a n u ,  z k ą d  n a  o k r ę c i e  d o  p r z y m o r s k i e g o  m ia s ta  B ak u ,  n a l e ż ą c e g o  
w t e d y  d o  P e r s y i .  R e s z ta  p o d r ó ż y  o d b y ła  s i ę  p o m y ś l n i e ; p r z y jm o w a n o  
ich w s z ę d z i e  z  w ie lk ą  g o ś c i n n o ś c i ą ,  a  o jc iec  K ru s iń sk i  o p is u je  s z c z e ­
g ó ły  w s p a n ia ł e g o  p r z y j ę c i a ,  j a k i e  z r o z k a z u  s z a h a  zn a le ź l i  nas i  m i­
s y o n a r z e  u w r ó t  I s p a h a n u .  J e d e n  z u r z ę d n i k ó w  d w o r u  s z a h s k ie g o  i s łu -

3) Krusiński str. J38. „quom Dominus Pan M arcin  vóćtt8nt.“
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żą c y  tam szkocki aw anturn ik  Shirley, w yjechali w tow arzys tw ie  licznych 
je źd ź có w  na spo tkan ie  i z w ielką uczc iw ością  wprow adzil i  do Dżulfy. 
Nazajutrz , nie później, co by ło  d o w o d em  łaski nie lada ,  szah  Abbas ligi 
p rz y s ła ł  d w o rz an in a  sw ojego  z a p ra sz a ją c  w ielebnych  ojców na p o s łu ­
chanie (se/am)  do pa łacu  kró lew sk iego . Ks. S ym on  zm ęczony  n iew ygo­
dami długiej p o d ró ż y  konno, o d p ow iedz ia ł  że  znużen ie  broni mu sz c z ę ­
śc ia  z ło ży ć  ho łd  u s łu g  swoich szahowi, k tó rem u  ta odm ow a arcy  się nie- 
podobała .  Sądził,  iż z rob iona  um yśln ie  d la pokazan ia  P e r s o m ,  że  kro i  
polski w iększy  od  szaha  persk iego  i że  p rz e to  posłann icy  po lscy  u w ła ­
czaliby  swojej godnośc i sp ie s z ą c  się  za skw apliw ie  z p o s łu s z e ń s tw e m  
na p ie rw sz e  w ezwanie .  Za to musieli o d p o k u to w ać  aż d w u m ie s ię c z n ą  
c ierp liw ośc ią .  Szah nie daw a ł  im ża d n eg o  dow odu  ła sk i ,  o w sze m  w y ­
raź n ie  un ika ł  p rzy p a d k u  spotkan ia  ich gdzie  na ulicy. Na trzeci  m ies iąc  
z n ienacka i bez  w szelk iego  p rze d u w iad o m ie n ia ,  k azano  ojcom staw ie  
się  u dw oru . P o s łu ch a n ie  o dby ło  się  nad  sp o dz iew an ie  lepiej niż so ­
bie ojcowie w ró ż y ć  mogli. W szy s tk ie  ich listy od k ró la  Zygm unta ,  
od  k a rd y n a łó w  i innych  k s ią ż ą t  św ia d cz ące  o re jig ijnśm  posłannic tw ie  
ich p rzy ję te  ła skaw ie  i da lszy  p o b y t  w Dżulfie dozw olony . R ozm ow a 
sz ła  za p o m o c ą  d rag o m a n a ,  jak iegoś  szkockiego  katolika E strachana .  
S zah  za p ro s i ł  ojców na obiad  do siebie, a po  ob iedzie  tak  się r o z d o b ru -  
chał, że  z a c z ą ł  m ówić o tw arc ie  o po w o d ach  sp rz y m ie rz e n ia  się sw ojego  
z królam i eu ropejsk im i.  Mówił że chce aby  pap ież  jako  najw yższa  g łow a 
p a n ó w  chrześc iańsk ich ,  ro z k a z a ł  im bić T u rków  na m o rzu  i na lądzie .  
O biecyw ał,  że  p o m o ż e  im ze  swojej s t rony  u d e rz a ją c  silnie na Carogród. 
^Napiszcie do h iszpańsk iego  k ró la ,  n iech k aż e  swoim P ortuga lczykom , 
a ż e b y  w szys tk ie  je d w a b ie  n ie p rz ę d z o n e  w P e r sy  i, p rz y n o sz ą c e  mi rocznego  
d o ch o d u  dw anaśc ie  milionów franków, ładow ali na sw oje  o k rę ta  w H or­
m uz dla p rze s łan ia  m orzem  do  Europy .  Nie chcę  m ojem  d o b rem  p a n o ­
sz y ć  ce lne  ko m o ry  w roga  w iary  m oje j,  T u rków .” P o tem  radz i ł  o jcom  
nie zw ie rzać  się lada kom u i mieć się na ostrożności,  a w raz ie  p o trz e b y  
zas ięgać  p o ra d y  katolika orm iańsk iego  Szaw ela  i ufać je m u  tylko. S zcz e ­
gólniej k s ią d z  Jan  T a d e u sz  p o d o b a ł  się szahow i i gdy później to w a iz y -  
s z ą c  w je d n e j  w y p ra w ie  w ojska persk iego  dla d o zo ru  nad s łużącym i 
w niem katolikami, k ap łan  ten  za ch o ro w ał ,  poczciwy sz ah  p rzy sy ła ł  mu 
p rzy sm a cz k i  z w łasnej kuchni i k a z a ł  sw ojem u lekarzowi c z u w ać  nad  
je g o  zdrow iem . W ró c iw szy  z w yp ra w y ,  w dow ód  zadow oln ien ia  i w n a­
g ro d ę  za s łu g  ks. Ja n a  T adeusza ,  d a ro w a ł  dwa do m y  z ogrodam i k la sz to ­
row i kato lickiem u w Dżulfie. Późnie j,  r. 1 6 0 9 ,  gdy  ks. W incenty  f ra n ­
ciszkanin p rzy w ió z ł  z Polski now e  lis ty pap ieża  P aw ła  Vgo, szah  zap ros i ł  
na  b ie s ia d ę  w szys tk ich  m isy o n a rzy  do  siebie. Znaleźli go w gaiku o g ro ­
dow ym , ro zm a w ia ł  z nimi b a rd z o  ła sk aw ie  i dow iedz iaw szy  się  że  to by ł  
dzień postu ,  kaza ł  sob ie  p o d a ć  n ie p rz y g o to w an e  je s z c z e  r y b y  i w łasnem i 
rękam i czyścił je  i p a t ro s z y ł  dla cza rn y ch  d e r w is z ó w  4).” Tenże  ks. Jan

*) Krusiński ,.Pisces,  qui p ro  eis p a r a b a a tu r ,  r ex  p ro p r i i s  m an ibus  purgare t . '
Czarni/ derw isz  (kara derwisz ) czyli „s ługa b oży  w czarnój o d z i e z y '1, imię d a ­

w ane nii wschodzie  Krusińskiemu i innym m isy o n a rzo m  katolickim.
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T adeusz  po s łan y  p rz e z  szalia  z listami do Polsk i ,  b y ł  z po d u sz cz en ia  
Moskwy uw ięz iony  p rz e z  T atarów  astrachańsk ich .  O belgę  tę  sz ah  ucz u ł  
silnie i o św ia d cz y ł  oficyalnie, że  z ry w a  z R o sy an am i i z Tataram i p r z y ­
m ie rze  i nie dozw o li  im h an d lu  na  m orzu  Kaspijsk iem w p rz ó d ,  nim w ię­
źnia n ie  u w o ln ią  i nie n ag ro d z ą .  Dzięki tak  sku tecznej  pom ocy , m isyo- 
n a rz  m óg ł b e z  sz k o d y  d o je ch a ć  m iejsca p rz e z n a c z o n e g o  sobie.

Roku 1 6 3 9  w rześn ia  17., p. S z ta re m b e r g  p o s e ł  i m a rsz a łe k  d w o ru  
k ró la  W ła d y s ł a w a  IVgo p rz y b y ł  do  Ispahanu  z o k aza ły m  pocz tem , a w e 
t r z y  lata później po  śm ierci ju ż  szaha  A bbasa  ligo ,  je g o  n a s tę p c a  sz ah  
Sefi p o tw ie rdz ił  w szys tk ie  p rzyw ile je  d an e  katolikom  p rz e z  p rzo d k ó w  
sw oich  i k o p ią  firm anu nadań  0 0 .  ka rm eli tom  b o sy m  w Dżulfie p o s ła ł  
w odpow iedz i  swojej na listy k ró la  W ła d y s ła w a  i P io tra  Gębickiego, b i­
sk u p a  P rzem yśla .  P o s e ł  szab sk i ,  Mirza Musa b e g ,  w rócił  z Polski do  
P e rsy i  w to w arz y s tw ie  dw óch  now ych  karm eli tów  bosych ,  Polaków , p rz y ­
s ła n y ch  w  p o m o c  k la sz to row i dżulfejskiemu.

W  liczbie ty c h  m isy o n a rzy  zna jdow ali się ludz ie  uczen i i ludz ie  
um ie jący  r z e c z y  p o t r z e b n e  d la  P ersy i ,  z tąd  takie c z ę s te  stosunki. W ro ­
k u  1 6 4 7  z Polski p rze z  M oskw ę do  Ispahanu  p rzy je ch a ł  p. de  Santis, 
sz lachc ic  w eneck i z listami od pap ieża  i od  k ró la  polskiego, i od w. k s ię ­
cia T oskanii;  a n ie b aw em  po tem , tegoż sam ego  roku, p r z y b y ł  ta k że  do 
I spahanu  pan  D. Ilnicz, Litwin os iad ły  w w o jew ódz tw ie  Mścisławskiem.

S zah  Sefi nie d łu g o  panow ał,  zo s ta w u ją c  tron  synow i sw em u  szah  
S ulejm anow i.  A że zw ycza jem  persk im  akta i dyp lo m a ta  m o n a rc h y  n ie ­
ż y jąc eg o  o tyle ty lko m ogą  z o b o w ię z y w a ć  o ile na  nie je g o  dziedz ic  
p rzystan ie ,  w ięc  kró l  Jan  Kazimierz p ros i ł  now ego  sz ah a  o po tw ie rd z en ie  
s ta rych  p rzyw ile jów  m isyonarzy .  Listy k ró lew sk ie  o d d a ł  szahow i k s iądz  
Blasius i o t rz y m a ł  w szy s tk o  czego  żą d a ł ,  do m y  i o g ro d y  0 0 .  ka rm eli tów  
bosych  uzn a n e  za ich p ra w ą  w łasn o ść  r. 1 6 6 0  s ie rpnia 15. W y p isu jący  
te  w szys tk ie  fakta z a rch iw ów  Dżulfy, ks. Krusiński, d o d a je ,  że  tegoż  
roku  p rz y b y ło  je s z c z e  dw óch  innych  posłańców , ale że  imiona ich r o ­
bac tw o  w y g ry z ło  z p ap ie rem .  T ą  r a z ą  p o tw ie rdzen ie  p rzyw ile jów  szło  
trudniej,  dla lego  że  wielu b o g a tszych  k u p c ó w  dżulfijskich O rm ian schi-  
zm atyków , psuli w p ły w em  sw oim  u dw o ru  k re d y t  katolickich m isyonarzy .  
W sza k że  w szelk ie  trudnośc i  u su n ię te  by ły  na wieść, że  Jan Illci go tow ał 
w a lny  po ch ó d  na T urków . P rzy jechali  z nią do Ispahanu  od  je g o  k r ó ­
lewskiej mości nuncy u szo w ie  ks. Jan  G ostkow ski i ks. Ignacy  Zapolski, 
obaj kapłani S oc ie ta t is  Jesu . Ten ostatni p o s ło w a ł  do  P ersy i  d w a  razy, 
raz  za  k ró la  Jana III, a d rug i raz  w czas ie  bez k ró lew ia .  P o w ta rz a m y  tu 
w szys tk ie  te  s z cz eg ó ły  św ia d cz ące  o działa lności n ie z m o rd o w a n e j  k ró lów  
polskich, dla tego  że  akta k la sz to ru  w Dżulfie, z k tó ry ch  c z e r p a ł  k s iądz  
Krusiński,  zag inę ły  po w iększe j  części z końcem  panow ania  szahów  sefij- 
skich i że  dzisiaj n a w e t  k s ią żk a  k s iędza  K rus ińsk iego  je s t  rzad k o śc ią  
li teracką.

N as tępca  sz a h a  Sulejm ana, n ie szczęś liw y  sz ah  Ilussejn , p rz y ją ł  r. 
1 6 9 9  w Isp ah a n ie  Ja k o b a  N uskiewicza,  O rm ianina ro d em  p o d o b n o  z Ga- 
licyi, o z d o b io n e g o  ty tu łe m  in te rn u n cy u sza  i po tw ie rdz ił  nadania  0 0 .
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Karmelitów. Na jego to dworze przebywał ks. Krusiński i podczas dwu­
dziesto siedm letniego pobytu na wschodzie (od r. 1704 do 1729) w y­
uczywszy się dobrze po persku i po turecku oddawał liczne przysługi 
katolikom tamecznym. Jego pióra historya napadu Afganów 5) napisana 
po turecku jest  pierwszą książką drukow aną w tym języku, z rozkazu 
sułtana w Konstantynopolu. Nieszczęściem pamiętniki jego zniszczone 
p rzez tychże Afganów wraz z archiwami Dżulfy. W szakże i z tego co 
uszło  powodzi, dostrzedz łatwo zbawinnnych owoców pieczołowitości 
królów naszych. Nie masz w historyi drugiego przykładu , gdzieby się 
wschód o tyle zbliżył i pobra ta ł  z chrześciańską Europą. Jeźli się nie- 
mylimy, osady ormiańskie w Galicyi i innych krajach Polski, należą do 
owych czasów. Wielu poddanych Persyi Ormian, Gruzinów i nawet Per­
sów i mahometanów przyjeżdżało  bogacić się i bawić w Polsce. Nie­
k tórzy z nich nadużyli gościnności i nie zbywało na awanturnikach i 
ośzustach jak  Ali Kuli beg i t. p., co wkradłszy się w łaskę osób m ają1'- 
cych wpływ u króla i prymasa, wracali do Persyi z poleceniami i listami. 
Jeden z nich ozdobiony urzędem  posłannika polskiego, przyjechał na 
dw ór śzaha, wyrobił sobie przywilej budowania kościołów w stolicy Szyr- 
wańskiej prowincyi, Szemaha, i potem przedaw szy  za grube pieniądze 
tenże przywilej ormiańskiemu patryarsze  obrządku greckiego, a zatem 
pozbawiwszy katolików nadanego im przywileju, uciekł. Drugi wróciwszy 
do Persyi z tytułem posła polskiego, przem ycał zabronione towary pod 
pozorem  że to prywatna własność poselstwa. Nadużycia doszły do tego 
stopnia, że 0 0 .  karmelici bosi musieli posłać ks. Krusińskiego do Kon­
stantynopola, który tam z pom ocą posła naszego senatora Stanisława 
Chomentowskiego, położył nareszcie koniec złemu.

Tymczasem katolicyzm, dzięki przyjaźni królów polskich z szahami 
perskimi, szerzył się widocznie, w owe to najpomyślniejsze dni jego 
w Persyi, to je s t  w krajach Gruzyi, Armenii i w ogólności we wszystkich 
krajach zowiących się dzisiaj Z akaukaźem .  Na wstawienie się Sobie­
skiego, którego dworzanin p. Radoński przywiózł Janowi Łamazie, p rze ­
łożonem u 0 0 .  karmelitów bosych w Dżulłie tysiąc czerwonych złotych 
(mille aureos) na zakupienie domu i ogrodów pod klasztor w mieście 
Szemacba, król perski pozwolił im to uczynić. W innem mieście Gendża, 
na brzegach rzeki Kurr (Cyrus) zwanem dzisiaj Elisabethpol, szah perski 
upoważnił katolików także zbudować sobie klasztor, mówiąc że to robi 
dla przyjaciela swego króla polskiego Augusta ligo. Gdzieindziej nad 
brzegiem Eresu (Araxes) w Nachczewanie, stołecznem mieście prowincyi 
tegoż imienia i w okolicach 0 0 .  dominikanie mieli dziewięć klasztorów 
(novern conventus), a wszyscy krajowcy tej prowincyi, Ormianie, byli

s ) Jój ty tu ł  tu reck i  Tariclii Sejjach „dz ie je  podró żn ik a ."  P rzetlómaczona po ła­
cinie za naszych  ju ż  czasów  p rzez  Claudiusa w Lipsku. Uprzedn io  Krusiński był  w y ­
d ru k o w a ł  w Marseille po f rancuzku  t r e ś c iw e  opisanie  tychże  dziejów i miał j e  w y d a ć  
obszern ić j  i dokładniój po łacinie, czego w szakże  nie w iadom o dla jakich p rzeszkód  
a  z n ie o d ż a ło w a n ą  szkodą dla p iśm ienn ic tw a nie uczynił .
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obrządku unickiego, z tą tylko różnicą od katolików, że służba kościelna, 
msza, pacierze i kazania odbywały się w języku ormiańskim. Ale naj- 
obszerniejszem siedliskiem katolicyzmu stron tamecznych było miasto 
Tyflis, sławne klasztorem i zakonem księży kapucynów apostołujących 
(Sacrae Congregationis de propaganda Gde emeriti missionarii). Łatwo 
sobie wystawić czem dzisiaj byłyby kraje owe dla wiary i dla oświaty 
europejskiego chrześciaństwa, gdyby dotąd Polska czuwała nad niemi!

Ostatniem poselstwem naszem w Persyi trudnił się czynnie ks. Kru­
siński. Ormianie obrządku greckiego, namówieni przez swojego palry- 
archę (Cholkiewor Der), zburzyli i wywrócili do szczętu klasztor 0 0 .  ka­
pucynów w Tyłlisie r. 1718. Przez dwa następne lata sprawa ta niedo­
łężnie się toczyła. Najprzód francuzki konsul, Mr. Gardane, przybywszy 
do Erywanu dla interesów handlowych, wstawił się do szaha i otrzymał 
odeń rozkaz na imię rządzcy Tyflisu, aby winowajców ukarać i przy­
musić do zapłacenia szkód i odbudowania klasztoru. Rozkaz ten zrazu 
przestraszył Ormian, lecz ich pieniądze a przytem nieobecność czynnego 
jakiego przyjaciela katolików w Tyflisie, zrobiły, że się wszystko skoń­
czyło na bardzo niedostatecznej sumie zapłaconej 0 0 .  kapucynom. Tym­
czasem konsul wyjechał i zapomniano wszystkiego. Porzuconą tak rzecz 
podjął nowo naznaczony biskupem ispahańskim Medyolańczyk Fra Bar­
nabas. Zacny ten kapłan ale nie znający kraju, mowy i ludzi, z którymi 
miał do czynienia, wpadłszy w ręce jakiegoś gruzińskiego tłómacza, nie 
wiele co wskórał na dworze szaha, jeżdżącego z miasta do miasta, to 
do Teheranu, to do Kazbinu, to do Hamadanu, a zatem trudnego przy­
stępu, zwłaszcza dla starca misyonarza. Po naradzie zgodzono się ażeby 
przywołać ks. Krusińskiego bawiącego wówczas w Armenii i zlecić mu 
tę rzecz, tem już trudniejszą do załatwienia, że zepsutą nieumiejętnem 
wzięciem się do niej konsula i biskupa. Szah przybył do Ispahanu i nie­
bawem później ks. Krusiński zostawiony, jak sam powiada, 6) na bruku 
i bez żadnych pieniędzy dla zyskania sobie przyjaciół na dworze nowego 
szaha. Szczęściem znał się z malarzem nadwornym. Darował mu kilka 
płaskorzeźb wyobrażających główne sceny historyi świętej. Robota była 
misterna ręki rzeźbiarzy włoskich i nadzwyczaj się podobała malarzowi, 
który natychmiast zaniósł ją  w podarunku dla szaha. Nie dosyć było 
na tem. Musiał jeszcze z pomocą mołłów zrobić po persku dokładne 
opisanie zdarzeń rzniętych na płaskorzeźbie. Kosztowało to wiele czasu 
i pracy, ale w nagrodę szah wydał żądane firmany i naznaczył jednego 
z dworzan swoich, aby je  powiózł do Tyflisu i nie wracał ztamtąd aż 
wykonane będą, a 0 0 .  kapucyni zadowolnieni.

Do ofiar czynionych przez Polaków na sprawę bożą w Persyi do­
dać trzeba 15,000 franków rocznego dochodu z summy złożonej na ten 
cel w Paryżu przez królowę polską Ludwikę (Gonzague). Pieniądze te

• )  Str. 317. „Mihi ipsj r e lic tu s , pro dorao m ea  o ra tor , n eg o tiu m  a g g r e ssu s  sura.11 
—  „P an is  d e fe c it  in s ita r c iis  n o s tr is  c t sportu lara n o n  U abem us.“
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ju ż  za  dni K rus iń sk iego  za trac o n o  7). Wielu z pos łów  naszych  p r z y p ła ­
ciło życ iem . Ilinicz nie m o g ą c  zn ieść  klimatu i n iew ygód p o d ró ży  u m a r ł  
w  Ispahan ie .  W s p o m n ia n y  w yżej Teofil S z ta re m b e rg  zab ity  w okolicach 
D erb en d u  p rze z  górali lezg ińsk ich ,  zg in ą ł  w raz  z dw udzies tu  to w a r z y ­
szami pose ls tw a  swojego. Szah Sefi w p ra w d z ie  pom ścił  się zn iew agi 
w yc iąw szy  w pień ro d z in y  zb ó jcó w  i sk a ra w s z y  w ygnan iem  r z ą d z c ó w  
tam ecznych .

Tyle p rac  na d r o d z e  C hrystusow ej ro zb i ły  d w a  pioruny. P ie rw szy  
sp a d ł  na sz ah ó w  sefijskich r. 1 7 2 2  z n a ja z d e m  Afganów Mir Mahmuda. 
Drugi w łaśnie ja k  raz  w 5 0  lat późniśj,  ro z t r z a sk a ł  P o lsk ę  p o d cz as  jej 
p ie rw szego  rozdzia łu .  U d erzo n y  w ó w czas  kato licyzm  w P e rsy i  nie p o ­
w sta ł podziśdzień .

R osya  p o s ia d łsz y  po  P e r s a c h  zakaukazk ie  k ra je ,  g łów nie  się  t r o ­
sz c z y ła  o k rzew ien ie  tam u rzę d o w e j  w iary swojej.  P io tr  W., K ata rzyna  II 
i c e sa rz  Mikołaj m ają  p ro p a g a n d ę  sobie  w łaściwą. Tu k s ią d z  p rzy c h o d z i  
już  na go tow e  i zna jdu je  że  je g o  rzecz  z rob iona  u p r z e d n io ,  p rzy c h o d z i  
g rz e ść  um a rły ch  a lbo  u c z y ć  żyw ych. Mówimy „uczyć” nie zaś  n a w r a ­
cać, bo  to rze cz  r z ą d u , k tó ry  na jp rz ó d  podb ije  a po te m  k aż e  w ie rz y ć  
po  sw ojem u. Tak naw ró co n o  p ięć  m ilionów ch ło p ó w  unickich Litwy i 
Białorusi. Tak dzisiaj za cz y n a  się n a w ró ce n ie  S ław ian  tureckich . Tak 
po osta tn ie j wojnie ( 1 8 2 6  r.) z P e r s y ą  6 0 , 0 0 0  O rm ian Turcyi i 4 0 , 0 0 0  
O rm ian  P e r s y i ,  p r z e s z ło  m ię sz k ać  na  ziemiach n a leż ąc y ch  do Rosyi. 
Osta tn i ten  w y p a d e k ,  p o d o b n ie  5 milionów km io tków  naszych ,  b y ł  sk u t­
k iem  ś ro d k ó w  p rzy g o to w a n y c h  za w c z a su  i pilnie, c ierp liw ie ,  um ie ję tn ie  
p r z e z  la ta  i wieki rozw ijanych ,  cofa jąc  się  p rz e d  t ru d n o śc iam i ,  k o rz y ­
s ta jąc  z okoliczności ła tw ie jszych .  W iadom o, że  N ad y r  Kuli b e g ,  s ługa  
d w o ru  szahów  sefijskich, p o m ó g ł  im do  zn iszczenia  na jezdn ików  afgań- 
skich i że  n ak o n iec  na g ru zach  potęgi obu  postaw ił  t ron  w łasny , k o r o ­
n ow ał się pod  imieniem N ad y r  sz ah a  i wsławił s ię  zabo ram i od Eufratu 
do Indu. Nie nasza  tu r z e c z  ro zw o d z ić  się  nad w y p ad k a m i po li tycznem u 
W spom nie l iśm y  o N a d y rz e  dla tego  tylko że  b y ł  g łó w n ą  p r z y c z y n ą  
u p ad k u  ka to licyzm u w Persyi.  P o d  p re tek s tem , że  Orm ianie  Dżulfy 
sprzyja li  Afganom, postanow ił  p o z b y ć  się  ich i j ą ł  się p ie rw sze j z rę czn o śc i  
m o g ą ce j  n iby  usp raw ied l iw ić  z łość  jego. Na d ro d z e  z I spahanu  do  S zy-  
ra z u  w ład u n k ac h  k u p ca  n az n ac zo n y c h  do Indyi, policya zna laz ła  b a rd z o  
b o g a ty  r z ą d  na konia u k rad z io n y  ze  sk a rb c ó w  N adyr  szaha. P o  ś le d z ­
twie o k aza ło  się  że  ten r z ą d  n a leż a ł  do  cz te rech  dżulfijskich kupców , 
katolika, o rm iańsk iego  sch izm atyka ,  g ieb ra  i ż y d a :  kupili go oni od jak ie ­
goś P e rsa ,  k tó ry  ja k  w ieść  n iesie  p r z e d a ł  z dozw olen ia  k ró le w sk ie g o ;

’ ) Mówi on (str , 288), że  j a d ą c  z I spahanu  do Pa les tyny  o trzym a!  rozkaz od p r z e ­
łożonego  m isy o n a rz y  : de  fundo quir idecim millium lib ra rum , dato  olim a Sereniss ima 
regina  Poloniae glor. m em or .  Ludovica  in q u i re n d u m . T a łis  en im  fu n du s s i  m odo  
esse t in  m eis tn a n ib u s  (ad locandum  scilice t  Aspahani) s u f f ic e r e t  u t  n u llo  d e in c e p s  
su h sid io  in d ig erem u s e x  G a llia . Druga wzmianka o ty m  funduszu  znajduje  się w r e -  
lacyi p o d ró ż y  ks. F ranciszka  Ricordi, cy tow anój p rzez  Krusińskiego.

P rzegląd  Poznański. XVII. *9
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to  p e w n a  ż e  p rz e d a w c a  nie u k a ra n y  i że  k u p c y  b e z  litości żyw cem  s p a ­
leni na p lacu  m iejskim w Ispahanie .  Jakiś p o b o ż n y  O rm ianin  z e b r a ł  dla 
po g rzeb ien ia  ich po p io ły  i za  to sk a ra n y  śm ierc ią  (r. 174-7). Nie by ło  
c z eg o  czekać.  Dżulfa o p u s to sza ła ,  bo  je j  m ie sz k a n c e  rozb ieg li  s ię  kto 
g d z ie  m ó g ł :  do  Indyi, do  A derbajdżanu ,  do  G ru z y i ,  tak iż nic nie p o z o ­
s ta ło  w o w em  p rze d m ieśc iu  nas ied lonóm  ja k  w spom nie liśm y  (r. 1 605 )  
p r z e z  A b b asa  Igo, a w r. 1 7 0 5  liczącem  ju ż  6 0 ,0 0 0  m ieszkańców , na j­
w ięce j  z a m o ż n y c h  k u p c ó w  w io d ąc y ch  hande l z I n d y ą , w spó łza lo tn ików  
h a n d la r z y  angie lsk ich ,  f rancuzkich  i portugalskich .  Katolicki k lasz to r  
także  opu s to sza ł .  Po k ap u c y n ac h  bosych  p rzysz li  tam jezuic i i bo jąc  się 
p rz e ś la d o w a ń  w yraźn ie  w y m ie rz o n y ch  na ch rześc ian ,  za b iskupem  swoim 
i za  ow ieczkam i roze g n an em i,  p rzen ieśl i  s p r z ę ta  kośc ie lne  do  B agdadu . 
B ył to cios  o k ro p n y  dla p ro p a g a n d y  rzym sk ie j  w tych stronach .  K lasztor  
isp a h ań sk i  w  D żulf ie  by ł  g łów nym  ś ro d k iem  kato licyzm u silnego pod  
sk rz y d łe m  opieki sz a h ó w  i r z u c a ją c y m  prom ien ie  w iary  w e w szys tk ie  
s t rony ,  m a jąc y m  sw oich  m isy o n arzy  lub sw oje  k la sz to ry  n ie ty lko ,  ja k  
widzieliśm y, w Armenii i w  G ruzy i ,  ale i w  m ahom etańsk ich  m ias tach :  
w  S zy raz ie ,  w  B e n d e r  B uszyr ,  w m iastach H am adan ,  Koum, Kazbin, Ka- 
szan ,  Marago, T ebryz,  Mosul, B agdad, D am a sz ek  i na Libanie.

B yły  to  c z asy  s ta n o w c z e  w losach  Azyi, s ta n o w cz e  nie tylko polity­
czn ie  lecz  i relig ijn ie ,  p o d  w zg lędem  chrześc iańsk im ; g d y ż  kato licyzm  
p ra w ie  w sp ó łc ze śn ie  na  je j  p ó łnocy  i na  je j po łudn iu  p rze g ra ł ,  a tu i tam 
b o le s n a  w yznać ,  o t r z y m a ły  nad  nim z u p e łn ą  p rz e w a g ę  p o b ra ty m c z e  
se k ty  o d sz cz ep ie ń có w  : sch izm a g rec k a  i sch izm a pro testancka.  Dziwnem  
p rz e z n a c z e n ie m  N ad y r  sz a h a  by ło  p o k azan ie  E u rop ie  n ie d o łęz tw o  Azyi 
na  d w ó ch  je j  p rze c iw le g ły ch  k r a ń c a c h !  P as tu c h  len  ch o rasań sk i  w y ­
w ró c iw sz y  Delhi (r. 1 7 3 9 )  o tw o rz y ł  In d y e  Anglikom, z a b ra w sz y  G ru z y ą  
(r. 1 7 4 0 )  o tw o rz y ł  K aukaz B osyanom . W  Indyach  Ludwik XV, n iechęcią  
u trzym an ia  z a b o ró w  francuzkich  b o h a te ró w  L a b o u rd o n n a ix  i Dupleix, 
za b i ł  tam kato licyzm . Za K aukazem  zab iła  go  n iezgoda  panów  polskich  
p rz e s z k a d z a ją c y c h  kró low i sw o je m u  dz ia łać  sw obodn ie ,  a w ięc  nie m o ­
g ą c e m u  o p rz e ć  się sz e rze n iu  w ład z y  B osyan  za K aukazem  ( 1 7 8 3  —  1799). 
R z u co n e  nas iona  p o tę g  g ro ż ą c y c h  dzisiaj światu. O bie  r o s n ą  w kolo­
sa lne  rozm iary ,  k a ż d a  łam ie  i bu d u je  inaczej, po sw o je m u ;  zb l iża ją  się 
n iep rzy jac ie lsk o ;  dzisiaj o b o z y  tych  dw ó ch  pań  Azyi dzieli tylko s z e r o ­
k o ść  C h o ra s a n u ;  m e  lub ią  s ię  i n ie dow ierza ją  sob ie  i nie sp o lą  się, jeno 
w  nienawiści do  katolicyzm u. S m utne  dośw iadczen ie  p o k az a ło  że  te raz  
n ie rów n ie  trudnie j w Azyi katolikom z R o s y ą  i z Anglią niż b y ło  dawniej 
z m ahom etanam i.  N iew ątp liw a to bynajm nie j  p ra w d a  dla nas, naocznych  
św iadków  p rz e ś lad o w a n ia  katolickich m isy o n arzy  w  P e r s y i ,  a  o czem  
k a ż d y  p rz e k o n a ć  się  m o ż e  c z y ta ją c  dzie ła  pp. B ore  i G ra n t ,  w yże j  po- 
m ien ione .  W sza k że ,  m ó w ią c  o nich, p rag n ie m y  p rz e n ie ść  czy te ln ika  na 
s tanow isko  rze te ln ie  h is to ry c zn e  i z a p o m n ia w szy  ż e śm y  sam i katolicy, 
p a t rz e ć  i s ą d z ić  z u p e łn ie  b ez s tronn ie .

Z aczn iem y  od Gruzyi. W iadom o  że  po tom kow ie  N ad y r  s z a h a  m u ­
sieli u s tą p ić  tronu  P e rsy i  zw ycięzk ie j  szabli Z endów  i że  g d y  Kierym
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chan, najpotężniejszy książę zendskiej rodziny, groził Tyllisowi, Heraklius 
caryk gruziński wezwał pomocy Rosyi i uznał się jej lennikiem r. 1783 . 
Zendów zniszczył założyciel panującej dzisiaj Kadżarów dynastyi, eunuch 
Aga Muhammed chan i pierwszym napadem (r. 1795) wziął Tyflis i uwiózł 
z sobą  do Persyi tysiące jeńców obojej płci. Jego drugi napad w strzy­
mało wojsko ruskie, p rzysłane  w pomoc Herakliusa synowi G rzego­
rzowi XI, który umierając przekazał testamentem Rosyi prawa swoje na 
Gruzyą (r. 1799). Cesarz Paweł, opiekun i wódz kawalerów maltańskich, 
bodaj że  się nie nazbyt troszczył o ich bracią  za Kaukazem. Gruzya 
ogłoszona prow incyą rosyjską w r. 1802. Nadzieje tamecznych kato­
lików ożyły  aż w siedm lat później, gdy Napoleon przys ła ł  na dwór 
teherański oficerów francuzkich , towarzyszących poselstwu jenera ła  
Gardane. Oficerowie zajęli się czynnie organizacyą regularnego wojska, 
torowali p rzez P e rsy ą  drogę panu swojemu do Indyi, grozili Rosyi i 
Anglii, nie mówili o religii Ale wedle wschodniego przysłowia E nnas  
al addini mu luki him  „ludzie za wiarą królów swoich,® katolicy ro z rzu ­
ceni po wszystkich kątach Persyi, zaczęli wychodzić śmielej w nadziei 
przyjścia zdobywcy koronowanego przez papieża. Rok 1812  o trząsł te 
wszystkie życzenia, jak  liście jesiennego d rzew a, wszakże dowiedziano 
się że są  bracia za morzami i odtąd szło lepiej.

Łagodne panowanie Fetch Ali szaha ,  nie lubiącego Wdawać się 
w rzeczy religijne cudzoziemców, nacechowane tąż  sam ą tolerancyą jaką 
widzieliśmy za dni szahów sefijskich. Autor niniejszego artykułu ma 
pod  ręką  kopije perskie z autentyków nadań czynionych przez tego szaha 
i przez jego syna i wnuków katolikom ispahańskim. Najprzód zaczęli 
się zjawiać misyonarze angielscy. W ybrani do tego ludzie nie mieli 
w sobie ani na sobie nic przypominającego apostołów Chrystusowych. 
Wielu z nich odznaczało się dokładną znajomością literatury teologicznej, 
wszyscy ochędożni, rozsądni, przyzwoici, a niektórzy dobrego serca i 
prawej duszy, zasłużyli sobie na rzetelny szacunek. Słowem uczciwi 
i dobrzy, w świeckiem znaczeniu tych wyrazów, ale tylko w świeckiem , 
nic więcej. Przyjeżdżali z żonami i dziećmi. Towarzystwo protestancko- 
biblijne płaciło za każde nowe dziecię urodzone w czasie misyonarstwa 
po fr. 5 0 0  rocznie dla zapewnienia wygodniejszego pobytu ojcu misyo- 
narzowi. Sypali hojnie tłómaczeniami starego i nowego zakonu, po per- 
sku, po ormiańsku, po arabsku i po gruzińsku, da rząc  niemi krajowców 
każdej miejscowości gdzie przejechali. Jeden z liczby tych misyonarzy, 
Henry Martyn, spróbow ał nawracać Persów  i w tym celu napisał po per- 
sku rozpraw ę w ykazującą, że Ewangelia jes t  naturalnem następstw em  
starego zakonu, przepowiedzianem przez  proroków. Jeden z wym o­
wniejszych członków duchowieństwa mahometańskiego mołła Ahmed, 
rodem z Harnadanu, podjął  rzuconą rękawiczkę i w odpowiedź napisał 
traktat teologiczny o stosunku i pochodzeniu tradycyi alkoranowych ze 
ź róde ł  zostawionych w księgach proroctw  hebrajskich. W Persyi nikt 
po hebrajsku nie umie, a tern bardziej nikt zapewne nie zada sobie p racy  
sprawdzania  wyciągów cytowanych z proroków hebrajskich. Nie trudna
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w ięc  sob ie  w y tłóm aczyć ,  dla czego  t rak ta t  m ołly  A hm eda  c z y ta n y  chci­
wie, w yw oła ł  gniew  p u b lic zn y  na H. Martyna i wiele d a ro w a n y c h  p rz e z e ń  
eg z e m p la rz y  biblii spa lono. N ieostrożny  m isy o n a rz  m usia ł  szukać  
o ch ro n y  w ucieczce.

P o k aza ło  się  to o czem  spó łcześn i  A bbasow i I. m isy o n a rz e  p rz e ­
konali s ię  byli uprzedn io ,  że  o naw rócen iu  m uzu łm anów  w ich o jczyźnie 
i p o d  ich o jc zy s ty m  rz ą d e m ,  m yśl ić  nie czas, szczegó ln ie j  zaś  o naw ró ­
ceniu  z a  p o m o c ą  dyalek tyk i i sp o ró w  teologicznych. Niemiecki p as to r  
H a se  rzu c i ł  s ię  do  s p o so b u  p rak tyczn ie jszego .  Z a łoży ł w T eb ry z ie  b e z ­
p ła tn ą  sz k ó łk ę  dla dzieci k ra jow ców  p rzy jm u jąc  w szys tk ich  bezw zg lędn ie  
n a  w ia rę  i n a ro d o w o ść  ro d z ic ó w  ich. Uczono tam  p ie rw sz y ch  zasad  
ary tm etyk i,  jeografi i  etc. i innych  nauk  nie m a jąc y ch  zw iązku  z religią. 
Uczniów  było  nie wiele i nie robili p o s t ę p u ; p a s to r  Hase, po trzechletniej 
p rób ie ,  z a m k n ą ł  szkó łkę  i w yjechał .

P r ó b y  te ja k k o lw iek  b e z sk u te c z n e ,  p rz e k o n a ły  o p o trz e b ie  zupe łne j  
zm ian y  p lanu p ro p a g a n d y .  P o k aza ło  się  że  t r z e b a  j ą  z a c z ą ć  od s p r o ­
s tow ania  w iary  ch rześc ian  tuz iem ców , os iad łych  odw ieczn ie  w P e rsy i  i na 
je j  gran icach , od G ruzinów , od  Ormian, od  C ha lde jczyków . P rz y s ła n i  w r. 
1 8 2 9  z A m eryki p r z e z  to w arz y s tw o  biblijne 8) Bostonu  m is y o n a rz e  Dwight 
i Smith zna laz łszy  G ru z y ą  i A rm en ią  pod  b e z p o ś re d n im  w p ły w e m  Rosyi, 
zwiedzili k ra inv  A d erba jdżanu ,  le ż ą c e  p o m ię d zy  je z io re m  Urum ia i j e ­
z io re m  Wan, gdzie  się p rz e c h o w a ły  na j liczn ie jsze  sz cz ą tk i  s ta roży tnych  
ch rz eśc ian  i u d e rz e n i  byli ła tw ośc ią ,  z ja k ą  tam eczn i n e s to ry a n ie  p r a ­
gnęli s ię  ł ą c z y ć  z k a ż d y m  co do nich mówił w imię C hrys tusa .  Misyo­
narze ,  w szy s tk o  m etodyśc i,  sądzil i  ż e  m o g ą  sk o rz y s ta ć  ze  z ręczności  
p rz e p ro w a d z e n ia  na  swój d o g m a t  tych  p o tom ków  tyle s ła w n y ch  w po ­
cz ą tk o w e j  h is to ry i kościoła nes to ry a n ó w .  Komite t bostońsk i posp ieszy ł 
z w ysłan iem  r. 1 8 3 3  m isy o n a rza  J u s ty n a  P erk ins ,  dla p rzew odn iczen ia  
p ra c o m  m isyonarzy ,  n a z n a c z a ją c  mu m iasto  U rum ię za g łów ne  siedlisko 
i ś ro d k o w y  p u n k t  działań. W e  dw a  lata później kom ite t  m e todys tów  
w  Ulika, p rz y b ie g a ją c  im w  pom oc, p r z y s ła ł  le k arza  Grant,  a u to ra  w spo­
m nianej  na tytule a r tyku łu  książki. „W ierzono, mów i G rant 9), że  sz tuka 
„ leczen ia  m oże  nam  z jed n a ć  d o b r e  p rzy jęc ie  i p ro le k c y ą  w ła d z  miej­
s c o w y c h  i d ać  im d o w ó d  uczciw ości zam ia rów  n a s z y c h ;  w iadom o bo- 
„w iem  d o b rze ,  iż u lżen ie  c ie rp ień  c ielesnych o tw ie ra  d ro g ę  do  duszy. 
„D oktor zna jdz ie  w s tę p  do d o m ó w  i o sób  n ie p rz y s tę p n y c h  la d a  kom u.” 
T o w arzy s tw o  am ery k ań sk ie  z a o p a t rz y ło  hojnie m is y o n a rz y  sw oich  w  pie­
n ią d z e  i wszelkie inne pom oce ,  p odobn ież  z rę c z n ie  ob liczone  i p rz e w i­
dziane, a że  r z ą d  persk i p rz y ją ł  ich g rze czn ie  i zos taw ił  im wolność 
działania , wzięli s ię  czynn ie  do  ro bo ty ,  g łów n ie  z w ró c o n e j ,  j a k  się  już 
w spom nia ło ,  do  chaldejskich  nes to ryanów . Zaczęli  od z b u d o w a n ia  sobie 
w y g o d n e g o  do m u  w Urumii i zak ładan ia  s z k ó łek .  T rzem  b iskupom  ne- 
s to ry ań sk im  naznaczy l i  ro cz n e  pensye .  Dla za ch ę c e n ia  za ś  rodz iców

*) A m erican  Board of C o m m iss io n e r s  for fore ign  Missions.  
») Str.  3.
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do  po sy łan ia  dzieci  do  szko ły  w y zn acz on o  rozmai te  p ien iężne  na gr ody  
zw ię ks z a j ą ce  się wed l e  ocho ty  i pilności  dziecka.  Każdy  uczeń  bez  r ó ­
żnicy pob ie ra ł  j e dn eg o  sahibkorana  l 0 ), ale mógł  p r acą  swo ją  zas łuż yć  
aż na 5 sa lń bk ora nó w  na  ty d z i e ń ,  czyli  około >25 złotych polskich na 
mie s ią c ;  s um m a b a r dz o  p o w a b n a  w bezp ien iężn ym kraju nes to ryanów.  
W  szko łach  uczono  g ramatyki  chaldejskiej ,  gramatyki  angielskiej  i a ry t ­
metyki.

Aby  ocenić ca łą  w aż no ść  p r ze d s i ęw z ię te go  p rze z  amerykańsk ich 
me to d y s t ó w  planu,  p rz y p o m ni jm y  sobie  czem  byli  nes to ryan ie ,  to j e s t  
w r ó ć m y  do p ie rws zy ch  cz as ów  chrz eśc iań s t wa ,  ba  nawet  p r ze d ch rz e -  
ściańskich.  P rz ypo mn i jm y  że dzi sie jsza o jczyzna chaldejskich n es to r y ­
an ów  je s t  o w ą  Cha lde ą ,  k tórej  m ę d r c o m  i której  a s t r o n o m o m  dziwi ły 
się Grecy a  i Eg ip t ;  o j czyz ną  Abrahama,  której  j ęzyk iem mówi ł  Chrys tus  
i do  k tó rej  wraz  po rozejściu się uczn ió w Zbawiciela,  r zuc one  nas iona  
Ewangeli i  k r zew ią  się d o t ą d  silnie, chociaż bez up r aw y  i dziko.  Święty 
Mateusz ewange l i s ta  opow iada ł  s łowo boże  w Medvi.  apos to ł  ś. T ad eu sz  
w Mezopotamii ,  w Assyryi  i w Per syi ,  a j ego  ucz eń  Ageusz j e s t  j e d n y m  
z na j szc zę ś l i w sz ych  z d o b y w c ó w  na świę tem polu wiary.  Cała P e r sya ,  
Assyrya,  Armenia  i Medya,  mówi A s s e m a n i , 1 *) p rzy ję ły  kap łańs two  z r ąk  
Ageusza,  ucznia  T a d e u s z o w e g o , tkacza  j e d w a b n y c h  w y ro b ó w .” Każd y  
z nich p r ac ow a ł  w Chaldei ,  ziemi pos łannic twa i objawień,  zkąd  p romie-  
niło się świat ło  n iosąc  p romien ie  c i ep ła  i życia w najodleg lej sze  kraje  
Azyi. Nie będ z ie m y  się tu ro z w o d z i ć  nad zna jomemi  z k ą d i ną d  sz cz e ­
gółami  o d sz cz ep ie ń s tw a  nes to ryańskiego ,  w idz ące go  w Chrystus ie  nie- 
tylko dwie odd z ie lne  natury,  bo sk ą  i ludzką,  ale też  i dwie ró ż n e  i sp r z e ­
czne sobie  osoby ,  o d r zu c a j ą c  spół i s tnienie bós twa  z człowiekiem.  Nauka 
ta s z e r z o n a  z n a d l u dz ką  si łą p rze z  Nestor iusa w połowie Vgo wieku,  po­
tęp iana  wyrokami  wielu S o b o ró w  (r. 4 3 1 ,  r. 4 5 1 ,  r. 553) ,  og ranicza jąca  
się dzisiaj do Chaldei  i do kilku miej scowości  Indy i, gdzie n es to rya n ie  
n az y w aj ą  się „chrześc, łanami śgo Tomasza .” Pomimo wszys tk ich  z b o ­
czeń  i b ł ę d ó w  swoich o dd a ł a  ona w aż n e  posługi  ch rz eśc iańs twu  w Azyi, 
o k tó ry ch  tu konieczn ie  n a p o m k n ą ć  t r z e b a :

Wick V. Pa t r y a r ch o w ie  n es to ry a ń sc y  rozkazywal i  duchow ień s twu  
u r o d z o n e m u  w Azyi a za te m na jzdo ln iej szemu w p ły w ać  na ludzi  k tó rych  
j ę z y k ie m  j a k  w ła s n y m  mówili .  Rozsyła l i  z własnego  ramien ia  swoich  
me tropol i tów,  a rc y b i sk u pó w  i b i sk u pó w  po  całej Azyi ,  szczególnie j  
do Chin gdz ie  winnica Pańsk a  ro s ła  bujniej  niż w innych s t ronach  p o ­
gaństwa.

Wick VI. Je sz c z e  w r. 3 3 4  chaldejski  mnich Ba rs ab a s  uc ieka jąc  
p r z e d  p rześ lad ow nic twem  szaha  pe r skiego Szapura ,  os iadł  by ł  na za ch o­
dnich g ran icach  Ch or as anu  w mieście Merw i p r z e z  lat pię tnaście s p r a ­
w o w ał  t am u r z ą d  b i skup a  t a m ec zn y c h  chrześc ian.  R z uco ne  p rzez eń  
i sk ry  nie gas ły w  p r ze c i ą gu  dwóch  nas tępnych  wieków,  dzięki  chaldej-

l 0 ) S a h i b k o r a n  perski  s r e b r n y  p ieniądz  wartośc i  szyllinga angielskiego.
1')  Bibliot. O rient  V. iv, s tr .  8.
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skim apostołom . D o sz ły  nas  n ie z a p rz ec zo n e j  powagi św iadec tw a, że  
p r a c ą  i n ak ład e m  n e s to ry a ń sk ic h  p a t ry a rc h ó w  Selencyi,  b a rd z o  liczne 
s tow arzyszen ia ,  b ra c tw a  i za k o n y  ch rześc iańsk ie  trw a ły  p rz e z  cały  w iek 
VIty w Syryi,  Arabii, Armenii, P e rsy i  i Indyi.

Wick VII. N es to ryańska  p ro p a g a n d a  p rz e c isn ę ła  się  w na jn ied o -  
s tę p n ie jsze  g ó ry  i pus tyn ie  P e rsy i  i Indyi, a le najkorzystn ie j  i na jsze rze j  
w Chinacb. O g ro m n e  to ce sa rs tw o  liczyło w tym wieku tysiącam i ch rze -  
śc ian  w każ d e j  p row incyi swojej 1 2). C hrześc ian  w Syryi,  Arabii i P e rsy i  
b y ło  t y l u , że  g d y b y  nie zjaw iska s p ó łc z e s n e  M a h o m e ta , w szy s tk ie  te  
k ra je  p r z e s z ły b y  b y ły  na łono p raw dziw ego  kościoła. P a t ry a rc h o w ie  Selen ­
cyi nie m o g ą c  od tąd  o p r z e ć  się, w szys tko  w y w ra ca jąc em u  islamizmowi, 
zwrócili g łów ną  dzia ła lność  do  Chin. Od roku  6 3 9 .  do  r. 7 8 1 .  p o s ła ­
no tam  s iedm dz ies ią t  m is y o n a r z y ,  k tó ry ch  imiona d o sz ły  nas. Chiński 
m o n a rc h a  Koakum ( 6 5 0  — 6 84)  k az a ł  b u d o w a ć  ch rześc iańsk ie  św ią tyn ie  
po w szys tk ich  k ra jach  p a ń s tw a  sw ojego . Całe dz ies ięć  prow incy i chiń­
sk ich  o ch rz c i ło  się, a nie by ło  ani j e d n e g o  m iasta  w iększego  w Chinach 
b e z  ch rześc ian .  P o  tak świetnej p o m yślnośc i  nag le  z a sz ła  ja k a ś  k lęska ,  
o k tórej h is to ry a  nie w spom ina  —  ty lko  mówi, że  w r. 6 9 9  ch rześc ian  
b a r d z o  p rze ś lad o w a n o  w Chinach.

Wiek VIII. N esto ryańsk i  p a t ry a rc h a ,  oko ło  7 1 4 .  r. p o s ła ł  z S e ­
lencyi do  Chin b isk u p a  swojego. W  pięć  lat później (719 )  u d a ło  się 
tam p o d o b n ie ż  dw óch  zd o lnych  i c z y n n y ch  m isy o n a rzy :  ks. Jan  iks .  Keli, 
z wielu tow arzyszam i.  C e sa rz  chiński miał swoj kościoł,  w  k tó ry m  ka­
za ł  pom ieśc ić  po są g i  w szy s tk ich  p rz o d k ó w  sw oich. W  r. 7 5 7 .  c e sa rz  
chiński S okum  w y d a ł  ro zk a z  b u d o w an ia  ko śc io łó w , a po  nim je g o  n a ­
s tę p c a  t ro n u  (763  — 7 8 0 )  op ie k o w a ł  się  chrześc ianam i.  Za dni je g o  p a ­
try a rch a  n es to ry a ń sk i  T ym oteusz  w sław ił  się p racam i ro z sy ła n y c h  p rz e ­
zeń  m isy o n arzy ,  ja k  n. p S ubchal jesu ,  mnich k la sz to ru  Betaben , b ieg ły  
w ję z y k a c h  syry jsk im , pe rsk im  i a rabsk im . T y m o te u sz  go pośw ięcił  na 
b isk u p a  in partibu s  i po s ła ł  o p o w ia d a ć  E w ange lią  na p o łu d n io w e  b rzeg i 
m o rza  Kaspijskiego, do  Gilanu. A posto ls tw u  te m u  b a r d z o  się  szczęśc iło ,  
ca łe  miasta  i w sie  gilańskie n a w ra c a ły  się i b u d o w a ły  sob ie  kościoły. 
Z ostaw iw szy  s traż  nad  niemi kilku k a p ła n o m  S u b ch a l je su ,  s z e d ł  z tam -  
tą d  p rz e z  C horasan  i koczow iska  T ar ta rów  Azyi ś r ed n ie j ,  gdzie  go już  
b y ły  u p rze d z i ły  okolniki p a t ry a rc h y  T ym oteusza ,  w zy w a jąc e  k s ią ż ą t  t a ­
m e cz n y ch  do  s łu ż b y  B ogu praw em u. Z tam tąd  S ubcha l jesu  p o sz e d ł  do 
Chin i z ro b i ł  wiele d o b r a  n aw ró ce n iem  i pogan  i ch rz eśc ian  o d sz cz e -  
pionych, m arcyonitów , m an iche jczyków  etc., k tó re  się k rz e w ić  z a cz ę ły  
w  ta m ec zn y c h  kościołach.  P o  tylu p racach , S u b ch a l je su  w ra ca ł  do  Be­
ta b e n  dla w idzenia  się  z b raćm i i p a t ry a rc h ą ,  ale w d r o d z e  zab ity  p rz e z  
zbó jców . Na m ie jsce  m ę c z e n n ik a ,  p a t ry a rc h a  T y m o te u sz  p o w o ła ł  do 
b isk u p s tw a  d w ó ch  innych  m nichów  be tab e ń sk ich  i d o d a w s z y  im p ię ­
tn a s tu  m isyonarzy ,  p o s ła ł  do  Chin. S łynęli  oni p racam i godnem i p o ­
p rze d n ik a  sw ojego .  Z liczby  ty c h  p ię tn a s tu ,  D aw id  by ł s ta r s z y m  m e-

, s ) M o sh e im  E c c le s . h is t .  VI. s t r .  199.
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t ropolitą  w Chinach . T o m a sz  w  u rz ę d z ie  b iskupa  u d a ł  się  do  Indyi 
w to w arz y s tw ie  kilku braci, a z tych  co p r z y  Daw idzie pozos ta l i ,  Z acheusz ,  
Sem, Efraim, S im eon  i A nan ia sz ,  byli b iskupam i p rz e w o d n ic z ą c  k a ż d y  
o so b n e m u  b iskups tw u  w  Chinach. W szys tko  to dow odzi wielkiej tam 
liczby ch rześc ian  w ó sm y m  w ieku e r y  nasze j.

Wick IX. „ N e s to ry a n ie ” po w iad a  Mosheim, „ ży jący  b ezp ieczn ie  
p o d  b e r łe m  chalifów arabsk ich ,  nie s łabli w p rac ach  aposto łow ania .” —  
P a try a rc h a  Tym oteusz  u m a r ł  w  r. 8 2 0 .  W  wieku tym chrześc ian ie  
ch ińscy  wiele ucierpieli w K an ton ie ,  p o d c z a s  ro k o sz u  niejakiegoś Baj- 
cżu, k tó ry  ty s ią c e  ich w y m o rd o w a ł .

Wiek X. Był to w iek  wielkich n ie p o w o d z eń  dla ch rześc ian  w  ogól­
ności n a w e t  europejsk ich .  N auka u s tę p o w a ła  m iejsca p rz e są d o m  i c ie ­
m nej n iewiadom ości.  S każen ie  o b ycza jów  p o w sze ch n ie  g rasow ało .  
W sza k że  cha lde jsk im  n e s to ry a n o m  w iod ło  się n ieźle w Tarta ry i ,  za g ó ­
rami E m a u s , d o k ą d  ich m isv o n a rze  po raź  p ie rw sz y  przenikli.  N aród  
K ary lów  o s ia d ły  na cha lde jskich  g ran icach  p r z e s z e d ł  na  w ia rę  c h rz e -  
śc iańską .  Do lat osta tn ich  tegoż  w ieku  n a le ż y  p o c z ą te k  owej ch rz e -  
śc iańskiej dynas ty i  ta r ta rsk ich  k ró lów  zn a jom ych  w k ron ikach  e u ro p e j ­
skich pod  imieniem P re tjanów  („P ró te -Jea n ” czy  „ P rć t r e - J e a n ”) p an u ją ­
cych  w XII i XIII w iekach.

Wieki XI i XII. P ie rw szy  tych ta r ta rsko ,  czy  ja k  n iek tó rzy  m n ie ­
m a ją ,  k a łm u ck o -  ch rześc iańsk ich  w ła d z c ó w ,  m ieszka ł  w stolicy swojej 
K arako rum , od leg łe j około  6 0 0  mil ku p ó łn o c o -z a c h o d o w i  Pekinu. 
P rz y ją ł  on c h r z e s t  z r ą k  nes to ryańsk ich  kap łanów  i uzn a ł  ch rześc ian izm  
za  u r z ę d o w ą  re lig ią  ca łego  państw a. Jego  syn  i n a s tę p c a  z a cz ą ł  w r. 
4 0 4 6  p o d b o je ,  k tó re  d o k o ń cz y ł  i tak s z e ro k o  ro z s z e r z y ł  po  nim s ła ­
w ny  C zeng izkan ,  z a b ó jc a ,  ja k  mówią, trzec iego  i o sta tn iego  k ró la  d y ­
nas ty i p retjańskie j,  z a m o rd o w a n e g o  w  r. 1 2 0 2 .

Za panow ania  P re t ja n a  II., p a t ry a rc h a  nes toryańsk i p o sy ła ł  b isk u ­
pów  sw oich do  Chin. N iep o d e jrzan e  bynajm niej św iadec tw a h is to ry ­
cz n e  d o w o d z ą ,  iż k ra je  Azyi ś rodkow ej K aszgar ,  T u rk e s ta n ,  G enda, 
T an g u t ,  (Tybet) i inne m iasta  i z iem ie p rz e b ie ż o n e  p rz e z  m isy o n a rzy  
n es to ry a ń sk ic h ,  oświeciły  się  p rom ien iem  ew ange l icznym  i m iały  sw o ­
ich b isk u p ó w ,  u zn a ją cy c h  za  sw ego  p a s te rz a  i w odza  p a t ry a rc h ę  n e -  
s to ryanów .

W ic k  XIII. C zengizkan  i wielu k s ią ż ą t  je g o  dynas ty i  n ie sp rz y -  
jali eh rz eśc ian o m  ch ińsk im  i ta rtarskim . W s z a k ż e  s ą  n ie z a p rz e c z o n e  
d o w o d y  o istnieniu w wieku X llltvm wielu brac tw  i s to w a rz y sze ń  c h rz e ­
ściańskich. P rz e ś la d o w a n ia  czeng izkańsk ie  n iezdolne by ły  z a t r z y m a ć  
p o s tę p u  sz e rz o n e g o  czynn ie  p r z e z  nes to ryańsk ich  m isyonarzy .  Je d n a  
z żon  tego  z d o b y w c y  by ła  c ó rk ą  P re tjana  i ch rz eśc ian k ą ,  m ia ła  z niego 
d w ó c h  sy n ó w  i o b u  w y ch o w a ła  w  w iernośc i d ogm atom  religii swojej.  
Jego  p raw n u k  s ła w n y  Kublaj, dok o ń cz y w szy  podbo ju  ca łych  Chin, p r z e ­
n iós ł  w r. 1 2 7 9  s tolicę m o c a rs tw a  sw ojego  do  C hanbałyku  (do Pekinu) 
i p r z e z  ca ły  c iąg  panow an ia  o k az y w a ł  op iekę  i p rzychy lność  ch rześc ia -  
nom  chińskim. O koło  te g o ż  roku p rz y b y ł  do  Chin now y p a s te rz  n e -
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s to ryańsk i  s p r a w o w a ć  tam u r z ą d  m etropoli ty ,  a po  nim b y ł  m etropo li tą  
Dżeballah, m nich  r o d e m  z Mezopotamii.

Chiny z o s ta j ą c e  d o tą d  pod  w y łąc zn y m  w p ły w em  nes to ry an ó w , za­
c z ę ły  z w ra c a ć  na s ieb ie  u w a g ę  Stolicy aposto lsk ie j pod koniec  trzyna-r 
s tego  stulecia. P ie rw s z y  p o s ła n ie c  Ojca św ię tego Corvino, zw iedz iw szy  
Chiny w r. 1 2 8 9  mówi o wielkim w pływ ie  tam n e s to ry a n ó w ,  ale p rz y -  
tem  o sk a rż a  ich o s tronnic tw o i zazd rość ,  mówi że nie pozw ala ją  ani k a ­
zać  ani b u d o w a ć  kośc io łów  ch rześc ianom  innego  o b rzą d k u  i że  zna laz ł  
iż w ich li turgią w cisnę ły  się r z e c z y  o b c e ,  k aż ąc e  cz y s to ść  e w a n g e l i ­
czną .  Kubiaj u m a r ł  r. 1 3 0 2 .  P o d ró ż u ją c y  w T arta ry i  za je g o  p a n o ­
w an ia  W enecyan in  Marco P o lo ,  w idzia ł n es to ryańsk ie  kap l ice  w k rajach  
Azyi ś redn ie j :  K aszgar ,  Karkum, Tangut, Ergimul, K erąu t i Tenduk.

W ieki XIV, XV do XVI. Z począ tk iem  XIV. wieku islamizm r o z ­
s z e rz a ł  się  i opanow ał w szystk ie  k ra je  od Eufratu  do Oxusa ^Dżejhun), 
z b a rd z o  w ielką s z k o d ą  dla katolików, n e s to ry a n ó w ,  jakob itów  i innych  
ta m ec zn y c h  ch rześc ian  zm u szo n y c h  u s tą p ić  p r z e d  tak p rz e m o ż n y m  nie­
przy jacie lem . Uprzednio  już afgański zd o b y w c a  su łtan  M ahm ud S eb u k -  
tegin G aznejsk i,  d o rw a w sz y  się  na jw yższe j  w ład z y  (r. 9 9 7 )  g ro ź b ą  i 
p r o ś b ą  p rz e c ią g a ł  miliony ludzi w  k o rz y ś ć  koram i,  po tu rczy ł  Afganistan 
i cz ę ś ć  Indy i pó łnocnych . T im urleng  (Tamerlan) dokona ł dz ie ła  zni­
s z czen ia  kośc io łów  chrześc iańsk ich .  Jego  p o d b o je  ( 1 3 8 0  do  1406 )  
w  Chinach, Tartaryi,  Mogolii, Indyach, P ersy i ,  Azyi m nie jszej i nakon iec  
w  Rosyi, n ac ec h o w an e  n ienaw iśc ią  do chrześc ian ,  szczegó ln ie j  zaś  do 
n es to ry an ó w . Gdzie tylko ich zna lazł,  p rze ś lad o w a ł  a lbo  n isz c z y ł  bez  
litości tak, że  ani śladu nie p ozos ta ło  po  n ieg d y ś  licznych n e s to ry a ń śk ic h  
c e rkw iach  w  G urganie (między A ste ra b ad e m  i Merwem), w C borasan ie  i 
w  s tronach  za  r z e k ą  Oxus. W Chinach w iodło  się  im nieco lepiej, j a k ­
ko lw iek  i tam chrześc iańs lw o  śc igane i w r. 1 3 6 9  m isy o n a rze  rz y m sc y  
w y p ę d z e n i  po  za g ran ice  pańs tw a. Nie p rz e sz k o d z i ło  to bynajm niej ne-  
s to ryanom , ja k o  lepiej św iadom szym  ję z y k ó w  i rze czy  Azyi, p rz e d łu ż a ć  
religijne stosunki z Chinami. Ich p a t ry a rc h a  S y m eo n  p o s ła ł  tam w r. 
1 4 9 0  b isk u p a  dla opieki nad p o z o s ta łą  i zm n ie jsza jącą  się co ra z  trzódką .  
Jego  nas tępca ,  p a t ry a rc h a  Eliasz, p o łą c z y ł  w je d n ę  dw ie  h ie rarch ie  p o d ­
w ład n e  je m u  w Chinach i w In d y ac h  i po s ła ł  im c z te re ch  biskupów. Ale 
usiłow ania  m us ia ły  w alczyć  z p rz e m a g a ją c y m  uciskiem. W  r. 1 6 4 0  
c e sa rz  chiński ro zk a za ł  n iszczyć  ostatki ch rześc ian .  O d tą d  imiona mi- 
sy o n a rz y  nes to ryańsk ich  rzadzie j  i rzadzie j  w sp om inane  w historyi,  z a ­
cz y n a ją  zn ikać  z pola, gdz ie  tyle za s ług  i p ra c  w iekow ych  położyli.  
W  Azyi zachodniej,  bliżej Eufra tu  i m o rza  Ś ró d z ie m n e g o ,  w p ły w  n e s lo -  
ry a n ó w  p o dobn ież  znika, u s tę p u ją c  miejsca n ie zm o rd o w an y m  p rac o w n i­
k o m  p ro p a g a n d y  r z y m s k i e j , co ja k  widzieliśmy, znaleźli tak  s ilną i tak 
sk u te c z n ą  po m o c  z ręki k ró lów  polskich. D ośw iadczen ie  p rzekonało ,  
ż e  ż a d e n  z chrześc iańsk ich  ludów  nie pos iada ł  ani ty le  z ręcznośc i ,  ani 
ty le  u sp o so b ien ia  ile n e s to r y a n ie ; zd a w a ło b y  się, że  sa m a O pa trzność  
w y b ra ła  ich na  ap o s to łó w  Azyi.
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Spółcześni nam podróżnicy i misyonarze europejscy znaleźli nesto- 
ryan w chaldejskiej ich ojczyźnie, w ojczyźnie Abrahama i Racheli. Nie 
słyną już  oni ani mądrością, jak przed Chrystusem i znajomością gwiazd, 
ani jak po Chrystusie, szerzeniem słowa Pańskiego po całej Azyi, ale 
najświęciej przechowali i dotąd  obronili dwa najdroższe skarby człowie­
ka: swobodę religijną i swobodę polityczną swoję. Ludność i miejsce 
pobytu ich są jeszcze  leż same lub nie wiele różne od tego czem były  
przed wiekami. Około 2 0 0 ,0 0 0  mieszkańców, nie licząc w to kobiet, 
zajmują grupę gór w zn o szącą  się między jeziorami Wan i Urmija i do­
liny przytykające do tego ostatniego jeziora i brzegu rzeki Tygrysu. 
Miasta Mosul, Dijarbekr, Wan, Sulejmanija, Tebryz otaczają do koła tę 
odwieczną siedzibę Chaldeów, a bliżej jeszcze i także ze wszystkich stron 
siedzą perskie plemiona Kurdów, znajome w starożytności pod imieniem 
Gordyanie, Karduchy etc. Dzisiaj szah perski i sułtan turecki, pierwszy 
od północy i w sc h o d u , drugi od zachodu i południa rozkazują  owym 
sąsiednim miastom i Chaldejczykom mieszkającym na dolinach.

Górale tylko chaldejscy nie słuchają obcych rozkazów. Ich ziemia 
czyli raczej skały, porozrywane korytami rzek, z których dwie najwię­
ksze Zab i Chabur, wlewają się do Tygrysu, kilkadziesiąt mniejszych do 
jeziora urmijskiego, a wszystkie biorą źródła pod śniegami nakrywające- 
mi wierzchołki tych skał niedostępnych. Asahel-Grant, doktor i w spół­
pracownik metodystów amerykańskich, zwiedził te dzikie i ledwie z imie­
nia znajome nam dotąd okolice. On pierwszy z podróżników piszących, 
przejechał je  od Mosulu do Wanu i do Urmii. Oto kilka rysów pożyczo­
nych z książki jego, której tytuł przytoczyliśmy wyżej i mogących dać 
wyobrażenie  o kraju i ludziach tyle godnych uwagi:

Od zwalisk Niniwy przy Mosulu, doktor Grant r. 1839  przybył 
8. października do Akry, pięknej i żyznej mieściny, otoczonej sadami 
drzew oliwnych, figowych, brzoskwiń, morelów, śliw i wisien. Tam koń­
czą się p łaszczyzny brzegów Tygrysu, a zaczynają się góry zamieszkała 
bliżej przez Kurdów, dalej przez Chaldeów. Turecki rządzca  (pasza) 
Akry p rzy ją ł doktora gościnnie i dał mu przewodników do Amadyi. Mia­
sto Akra, niegdyś sławne szkołami i nauką nesloryanów, liczy ich dzi­
siaj ledwie 30  rodzin. Reszta ich żyje w kilkudziesięciu wioskach roz­
sypanych po okolicach i na wschodnich brzegach Tygrysu. W szyscy 
są  wyznania katolickiego, które tu muzułmanie nazywają Haldi, to jes t  
chaldeizm. Ich patryarcha, uczeń propagandy rzymskiej i wierny 
zwolennik papieża, mieszka najczęściej w Elkosz, niedaleko od Akry, 
w klasztorze zwanym Rebban Ilormuz. Klasztor ten i klasztor w górach 
Dżulamerku, stanowią główne siedliska chaldejskich katolików, niełączą- 
cych się z ziomkami swoimi wyznania nestoryańskiego. Po drodze pierw­
szego dnia wyjazdu z'Akry, „przejeżdżaliśmy, mowi Grant, przez trzy lub 
cztery wsie nestoryańskie, z których największa liczy do tysiąca mieszkań­
ców. Pokazywano mi wieś zamieszkaną jedynie przez Żydów, mówią­
cych po nestoryańsku. P rzedałem  mego konia, a nająłem sobie muła, 
gdyż konie nie mogą chodzić po urwiskach gór które miałem zwiedzić.

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  XVII. 60
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Pierwszy nocleg w chacie, którój gospodarzem była rodzina m uzu łm ań­
ska Kurdów. Trafiliśmy w niedobrą chwilę, gdyż Kurdowie sąsiedniej 
wioski zabili jednego z krewnych tej rodziny. Tu prawo zem sty  pozwo- 
lone. Krew za krew  i dopóty  się zabijają wzajemnie, dopóki równą li­
czba trupów padłych z obu stron, albo pieniężne wynagrodzenie nie za- 
dowolni mścicieli. Droga nasza wieszała się po skałach, nużyła mię, 
a niebyło czem bardzo sił pokrzepić, gdyż musieliśmy żyć o chlebie i 
o ryżowej kaszy. Dzięki Bogu że uszliśmy cało i bezpiecznie przyby­
liśmy do Amadyi, twierdzy zbudowanej na szczycie stromej opoki o ja ­
kie tysiąc stóp wzniesionej nad doliną, śród której samotnie stoi. Na 
dolinie wiele pszenicy i winnic. Klimat niezdrowy i corocznie gorączki pa­
nują. Ażeby wejść do miasta musiałem pieszo wspinać się po ścieszkach 
wijących się na skale. Garnizon turecki broniący Amadyi zależy od 
paszy Mosulu. Jeslto najważniejsze stanowisko wojenne, trzymające w po­
słuszeństwie amadyjskicbKurdów, których wodzowi nie wolno wejść do 
twierdzy. Miasto ma przeszło 1000  domów, z których 150 tylko zamie­
szkałych, inne stoją pustkami od czasu napaści Kurdów Rewanduzu. 
Chude wyżółkłe twarze mieszkańców i żołnierzy garnizonu. Rządzca cy­
wilny i komendant twierdzy, obaj byli bardzo chorzy. Moja apteczka i 
znajomości lekarskie bardzo im się przydały. W mieście zamieszkałem 
głównie przez Kurdów, było około 50 rodzin żydowskich i przeszło sto 
nestoryańskich. Ci ostatni liczą do trzech tysięcy spółziomków, najwię­
cej katolików ("kaldi, chaldeje) w całym powiecie A m adyi; dowiedziałem 
się, że we wsiach sąsiedniego powiatu Berwer nad rzeką  Chabur, lu­
dność nestoryańska przewyższa tutejszą. Z twierdzy amadyjskiej pię­
kny widok na podnożną dolinę i na rzekę Zab płynącą  ku wschodowi o 2£ 
fersechów drogi.”

Grant wyjeżdżał z Amadyi śród podziękowań Kurdów i Turków wy­
leczonych od febry. Jako dobry protestant, skarży się bardzo na sze­
rzenie się wpływu katolików: „Nestoryańscy księża opowiadali mi z ża- 
„lem i trw ogą, że lud ich głupi nie umie się oprzeć pokusom i p rze­
w a d z e  propagandy rzymskiój i że coraz liczniej przechodzi na wiarę 
„katolicką. Jeden z nich mówił mi, że własny jego ojciec zmuszony 
„był przechrzcie się pod karą  chłosty! Katolicy Mezopotamii upewniali 
„mię, że użyją wszelkich sposobów do przeciągnienia wszystkich ne- 
„storyanów pod swój dogmat- Jakoż odebrane niedawno listy z Ba­
g d a d u  donoszą , iż trzech biskupów i księży, wychowanych w szkole 
„propagandy rzymskiej, mają zjechać się do Mosulu dla narady o przed­
s ię w z ięc iu  środków do przechrzcenia wszystkich nestoryanów wedle 
„obrządku rzymskiego! Słowem napaść potężna, trzeba ją  co prędzej 
„mężnie odeprzeć i złamać tych ludzi grzechu. Bóg nam i prawda po- 
„mogą, nie mamy się czego lękać, byleby kościół nasz wziął się czynnie 
„do robienia swojej powinności. Nestoryanie górale dzielnje do trzy ­
m u j ą  dotąd  planu i czujnie stoją na straży. Jedno z pierwszych pytań 
„jak skoro mię ujrzeli, by ło : c zy  jesteś katolikiem?  Gdyby tak było 
„nie dopuściliby mnie do swoich granic. Dotąd oni bronią emisaryu-
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„szo m rzymskim wejścia na góry  swoje.  Ale emisa ryusze  nie t r acą n a ­
d z i e i  i zachęcen i  powodzeniami  ich p rzeds iębie rczej  czynności  na w s c h o ­
d z i e ,  nie o s z c z ę d z ą  n iczego by le  dojść celu i mogą  z cz as em  ustalić 
„w p ły w  swój  w górach ,  j ak  go ju ż  ustalili na dolinach.  Będz iemyż  
„pro testanci  chrześc iańscy n iedo łężn ie  p a t rze ć  j ak  złote żniwo  p rzejdz ie  
„w s todołę  pa p i eż a ,  nie da m y ż  wsparcia  wyciągniętej  do nas r ęc e  ne-  
„s toryańskich góral i ?  l 3 )”. T łó m a cz ę  te wyra zy  j ako  dające  w y o b r a ż e ­
nie o zaciętości  i sile, z jaką me todyśc i  am ery k ań sc y  starali  się szko­
dzić p r ac om  katol ickim w tych s tronach.  Osobi sty  cha rak te r  dok to ra  
Grant,  k tó reg o  uczciwości  i nau c e  nawe t  n ieprzyjacie le  o d da j ą  sp raw ie ­
dliwość,  a p r z y t e m  wielkie p ieniężne za sob y  dos ta rczane  mu  z Ameryki ,  
nada ją  tern większej  powagi  w y ra zo m  jego.

Grant  p r zyb y ł  na z i emię górali  nes to ryańsk ich 15.  października .  
„Rano p rze jecha łem granicę  o jczyzny  nes toryanów.  Ich wsie najbl iższe
0 dwanaście  godzin drogi od A m a d y i , należą  do powiatu Duri ze stoli- 
cz ną  mieśc iną tegoż nazwania,  gdzie  p r ze b y w a  ich biskup.  Z Amadyi  
mus iałem wyjść  piechotą,  gdy ż  właściciel  mułó w naszych  nie chciał  wejść 
do mias ta ,  l ękając  s ię ,  aby  mu ich tureccy  u r zę dn icy  da rm o nie o d e ­
bral i ,  co się częs to zdarza.  Trze ba  było spuszcz ać  się pieszo aż na 
dol inę ,  gdzie już  zna laz łem brata  b i skupa z Duri,  p rz y s ł a n eg o  mi za  
p rze wodnika .  P rzy jac iel ska  ta p o m o c  by ła  mi ba rdz o  na  r ękę.  Cha- 
was  dany  mi dla pomoc y  p rze z  paszę  w Akra,  oświadczył ,  że  nie może  
j e ch ać  ze  mną dalej  do  kraju dzikich . górali  nie s łuchających nikogo
1 s ły ną cyc h  rozbojami.  Nie chc ia łem go p r zy m us z ać  i bawiły mnie p o ­
wieści j ego  i innych Turków i K u rd ów  o n es to r ya nac h  sąs iednich :  z a ­
bijają spo jrzen iem ; n i edawno  j e sz c z e  w zamian  za t r zo dę  owiec za gr a ­
bioną im, przyszl i  pod sa m ą  ska łę  twie rdzy Amadyi  i uprowadzi l i  t r zody  
Kurdów,  a tak im źle pat rza ło  z oczu,  że  nikt nie śmiał  im sp rzec iwić  
się;  Mir (dowódzca)  Kurdów Re w an d uz u ,  sp lą d ro w a w s zy  okolicę Am a­
dyi chciał  uczyn ić  toż samo góralom i już  z wojskiem swojem zbl iżył  się 
był  do mostu  r zu c on eg o  nad p rzepaśc ią  i p ro wa d zą ce g o  w ich góry,  
ale c ó z ?  oto nad mos tem wisiało już  kilka g łów uciętych Ku rdo m re -  
wanduzkim,  a widok ten tak zniechęc i ł  Mira, że  wróci ł  do domu.

Po  s iedmiu godzinach męczące j  j a zd y  po u rwis tych  wąwozach ,  p r z y ­
bliżyliśmy się nakoniec  do Duri. Po d r o dz e  częs to musiel i śmy o d p o ­
wiadać na py tania:  kto w y?  zk ą d  p r z y b y w a c ie ?  po c o ?  robione sil­
nym do noś ny m g łosem po nes toryansku.  Najdłużej  nas badano  czyśmy 
nie katolicy,  a w' oczach  i pos tawie zuchwale  pyta jących czytal iśmy los, 
jakiby n iezawodnie  spo tka ł  zwole nn ików  papieża.  Gospo darz  mój, b i ­
skup Tejar skiego  powiatu,  p rzy ją ł  mnie uprze jmie ale nieco rubasznie ,  
bez  owej  wymuszone j  i nadskaku jące j  grzeczności ,  chrześc ian poddanych 
Turcyi  i P e r s y  i. Naza ju t rz  dom  się nasz nape łni ł  p rzy bys zam i  chorymi,  
każdy  prosi ł  o l e k a r s tw o ,  a że  mówi łem ich j ęzy k ie m,  więc  mówiono 
do mnie  i witano mnie j a k  z iomka  j e dn owie rcę .  Bi skup wejrzenia p r a -

l ł ) G rant str .  4. cy tow anego  dzieła na w stęp ie  niniejszego artykułu.
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w dziw ie  p a t rya rcha lnego ,  z d łu g ą  b ia łą  b r o d ą ,  p o p ro w a d z i ł  mnie do 
kościoła. Był to szan o w n y  s ta ry  budynek ,  z ro b io n y  z natura lnej  gro ty  
w  ścianie sk a ły  spadzistej.  W e w n ą trz  je g o  c iem no ja k  o pó łnocy . Go­
śc inny b iskup w z ią w szy  m nie  za  rękę ,  p rz y p ro w a d z i ł  do  o łta rza  na k tó ­
r y m  leża ł  g ładk i ,  k am ien n y  k rzyż .  Z daw ało  mu się, że  id ą c  za ich 
zw y c z a je m ,  u sz an u ję  k rzy ż  pocałunkiem . W y z n a ję ,  że  w idok  czci 
n a jszc ze rsz e j ,  z j a k ą  rob ią  to  n es to ryan ie  górale , w zrusza  i b u d u je :  tu 
ża d n eg o  udania, ż a d n e j  p r z e s a d y  albo  ba łw ochw als tw a w łaśc iw ych  ka­
tolickim czcicielom p o są g ó w  i malowideł .  Cóż innego, jeźli nie n a d ­
użyc ie  z e w n ę trzn e j  czci sym bo lów  rz y m sk ie g o  kośc io ła  rzuc iło  nas 
p ro te s tan tó w  w przec iw leg łą  o s ta teczność ,  gd y śm y  odrzucili naw e t  p r o ­
s tą  pam ią tkę  k r z y ż a ?  S ta ru sz e k  b iskup  syp ia  w k o ś c ie l e ,  aby  się 
nie spóźnić  o w sze m  b y ć  z a w sz e  w pogotow iu  do n a b o ż e ń s tw a  za czyna­
ją c e g o  się rano  o b rz a sk u  p rz e d  w schodem  s łońca.  B a rd z o  mi d z ię ­
k o w a ł  za  p u d e łk o  s ia rn iczków  chem icznych , k tó re  mu d a ro w a łe m  dla 
zapalen ia  lam py. Na d rz e w a c h  o tacza jących  w ejście  do ko śc io ła ,  wi­
s ia ły  ule, w łasność  j e g o , a miód tu te jszy  sp raw ied liw ie  s ły n ie  w y b o r ­
n y m  sm akiem . Mnóstwo ru d y c h  w iew ió rek ,  k tó re  tu  p ie rw sz y  raz  
w idzia łem  w Azyi.

„R udy że lazne  obfltują. W y ra b ia ją  je  n es to ryan ie  p o d  n a d z o re m  
u rzę d n ik a  Kurda. W  innych  pow iatach  g ó rn y ch  s ą  kopaln ie  ołowiu. 
Duri, na leży  n iby  do Turcyi, a  s t ra ż  jego  pow ierzona  w odzow i K urdów  
b e rw e rs k ic h ,  p o d w ład n e g o  r z ą d z c y  Amadyi. P a t r z ą c  na  jego  w ładzę,  
mniej niż w ątp liw ą, p rz y sz ły  na  myśl w y ra zy  m osulsk iego  p a s z y :  „Aż 
do gran ic  górali nes toryańsk ich*  m ów ił mi, „odpow iadam  za  c a ło ść  tw o­
je j osoby. Możesz nieść k u b e ł  zło ta  na g łowie i b y ć  pew nym , że  nikt 
ciebie, nie dotknie, ale o s trzegam , że  op ieka moja n ie ro z c ią g a  się  dalej. 
Ci górni giaurowie s z y d z ą  z p aszó w  i z k ró lów ; tam  od n iepam ię tnych  
czasów  k aż d y  je s t  sob ie  k ró lem .“

„W łaściw ie  m ówiąc, je s z c z e  je d e n  s z e re g  g ó r  dzie l i ł  mnie od  kraju 
zupe łn ie  n iepod leg łych  nes lo ryanów . R adzono  mi w Mosulu, abym  tam 
nie je ch a ł  inaczej ja k  w to w arz y s tw ie  e sk o r ty  p rzys łane j  od sam ego pa-  
tryarchy .  W sza k że  po  rozm ow ie  z b iskupem  n ab y łem  odwagi. Na 
o d p ow iedź  p a t ry a rc h y  t r z e b a b y  by ło  cz ekać  dni d z ie s ię ć ,  a tu zbli­
ża ła  się ju ż  z im a, zima s tra szn a  w tych  g ó rac h ;  m usia łem  sp ieszyć .  
Biskup da ł  mi za p rze w o d n ik a  r o z są d n e g o  n es to ryańca ,  a dw óch  innych 
jecha ło  ze  m n ą  dla o d p ro w a d ze n ia  nazad  m ułów z L e z a n u , p ie r ­
w sze j  wsi n iepod leg łego  pokolenia T e ja ry ,  na jp o tęż n ie jsze g o  z ch rze-  
ściańgkich górali.

„O strzeżono  mnie, że  w t ru d n ie jszy c h  m ie jscach  p rzepaśc is te j  drogi 
t r z e b a  zs iadać  z m u ła  i iść w chodakach  góralskich. P ohand low ałem  
w ięc  m oje  tu reck ie  bó ty  na  chodak i b isk u p a ,  p lecione z w łósianych 
sznurków . Tak op a trzo n y  należycie ,  p o ż e g n a w sz y  gośc innego  kapłana, 
w y je c h a łe m  rano  18. październ ika.  P ó ł to re j  godziny  późniój by łem  
ju ż  na  szczyc ie  g ó ry ,  z k ą d  wielki, u ro cz y  w idok  na o jc zy z n ę  wolnych 
nes to ryanów . S zero k i ,  dziki g ó ro zb ió r  d z iw a cz n ie  p o d a r ty  p rz e p a -
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ściami, a na ich dnie tu i owdzie ledwie dojrzane wioski! Pa trząc  na 
ten jedyny  świata zakątek, gdzie podobało się Bogu przchować żyw ą 
pamiątkę pierwotnego kościoła swojego, wracałem myślą do owych dni 
religijnej potęgi nestoryanów, gdy ich misyonarze, rozsypani po w szy­
stkich stronach w schodu, p rzez  przeszło  tysiąc lat trzymali zwycięzko 
sztandar krzyża w Azyi średniej, w Tartaryi, w Mogolii i w Chinach; 
kiedy echa tychże samych gór zabrzmiały słowem Ewangelii, wiadomo 
bowiem , że  nie Nestorius przyniósł tu błogą wieść o Chrystusie, ale 
sami apostołowie Zbawiciela: Tomasz, Bartłomiej, Tadeusz i inni ucznio­
wie apostolscy. Bolało serce  na widok obecnej nicości tak świetnego 
narodu. B łysnął promień n a d z ie i . . .  Dalej do dzieła, da le j ! Spieszy­
łem po stromych pochyłościach góry, to szczeblując ostrożnie po urwi­
skach, to spoczyw ając w pożądanym  cieniu grusz dzikich, to na siodle 
silnego muła idąc wązkiemi ścieżkami niżej i niżej aż na brzegi w rz ą ­
cego, pieniącego się bystrego Zabu, gdzie ś ród  płodnych ogrodów cią­
gnących się więcej niż milę, stała wieś niepodległych nestoryanow na 
imię Alezan. P ierw szą tam spotkaną osobą był młody nesloryanin, 
którego przedtem leczyłem  w Urumii. Spotkał mię jak zbawcę i p rze ­
wodniczył nam aż do domu starosty Alezanu, który już wiedział o m o­
im przyjeździe i czekał na mnie. Dom zbudow any z kamieni i gliny 
z płaskim dachem na dwa piętra, każde o dwóch czy trzech izbach.

„W izbie drugopięlrowej przeznaczonej dla gości, siedzieliśmy na 
ziemi. Przyniesiono jad ło  na szerokiej drewnianej tacy i postawiono ją  
przed nami na obrusie, to jes t  na skórze  dzikiego kozła. Chleb z mąki 
prosowej pieczony w płaskie i cienkie placki, porozkładano naokoło tacy 
na skórze, Siedziało nas óśmiu i tyleż nam łyżek  podano, dla je d z e ­
nia z jednego półmiska. Zauważałem, że gdy rozścielali obrus, było 
w nim wiele odrobin chleba czerstwego. Powiedziano mi, że je  zosta­
wiono umyślnie z ostatniego ob iadu , stosownie do słow Ewangelii: 
„zbierz odrobiny , ażeby nic straconem nie było,8 i także dla tego, aby 
zostało błogosławieństwo wczorajszej modlitwy przy dzisiejszem j e ­
dzeniu.

„Kobiety nie jed zą  razem  z m ężczyznami, ale nie żywią się osta ­
tkami jad ła  tych ostatnich, jak  to się dzieje zwyczajnie na wschodzie, 
ow szem , mają stół osobny i w ogólności uważane są  jak towarzyszki 
i spólniczki m ężów , nie zaś jak  ich służebne. Ich zwyczajnem zatru­
dnieniem je s t  przędza. Salomon (przysł. XXXI. 1 9) opisuje m ą d rą  ko­
bietę podobną do tych co tam widziałem. Pj-ządkę trzym ają w lewej 
ręce ,  a palcami prawćj dają wrzecionu ruch wirowy i takim sposobem 
k ręcą  nitkę, nie używając kołowrotków. Odziewają rodzinę w płótno 
czerwone lub paskowane własnego tkania i farbierstwa. Pracowite, 
o chędożne ,  gospodarne i s łyną  wiernością małżeńską. Chociaż mniej 
śmielsze niż u nas, nie uciekają od obcych jak  muzułmanki. P ierw sze­
go wieczora po naszem p rz y b y c iu , przysz ły  dwie zam ężne kobiety 
i w obecności swoich mężów siadły do rozmowy wspólnej. Na moją 
p rośbę  dały mi po pierścionku dla pokazania naszym Amerykankom,
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w y p y tu ją c  się o nich z ci ekawością .  Bardz o  się dziwi ły k ied ym p o w ie ­
dział ,  że  u nas  pann a  w y b ie ra  sobie  m ę ż a  i że  jej  ro dz ice  nie w y m a ­
gają  żadnej  zap ła ty  od  zięcia. Ubrane  by ły  czys to i p rzyzwoicie .  Wł o sy  
u cz es an e  gładko  i cacek  na nich ba rdz o  nie wiele.  Kształ ty ich n a d o ­
b n e ,  wyra że n ie  oczu  i tw arz y  miłe i pł eć  biała j a k  u E u r o p e e k ,  tylko 
t w ar z  i r ęce  og or za łe  s łońcem.  Z owoców widziałem win og ro n a ,  figi 
i g ranaty,  wspó lne  wszys tk im wioskom p o ło ż o ny m  bliżej b r ze g ó w  rzeki,  
gdzie r y ż o w e  pola wyziewami  swojemi  s z k o d z ą  zdrowiu.  Jabłka  i inne 
ow o ce  krain pó łnocnych  obfi tują we wsiach  l e żą cyc h  wyżej.  Ps ze n ic y  
mało,  pos y ła ją  po nię do Amadyi  w zamian za miód i masło.

„20 październ ika . O wschodz ie  s łońc a  dało  się s łysz eć  bicie mło* 
tern w cienką deskę.  Było to w ez w a n ie  na modli twę.  Każd y  w c h o d z ą c  
do kościoła zos tawiał  swoje  chodaki  p r ze d  p ro g i em ,  ca łow ał  na jp rz ó d  
d rzwi  albo próg,  po te m Ewang e l i ą  l e ż ą c ą  na oł tarzu,  a nakoniec r ę k ę  
księdza.

„Kościół  p odo bn i e  innym co spo ty ka łem  w górach,  z b u d o w a n y  b a r ­
dzo  mocno  z kamieni ,  z wklęs łym sufi tem i m o g ą c y  t r w ać  długie lata. 
Widz ia łem kościoły l iczące ju ż  cz te rnaśc ie  wieków.  Drzwi wąz k ie  i tak 
nizkie,  że  w c h o d z ą c  t r zeb a  się schylić,  s tosownie,  j a k  mi zauważano ,  do 
s łów ew an g e l i czn y ch :  Ciasne są  w rota  etc. ;  p r aw d a  o której  pobożn i  
górale nie chcą z a po m n ie ć  w ch o d z ąc  do do mu bo że go .  Pac ierze ,  p ie ­
śni p ob o żn e  i psalmy,  wszys tk ie  by ły  s t a rym  syryj sk im język iem,  z u p e ł ­
nie dla ludu niezrozumiałym.  Je d en  z ks i ęży  czy ta ł  ro zdz ia ł  Ewangel i i  
j ęzyk iem po tocznym,  (który dla różn icy  nazw iemy  nes lo ryańskim)  i w y ­
k ł a da ł  t ekst  takąż  m o w ą  zamiast  kazania.  Mają oni wiele po da ń  i l e g en d  
świę tych po nes toryańsku .

„Była to j akaś  większa  u rocz ys to ść .  Chleb i wino po święcone  
w p rz yb y tk u  (świętość świętości)  kościoła,  wynieśli  k s i ąd z  i dziekan ;  do 
nich szli po j e d n e m u  wierni  i spożywal i :  na jp rzód  kąs ek  chleba,  z r ą k  księ­
dza t r zym ając  r ęczniczek,  aby  ani odrobina  nie s p a d ł a ;  a po te m wino z r ąk  
dziekana,  t r zy ma ją ce go  kiel ich ost rożnie,  tak, że  ani k rop la  się nie wylała.  
W s z a k ż e  nie by ło  tu żadnych  aktorsk ich  r uch ów  ba ł woc hw als twa  ks ięży 
Kons tan tynopo la  i Bzymu.  O w s z e m  wszys tko  czyni ło się z bibli jną p r o ­
stotą.  Ksiądz p r z e w o d n i c z ą c y  modl i twie  i nauce,  zaczą ł  sam od s p o ż y ­
cia świętych p o ka r m ó w  ( sacred elements) ,  a po tem mnie wezwał.  Nie m o ­
g łem  niezgodz ie  się, choc iaż by ł  to r az  p ie rwszy  i ostatni  p od obn e j  spółki  
mojej  z nes to ryanami.  W s z y s c y  rozchodzi l i  się obyczajnie  i cicho,  bez  na­
t łoku i nieładu,  a k a ż d e m u  przy  d rzwiach dano  b a r dz o  cienki placek p ie ­
czonego  ciasta z zawin ię tym w ś rodk u  kawałk iem mięsa .  By ła  to uczta  
miłości  (love feust) ch rześc ian  p ie rwszego  i d rug iego  wieku.

„Nie d o sy ć  n a ł em .  Wielu p r aw o w ie rn yc h  sz ło  do refektarza  (house of  
the  church  s teward)  posil ić się obfitem, lecz z a w sz e  skromr iem śniadaniem,  
z k ą d  wracal i  do  domów.  Niedz ie lę  święcono b ez  tańców,  bez  k rzykl i ­
wej wesołości .  Mówiono mi,  że dawniej  tu karano  śmierc ią  cz łowieka  
p r a c u ją c e g o  w niedzielę.  W ie c z o r e m  wierni  żebral i  się na pa c ie rz  do 
kościoła.  Tak  p r z e z  ca ły  tydz ień kośc iół  otwiera się dw a  r a z y  na dzień.
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Ws za kże  tu, czego  indziej  nie widzia łem na wschodzie ,  wielu z nich o d ­
p rawia  swoje  modl i twy w do mu , zac zy n a j ąc  od poca łowania  k r z y ż y k a  
w isz ące go  nadedrzwiami .  Co nie zn ac zy  bynajmniej ,  że  k rzy ż  odb ie ra ł  
cześć  na l eżną  tylko Bogu.

„21. paźdsiern . O świcie wielu do mnie  p rzysz ło  z p r ośb ą  o l e ka r ­
stwa,  po tem więcej  i więcej ,  tak że  musia łem prosić ich, aby się cofnęli  
i radzili  się po jedynczo.  Najwięcej  ch or ób  p r zyczyn ionych  zbytniemi  
upałami  i s ą s i ed z tw em  pól ryżowych,  wylewy żółci,  febra etc. Góry tu tak 
spadz i s t e  a pod niemi dol iny i w ą w o z y  tak w ąz k ie ,  że  latem wyz iewy  
pól sz tuczn ie z r u s z a n y c h ,  nie ma j ąc  gdzie się ulatniać,  z a p e w n e  trują 
czystość  powie t rza  wiosek  l e żących  niby na dnie studni .  Na d r od ze  
z Alezanu do wsi Aszi ta ( „ l awina" )  po kaz yw ano  mi p r zepaść ,  do której  
za dni  po ga ńs tw a  rzucano  s t a rców n iezdo lnych już  do pracy,

Do Aszity, odległej  nie więcej  nad cz tery  czy pięć mil, p r zy je ch a­
łem późno,  dla tego że  ca ły  r an ek  zabral i  mi ch or zy  a l ezańscy ;  w lek ło ­
b y  się to j e sz c z e  d łu ż e j ,  g d y b y m  upr zedn io  nie p r zy go t ow ał  l ekar s tw  
w osobny ch  papierkach.  Po d r od ze  widz iałem wieś m a jąc ą  p rze sz ło  1 0 0 0  
mieszk ańc ów  i s ł a w ną  l em,  że  tam cz te rdz ies tu  ludzi umiało czytać!  
W  Aszita p r zy ją ł  mię do swego  domu  ks iąd z  Abraham , uchodz i  on za 
na juczeńszego  literata ze  wszys tkich  ży jąc ych  nes to ryanów.  D w ad z i e ­
ścia lat życ ia  poświęci ł  p rzep isywan iu .  O książki  i r ęko p i s m a  tu tak t ru­
dno,  że  nawe t  Abraham nie miał  komple tne j  biblii po syryjsku.  Widzia­
ł em taką  raz tylko u pa t rya rchy.  P o t r zeb n i e j s ze  wyjątki  do co dz ie nne ­
go użyc ia  w kościele,  zna jdują się w kościelnej  liturgii. Reszta  r o z p r o ­
szona :  ten ma Ewangel ią  ów listy apostolskie ,  inny psa lmy lub księgi  
Mojżeszowe,  albo p ro roków.  Kiedym Abrahamowi  t łó fnączy ł  sz tukę d ru ­
kowania i ł a twość  oprawien ia  ks i ążek ,  j e g o  bys tre ,  w y m o w n e  oczy mu 
zaiskrzyły,  p r ag ną ł  widzieć  j a k  się to robi ,  a gdy  sp i s ywałem sobie  k a ­
talog j e go  malutkiej  biblioteki „zapi sz  l am imię moje,  zapisz aż eb y m miał
ca ły  no w y  t e s t a m en t11  zawołał ;  to je st ,  że chc ia łby mieć wszys tkie
cz tery  Ewange l i e  po sy ry j sk u ,  d r u k o w a n e  czcionkami nestoryańskiemi .  
Jego  pismo zwyc za jn ym ka lamem (p ió ro  z t r zc iny)  by ło  nadzwyczaj  
piękne,  cz y te lne  i takie, j ak iemu d ruk  nie sp ros ta .  J ego życzen iem by ło ­
by  widzieć we Wszystkich wsiach góral i  za łoż on e  szko ły  dla wych ow a­
nia mło d z ie ży  nes toryańskiej .

„Upewniano mię ,  że  w razie po t rzeby,  wieś Lez an  mo ż ę  uzbroić  
10 0 0  bojowników,  l icząc więc j e d n e g o  żołnierza  na pięciu mieszkańców,  
ludność tej wsi wynosi  5 ,000.  P r a w d a  że  to największa wioska górali  
nes toryańskich.  Podo bn ie  j ak  większa  cz ęść  miejscowości  pańs twa  p e r ­
skiego, L ez an  ma swoje  koczowiska i letnie i zimowe,  to jest ,  że  po łowa  
ludności  ży je  w sza łasach i pod namiotami  w wyższej  części  gó r  latem, 
a z imą wraca  do do mó w  w dolinie na  b r ze g  rzeki.  Zima mija zawsze  
spokojn ie ,  ale inaczej  dzieje się le tnią  porą,  gdy  sąs iedni  Kurdowie  na ­
pada ją  na t r zo d y  nes toryańskie .  W t e d y  o r ę ż  spór  rozs t r zyga.  P o d o ­
bn a  r o z p r a w a  zd a r zy ł a  się ostatniej  jesieni .  Niedaleko rzeki Chabur,  
p r z e m o ż n e  p lemię  Kurdó w u d e r z y w s z y  w nocy  na chrzęśc iańsk ich  pa -
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sterzy, uprowadziło 5 ,000  owiec. N estoryanie  opanowali wąwóz p ro­
w adzący do ich zimowych koczowisk Kurdów, a ci, nie mogąc wedrzeć 
się siłą, prosili wodza plemion bakaryjskich Kurdów o pośrednictwo. 
W ódz przysłał  bogate dary  patryarsze w nadziei skutecznej pomocy. 
Za poradą  patryarchy nestoryanie wyszli z wąwozu odkładając zemstę 
do pierwszej zręczności. Czekano na nią cierpliwie w chwili mojego 
pobytu  w Lezan. Dowiedziałem się później, że z nadejściem wiosny 
nestoryanie zabrali około 4 ,000  owiec kurdzkich, z wielką ilością m u­
łów  i innego dobytku i tym  sposobem nagrodzili sobie stratę z lichwą.'* 

„10. październ. Ośm godzin drogi po brzegach Zabu aż do wsi Czem- 
be, górami. Pierwszy ich łańcuch przejechaliśmy bez zsiadania z mu­
łów. Za to p rzez  drugi musiałem pieszo męczyć się po urwiskach. Na 
wierzchołku było miejsce letniego koczowiska nestoryanów, czyste, o- 
rzeźw iające powietrze i kryształowej przezroczystości zdroje p łynące 
z pod śniegów. Widziałem kilka ławin spadłych na dno głębokich p rze ­
paści, a nad niemi śnieżne wierzchołki gór promieniły się blaskiem słoń­
ca. Każda wieś miała osobne  pastwiska. Wieśniacy żyją z sobą  zgo­
dnie, a pobyt na koczowisku letniem uważają za najprzyjemniejszą część 
życia swojego. Jakoż skwary kanikuły tem nieznośniejsze na brzegach 
Zabu, iż trzeba walczyć nielylko ze słońcem, ale też i z komarami, febrą 
i z duszącemi wyziewami. Czas koczowiska letniego byłby niezaprzecze- 
nie najlepszą porą  dla prac m isyonarzy ; wszakże ileż to miłości, ile trze­
ba poświęcenia się dla spraw y Chrystusa, aby zamienić wygody cywilizo­
wanego życia na liche przykrycie z chróslów lub płótna, na siedzenie 
na ziemi i tysiące innych niedostatków pasterza lub górala.

U stóp pierwszego łańcucha widzieliśmy piece dla topienia ołowiu 
obficie znajdującego się w tutejszych górach. Nestoryanie umieją także 
robić proch i nie po trzebu ją  kupow ać go indziej. Siarka znajduje się 
w okolicach Dżulamerku i na saletrze nie zbywa. Tu każdy wie jak 
sobie przygotować śrótu, kuli i prochu, każdy umie sobie uszyć czapkę 
i obuwie. Nie znam nigdzie ludzi tak doskonale niepodległych i nieza­
leżnych jak  ci g ó ra le , k tórych potrzeby  w porównaniu z naszemi są 
prawie niczem.

„Resztę drogi odbyliśmy pieszo; znużenie odjęło mi władzę rąk  i 
nóg, sam nie wiem jak się dogramoliłem do noclegu. Mój muł puszczony 
sam opas wpadł do potoku i zmoczył najlepszą część moich ruchomości; 
szczęściem moje lekarstwa uszły na sucho. Gościnne przyjęcie gospo­
darza  (jnalek) kazało zapomnieć o trudach. Obłoki w iszące do tąd  nad 
nami rozsypały  się w deszcz ulewny. Pioruny biły i p rzez całą  noc 
lało jak  z wiadra.

„Małek, honorowy tytuł gospodarza wsi C zem be, znaczy iż był 
rząd zcą  cywilnym jednej z cząstek wielkiego plemienia Tejari. Ci meli- 
kowie mają wielki wpływ nad ludem, chociaż ich w ładza  ogranicza się 
do zdania lub porady której wolno nieprzyjąć. Najwyższą władzę nad 
góralami piastuje, jak  już napomknęliśmy, patryarcha, coś nakształt tego 
jak  dzisiaj u Sławian Czarnogórców, i jak było u Hebrejów za  dni pier-
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wotnćj teokracyi. Tu dotąd w razie potrzeby zgromadza się rada s ta r­
szych, wszakże bez przymusu i formalności; tu jeszcze prawo odwetu 
leży w ręku skrzyw dzonego; jeszcze  zabójca może uciec przed  mści­
cielem do kościoła i innych miejsc poświęconych zwyczajem i póki tam 
gości nikt nie śmie naruszyć przywilejów przytułku. Największą karą  
jest  klątwa patryarchy: przeklęty winowajca nie śmie przyjść na wspólną 
modlitwę, ani należeć do swojej gminy. W jednej z wiosek leżących na 
krótszej d rodze z Lezanu do Czemby, żył człowiek podobnie wyklęty. 
Mało kto życzył mieć z nim do czynienia i właśnie dla tego nałożyliśmy 
dłuższej i trudniejszej drogi raczej niż widzieć parszyw ą owcę w yrzu­
coną ze stada. Mówiono mi, że przed wyklęciem by ł to mąż wielkiego 
znaczenia w Tejari. Prawo zemsty wymaga krwi za krew rozlaną cza­
sem dla błahej przyczyny. Oto jeden przykład wzięty z rodziny mojego 
maleka. Chłopiec ściął drzewo w ogrodzie stryja swojego, którego syn 
nie mogąc zapobiedz szkodzie, zastrzelił szkodnika. Ojcowie, nieobecni 
podczas wypadku, wróciwszy wieczorem do domu, oskarżali się w za­
jemnie. Nie zgodzono się na wynagrodzenie, więc tylko krew mogła 
zmyć plamę szpecącą obie rodziny; jakoż nazajutrz ojciec nieboszczyka 
zabił własną ręką  m ordercę i obu pogrzebiono w jednej mogile.

Mój malek słyszał o balonach i o statkach parowych, ale nie do­
wierzał powieści. Trudno mi było przekonywać go. Po trzebują  pokar­
mu umysłowego. Zwyczajem wcale nierzadkim u nestoryanów uczynił 
on ślub Bogu: nie je ść  żadnego mięsiwa ani pić mleka i oliwy roślinnej. 
Cytowano mi kilka przykładów kobiet ślubujących niebu czystość p a ­
nieńską. Zdarza się to coraz rzadziej, a mniszek zgoła nie masz. Całe 
nazajutrz minęło mi na leczeniu chorych z Czembe i wsi okolicznych, 
więc nie brakło towarzystwa ani rozmowy. Siedzę i śpię na podłodze, 
czyli raczej na szorstkim wojłokowym dywanie leżącym na gołej ziemi, 
jem z wielkiej drewnianej misy drewnianą łyżką i palcami. Kobiety bar­
dzo towarzyskie. Pierwsza żona mojego maleka była siostrą patryarchy 
i słynęła nie lada rozum em  i nauką. Jej młodsza siostra, idąc za p rz y ­
kładem starszej, umie także pisać, czytać pismo święte i rachować, tem 
wszystkiem nabyła wielkiego wpływu nad bratem i resz tą  jednowierców. 
Jestto jedyny  przykład uczonćj kobiety pomiędzy nestoryanami. Nasze 
misvonarki miałyby tu bujne plony do żęcia.

„24. paźriź. O dziesiątej rano opuściłem gościnny dom maleka, 
w towarzystwie danego mi przezeń sługi dla przeprawy przez rzekę. 
Wezbrana po deszczu woda zerwała most. Rzucono natomiast kilka 
żerdzi z brzegu na brzeg. „Nie lękaj się, mówił malek na pożegnaniu, 
„tylko trzymaj się mocno za szyję sługi mojego, a przeniesie cię na ple­
c a c h  bez szwanku.” Wolałem wszakże zaufać moim góralskim cho­
dakom nie umiejącym ślizgać się, p rzeszedłem  i tę i kilka innych kładek 
po drodze. Muły przejść nie mogły, Nająłem dwóch barczystych górali 
pod moje tłómaki i leki i wspólnie z młodym dziekanem towarzyszącym 
mi jeszcze  od Duri, poszliśmy w dalszą podróż ; wszystkiego, licząc 
ze mną, szło nas sześciu. Z rzadka deszcz kropił, moje chodaki p rze-  
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mokły co (Jo nitki, cały dzień stąpałem nogami skrzepłemi chłodną wil­
gocią ale z sercem radosnem. Zewsząd sterczały nad nami igły gór 
pokrytych śniegiem iskrzącym się od promieni słońca. Niżej tu i owdzie 
zarosłe które w tych bezleśnych górach zowią lasem. Pod nami we­
zbrane potoki buchały na dnie s t romych,  skalistych,  ciasnych łożysk, 
a gdzie się tylko rozszerzyły wąwozy,  tam zieloność i wioski. Noc prze­
spałem u nes toryanów bemerigskich, gdzie dostałem parę świeżych cho­
daków w zamian za lekarstwa,  gdyż pieniędzy przyjąć nie chcieli. Leczę 
darmo, wszakże  tu i owdzie nie mogę się wymówić  od podarunków, mało 
co wartych,  gdyby z mniej dobrem sercem dawanych.  Krążącą  tu monetą  
są  tureckie pieniądze bite w mennicy Bagdadu. Pieniędzy perskich bar ­
dzo mało i to przyjmowanych tylko aż do Dżulamerku,  nie dalej; z czego 
wnioskuję,  że handlują wyłącznie z jedną  Turcyą.  Wieczorem 2ogo 
przybyłem,  złamany całodzienną  piechotą,  do wsi Kierme, po dziesięcio- 
godzinnój przechadzce.  Znalazłem tam jednego  znajomego mi dawniej 
nestoryana.

„26. paźd-zicrn. O ósmej rano wyjazd do patryarchy.  Rzeka w bród 
przebyta  na koniu,  pierwszym którego widziałem od dnia wejścia do 
kraju górali nestoryańskich. Droga lepsza i szersza niż do tąd ,  chodzą  
po niej karawany z Salmasu do Dżulamerku.  Pa tryarcha  wysłał na moje 
spotkanie s łużącego  i konia, z g rzecznem wezwaniem abym przyjął  mię- 
szkanie w jego  własnym domu. Droga szła w kierunku północno-wscho­
dnim. O pół do pierwszej  stanąłem u patryarchy mieszkającego w po­
wiecie Dis, na lewym brzegu  rzeki Zab, której korytem jadę  od Amadyi 
coraz to wyżej i bliżej źródeł  jej. Pa tryarcha  ma lat 38,  wzrostu mier­
nego, z wyrazem twarzy przyjemnym i obiecującym niepospolitą bystrość 
umysłu.  Jego turecki turban, szerokie suknie i zaczynająca siwieć broda, 
dawały mu powagę ,  uszlachetnioną ruchami powolnemi i oznajmują- 
cemi godność i moralną siłę. Gdyby nie młody ogień w oczach,  liczył­
bym mu lat 50 raczej niż 38. Dowiedziałem się później o pracach i 
t roskach co go ubieliły przed czasem. Z pierwszej rozmowy post rze­
głem zaraz, iż polityczne korzyści j ego nestoryanów tyleż go zajmowały 
co i religijne. Wypytywał  się ba rd zo  ciekawie jakie są zamiary państw 
chrześciańskich na Turcyą,  czy można  się spodziewać  że nareszcie 
oswobodzą  azyatycką  bracią z pod muzułmańskiego ja r z m a ?  Chodzi 
uzbrojony i wszędzie ma z sobą  strzelbę.  Przebawiłem u niego n a s t ę ­
pne pięć tygodni,  j eż dżąc  z nim do wsi okolicznych nestoryan i miałem 
dobrą  z ręczność  przypatrzenia się bliżej ludziom i rzeczom.  Kraj tu 
w ogólności niep łodny i mieszkańce szukają gdzieindziej zarobku.  Rasa 
ludzi zdrowa i silna. Jeden  z moich pacyentów opowiadał m i , że raz 
podróżując w górach i zaskoczony przez zamieć zginąłby od t rudu i 
chłodu, gdyby go własna żona, wziąwszy na plecy, nie wyniosła ze śniegu. 
Pa tryarcha  nie może się żenić. Jego domem rządzi  jego siostra młodsza ; 
karmiła nas bardzo smacznie i przyzwoicie.

„Postanowi łem przejechać kraj Kurdów hekaryjskich i p rzez  Salmas 
dos tać się do Urmii. Okoliczność ta przymusi  mię odwiedzić bega (wo-
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dza) Kurdów,  właśnie  tego s a m e g o  co zabi ł  podróżn ika  Schullza.  Gd y b y  
mi się udało  zyskać  j ego  u fność i ła skę,  by łoby  to a rcy na r ę k ę  n as zy m  
mi sy o n arz o m w tych s t ronach  ; rn ożeby  się ułatwiły b l iż sze s tosunki  
z Urmią i góralami.  P a l r y a r ch a  da ł  mi j e d n e g o  z dwóch  braci  swoich 
dla towa rz ysz en ia  i zapoznan ia  mię z be g ie m ,  z doda tkiem p a r y  c z e r ­
won ych  spodni  na d r o g ę  i s t a rego  rękop i smu  ze  swojej  biblioteki.  J ego  
siostra Helena opat rzy ła  nas  w w y b o rn e  p ieczywa  własnej  kuchni  i t a k że  
w łas ne j  r ob o ty  na p rą tkach  rękawiczkami  z we łny  kóz krajowych.  P o ­
że gna no  mię z życzen iem a ż e b y m  wracał  co na jp rędze j  za cz ąć  tu w g ó ­
rach na sz e  apos to łowan ie ,  p o d o b n e  t emu cośm y już  zaczęl i  w Urmii i na 
równinach ade rba jdżańsk ie j  prowincyi .  J e cha łem  dalej  b rzegami  Zabu 
i do wiedz ia łem się po d rodze ,  że  Nurul lah beg,  w o d z  bekary jskich Kur­
dów,  p rzy jecha ł  z zamku  Dżulamerk,  gdzie głównie p rz e by wa ,  do zamku  
B a s z - K a l e ,  o dw a  dni odległości  od pa t rva rch y .  Nad spodz iewan ie  z na ­
lazłem go chorego  obłożnie.  P r z e z i ą b ł s z y  dos ta ł  zapalenia  mó z g u  i go ­
rączki .  Dałem mu em ety k  i puśc i ł em krew,  p o c z e m  wróc i ł em na k w a ­
te rę  do  mias ta  l e żącego  nad s k a ł ą ,  na k tórej  za me k  zbud ow an y .  W i e ­
cz o rem  dano mi zna ć  że  chory  b a r d z o  cierpi  i że prosi  mię ab ym  n i e ­
zwłoczn ie  p rzyszed ł .  Zaleci łem cierpl iwość i da l sze  użyc ie  emelyku.
0  pó ł nocy  now y posłaniec z p r o śb ą  ab y m  koniecznie i n i ezwłocznie sam 
przys ze d ł .  S ze d łe m  za p r zewodnik iem moim po kręte j  ścieszce wiodące j  
na skałę.  S t ra że  na śc ianach tw ie rdzy  odp o w iad a ł y  sob ie  w.zajemnemi 
hasłami.  Wesz l i śmy  na z e w nę t r zn y  dz iedz in iec  p rzez  szerokie,  że lazem 
oku te  p o d w o je ;  zk ą d  d rugie  że lazne  d rzw i  o tw or zy ł y  się na d ługą ,  
c i emną  aleję,  p r o w a d z ą c ą  aż do izby g dz ie  chory  w ód z  leżał.  Od razu  
pos t rzeg łem,  że  się niecierpl iwił  i gn iewa ł  na moję  opieszałość .  R z u­
ciwszy okiem na pałasze,  pistolety,  s t r zelby,  dzidy,  włóczn ie  i k indżały,  
rozw ie szo ne  po ścianach,  p om yś la łe m o śmierci  n ie szczęś l iwego Schullza,  
zabi tego,  j ak  wieść niosła,  z rozkazu  t egoż Nurul lah bega.  Wiedz iałem,  
że  by ł  p an e m  i mojego  życia.  Poleci łem się więc Bogu i powiedz ia łem,  
że  jeżel i  mi zaufa,  w y lec zę  go by leb y  tylko cierpl iwie rob i ł  co każę.  
Dałem mu si lniejszą d oz ę  emetyku.  Dał najp rzód  skosz tować  l eka r s twa  
j e d n e m u  ze s ług  swoich,  a po tem sarn j e  połkną ł .  Re sz tę  nocy mus ia ­
łem pr ze p ęd z i ć  p r zy  j e go  łóżku.  Nazajut rz  było mu lepiej  i ba rdz o  
p r ęd ko  p r z y sz e d ł  do zdrowia ,  po w ta rz a j ą c  nie r az  że  mu da r ow ał em  
życie. Ztąd  przyjaźń i poufałość.  Radzi ł  mi zos tać i os ią ść na za w sze  
w j ego  kraju,  a że  u cz yn ić  t ego nie m og łe m ,  chciał  ab y m  od je żdż a ją c  
zos tawi ł  mu  j ak  możn a  najwięcej  p r o sz k ó w  emelycznych.  Uprzednio  
już  słyszał ,  że  zd jął em by ł  ka ta ra k tę  z oczu j e dn e j  Kurdki.  Kiedy po  
operacyi  siedziała  w c iemnym pokoju z za wiązanemi  o c z y m a ,  nagle 
wzię ła  j ą  c i ekawość  dośw ia dcz yć  w zro ku  ; odwiąza ła  oczy ale tyle dzi ­
kich form i ba rw  zobaczyła ,  że p r z e r a ż o n a  widokiem znow u zakry ła  się
1 już  od tą d  nie śmiała p a t rz e ć  bez meg o  pozwolenia .  Łacn o  w ys tawi e  
sobie  ile ta powieść,  p r ze sz e d ł s zy  już  p r ze z  tyle  us t  wschodnich,  bawi ła 
opow iad a j ąc yc h  i s łu ch a jących  Kurdów.  W  dzień mojego od jazdu  Nu­
rul lah b e g  da r ow ał  mi konia z r z ę de m .



398 P R Z E G L Ą D  P O Z N A Ń S K I .

„Dnia 5. grudnia przybyłem przez Salmas do Urumii, po przeszło
ośmmiesięcznój nieobecności etc.®...........

Grant po dopełnieniu tej istotnie trudnej i niebezpiecznej podróży, 
w pięć miesięcy później wracając do Ameryki przez Carogród, postano­
wił p rzerżnąć  się przez góry środkowego Kurdystanu. O tej wycieczce 
opowiemy tu kilku wyciągami z książki podróżnika:

„Wyjechałem z Urumii 7 maja 1840  z moim 41etnim synkiem i także 
z Mar Johanna i Mar Jusuf, dwoma biskupami nesloryańskimi, pomocni­
kami naszych prac misyonarskich. W Salmasie p rzy łączy ło  się do nas 
dwóch braci wyżej wspomnianego patryarchy i wielu innych nestoryan 
wracających po zimie na koczowiska letnie górali swoich. Za Salmasem 
znaleźliśmy góry  lak zawalone śniegiem, że musieliśmy na nich całą noc 
przepędzić  pod niebem o chłodzie niżej zera. Szczęściem bracia pa try­
archy mieli z sobą  dywany, te nas ogrzały. O trzeciej rano jechaliśmy 
dalej przy blasku księżyca. Spuszczając się dolinami wzdłuż źródeł 
Zabu, znaleźliśmy wiele koczowisk Kurdów pasących tu trzody swoje 
i żyjących pod czarnemi namiotami. Nie robili nam żadnych przeszkód 
ani zatrudnień i cało dostaliśmy się aż do zamku Basz-Kale . Mój przy­
jaciel Nurullah beg był wtedy w Kurdystanie tureckim, ale poznał mię 
i przyją ł gościnnie namiestnik jego. Wyjechaliśmy nazajutrz do Dżula- 
m erku, po brzegach rzeki Zab i stanęliśmy w tem ostatniem mieście 
10 maja wieczorem. Drogę zniszczyły były w wielu miejscach lawiny. 
W stęp krajobrazu do Dżulamerku od strony rzeki bardzo malownie 
wielki. Dżulamerk stoi na szczycie skały odosobnionej od sąsiadek swo­
ich o trzy czy cztery mile od rzeki. Znalazłem tam wspomnianego tyle 
już  razy patryarchę , w gościnie u rządzcy  dżulam ersk iego , Solejman 
beja, z pokolenia Kurdów Hekari. P rzy ją ł  mię po przyjacielsku i pod­
czas dziesięciodniowego pobytu utwierdziłem się w przekonaniu mojem 
o możności i ważności posłannictwa misyonarzy naszych do górali ne­
storyan. Patryarcha i bej zachęcali mię abym wracał do nich jak naj­
rychlej, obiecując wszelką pomoc i spółdziałanie. Zamiast jechania, jak 
uprzednio zamierzałem był sobie, przez Tejari do Mosulu, postanowiłem 
udać się prostszą drogą do Konstantynopola p rzez  Wan i Erzerum.

„25 . maja. Solejman bej zaopatrzył mię w rekom endacyjne listy 
do najbliższego beja Kurdów hekaryjskich po d rodze . Jego matka na­
pełniła moje sakwy podróżne  jadłem własnej spiżarni i p rzyniosła  sy­
nowi mojemu worek rodzenków i orzechow z maleńką głową cukru na 
dnie. Siostra patryarchy podobnież mię uraczyła obfitym zapasem 
chleba i placków helwa pieczonych z miodu, m asła i mąki. Jej matka 
od siebie przysłała  chleba, sór, jaj, etc. Dowody przyjaźni tem droższe, 
iż był to rok tylko co nie głodu i bardzo było nie łatwo zaopatrzyć się 
w żywność. Droga po nad okropnego widoku przepaściami, gdzie Zab 
ryczał i pienił się, tak długa, tak męcząca, że noc nas zaskoczyła. Spa­
liśmy przy  rozłożonym ogniu.

„2 6 . maja. Wstaliśmy ze słońcem i dalej w podróż ; najprzód kilka 
mil brzegami Zabu, potem zapuszczając się w g ó rę ,  a nakoniec doliną
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po którćj p łynął szeroki strumień, dojechaliśmy aż do jego źródeł. 
W szędzie ślady upadłych lawin z pomięszanemi w nich drzewam i, ka- 
mieńmi, ziemią i śniegiem tak twardym , że kopyta mułów naszych le­
dwie ślad zostawiały na nim. Śniadaliśmy w malej nestoryańskiej wio­
sce w sieniach jej kościoła, bo nie było gdzie przyjmować tłumu cho­
rych i zdrowych proszących o lekarstwa. Mogła mieć 200  mięszkań- 
ców najwięcej i należała do Kurdów. Około południa stanęliśmy w wsi 
stolicznej, gdzie rezydow ał Taher aga, wódz Kurdów Penijanszi liczą­
cych tu 1000  a w kraju tehomskich nestoryan 700  czy 800  rodzin. 
Plemie to rozbójnicze i okrutne. W szakże w ódz ich u którego noco­
wałem, przyjął mnie bardzo gościnnie. Przymusił mię siedzieć na jego 
u rzędowem  miejscu, na miękkim materacie, z poduszkami do oparcia 
się. W ślad za potężną misą przedziwnego szerbetu przybyły  kawa 
i bardziej pożywne łakocie. Na wieczerzę mój ulubiony pilaw  i po­
tem cały kosz jaj pieczonych w prysku w zapas na jutrzejszą podroż. 
Taher aga i jego dwie żony potrzebowali zasięgnąć pewnej medycznej 
rady , co zdaje się było główną przyczyną tylu łask i grzeczności. 
Wielu tamecznych mieszkańców cierpiało od kaszlu, spowodowanego 
ich zwyczajem picia śniegu z wodą i także zimnym niestałym klimatem. 
W czasie lata musi tu być roskosznie, ale lato się tu jeszcze  nie zaczęło 
i chłodno chociaż w maju.

„28. maja. Jeszcze w górach. Zatrzymywaliśmy się w wielu ko- 
czowiskach i wsiach Kurdów dając lekarstwa i oświeżając pragnienie 
maślanką , mlekiem etc. Na godzinę przed zachodem słońca jechali­
śmy przez ogromne koczowisko Kurdów plemienia Hertnsz sławnych zbó­
jów. Ich wódz pytał zkąd i poco wędrujemy, ale nic złego nam nie czy­
nił. W następnem koczowisku wodza febra trzęsła, a wielu cierpiało na 
oczy, co wszystko zrobiło im pobyt mój pożądanym. Nasz namiot 
z czarnej włósianej tkani wsparty  na drewnianych kijach i przywiązany 
do kołków głęboko wbitych w ziemię, miał 40  stóp długości na 18 czy 
20 szerokości; z jednej s trony zupełnie odkryty, dokoła otoczony matą 
z sitowia. Czwartą część przestrzeni pod namiotem odgradzał płot ło ­
zowy, dla jagniąt, które tu na noc zapędzano. Mleko tu w większej 
cenie niż wełna i mięso, szczególniej zaś mleko owcze. W szyscy 
krzyknęli z podziwienia, gdym powiedział, że Amerykanie nigdy owiec 
nie doją.

„29. maja. Po trzech godzinach jazdy  przybyłem  do znajomej już 
nam twierdzy Basz-Kale. Nie dojeżdżając pokazywano mi miejsce gdzie 
Schultz padł ofiarą nieostrożności swojej. Mosiężne jego instrumenta 
i hojne podarunki wzbudziły chciwość, sądzili, że pełne tłómoki miał 
złota i że przyjechał tu szpiegować, aby później Kurdów sprzedać 
Moskwie.

„i. czerwca. Był to dzień jarmarkowy. Przewodnicy mułów na­
szych mieli sprawunki do robienia, tak że ledwie aż po południu m o­
głem wyjechać. Przeprawiliśmy się p rzez grupę gór, na których j e ­
szcze wielkie pokłady śniegu leżały tu i owdzie i minąwszy obronny
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z a m e k  Mahm ud i j e  p r z y b y l i ś m y  do  mi a s t a  W a n .  O t o c z o n e  w a l e m  ze  
s t r z e l n i ca m i ,  stoi  p o d  o l b r z y m i ą  s k a ł ą , z  z a m k i e m  n a  je j  s zczyc i e .  
Wielk i e  p i ę k n e  o g r o d y .  L i c zą  tu j e s z c z e  d o  4 0 , 0 0 0  O r m i a n ,  k t ó r y c h  
t en  k r a j  jak w i a d o m o  j e s t  p r z e d w i e c z n ą  s i ed z ibą .  Miasto l e ży  n a d  j e ­
z i o r e m  ob f i t u j ąe em  w ry b y .  W o d a  j e z i o r a  W a n u  t ak  p r z e s i ą k ł a  alkal i  
ż e  je j  u ż y w a j ą  d o  r o b i en i a  m y d ł a .  Baw i ł em  w  W a n i ę  dni  d z i e s i ę ć  
z p r z y j a c i e l e m  mo i m Nuru l l ah  b e g e m ,  w o d z e m  K u r d ó w ,  u l e c z o n y m  p r z e ­
ż e r a n i e  j a k  w id z i e l i śm y  wy że j .  I s t o tn i e  ż e  d a ł  mi  wiel e  d o w o d ó w  s z c z e ­
r e j  w d z i ę c z n o śc i .  S ł u ż y ł  on  t e r a z  Tu rcy i  i n a z y w a ł  s i ę  l en n ik i e m  p a s z y  
e r z e r u m s k i e g o .  P r z y b y w s z y  z W a n u  do  E r z e r u m u  z n a l a z ł e m  s i ę  t am  
ś r ó d  l i cznie  z g r o m a d z o n y c h  E u r o p e j c z y k ó w .  Z d a r z y ł o  s i ę  b o w i e m ,  że  
p r z e j e ż d ż a ł  t a m t ę d y  angi el ski  p o s e ł  w  P e r s y i  etc.  e t c . “

W i ę k s z ą  c z ę ś ć  k s i ążk i  p. G r a n t  z a j m u j ą  d o w o d y  c z e r p a n e  z h i s t o -  
r y i  świę t e j  i p ro f ańsk i e j ,  ż e  n e s t o r y a n i e  s ą  n i c z e m  in n e m  j e n o  s l r a co -  
nem i  dz i e s i ę c i u  p oko l en i a mi  H e b r e jó w .  Nie n a s z a  tu r z e c z  r o z w o d z i ć  
s i ę  n ad  t y m  p r z e d m i o t e m ,  z k ą d  i n ą d  w a ż n y m ,  a le  z u p e łn i e  o b c y m  c e ­
lowi  n in i e j s ze j  r e l a cy i  o k o l e j a c h  k a to l i cy zm u  w  P e r s y i .  U my ś l n i e  tu n a ­
g r o m a d z i l i ś m y  s z c z e g ó ł ó w  h i s t o r y c z n y c h , j e o g r a f i c z n y c h  i o b y c z a j o ­
w y ch ,  d o t y c z ą c y c h  s i ę  n e s t o r y a n ,  d la  l ego ,  ż e  n a  tej g a r s t c e  p o t o m ­
k ó w  a p o s t o l s k i e g o  n a r o d u  s p o c z y w a j ą  dzis ia j  n a d z i e j e  r e l i gi j ne  św ia t a  
k a t o l i c k i eg o  i p ro t e s t a n c k i e g o .  U w a ż n y  c z y t e ln ik  m ó g ł  j uż  w ie lo ­
s t r o n n i e  o b e j r z e ć  t e n  o s o b l i w s z y  n a r ó d  i p r z e k o n a ć  s i ę  o  s p r a w i e d l i w o ­
ści nad z i e i  p o ł o ż o n y c h  na n im.  Ł a t w o  z r o z u m i e  d la  c z e g o  t o w a r z y ­
s t w o  b ib l i jne  m e t o d y s t ó w  A m e r y k i ,  i d ą c  za  p r z y k ł a d e m  Angl i i ,  p o s t a ­
n ow i ło  n a w r ó c i ć  n e s t o r y a n  na  p r o t e s t a n t y z m . .  Z na l e z i on o  p o t r z e b n e  
f u n d u s z e  ; p r z y b y l i  do  Urmi i  w  r. 1 8 3 5 .  z n a j o m y  j u ż  n a m  l e k a r z  d u ­
s z n y  i c i e l e sn y  d o k t o r  G r a n t  z ż o n ą :  za  n im w r. 1 8 3 7 .  p a s t o r o w ie  
H o l l a da y  i S to ck in g  z ż o n a m i ,  a r. 1 8 3 9 .  p a s t o r  W i l l a r d  J o n e s  z żon ą ,  
w  r. 1 8 4 0 .  p a s t o r  W r i g h t  i z  nimi  d r u k a r z  Br ea t h  z d r u k a r n i ą  t ak  u r z ą ­
d z o n ą ,  a b y  p r a s y ,  l i te ry  etc.  m o ż n a  w  r a z i e  p o t r z e b y  p r z e n o s i ć  z miej ­
s c a  na mie j s ce  na k o n i a ch  l ub  m u ł a ch .  U p r z e d n i o  j u ż  z L o n d y n u  do 
T e b r y z u  p r z y b y l i  m i s y o n a r z e  P e rk in s ,  G len  e t c .  Nie z b y w a ł o  i na  p a n ­
n a c h  m i s y o n a r k a c h  angi e l sk i ch .  G ł ó w n a  d z i a ł a ln o ś ć  ich z w r ó c i ł a  Się ku 
n e s l o r y a n o m .  W m ia s t ach  P e r s y i  i Tu rcy i  gd z i e  p r z e b y w a ł y  e u r o p e j ­
sk i e  p o s e l s t w a  i k o n su l a ty ,  k a ż d y  k r o k  m i s y o n a r z y  b y ł  w idz i a ny ,  o c e ­
n io ny  i n i e r a z  z a t r z y m a n y .  Tu w  U r m i i ' n a  b r z e g u  j e z i o r a  r z u c o n e g o  
w  z a k ą t k u  na  g r a n i c a c h  d z i k i eg o  K u r d y s t a n u  m i s y o n a r z e  byl i  s w o b o ­
dn ie js i  w dz i a ł an iu .  R z ą d  p e r s k i  w i d z ą c  ż e  im n ie  s z ło  o n a w r ó c e n i e  
m u z u ł m a n ó w ,  n ie  m i ę s z a ł  s i ę  do  r o b ó t  c h r z e ś c i a ń s k i c h , a b l i skość  oj" 
c z y z n y  n e s t o r y a ń s k i c h  góra l i ,  z a p o w i a d a ł a  z  c z a s e m  obf i te  żn iwo .  J a ­
k o ż  c z t e r n a ś c i e  s z k ó ł  b e z p ł a t n y c h  za łoży l i  A m e r y k a n i e  po  w s i a c h  p ł a ­
s z c z y z n  u r m i j s k i c h ;  w s a m e j  Urmi i  s z k o ł ę  d la  c h ł o p c ó w  i s z k o ł ę  dla 
d z i e w c z ą t  n e s t o r y a ń s k i c h .  W s z y s t k o  p o d  b e z p o ś r e d n i m  k i e r u nk i e m  
m i s y o n a r z y .  P ł a c o n o  w s z ę d z i e  i z a  w s z y s t k o  n ie ty lko  t r z e m  n e s t o r y -  
a ń s k i m  b i s k u p o m  s p r z y j a j ą c y m  p r o p a g a n d z i e  m e t o d y s t ó w ,  n ie ty lko  p o ­
m o c n i k o m  i b a k a l a r z o m  n e s t o r y a ń s k i m , n i e ty lko  za  p o z w o l e n i e  k az ać
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i w yk ład ać  Ewange l i ą  w święta  i niedzie le  w nes to r yańsk ich  kościołach,  
ale nawe t  p łacono  uczniom i uczenn ico m nes to ryańskim za to, że  c h o d z ą  
do sz k ó ł  i s łu ch a j ą  nauk.

P lane m p r o p a g a n d y  angiel sko-amerykańskiej ,  zawcz asu  obm yś l any m 
i u ło ż o n y m ,  było działanie powolne  i wp ływ stopniowy.  Nie chcieli  
oni od razu  rozm ów ić  się z nes to ryanami  na czysto i bez  o g ró de k  
co się tyczy  różn ic  dogma tu  nes to ryańsk iego  od p ro tes t anckiego,  w n a ­
dziei że  to się z cz as em  ułatwi i zrobi  samo p rzez  się;  s łowem,  że lud 
nes toryańśk i  nie wiedział ,  iż go chcą nawracać ,  a nes toryańsk ie  du ch o­
wieństwo ł ą cz y ł o  się z misvonarzami  angielskimi tylko w uczuciu 
spólnej  n i echęci  do pap ieża  i katol ików.

Tak r z e c z y  s t a ły ,  gdy  p r op ag an da  r z y m s k a ,  uwiadomiona  p r ze z  
nes toryańskich katol ików o wszys tkiem co się dz i a ło ,  po r ucz y ła  fran-  
cuzkim la za rys tom p r z y p a t r z y ć  się bliżej tej sp raw ie  i ■Wskazać s p o s o b y  
zapob ieżen ia  zł emu.  Po s tanowiono  pos ła ć  do Per sy i  dla zebran ia  wia­
domości  d o k ła d n y c h ,  a po s łem w ybr an o  pana  Eugen iusza  Bo re ,  m ło ­
dego P ar yż a n in a ,  na j p rz ód  s t ronnika i s e k re ta r za  ks iędza  de  Lam -  
menais,  a później  gdy ten ostatni  powaśn i ł  się z Rzymem,  l iczonego w li­
czbie najgorl iwszych zwolenników Stolicy apostolskiej .  P. Bore umiał  j ako  
tako po o r mi ań sku ,  j ę z y k  z rozumia ły  wszystkim chrz eśc ianom P ers y i  
północnej ,  co mu  ułatwiało s tosunki  z tuziemcami.

P. Boró p r z y b y w s z y  do Kons tantynopo la  (r. 1837.) ,  pu sz cz a  się 
z t amtąd  do Per sy i  zwy c za jn ą  ka rawa n  d r o g ą  p rze z  Treb isond  i E rze rum,  
ale nieraz z niej zb ac za  dla p rzypa t rz en i a  się mie jscowym chrześc iano m 
i s t a rożytnośc iom i o p ie rws zy ch  donosi  O. O. l aza rys tom w Pa ryżu ,  
a o drugich f rancuzkiej  akademii  nauk. Pom i jamy  a rcheo log iczn e  b a d a ­
nia pob o żn e go  po dr óż n ik a ,  k tó re  n iczego rzeczywiśc ie  now ego  nie o d ­
kryły.  Poszuk iwan ia  etno log iczne i rel igijne uda j ą  się panu Bore n ie ­
równie lepiej .  „Tu na wschodz ie” mówi on „po do bn ie ż  j ak  i u nas  na 
„zachodz ie ,  gotuje Się w c iemnym chaos ie  w y p a d k ó w  pol i tycznych 
„odrodzen ie  spo łeczeńs twa .  Żywotna siła ula tnia jąc się z ciała ko-  
„nającego is l amizmu i ze s t a rza łych  sek t  chrześciańsk ich  p r ze cho dz i  
„w ciało katol ickiego k o ś c i o ł a 1 4 ).” Ostatki  Greków wytęp ionych  o r ę ­
żem muz u łmańsk ich  z d o b y w c ó w  Azyi mniejszej ,  ro zp r o sz o n e  po mia­
stach i wsiach Anatolii,  marn ie ją  w niedol i  moralnej .  Nic boleśn ie jsze­
go j a k  pa t rz eć  lam na p o p ó w  gr eck ich ,  sp r ze d a j ą cy c h  wó dk ę  u drzwi  
cerkwi swoich ,  p o ga r dz o ny ch  p rze z  Turków i p r zez  chrześcian.  Od 
Trebizondu aż do Tokatu,  w szędz i e  po d o b n eż  poniżenie  i zepsuc ie  G re ­
ków,  razi ło oczy  pana  Bore.  Duchowieństwo  Ormian s c h y zm a ty k ów  
prowadzi  się lepiej.  Ich. W artabedy  (doktorowie teologii) umieją p r z y ­
najmniej  czy tać  i pisać,  ży ją  bezże nn ie  i m u s z ą  z łożyć  p ew n e  do w o d y  
nauki i mora lnośc i  p rze d  pos tąp ien iem na w y ższ e  s topnie dosto jeńs tw 
kościoła swojego.  Obok  tych dwó ch  ludności  podd any ch ,  ludność Tur ­
ków (osmanli)  zw y c i ęz có w  n ieza prz ec zen ie  godniej sza poszanowania.

**) Bore Coresp. et mćm. vol. t, p. 372.
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W  ogólności p ro s ty  lud osmanlicli o d zn a cz a  s ię  g łę b o k ą  p raw ośc ią ,  
Ba je g o  s z c z e ra  gośc inność  i sz lachetna  pow aga j e d n a  je j m im ow olny  
„ sza cu n ek ” 1 5). R ząd  tu reck i to le ru je  ch rześc ian  i bez  w zględu  na r ó ­
żn iące  ich sek ty  dozw ala  każdej  bud o w ać  sobie  kościoły. S c h y z m a ly k ó w  
O rm ian  n ie rów nie  więcej niż katolików.

D uchow nym  w o d ze m  tych  osta tnich j e s t  cezare jsk i  a rcyb iskup  Mi­
cha ł  A d zu w az ad u r  (B ożydar ,  Bogdan) m ieszkający  w l o k a c i e ; b u d u je  
tam  now y kościół katolicki,  k tó ry  w r. 1 8 3 8  b y ł  j e s z c z e  n iedokończony . 
P o b o ż n y  ten i czc igodny  kapłan ,  w ierny  s ługa  Stolicy aposto lskie j,  o d e ­
b ra ł  u p rz e d n io  s ta ra n n e  w ychow an ie  w sem ina ryum  orm iańsk iego  k la­
sz to ru  na Libanie. P a t ry a rc h a  Libanu p o w ierzy ł  mu z a r z ą d  d y e c e -  
zyi Azyi m nie jsze j ,  T okatu ,  S e b a s tu ,  Amazyi i innych m iast,  gdz ie  o r ­
m iańscy katolicy m ięszkają  w spóln ie  z schyzm atyckim i,  za leżącym i od pa- 
t ry a rc h y  r e z y d u ją c e g o  w K onstan tynopolu .  Katolicy tutejsi są  m ora l­
nie w yżsi od  swoich w spó łz iom ków  sc h y zm a ly k ó w . ,,'Iurcy, k tó rych  nikt 
nie p o są d z i  o duch  s tro n n ic tw a ,  nie ta ją  sz ac u n k u  sw ojego  dla katoli­
k ó w ,  ani ich t ra p ią  rów nież  ciężkiem i nadużyciam i ja k  schyzm alyków . 
W  us ta ch  Turka w y ra z  katolik  b rzm i inaczej niż inne imiona d aw a n e  
n iew ie rnym : nazyw a ich g iauram i w yją tkow ym i"  16), to j e s t  lep szych  od 
r e sz ty  chrześc iańs tw a .

Arm enia wielka ja k  F ra n cy a .  D ziwne je j koleje! Trwa od w ieków  
i nie w y d a ła  ani je d n e g o  zd o b y w cę ,  ani je d n e g o  p o e ty ,  nawet, j e d y ­
nym pom iędzy  ludam i sam oby tnym i p rzy k ład em , nie ma pieśni n a ro d o ­
wych. A p rz e c ie ż  ch a ra k te r  n a ro d o w y  O rm ian  d o ty c za s  się u trzy m ał 
i g ran ice  ich k raju  d o ty c z a s  nie za ta rły  s ię :  G ruzya  na północ, K urdy -  
s tan  i A derba jdżan  na w schód , M ezopotam ia  (Aldżezire) na po łudn ie  
i Anatolija na  zachód . Rzeki p ły n ą c e  z E denu  b ib li jnego , E u fra t ,  Ty- 
gris, E re s  (Araxes) i K urr  (Cyrus) b io rą  ź ró d ła  w jej gó rac h ,  z k tórych  
n a jw y ż sz a  A rara t  by ła  p ie rw sz ą  p rz y s ta n ią  arki Noego. Orm ianie  o d ­
w ieczn ie  s łużą .  H ołdow ali A sśy ry i ,  P e r s y i ,  A rs a c y d o m ,  Sasan idom . 
P rz y ją w s z y  c h rz e s t  w IV. wieku po C h ry s tu s ie ,  s łużyli  po d aw n e m u  
P e r s o m  i B yzan tyńcom . £  p o ło w ą  IX. w ieku P ag ra tides  w p ra w d z ie  w y­
b ił  się na w o lność  zrzuc iw szy  (A. D. 855 )  ja rz m o  C arogrodu , ale Mogo- 
ło w ie  położyli koniec  (r. 1373 .)  dynas ty i  P ag ra t id o w  i Armenia od tąd  
n ie  p o w s ta ła ,  ś łu ż ą c  Turkom  se ld żu sk im ,  o r toksk im , osmanlijskim, 
P e r s o m  i n ak o n iec  Rosyi, k tó ra  dzisiaj pospo ln ie  z su ł tanem  dzieli 
w ła d z ę  nad  Armenią. R ozp roszen i  od  Indyi do Polski O rm ianie  nie z a ­
pom nie li  j ę z y k a  s w o je g o ,  chociaż n ieradzi p rz y z n a w a ć  się  do  n a ro d o ­
w ości swojej.

P. Bore szuka  p rz y c z y n y  tego lu ła c tw a  w schizm ie N es to ryusza  
i innych  h e re ty k ó w  co z a ra z  od p ie rw szych  w ieków ch rz eśc iań s tw a  za ­
częli r w a ć  i s z a rp a ć  je d n o ś ć  kościoła. P rz y c z y n a  ta le ży  rac ze j  w u- 
b ó s tw e  o jczyzny  ormijańskiej,  gó rzyste j ,  żimnej, a na dolinach tylko pło-

“ ) Bore Coresp. et niśm. vol. 1. p. 372. 
“ ) Tamże str. 388.
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dnej i w cha rak te rz e  Ormianina. Z ręczny , chciwy, zdolny  do handlu, 
rad  s łużyć  i z d r a d z a ć ;  Orm ianin  nie lubi ziemi p rzodków  swoich, k tó ra  
mu źle płaci, ale p rz y  lem rz e c z  dziwna, lubi kastę  swoję, to j e s t  swój 
na ród  i w iarę jego. Z tądto  taka ła tw ość  przesiedlania się. W  G ruzyi 
Orm ianie s ą  zupe łn ie  te rn , ozem Żydzi są  w Polsce. Cały handel k r a ­

jow y  i zagran iczny  w ich ręku. Gruziński tawod  (szlachcic), ów p ierw otyp  
szlachcica po lsk iego ,  ma je g o  k o n lu sz ,  jego  c z u p ry n ę  podgoloną, je g o  
m ęztw o, je g o  lenistwo, jego  gościnność; poniew iera  Orm ianinem jak  P olak  
Żydem i płaci jem u, bogaci je g o  chc ąc  i nie chc ąc  ja k  P olak  Żyda. W T ur-  
cyi najbogats i kapitaliści, szczególn ie j zaś  bankierowie, są  Ormianie. Ża­
den p a sz a  nie robi swoich p ien iężnych  in teresów  inaczej ja k  p rze z  O r­
mianina, k tó ry  naw e t  su łtanow i rę c z y  za p a sz ę  i płaci mu za paszę ,  a za 
to sam  p o b ie ra  doch o d y  paszaliku. W P e rsy i  najw iększy  w p ły w  u d w o ­
ru m ają  kob ie ty  harem u  szahskiego, kobietami r z ą d z ą  eunuchy ,  a eu n u ­
chami są  najczęściej Orm ianie  renegaci .  Ale w ró ć m y  do pana Bore.

Tylko co w spom niane  p rzy k ła d y  ren e g a tó w  ormiańskich nie m ogą 
s łużyć d o w o d em  b raku  p rzyw iązan ia  do w iary  ojców. Zdobyw cy  i p a ­
nowie p e r s c y  u w o ż ą  siłą, jeżeli nie m o g ą  kupić, dzieci orm iańskie i za 
młodu ro b ią  ich swoimi eunucham i. Orm ianin  dob row oln ie  się nie p o -  
turczy. O w szem , ja k  spraw ied liw ie  zauw aża ł  p. Bore, nie m asz  chrze-  
ścian gorl iw szych  nad  nich. T rzy  cz w ar te  roku sc h o d z ą  im na postach. 
Ormianie p o sz c z ą  ja k  nikt ju ż  dzisiaj n ie pości, je n o  t r a p i ś c i : b e z  mięsa , 
bez ryby , b e z  oliwy i wina. Nic zw ie rzęcego ,  tylko chleb, cebu la  i ow oce  
św ieże albo kw 'aszone w occie. Ich kościoły zaw sze  pełne,  a nie by ło  
p rzy k ład u  ab y  zb o g a co n y  kup iec  orm iański zapom nia ł  w tes tam enc ie
0 b iedn ie jszych  zak ład ach  religijnych. W spom nie liśm y  już  o katolikach 
orm iańskich  Anatolii. Katolicy Orm ianie bliżsi P e r sy i ,  także ja k  i owi, 
bardzo  nieliczni w porów naniu  z jednoplem iennikam i swoimi sch y zm a-  
tykami. W  Tyflisie, w Lori, w Achaciku je s t  p rz e sz ło  4 ,0 0 0  katolików
1 kilkanaście tys ięcy  na dolinach p rzy tyka jących  do A ra ra tu ,  gdzie się 
zna jdu ją  ca łe  w sie  zam ieszka łe  p rz e z  nich, jak  n p. Kara - Kilisija, Tepe- 
Dulak, Kieftarlik, Patulłu ,  K azandży , A s z a -T e p e  i Chanazar.  P o  ostatniej 
wojnie Rosyi z P e r s y ą ,  o rm iańska  ludność  tej ostatniej u sz cz u p lo n a  do 
3 0 ,0 0 0 ,  ma sw ojego  p a t ry a rc h ę  m ie sz k a ją ce g o  w Agatamar, na b ez lu ­
dnej w y se p c e  jez io ra  Wanu.

P. Bore z tego co za u w aż a ł  w Armenii tureckiej i perskie j,  nie ob ie­
cyw ał ho jnego  żniwa dla m isy o n a rzy  katolickich. Na pow odzen ie  u O r ­
mian zak au k a zk ieh  zos ta jących  pod  b e r łe m  Rosyi je sz c z e  mniej m óg ł  
liczyć. Tam francuzkim  m iśyonarzom  w ręcz  zabron iono  p rzy s tęp u .  
Pom im o różn ic  dogm atu  kościoła w sc h o d n io -o rm ia ń sk ie g o  z g re k o -  
ruskim, m iały one  więcej punk tów  zetknięcia się z s o b ą ,  w ięcej sym - 
patyi niż do katolików rzym skich .  Car o d o so b n ił  O rm ian swoich od 
Ormian konstan tynopo lsk ich ,  to je s t  zabron ił  im znoszen ia  się z p a t ry -  
a r c h ą ,  p rz e b y w a ją c y m  w stolicy tu reck ie j ,  n az n ac zy w sz y  im innego, 
k tórego  s to licą  j e s t  k lasz to r  E czm iadzyn  pod  g ó rą  Ararat, k lasztor  na le ­
żący  do Rosyi i u św ięcony  pam iątkam i n a ro d o w o -  ormiańskiemi, s ięga-  

P r z e g lą d  P o z n a ń s k i .  XVII. 53
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ją cc m i  dni potopu. Jestto  palladium orm iańskie, tern d ro ż sz e  Orm ianom , 
że  od tąd  s ta ło  się  ich d u c h o w n ą  stolicą. O soba  p a t ry a rc h y  nie tylko że 
o toczona u rokiem  w ładzy  najwyższej,  ba ow szem  jego  w y b ó r  pow ierzony  
w y łączn ie  jego je d now iercom  Orm ianom . R ozkazu je  on podw ładnym  
sobie p ię tnastu  p ra ła tom  m ieszkającym  w P ersy i i Rosyi, k tó rz y  po śmierci 
p a t ry a rc h y  w ybiera ją  sob ie  nowego, spoinie z o rm iańską  sz lach tą  [isze-  
kan), to je s t  z jej depu tow anym i u rzędow ie  na o bo ry  wezwanym i.  W o-  
tow anie  odbyw a się n as tęp n y m  s p o s o b e m :  N ajprzód  w yb ie ra ją  4 rec h  
k an d y d a tó w ,  po tem  z tej liczby  w yb ie ra ją  dw óch  tylko, nakon iec  te dwa 
imiona, sp isane na osobnych  kar tkach ,  rzu c a ją  w u rn ę  na d e c y z y ą  losu. 
Im ię  losem  w skazane  idzie na po tw ie rdzen ie  ce sa rza .  G dyby  się c e sa rz  
nie zgodził,  czego d o tą d  nie było  p rzy k ła d u ,  iszekanie  i p ra ła tow ie  m u sz ą  
w o tow ać na nowo. Orm ianie  katoliccy w Rosyi nie m ają  sw oich bi­
skupów , zna jdu ją  się pod  z a rz ą d e m  schyzm atyków  i w ogólności są 
w poniżeniu. K ieru jący  nimi schyzm atyck i  b iskup  m ieszka  w Nachicze- 
wanie. Orm ianie katoliccy p e r s c y  m a ją  b iskupa  katolika m ieszkającego  
w Ispahanie.

O czywista ,  że  p rz y  lakiem  u rzą d zen iu ,  gdzie  w szys tko  p rzew idz ia ­
no, w szys tk iem u zaw czasu  zapobieżono, m isyonarzom  obcym  a sz c z e ­
gólniej m isyonarzom  francuzkim  w sze lka  d ro g a  do  p ra c  zamknięta . 
P rz y b y w a ją c  tam m usie liby  z a cz ąć  od wizowania p a sz p o r tó w  swoich 
w Tyflisie i od objawien ia  celu swojego pobytu ,  aza lem  o trzym aliby  na 
w s tęp ie  o d m o w ę  i o każ d y m  dalszym  kroku polieya nie zan iecha łaby  
d onosić  w ładzom  miejscow ym.

P. Rore  p rze k o n a ł  s ię ,  że  t rze b a  zw rócić  g łów ną  dz ia ła lność  tam, 
gdzie jego  p o p rze d n icy  A m erykan ie  j ą  zwrócili. O d tąd  nes to rvan ie  
s ta ją  się jab łk iem  n iezgody, rzuconem  w P ersy i  m iędzy  p ro p ag a n d ą  
rz y m s k ą  i p ro p ag a n d ą  p ro tes tan ck ą .  P. Rore  z rozum ia ł  sw oją  rolę 
i zrzucił  z siebie p o zo ry  św ieckiego podróżn ika .  „Ja p ie lgrzym  wiary 
„mówi on, „bardz ie j  j e s z c z e  niż p ie lgrzym  nauki, rozbijam  tu namiot mój 
„podróżny .  A nie zd e jm ę  go i nie p rz e s ta n ę  b ron ie  tych dusz  prostych 
„(nestoryanów) od napaści w roga  (p ro te s ta n tó w ) ,  ani o p u sz cz ę  slanowi- 
„ska mojego w przód , aż katolicy zachodu  nie n ad e sz lą  mi pomocnikow. 
„P o d n ie ś  te s łow a wrogu, rz u c o n e  z ust  nie pośw ięconych , z us t  slabe- 
„go dziecka d o cz esn o śc i ,  nie w znies ionego  ła ską  na żad en  stopień hie­
r a r c h i c z n y  i pomyśl co cię czeka  z u s t  u rzędn ików  Roga ż y w e g o 17). 
S zlache tny  zam iar  p o b o żn e g o  podróżnika uw ieńczony  sku tk iem , zo b a ­
czym y  bowiem , że w kilka lat później (1847)  p. R o re ,  w yśw ięcony  na 
kapłana ,  o trzy m ał  u r z ą d  p refek ta  aposto lsk iego  w K onstan tynopolu  i je s t  
nim po dziś dzień, a tym c za sem  0 0 .  lazaryści dosy ła li  mu m isyonarzy  
f rancuzkich  kss. Scafi, Clusel, Fourn ier,  Darnis,  R onge  dla pom ocy.

P o łożen ie  pana Rore, m ię d zy  m łotem  a kow adłem , w ym aga ło  wiele 
ostrożnośc i  i t a k tu : z tąd  m isyonarze  m etodyśc i pod  op ie k ą  poselstw a 
angielskiego w Teheranie , z tam tąd  p rz y p a tru ją c y  się coraz  pilniej poseł

l7 ) C o rresp . e t n»6m vol. II. s tr . 9,76-
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rosyjski na dworze szaha i konsul rosyjski w Tebryzie. Wszakże zna­
lazły się niektóre ułatwienia: szah tolerant, jak  każdy Pers w rzeczach 
nietyczących się muzułmańskiej wiary, i znany z przychylności ku F ran­
cuzom, lubił oświatę europejską. Sam on niegdyś (1808) był uczniem 
oficerów towarzyszących ambasadzie jenerała Gardane, miał pojęcia o- 
gólne o jeografii, history i, matematyce etc., łatwo więc nawet chętnie po­
zwolił panu Bore zakładać szkółki dla uczenia po francuzku dzieci pod­
danych swoich, jak to przedtem  już był uczynił metodystom. Pan Bore 
to przesiadywał w Tebryzie, to jeździł do Urraii obejrzeć stanowisko, 
ocenić prace misyonarzy nieprzyjaznych katolikom i powoli torować 
własną drogę. Trzeba także wspomnieć o innej pomocniczej okoliczności. 
Na dworze szaha, w wojsku było kilku katolików, a wezyrowi służył pe­
wien malarz, katolik, mający ucho u pierwszego ministra Hadży Mirza 
Agasi. Malarstwo w Persyi nie bardzo popłaca, a że artysta znał ry su ­
nek architektoniczny i umiał zdejmować plany, kazano mu być inży­
nierem, tak iż z czasem dosłużył się rangi pułkownika sztabu. W szy­
stkie te imiona i rzeczy posłużą nam do zrozumienia kolei prac pana 
Bore i lazarystów katolickich.

Gruchnęła wieść po wsiach nestoryańskich rozrzuconych po dolinie 
urmijskiej i w pogranicznym jej Aderbajdżanie, że jakiś potężny mocarz 
Europy przysłał dowiedzieć się o stanie perskich katolików, jednowier- 
ców swoich. Don Dżowanni aderbajdżański nestoryanin ze wsi Chosrowy, 
uczeń propagandy Rzymu i tam wyświęcony na kapłana, znalazłszy tak 
niespodzianą podporę  w osobie pana Bore, a przytem doskonale świa­
domy wszystkich miejscowych okoliczności, pomagał mu silnie czynem 
i słowem. Nie taili oni chęci swojej podniesienia katolicyzmu pomiędzy 
nestoryanami. Codzień przybywało  stronników. Pokazało się bowiem, 
że już od dawna dzieło nawracania perskich nestoryan zaczęte między 
nimi i szerzone niegłośnie i nie na wielką skalę, ale cierpliwie i nieu­
stannie. Przed 90 kilku laty jakiś ubogi Chaldejczyk, farbierz z rzemiosła 
(rengrte), rodem z Dijarbekru przybył do wsi Chosrowy i tam nawrócił 
wielu nesloryanów i ochrzcił po katolicku, podobnież jak sam był ochrzco- 
ny przez księży dominikanów Dijarbekru. Miał to być prostak bez ża ­
dnej nauki, bodaj nawet że nie piśmienny, lecz silnej wiary i przekony-: 
wającej wymowy. Jednego z bogatszych nowochrzceńców swoich po­
słał z dobrą  wieścią do patryarchy Mosulu, że trzódka Chrystusowa się 
mnoży. Palryarcha znalazł w osobie posłańca wszystkie przymioty męża 
bożego i wyświęcił go na kapłana, a ten zaraz po powrocie swoim zro ­
bił kaplicę we własnym domu. Tak utworzyła się pierwsza zawięź win­
nicy Pańskiój, puszczająca odtąd nieliczne, jak się rzekło, ale pełne życia 
i siły latorośle. Pomimo tajemnicy z jaką  to wszystko się działo, nesto- 
ryański biskup Mar Isaja, dowiedział się o niej. pojechał do Armenii i 

.w mieście Achalcik (około r. 1 760) przeszedł na łono kościoła, złożywszy 
swą niewiarę w ręce  tam ecznych  katolickich misyonarzy 1 8). Wiele wsi

ł X i  r - ; ? ł  • .  '  i 1 v i  Łi<». '. • •••: • ’• •• *  l i . - i i ' - :: : : .:

18) Historya cytu je  wiele p rzyk ładów  po d o b n eg o  po w ro tu  odszczepieńców nes to ­
ryańskich .  T rzy  razy  n es to ryan izm  już  mial się raz na zawsze w y rz e c  b łędów  sw o -
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n a  dolinach i na b rzegu  je z io ra  Urmii, szczególn ie j zaś  za dni k s iędza  
Jana Guriel,  n as tęp c y  Mar Michaela, w ieś C hosrow a (250  rodzin) z u ­
pe łn ie  katolicka, s ta ła  się  n iby  w zo rem  dla innych. W szy sc y  je j m ie­
szkance  p rzesz li  na kato licyzm  i trw ają  w nim n iezachw ianie  podziśdzień. 
Naw et Urmia, stolica pow iatu  i jez io ra  także  nazw anych  p rzy ję ła  na łono 
sw oje  katolików. Tam g łów nym  ich op iekunem  i o b ro ń c ą  b y ł  Polak  
em ig ran t  Ł azusk i (?), co siłą  duszy , m ęż tw em  i uczc iw ością  cha rak te ru  
z d o b y ł  sob ie  w ysoki u r z ą d  w wojsku persk iem  reg u la rn e m  i w p ływ u  
sw ojego  u dw oru  używ a ł  na d o b ro  urmijskich je d n o w ie rcó w  swoich. 
P o  je g o  śmierci w dow a je g o  i t rzech  svnów , także  s łużących  w wojsku 
re g u la rn e m  P ersy i,  szli za danym  p rzy k ła d em  po m a g a ją c  panu Bore  i 
m isyonarzom  francuzkim  lazarystom . Powiadają  że  n a jm łodszy  z nich 
m a jąc  je sz c z e  lat 1 7, tak odpow iedz ia ł  szahow i na p ro p o z y c y ą  ażeb y  
z o s ta ł  m u z u łm a n in em : „Najjaśniejszy p a n ie '  Ojciec mój um arł  z b ron ią  
w ręku  w alcząc  z twoimi n iep rzy jac ió łm i i ja  go tów  p rze lać  k re w  m oją  
dla ciebie. Nie m am  je n o  w iarę  m oją  i b roń  m o j ą ; jeże li  w ydz ie rasz  mi 
p ie rw szą ,  w eźże  i b roń  m o ją  a zabij mię racze j  niż p rzy m u sz a j  z d ra ­
d za ć  Boga m ojego.” S zahow i p o d o b a ła  się  p iękna  i śm iała postać  m ło ­
dzieńca, kaza ł  go w ynieść  na w yższy  s top ień  w wojsku swojem. Rys ten 
m oże  dać  w y o b ra że n ie  o gorliwości z ja k ą  w Urmii czuw ano  nad  pos tę ­
p em  kato licyzm u i jakich tam przy jac ió ł  liczyli lazaryści.

P. Boró o trzy m ał  szahsk i f irm an pozw a la jący  mu zak ładać  szkółki 
po  wsiach i miastach. W  kraju  n e s to ry a n  niegórali, l iczono 3 0  wsi ka to ­
lickich. P rz y b y c ie  je g o  do Urmii rzuciło  wielki pos trach  m iędzy  sc hyzm ą 
n e s lo ry a ń sk ą  i m etodystam i.  B iskupow ie płatni p rz e z  m e todys tów  kazali 
m u  w y jec h ać  z miasta. Nie p rz e szk o d z i ło  to w sza k że  da lszym  dzia ła­
niom. Dnia 21 paźdz ie rn ika  1 8 3 9  pan B ore  osobiście  o tw o rz y ł  szkó łkę  
we wsi A rd e s z y r ;  naza ju trz  inną we wsi B a b u ri ;  n ieco po lem  je sz c z e  
inną we wsi Mohszena. Biskupi zanieśli sk a rg ę  do M e lik -K a se m -M irz a ,  
księcia  r z ą d z ą c e g o .  N az n ac zo n y  dzień ro zs trz y g n ien ia  sp o ru  w o b e ­
cności księcia i m ołłów  persk ich .  W sp om niany  oficer, s iero ta  polski, 
dzisiaj już  m ajo r  w s łużb ie  perskie j,  w sz e d ł  r a z e m  z panem  Bore. Ze 
s t ro n y  przec iw nej p rzy sz ło  t rzech  b iskupów  nes toryańsk ich .  Prosili k s ię ­
cia a b y  dał rozkaz  zam knięcia  szkółki w A rdeszyr.

„Dla cz egóż  nie ska rży liśc ie  p rz e d e m n ą  m isyonarzy  am erykańskich ,  
k tó r z y  po w siach  w aszych  pozak ładali  s z k o ły ? ” z a p y ta ł  książę .

„Dla tego że  Anglicy nie są  ba łw ochw alcam i,  a k s ięża  katoliccy k ła­
nia ją  się ob raz o m  i p o s ą g o m ,” zaw oła ł  j e d e n  z obecnych .

„Wielki to g rzech  zapew ne ,  odezw ał  się je d e n  z m ołłów , ale w roz­
leg łych  pańs tw ach  n aszego  pad isza h a  s ą  i g ieb row ie  w ie rz ą c y  w p rz e -

i c h  i p o ł ą c z y ć  s ię  na  z a w s z e  z R z y m e m ;  n a jp r z ó d  w  r .  630, p o w t ó r n i e  w  r .  1226, po  
t r z e c i e  r .  1552 za p a p i e ż a  J u l iu s z a  III . S z c z e g ó ło w y c h  n a w r a c a ń  s ię  p r z y k ł a d y  z d a -  . 
r z a l y  s ię  w  k a ż d y m  w ie k u .  T ak  w  r. 1616 p a t r y a r c h a  El ik, w r .  16S1 p a t r y a r c h a  J ó ­
zef,  p r z y s t a l i  p a p i e ż o w i  a k t  p o d d a ń s t w a  i w ie rn o ś c i .  P o d o b n e  t e m u  o f ia ry  n ie  ra z  
s k r w a w i ł o  ż e l a z o  z b ó j c ó w :  tak  S i jud  m n ic h  k l a s z t o r u  A lkusz  w  r ,  1555 z a m o r d o w a n y  
z d r a d z i e c k o  za  t o  ż e  s ię  p u b l i c z n i e  w y r z e k ł  n e s t o r y a n i z m u  e tc .
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k lę tego  Zoroast ra,  i Jezidi kłania jący się djabłu,  i Ormianie i Żydzi  i Turcy  
sunnici ,  k a ż dy  modli  się i w ie rzy  po swojemu.5’

„Katol icy j e d z ą  świninę ,8 od ez w ał  się biskup nestoryański.
„A wasi  przyjacie le  Anglicy nie j e d z ą ? ” zapytał  oficer. Pows ta ł  

śmiech,  gdyż  P e r sow ie  widzieli  nie r az  j ak ukradk iem znoszono  dziki do 
kuchni  me todystów.  O picie wina ska rżyć  nie śmieli. Sam k s ią żę  
i w szy sc y  j e go  dworzan ie  pili je.

Nes to ryan ie  prosili księcia o rozkaz,  a ż e b y  do każdej  szko ły  ka to ­
lickiej do d ać  d o zo rc ę  schyzmatyka.  Na co Johanna-Aga odpowiedz ia ł  : 

„Szanowni  mol łowie!  kto z was  p rzys ta łby  na p r o p o z y c y ą ,  aże by  
każde z w asz ych  m edrese 1 9) zna jdowało  się pod  na d z o r em  i k ie runkiem 
u lemów Ko ns tan tynopo la?55 nowy śmiech.

Ks iążę zna jomy  zk ą d  inąd s t ronnik  Euro pe jc zyk ów  i d o b r ze  m ó ­
wiący po f r a ncuzku ,  za w y ro k o w a ł ,  że  nie widzi p ow odu  zabronien ia  
panu Bore tego, co mu w szahsk im firmanie dozwolone.  Tak skończył  
się sp ó r  p i e r w s z y ,  t a jemnie w sz c zę ty  z pod usz cz en i a  me todys tów.  Na 
d ec yzy ą  księcia ska rg  nie było.  Wiedz iano  bowiem,  że  w takim raz ie  
szah m ó głb y  za s ią gną ć  ra d y  pos ła  rosyjskiego,  k tó rego  żona  by ła  k a ­
tol iczką,  spo wia da ł a  się u Don Isaja i s łuchała ms z y  j ego.  Wiedz iano  
także,  iż do Pe r syi  j e c h a ł  po se ł  Francuzki i pan Bor e  wcześnie  się cie­
szył  i l iczył  na pomo c  tak p o ż ą d a n e g o  p rzy by sz a .  Pos łem był  hr.  
Sercey.  „Znam ja s po só b  myślenia hr. S e r c e y  i w y b ó r  po do bn ego  j e ­
mu cz łowieka ,” mówi p. Bore  w liście p i sanym wtedy  do pa ryzk ich  la- 
zarystów,  „ p r z ek on y w a  mię ,  iż sama  Opa t rz no ść  go nam pr zysy ła .8 —  
Posels two p r zy by ło  2 0 .  s tycznia 1 8 4 0  na granice Per syi  w celu powin­
szowania Mohammud szahowi  ws tąp ienia  na tron i tegoż sameg o  roku  
wróci ło do Francy i ,  właśnie  w czas  k ie dy  obecność  katolickiego posła  
zaczęła być  coraz  po t rze bn i e j szą  katol ikom perskim.

Metodyści  nie p rzestawa l i  s tawiać coraz  nowy ch  t rudności  i p rz e sz k ód  
pauu Bore i l aza rystom.  P ra ce  me to dy s tó w  w Urmii i jej okol icach 
nie niosły im p o ż ą d a n y c h  korzyści .  Oto sąd  o nich pana  Bore 2 °):  

„Pięciu misyonarzy  z żonami,  p en s ye  da w an e  nes lo ryańskim b isku­
po m ,  uczn iom c ho d z ąc ym  do szkół  p rotes t anckich  i r esz ta  w yda tkó w  
kosztuje co ro czn ie  tow arz ys t wu  bibl i jnemu bos tońskiemu p r ze sz ł o  f ran­
ków 1 0 0 , 0 0 0 .  Chcec ież  wiedz ieć  n ag r od ę  tylu ofiar? S um ma  s u m m a­
rum j e dn o  liche ze ro  i nic w i ę c e j ! Biskupi nes to ryańscy  ży ją  jak p r ze d ­
tem b ez że nn i e  i mo d lą  się w kościołach po swojemu.  Zaproszeni  do 
stołu tych panów,  nie tyka ją  mięs,  k tó re p rotes t an tom wolno j e ść  w k a ­
żdy dzień roku.  Dotąd  ani j e d n a  rodz ina  nie p rzyję ła  wiary ,  to j e s t  
n i ewiary amerykańskie j .  W s z y s c y  b ron ią  się od za r zu t u ,  że  się stali 
protest antami ,  j ak  od r ze cz y  a rcyhan iebne j .  Małe dzieci wróc iwszy  do 
domu,  że gna ją  się po  d a w n e m u ,  chociaż w szkole  zabron iono  im ż e ­
gnać się. P y t a ł e m  się u kilku w co w ie r z ą ?  Wi er zy m y wiarą  ojców

" ) 'Szkoła g d z ie  uczą  dz iec i  c z y t a ć  koran etc, 
, 0 ) Vol.  II. str . 355,
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naszych, a od m isy o n arzy  b ie rzem y  tylko ich p ien iądze.  J e d e n  mi z a ­
u w aża ł  złośliwie: oni coś naksz ta łt  naszych  urm ijskich  Ż ydów  za w sze  
n ad  biblią. S ą  to Żydzi b e z  synagogi. Tu ch łopcy  w iejscy  nie ru m ie ­
n ią się m ów iąc :  co mi d asz  a p rzy jd ę  do twojej sz k o ły ?

S ku tek  pokazał ,  że p. B ore  nie mylił się. Metodyści am erykańscy  
postanowili  nakon iec  rozm ów ić  się os ta teczn ie  ze  sp rzy ja jący m i sobie 
nes to ry a n am i i za jrze ć  na dno ich sumienia. Z atrw ożyły  ich n iek tó re  
sy m p to m ata  w ró ż ą c e  n ie d o b rz e  ich spraw ie .  Tak n. p.. zw olennik  ich 
Mark Gabrie l pozwolił pp. B ore  i Scafi m ięszkać  we w łasnym  dom u  pod­
czas  ich p oby tu  w  Urmii i dał im na p iśm ie obie tnicę w yrzeczen ia  się 
he re zy i  i p rze jśc ia  na łono  Stolicy apostolskiej.  T rz eb a  by ło  u p rze d z ić  
p o d o b n y  skandal.  Mark Gabriel nie lę k a ł  się g róźb,  w ięc  m etodyśc i  
naznaczyli mu r o c z n ą  p e n s y ą ,  podobn ie  innym n es to ry a ń sk im  b isk u ­
pom  i na z g o d ę  darow ali mu p iękny  z e g a re k  k ieszonkow y, tak  iż znowu 
p rzechy li ł  s ię  na ich stronę.  Ani takie naw rócen ie  się, ani takie cha­
rak te ry  za pew ne  nie m ogły  ob iecyw ać nic trw a lszego  m etodystom . Zwo­
łali więc (r. 1844.)  okóln ikam i w szys tk ich  ketchuda  t. j. s ta ro s tó w  czyli 
szefów  n e s to ry a ń sk ic h  w iosek  i duchow ieństw o  ich na w alny zjazd do 
Urmii. P os iedzen ie  zagaił  j e d e n  z m isyonarzy  m etodystów . W yliczy ł 
w szy s tk o  co zrobili w celu oświecenia i naw rócen ia  n e s to ry a n ó w ;  ile 
k s ią że k  po sy ry jsku  w ydrukow ali  w łasn y m  nak ładem  i w łasnem i p r a ­
sami w Urmii; ilu b iednym  i chorym  przybieg li  w po m o c  b e z p ła tn ie ;  
p o k az an o  d o k ładne  kw ity  i rachunk i w y d an y c h  ju ż  p rze sz ło  4 0 ,0 0 0  tu ­
m a n ó w 2 1 ), nie l icząc  w to sta i ty s iące  biblii ro z rzu c o n y ch  d a rm o  i po ­
d a ru n k ó w  hojnie sypanych  dla pozyskan ia  sobie  przyjaciół.  Na za k o ń ­
czen ie  p y t a ł a b y  sami nes to ry a n ie  odpow iedzie li  mu. ilu z nich s ta ło  się 
p ro te s ta n ta m i?  -  Jakiś p ro s to d u sz n y  k ie tchuda  p rzy z n a ł  s ię ,  że  je m u  
i je g o  w spó łm ieszkańcom  wieśniakom zdaw ało  się przeciw nie ,  to je s t  że 
freagow ie  2 2 ) nawrócili się i stali się nes toryanam i.  Naiwna ta  spo ­
w iedź zna laz ła  echo w us tach  wielu innych k ie tch u d ó w : mówili m etody ­
stom , że dla tego ich lubią i je d z ą  z nimi, że w idzą  ich p rz y c h o d ząc y ch  
na m odli tw ę do kośc io łów  nes to ryańsk ich  i że w szy scy  im powiadali, że 
to n e s to ry a n ie  am erykańscy .  Wielu z nich o b u rzy ło  się i w ysz ło  gnie­
wnie oświadczając ,  że  za w szys tk ie  złoto Jengi D unija  („nowy świat, to 
jes t  A m eryka”) nie p r z e d a d z ą  wiary p rzo d k ó w  swoich. Inni grozili b i­
skupom  swoim z e m s tą  za  to, że się dali o szukać  i że  innych oszukiwali. 
P o w sta ła  b u rz a  i skończy ła  się na tern, że  A m erykanie  p rzesta l i  płacie i 
pozam ykali w szys tk ie  szko ły  swoje, n aw e t  i s z k ó łk ę  w Urmii dla dzie­
w c z ą t  u t rz y m y w a n ą  p r z e z  żony  m isyonarzów  O tym  n ad spodz ianym  
w y p a d k u  don iós ł  list z K onstan tynopola ,  k tó ry  później um ieszczony  
w Annales de  la p ro p ag a t io n  d e  la foi tom XIX. str. 13 2 .  Był to cios

>*) Tum an  czyli z loty p ien iądz  Persyi  w ar iu je  fr  12, z tąd  40,000 tum . —  480,000

f r a n k ó w .  .
l I ) F rengiens  czyli Europe jczyk iem  zwali oni m e to d y s tó w  , a za>  Mesilu ,,me-

sy a sz o w y m i '1 zwali  lazarystów.
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od k tó rego  p ro p ag a n d a  m e lodyska  nie w yleczyła  się. Dzisiaj P e rsy a  nie 
ma ani je d n e g o  z nich

Zdaw ało  się, że  o d tą d  co ra z  łatwiej pó jdą  roboty  laza rys tów  i z a ­
p ew ne  by  tak było, g d y b y  co ra z  s z e rz ą c y  się w pływ  ich nie obudz i ł  u -  
wagi łłosyi. Nowy jej p rzy  teherańsk im  d w o rz e  pose ł  hr. Medem, p rz y ­
b yw szy  tam r. 1 8 4 2 ,  z a c z ą ł  pilnie w yś le d za ć  kroki laza rys tów  francuz-  
kich w Persyi.  Hr. Medem był w yznan ia  pro tes tanck iego  czy, p raw d ę  
mówiąc, żadnego  w yznania, nie. rozum ia ł  rze czy  religijnych i nie lubił ich 
a p rze d ew szy s tk iem  chciało mu się  czem kolwiek odzn a cz y ć  się i b ły sn ą ć  
p rz y  zaczęc iu  s łu ż b y  w  n iezna jom ym  sobie  je s z c z e  kraju . Za p o r a d ą  
je g o ,  sz ah  po łoży ł kon iec  spo rom  m o g ący m  w yniknąć  nada l  m iędzy  
chrześc ianam i P ersy i .  w ydan iem  firmanu, zab ran ia jącego  chrześc ianom  
p rze ch o d z ić  z je d n e g o  na drugi o b rzą d ek .  W iadomo, że  up rzed n io  j e ­
sz cz e  podobne j treśc i f irm anem  turecki su łtan  w strzym ał  po s tęp y  p r o ­
p ag a n d y  R zym u w Turcyi W praw dz ie  P e r s y a  nie miała więcej nad  
p ó ł  milijona chrześcian ,  a T u rcya  liczy ich p rze sz ło  jed en a śc ie  milionów, 
ale p o w odom  p o s łu ż y ły  n iesnaski w szczę te  m iędzy  m etodystam i i laza-  
rys tam i;  skargi d o ch o d z ąc e  z Urmii nudziły  p ie rw szego  ministra, więc 
pos ła ł  ż ą d a n y  firman.

Niedosyó na tern ,  s ta ra n o  się p rz e k o n a ć  sz a h a ,  iż m isyonarze  dla 
tego c h c ą  p rzech rzc ie  nes to ryanów , żeby  u tw orzyć  z nich m isy o n arzy  
dla naw racania  z czasem  P ersów . Metodyści prosili po  wiele raz y  p rze z  
pos ła  angielskiego w T eheran ie  i p rz e z  konsula  Abbot w T ebryzie  o od ­
jęc ie  p. B orem u je g o  szkó łek  w A rdeszy r  i innych w ioskach. P. Boró 
o trzym ał  ro zk a z  opuszczen ia  P ersy i  i n iebaw em  w y jecha ł  do  Francyi.  
P o zo s ta ły c h  m isy o n a rzy  francuzkich ścigał n iezm ordow an ie  hr. Medem, 
nie w iadom o jak iem  praw em , gdyż  ani byli poddanym i Rosyi, ani działali 
przeciw  jej u rzę d o w e j  wierze. j

P. Bore  o p u sz cz a ją c  pole, na k tórem  po ło ż y ł  wiele n ie za p rz ec zo n y ch  
z a s łu g ,  zos taw ił  w listach swoich kilka szczegó łów  o nes to ryańsk ich  
góralach, k tó re  tu w krótkości p rzy taczam y  dla uzupełn ien ia  tego, c o ­
śmy ju ż  poczerpnę l i  wyżej z pod róży  p. Grant. Górale cha lde jscy  dzie lą  
się na 16  poko leń  r z ą d z ą c y c h  się  k ażde  w ybranym i z łona sw ojego  me- 
lekami. T w o rz ą  one  n iep o d leg łą  k o n fed e ra cy ą  i p łacą  m ałą  dan inę  do 
spólnego sk a rb u  na u trzym an ie  swoich cerkw i i duchowieństwa. Oto 
imiona tych pokoleń :

1. Tejari. 2. Techuni. 3. Baz. 4. Dis. 5. Dielu. 6. Barwer. 
7. Artusz. 8. Garas. 9. Noudżeje. 10. Mar Guirar. 11. Targawar. 
12. Daz. 13. Walton. 14. Bejt Noure. 15. Leon i 16. Noedrs.

P an  Bore nie chciał, czy  nie m ógł p o d ją ć  się n ie b ez p iec zn e g o  trudu  
odw iedzen ia  ich w gó rzyste j  ojczyźnie, podobn ie  śm ie lszem u doktorowi 
Grant, ale w sz e d ł  z nimi w stosunki i częs to  nie z g a d za  się z p. Grant 
w sp o so b ie  zapa tryw an ia  się  na ich w iarę  i obyczaje .  Oto co n. p. mówi 
o w spom nianym  już  p a t r y a r s z e : „S try j dzis ie jszego  patryarchy  był w edle  
narodow ego  zw yczaju , j e s z c z e  w ko lebce  naznaczy ł na u rzą d  p a t rya rchy  
Mar S im ona w łasnego  synowca. Ma on s ios trę  S e lm a ,  ch rom ą od u ro-
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dzenia,  u ło m n ą  lecz p r ze b ie g łe go  b a r d z o  dowcipu.  Opano wał a  bratem,  
j e s t  j eg o  se k re ta r z e m  i d o r a d z c ą ,  i nawe t  z a s t ę p c ą  w sp ra w ac h  d u c h o ­
wnych  i świeckich.  W kościel e czy ta jąc  swój  ró ża n i ec  zas iada na pier -  
wsze m miejscu w chorze.  Śp iewa  godzinki ,  litanie i błogosławi  lud po 
kap łańsku.  Wszyscy  j ą  ksi ęża  ca łu ją  w r ę k ę , cześć  na l eżna  tylko pa-  
t ryar sze j  osobie.  Mar Simon zg ad za  się na to wszys tko  i r ad  częściej  
za j r zeć  do Kurdó w niż do kościoła.  Mówią nawe t  że  j e s t  w p o r o z u m i e ­
niu z Kurdami  co po d rogach  łup ią  ka rawany.  Ma dzisiaj (r. 1 839)  lal 52.  
J ą k a  się, w yb orn ie  s t rze la  i d o b r z e  robi  pa łaszem.  Raz p rzy je cha ł  w go­
ścinę do  wsi Chos rowa,  odwiedz ić  t a m e c z n e g o  biskupa.  Na zapytan ie 
czy  w bibl iotece ce rk iewnej  j e go  ma j akie r ękop i sy  ciekawe,  o d po w ie ­
dzia ł :  J e s t  tego śmiecia mnóstwo ,  ale ja  się nie wda j ę  w p ap i e r y ;  mój 
u lubiony  rękopis ,  co mi w szę dz i e  dopisuje,  na zy w a  się szeszchane  (s t rzelba 
gwintówka) .  J akoż nosi  j ą  za w sze  w r ę k u ,  a w no cy  k ładz ie  j ą  pod  
k o ł d r ę  p rzy  sobie.  O s t rożno ść  ta nie wadzi ,  gdy ż  lęka się ze ms ty  K u r ­
dów  bega  dżu lamersk iego .  Ten ostatni także ba rd zo  się boi gwintówki  
i g d y by  nie ona,  gó ra le  nes t o ry ań sc y  nie siedziel iby spokojnie.  Ws zy sc y  
ich a rcyb iskup i  l edwie kilka ms z y  od p r a w u ją  do roku.  Z res z t ą  j edzą ,  
piją,  śp ią  i polują  albo się bawią  jak inni ich spó łw y z na w ce .  Ich księża  
t akże  b ro ją  j a k  i duchowieńs two g reckie Anatolii.  O p ró c z  pa t rya rchy  
w szy sc y  żonaci .  Pa t r ya rc ha  S imon  B a rm an ,  pozwoli ł  im po ją ć  rp ó l-  
osma ż o n y ” to j e s t  że  w raz ie  g d y by  s iedm żon  k s i ęd za  uma r ły ,  j e d n a  
po drugiej ,  ma  on p r aw o  poślubić osmą ,  pod tym  je d y n y m  warunkiem,  
a ż e b y  by ła  nie p a n n ą  lecz wdo wą ,  a za tem tylko połow ą żo n y  p rawdz i ­
wej.  Kapłan ńie ws tydzi  się od p raw ia ć  msz ę  boso.  Msza o d b y w a  się 
za  f i ranką,  k tó rą  s ł uż ąc y  podnosi  w czas ie  czytania Ewangeli i .  W święta 
u roczys t sze ,  j a k  Wielkanoc  i Boże Narodzen ie ,  lud p rzynos i  ofiary i z nie­
mi czeka u drzwi p r zy b y tk u ,  do k tórego mu  wejść nie wolno :  ks iądz 
zbl iża się, b i e rze  na plecy ofiarnika z ofiarą i tak nosi i odnosi  ich do 
oł tarza,  na  k tó r ym się ofiary sk łada ją .  Spowiedz i  nie masz.  W s za k że  
w s z y s c y  p r z y s t ę p u ją  do S tołu Pańskiego,  gdzie łamią chleb i po lem piją 
wino z j e d n e g o  kubka  obn osz on ego  do koła,  a piją obficie etc. P r z y t o ­
czony  t en wyc iąg  moż e  dać  w z ó r  różn icy  zapa t rywan ia  się dw ó ch  au­
to rów na  tenże sam  przedmiot .  Obaj  mniej więcej  s t ronn i ,  a dla tego 
dal iśmy  p ie rw sz eńs tw o  wiadomośc iom z e b r a n y m  pr zez  Grania,  że  pisze 
o r z e c z a c h  które własnooczn ie  u góral i  nes toryańsk ich  widział ,  a  o k tó ­
rych  p. Bore  mógł  tylko s łyszeć .  Je d en  i d rugi  s z c z e r ze  pragnęl i  dźwi-  
gnienia nes to ryan  z obecnej  ich niedoli  m o r a l n e j ; i obaj  musiel i  ustąpić 
p r z e sz k o d o m  s tawian ym g łównie  p rze z  po s ła  rosyj skiego .

Mamy p r ze d  o cz y m a  n ieog łoszone  do tą d  d ruk iem listy misyonarza  
Clusel  do ws po m n io n e go  wyże j  półkownika s ł uż by  per skie j  i dajemy 
z nich kilka wyją tk ów  w oryginale.  S ą  to au te n ty cz n e  d o w o d y  pi sane na 
mie jscu  p r ze d  dziewięciu j e szcze  laty. Aby j e  z r oz u m ie ć  t r z e b a  wie­
dzieć,  że  n iebawem po p ie rw sz y m  f irmanie wyże j  wsp o mn io n y m nas tą­
pi ł  d rugi ,  rozkazu jący  mis yonarzom wyjechać z P e r sy i ,  j ako  ludziom 
n ie spo ko jny m i n iebezp iecznym.  F i rman  ten da n y  był  w zamian za
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p iśm ienne  zo b ow iązan ie  się hr. M edem , że  b ie rz e  na s ieb ie  o d p o w ie ­
dzia lność  p rze d  r z ą d e m  francuzkim  , w raz ie  g d y b y  ten  osta tn i  sk a rż y ł  
się  na n ie spraw ied l iw e p rz e ś lad o w a n ie  laza rys tów . P o s łan y  p rz e z  nich 
k s ią d z  Clusel dla usp raw ied liw ien ia  się do Teheranu, o trzym ał ro zk a z  
o p u sz cz en ia  tej stolicy w  2 4  godzin. Oto wyjątki z je g o  k o r e s p o n d e n -  
cyi z p ó łk o w n ik ie m :

Du lieu de  m a re tra i te ,  7. Juin 1844.
T rćs  ch e r  Monsieur. Enfin a p re s  trois jours  de  m a rc h es  et de  con ­

trę  m a rc h es ,  nous voici a  Ali Chah A bbas ,  cinq farsehs de  Teheran.  
Le p re m ie r  jour, au lieu d ’aller au couchan t ,  j ’ai devie a gauche  vers  
le midi, dans l’espo ir  d e  t ro u v e r  un refuge dans quelqu’ un des  nom - 
b reu x  villages que je  voyois devant moi, — mais, —  com rne si on eut 
su q u e  j ’etois poursuivi,  et que Mr. le Comte (M eodem) avoit eu p eu r  
d ’e t re  trop  a  le l ro i l  av e c  moi a Teheran,  —  lout le m o n d e  aussi sem -  
bla r e d o u te r  l’h onneu r  de  me posseder .  Je fus done  trop  hereux  de  
t ro u v er  en c o re  une fois asile sous l’aile de  voire ch e r  Hadji (grand vi­
zir) en me refugiant dans un d e  ses  villages, ou  j ’eus m ćm e Thonneur 
de  loger  dans  les app a r tem e n s  de  S. E., nonneur  toutefois que m e firent 
p a y e r  ch e r  une infinite de m oustiques qui m ’ em p ec h e ren t  de do rm ir  
toute la nuit, avec  leurs m onotones bou rdonnem ens  et les p iq u res  eu-  
v en im ee s  dont ils m e couriren t lout entier.

Le lendem ain ,  a p re s  avoir parcou.ru, avec le m ćm e succes et tou- 
jou rs  dans  la m em e direction du midi, cinq ou six villages, on m ’ a d o n ­
nę enfin hospilali te ,  dans un beau  et vas te  jardin, ou j ’ai loge sous  un  
toit de  ve rd u re  im penetrab le  aux  ravous. Ce se jour etoit fort de  m on 
g ou t ,  mais, le soir v e n u ,  ou nous en adil tant sur  le d a n g e r  qu ’il y 
avoil de  pas se r  ainsi la nuit de  hors  ex poses  a  la main des  voleurs 
nom breux, dit on, p a r  la, que  nous n ’avous pas  d o rm ir  dutout. J’ai done  
encor  deloge au jou rd ’hu i,  e t tou rnan t ,  v e r s ,  le co u c h a n t ,  j e  suis arrive 
en poursuivant toujours m es r e c h e rc h e s  inutiles, au village d ’ Ali Chah 
Abbas, qui es t en co r  une p roprie te  de  Hadji (grand vizir) ou j ’ai touve 
un petit gite. Petite c h a m b re  obscure ,  vraie  prison de hauls crim inels l 
Mr. le com te de  M edem  n’auroit  pas  pu mieux me faire re n fe rm e r ,  s ’il 
en avoit eu 1’intention. C’est une e tuve ,  tant elle est chaude  et, av e c  
cela, je  la trouve belle, cha rm an te ,  p a rc eq u e  j ’v jouirai d e  quelques  in- 
stans de  r e p o s ,  c h o s e  la plus des irab le  dans ce m onde. Je  resterai 
ici ju sq u ’ a  ce  que l’ennui ou queleque  autre  cause  v ieane m’en faire 
sorlir. Vous ś les  si bon q u e j e  ne craindrai pas  de  Vous d onner  la pe i­
ne de m e faire, p a r  votre* b lanchissense , 4 ou 5 chem ises  de  toile 
de coton, avec un  petit col a  ch a c u n e ,  si elle sait le fa ire ,  sinon sans 
col com m e les votres. Vraim ent je  suis nu. Je Vous renvoie auśsi la 
soutane, si vous trouver du d rap  noir au bazar,  ay e z  la bonte de  m’en  
faire faire une. Si Vous n ’en trouvez  pas, dites au tailleur q u ’il ait la bon te  
de g a rd e r  p ou r  moi le m o rceau  q u ’ila. J ’en feroi faire une sou tanelle  
a  mon retour. Je Vous renvoie aussi ma bouteille de  vin vide, sans 
que je  l’aie videe. Elle s’est videe elle itńśrae pour  ć t re  plus a  son 
aise sans doule. Dans ma prison j ’esp e re  pouvoir m e donner  quelque- 
fois la consolation de  ce le b re r  les saints m vsleres .

Je vous envoie aussi la le ttre  pour  Bagdad. Si on ne peut la fai­
re  partir  avec le courrier  anglais ,  qui es t peut e t re  arrivee en ce mo­
ment, je  consens a  d onner  huit tom ans a  un pieton, mais pas d ’avantage. 
Mr. S hed  (am bassadeur  anglais) n ’en donne que 7. Que de peine mais 
aussi que Vous ć tes  bon. Votre devoue Clusel.

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  XVII. 5S
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Ali Chah Abaas 14. Juin 1844. —  Tres honore  Monsieur! Je ne 
puis plus m e p a s se r  du fer a  hosties. S ’il se peu t je  vous prie de  me 
fen v o y e r .  Je  ne  concois  p lus rien au re ta rd  d e  no tre  agen t politique.
Si Vous avez aucune  nouvelle d e  son arrivee . Je suis p re sq u e  d ec ide r  
d ’aller Vous prie done  de  vouloir me faire par t  de  tous les reussique m ens 
que Vous po u rre z  avoir. Mes cornplimens a Mr. et Mine. L obat a Mr. 
le co m m an d a n t .  Boissier et Mr. Marco.

Votre devoue Clusel.

Ali Chah Abbas. M ercredi apriós midi.
Tres c h e r  Monsieur.

Ce matin rr.ćme j ’avois fait partir  m on ho m m e p ou r  vous p o r te r  
une letlre. Je m ’impatientais de  n’avoir aucune  nouvelle de no tre  agen t 
politique. Maintenant je  suis tranquille. Je  vous reverra i  avec beaucoup  
d e  plaisir ,  mais mal sans doute dans ma petite caserne .  Nous c a u se -  
ro n s  un peu de  nos affaires et dela justice des  russes. Vous avez vu 
q u ’ou rn’invite fo rtem en t a  faire au moins p a r  le ltres quelques d e m a r ­
ches, mais que puis je  faire du lieu oil je  su is?  Mr. Boissier m ’a ecrit 
l’au tre  jo u r  q u ’il paroitroit,  d 'a p re s  les en tre tiens  de  Mr. de  Medom, que  
le s  am erica ins  se  sont en g a g es  par  ecrit  a  ne pas  faire du p rose ly t ism e .  
S ’il en es t ainsi ils ne se ro ien t gen re  mieux a cheval que nous et il nous 
se ro i t  bien facile de  p rouver  a  S. E., a  moins q u e l le  ne veuille s’aven- 
gler, que les am erica ins  convertissent et qu ’ills p rennen t  tous les m oyens  
possibles pou r  reussir. A ussi,  je  suis souvent tente de  faire un long 
r a p p o r t  de  tout ce que  les am erica ins  font a  O urm ie ,  et d e  1’a d re s se r  
a  S. E. elle m ćm e,  mais je  suis re tenu  par  la c ra in te  de  m e faire  den i-  
c h e r  de  ma retraile.  Toutefois si les am erica ins  ou les ev ćq u es  nesto- 
r iens venoient a  T e h e ra n ,  com ine  ou sem b le  le d i r e ,  je  h asa rd ero is ,  
afin que Mr. de  Medem ne puisse p re tex te r  ignorance. Nous causerons  
de  tout ęa  dans  les instants de  vo tre  d es i re e  visite. Je suis du  res te  
parfa i tem ent en rep o s  sachan t  ac tue llem ent a  quoi m e n  tenir.

Votre tout deooue Clusel.

Ostatn i lis t ten  p isa n y  ju ż  w s iódm ym  m ies iącu  tg łactw a i krycia  
się ks. C lause l w okolicach  T eheranu .  W  tym  p rz e c ią g u  czasu  je g o  spó ł-  
to w a r z y s z e  pozos ta l i  w Urmii, ja k o to  F o u rn ie r  i D orn is  p rzy m u sz en i  byli 
opuśc ić  P e r sy ą .  P rz y p a d k ie m  imię la z a ry s ty  Bouge, o p u sz c z o n e  w At­
m a n ie ,  pozw oliło  m u zos tać  w Urmii. W spom niony  w os ta tn im  liście 
agent politique, to j e s t  hr. de  Sartige , b y ł  w ysłany  p rz e z  p o s ła  f rancuzkie-  
go z K ons tan tynopo la  na  d w ó r  szaha  P ersy i .  Ł a tw o  sob ie  w ystawić  
ra d o ś ć  Clusela  i n iepokój h rab ie g o  Modem, na w ieść o zb liżen iu  się po ­
słańca. Nie w iem y co się  s ta ło  z p iśrn iennem  z a rę c z e n ie m  p. d e  Medem 
tak  zuchw ale  dan e m  wielkiem u wezyrow i. To tylko pew no ,  że  Clusel 
o d tą d  ju ż  się  nie lękał  w yjść  ze  swojej kryjów ki,  a kilka dni p rz e d  wyj­
ściem je g o  p r o te k to r  pu łkow nik  o trzy m ał n a s tę p n ą  k a r tk ę  od jednego  
z oficerów  f r a n c u z k ic h , s łu ż ą c y c h  w wojsku persk iem :

„Mon c h e r  Monsieur!

„Q uoique  je  sois peu dans 1‘usague de  d onner  des  conseils aux per- 
„sonnes qui ne m ‘en dem an d e n t  pas, je  p ren d s  cep en d an t  dans votre in- 
^teret,  la l ibe r ie  d e  vous d o n ń e r  celui de  venir av e c  Mr. Clusel voir Mr.
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„le com te de  Medem. Nons de jeune rons  et je  crois  pouvoir vous a s su ­
r e r  que S. E. vous ve r ra  avec  plaisir.

»Ainsi je  vous attends avec le bon A bbe (Clusel) un peu-avant dix
„heure. Tount a Vous. II A. Boissier.

„ Teheran Lundaunalin  >j3 Janvier i8 4 5  s
P rzy jac ie l  Clusela pułkow nik, p rz e c h o w u ją c  go w okolicach sto licy  

w b re w  woli wielkiego w e z y ra  i woli pos ła  Rosyi, istotnie p rz y s łu ż y ł  się  
laza rys tom  z n iem ałem  n a rażen iem  się  o sob is tem  i gdy b y  nie w iadom ość 
o p rzy jeźdz ie  pana  d e  Sartiges, za p ew n e  b y łb y  w ygnany  w raz  ze  swoim 
p ro tege .  Ale wielki w e z y r  lubił pu łkow nika-i  p rz y te m  rad  b y ł  ze  z r ę ­
cznośc i uspraw ied liw ien ia  się i w raz ie  p o trz e b y  z rz u cen ia  całej w iny 
na posła. P o d o b n e  r ze czy  u d a ją  się ty lko w P e rsy i  i z n a jd ą  u nas  wielu 
n iedow iarków , dla tego p rzy toczy l iśm y  oryg ina lne  listy. K siądz Clusel 
je s t  dzisiaj w P a ry ż u  i p o dobno  n igdy  nie w róc i do  P ersy i .  Metodyści 
am ery k ań sc y  opuścili j ą  także, bodaj  że  n a  zaw sze .  W pływ  la za ry s tó w  
og ran iczy ł się do  okolic je z io ra  U rm ii , ale nie p rz e s ta ł ,  o w sze m  d o tą d  
m ają  tam swoich m isyonarzy .  P an  Bore, ja k  się w spom nia ło ,  w y św ięc o ­
ny  i m ianow any  prefek tem  apos to lsk im  (prefet aposto lique)  po dziś  dz ień  
spe łn ia  ten  o b o w iąz ek  w K ons tan tynopo lu  i na leż y  do kongregacy i 0 0 .  
la za ry s tó w  paryzkich .

K ończym y tłóm aczen iem  w yciągu  z Annales d e  la p ro p ag a t io n  de  
la fer tom XXII. rok  1 8 5 0  o działa lności tych  O jców :

„S praw a (l’ouevre) sz e rz e n ia  w iary  w  r. 1 8 4 9 .  liczyła w k as ie  sw o ­
jej d o b row o lnych  sk ładek  fr. 3 ,6 0 0 ,1 4 8  cent. 86 .  W y d a ła  w p rze c ią g u  
tego roku  fr. 3 , 3 8 2 ,3 5 7  c e n t  34 .  Zosta ło  franków 2 1 7 ,7 9 1 ,  cent. 52.

„G łów ny p r ą d  katolickiego m isy o n a rs tw a  sk ie row any  dzisiaj ku 
w schodowi. W  Turcyi p rz y k ła d y  n o w o n a w ra c a ją c y c h  się co raz  liczniej­
sze i p ra c e  co raz  ła tw ie jsze  p o d  z a s ło n ą  sz ac u n k u  i naw e t  p ro tekcy i 
m ie jscow ych  władz. Dla za b e z p ie c z e n ia  się  od napaści podw ójnego  
n ieprzy jac ie la  w iary  naszej,  Rosyi i p ro te s tan tó w  to w arz y s tw a  biblijnego, 
0 0 .  laza ryśc i  założyli  już  i u t rzy m u ją  z n ie z m o rd o w a n ą  dz ia ła lnośc ią  
r o z sy p a n e  w szę d z ie  ins ty tucye  swoje. Do nich n a leż ą :

1. Drukarnia religijna  w K ons tan tynopo lu ,  w ydaje  książk i  i publi-  
k acye  religijne w sze lk iego  rodza ju  w ję z y k u  francuzk im , łacińskim, a n ­
gielskim, w łoskim , greckim , orm iańskim , tu reck im  i persk im .

2. Wychowanie. W p rze c ią g u  dw óch  la t ,  laza ryśc i  założyli  już  
p ięć pen sy o n a ló w ,  o tw orzy li  dw anaśc ie  szkó ł b ezp ła tnych  i w p refek tu ­
rz e  swojej w C aro g ro d z ie  uczyli p rz e sz ło  2 0 0 0  dzieci, nie l icząc  w to 
zak ładów  m nie jszych  w Grecyi, Turcyi, P ersy i ,  w sto l icach  Syryi,  Egi­
p tu ,  Abisynii. Najtrudniej sz ło  z p rze k o n an ie m  m a tek  na w schodz ie  
o p o tr z e b ie  w ychow ania  ich córek.  Sam a myśl p o se łan ia  d z ie w c z ą t  do 
szkó ł  gdzie  m ę żc zy ź n i  u c z ą  g o rszy ła  je. Z aradz iły  tem u sios try  m iło­
sierdzia . P o d  ich p rz e w o d e m  szkółki dz iew icze  m n o ż ą  się i matki z r a ­
dośc ią  p o w ie rz y ć  im córkę .

3. Z akłady dobroczynności. W p rze c ią g u  je d n eg o  roku s ios try  St, 
Vincent d e  P a u l ,  dop ilnow ały  leczen ia  4 0 ,0 0 0  kaleków i z a o p a trz y ły
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w rzeczy potrzebniejsze do życia przeszło 63 , 000  biednych w Kon­
stantynopolu,  a w tej liczbie najwięcej było Turków. W Smyrnie sio­
stry nakarmiły i odziały 31 , 0 0 0  osób z górą. Udzielały bezpłatnie l e ­
kars tw wszystkim chorym znalezionym w Santorynie i na wyspach są ­
siednich. W Bejrut, na Libanie i w Aleksandryi codziennie do 2 00 po­
t rzebujących pomocy znalazły ją  u sióstr. Wszystkie te wsparcia nie 
są bynajmniej jednochwilowe ani robione dorywczo ,  owszem stale, p o ­
rządnie  w zakładach na len cel ustalonych i trwających na posadzie 
rzetelnego użytku i powszechnie  już  szanowanych.  Poświęcenia się 
n iezmordowane sióstr tych. dając zdrowie ciału innowierców,  leją w ich 
dusze balsam wiary katolickiej, wiodą ich serca i rozumy do najświęt­
szego celu. Taka cywilizacya nie może nie działać zbawiennie na lu­
dy wschodnie.

M isya stam bulska. Na jednem z ostatnich zebrań religijnych w lej 
stolicy liczono 7 pra ła tów,  3 apostolskich prefektów, jednego prowin- 
cyała i 6 przeorów. Byli tam biskupi  czterech różnych obrządków,  
księża pięciu odmiennych zakonów i mówiono sześciu językami! Wi­
dok jakiemu coś podobnego znajdzie się tylko w Rzymie. Jakoż S tam­
buł  jest  miastem dwoistej postaci :  ma dwie twarze,  wschodnią i zacho­
dnią. Oto jego zakłady wszystkie wzniesione i u trzymywane pieczą la- 
zarystów:  1. Kollegium Bebek, l iczące przeszło 80 uczniów rozmaitej
narodowości.  2. S zk o ły  na przedmieściach Pera  i Galata z więcej niż 
60 0  uczniów. 3. Domy Panien Szarotek  z 7 1 5  dz iewczynek przycho­
dzących  codziennie. 4. Internat, ma 1 60 dziewcząt  , l icząc w to 50 
sierot uczących  się i u t rzymywanych darmo. 5. Żlob (creche) dla pod­
rzu tków,  otrzymał  już  fundusze na doroczne  wy karmienie 40 niemo­
wląt  pod matczyną opieką sióstr St. Vincent de Paul. 6. Szpital, gdzie 
chorzy płacą, a za p łynące  ztąd pieniądze w roku 1848  dano wspar­
cie 1 13 ,965  biednym. Apteka szpitalowa daje lekarstwa darmo do 500 
b iednym codziennie tam przychodzącym.  Szpitalowy s tó ł m iłosierdzia  
(bureau de charile) dostarcza sprzętów potrzebnych kaplicom niemają- 
cym sposobu utrzymania się. W r. 1845  oporządzono ich 50 kościel- 
nemi ozdobami,  odzieżą i bielizną. 7. D ru k a rn ia , dostarczająca  ksią­
żek wyłącznie lewantskim szkołom. 8 . Osada roln icza  pod kierunkiem 
i dozorem 13 t rapis tów,  dla udzielenia pracy  i przytułku uboższym 
chrześcianom. Temi siedmiu zakładami trudni się tylko 14 księży laza- 
rys tów z pomocą 1 4 braciszków (des eęoles chreliennes) i 44 sióstr 
miłosierdzia. Dzięki ich pracy 1,595 dzieci obojej płci odbiera  tam wy­
chowanie.

M isya grecka. Lazaryści w Grecyi mają tylko dwa stanowiska:  San- 
toryn i Naxia. Tam czterech księży nawraca na wiarę katolicką, t rzech 
uczy w szkole 50  chłopców i j edenaśc ie  szaretek wych owuje 140  dzie­
wczą t  rozrzuconych po mniejszych szkółkach. Ich szpitale stoją otwo­
rem dla wszystkich bez wyjątku. Różnorodne t łumy ciągną tam zewsząd 
codziennie jak na odpust.
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„M isya stnyrneńska  ucierpiał a ba r dz o  w czas ie r zezi  na gó rac h  Li­
banu,  ale z n ow u się poprawiła ,  a t e raz już  w ró ży  p ię kn ą  p rzys z ł ośc ią  i 
l iczy;  1) dwie szko ły  w D am a sz k u ,  2) szko łę  w Anlura o 7 0  uczniach 
tylko, gdyż  więcej  nie masz  ich gdzie pomieścić,  3) w Bejrut  zakład  sza-  
r e t e k  tyle  sz a n o w a n y  co i s t ambulsk i ,  4) ogólną szko łę  no rm al ną  dla  
p r zyg o to w an ia  guw ern an t ek  dz iewcz ę to m maroni tów.  Temi zakładami  
k ie ru ją :  j e d en a s t u  ks ię ży  misyonarzy ,  sześc iu  b rac i szków i dz iewięć 
sióstr.  Do nich także n a l eżą  misye  Alepu i Tripoli.

„M isya perska  posuw a  się t rudniej  niż inne wschodnie .  Tam w osta-  
nich cz as ach  nie oby ło  się bez krwi mi sy on arz y  prze lane j  że lazem Kur­
dów.  G d yby  nie ta burza  n a p ę d z o n a  t chem Moskwy na katol ików,  s z k o ­
ły o twar te  już  w Dżulfa, Tebryz ,  Urmija i Chos rowa,  s t a łyby  się ko le b­
kami tyluż spo łeczeńs tw  chrześc iańskich  i więcej  3 0 , 0 0 0  n e s to ry a n ó w  
nie po t r ze bo wal iby  taić się, że  wrócil i  na łono  kościoła.  Udało się n a ­
szy m z e r w a ć  siatki r oz r zu c on e  sz e ro ko  p rzez me todystów.  Nasze  zw y -  
c i ęztwo już zapewnione  nad nimi i to w chwili gdzie właśnie p r ze wa ża ła  się 
szala  na ich s t ronę.  Żniwo wielkie lecz że ń c ó w  brakuje .  Co ważn ie j sza  
to to, iż duchowieńs two  n es to rya ńsk ie  za cz ę ł o  się n a w r a c a ć  i j uż  za ło ­
żone  se mi na ryu m dla now ych  l ewi tów,  zk ą d  mają  się roz lewać  zdroje  
światła na r e sz tę  kraju.  Dwa g łówn e  s tanowiska,  Urmija i Chos rowa,  m a ją  
szkółki  dla dzieci  płci obojej.

„Misya aleksandryjska  w Egipcie,  za łoż on a  w r. 1 8 4 5  posiada 1) wiel­
ki dom i szpital  u t r zy m y w a n y  p rze z  23  s iós tr  sz a r e te k ,  wspó ln ie  ze  
sz kó ł ką  dla 3 0 0  dz ie w cz ą t  i ż ł ob em  (crćche)  dla po d rz u tk ów ;  2) kościół  
zdo lny  pomieśc ić  p rze sz ło  2 , 0 0 0  nabożn ych ,  k tó r ym  s łu ży  cz te rec h  mi­
s y on a rz y  l aza rys tów.

„M isya abisyńska  t rwa  ju ż  od t r zech  wieków z ba r d z o  p r ze m ie n -  
nem szczęśc iem.  Tam k r z y ż  nie t rudn o  za tk n ą ć ,  ale na r u c h o m y m  p ia ­
sku p r ęd k o  się w y w ra ca  ! Roku ł 8 5 0  n ie zm or do w any  Abisynii  apos toł ,  
biskup Jacob i s  udał  się na p o w tó r n e  wezwanie  króla Ubi, n iegdyś  p r z e ­
ś l adowcy swojego.  Je de n  z tuz iemców katol ików d o s t a w sz y  od króla 
w d a r z e  ca łą  z i emię Er l idza ,  zb ud o w a ł  sobie  kościół  i wielu wi e rn yc h  
zgromadzi ł .  Gdzie indziej ,  w Guala,  j e s t  s zkó łka  l icząca  13 uczniów.  
W Adowa,  w G o nd ar  i w cz te rec h  innych mie jscowościach,  katol icy ma ją  
swoje kapl ice i n i ep rześ ladowani .  Z l is tów 10 ks iędza  Sturło,  wy cz y t u -  
j e m y  że  cz te ry  p r ow in cye  z 150  kościołami  cz eka ły  tylko na  p r zy ja zd  
biskupa Jacobis ,  a ż e b y  wróc ić  po d  władz ę  Stolicy rzymsk iej .

„M isya chińska. Osta tnia woj na  tu z Anglią i zaw ar t y  pó źn i e j  t r ak ­
tat,  o tw or zy ły  o b sz e r n e  pole działalności  dla katol ików.  (Obecne po w s ta ­
nie robi  się w imię Chrys tusa  i zda je  się b e z  wątpienia  że wywróc i  b u d ­
dyzm i t ron  dynas ty i  Manczu).  W p ł y w  misyonarzy  p ro tes t anck ich  s z e r z y  
się. Laza r yśc i  zajęli  na s tę pn e  s t anowiska :  1) Makao, gdzie 4 księży,  j e ­
d en  b rac i szek ,  10 s iós tr ,  d o m  dla c h o r y c h ,  ż łob  dla pod rzu tkó w  i 
w  szko le  1 3 0  uczniów.  2) B o-N an, z apos to lskim wikarya tem,  4 ks ięży  
eu r o p e j s k ic h  i tyleż chińskich katolickich,  5 czy 6 kapl ic i seminaryum-
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Misya amerykańska  z a o p a t rz o n a  p rzez  0 0 .  laza rys tow  w 60  misyo- 
n a rz y  ro z sy p a n y c h  od P a r a n a  do St. L au ren cy u sza ,  od Filadelfii aż  d o  
M eksyku! Szpita le  s ió s tr  m iłos ie rdz ia  i szko ły  św iadczą  o ich postęp ie .  
Buffalo i Galweston m ają  sw oich b iskupów , a Filadelfia sw oje  sem ina rya .  
Kollegia s ły n ą  kw itnącym  s tanem  swoim na p rzy lądku  S. L udw ika  i Gi­
r a rd e a u .  G łów na cz y n n o ść  laza rys tow  zw ró co n a  ku  dzikim tuz iem com  
am eryki,  tu ła jącym  się  po la sach  i sawanach  n iezam ieszka łych .”

Z uczuciem  g łębok iego  sz ac u n k u  w p a tru ją c  się w ten  wielki ja k  
o b s z a r  św ia ta  o b ra z  działa lnośc i,  pośw ięceń  i cnó t ch rześc iańsk ich  0 0 .  
l a z a ry s to w ,  nie za ta im y w estchnien ia ,  że ziemie s ław iańsk ie  w ogó lno­
śc i,  a  P o lska  w szczególnośc i i jej n a ro d y  c ie rp iąc e  dla wiary nie z w ró ­
ciły d o tą d  na  s iebie oczu  zag ran icznych  m isyonarzv .  K tó regoż  z nich 
g ło s  s łyszano ,  gdy  p ięć  m ilionów b rac i  na Litwie w Małej i w Biało-Rusi 
p rz e m o c  w y d ar ła  z se rc a  kościołowi ka to l ic k iem u ?  Kie sk a rg a  to  żadna ,  
je n o  głos sp raw ied l iw ego  żalu na n ie o b ec n o ść  pom ocy  w tak  s tanow czej 
chwili! Bogu i ludz iom  w iadom o, że  kilka w ieńców  m ęczeńsk ich  rzu c o ­
n y ch  z R zym u lub z F rancy i na  s tos  polskich ofiarnikow, zakw itłyby  i 
w yow o co w a ły  bujniej i ko rzystn ie j  w winnicy C hrystusa ,  niż ow e z a m o r ­
skie  da lek ie  p uszcze ,  pola i góry, s k ra p la n e  c o ro k u  p o tem  i k rw ią  nie­
u s t ra szo n y c h  ap o s to łó w  p ro p a g a n d y  katolickiej.



DEPUTOWANI POLSCY
W  IZBACH BERLIŃSKICH.

Sesya 185§. 
( D o k o ń c z e n i e . )

B. O r d y n a c j a  g m i n n a .

Drugą kwestyą, która przeważnie zająć musiała deputow anych na­
szych, były o rd y n a c y e : gminna, powiatowa i prowinćyonalna, bo dopie­
ro ustawa wszystkie trzy obejm ująca stale określić ma przyszłą orga- 
nizacyą wewnętrzną kraju, a więc i naszej prowincyi. Stan kwestyi lej 
przy zwołaniu Izb ostatnich był następującym. W roku 1850 Izby przy­
jęły projekt rządowy prawa l i g o  m arca  tegoż roku ogłoszony, ok re ' 
ślający urządzenie i reprezentacyą  gmin, powiatów i prowincyj. Po­
nieważ jednak prawo to pochodziło jeszcze z czasów zbyt mocno na 
obecne stosunki pruskie, wpływem ruchów i wyobrażeń roku 48go na­
cechowanych, przeto z wyjątkiem miast nigdzie prawie w życie wpro- 
wadzonem przez rząd nie zostało. Zewsząd silne i liczne głosy podnio­
sły się przeciw możności wprowadzenia onego. Za projektem tylko 
prowincye Nadreńska i Westfalia jako też większe miasta się oświad­
czały.

Gdy rząd, także był zdania, że prawo to nie może wejść w życie, 
i z wykonaniem się ociągał, rzecz tak dalece dojrzała, że w ostatnich 
Izbach uznał po trzebę  wniesienia trzech nowych w tym względzie pro­
jektów: 1) projekt prawa wyrzekający zniesienie ordynacyi gminnej, po- 
wiato wćj i prowincyonalnej z 11 go marca 1850; 2J projekt prawa wy­
rzekający wykreślenie z konstytucyi §. 105, zasady powyższej ordyna­
cyi wyłuszczającego; 3) projekt prawa’ nowych ordynacyj gminnych, 
powiatowych i prowincyonalnych.

N iejednakowy los spotkał te projekta w ubiegłych Izbach. Znie­
sienie ordynacyów z l i g o  niaja 1850, mimo oporu reprezentantów pro­
wincyi Nadreńskiej i Westfalii, jako też miast większych, Izby uchwaliły. 
Wykreślenie §. 105 z konstytucyi pure , nie zostało przyjętem, ale zgo-
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dziły się obie Izby na zmianę redakcyj tegoż §fu, przez posłów po- 
skich proponowaną.  Ostatecznie nowe projekta rządowe ordynacyów, 
tylko przez Izbę Iszą obrobione zostały, Izba liga jedynie nad ordy-  
nacyą miast obradowała,  i tylko też ta część nowego projektu rządo­
wego wszystkie stopnie obrad przeszła, i p rawem obowiązuiącem się 
stała.

Takim był ogólny stan kwestyj; weźmy teraz pod uwagę dla nas 
najważniejszy, to jest specyalny stosunek posłów naszych,  z względu 
na interes Księstwa, do wyżej  wymienionych nowych projektów.

A. Pierwszy projekt wyrzeka ł  zniesienie prawa z 11. marca 1850, 
i powrot do stosunków z przed roku 1848 co do urządzeń reprezen-  
tacyj gmin,  powiatów i prowincyj,  tak długo,  póki nowe prawo w tej 
mierze właśnie do Izb wniesione, przyjętem nie zostanie. Deputowani 
nasi, bacząc na dobro Księstwa, nie mogli się nawet wahać czy im wy­
padało stanąć po stronie rządu;  gdyż opinia kraju stanowczo już wy­
robioną była, a w zasadzie oświadczyl i  się już oni byli w Izbach z ro­
ku 18§£ przez usta posła Marcelego Żółtowskiego, którego treściwą mo­
wę Prżegląd w swoim czasie umieścił. W tymże samym kierunku ob­
jawił swe zdanie Sejm nasz prowincyonalny z roku 1851., powody ku 
temu były bardzo jasne. My chcemy jak największej odrębności,  tym­
czasem prawo z 11. marca 1850 podciągało i Księstwo nasze pod je- 
dnę  i tę samą aryngę,  co resztę monarchii.  W prawie tein przeważał 
kierunek de m o k ra ty c z n o -b iu ro k ra ty c z n y , naszym interesom najmocniej 
sprzeczny; rząd wnosząc o zniesienie prawa, wyrzekał  zasadę ,  że żą­
da, by w nowych prawach więcej znalazły uwzględnienia odmienność 
i wyłączna speeyalność interesów szczególnych prowincyj, na którą to 
zasadę koniecznie posłowie nasi zgodzić się musieli. Nakoniec, co rzecz 
najważniejsza w prawie z 11. marca 1850, ukułem w czasie gdy depu­
towani nasi mandaty byli złożyli skutkiem odmowy przysięgi na konsty. 
tucyą, §. 73, wyrzekał  stan wyjątkowy dla Księstwa, odbierając mu pra­
wem tem określone ordynacye powiatowe i prowincyonalne, a natomiast 
s tanowiąc iż one mają być zastąpionemi przez rozporządzenia ministe- 
ryalne.

W lakiem położeniu rzeczy, interes Księstwa stanowczo nakazywał 
posłom naszym, przyjąć propozycyą  rządową, co też uczynili; ale po­
nieważ przy wielu okolicznościach, w byłych Izbach, wyrażali się, że przed 
wszystkiem gorąco  żąda ją  zaprowadzenia ordynacyów gminnych, po­
wiatowych i prowincyonalnych w naszem Księstwie, przeto powody o- 
świadczenia się za uchyleniem prawa z 11. marca  1850, publicznie wy­
jaśnić obowiązek mieli. Chwilowy powrot do reprezentacyj  z przed 
roku 48go wcale ich odstraszyć nie mógł, co do pójścia w tymże kie­
runku, reprezentacya bowiem z przed roku 48go, daleko naszym spe- 
cyalnym interesom w Księstwie korzystniejszą by ła;  zmiany zaś na le­
piej, proponować,  nadarzy się sposobność przy dyskusyi nowych pro­
jektów w tym względzie przez rząd wniesionych. Deputowani więc 
nasi, głosami swemi wzmocnili większość, przyjmującą projekt rządowy,
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w y r z e k a ją c y  u c h y le n ie  p r a w a  z  11. m a r c a  1 8 5 0 ,  p o w o d y  z a ś  w yjaśn i!  
p o s e ł  A u g u s t  C ieszko w sk i  w  św ie tn e j  m ow ie ,  k tó r a  ta k  w ie lk ie  u c z y n i ła  
w rażen ie ,  ż e  z s te n o g ra fó w  w  c a ło ś c i  d o  n ie k tó ry c h  d z ie n n ik ó w  n ie m ie ­
ck ich  p rz e n ie s io n ą  zo s ta ła  i z p e w n o ś c ią  z n ac zn ie  się p r z y c z y n i ła  d o  u -  
c h y le n ia  p r a w a  z 11. m a r c a  1850. M ow ę tę  d o s ło w n ie  p rz y ta c z a m y ,  b o  
n ie ty lko  ż e  n a jd o sk o n a le j  w y ja ś n ia  w sze lk ie  w a d y  p r a w o d a w s tw a  z r o ­
ku 1850, i w  og ó le ,  i w  s p e c y a l n e m  z a s to s o w a n iu  d o  nas, a le  p r z y t e m  
n a jd o k ła d n ie j  o k re ś la  s ta n o w isk o  p o s łó w  n a s z y c h ,  z j a k ie g o  k o n iecz n ie  
w ty m  ra z ie  za  p ro j e k te m  r z ą d o w y m  o ś w ia d c z y ć  s ię  i g ło s o w a ć  musieli.

Mowa deputowanego A. hr. Cieszkowskiego w Izbie llg ie j w Berlinie, 
dnia 29. stycznia 1833.

Moi P anow ie!  Poczytuję sobie za o b o w iązek ,  w  im ien iu  m ojem i mych 
przyjaciół w y kazać  p ow od y ,  k tó re  nas skłaniają  do g łosow an ia  za  p ro po -  
zycyą król. rządu .  Uczynię to tóm obszerniój i bez  najmniejszój og ródki 
z p o w o d u ,  iż p ie rw szy  z szan ow ny ch  m ó w c ó w  w  lój materyi, k tó regośm y 
tu słyszeli, tw ierdz ił  z góry, że my czyn iąc  to, p o św ię c a m y  w szystk ie  n asze  
zasady s taw ia jąc  się li na s tanow isku  u ty litarnem , a to dla tego, że W. Ks. 
Poznańskie ,  p rzez p ra w o d a w s tw o  gminne z 11 go m arca  1850 r., w  stan ie  
w yją tk o w ym  pozostaw ionem  zostało. T w ierdzen iu  tem u  s tanow czo  z a p rz e ­
czyć muszę. Myśmy nigdy nie pośw ięcal i i nie poświęcimy naszych  zasad  
i naszych przekonań .  Chciałbym o tóm szanow nego  m ó w cę  raz na za w sze  
zapewnić. Z pow od u  jed n ak  tego p rzypuszczonego  zarzutu  starać się b ęd ę  
okazać, że i w  tym razie jak zaw sze  pozostaniem y w iernym i zasadom  naszym . 
Najbliższy p o w ó d , który  nas zm u sza  do przyjęcia  p rojektow anego przez 
rząd p ra w a  jes t  is totnie te n ,  k tó ry  szan o w n y  m ów ca  w skazał.  J e s t  to 
bow iem zby t  niestety, znany § 73 o rd y n a cy i  pow iatow ój i p row incyonalnój 
z roku 1850, k tó ry  nietylko, że w b r e w  ustaw ie  konstytucyjnej zawiesił 
u nas tęż u s taw ę ,  tudzież re p rezen tacy ą  pow ia tów  i p row incyj ,  ale nad to  
dalój jeszcze  poszedł,  p o w ró t  bow iem  p ra w  nam  s łużących  zaw is łym  uczy­
nił od now o zap ro w ad z ić  się mającego p ra w a .

P rzeciw  tem u nies łychanem u paragrafowi, zakładaliśmy przez parę  lat 
rem onstracye  i p ro tes tacye ; kroki tak w Izbie jak i po za Izbą czynione z naszój 
strony, przedstaw ien ia ,  podania, iuterpellacye, nic ostatecznie nie pomagało . 
Przypom inam  w am  tylko moi panow ie , a w iększa część  między w am i z ap ew n e  
jeszcze  pamięta, o w ą  g ru n tow ną  i dobitną interpellacyą przyjaciela i kollegi 
mego S tablewskiego, na k tó rą  w  sam śj rzeczy  łatwiej było  odpow iedz ieć ,  
aniżeli zbić p o w o d y  na  których opartą  była. S ło w em  doszliśmy do prze­
konania, że się nie p ie rw  parag rafu  tego pozbędz iem y , póki nie poświęci­
my calój o rdynacy i  pow iatow ój i p row incyona lnó j;  żeby się zaś jój pozbyć, 
potrzeba uczynić  o f i irę  jeszcze  i z ordynacyi gminnej.

Zważcie to dobrze  moi panow ie l Nie ma tu dla nas możliwego w y b o ru .  
O rdynacya p o w ia to w a  i p row incyonalna  nie istnieją dla nas. Na p od s ta ­
wie zaś obecnego  projektu rz ą d o w e g o ,  m am y przeciwnie o trzym ać o rdy-  
nacyą p ro w in c jo n a ln ą  jako leż r e p r e z e n ta c j e  pow ia to w e  i prow incyonaloe . 
Obecna chwila  nie jes t po tem u, byśmy badali ja k ą  będzie  ta u s taw a  i te 
reprezen tacye . Nie na to pytanie od pow iedz ieć  nam w ypada ,  dla nas kw e- 
stya tak się s taw ia :  dziś nie m am y żadnój u s taw y  ni reprezentacyi ,  w ed łu g  
now ego p ra w a  mamy je o trzym ać; gdzie zaś moi panow ie ,  Polakom takie 
Hamletowskie pytanie, „to be  or not to b e” przedłożonóm  b y w a ,  tam nigdy, 
by chwili się nie w a h a j ą ,  a w ięc  my przy jm ujem y projekt p raw a r z ą ­
dow y (poruszenie). Gzy treść  i dalszy rozw ój tej nó now o pozyskanej u s taw y  
prowincyonalnój o d p o w ia d a ć  będzie w ymaganiom  c zasu  lub nie, to stanie
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się dla nas cura posterior. Z nadejściem stosownój chwili, nie omieszkamy 
baezności naszćj ku temu zwrócić. Na teraz moi panowie musimy to uczy­
nić co nam ustawa prowincyonalna, a w  ogóle W. Ks. Poznańskiemu wła­
ściwie egzystencyą zapewnia. Moi panowie! postawcie się w naszem poło­
żeniu; cóż nam czynić w ypada ? mamyż na nowo żądać tylko zniesienia 
§ 73 ordynacyi prowincyonnlnej, a potem z wami za utrzymaniem reszty 
głosować? Przyznacie mi, żeby to było tylko czczą demonstracyą bez 
żadnej dla nas korzyści, żebyśmy wcale z tern nie przeszli. Gzy sądzicie, 
że jest jaka w  lóm pociecha, zawsze tylko swą niemoc okazywać? Tćm gor­
liwiej więc chwyta się sposobność, kiedy się zdoła zwycięzko p rzeprow a-  
dzić to co się za słuszne i sprawiedliwe poczytuje. Taka sposobność moi 
panowie nadarza nam się obecnie. Zapowiedziane prawo §fem 73cim leży 
przed nami. Zapraw dę, nie nasza w lóm wina, że dziwnem zrządzeniem 
losu, praw o które nam reprezentacyą prowincyonalną przywraca, właśnie 
wam tę reprezentacyą odbiera, którejście nas przed trzema laty uchwalą 
waszą pozbawilil Powtarzam, nie nasza w tćm wina; jest to moi panowie 
to, co my nazywamy objektywną Nemezis. (Brawo!) Nie myślcie byśmy tu 
jakie osobiste cele mieli, jak najdalszym jest od nas wszelki odcień nawet 
jakiejś niegodnój zemsty oddania wet za wet.

Myśl zemsty zupełnie tu n iepodobną; byłoby to bowiem tak samo, jak 
gdyby kto zraniwszy się tak niebezpiecznie, że rana amputacyą zranionego 
członka za sobą pociągnęła, amputacyą tę jako zemstę za zranienie się 
uważaj. Ale dość o tern moi panowie, muszę przejść do innego punktu.

Wiuienem wykazać wam, że nietylko ten powód, ale i inne tak utyli­
tarne jako i zasadnicze, nakazują nam głosować tak jak dziś będziemy. 
O ordynacyach powiatow ej i p row incjona lne j , nie może już być mowy, bo 
jak wykazałem, dla nas one nie istnieją. Położenie nasze w tym względzie 
wyjaśniliśmy już w roku zeszłym przez usta kollegi naszego Żółtowskiego, 
przy uchwale tyczącćj się reaktywowania sejmów prowincyonalnyeh. Powody 
naszego głosowania jasno naówczas wykazanemi zostały, co więcój z rzą­
dkiem bardzo zadowolnieniem i poklaskami obu stron w'ysokiój Izby. O lem 
więc już nie potrzeba mówić, w racać do lego byłoby zbytecznóm. Mogli­
byście nam jednak zarzucić, dla czego odpychamy i o rd y n ac ją  gminną, 
w  niczem § 73cim nie dotkniętą. Chcemy przeto wam się usprawiedliwić, 
dla czego życzymy sobie zniesienia i ordynacyi gminnej. Zaczynam od 
faktycznej uwagi, że w  uchwaleniu tego całego p raw odaw stw a z i ł  marca 
1850, by najmniejszego nie wzięliśmy udziału. Jak wam wiadomo panowie, 
byliśmy zmuszeni naówczas po uchwale óslatecznój ustawy konstytucyjnej 
jednakże przed jćj ogłoszeniem i zaprzysiężeniem, w obu Izbach nasze man­
daty złożyć; powtarzam że byliśmy zmuszeni to uczynić, wtenczas bowiem 
szło de leoe ferenda , a nie de lege la ta , a my dobrowolnem zaprzysięże­
niem nie mogliśmy dozwolić przypuszczenia, że kiedyśkolwiek ustawa kon­
stytucyjna przemilczająca nasze nigdy Die cierpiące przedawnienia prawa i 
swobody, dobrowolnie przez nas przyjętą została.

W owym przeto czasie, panowie, w którym z powodu uczucia wyż­
szego obowiązku, wszystkie nasze krzesła w obu Izbach opróżnionemi były, 
obradowano i uchwalono w  tej Izbie, i to nader spiesznie, ordynacyą gminną. 
Wspominam to nie dla tego, by tern jedynie usprawiedliwić odrazę naszą 
ku prawom tym; dalekióm to odemnie, nie przeczę jednak, że gdyby w szy­
stkie nasze głosy wzięły były udział w dyskusyi i uchwałach prawa tego, 
prawo to prawdopodobnie przynajmniój w naszych oczach lepszem z pod 
obrad byłoby wyszło. Jednakże jakkolwiekbądź się stało, tak mało okaza­
liśmy odrazy do praw a wspomnionego, bez nas i po za nami ukutego, że 
nietylko staraliśmy się o wprowadzenie w życie, o wykonanie onego, ale 
popieraliśmy w obu Izbach wnioski wasze do minisleryum o toż wykonanie
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dopom ina jące  się, i ułatwialiśmy w  dom u będąc ,  wszystko, co ku temu p ro ­
w adz ić  mogło. N ie je d n e m u  mogłoby się to w yd ać  n iek o nsek w ency ą  z naszćj 
strony. Nie raz, moi panowie, wielu z w as  którzy nigdy w nasze położenie 
wmyślić się nie mogą, rażą  się naszem  postępowaniem  i od czasu  do czasu  
zarzucają  n am  mniemaną n iekonsekw encyą .  Go do tego, p roszę  was, byście 
tego raz na zaw sze  zaniechali,  bo chociaż w  naszej li teraturze nie mamy 
tyle ile w y  d ru k o w a n y c h  logik, to przecież, wierzcie s łow u  m em u, ró w n ie  
dobrze  logiki św iadom i jes teśm y i w zrok  nasz  w  kw eslyach  politycznych 
czy nosimy okulary  czy nie (śmiech!),  nie je s t  tak krótkim jak się niektó­
rym zdaje, bo mając se rce  w  piersiach dla d o b ra  naszego ludu i kraju bi­
jące, jes teśm y całkićm dostatecznie uzbrojeni p rzeciw  wszelkim b łądzeniom  
i zboczeniom. Ł a tw o  w am  moi panow ie  w ytłóm aczę, dla czego chociaż od 
początku doskonałością  p r a w o d a w s tw a  tego wcale Die zbudow ani,  przecież 
pragnęliśm y by  w p ro w a d z o n e m  zostało, i życzenie to wszelkiemi sposoby 
popieraliśmy. P rzyczyna  ba rdzo  była prostą. Przez w p ro w ad zen ie  u s taw y  
konstytucyjnćj p ub l ik ac ją  p ra w o d a w s tw a  gminnego, stan p ra w n y  u rz ąd zeń  
w ew n ę t rz n y c h  kraju naszego albo zniesionym albo tak podkopanym  został,  
że rzeczyw iśc ie  nie w iedzieliśmy czego się trzymać. W  naszem zaś po ło ­
żeniu moi pano w ie  le x  chociażby by ła  dura lex , zaw sze  jest czem ś lepszćm 
jak  b rak  zupe łny  p raw a. O rdy nacy a  gminna była  p ra w e m ;  lepszój, o d p o ­
wiedniejszej naszym  życzeniom, stosowuiejszój dla naszej na rodow ośc i  m o -  
gliżeśmy się spo d z iew a ć?  W  skutku  czego by  nie pozostać jedynie  pod 
rząd em  du bon plaisir u rzęd n ik ó w  adm inis tracy jnych , nie mieliśmy innej 
a l te rna tyw y  jen o  pop ie rać  w p ro w a d z e n ie  w  życie istniejącego p raw a.  Nie 
w aham  się przyznać ,  że między  naczelnymi prezesam i i p rezesam i re jen -  
cyów, między  radzcam i rejencyjnym i i ziemiańskimi, n aw e t  między d y s t ry ­
k tow ym i komisarzami, znalem  ba rdzo  szanow nych ,  godnych mężów', ale 
mimo tego nikt nam  za  złe w ziąść  nie może, że wolimy żyć pod  p raw em , 
jakiekolwiek ono jest, jak pod  sam ow olą  nie w szędz ie  sobie rów ny ch  i m o ­
gących być  oddalonym i lub przenoszouyini u rzędn ików . Nie dziwcie się 
więc panow ie , że u w aża l iśm y  o r d y n a c j ą  gminną jako ko tw icę  ra tunku. 
Mieliśmy je szcze  oprócz  lego jed n e  w ażną  p rz y c z y n ę ,  która nas ku temu 
p ra w u  skłaDiała. Z p r a w o d a w s tw a  tego przeb ija ła  nam nadzie ja ,  że za 
jego pomocą dojdziem y do pew nego  stopnia w łasnego  rząd u  jSelfgoverne- 
ment). W  § 6tym przynajmniój zasada  ta na jw yraźn ie j  w yrzeczoną była, 
w p ra w d z ie  p rzeczy taw szy  trochę staranniój, mniej pow ierzchow nie  p ra w o
0 o rd y n a c j i  gminnój, poznaw ało  się ła tw o , że ten je d y n y  paragraf  lak by ł  
p rzew ażonym  elementami b iurokra tycznem i, tak un ices tw ionym  różnem i do­
datkami, że  rzeczyw iśc ie  t rudno  się było spod z iew ać  urzeczywistnienia w ła -  
suego rz ą d u .  Ponieważ je d n a k  raz musiał być zrobionym początek stanu 
p raw nego , a koniec stanu b e zp raw ia  (©efdjloftcjfcit), dla tego panow ie  by ­
liśmy gotowi p rzy jąć  o r d y n a c ją  gminną taką, jaka z rąk  waszych wyszła. 
Musicie mi przyznać ,  że jeźli p ra w o  jakie uwrnża się tylko za pis alter
1 z uczuciem  tćm do niego się p rzy s tępu je ,  nie jes t to poleceniem prawrn 
tego i z a p ra w d ę  pytam  w as  się panowie, komu niniejsza ordynacya gminna 
mogła pożytek przynieść, kogo zaspokoić?  Pozwólcie mi o miastach w cale  
nie mówić, w iadom o bow jem  d o b rze  że tak u nas jak gdzieindziej miasta 
lubiły d a w n e  sw oje  p ra w a  miejskie, że niechętnie ich się pozby w ały ,  by 
zaprow adzić  n o w ą  o r d y n a c j ą  gm inną ,  dla miast jeszcze  na jw łaśc iw szą .  
W  miastach  w ięc  nie  była ochotnie p rzyjętą ,  cóż dopiero o w siach  pow ie­
dzieć. J e d e n  z p ie rw szy ch  m ó w có w  w dzisiejszej ogólnej dy.skusyi po w ie ­
dział, że skutkiem zniesienia obecnej o rdynacyi gminnój w łaściciele wsi 
stanu rycersk iego  b ęd ą  mogli robić  co im się podoba z gminami za pomocą 
odzyskanego przyw ileju  n o m in ac j i  so ł tysów . Otoż u nas p an o w ie ,  nigdy 
tego nie  było. Sołtysi tak d o b rze  w e d łu g  starego polskiego p ra w o d a w s tw a ,
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j a k o  też  i c iągłej  p rak ty k i ,  z a w s z e  p rz e z  g m in y  o b ie r a n y m i  byli.  Tak z w a n i  
p osiedz ic ie le  w s ió w  z s ta n u  r y c e r sk ie g o  n ie  m ają  w  ty m  w z g lęd z ie  ż ad n e g o  
o so b is teg o  in te resu .  Z s t a n o w i s k a  z a ś  ogó lnego  d o b r a  p u b l ic z n e g o ,  j a k  to 
p o w y ż e j  w y k a z a l i ś m y ,  byli  raczó j  s k ło n n y m i  o r d y n a c j ą  g m in n ą  jeźli  n ie  za 
z u p e łn ie  o d p o w i e d n ią  p o t r z e b o m  n a sz y m ,  to p rz y n a jm n ió j  za z n o ś n ą  u w a ż a ć .  
Z tych  p o w o d ó w  nie widz ie l iśm y,  u  n a s  jak  to o in n y ch  p r o w i n c j a c h  s ły sz ę ,  
b y  p o s ied z ic ie le  z ie m scy  s ta n u  r y c e r sk ie g o  jak ie śk o lw ie k  t r u d n o ś c i  co do  
w p r o w a d z e n i a  p r a w a  stawial i ,  o w s z ó m  u n a s  oni w s z y s tk o  u ł a tw ia l i ,  b y  
p r a w o  w  życ ie  w p r o w a d z o n e  b y ło .  M ó g łb y m  w a m  z n a n e  n a z w is k a  w y ­
m ie n ić  posiedzic ie li  z ie m sk ic h  s t a n u  ry c e r sk ie g o  u nas,  k tó rz y  p rz y n a jm n ie j  
n a  lat kilka o św ia d c z y l i  u n a s  g o to w o ś ć  p o n o sz e n ia  k o s z tó w  w y n ik ły c h  
z  w p r o w a d z e n i a  n o w e j  o r d y n a c j i  gm in n e j .  G m in o m  p r z e c iw n ie  p r a w o  
to n ie m i łe m  u n a s  b y ł o ;  ty le  o b c e g o  w  p r a w o d a w s t w i e  tern c zu ty ,  że  
ż a d n e j  o c h o ty  nie m ia ły  i n ie  o k a z a ły  by  p r a w o d a w s t w o  to w  ż y c ie  w e sz ło .  
Nie z n am  j e d n e g o  p r z y p a d k u  g d z ie b y  g m in a  w ie jsk a  za w p r o w a d z e n i e m  tój 
o r d y n a c y i  g m in n e j  b y ła  s ię  o ś w ia d c z y ła .  P r a w o d a w s t w o  to b y ło  o b c e m  u s p o ­
so b ie n iu  i t r a d y c y i  g m in  n a s z y c h ;  o b o k  tego w n e t  d o s t r z e g ł y  g m in y  w ie j ­
sk ie ,  ż e  p r a w o  to z am ias t  u p r o ś c i ć  ich s to su n k i ,  fo rm a ln o śc ia m i  je  u t ru d n i ,  
a  w  k a ż d y m  ra z ie  na  z n a c z n e  k o sz ta  j e  w y s ta w i .  G m iny  n a sz e  ł a t w o  to 
u c z u ł y  że  ta  o r d y n a c y a  g m in n a  s ta n ie  im się  b a r d z o  d r o g ą ,  a le  m a te ry a ln ie  
n ie  m ora ln ie .  Sam i b o w i e m  p a n o w ie  o są d ź c ie ,  j a k  z lą d  m ó g ł  się  j a k k o lw ie k  
z n o ś n y  s to s u n e k  w y r o b i ć  inaczój  j a k  p o d  w a r u n k i e m  tw o rz e n ia  i ł ą c ze n ia  
g m in  w ie jsk ic h  w  w ie lk ie  z b io r o w e  g m iny .  (W ie lk a  p r a w d a ! )

Ty lko  b o w ie m  p o d  ty m  w a r u n k i e m  m o g ło  b y ć  m o ż l iw ó m  zna lez ien ie  
p o t r z e b n y c h  d o  z a r z ą d u  o so b is to śc i  i z b ie r a n i e  f n n d u s z ó w  na  k o n iec zn e  
k o sz ta .  T y m c z a s e m  moi p a n o w i e  o p i e r a ło  się  p r z e c iw  tem u  t r a d y e y o n a ln e  
i w y s o k o  c e n io n e  u c z u c ie  n ie z a w is ło ś c i  g m in  p o je d y n c z y c h .  N ie z n a n y m  mi 
t eż  j e s t  ani j e d e n  w y p a d e k ,  g d z ie b y  j ak a  g m iną  o ś w ia d c z y ł a  s w ą  g o to w o ś ć  
p o łą c z e n ia  s ię  z są s ie d n ie m i,  a w  naszórn  w y j ą tk o w y m  p o ło ż e u iu  ł a t w o  to 
p o j ą ć  i ła tw ić j  jak  g dz ie indzió j  u s p r a w ie d l iw ić .  Ale id ę  j e s z c z e  da le j  i 
tw i e r d z ę ,  że  s a m  z a m ia r  w p r o w a d z e n i a  u s t a w y  g m in n ć j  w p r o s t  p rz e c iw n e  
w y w o ł a ł  sk u tk i ,  jak ie  u s t a w a  la w y w o ł a ć  b y ła  w in n a  a b y  is tn ie ć  m o g ł a ; 
to j e s t  ż e  z am ias t  ł ą c z e n ia  s ię  g m in  p o je d y n c z y c h  w  w ie lk ie  g m in y ,  w iecie  
p a n o w i e  j a k i  sk u te k  p r a w o  to w y w o ł a ł o  ? Oto  m a łe  g m in y  j e s z c z e  w  sob ie  
s ię  r o z p a d ły .  (B ra w o  z s t r o n y  p ra w e j . )

P r a w i e  w s z ę d z i e  g m in y  w ie jsk ie ,  k tó re  od  w i e k ó w  z w ła śc ic ie le m  j e d n ę  
g m in ę  t w o r z y ły ,  n a ra z  s ię  o d ł ą c z a ł y  o ś w ia d c z a ją c ,  że  sz c z e g ó ln e  gm iny  
c h c ą  tw o r z y ć .  Najmniój  w i ę c  z j e d n e j  g m in y  d w i e  p o w s t a w a ł y ,  c h ło p sk a  
i p a ń sk a .  R z e c z  daló j  j e s z c z e  p o sz ła ,  ch ło p i  m ię d z y  s o b ą  r o z łą c z y ć  i o d ­
o s o b n ić  się  chcieli  (śm iech  1); chociaż  o b o k  s ieb ie  zam ieszka li ,  o ile m o żn o śc i  
ż y czy li  so b ie  t w o r z y ć  o s o b n e  g m in y .  1 j e s z c z e  o w ie le  d z iw n ie j s z e  z d a ­
rz a ły  s ię  w y p a d k i ,  n. p. w  s ą s i e d z t w i e  z n a j d o w a ł  s ię  las. K a ż d a  z o d ­
d z ie lo n y ch  częśc i  d a w n ó j  g m in y  c h c ia ła  las len  a lb o  so b ie  p r z y w ła s z c z y ć ,  
a lb o  go s ię  p o z b y ć ,  a  to w e d l e  tego  c z y  s ię  jój z d a w a ł o  ż e  u ż y te k  la s u  
w ię k s z e  k o rz y śc i  p r z y n ie s ie  c z y  leż  c ię ż a ry  g m in n e  z tą d  w y n ik ł e  p r z e w a ż ą  
s p o d z i e w a n e  korzyśc i .  N ie  p o z o s ta ło  p rz e to  m c  in n eg o  d o  z r o b i e n i a ,  j a k  
la s  len  p r z e r z u c a n y  z  j e d n y c h  r ą k  d o  d ru g ic h  o s o b n ą  o g ło s ić  g m in ą .  J e d y n y  
tóż  m ie sz k an ie c  lasu ,  b o r o w y  czyli  g a jo w y ,  u s t a n o w i o n y  z o s ta ł  s o ł ty s e m ,  
a le  nie  b y ło  z k ą d  w z i ą ś ć  ł a w n ik ó w ,  m u s ia n o b y  ich  c h y b a  w y b i e r a ć  z p o ­
ś r ó d  in n y ch  m ie s z k a ń c ó w  la s u  i to z p o ś r ó d  tak ich  k tó rz y  n ie  p o d o b n a  b y  
za  życ ia  j a k i ś k o lw ie k  c e n s u s  o p ł a c a ć  mogli. ( Ś m ie c h ) .

W id z ic ie  p a n o w ie  co  s ię  u  n a s  d z ia ło  p r z y  w p r o w a d z e n i u  tój o r d y ­
n a c y i  g m in n e j ,  ale  ż a r t  na  s t ro n ę ,  n ie  j e s tż e  to n a j s u r o w s z ą  k r y t y k ą  i p o ­
t ę p ie n ie m  j a k ie g o  p r a w a ,  g d y  s ię  o k a ż e  że  z g ó r y  s p r z e c i w i a ł o  s ię  p r z e z n a ­
c z e n iu  s w e m u .  Musicie mi b o w i e m  p r z y z n a ć ,  że  jeżel i  j a k o w e  p r a w o  z a ra z
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p o  w p r o w a d z e n i u  w  życi e  w b r e w  p r z e c i w n y  p r z e z n a c z e n i u  s w e m u  w y w i e r a  
sk ut ek ,  p r a w ó  to za f a ł s z y w e ,  za  c h y b i o n e  p o c zy t ać  w y p a d a .  Ce lem każdój  
o r d y n a c y i  g mi nn ć j  j es t  u r z ą d z e n i e  i u r e g u l o w a n i e  w s p ó l n y c h  i n t e r e s ó w ,  
s t w o r z e n i e  w ę z ł a  j e  ł ą c zą c eg o .  W  lej w s z a k ż e  o r d y n a c y i  t r ze b a  b y ł o  p r z y ­
m u s u ,  i j e s z c z e  p r z y m u s u ,  inaczej  w c a l e  nie d a ł a b y  się w y k o n a ć .  N a j w y ­
r aźniej  się  p r z y  tej o r d y n a c y i  g m i n n ć j  w y k a z a ł o ,  że  k a ż d e g o  k u  t e m u  p o ­
p y c h a ł a ,  i żby  sa m s iebie  za  o s o b n ą  u z n a ł  g m i n ę ,  co o c z y w i ś c i e  b y ł o b y  
conl rad ic t io  in ad je c t o .  (Śmiech) .

Jeźl i  j ak i e  p r a w o  g m i n n e  w  chwi l i  z a p r o w a d z e n i a  go t ak r o z p r z ę g a -  
j ą c y  w p ł y w  w y w i e r a ,  t ak  d a l e c e  s e p a r a t y z m  w y r a d z a ,  w t e d y  moi  p a n o w i e ,  
j e s t  o n o  z u p e ł n i e  z łć m,  w t e d y ,  m ó w i ą c  s ł o w y  w a s z e g o  wie lkiego wi eszcza :  
p r a w o

. . . . . . . . . . . . . . . bcn3 fo entjłeljt,
SBoIjt toerff), bag  e s  ju  O runbe get)t.

( Br awo! )
M ó g ł b y m  w a m  t u  wi ele  j e s z c z e  o n a s z y c h  d o m o w y c h  s t o s u n k a c h  o p o ­

w i e d z i e ć ,  ale l ę k a m  się wi ę cć j  w a s  tern t rudz i ć .  Po zwól c ie  mi n a  t ćm p o ­
p r z e s t a ć  i ty lko d o d a ć  u w a g ę ,  ż e  jeźl i  p r a w o  to g dz ie indz i ój  k o r z ys t n i e j s z ó m  
i s l o s o w n i e j s z ć m  s ię  o k a z a ł o  aniżel i  u n a s ,  t o ś m y  g o l ow i  dla  o w y c h  s t r o n  
mo na rc h i i  p r u sk i e j  tę  o r d y n a c y ą  g m i n n ą  p o z o s t a w i ć ,  n ikog o b o w i e m  nie 
m y ś l im y p o z b a w i a ć  d o b r o d z i e j s t w  p r a w a  t ego ,  p r o s i m y  ty lko a b y  n a s  niemi  
nie o b d a r z a n o .  P om i j a j ą c  d a l s z e  p o w o d y  u t y l i t a r n e  z s t o s u n k ó w  m ie j s co ­
w y c h  p ł y n ą c e ,  d o z w ó l c i e  mi  p r z e j ś ć  na  s t a n o w i s k o  z a s a d y ,  n a  k t ó re  p r z ez  
p i e r w s z e g o  m ó w c ę  n i e j ako  w e z w a n y  i w y z w a n y  z o s t a ł e m ,  ,a w s z e d ł s z y  
nie jako w  r d z e ń  k w e s t y i  p o s t a w i ć  py tan ie  j a k i m  jes t  w ł a ś c i w y  c h a r a k t e r  
o r d y n a c y i  g mi nn e j  z 11 m a r c a  1850 ,  j ak i m d u c h  j ć j ?  A b y  to o z n ac zy ć ,  
pozw'ólcie  mi  p a n o w i e  w  k r ó t k o ś c i  p rz ej ść  z kolei  n i ek tó re  g ł ó w n e  z a s ad y ,  
a b y  z o b a c z y ć  czy w a s z a  o r d v n a c y a  g m i n n a  k t ó r e j k o l w i e k  z nich  o d p o w i a d a .

J e s t ż e  o na ,  np.  u s t a w ą  g m i n n ą  m o n a r c h i c z n ą ?  B y n a j m n i ć j :  g d y b y  b o ­
w i e m  p r a w d z i w i e  m o n a r c h i c z n ą  b y ł a ,  w t e d y  m u s i a ł a b y  w  m i n i a t u r z e ,  w  z a ­
kr es i e  gmi ny ,  o d z w i e r ś c i e d l a ł  i n s t y t u c j e  p a ń s t w a ,  w t e d y  m u s i a ł a b y  by ł a  
s t a n o w i s k o  w y ż s z e g o  wł aśc ic ie l a  z u p e ł n i e  i naczć j  niżli to u c z yn i ł a  ok r e ś l i ć ;  
m o g ła  w p r a w d z i e  dz ie dz ic a  s k o n s t y t u c y o n a l i z o w a e ,  ale n i g d y  c a ł k o wi c i e  
z m e d y a t y z o w a ć .

Nie t w i e r d z ę  j a  b y n a jm n i e j ,  b y  to b y ł o  k o n i e c z n ó m ,  l ub s l o s o w n e m ,  
tern mnie j ,  b y  to b y ł o  m o j ó m  o s o b i s l ć i n  o r z e c z y  z d a n i e m ;  w c a l e  nie,  j a  
tu  tylko b i o r ę  r z e c z  j a k ą  jes ł ,  i p o w i a d a m ,  że  g d y b y  p r a w o d a w c a  z a m i e ­
r zy ł  b y ł  p r a w d z i w i e  m o n a r c h i c z n ą  u s t a w ę  g m i n n ą ,  to m u s i a ł b y  by ł w  niej 
to i o w o  u m i e ś c i ć  co się  d o  tego odnos i ,  a  c z e go  dz iś  w  niej nie  z n a j d u j e  
się.  Al e  k t oś  z  p a n ó w  m o że  mi  o d p o w i e d z i e ć ,  ż e  tego w c a l e  nie  p o t r z e b a ,  
że  ż y c z y c i e  s o b i e  n a  g ó r z e  m o n a r c h i ą ,  a n a  d ol e  s a m e  m a ł e  r z e c z - p o -  
spol i te,  i ż e  to w y b o r n i e  d a  s i ę  po g od z ić .  P o d o b n e  z d a n i e  c zę s t o  s ł y s z a ­
ł e m,  i d a  się  n a w e t  b r o n i ć ,  a le  p o d  w a r u n k i e m ^  b y  to nie by ł a  j e d n o s t r o n n a  
d o k t r y n a ,  ale w  r z e c z y w i s t y c h  s t o s u n k a c h  g r u n t  i k o r z e n i e  maj ąca .

W ie c i e ż  moi  p a n o w i e ,  gd z i e  p o d o b n y  s t a n  i s tnieje,  g dz ie  j e s t  p r a w d z i ­
w y m  i r z e c z y w i s t y m ,  oto t am,  g d z ie  go  s i ę  n a jm ni e j  s p o d z i e w a c i e .  W  c a r ­
s t wi e  rosy j sk i óm.  W  Rosyi  z n a j d z i e c i e  a b s o l u t n ą  m o n a r c h i ą  u gó r y ,  a u d o ł u  
w y b o r n e  r z e c z - p o s p o l i t e ,  w  g m i n a c h  wi e j s k ic h .  Jeźli  by kto chc i ał  iść l am 
na  n a u k ę ,  a b y  się w y w i e d z i e ć  j a k i m  s p o s o b e m  p r z y c h o d z i  się  do  u r z ą d z e ­
nia d o s k o n a ł y c h  r z e c z po s po l i t  p o d  a b s o l u t n ą  m o n a r c h i ą ,  n i e  m a m  nic p r z e ­
c i w  t e m u ,  a le  w a s  z g ó r y  z a p e w n i a m ,  ż e  w r ó c i w s z y  z ta mt ąd ,  d o p i e r o  n a ­
szą  u s t a w ę  g m i n n ą  z r. 1 8 5 0  za  a r c y - z ł ą  p oc zy t a  i osą dz i .  (Śmiech. )

P o d  j ak i emi ż  b o w i e m  w a r u n k a m i  j e s t  to w  Rosy i  m o ż l i w e m ?  p o d  
d w o m a  b a r d z o  w a ż n e m i .  R a z ,  p o d  w a r u n k i e m  g m i n n e g o ,  k o r p o r a c y j n e g o  
d u c h a  S ł a w i a n ,  a  p o w t ó r e ,  że  z g ó r y  ż a d n a  p r z e s z k o d a ,  ż a d e n  w p ł y w  b i u -
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r o k r a t y c z n y ,  Die c ią ży ,  nie p o d k o p u j e  w ł a s n e g o  z a r z ą d u  g mi ny .  W y k a z a ł e m  
w a m  moi  p a n o w i e  p o w y ż e j ,  ż e  w ł a ś n i e  w a s z a  u s t a w a  g m i n n a  w  n a j w y ż ­
s z y m  s t op n iu  p o p y c h a  d o  s e p a r a t y z m u ,  a l em s a m e m  t a m u j e  i r o z p r z ę g a  
d u c h a  g m i n n e g o  nawrnt  u S ł a w i a n ,  k t ó r y m  j es t  w r o d z o n y m .  N a s t ę p n i e ,  co 
się  t y c z y  d r u g i e g o  w a r u n k u ,  g d y b y .  tego h y ł a  p o t r z e b a ,  m ó g ł b y m  ł a t w o  
w y k a z a ó ,  ż e  i w p ł y w  b i u r o k r a t y c z n y  tak d a l e ce  j e s t  p r z e w a ż n y m  w  n i n i e j ­
szej  o r d y n a c y i  g min ue j ,  że  i de n  w a r u n e k  w y m a g a l n o ś c i o m  nie  o d p o w i a d a .  
W i d z i c i e  z a t ć m  moi  p a n o w i e !  ż e  u s t a w a  w a s z a  g m i n n a  nie d a  s i ę  n a z w a ć  
m o n a r c h i c z n ą  w  p r a w d z i w e m  z n a c z e n i u  lego w y r a z u ,  ani  w  s p o s o b i e  a b ­
s o l u t n y m ,  a n i  k o n s t y t u c y j n y m ,  ani  n a w e t  r e p u b l i k a n c k i m  o d  d o ł u ,  j ak  to 
w a m  d o p i e r o  co o k a z a ł e m .  J e s t ż e  ona  m o że  a r y s t o k r a t y c z n ą ?  Sł ysz e l i śc ie  
p o p r z e d n i e g o  m ó w c ę ,  k t ó r y  s t a n o w i s k o  to r e p r e z e n t o w a ł  i nie  j e d n o  w a m  
j u ż  p o wi e d z i a ł ,  co za  o d p o w i e d ź  na  .pytanie  to s ł u ż y ć  mo że .  P om i j a j ą c  to 
j e d n a k ,  p r z y z n a ć  mi w  ogół e  music ie ,  że  o a r y s t o k r a c y i  w  p r a w d z i w e m  
z n ac z e n i u  t ego w y r a z u ,  ani  m o w y  tu n i ema .  Gzy w  o r d y n a c y i  tej z a p e ­
w n i o n ą  j e s t  j a k a ś  p r z e w a g a  z a s ł u d z e ,  Wyższe j  m o r a l n oś c i  lub in te l l i gencyi ?  
w c a l e  nie!  Czy  z a p e w n i a  j a k ą ś  w y ż s z o ś ć . p ó ź n e m u  w i e k o w i ,  j ak lo  mia ł o  
mie j sce  w  d a w n y c h ^ s ł a w i a ń s k i c h  g m i n a c h ?  i to nie! —  Uc iek łaż  s i ę  m o ż e  
d o  z a s a d y  k oo pt ac y i ,  j ak  l ego  szczą tk i  s p o t k a ć  m o ż n a  w  s t a r o ż y t n y c h  u r z ą ­
d z e n i a c h  mi as t  P o m e r a n i i  i R ug i i ?  n a w e t  i t ego nie.  N a d a j e ż  m o ż e  p i e r w ­
s z e ń s t w o  w ł a s n o ś c i  z iemskiej  i n i ez a w i s ł e j  p r a c y ,  w  s p o s ó b  j ak § 2 0  tyt. l igo 
p o w s z e c h n e g o  p r a w a  k r a j o w e g o ,  ty lko o s i a d ł y m  g o s p o d a r z o m  p r a w o  g l o ­
s o w a n i a  p r z y z n a j ą c y ?  b y n a j m n i e j I — W s z y s t k o  to moi  j ) an ow ie ,  d a ł o b y  się  
mniej  wi ę ce j  zb i j ać  l ub br on ić ,  p r z y n a j m n i e j  m c ż n a b y  o tein s ł u c h a ć  j a k o  
o c z e m ś  o p a r ł e m  na  j a k i ó j ś k o l w i ek  z as adz ie .  Ja  s ię  tu nie  o ś w i a d c z a m  za 
ż a d n ą  z w s p o m n i o n y c h  opinii ,  t w i e r d z ę  tylko,  iż a b y  u s t a w a  g m i n n a  b y ł a  
a r y s t o k r a t y c z n a ,  m u s i a ł a b y  w  s o b i e  z a w i e r a ć  c o ś  z w y ż e j  w s p o m n i o n e g o .  
T e g o  z a ś  w s z y s t k i e g o  w  w a s z ć j  u s t a w i e  g mi nn ej  z 41.  m a r c a  1 8 5 0  n i e m a  
ni  ś l a d u .  Co s ię  z a ś  tyczy c e n z u s u  d w ó c h  t a l a r ó w ,  a b a r d z i e j  j e s z c z e  p o ­
d z i a ł u  n a  t rzy  k l as y,  k t ó r y  a b y  u s k u t e c z n i ć  n a w e t  d o  a b e c a d ł a  u c i e k a ć  się 
t r z e b a ,  dia  d o w i e d z e n i a  się do  której  klasy mniej  l ub w i ę c e j  u p r a w n i o n y c h  
w y b o r c ó w  kto n a leży ,  a gdz ie  i to j e s z c z e  nie w y s t a r c z a ,  o s t a t ec zn i e  ś l e ­
p e m u  l osowi  p o d d a ć  się  t r z e b a ,  a b y  r z e c z  j a k o  t ako r o zs t r z y g n ą ć .  (Śmiech) .

P r z y z n a c i e  mi p a n o w i e ,  że  w tern nie m a  nic a r y s t o k r a t y c z n e g o ,  o w s z e m  
s p r z e c z n o ś ć ,  a p r o s z ę  u w a ż a ć ,  że  n i e  p r z e c i w i e ń s t w o ,  j a k o b y  c o ś  i s tn ie ją ­
c e go  dla  s i ebie  i w  s ob i e ,  a le  s p r z e c z n o ś ć  w z g l ę d e m  z a s a d y  a r y s t o k r a t y ­
c zn e j ,  i nic więce j .  U d e r z a j ą c y  to d o w ó d  b e z ł a d u  o b e c n y c h  c z a s ó w ,  że  
d o  t ak  z a g m a t w a n y c h  ś r o d k ó w  u c ie k a ć  się t r zeba .

T a k  w i ę c  moi  p a n o w i e ,  o b e c n a  u s t a w a  g m i n n a  nie j e s t  ani  m o n a r c h i ­
c zn ą ,  ani  a r y s t o k r a t y c z n ą .  J a k ą ż  j e s t  z a t ó m ? czy m o ż e  d e m o k r a t y c z n ą ?  
W  t y m  p u n k c i e  myś l ę ,  p a n o w i e ,  że  m o g ę  s o b i e  o s z c z ę d z i ć  w s ze lk i eg o o b s z e r ­
n i ej szego  d o w o d z e n i a ,  a l b o w i e m  z I zb  w p r o s t  a n t i d e m o k r a t y c z n y c k  nie m og ło  
w y j ś ć  d z ie ło  d e m o k r a t y c z n e .  Do ś ć  w a m  tylko,  z a p y l a ć  to s t r o n n i c t w o ,  k t ór e  
t ak  d o b r z e ,  j a k b y  w c a l e  tu  nie  j e s t  r e p r e z e n t o w a n e ,  co myśl i  o o r d y n a c y i  
gmi nne j ,  j a k o  t akie j ,  c o  go w  niój razi ,  c zego  w  niój nie  z na j dz i e ,  i czyli  
o jej  zn ies i en i e  s i ę  t r o s z c z y ?  Nie  p o t r z e b u j e c i e  n a w e t  o to p y t a ć  z a g o r z a l c ó w  
o w e g o  s t r o n n i c t w a ,  a le p y t a j c i e  s p o k o j n y c h ,  u m i a r k o w a n y c h  ludzi ,  a p r z e ­
k o n a c i e  s ię  n i e b a w e m ,  że  o w a  u s t a w a  gm in na ,  tak s ię  z a i edwde  m a  d o  
p r a w d z i w i e  d e m o k r a t y c z n e j ,  j ak  n a ś l a d o w a n a  p e r ł a  b u r g u n d z k a  do  ;p r aw dz i -  
w e j  i ndy j sk ie j .  C ho c ia żb y  I z b a  d r u g a ,  j a k o b y  n o w a  K le op at r a  p e r ł ę  tę p o ł ­
k n ę ł a ,  c z y n e m  t ym nie  z y s z c z e  s ł a w y  p i e r w s z e j  Kl eo pa t ry .

Na  c z e m ż e  o s t a t ecz ni e  o p i e r a  się w  k we s t y i  b ę d ą c a  u s t a w a  g m i n n a ?  
P r z e b i e g l i ś m y  n a j w a ż n i e j s z e  z a s a d y  pol i tyczne ,  w  tym,  że  t ak  p o w i e m  o r o ­
z b i o r z e  c h e m i c z n y m ,  s p o t r z e b o w a l i ś m y  ws zy s t k i e  g ł ó w n e  odc zy nn i k i ,  a  nie 
z d o ł a l i ś m y  o d k r y ć  jój  p i e r w i a s t k u ,  ani  z b a d a ć  c z y i m  o na  p ł o d e m .
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Olo w  tym kłopocie uciekam się znów do waszego wielkiego wieszcza 

i by wykazać, jakim duchem jest ożywiona, ośmielam się na wolny prze­
kład zdania Goethego.

3Kic Ijilft bev ®ei|i, auf eiitmal jet)’ id) SRat̂ ,
Unb fage gehojł: tljt: @eift Ijief. — fflureauicat.

(Śmiech —  Oklaski.)
Tak moi panowie, to jest p rawdziwe rozwiązanie zagadki, a nie żadne 

inne. Że całe to p raw odaw stw o  niebyło w  gruncie innem jak biurokraty- 
cznem, jak najłatwiój to dow ieść ,  a może wystarczy wam ku temu przy­
pomnienie jednego wyrażenia w tamtćj Izbie: „chyba kto nigdy nielbyl radzcą 
ziemiańskim (landratem), by nie umiał ocenić pewnych zalet tej ustawy 
gminnój I” —  wyrażenie już samo w sobie tak doskonale, a mające nadto 
jeszcze tę ważność, iż dowodzi, że godność radzcy ziemiańskiego jeżli nie 
w obecności to przynajmniój w  przeszłości jest czemś, co w  osobie członka 
Izby samo się przez się rozumie! (Śmiech).

Nie zapuszczając się zbyt daleko w rozbior ustawy gminnój, nie prze­
chodząc paragrafu po paragrafie, by w nich wam wykazywać element biu­
rokratyczny, przedstawię wam tylko jeden § 91, który zupełnie wystarczy 
do stwierdzenia niezaprzeczalnego tego charakteru biurokratycznego całój 
ustawy.

Nieraz ju ż  powiedziano, że przyznanie rządowi praw a potwierdzania 
przełożonego gminy, dostalecznóm jest, by ordynacyą gminną osądzić biu­
rokratyczną —  cóż więc rzec o paragrafie, który już nie potwierdzanie, ale 
pure mianowanie przełożonego składa w ręce radzcy ziemiańskiego, skoro 
za powtórnym wyborem, przedstawiony nie podoba się temuż radzcy zie­
miańskiemu. Wąlpicież jeszcze moi panowie, że na mocy tego paragrafu 
za lat kilka, w tych tylko gminach będą jeszcze wybrani przełożeni, gdzie 
sam radzca ziemiański stosowniejszego dla siebie nie umiałby uczynić w y­
boru? Jak się z tym paragrafem da pogodzić § S. ustawy, sankcyonujący 
zasadę własnój admiDislracyi bez żadnego ograniczenia, jak mogły oba te 
paragrafy znaleźć się razem z sobą i obok siebie w głowie prawodawcy, 
tego nigdy nie mógłem pojąć i tylko tóm sobie wytłómaczyć bym mógł, że 
praw odaw ca rzeczywiście był wielogłowym.

Przy tój sposobności, radbym uwagę waszą na jedno jeszcze zwrócić; 
od najdawniejszych czasów, najznamienitsi prawnicy zagraniczni, powszechnie 
robią p raw odaw stw u pruskiemu następujący zarzul: „Prawa pruskie mają 
zwykle na czele myśl zasadniczą, wyborną, jaśnie i wyraźnie wyrzeczoną, 
ale w jakimś zakątku p raw a  kryje się zawsze klauzula, która zasadę tę 
całkowicie znosi, albo w taką podaje wątpliwość, że nie można wiedzieć 
czego się trzymać.” Na zbyt wielu prawach możnaby to udowodnić. Naj­
bliższy przykład mamy w ustawie gminnój —  powinniście panowie wziąść to 
do serca i o ile można, postarać się zwyczaj ten usunąć z prawodawstw a pru­
skiego. (Śmiech— Oklaski).

Przechodząc od ważnego do mniej ważnego, ale jednakże wielce za­
wadzającego, przyznacie mi panowie, że te liczne formalności, ta, tyle czasu 
trawiąca manipulacya, ta nieskończona pisomauia, chociaż rzeczywiście na­
leżą one do ducha biurokracyi, nam w  urządzeniach gmin naszych miłemi 
być nie mogą, przypominając nam owo francuzkie przysłowie: „tant de br.uit 
pour une omelette.” —  Możecie być pewnymi, że codzienne drobne trudno­
ści w manipulacyi, w edług obecnej ustawy gminnej, mesłychanemi by były 
przeszkodami w  działaniu, niesłychanie by wiele czasu i pracy pochłaniały, 
kiedy uchwały, rzeczy wiście głęboko w życie sięgające, jednym pociągiem 
pióra załatwianemi bywają.

Pooieważ takim jest stan rzeczy, pojmiecie więc, że nam nie wiele na 
tem zależy, by obecną ustawę gminną zachować. Z wyższego jeszcze sta-
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now iska ,  postaram  się rzecz  w am  wyjaśnić .  Zdaniem mojem, panow ie!  pod 
wszelkim rodza jem  rząd u ,  pod  wszelkim system em , w ła sn a  administracya, 
w ła sn y  zarząd  (Selfgovernement), które tak w ysoko  cenimy, są  możliwemi, 
—  tylko nie p o d  rząd em  biurokra tycznym . Tego w am  d o w io d ę  z p raktyki 
nie z leoryi.  Rzućcie tylko okiem na najrozmaitsze pań s tw a  na tej Bożej 
ziemi. Zważcie np. Rosyą, Anglią, A m ery k ę  północną, tam znajdziecie  mo­
narchią  absolutną, ow dzie  pań s tw o  rta w sk roś  arys tokratyczne, za oceanem  
zaś dem okra ty czną  rzeczpospolitą. W szakże  w e  wszystkich tych pańs tw ach  
Selfgovernem ent jes t pod p ew n y m  w zg lędem  i do pew nego  stopnia rozw i­
niętym. Gzy to np. w  Rosyi objawia się tylko w  gminach jako takich, 
w  najn iższych k o rpo racy ach ;  czy w  Anglii gdzie nielylko w  gminach, ale 
ró w n ie ż  w  h rab s tw ach  jakoby  w  pow iatach  i m ianowicie  w  h rabs tw ach ,  
p rz e d s ta w ia  się ca ła  doskonałość  w łasnego  rządzen ia  s ię ;  czy nakoniec 
w  A m eryce  północnćj,  gdzie i w  p row incyacb  napotyka się za rząd  w łasny ,  
i dla tego p ro w in cye  te zow ią  się Stanami z jednoczonem i, bo nie są one 
niczem innćm, jak  prow iucyam i, w ła sn ą  adm inis lracyą  mającemi. Widzicie  
więc panow ie ,  że w szędz ie  i pod każdą  formą rząd u ,  se lfgovernem ent jes t 
możliwym, istniejącym, a u a w e t  kon iecznym , tylko pod rz ąd em  b iurokra ty­
cznym go nie znajdziecie, a nie b ę d ę  także tego z leoryi,  z istoty tćj formy 
rz ą d u  dow odził ,  ale z faktów. Gdzież nie znajdziecie Selfgovernem ent?  
Niestety, w  d w ó ch  tylko p aństw ach ,  k tóre  mają zkąd inąd  w y b o rn e  m s ty lu -  
cye, ale w  tym względzie niżćj od w ym ienionych  stoją —  w e  Fraucyi i 
Prusach. (Mucne wrażenie).

W obu tych pańs tw ach  znajdziecie u rzędow nie  figurujący b iurokra tyzm  ale 
S e lfgovernem ent nie ma ani śladu. Pojmiecież w ięc  panowie, że my p rz e k ła d a ­
ją c  nad w szystko  w ła sn y  zarząd  w  sp r a w a c h  gminnych, nie m ożem y nie p rzy ­
ją ć  p rojektu  rządow ego , a lbowiem każda możliwa us taw a  gminna, będzie dla 
nas lepszą , niżeli ta, k tórą dziś odrzucam y. Zdaje mi się żem w am  w ykaza ł 
iż obecnój u s taw y  gminnej nie można pochw alić ,  jak ichkolw iek  trzymając 
się zasad . Jes t  p rzecież  jed n a  ła w a  w tej Izbie, gdzie może przy jdzie  u- 
s taw y  tej poża łow ać ,  a ł a w ą  tą je s t  ław a  ministrów! U s taw a  gm inna  niniej­
sza jes t  bow iem  n iezaw odnie  d oskonałą  machiną rz ą d o w ą ,  p rzyznac ie  mi, 
że ja k o  machina r z ą d o w a  godną jes t  uzn an ia ,  ko m użby  zaś ta machina była 
użyteczną, jeźli nie m in is te ry um ?  Tem więcej, p on iew aż  projekt usunięc ia  
tćj machiny z m in is te ryum  pochodzi, miło mi p rzyznać ,  że m inis teryum or­
ganizm wyżćj jak  m echanizm  p ań s tw a  cenił (Oklaski).

Cieszy mnie także , że minis teryum s tanow czo  opuści ło  d rogę  centrali-  
zacyjnej nivellacyi, i że raz przecież ma nastąp ić  w e d łu g  s łuszności,  uw zglę ­
dnienie  h is torycznych i n a ro d o w y c h  w łaśc iw o śc i .  (Oklaski).

Ale jeszcze więcćj moi panow ie  cieszyć się b ędę ,  jeźli to w  p raw dz iw ie  
liberalnym nastąpi duchu, jeźli m in is teryum  w tym względzie t rzym ać  się 
będz ie  p rzy s ło w ia :  „ trzeba  żyć  i żyć dozwolić” a zatem nie nad to  p rzep i­
sów  w y d a w a ć ,  ani też szczególnie położeń  w yją tk ow ych  s tanow ić  będzie.

W zy w am  w as w ięc  p an ow ie !  do przyjęcia p ro jek tu  rząd o w e g o ,  aby­
ście tem dali d o w ó d ,  że  nie hołdujecie b iu rokra tyzm ow i i że przeciwnie  
Selfgovernem ent n ad  w szystko  cenicie. (Oklaski).

B. D rug i  p ro j e k t  r z ą d o w y  w tej m a t e r y j  w n ie s io n y ,  ż ą d a ł  w y k re ­
ślen ia  §. 105 z  k o n s ty tu c y i .  C h c ian o  ty m  s p o s o b e m  p o z b y ć  s ię  w y r z e ­
c z o n y c h  w ty m  p a ra g ra f ie  z a s a d  p r a w o d a w s tw a  z ro k u  1850 ,  a  m iano­
wicie z a s a d  l ib e ra ln e j  r e p r e z e n ta c y i  gmin, p o w ia tó w  i p ro w in cy j .  I b y ­
ła b y  s ię  s ta ła  r z e c z  n a d e r  dz iw n a ,  b o  g d y  l iczb  p a ra g r a fó w  zm ien iać  
t r u d n o ,  z  p o w o d u  ż e  ro z m a i t e  s p e c y a ln e  p r a w a  d o  n ic h  s ię  o dw o łu ją ,  
l i c z b a  §. 105 b y ł a b y  z o s t a ła ,  a le  b e z  ż a d n ć j  tre śc i ,  n a  c z e m b y  nieza-
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wodnie powaga konstytucyi nic nie była zyskała. Deputowani nasi, cho­
ciaż z pewnością nie mają najmniejszego obowiązku stawać w szranki 
ku obronie tejże konstytucyi, przecież w tym razie nie mogli się zgo­
dzić, z interesu naszego specyalnego na proste wymazanie §. 105, gdy­
by  bowiem to nastąp iło , łatwoby przypuścić, że o żadnych już repre-  
zentacyach mowy z prawa nie będzie , i co szczególniej w Księstwie 
bardzoby się wydarzyć mogło, urządzenie całe wewnętrzne prowin- 
cyi naszej stałoby się zależnem jedynie od rozporządzeń ministeryal- 
nych, albo nawet władz niższych. Z tych więc powodów deputo­
wani nasi zasiadający w komisyi temi projektami się trudniącej w Izbie 
Hgiej, posłowie Potworowski i Morawski, o ile zgodzili się na pierwszy 
projekt rządowy co do uchylenia prawodawstwa w tej materyi z roku 
1850, o tyle zaraz w tejże komisyi oświadczyli się za zachowaniem 
§. 105, a w razie uchwały uchylającej go, wnieśli poprawkę, nową r e -  
dakcyą tegoż §. 105 proponującą następującej treści:

„Reprezentacyą i zarząd gmin, powiatów i prowincyj państwa pru­
skiego, szczegółowe prawa bliżej określą.“

Poprawka ta, przeciw której oświadczyło się ministerstwo, nie zna­
lazła większości w komisyi, z powodu że i niemiecka opozycya prze­
ciwną jej była, rachując że łatwiej osięgnie większość przeciw proje­
ktowi rządowemu, gdy kwestya wprost postawioną będzie z uchyleniem 
wszelkiej pośredniczącej redakcyi.

JNie zraziło to jednak posłów naszych, którzy przed wszystkiem ra ­
tować musieli wyrzeczenie zasady w konstytucyi że będzie jakaś repre-  
zentacya gmin powiatów i prowincyj, i z tego powodu gdy rozpoczęły 
się obrady in  plena , poprawkę swą odrzuconą w komisyi do §. 105 
czyli zmianę redakcyi tegoż §fu, znów do Izby wnieśli. Z stanowiska 
posłów naszych, obrona tej poprawki łatwą nie była, bo ściśle trzeba 
było oznaczyć powody, dla jakich w tym razie stajemy w obronie kon­
stytucyi, przeciw której w ogóle, i z zasady, od początku jej istnienia, 
posłowie nasi się oświadczali. Podjął się tego deputowany Józef Mo­
rawski, który w jasnej a treściwej mowie, stanowisko deputowanych na­
szych do kw esty i,  objaśnił i konieczność przyjęcia poprawki, w razie 
uchwały przeciw 105 paragrafowi wykazał, dow odząc:

„Że gdyby wymazano §. 105, i w jego miejsce nic innego w tymże 
przedmiocie nie postawiono, natenczas zostałyby otwarte wrota do rozpo­
rządzeń w drodze administracyjnej, bez żadnego uprawnienia dla admini­
strowanych, zostałaby wszechwładność biurokratyczna, szkodliwsza i do­
tkliwsza według mówcy, jak nawet rząd szabli.11

Wniesienie lej poprawki przez posłów naszych dziwne zamięszanie 
w stronnictwa niemieckie wprowadziło. Centrum i część prawej strony 
Izby, przez usta kilku m ówców, za poprav\'ką się oświadczyło, skutkiem 
czego ministeryum mniej stanowczo jak w komisyj przeciw niej wystę­
powało. Opozycya zaś której nadzieje li na pro.stem postawieniu kwe- 
styj polegały, najmniej zdawała się sprzyjać usiłowaniom poparcia po-

P i z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  XVII. 55



428 P R Z E G L Ą D  P O Z N A Ń S K I .

słów naszych. W  ciągu jednak  dyskusyj w idząc  że  p o p raw ka  polska 
z a p e w n e  w iększość osięgnie ,  wniosła ona p o d p o p raw k ę ,  w której wy- 
rażonem  b y ł o :

„Że o w e  szczegółow e prawa, które reprezcntacyą i zarząd gmin, p o ­
w iatów i prowincyj bliżćj określić mają, p r z e z  I zb y  ucliw alonem i byc  w in n y .”

Celem tej podpopraw k i z s trony  opo zy c y i ,  by ło  osłabienie  wię­
kszośc i ,  skłonnej do  p rzy jęc ia  redakcyi,  p rzez  posłów  n a s z y c h  p ro p o ­
now anej}  by ła  bow iem  pew ną, że jeżeli posłowie nasi ich p o d p o p ra w k ę  
w swój p ro jek t  w łą c z ą ,  natenczas  ministerstwo s tanow czo przeciw  nim 
się ośw iadczy , a cen trum  i p raw a strona za  ministerstwem  pójdą ,  co konie­
czn ie  upadek  redakcy i polskiej sprowadzi.  Taktyka opozycy i,  zupeł­
nym  skutkiem uw ieńczoną  zos ta ła ,  i w tym razie  deputow ani nasi po­
pełnili je d en  z tych b łędów , jak ich  na szczęśc ie  mało sp o tykam y  w ca- 
łój działalności ich pa r lam en tarne j .  Cóż p roponow a ła  op o zy cy a ,  oto 
kilka słów b łahy p leonazm  zaw iera jących , bo p rzec ież  konsty tucya wy­
raźnie mówi, że każde praw o, by  być  p raw om ocnem , musi p rze jść  przez  
o b rad y  Izb ;  zupełnie więc w tym razie zb y tec zn e m  było  to pow tarzać  
i deputowani nasi powinni byli w skazu jąc  na p lonnośc tej p o d p o p r a ­
wki przeciw  niej się ośw iadczyć,  czem  okazu jąc  n iepodleg łość  sw ą  od  
o p o zy c y i ,  byliby silne zdobyli stanowisko, i w iększość  dla sw ego  wnio­
sku i to znaczną,  n iezawodnie  znaleźli. P rzy jm u jąc  zaś do swoiej r e ­
dakcy i p o d p o p ra w k ę  opozycyi,  okazali pew ną s łabość  dla niej, a  z a ra ­
zem wywołali bezzw łoczne  i k a tego ryczne  oświadczenie  ministra p rz e ­
ciw ich tak zmienionej p ropozycy i,  za k tó rem  posz ła  p raw a  strona  Izby, 
a osta teczn ie  i część  opozycyi p rzy  głosowaniu ich opuściła, i tym  try­
b em  p o praw ka  polska została w mniejszości kilku głosów. Głównie z b ł ą ­
dził w tym razie zw ykle  tak og lędny  i b y s try  depu tow any  Cieszkowski, 
k tó ry  w imieniu depu tow anych  naszych  za wdączeniem podpopraw k i do 
pro jek tu  polskiego z trybuny  się oświadczył.  P rzyczyn iło  się także do 
upadku  wniosku posłów  naszych, poddanie  go pod  g łosow anie już po roz­
s trzygnięciu  głównej kwesty i, nie zaś p rzed  jej rozs trzygn ięc iem  jak b y  
b y ć  było powinno, ponieważ p o p raw k a  ta tylko ew entualnie  postawioną 
była. Protestowali p rzeciw  p o d o b n em u  porządkow i g łosow ań  d e p u to ­
wani Cieszkowski i Bentkowski, ale p ro tes tacye  te nie zostały uw zględnione 
p rze z  p re z e sa  Izby ,  który działał w in teresie sw ego  stronnictwa, to jest 
opozycy i,  i kw estyą  w bardz ie j stanowczy sposób  chciał m ieć posta­
wioną.

Mimo je d n ak  od rzucen ia  popraw ki polskiej i uchw ały  w ym azania  
§. 105, kwesty  a ta je szcze  tą raz ą  osta tecznie rozstrzygn ię tą  nie była, 
bo  gdy  chodziło  o zm ianę konstytucyi,  p rze to  po upływie 3ech  tygo ­
d n i ,  pow tórne  głosowanie nas tąp ić  m usia ło ,  jako  leż 4. m arca  znów 
§. 105, czyli zniesienie je g o  p rzysz ło  pod  dy sk u sy ą ,  p rzy  k tó re j  d ep u ­
towani nasi wniosek swój powtórzyli.

W ym azan ie  § 105. pow tórn ie  4. m arca  uchwalono, ale tą  razą  
op o zy c y a  się nam yśliła ,  że  lepiej cośkolwiek przynajm nie j uratować, 
p o d popraw k i  swej do pop raw k i polskiej nie postawiła, ow szem  za p o -
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p ra w k ą  polską głosowała, wraz z wielką liczbą członków środka  i 
prawej s trony Izby, którzy  mimo oporu  ministrów za  nią się oświad­
czyli, skutkiem  czego  red a k c y a  §. 105. p rzez  posłów naszych  p ro p o n o ­
wana, znaczną większością przez  Izbę d ru g ą  p rzy ję tą  została. — Z po ­
wodu c h o ro b y  deput. J. Morawskiego, dzielnie bronił tą  raz ą  wniosku 
posłów  naszych deput.  Cieszkowski. W ypadek  ten w ielką  bu rzę  w Izbie 
wywołał, m inisterstwo bowiem  i strona p raw a uważała §. <105. po d w u-  
k ro tnem  głosowaniu za s tanow czo zniesiony, i tylko według nich, je szc ze  
jed n o  g łosow anie  w trzy tygodnie nastąpić musiało nad p o p raw ką  po ­
słów naszych, jako  nad zupełnie  now ym  pro jek tem , niezależnym od  
§. 105. — P re z e s  zaś Izby  i s trona  lewa sp rzeciw ia ła  się tem u zdaniu, 
tw ie rdząc  że §. 105 o t y ł e  tylko je s t  zniesionym, o ile p o p raw ka  posłów  
polskich się u trzym a i w osta tecznem  głosowaniu za 3 tygodnie.

P a ra g ra f  bow iem  105. według ich rozum ow ania  nie był stanowczo, 
dw ukro tnem  g łosow aniem  jak  p rzep isano  uchy lonym , kiedy p o p raw ka  
polska część  tegoż §. w sobie  m ieszcząca ,  przy d rugiem  głosowaniu 
się u trzym ała .  Kwestya ta rzeczyw iście  z obu  stron bronić się dała, 
i wielki rozg ło s  miała w P rusach  i za g ran icą  jako  w iodąca rząd  do 
konfliktu z Izbam i n iezgodnemi w zdaniu, czy  §. 105. je s t  uchylonym  
p raw om ocnie  czy nie. P re ze s  Izby  II. b ę d ą c  za ostatniem, nie doniósł 
z u rzędu  ministrowi o zniesieniu p rzez  Izbę II. §. 105. C hcąc  konfliktu 
uniknąć, g d y  p o p raw k a  polska 5. kwietnia po trzeci raz pod  g łosow anie 
przyszła,  m inisterstwo milczało, zaczem  bez dyskusyj w Izbie II. p o ­
wtórnie p rzy ję tą  została, potem zaś również dw ukrotnie w Izbie I. i to 
już tą raz ą  p o p a r ta  p rzez  m inisterstwo, dla dojścia do jakiegośkolw iek 
pewmego rezultatu  co do  §. 105, a osta tecznie król. p rzy ję tą  przez  
Izby  p o p ra w k ę  posłów  naszych  sankcyonow ał i dziś stoi ona w konsty- 
tucyi jako  §. 105 W ażność poprawki tej w przyszłości je s t  n iezawodną, 
bo  w y ra ża  z a sa d ę  reprezen tacy i.  Jaka ona b ę d z ie ,  to cu ra  posterior.  
W ogóle w y p a d e k  to dziwny, że artykuł konstytucyi pruskiej przeciw  
której zaw sze się oświadczali deputow ani nasi, ostatecznie w edług ich 
redakcyi zap isanym  je s t ,  mimo tylu in teresów  sp rze cz n y ch ,  a może 
i pewnój miłości własnej niemieckiej.

C. T rzec im  pro jek tem  przez  rząd  do Izb w tej m ateryi wniesionym, 
b y ł  p ro jek t  now ych ordynacy j gminnych, miejskich, powiatowych i pro- 
wincyonalnych. P ro jek t  ten tylko w Izbie I- w całości p rzedysku to ­
wanym  i p rzy ję tym  zos ta ł ,  Izba II. za ledwie do uchwalenia ordynacyj 
miast czas znalazła. W Izbie więc II. deputowani nasi nie mieli po ry  
wziąść udziału w dyskusyi co do  tego przedmiotu. Inaczej rzecz się 
miała w Izbie I gdzie §. 3ci o rdynacyi powiatowej silne wywołał 
spory, w k tó rych  depu tow any  Pilawski jak najświetniej wystąpił. Rzecz 
się tak  miała : komisya Izby I. o b ra d u ją c  nad  §. 3. o rdynacy i powia­
towej, uchwaliła co do Księstwa sprzecznie  z przepisam i w tym w zglę­
dzie innych prowincyj się ty c zą ce m i,  że w Księstwie nabyw ca d ó b r  
ziemskich, ma od dnia n a b y c ia  tychże  d ó b r  posiadać głos na zebran iach  
po w ia to w y ch ,  do czego  w innych prow incyach  po trzebnem  jest przy-
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j ę c i e  p r z e z  s tan y  p o w ia to w e  i t r z ech le tn i  p r z e c i ą g  cz a su .  W yją teK  
w  ty m  w z g lę d z ie  co  d o  K s ię s tw a ,  p ro p o n o w a ła  k o m is y a  w n a jw y r a ­
ź n ie j s z y m  ce lu  p o l i ty c zn y m , a b y  ja k  n a jsk o rz e j  u ła tw ić  u d z ia ł  w  o b r a d a c h  
s t a n ó w  p o w ia to w y c h  l ic z n y m  n a b y w c o m  n iem ieck im  d ó b r  z ie m sk ic h  do  
K sięs tw a  się  c i s n ą c y m  H ra b ia  G ra b o w s k i  w n ió s ł  p o p r a w k ę ,  b y  p r z e ­
p isy  o g r a n i c z a ją c e  d la  S z lą s k a  u c h w a lo n e ,  i do  K sięs tw a  z a s to s o w a ć .  
Za p o p r a w k ą  p a n a  G ra b o w s k ie g o  o ś w ia d c z y ło  się z a r a z  s k o r o  w n ies ion ą  
z o s ta ła  d w ó c h  m ó w c ó w :  p a n  R e ic h e  d e p u t .  z K s ię s tw a  i h r a b i a  M erfe ld t  
z  Westfalii.  P rz e c iw  p o p r a w c e  w y s tą p i ł  p a n  M olla rd ,  k tó r e g o  o b e c n o ś ć  
w  Izb ie  I. j a k o  d e p u to w a n e g o  z K sięs tw a  z a w d z ię c z a m y  w y b o r c o m  
o k rę g u  w y b o rc z e g o  Ś r e d z k i e g o ,  za  c o  w ie lk a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  na  n ich  
p r z e d  k ra j e m  c iąż y .  D zięk i w y b o r c o m  Ś r e d z k i m ,  z d o ła ł  p a n  M ollard  
o ś w ia d c z a j ą c  s ię  p r z e c iw  p o p r a w c e  p a n a  G r a b o w s k ie g o ,  z ro b ić  o b r a z  
K s ię s tw a ,  k tó r y  n a j lep ie j  o k a z u je  ile o b c y  d ó b r  n a b y w c y  do  k ra ju  s ię  
p rz y w ię z u ją .  W e d łu g  p a n a  M o l la rd ,  d o b r a  u n a s  tak  b y w a ją  z n i­
s z c z o n e ,  ż e  w iek  nie w y s ta r c z a  b y  j e  d o  p o r z ą d k u  p r z y p r o w a d z i ć ,  co
0 en e rg i i  p a n a  M ollard  i k o le g ó w  j e g o ,  nie w y s o k ą  d a je  opinią .  P a n  
M ollard  d o tk n ą ł  o tw a rc i e  i s t ro n y  w nio sk u  po li tyczne j ,  d la  k tó re j  je d y n ie  
k o m is y a  zn ie s ien ie  co d o  K s ię s tw a  o g ra n i c z e ń  d la  in n y c h  p ro w in c y j  
u c h w a lo n y c h  p r o p o n o w a ła ;  a le  w y w o d y  p a n a  M ollard  w  ty m  w z g lę d z ie  
n ie  z n a la z ły  w sp ó łc z u c ia  w Izb ie ,  n a w e t  z p r a w e j  s t ro n y  o d e z w a ły  się 
n ie p r z y ja z n e  w y krzykn ik i .  W k o ń c u  p rz e m ó w i l i  s ię  p a n  R e ich e  z p a n e m  
M ollard  o a u to r s tw o  linii d e m a r k a c y j n e j , do  k tó r e g o  nik t  a n ik t  s ię  
p r z y z n a ć  ju ż  n ie  chc ia ł .  Po  tej p o ty c z c e  za ją ł  t r y b u n ę  p a n  P ilawski,
1 w n a s t ę p u ją c y  s p o s ó b  k o m isy i  i p a n u  M ollard  o d p o w ie d z ia ł :

„Musicie mi p rzy zn ać  p a n o w ie ,  Ze w lój chwili jako  rep reze n tan t  W go 
K sięstwa, w  szeg ó ło w o  t rud nem  położen iu  się znajduję  i to g łów n ie  z te ­
go p o w o d u ,  że  m ów ca, k tóry  p rz e d e m n ą  miał głos, z d a w a ł  się lak gorąco 
u jm ow ać  za interesami i po trzebami W . K sięstwa i ztąd jeźli mnie całą 
w a sz ą  u w ag ą  nie udarzycie ,  nie b ę d ę  w  stanie  osięgnąć tego skutku, k tóry  
dla Księstwa tak nieskończenie  jes t pożądanym . Moim celem je s t  uspoko­
jenie  u m y s łó w ,  ró w n o u p ra w n ie n ie ,  odsunięc ie  p ra w  w y ją tk ow ych  co do 
nas, co do W. Księztwa. W tej chwili zn ów  się rzecz toczy, aby  na Księ­
s tw o  now e p ra w o  w y ją tk o w e  na łoży ć  i dopiero  co słyszeliśmy w ażn e  po­
w o d y ,  dla jakich  poprzedni m ów ca to n ow e  p raw o  w y ją tk o w e  dla Księ­
s tw a  użytecznem  sądzi. W zy w am  w as  p an o w ie ,  nie obierajcie tój w am  
w sk azane j  tak n ieszczęśliwój drogi I R ąd ic ie  p rz eko nan i ,  że d o b rze  się 
z nami obcho dząc ,  że d a rz ą c  nas w aszem  zaufan iem , w  s tokroć  w y ższy m  
stopniu  z naszój strony je  zdobędziecie .  P rzeciw ne zdanie  a nam tak nie­
przychylne, w łaśn ie  ztąd się w yradza ,  że tak niezmiernie wielu poidobnemi 
osobami uszczęśliwiani b yw am y ,  którzy  tak m ów ią  i tak działają, jak  sza­
no w n y  członek co p rzed em n ą  mówił.  W tej chwili idzie o to ,  a b y  §. 3. 
dla Księstwa nie by ł obow ięzu jącym , aby  b y ł  w  części zm azanym . P a ra ­
g ra f  ten przepisuje , że  p ra w o  udzia łu  w stanach pow ia to w y ch ,  dopiero  po 
trzechletnióm n iep rze rw anem  posiadaniu  d ó b r  ziemskich się n aby w a .  Sza­
n o w n a  komisya u s tęp  to p rzep isu jący  w ym aza ła  i co dziw ić  musi 11. p rze ­
ciw  6. głosom. Dziś już słyszeliśmy m ó w c ó w ,  którzy chociaż nie należą 
do  ro d u  polskiego, przecież z uczucia s łuszności p rzec iw  uchw ale  komisyi 
się oświadczyli.  W ięk szość  komisyi podaje  jako  p o w ó d  do swój u chw ały ,
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jakoby w  Księstwie o d sp rze d a w an ie  d ó b r  rzadkióm było. W idząc  pano­
wie, że kilku poprzedn ich  m ó w có w , osiadłych lub w y b ra n y c h  w  Księstwie 
p rzec iw  tej uchwale komisyi się o św ia d c zy ło ,  powinniście  się p rzekonać ,  
że w iększość  komissyi zdanie s w e  o pa r ła ,  nie  znając s tosunków  W. Księ­
stwa, na pow ie rzch ow n y ch  i Księstwu szkodliwych wiadomościach i sądach ,  
co ją d o p row adz iło  do lak dotkliwój dla nas uchw ały . Rząd królewski 
za rów no  przeję ty  in teressam i w szystk ich  p r o w in c y j , z a w a ro w a ł  i nam  to 
w ażne  p raw o , w  §. Bcim objęte. Komisya chce nas go p ozb aw ić ,  a dla 
czego? oto tw ierdzi że w  Księstwie sp rzedaż  d ó b r  j e s t  n a d e r  rzadką, a w ięc 
w a ru n e k  trzechletniego posiadania  d ó b r ,  zanim się n aby w a  p ra w o  zasia­
dania w  s tanach  p ow ia tow ych ,  staje się n iepotrzebnym . Coś p o d o bn ego  
tw ierdz ić  panow ie , może tylko ten, który s to su nk ów  tych nie zna, lub znać 
nie chce. —  Poznańskie, panow ie  1 jes t  Kalifornią. (Śmiech).

Może w am  to dz iw nem  się zdaje, ale uw ażc ie  pan ow ie  1 do nas p rzy ­
chodzą nietylko ludzie z pruskićj monarchii , b roń Boże, ze w szy s tk ich  czę­
ści św ia ta ,  z całej E u ro p y  t łoczą się do  K s ięs tw a ,  nie aby  się pośw ięcić  
rolnictwu, kulturze kraju, nie by s ta łą  za łożyć s iedzibę  i ognisko ,  ale j e ­
dynie by puścić  się na przechodnie  sp e k u la c y e ,  aby jak  n a jp rę d zó j ,  jak  
najwięcej za rob ić ,  a zy skaw szy  m ają tek , rów nież  jak  najprędzej kraj o p u ­
ścić. Oglądają  oni dobra  n a sz e :  g run t znajdu ją  do sk o n a ły m , a na leżące 
doń lasy i bo ry  zupełn ie  stosow nem i by obficie kieszenie w ypełn ić .  Przy­
byw szy  robią  o b rach un ek ,  że ten  a ten las, tyle a . tyle tysięcy m o rg ów  ma 
rozległości,  tyle a tyle w  nim d rz e w a  opa łow eg o , tyle znów  b ud u lc u ;  po­
mimo teg o ,  nie p rzys tępu ją  jeszcze  do k u p n a ,  w p rz ó d  ja d ą  do Szczecina 
lub G dańska, by lam znaleźć k up có w  na to d rzew o ,  a gdy  ich znajdą  i n a ­
w et  zada tek  na p ro jek tow any  in te res  dostaną ,  natenczas w raca ją  i do ku­
pna p rzys tępu ją .  A kupując, czem p łacą  ugodzoną  w a r to ś ć ?  oto sum m am i 
wycingmętemi z lasów, a w y c iąw sz y  lasy, rów nie  szybko ja k  przybyli,  w y ­
noszą się z kraju. G dy  pozwolicie p an o w ie ,  to w am  w  tym  względzie, 
jeźli nie  z wszystkich p ow ia tów , coby n iepodobnćm  b y ło ,  p rzecież  z b a r ­
dzo w ie lu ,  w yd a tne  p rzyk łady  popiera jące  tw ierdzen ie  moję przed łożę .  
N aprzykład ,  znam u nas bardzo  wielkie dobra , k tóre  w  trzech latach, cz te ry  
razy sp rzed anem i zosta ły . (Słuchajcie,  słuchajcieI)

P ierw szą  razą  20,000, d ru g ą  razą  15,000, trzecią razą  35 ,000  ta larów 
wyciągnięto z lasów. K ażdy z tych posiedzicieli tylko o to się s t a ra ł ,  by  
w jak  na jkrótszym  czasie ,  jak  najw iększe  zyski w y c ią g n ą ć ,  ż aden  nie p o ­
myślał o le m ,  by użyć s łów  szanow nej  komisyi, aby majątek sw ój i siły 
swoje kulturze  d ó b r  tych poświęcić. (Wielki śmiech i b ra w o  na lewśj 
stronie Izby).

„Nie p ra w d a ż  pan o w ie ,  to brzmi ładn ie  i n iew innie ,  ale dla W. Księ­
stwa Poznańskiego p o do bn e  w yp adk i  nie mają w cale  tak n iew innych  skut- 
tków. (Śmiech).

Wierzajcie mi, kto do nas p rzychodzi  z p ieniędzm i, chce się okupić 
i od p o w iad a  w a ru n k o m ,  które p rzep isu ją  us taw y  s tanów  p ow ia tow ych ,  
p rzeciw  tem u nikt nic mieć nie będ z ie ,  ale przeciwnie  Boże strzeż nas, 
p rzed  w yżćj opisanymi kolonistami. 1 tych ostatnich chcecie uw oln ić  od 
w a ru n k u  trzechletniego po s iadan ia?  bezw łoczn ie  mają b yć  upraw n io ny m i 
zasiadać i g ło sow ać?  czyż  m ożna po nich czego użytecznego dla k ra ju  się 
sp o d z ie w a ć ?  Czyż mogli się obznajmić ze  stosunkami p ro w in c y i?  Czyż 
pozyskali ju ż  ogólne p o szano w an ie ,  by zdolni byli ze  sku tk iem , pilnować 
in te resów  p o w ia tu ?  Otoż nie!  i s tokroć  nie!  Zaledwie po up ływ ie  trzech­
letniego czasu na pytania te będziec ie  mogli s tanow czem  tak  odpow iedzieć . 
Nie w ątp ię  panow ie, że przejęci uczuciem sp raw ied liw ośc i  dla p raw dziw ych  
i trw ałych  in te resów  W . K sięs tw a ,  będziecie chcieli w  tym względzie coś 
w łaśc iw ego  uczynić. (Tak, tak).
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„Biorę w as  za s łow o panow ie . (Śmieeb).
„Chociaż nie będz iem y mogli zapob iedz  te m u ,  by spekulanci żyw o tne  

soki nasze  nie w y sy sa l i ,  to przynajmniej zapobieżm y tem u ,  aby  im za 
p rę d k o  i bez po trz eb n e g o  dośw iadczenia ,  p rzyznanem  by ło  p ra w o  s tan o w e  
tak p rz ew a żn y m  w  z d ro w y m  organizmie pańs tw a .  (Śmiech).

„Co do  tego punktu , w szystko  już p o w ie d z ia łe m , a poniew aż o to j e ­
dynie  chodzi, aby  w y m a zan y  u s tęp  przez komisyą z pro jek tu  p ra w a  przez 
rząd  w n ie s io n e g o ,  zn ó w  w p isan ym  i przy ję tym  zosta ł ,  nie  w ątp ię  przeto 
p an o w ie ,  że w  zgodzie  z m in is te rs tw em , które tego p ra w a  w yją tk ow eg o  
nie p ro p o n o w a ło ,  p rzy  w otow ao iu ,  glosami w aszemi zdanie moje poprzecie.*

„Dalszy punkt o k tórym  tu m ów ić  m u s z ę ,  tyczy się ty lokrotnie przy  
tym §. 3cim dy sk u to w anć j  k w es ty i ,  o p rzy jm ow an iu  posiedzicieli ziemskich 
do  s tanów  pow ia to w y ch ,  co po długiej d op ie ro  walce w e d łu g  w niosku  ko- 
misyi, dla Szląska i innych p row incy i p rzy ję lóm  zostało, m yśla łem , że i W . 
Księstwo Poznańskie  z tego sk o rzy s ta ,  ale nie —  i otoż znów  ukazuje  się 
stan w yją tk ow y . Kilka lat ju ż  jes tem  członkiem tćj I z b y , wiele już  w  tym 
czasie w  tym w zględzie  n ieprzy jem nego  i do tk l iw ego doznałem, zaw sze  j e ­
dn ak  tuszy łem  so b ie ,  że n ie p rz y je m n e ,  d o tk l iw e ,  p rzecież raz koniec w e ­
ź m ie ,  kooiec w ziąść  musi_, ale jak żeż  gorzki zaw ód! jak  nić pa jęczyny to 
sam o w ciąż  się snuje. (Śmiech).

„Nie śmiejcie się panow ie ,  bo rzeczyw iśc ie  to bolesne , ale n ie  w esołe .
„Dziś uchwaliliście, że w szystk ie  p ro w in c y e  w  tym w zględzie  posiadać 

b ę d ą  przywilej p rzy jm o w an ia  i tylko n ieszczęśliwe Poznańsk ie  zn ów  ma 
b yć  w y ję tem  od korzys tan ia  z p rzyw ile ju  tego. W  czćm że tak s trasznie  
z aw in il iśm y , że nas  w k aż d y  możliwy sposób  k a rzec ie?  Nie d a w n o  s ły ­
szeliśmy z ła w y  ministrów, że czas ró w n o u p raw n ien ia  jeszcze  nie nadszedł.  
Chcia łbym  raz  przecież wiedzieć, k iedy  ten czas ma nade jść ,  k iedy  rzeczy ­
w iśc ie  nade jdz ie?

„Zupełny pokój panuje  u  u as ,  podatk i n asze  p łac im y regula rn ie ,  kraj 
nasz zna jdu je  się w  stan ie ,  w  jakim tylko rząd  go sobie  życzyć  może, 
a p rzecież pomimo tego pozbaw ien i jes teśm y wielu praw', k tóremi inne p r o ­
w in cye  tak hojnie o bd arzone  byw ają .  To się tyczy nielylko u s tępu  §. 3. 
o ile go komisya dla nas w y m a z a n y m  mieć życzy ,  ale także doda tku  ko- 
misyi do tegoż paragrafu , co do p ra w a  p rz y jm o w a n ia ,  w  którem tak wiel­
kie korzyści są zaw arte ,  że z wielkim żalem  pa trzeć  musimy, iz m am y być 
z nich ogołoceni. Musimy prze to  życzyć sobie i żądać , aby  to, co jako ko­
rzys tne  i poży teczn e  innym  p ro w incy om  p rz y z n a n e m  zostało  i na nas  się 
rozciągało. S łyszeliśm y dziś z u s t  jednego  m ó w c y , że czasem  zdarza  się, 
iż ktoś n a  zeb ran ie  s tanó w  p o w ia tow ych  p rzy cho dz i ,  k tórego nikt nie zna, 
—  to p an o w ie  jes t  b rak  w y k sz ta łc en ia ,  bo d o b rze  w y c h o w a n y  człowiek, 
k aże  się p rzeds taw ić .  (Słusznie, p raw dziw ie) .

„Drugi m ów ca ,  którego słyszeliśmy, w y r z e k ł ,  iż nie życzy  so b ie ,  aby 
jak  się to zd a rza ć  m ia ło ,  p rzychodzono  na zebran ia  s t a n ó w  p ow ia tow ych  
z długiemi fajkami. (Śmiech).

„Takich w y p a d k ó w  nie by ło  panowie, u  nas w  Księstwie, w  tym wzglę­
dzie  jes teśm y  w  postępie .  Ale mimo tego p ragn ę  m o cno ,  a ż e b y  pięciu 
w schodn im  p ro w in c y o m  udzie lone  p raw o  p rób ow an ia  osób p rzeds taw ionych  
do  stanów  pow ia to w ych  i w a ro w an ia  p ra w  s ta n o w y c h ,  p raw o  tak w ażne 
w  skutkach  i nam p rzyznanem  zostało. Nie m ogę  so b ie  w y s ta w ić  pano­
w ie , aby  złe  u w as  miało b y ć  w ięk sz ćm , jak  u n a s ,  k tóre  żądan ie  p raw a  
p odobnego  uspraw ied liw ia . Zdaniem mojćm w szy sc y  je s te śm y  sobie  podo­
bni, p o d o b n e  m am y b łęd y  i s łab e  s trony  i sąd z ić  m u s z ę ,  że jeźli myślicie 
że s z e ś ć  w sch o d n ich  p row incy i  w e d łu g  jedn eg o  i tego sam ego modelu co 
do organizacyi u rządz ić  t rzeba ,  na tenczas i lam, gdzie  o p ra w d z iw y  honor
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i uczciwość chodzi i W. Księstwo Poznańskie wediug tegoż samego mo­
delu urządzicie. (Żywe brawo).

„Z tych względów wnoszę o przyjęcie dodatku komisyi do §. 3go 
i dla nas.”

Mowa depu tow anego  P ilawskiego wielkie zrobiła wrażenie, zupełnie 
z d e c y d o w a ła  k w e s ty ą  na ko rzyść  W . Księstwa. Pan Mollard sta ra ł się 
odpow iedz ieć ,  ale tak  zagrząz ł  w w łasnych  pochw ałach  o n ieskończo­
nych  dobrodzie js tw ach ,  k tó re  p rzy b y c iem  sw ojem  na Księstwo sp row a­
dził, że z d a je  się, iż p rzypom niało  się s łuchaczom  właściwe przysłowie 
ła c iń sk ie , a m ów ca najzupełniej p rzeg ra ł  sw ą sp raw ę  i na śmiech śię 
wystawił.

P o  panu Mollard przemówił minister sp raw  w ew nętrznych  i o św ia d ­
czył się p rzeciw  w ym azaniu  co do Księstwa p rzez  kom isyą uchw alo­
n em u ,  je d n e j  części §. 3. w zg lędem  trzechle tn iego posiadania; uznał 
dalej,  że  ogólne pow ody  p rzy toczone  ku uzasadnieniu dodatku  kom i­
syi co do  p raw a  przy jm ow ania  do stanów powiatowych i na Księstwo 
rozciągnionemi b yć  winny. P rzysz ło  do g łosowania i w obu  punktach  
k tórych  m o w ą  sw ą  do tkną ł d epu tow any  Pilawski, Izba w edług og łosze­
nia p r e z e s a ,  p raw ie  je d n o m y ś ln ie ,  za zdaniem  m ów cy  naszego  się 
oświadczyła. Na tćm  k o ń czym y  sp raw ozdan ie  o ile tyczy  się o rd y n a -  
cyi gm inne j,  powiatowej i p ro w in cy o n a ln e j , w iększego bowiem  udziału 
deputowani nasi w kwestyi tej już  nie mieli. Rzeczywiście też jedna 
tylko p rze w a żn a  kw estya  na  tern polu je szcze  ich czekała, to je s t  kwe_ 
stya policyi, kom isarzy  d y s t ry k to w y ch .  Komisya Izby  I. na ty m c za so ­
we za trzym anie  tych ostatnich zgodziła s ię ,  ale rzecz  nie by ła  uchw a­
loną ani dysku tow aną  p rze z  Izby  obie ; osta tecznie więc dopiero  na naj­
bliżej sesyi rozs trzygn ię tą  będzie.

C. B u d ż e t .

W kwestyi b u d że tu ,  właściwie dep u to w a n i  nasi ani w komisyi, ani 
w o b rad a ch  Izb  nie w ystępowali pośrednio ,  je d n ak  o ile p rzedm io t ten 
z in teresami Księstwa wiązał się, pilny i p rzew ażny  udział mieli w yja­
śniając stan i użycie funduszów ed u k a cy jn y ch  w wniosku depu tow anego  
Cieszkowskiego, ty c zą cy m  się ogółu stanu edukacy j w Księstwie, jako  też 
w koreferacie do  budżetu  ministeryum o św ie ce n ia , redakcy i pana Otto, 
do którego deputowani nasi starali się d o s ta rc zy ć  stosow ne m aterya ły
0 ile chodziło  o wyjaśnienie stanu funduszów , Księstwu właściwych.
1 na tem  więc polu obow iązków  sw ych  nie zaniedbali. Publicznie w y­
stąpił tylko depu tow any  Stab lew ski w Izb ie  I ,  w p raw dzie  nie p rzy  dys-  
kusyi budżetu ,  ale p rzy  kwestyi z budże tem  się w iążące j ,  to je s t  przy  
zdaniu sp raw y  z użycia  funduszów przez  Izby  p rzed  kilku laty uchw a­
lonych, na  u trzym anie  i w ychow anie  s ierot po ty fusow ych  górnoszląskich. 
Pan F ran k en b e rg -L u d w ig sd o rf , n iegdyś p rezes  najwyższy sądownictwa 
w Księstwie, był re feren tem  komisyi Izby I. w tej materyi. Dosc to 
powiedzieć by  dać do zrozumienia, że nie mogło  się obyć  w raporcie 
bez gorzkiego do tk liw ego  s łow a na szczep  polski. Pan Stablewski wy-
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b ra n y  w miejsce hr. Działyńskiego, k tóry  d la  słabości zdrow ia m andat 
złoży ł,  w szed ł był do  Izb y  dn iem  je d n y m  p rzed  temi ob rad a m i ja k b y  
szczęśliwego trafu z rządzen iem , by  to do tk liw e ,  k rz y w d z ą c e  i bo lesne 
słowo, nie zostało b e z  odpow iedzi.  Głos je g o  tem był w ym ow niejszym  
że  m a te ry a  nie była mu ob cą ,  bo  już  w niej w p o d o b n y ch ż e  okoliczno­
śc iach  mówił był p rze d  d w o m a  laty w Izbie Ugiej. Izba je d n ak ż e  nie 
spodz iew ała  się wcale dyskusy i i tem g łę b ie j  u d e rz o n ą  została silnemi 
n aszego  dep u to w a n eg o  słowami. Św ietną tę a treśc iw ą  m ow ę poda je ­
m y  w całości.

Głos posła Erazm a Stablewskiego, m iany  na dniu 2 i. kw ietnia r. b. 
w  Izbie 1, (Urzędowe sprawozdanie stenograficzne str. 914).

Panowie 1 Zaledwo w wasze dostojne grono wstąpiłem, a już widzę 
się zmuszonym, głos zabrać  nie przeciw konkluzyi, do której przyszło spra­
wozdanie waszój komisyi, lecz w zamiarze odparcia jedoego z powodów 
tegoż sprawozdania, który mi się na tóm miejscu, zdaje być równie fałszy­
wie jak  niesłusznie przywiedzonym.

Na drugiej stronie tegoż sprawozdania na nowo przytoczone są zw y ­
czaje, niskie ukształcenie i  zupełny  brak usposobienia do jakiegokolwiek 
zawodu  —  mniemane wrodzone wady szczepu słowiańskiego —  jako głó­
w ne powody owej nędzy, która na ludność górno-szląską sprowadziła tyfus 
z nieszczęsnemi następstwy.

Sprawozdanie wasze popada po raz drugi w  dawniejszy błąd, mię- 
szając z sobą przyczyny i skutki, czemu tem więcej się dziwię, że go po­
pełnia szanowny sprawozdawca, o którym sądziłem że długoletni jego pobyt 
w W. Ks. Poznańskiem, mógł go był dostatecznie przekonać o cywilizacyj­
nym uzdolnieniu sławiańsko-polskiej narodowości.

Sławiańska narodowość w Górnym Szląsku jest taż sama co w W. Ks. 
Poznańskiem i właśnie ten smutny stan górno-szląskich Sławian musi tóm 
samem nam Polakom w  W. Ks. Poznańskiem wierny przedstaw iać obraz 
tego co nas czeka , jeżeli system rządu w  obec nas się nie zmieni.

Panowie! Zarzucacie nam brak ukształcenia —  a przecież wiecie do­
brze, że wnioski uczonego mego przyjaciela Cieszkowskiego, o pomnożenie 
zakładów naukowych dla nieszczęśliwych moich rodaków , powtarzają się 
corocznie w  drugiej Izbie —  zawsze bez skutku; —  przecież nie jest wam 
tajnem, że przy obradach nad pierwszćm sprawozdaniem o stanie sierot 
górno-szląskich, sam rząd przyznał, że w  samym Górnym Szląsku braknie 
470 szkół i 580 nauczycieli, —  przecież nie może być wam obcem, ge 
rząd  od lat pięciu wakującój katedry sławiańskich języków i literatury przy 
uniwersytecie wrocławskim nie obsadza ; że owszem uczącćj się tam polskiój 
młodzieży nie dozwala nawet w prywalnóm uaukowóm stowarzyszeniu na­
bierać wyżsżćj znajomości polskiego języka i literatury, do czego jćj zbywa 
na sposobności po uniwersytetach pruskich.

Zaiste, jeżeli rząd, nie mając żadnego względu na narodowe stosunki za ­
szczepia  wedle raz przyjętego wzoru, z gruntu obce żywioły w życie pol­
skiej ludności; wtenczas n iem ożna się dziwić, że nauka mało przynosi po­
żytku, że dzisiejszy apparal szkolny wychowania ludowego — jak go na­
zwał jeden z m ówców drugićj Izby — bezskutecznym  się okazuje.

Sprawozdanie waszój komisyi odmawia sławiańskiej ludności Górnego 
Szląska wszelkiego usposobienia do jakiegokolwiek zawodu. Przy podo- 
bnem zapatrywaniu się, mogłaby łatwo znaleźć się druga Beecker Stowe, 
któraby ten stan opłakany uznała za godny szczegółowego opisu.

Lecz pytam się was panowie, znajdująż się w ogóle ludzie nieusposo- 
bieni do przyjęcia oświaty? uznając człowieka jako człowieka, nie widzi-
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myż się zmuszeni, uznać zarazem usposobienia jego do wszelkiego wykształ­
cenia się?

Mógłbym wam jednak na licznych okazać przykładach, że i owa, jak 
mniemacie, niezdolna do kultury, sławiańsko-polska, Górnych Szlązaków 
rasa, czułą jest na oświatę i wszelkie lepsze cywilizacyjne wpływ y. Pomi­
jam odnoszące się do przeszłości przykłady, wspomnę" wam tylko z obe­
cnego czasu i zapytam: dla czegóż to właśnie w  Górnym Szląsku katoli­
ckie misye tak zbawienny w p ływ  w yw arły?  dla czegóż to w  sąsiednich 
krajach, pomiędzy mieszkańcami tegoż samego szczepu, pomyślniejsze i pożą- 
dańsze przedstawiają się stosunki? Odpowiedź na to jest niedaleką. W pierw­
szych, polscy duchowni umieli się zastosować w mowie, wyobrażeniach i 
w sposobie myślenia do sławiańskićj ludności kraju; z tamtej zaś strony 
granicy, zostawiono dotąd językowi śławiańskiemu, —  przynajmniej w na­
ukowym zawodzie — prawo wolnego używania.

Nieomal wszystko, co dotąd ludowi górno szląskiemu, z jego uczuć, 
myśli i wspomnień pozostawionem zostało, uciekło się pod opiekę katoli­
ckiej religii. Uznał to ś. p. książę biskup wrocławski kardynał Diepenbrock, 
którego zgon dziś opłakujemy, gdy przedewszystkiem starał się o stoso­
wnych i polskiego języka świadomych kapłanów, aby przez nich tern zba-( 
wienniejszy w pływ  mógł wywierać.

W obec takich faktów, łatwą zaiste i dogodną jest r z e c z ą , osłaniać wi­
nę sw ą  zarzutami nieuzdolnienia do oświaty i brakiem usposobienia do pra­
ktycznego zawodu.

Panowie I Daleki jestem od tego, abym wam odbierał wiarę waszą 
w wielkie i szlachetne przymioty niemieckiego narodu: ale niechaj duma 
z ich posiadania, nie czyni was niesprawiedliwymi do tego stopnia wzglę­
dem innćj narodowości, abyście ją  obrzucać mieli krzy wdzącemi zarzuty; zo­
stawcie i Polakowi jego wiarę w  wysokie przeznaczenie jego narodowości, 
zostawcie mu jego miłość do ojczystego języka — zostawcie mu jego zapał 
do lepszej przyszłości. Jeżeli zaś w zarzucie braku wykształcenia słowiań­
skiej ludności Górnego Szląska jest coś prawdziwego, użyjcie tych właśnie 
sierot za zwiastunów, aby kiedyś świadczyć mogły o sprawiedliwości rządu 
pruskiego względem ich polskiego rodu! Przestańcie pod humanitarnym pła­
szczykiem wychowania, ukrywać smutne zamiary wynarodowienia, bo nie 
łudźcie się panowie! Opatrzność przeznaczyła nas S law ian do czegoś w yż­
szego, jak li tylko na wiecznych helolów Niemiecl

Panowie 1 Kiedym przed dwiema laty w drugiej wysokiej Izbie prze­
ciwko podobnym zarzutom wystąpił, nie spodziewałem się, aby przedmiot 
tak niemiły, przyszedł raz jeszcze do nowych rozpraw.

My Polacy, doświadczani długo różnemi losy i przekonani, że prośby 
i skargi nasze w  obec rządów są niestety głosem wołających na puszczy, 
stanęliśmy w kolei czasów na stanowisku zrezygnowanego milczenia. Ale 
milczenie w obec podobnych nieuzasadnionych obelg i oskarżeń, byłoby 
zdradą świętej spraw y narodowości naszej.

Jeżeli więc panowie! narodowości naszej podobnemi zarzutami wyzy­
wać nie przestaniecie, będzie to dla nas obowiązkiem honoru, zarzuty te 
odpierać z równą gotowością; —  będzie to dla nas obowiązkiem honoru 
tóm większym, im większej trzeba odwagi, aby i w czasach niedoli nie za ­
przeć się swojej chorągwi! I dla tego tylko głos len podniósłem.

P an  F rankenbe rg ,  jako referen t  zrzek ł się s łużącego  mu słowa i nic 
nie odpowiedział. Nastąpiła chwila ogólnego wahania się, trudno bowiem 
by ło ,  by  n iemiecka Izba  zostawiła m ow ę pana Stablewskiego bez od­
powiedzi; z drugiej zaś strony, odpow iedź  w tern położeniu rzeczy  za-
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w s z e  t r u d n a ,  tą  r a z ą  tern t r udn i e j s zą  b y ł a ,  że  I z ba  ża d ne j  dyskusy i  
n ie  p r z y p u s z c z a ł a ,  a  w ię c  nikt  p r z y g o t o w a n y m  nie był .  A by  zyskać  
c za s  do  namy s ł u ,  w y s ł an o  n a p r z ó d  na  t r y b u n ę  p a n a  P u l v e r m a c h e r ,  k tó ­
r y  nie w s p o m n i a w s z y  n a w e t  co  d op i e r o  s ł y sz ane j  mo w y ,  w y nu rz y ł  tylko 
s w ą  w d z i ę c z n o ś ć  r z ąd o w i  za  p r z e z n a c z o n e  f u n d u s z e ,  z a ś  n ac ze l n em u  
p r e z e s o w i  Szl ąska ,  z a  op i ekę  n ad  s i e ro tami  g ó r n o  sz ląsk iemi .  N a m y ś l i ­
w sz y  s i ę  d o p i e r o  w  cza s i e  m o w y  pana  P u l v e r m a c h e r a  , wys tąp i ł  pan  
B r i i gg em an n  z o d p o w ie d z i ą  p.  S t a b l e w s k i e m u .  Z a c z ą ł  od  w y n u r z e n i a  żalu,  
ż e  zna l az ły  s ię s ł owa  w  r a p o r c i e  ko mi sy  i, k t ó r e  dały p o w ó d  do  wy .  
s t ąp i en i a  p a n a  S t a b l e w s k i e g o ;  z d a n i e m  j e g o  j e d n a k ;  nie b y ł y  o n e  tak 
uw ła c z a j ą o e m i  s z cz ep o w i  s ł aw iańsk i emu ,  j ak  polski  d e p u t o w a n y  osądzi ł .  
P o p i e r a ł  p an  B r i i g gem an  s w e  p r z e k o n a n i e  w y w o d e m  g r a m a l y k a l n y m  
znacze n i a  p e w n y c h  w y r a z ó w  w zw ią zk u  z i nne mi ;  dowodz i ł ,  ż e  s t an  za­
k ł a d ó w  e d u k a c y j n y c h  p r z e z  p o r ó w n a n i e  z  p r ze s z ł o ś c i ą  s ą d z o n y m  być  
winien i u t r z y m y w a ł ,  ż e  z  t a k o w e g o  p o ró w n a n i a  w y p ł y n ą ć  mus i  zu pe ł ­
ne  uz n an i e  p r a c  i s t a r a ń  r z ą d u  w' t ym  k i e runku .  T e go  uzna n i a  d la  r z ą ­
du ż ą d a ł  nie tylko co do  Sz l ą ska .  a le  i co  d o  Ks i ę s twa  i P ru s ,  w  ogóle  
do  p row inc y j  p r z e z  l ud n o ść  po l s k ą  z a m i e sz ka ł y ch .  J a k o  d o w ó d  gorl i ­
wości  na t em  p o l u ,  wymieni ł  z a ł ożen i e  na G ó rn o s z l ą s k u  s e m in a r y u m  
n au czy c i e l s k i ego  po lsk i ego .  N iemn ie j  p r z y z n a ł  m ó w c a ,  ź e  to, co  istnieje 
po d  w z g l ę d e m  z a k ł a d ó w  e d u k a c y j n y c h  w t r ze c h  p rowń nc yac h  p r zez  
P o l a k ow  z a m i e s z k a ł y c h ,  w ca l e  nie o d p o w i a d a  ich p o t r z e b o m ,  ani s t o ­
s u n k o w o  tym  u rz ą d z e n i o m ,  k tó r e  taki z a s z c z y t  p r z y n o s z ą  r z ą d o w i  w in­
n y c h  p r o w in c y a c h  m o n a r c h i i ;  tw ie rdz i ł  dalej ,  ż e  r z ą d  s a m  uzna j e ,  że  to 
co  s z cz ep o w i  po l s k i e m u  win ien  w tej m i e r z e ,  n ie  j e s t  w y c z e r p a n e m  
i dla  t ego  i w  o b e c n e j  chwil i  pi lnie s ię z a jm u je  min i s t e rs two  o ś w ie ce ­
nia z a łoż en i em  n o w e g o  g im n a z y u m  w Ks ię s tw ie  P o z n a ń s k i e m  i tylko 
na  kwes ty  i f un du sz ów  r z e c z  s i ę  d o t ą d  za hac za .  P r z e d o s t a t n i e  z e z n a ­
nie p.  B r i i ggemana ,  n i e s ły ch an i e  j e s t  w a żn em ,  b o  ch oc i a ż  w  tej chwili 
mówi ł  w  c h a r a k t e r z e  d e p u t o w a n e g o ,  w ia d o m o  p r z e c i e ż ,  ż e  on  stoi na 
cze l e  w ydz i a łu  z a k ł a d ó w  e d u k a c y j n y c h  katol icki ch  w minis ters twie  
oświecen ia .  G d y b y  m o w a  pana  S t a b l e w s k i e g o  ż a d n e g o  i n n eg o  skutku 
nie  by ł a  p r z y n i o s ł a ,  j a k  to z ezna n i e  p r z e z  tak w y s o k o  po łożonego  
u r z ę d n i k a ,  j u ż b y  nie zos t a ł a  b e z  r z e c z y  wisty ch ko rzyśc i .  P o p .  Bri igge-  
man i e ,  m ó w i ł  j e s z c z e  d e p u t o w a n y  Pr i t twi tz  o s i ad ły  o b y w a te l  w Szląsku.  
Z a c z ą w s z y  o d  za p e w n ie n i a ,  ż e  r z ą d  rob i  co  ty lko  w j e g o  możnośc i  
dla s z c z e p u  po l sk iego na  S z l ą s k u ,  j a k  najs i l nie j sze  w y n u rz y ł  po t ęp i e ­
nie d la  s ł ów  u ż y t y c h  o t y m  szc zep i e  w r ap o r c i e  ko m i sy i ,  j a k o  ca ł ­
k i e m  n ieza s łużonych .  Dla z ł ag od ze n i a  j ednak  tego  p o t ę p i e n i a ,  z a p r z e ­
c z a  t a kż e  tw ie r d z e n io m  i s ą d o w i  p a n a  S t a b l ew sk i eg o ,  u p a t r u j ą c  głównie 
p o w o d y  n ę d z y  i b r a k u  o św ie ce n i a  w ludzie  g ó r n o s z l ą s k i m ,  na jp r zód  
w  n i e żyz noś c i  z iemi  k t ó r ą  z a m i e s z k u j ą ,  p o w ló re  w za t r u d n i e n i ac h  mniej 
r ó ln i cz ych ,  a  w ięce j  g ó rn i cz y ch ,  f a b r y c z n y c h ,  co  ich od  d om u ,  od  ogn i­
sk a  ro d z i n n eg o  o d r y w a ,  a w i ęce j  na życ i e  po  wielk i ch  d r o g a c h  wska ­
zuje .  Na  m o w ie  pa n a  Pr i t twi t za  sko ń cz y ł a  s i ę  d y s k u s y a :  w n i os ek  k o ­
misyi ,  do  k tó r e g o  nikt  z m i a n y  nie p ro p o n o w a ł ,  b o  pan  S t a b l e w s k i  prze-
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ciw p e w n y m  t y l k o  tw ie r d ze n io m  i wy ra ż en io m  a nie wn ios ko m komi -  
syi s w ą  św ie tną  p r o t e s t a c y ą  założył ,  j ed n om y ś l n i e  p r z y j ę ty m  został .

Z ma te ry i  b u dż e t u  nie m a m y  już nic więcej  do  na dmien i en i a  
o  c z y nn ośc i a ch  po s ł ów  n a s z y c h  w nin i e js zem sp rawozdan iu .

D. H w c s t y c  k a t o l i c k i e .

Osta tn im  p r z e d m i o t e m ,  k tó r y  ca ły  i n i epodz i e lny  in t e re s  i w s p ó ł ­
udział  d e p u t o w a n y c h  n a s zy ch  w y w o ł a ć  musiał ,  by ły  wszys tk i e  w I z b a c h  
t r ak tow ane  k w e s ty e  kato l icki e.  W s z a k ż e  na tern polu wa lka w p i e r ­
wszej  linii, nie by ł a  z a d a n i e m  i z  w zg l ęd u  na  d o b r o  s p r a w  i i n t e re sów 
ka to l i ck i ch ,  i nie pow inna  by ł a  b y ć  n i em dla d e p u t o w a n y c h  na s zy ch  
nie b y ł a  d la  n ich z a d a n i e m ,  b o  f r akcya  n i e m ie ck o - k a to l i c k a , t r ud  t e n ’ 
w zu pe łnoś c i  i j ak  na jdok ł adn i e j  p o d e j m o w a ł a ;  nie powinna  b y ł a  b yć  
niem,  bo  imię  polskie  p r z y c z e p i o n e  na cze l e  j ak i ego  w niosku kato l i ck i ego  
j u ż b y  by ło  w y s t a r c z y ło  b y  r z e c z  p r z e s ą d z i ć  i po t ęp i ć  w t ych  I z bac h .  
Niemniej  j e d n a k  f r ak cya  n a s z a ,  o d  f r akcy i  katol ickiej  tylko i n t e r e se m  
p o l i l y cz no - na ro do w y m  od ró ż n i o n a ,  w k w e s l y a c h  za ś  r e l ig i jnych z u p e ł ­
nie ten s a m  in t e r e s  r e p r e z e n tu j ą c a ,  miała  na jśc iś l ej szy  o b o w ią z e k  w k a ­
żdej  chwil i  s z c z e r z e  w tych  k w e s l y a c h  f rakcyi  n iemiecki ej  p o m a g a ć .

Z o b o w ią z k u  o k t ó r y m  m ow a ,  f r a k c y a  po lska  wy wi ąza ł a  się j ak  na ­
leży.  W  s p r a w a c h  r e l ig i jnych p o ro z u m ie w a ły  s ię dsvie f r akcye,  j e d n o ­
czyły,  r a z e m  p o s t ę p o w a ł y ;  w i nnych  z a c h o w y w a ł y  sw o ją  o d rę b n o ś ć .

Zlania z u p e łn e g o  w k w es l y ach  n iere l i gi j nych nie by ło  i b y ć  nie 
m o g ł o ,  bo  tu dziel i ł  i dziel ić mus ia ł  in te re s  d la  na s  wy łączny ,  o d ­
r ę b n y ,  po l i t yczno  n a ro d o w y .  Kon iecz ne  to od róż n i en i e  od f rakcyi  k a ­
tol ickiej ,  m i m o ,  ż e  d e p u to w a n i  nasi j e d n o  ciało z nią tworzyl i  w k w e -  
s t yach  r e l i g i j nych ,  d o s t a t e c z n ć m  b y ł o  n i ep rz y j a c i o ło m n a sz y m ,  b y  nas  
w Rz ymi e  o cze rn i ć  i z d o b r e g o  w ie m y  ź r ó d ł a ,  ż e  z a p e w n e  z p o w o ­
du ,  iż z n a r o d o w e g o  s t a n o w i sk a ,  na  polu po li tyc z n e m ,  o s o b n ą  oni fra- 
kc y ą  od  f rakcyi  katol ickiej  stanowńli i w k w e s ly a c h  po l i t ycznych ,  nie 
z aw sze  j e d n ą  szli d r o g ą ,  w ys t aw io no  w Rzymie  w wysok i ch  s f e r ach  
f r akcyą  po l s k ą  j a k o  nie tylko nie b ę d ą c ą  w c i ąg i e m po ro żu  nieniu z fra-  
kc yą  ka to l i c ką ,  a le  zupe łn i e  n a p rz e c i w  tej ostatniej  s t o j ącą .  N o w y m  
to t y lko j e s t  d o w o d e m ,  j a k  p o tw a rz  na na s  ws zę dz i e  ś c ig a ,  a z a r a ­
zem winno b y ć  p o b u d k ą  na jw iększe j  og l ędnośc i  na  p r z ys z ło ść  w s to­
sunkach  z f r akc yę  ka to l icką ,  b y  i p o z o ru  nie p o d a ć  d o  o s z c z e r s t w a , ż e  
k ie runek p r z e c i w n y  ka to l i ck i emu  m ó g ł b y  być  k i edyś ko lw iek  na szym.

P r z e c h o d z ą c  cz y nn oś c i  posłów'  n a s z y c h  w os t a tni ch  I zb ach ,  na jm o ­
cniej tą r a z ą  o b e z z a s a d n o ś c i  p o d o b n y c h  o sk a r że ń  p r z e k o n a ć  s i ę  m o ­
żemy .  De pu to w an i  nasi  ws zys tk i e  wnioski  ka to l icki e bez wz g lę dn i e  p o d ­
p isami  s w e m i  w z m a c n i a l i ; p r z y  g ło sowan iu  w kw e s t y a c h  rel igi jnych 
z f r ak c yą  ka to l i ck ą  s i ę  nie rozmijal i ,  w p r a c a c h  f rakcyi  katol ickiej  naj ­
ż yw sz y  udz i a ł  bra l i  i o ile m o ż n o ś c i  p o m o c  nieśli .  J ak o  d o w ó d  g o d z \  
się p r z y t o c z y ć ,  o  c z e m  ju ż  w s po m n i e l i śm y ,  dos t a r c zan i e  i na t e rya lów  d o  
p r a cy  kato l icki e j  ko re f e r a tu  O t tona,  da le j  p r ze ds t aw ien i e  ak t  p ro b o s z c z a
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kościańskiego w sprawie niissyi jezuickiej, co najsilniej poparło wniosek 
katolicki przeciw przekroczeniom władz miejscowych w tym razie. Dla 
wyżej dotkniętych powodów nie zabierali Polacy głosu w dyskusyach 
katolickich, niechcąc przeciwnikom  interesów katolickich dać sposobno­
ści piętnowania kwestyi katolickich, jakąś stronnością, lub ukryłem  dla 
polskości działaniem, którego to środka bardzo chętnie i niezawodnie 
by się chwycono. Gdy jednak gwałtem wmięszano narodowość naszą 
w dyskusyi o ograniczeniach misyi jezuickich, natenczas w całej ży­
wości rozdrażnionego uczucia odpowiedział ministrowi wyznań Gustaw 
Potworowski.

My z lem większą skwapliwością uznajemy trafność postępowania 
deputowanych naszych, że nagleni troskliwością o dobro kraju i spra­
wy katolickiej wynurzyliśm y byli na początku minionej sesyi niejaką 
obawę i powątpiewanie, czy wszyscy nasi deputowani i we wszystkich 
możebnych przypadkach, będą zarówno rozumieli, iż niczem niezachwia­
na obrona stanowiska katolickiego najwłaściwiej im przystoi.

Obawa nasza miała ważne pow ody, pokazało to potem skrzętnie 
do Rzymu zaniesione oszczerstwo. Szczęśliwi jesteśm y, że nieprzyja­
ciele nasi w tym  razie zaskarzeń swoich na niczem oprzeć nie mogli.

Oprócz udziału i czynności deputowanych naszych, w czterech ma- 
teryach najważniejszych, któremi ubiegłe Izby się trudniły, a w których 
stanowisko i działanie posłów naszych dopiero co skreśliliśmy, dwie spra­
wy jeszcze w yw oła ły  ich na trybunę: — Im o. Niepotwierdzanie polskich 
radzców ziemstwa kredytowego przez ministerstwo; 2do. Petycya mie­
szkańców przedmieść poznańskich wnoszących o wynagrodzenie szkód, 
jakie  w majątkach swych ponoszą w skutku budowli fortecy poznań­
skiej. —

Niepotwierdzanie przez ministerstwo polskich radzców ziemstwa 
kredytowego, poruszono na drodze interpellacyi do m inisteryum, którą 
to interpellacyą w imieniu swych kolegów zredagował i wniósł deputo­
wany Radoński, a obszernym i dokładnym wywodem stanu rzeczy, 
z trybuny poprzeć zamyślał; tymczasem minister spraw wewnętrzuych 
krótko odpowiedział, że na interpellacyą tę nie odpow ie: skutkiem cze­
go pan Radoński wcale do głosu nie przyszedł; cel jednakże interpellacyi 
tej zupełnie osiągniętym przez posłów naszych został, bo odmowa od po- 
wiedzi za nic innego wziętą być nie może, jak za najuroczystsze przy­
znanie, że żadne powody legalne do niepotwierdzania polskich radzców 
ziemstwa nie istn ie ją, gdyby bowiem minister b y ł m iał jakiekolw iek po­
wody choćby ty lko mniej więcej słuszne do przytoczenia, niezawodnie 
nie by łby milczał, bo byle jaka odpowiedź pozornemi wywodami okra­
szona, zawsze w naszych sprawach daje m inistrowi łatwe zwycięstwo 
w obec Izb tak mocno przeciw nam uprzedzonych; milczenie ministra 
było  największym naszym tryumfem i najuroczystszem przyznaniem 
słuszności zażaleń w interpellacyi zawartych.

Przy petycyi mieszkańców przedmieść poznańskich o szkody, ja ­
kie ponoszą przez budowę fortecy, nie tak snadno dyskusya uciętą
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być mogła. P rzyszed ł  też do głosu deputow any Bentkowski i w ob ­
szernym  wywodzie, w k tó rym  okazał zasób jak  na j różnorodniejszych  
w ia d o m o śc i , unikając dotknięcia s trony drażliwej, s trony polilyczno- 
n a ro d o w e j ,  li by  pelycyi nie za szkodzić ,  wniósł by ta pelycya do 
m inisterstwa odes łaną  była. —  Nie u trzym ał się je d n ak  w Izbie 
z wnioskiem sw o im , mimo um iarkowania  i g runtownego w ykazu  słu­
szności żądań  w pe ty cy i  zaw ar tych ,  a dła c z e g o ?  bodaj czy nie p r a ­
w dziw ą ra c y ą  podał k o responden t  berliński gazety  niemieckiej poznań­
skiej,  k tóry  p isząc  o tern posiedzeniu, uznaje w ażność petycyi i twierdzi,  
że zapew ne  b y łaby  została  p rzes łaną  przez  Izbę  do uwzględnienia mi­
nisterstwu, g d y b y  kto inny nie depu tow any  polski w obronie  jej był 
wystąpił. Zeznanie to smutnie cha rak te ryzu je  położenie w Izbach  po ­
słów naszych, tem w ięcej ,  iż ja k  już rzek liśm y, wywód depu tow anego  
Bentkowskiego był g ru n to w n y m , ze zna jom ością  rzeczy  sk reś lonym  
i umyślnie  zdała wszelkie polityczne w zględy  pomijającym.

Z w ystąp ień  depu tow anych  niemieckich, dw a tylko bliżej nas in te reso­
wać m ogą : pierw sze depu tow anego  R enarda  p rzy  spraw dzeniu  m andatu  
w Górnym  Szląsku w ybranego  księcia L ichnowskiego; drugie pana G er­
lach, g d y  chodziło  o zniesienie p raw o d aw s tw a  z 11. m arca  1850 r. —  
Pan  R enard  obszern ie  w tym  razie mówił o szczepie  polskim, p rzyznał  
n iepodobieństw o zniem czenia rodu  naszego , przyznał niemożność r z ą ­
dzenia Polakam i w edług  po jęć  i t rybu  b io rok ra tycznego  niemieckiego 
i skończył ustęp  m ow y nas się ty c z ą c e j ,  że n iezawodnie zas tęp  d ep u ­
towanych polskich w idzianoby  na ław ach  po prawej stronie Iz b y ,  g d y ­
by krajami przez  P olaków  zamieszkałemi rządzono  z uszanow aniem  ich 
n arodow ośc i ,  z uw zględnieniem  ich zw y c za jó w ,  obycza jów  i te m p e ra ­
mentu. Pan G erlach  znów w idząc w kwestyi zniesienia p raw odaw stw a 
11. m arca  1850 posłów naszych za rzą d em  i p raw ą  stroną  Izb y ,  win­
szował sob ie  i krajowi tego szczęśliw ego  w ypadku i wynurzył życzenie; 
by zgoda ta, by ła  fundam entem  porozum ien ia  się i pokoju m iędzy  dvyo- 
ma narodam i (Nationen).

Kończąc niniejsze sp raw o zd a n ie ,  niech nam się godzi raz  je szcze  
pow tó rzyć ,  że i w tej sesy i deputow ani nasi okazali się godnymi zau- 
lania w nich położonego. O d rę b n o ść ,  so lidarność w sw em  gronie a nie­
podległość od  innych stronnictw, ściśle p rzez  nich za chow aną  i jako  już 
tradycyonalnie  w yrobiona z a sa d a  p rzysz łym  I z b o m , pomim o głośnego 
wyjątku p ana  T aczanow sk iego ,  p rze k aza n ą  została. Na d ro d z e  katoli­
ckiej szli śmiało i s ta n o w c z o ,  jak  to obow iązkiem  było rep rezen tacy i  
kraju naszego. Jedyn ie  n iektórym  członkom  zby t  częs te  żądania  urlo­
pów zarzuc ić  można, co zaw sze je s t  n ie b e z p ie c z n e m , bo  się wychodzi 
z ciągu sp raw  b ie żą cy c h ,  a  p rzy tem  widzieliśmy osobliwie w ciągu tej 
sesyi, jakiej wagi nie raz  głos je d e n  bywał. Jeźli się znowu zapy tam y 
o ow oce  i bezpośredn ie  korzyśc i  p ra c  i pośw ięcen ia  posłów  naszych, 
to na czele po łożyć nam  w ypadn ie  d o b ry  przyk ład  dany krajowi, że 
jak iekolw iek  je s t  nasze położenie, wszelkie nałożone nam obowiązki speł-
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niać su m ie n n i e  na l eży  i że  w sz ęd z i e  i z a w sz e  mniej  lub w ięce j  d o b r e ­
go  ludz i e  wy t rwa l i  a u m ia rk o w a n i  d la  o j c zy z n y  u zy sk a ć  pot raf ią .

T ą  r a z ą  d e p u to w a n i  nasi  o p r ó c z  za c h o w a n ia  w o b e c  P ru s  i E u ro p y  
n ieskaz i t e lnośc i  i o d r ę b n o ś c i  r e p r e z e n t a c y i  polskiej  W.  Ks. P o zn a ńs k i e g o ,  
o t r zy ma l i  j e s z c z e  i k i lka p r a k t y c z n y c h  k o rz yś c i  d la  kraju.

W n io s e k  d e p u t o w a n e g o  C ie szk ow sk i eg o  o s zko ł ach ,  wy świec i ł  w p o ­
ł ą cz en iu  z k o r e f e r a t e m  Ot tona,  s m u tn y  s t an z a k ł a d ów  w yc ho wa n i a ,  n i e w ła ­
ś c i w e  uży c i e  f u n du s zó w  e d u k a c y j n y c h  i z an i e d ba n i e  g m a c h ó w  g imnazya l -  
n y c h  w Księs twie .  Co do  o s t a tn i ego  punk tu  j u ż  i u ch w a lo n e  w I zb i e  wnio­
ski ,  k o r z y s t n i e  d l a  na s  b r z m ią ,  a w y ś w i e c e n i e  ca łe j  tej kwes ly i  kon i e ­
czn ie  w  bliskiej  p r z y s z ł o ś c i  na p o ż y t e k  K s i ę s tw a  o b ró c i ć  s ię musiał .  
P r a w d z i e  b o w i e m  j a s ne j  i n a  l i czbach  ws pa r t e j  nie p o d o b n a  w  nas zyc h  
c z a s a c h  d ług i ego  s t aw i ać  op o r u .  Ura tow an i e  c z ę śc i  §. 105. kons ty tucy i  
p r z e z  po s ł ów  na sz yc h ,  z a p e w n i a  n a m  j a k ąś k o l w ie k  r e p r e z e n l a c y ą  w pro-  
wincy i  i powia t a ch .  N a k o n i e c  i n t e rp e l l a cy a  R a d o ń s k i e g o  n i e p r ze pa rc i e  
r a z  j e s z c z e  d ow i od ł a ,  w ed l e  j a k i eg o  sy s t e m a l u  p r o w i n c y a  n a s z a  d o t ą d  
j e s t  r z ą d z o n ą .  Ale nie p r z e s t a n i e m y  p o w t a r z a ć , iż n a d  to  wszys tko  
p r z e k ł a d a m y  w z ó r  i o t u c h ę  j a k ą  d e p u to w a n i  nasi  dal i  r o d a k o m  , p r zez  
su m ie n n e  do pe ł n i en i e  o b o w ią zk u ,  a c z  s m u tn e g o ,  a le  taki ego,  jak i  j edyn i e  
w  o b e c n e j  chwil i  na tę c z ą s t k ę  wielkiej  o j c zyz ny  na sze j  p r zyp ad a ł .



RYS ŻYCIA

JANA MAŁACHOWSKIEGO
s e n a t o r a  w o j e w o d y  p o l s k i e g o

zm ar łeg o  w roku  1 8 22 .

Jan Małachowski s e n a to r  w o jew oda polski, o zdob iony  wielkim k rzy ­
żem O rła  Białego i Śgo S tan is ław a ,  u ro d z i ł  s ię  2 5 g o  maja 1 7 6 4  roku  
w czasie  se jm u konw o k acy jn eg o  po śmierci króla  po lsk iego  Augusta I llgo 
Sasa. z ojca Mikołaja i E w y Męcińskiej m atki,  w m ajątku  dziedz icznym  
dawno w  rodz ie  jego z o s ta jący m  K ońskie  w w ojew ódz tw ie  S an d o m ie r ­
skiem po łożonym .

Lata  dz iec inne  sp ę d z i ł  w miejscu urodzen ia ,  gdz ie  ro d z ice  je g o  
ciągle przebyw ali ,  nie o p u sz c z a ją c  zacisza  chyba  powołani obow iązkam i 
s łużby  k rajow ej i o b rad o w an iem  na se jm ach narodow ych .  Dom ich, ja k  
wszystkie do m y  s ta ropolsk ie ,  b y ł  w zo rem  gośc inności ;  m a ją tek  zaś  zn a ­
czny dozw a la ł  w spó łobyw ate li  na  okół m ieszkających  hojnie przy jm ow ać. 
Radość lam wielka pow ita ła  n a ro d z e n ie  p ie rw szego  syna, k tó rego  chcia ł 
czcigodny  ojciec w y c h o w ać  s ta rann ie  i u sposob ić  na godnego  s ługę  na­
rodu, bo w idział ze sm utk iem  ja k  z e p su c ie  p o w sze ch n e  groziło  o jczyźnie  
wielką k lę sk ą  i upadkiem . P ie lęgnow ali  oboje  rodzice  s ta rann ie  dziec ię  
swoje, m ałego  Jasia, m atka s a m a  uczy ła  czy tać  i pisać, ojciec zaś  d z ie ­
jów n a ro d o w y ch  i j ę z y k a  łacińskiego, i tak szczęśliwie p rz e ż y ł  on lat 
dziewięć życia swojego.

W ted y  pos tanow iono  o d d a ć  go do sz k ó ł  k s ię ży  pijarów. Jakoż  
w roku 1 7 7 3  rek to r  konwiktu  p ijarskiego, ks. Strzelecki,  p rzy jecha ł  i za­
brał z dom u rodzic ielskiego m ło d e g o  Jana M ałachowskiego do W a rszaw y  
dla um ieszczen ia  go w  szko le  sz lacheckiej na  Żoliborzu. R ozdział ten 
nie o d b v ł  się bez  żalu  r z e w n e g o  i dziecka  i rodziców , ale w ow ym  czas ie  
w P o lsce  istniało b a rd z o  s łu s z n e  p rzekonan ie ,  że dla usposob ien ia  do-
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b r e g o  m łodz ieży  do życia publicznego  w  kraju  w o lnym  n ie zb ę d n ie  p o ­
t r z e b a  w y ch o w y w ać  j ą  w szkołach, gdzie  za w czasu  w praw ia ła  się p rz e z  
c h w a leb n e  w spó łz aw o d n ic tw o  do zapasów , k tó re  j ą  czek a ły  w s łużb ie  
o jczyzny .

W  kró tk im  czas ie  po p rzybyc iu  do konwiktu m ło d e g o  Jana, n a s tą p i ł  
sm u tn y  w y p ad e k ,  k tó ry  sp raw ił  na um yśle  jego  wielkie w rażenie .  Umarł 
ks. S tan is ław  K onarsk i pijar.

Po  dziesięciu  la tach p rz e b y ty c h  w szkole, Jan  M ałachowski u k o ń ­
c z y ł  św ie tne  nauki, z ło ż y ł  egzam ina  m alurita t is  i na tychm ias t  a ła tw o 
w s z e d ł  w s tosunki sp o łe c z n e  p rze z  liczną w u rzę d o w a n iu  b ę d ą c ą  r o ­
d z in ę  w  W arszaw ie .  Nie t r a c ą c  chwil d rog ich  m łodości  na ro zp u śc ie  i 
p różnow an iu ,  u m ie sz c z o n y  zos ta ł  jako a s e s o r  p rz y  są d a c h  r e fe re n d a r -  
sk ich  s try ja  sw ego  S tan is ław a Małachowskiego, później m a rsz a łk a  w ieko­
p o m nego  se jm u cz te ro le tn iego ,  ab y  z a w cz asu  sp o so b i ł  s ię  do  da lszych  
u s łu g  obyw ate lsk ich .  W  tych to są d a c h  to czy ły  się sp raw y  w łośc ian  ze 
s ta ros tam i.  Tam  też oni w  s try ju  i synow cu  znajdowali gor l iw ych  i s p r a ­
w ied liw ych  opiekunów. S ą d y  te  o d b y w a ły  się p rz y k ła d n ie  i z a d a w a ły  
fa łsz  m niemaniu, ja k o b y  klasa ro ln ików była  u c ie m ię ż a n ą  i b ez  żadnej 
nad  so b ą  opieki. Późnie j nieco dla obzna jom ien ia  się  z są d o w n ic tw e m  
k ra jo w e m , p rz e s z e d ł  jako  a s e s o r  k o ro n n y  pod  p r e z y d e n c y ą  drug iego  
s tryja , pod k an c le rz eg o  koronnego .

Ojciec Jana, w o jew oda  s ie ra d zk i ,  w id z ą c  w synie  tak d o b re  u s p o ­
sobien ie  i p racow itość ,  ustąp ił  mu w ow ym  czasie, za  ze zw o len iem  kró-  
lewskiem , s ta ro s tw o  i j u r y z d y k c y ą  opo cz y ń sk ą ,  gdz ie  w jazd  so lenny  od­
b y w szy  w śró d  licznych  obyw ate li  są s ie d n ic h ,  p rz y s ię g ę  w y k o n a ł  na 
w ie rność  i usługi k ró la  i narodu . W iadom o że nadan ie  s ta ro s tw  było  
j e d y n e m  w y n ag ro d ze n iem  obyw ate li  za  usługi k ra jo w e ;  s ta ro s tw o  to też  
p rz e z  lat sto p rz e sz ło  ju ż  zo s taw a ło  w rodzinie,  k tó re j  w szy scy  c z ło n ­
kow ie s łużb ie  publicznej zaw sze  się poświęcali. Działo się  to w latach 
1 7 8 3  i 84 tym , w k tó rym  to czas ie  u trac ił  Jan  b a b k ę  i ojca swego, c,o 
bo leśc ią  s e rc e  je g o  napełniło , i znagliło  go do  za jęcia  się  i opiekowania  
m ajątk iem  i in te resam i ro d z e ń s tw a  m łodszego ,  k iedy  sam  nie miał więcej 
ja k  la t  20c ia .  Atoli nie d łu g o  w d o m o w em  zac iszu  p o zo s tać  zdołał.  
O k azane  za w c z a su  zdolności u m y s ło w e  a n ad e w szys lko  zacn o ść  duszy  
b y ły  pow o d em , że  w n e t  do  w y ż sz y c h  godnośc i  p rz e z  króla  pow ołany  
zos ta ł .  Zaufanie i s z a c u n e k  jak ie  umiał w zniecić  w e  w spó łobyw ate lach ,  
m łody , bo  ledw ie la t  2 2  l iczący ,  sp raw iły  że  go o b ra n o  n a p rz ó d  d e p u ­
ta tem  do  t ry b u n a łu  z w o jew ódz tw a  K rakow skiego , a w k ró tce  po te m  m ar­
sza łk iem  w Piotrkowie. W  niedługim  zaś  cz as ie  o zd o b io n y m  zostałO  ti ,
w d o w ó d  zadow oln ien ia  ze  s tro n y  króla w ielką  w s tę g ą  o rd e ru  Sgo S ta ­
n isław a. S ą d y  m a rsz a łk o w sk ie  w try b u n a łach  k o ro n n y c h  piotrkowskim 
i lubelskim, b y ły  n iezaw odn ie  k ra jo w ą  ó w c z e sn ą  m a g is lra tu rą  j e d n ą  z naj­
w yższ y ch  i najw ażniejszych . R o z rz ą d z a ły  życ iem  i m ają tk iem  obyw a­
teli. U rz ąd  m a rsz a łk a  w y m ag a ł  n iepospolite j  cnoty, s ta łości i b e z s t r o n ­
ności. W  cz a s a c h  szczegó ln ie  gdzie  m ożnow ładz tw o  n ieraz  nadużyw ało  
swej w z ię to śc i ,  s ta w a ł  się  obow iązkiem  t r u d n y m ,  del ikatnym  i śliskim.
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Zdołał jednak  szczęśliw ie wypełnić go Jan Małachowski, przez miesięcy 
1 6cie ciągle, w sposób który mu zyskał miłość i szacunek wszystkich. 
Była to zaiste jedna z najpiękniejszych chwil jego życia, kiedy wdzięczni 
za p racę  i sprawiedli wość współobywatele, w ogromnej liczbie zjechali 
się do Lublina, aby obchodzić  dzień jego imienin 16go maja i okazać 
mu swoją i kraju całego wdzięczność. Ucztę zgotowano ówczesnym 
zwyczajem w klasztorze Ojców dominikanów. Za godło przy wejściu 
umieszczono napis, cechujący owe czasy wszczynających się n iezg o d :

Tu się Litwa i  Koroną łączy ła ,
Tu jedność w trybunale ja k  nigdy nie była.

W ynagrodzony tym sposobem  sowicie za swe prace i uszczęśli­
wiony Jan Małachowski, udał się do dóbr swoich Końskie w wojewódz­
twie Sandomirskiem, aby przy jąć  i podejmowąć przez dni dwa prze­
jeżdżającego z Kaniowa z powrotem do Warszawy króla. W tedy Stani­
sław August, uwiadomiony o nowych zasługach marszałka, ozdobił go 
wielką wstęgą o rderu  Orła Białego.

Całe życie wspominał z radością i zadowolnieniem ówczesną chwilę 
swojego urzędowania, Jan Małachowski. Szczęśliwe posiadając przeko­
nanie i czyste sumienie, że sprawiedliwość święcie wymierzał i nie j e ­
dnego uszczęśliwił. Wspominał z upodobaniem zawsze dramatyczne 
wypadki sądownictwa. Raz uratował życie chłopa skazanego dekretem 
starosty lubelskiego na karę śmierci za ukradzenie konia. P rzez  to ścią­
gnął na siebie nieukontentowanie i niełaskę pana Mniszka, ówczesnego 
starosty. Działo się to mocą prawa jakie posiadał marszałek trybunału, 
nakazania in appellatione, powtórnego procesu i rewizyi pierwszego.

Po odbytych szczęśliwie sądach trybunalskich w 1788 r., udał się 
Jan Małachowski do dóbr swoich dla wypoczynku po pracach, a nieco 
później puścił się w podróż do wód szląskich, następnie zaś do Drezna, 
gdzie został przedstawiony elektorowi ówczesnemu saskiemu, F ry d ery ­
kowi Augustowi, później królowi i księciu warszawskiemu przez p. Za­
moyskiego ministra elektora trewirskiego. Wtenczas zabrał uprzejm ą 
znajomość z tym zacnym m onarchą , która później miała się zamienić 
w poufną przyjaźń i szacunek wzajemny.

Zaledwie z powrotem do ojczyzny, powołany został Jan Mała­
chowski do nowych dla kraju usług. Wyszły natenczas uniwersały zwo­
łujące sejmiki do oboru posłów na sejm wiekopomny konstytucyjny. 
Pospieszył więc do Opatowa na sejmik tamtejszy i został jednomyślnie 
wybranym, wraz ze stryjem swoim Stanisławem, ówczesnym referenda­
rzem koronnym a później marszałkiem, posłem z województwa Sando- 
mirskiego.

Na tym to sejmie w patryotycznym umyśle młodego posła, na wi­
dok obrad długo trwających nad obmyśleniem środków dźwignienia kraju 
przez powiększenie wojska regularnego i lepszą  ogólną administracyą, 
powstał projekt propozycyi podatku pod nazw ą dobrowolnej ofiary na 
rzecz skarbu publicznego, mocą którego miał stan szlachecki opłacać 
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1 0 od 100 , d u chow ny  2 0 ,  a s ta ro s tw a  50  od 1 0 0  od  dochodów  rocznych .  
Późn ie j  p ro jek t  ten  w p raw o  zam ieniony został.  W  ciągu  d rug iego  roku  
se jm u tego  w r. 1 7 8 9  s tany  z jednoczone  u zn a ły  p o t r z e b ę  w ysłan ia  do 
d w o ró w  zag ran icznych  p o s łó w  czyli ministrów, dla p ie lęgnow ania  sp raw y  
kra jow ej i p ilnowania ich p o s tępow an ia  w okoliczności b a rd z o  dla Polski 
ważnej,  to j e s t  w czas ie  wojny toczące j się z pańs tw em  tureckiem .

W y b ó r  na p o s ła  do Saksonii pad ł  na Jana  M ałachowskiego, k tó ry  
też  n iezw łoczn ie  u d a ł  się  do  D rezna .  Tam mu po s łu ży ła  dawniej z a ­
b r a n a  zna jom ość  z e lek to rem  saskim. W s z e d ł  z ła tw o śc ią  w stosunki 
z d w o re m  i z posłam i polskimi u innych d w orów  rezydu jącym i.  S p ra ­
w ow ał swój u r z ą d  pilnie i gorliwie, co św iadczy  liczna jego  k o resp o n -  
d en c y a  dyp lom a tyczna  p r o w a d z o n a  z d e p u ta c y ą  se jm o w ą  do  interesów  
Zagranicznych jakoteż osobiście z  królem. *)

W roku  d rug im  sp raw o w an ia  u r z ę d u  sw ego  ja k o  p o se ł  od rzeczy -  
pospoli tej polskiej do  d w oru  sask iego , do cz ek a ł  się Jan  Małachowski pa­
m iętnej w  dz ie jach  chwili, w k tóre j na ró d  polski w id zą c  n iedos ta teczną  
i zb y t  s ła b ą  d aw n ą  fo rm ę r z ą d u  sw eg o  w o b ec  o tacza jący ch  go państw  
sąsiednich ,  co z p o s tę p e m  czasu  w z ro s ły  w n o w ą  w ielką p o tęgę ,  p rz e d ­
s ięw zią ł  pośw ięcić  d aw n y  s tan  r z e c z y  i p a t ry a rc h a ln y  ty le  wolny skład  
pańs tw a  zam ienić na odpow iedn ie jszy  ow czesnój epoce ,  p rz e z  z a p ro w a ­
dzen ie  konsty tucy i nowej z n as tęp s tw e m  ro d o w e m  tronu . Wielkie i za­
sz cz y tn e  dzie ło  dla ó w czesne j  sz lach ty  polskiej;  s z k o d a  tylko że  zbyt 
p ó ź n o  dokonane .  Uskutecznione je d n y m  w iekiem  w p rz ó d  , b y ło b y  zba­
wiło naród .  In s ty tu c y e  bow iem  now o  z a sz c z e p io n e ,  k tó re  n ie miały 
c z asu  za ko rzen ić  się i p rze n ik n ąć  d u ch a  n a ro d u ,  ow ocu  na raz  wydać 
nie m ogą!  C hy tro ść  zaś  i chciwość pańs tw  są s ied n ich  n ie dozw oli ły  dojść 
dzie łu  ca łem u do dojrzałości.

Rychło  gońcem  uw iadom iony  o p rzy ję te j  i z a p rz y s ię ż o n e j  przez 
r e p re z e n ta n tó w  n a ro d u  i k ró la  sa m eg o  konsty tucyi w dniu 3 maja 1 i 91, 
z m ocy  k tó re j  uznano  tron dz ied z icz n y  po  śmierci S tan is ław a Augusta 
k ró la  panu jącego ,  w rodz ie  e lek to rów  saskich  i o sobie  F ry d e ry k a  Au­
gusta  w nuka Augusta Iłlgo k ró la  po lsk iego  i je g o  nas tęp c ó w ,  n iezw ło ­
cznie p o sp ie sz y ł  zaw iadom ić o tym  w aż n y m  w y p a d k u  e lek to ra ,  k tórego 
ten  z a sz c z y t  spotkał.  Zacny F r y d e r y k  p rz y ją ł  pos tanow ien ie  polskiego 
narodu z ro z rze w n ien ie m  i w d z ię cz n o śc ią ,  w y rz ek ł  j e d n a k : „iz najpier- 
„w sze jeg o  obowiązki są dla w ła sn e j o jc zy zn y , że  w eźm ie pod rozwagę  
j,tę  za szc zy tn ą  ofiarę tronu i  p rzy jm ie  w tedy tylko, gdy się  przekona, ze 
„żadnego zlą d  n ieszczęścia  na w łasn y k ra j nie sp row adzi.”

N astępn ie  w ięc  ro z p o c z ę ły  się  k o n fe ren c y e  m inistra  po lsk iego  z mi­
n is t re m  sp ra w  zagran icznych  sask im  h ra b ią  Laos w tym w ażnym  p rzed ­
miocie. P rz y s ła n y  tćż  w tym  celu zos ta ł  do  D re zn a  od  se jm u  dla pró-

*) Z b i ó r  t y c h  w a ż n y c h  d o k u m e n t ó w  u r z ę d o w y c h  z ł o ż o n y  z o s t a ł  w  a k t a c h  ka n ­
c l e r z a  p o l s k i e g o  C h r e p t o w i c z a ; k o p i j e  z a ś  s z c z e g ó l n y c h  i p o u f n y c h  k o r e s p o n d e n c y i  
z k r ó l e m  i i n n e m i  o s o b a m i  j a k o  d o k u t n e n t a  h i s t o r y c z n e  w T o w .  P r zy .  N a u k  <V W ar­
s z a w ie ,  zk«jd d o  P e t e r s b u r g a  z a b r a n e  zo s ta ły .
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wadzen ia  wspó lny ch  negocyaćyi  k s i ą żę  Adam Czar toryski ,  j e n e r a ł  ziem 
podolskich.  Konfe rencye in ternacyona lne t rwały długo,  do wiosny  roku 
17 92 ,  pomimo naglenia ze s t rony  polskiej ;  tak n iechętnie gabinet  n ie ­
miecki p r zy s t ę po w ał  do dzieła  i tak stara ł  się w odwlokę  s t a n o w cz ą  
odpowiedź  puszczać .  Żądan o  ze  s t rony elektora odmian różnvc h  i 
modyfikacyi  w uchwalonej  konsty tucy i ,  a naprzód  j ako g łówną  za ­
sadę  za żą d an o  zmianę  pos tanowionego  kons ty lucyą  nas tęps twa t ronu 
w linii p roste j ,  p r z y p a da ją ce g o  na  có rkę  j e go ,  a naznaczenie  i uznanie 
tegoż na s t ęp s t wa  s tosownie  do p r aw a  sask iego w osobach  braci  pa ­
nującego,

Z n iemałym smutkiem i ża lem widział  Jan Małachowski  tyle złych 
chęci,  a na w e t  złej wiary w  tych toc ząc yc h  się d yp lom at yc zny ch  r o zp r a ­
wach. P rze n ik n ą ł  rychło działanie szkodl iwych wpływ ów  obcych m o ­
carstw,  a szczegó ln ie  Moskwy,  która wszelkiemi  siłami s tara ła  się ne g o -  
cvacye przec iągać ,  aby  nic s tano wcz ego  nie zapad ło  p rzed ukończeniem 
wojny,  k tó r ą  p rowadzi ł a  ze  Szwedami  i Tureyą i o tern donosi ł  pilnie 
do Warszawy.  Niecierpl iwość s łuszna  pos ła  polskiego wzmaga ła  się co­
dziennie na widok j ak zły i n i e szcze ry  o br o t  b r a ły  negocyacye ,  i j ak 
się sp r aw d za ły  wszys tkie  je'go smutne  przewidzen ia .  Jakoż istotnie Mo­
skwa zawar ła  pokój ze  Szwedami ,  Aust rya  z P rusami .  Wojna turecka 
bliska też była końca.  Zwiększy ło  się widocznie porozumienie  t r zech 
dworów1 ze  s z ko d ą  Polski ;  wszystkie wp ływ  szkodl iwy na gab inet  sa ­
ski wywierały.  Temi to okol icznościami  do żywego  dotknięty,  razu p e ­
wnego na audyency i  u e l ek to ra  oświadczył ,  iż p rzewłoki  te  wszystkie  
więcej sz kod y  rzepltej  p r z y n o s z ą ,  j ak  sz cz e ra  o d m o w a  korony  z jego  
strony.  Zapy lał  się na te s łowa zdumiany elektor ,  czyli  taka j e s t  inslruk- 
cya os ta teczna jego.  Na co odpow ied z i a ł  poseł ,  iż mówi to z własnego  
głębokiego przekonan ia .  Zachowaj  wjęc  pan swoje,  a ja moje  p rze ko na­
nie, od r ze k ł  nieco u rażony  elektor.  W skutku j e d n a k  tej żwawej r o z p r a ­
wy wys ła ł  sw eg o  nadzwycz a jne go  posła  p. L u b en  do W ar sza wy  do za ­
łatwienia os ta t e czn yc h  układów o k o r o n ę ,  p r zep row adz en i a  żą d an yc h  
reform w konstytucyi  i podpi sania Pacta conventa . Na nieszczęście w y ­
słanie to ministra pełnomocn ika  saskiego do uk ładów o k o ro nę  po lską 
spełzło na n iczem!  —  Zaledwie bowiem pr z y b y ł  do Wa rs za w y i był  
naocznym świadkiem zapa ł u  z jakim na ród  cały obchodz ił  rocznicę z a ­
p rowadzen ia  konstytucyi  3. maja 1 7 9 2  r., dowiedz ia ł  się o wydaniu woj­
ny na rodowi  polskiemu p r zez  Moskwę.  Wiadomo światu ca łemu z jakich 
powodów.  Napaść ta zadziwi ła E u ro pę ,  ale na nieszczęście tylko zadzi­
w i ła ! . , .  W sz ysc y  obecni  minis trowie zagraniczni  w Wars za wie  p rze wi ­
dywali smutny  koniec walki od rad za ją ceg o  się na rodu  wolnego  w si łę i 
po tęgę w yższą ,  p r zez  s tosowne  i sz lachetne ins ty tucye ,  k tó rym czasu 
tylko ro zw iną ć  i ustalić się zbywało,  z mocars twami  otaczającemi  silnie, 
bo despo tyczn ie  uzbro jo ne mi ;  a k tó r e  nie waha ły  się pomimo tęgo użyć 
najzd rad l iwszych ś r od kó w  do dopięcia  celu. Dowiedz ia ł  się i donosi ł  
pilnie o fata lnem usposob ieniu  dworów,  Małachowski .  Jakoż pose ł  p r u ­
ski Lucbesini  pisał  do swego  rzą du ,  że  o bc h ó d  3. maja należy uważać
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za o b rz ę d  p o g rz e b o w y  pańs tw a p o l s k i e g o ! . . .  P o se ł  angielski Hailes, 
tak  się  w y ra ża ł :  „ p rz ew id u ję  koniec wojny rozpoczę te j ,  M oskwa p o s tą p i  
ku Wiśle, k ró l  opuści s t ro n ę  n aro d o w ą  i p iękna  ta budow a pańs tw a po­
g r ą ż o n ą  w ochłań  zos tanie.”

W  niedługim  też  czas ie  d o s trze g ł  Małachowski z bo leścią  p raw dzi­
w ości  p rz e w id z e n ia  Anglika z lis tów o d b ie ra n y ch  od króla, k tó re  w ska­
zy w a ły  w id o c z n ą  w nim o d m ianę  um ysłu .  Tern do tkn ię ty  do żyw ego  
w  uczuciach  i sp o so b ie  myślenia, o są d z i ł  za rzecz  n ie p o d o b n ą  i n iego ­
d n ą  siebie, dłużej w us łu g a ch  je g o  pozostać ,  i p rosił  o uwolnienie z obo­
w iązków . N ie c h c ia ł  król na to zezw o lić ,  na cz aso w e tylko p rz y s ta ł  o d ­
da len ie  się z Drezna. P o sp ie s z y ł  Małachowski do o jczyzny  by dzielić 
lo sy  w spó łb rac i .  Na p rze jeź d z ie  w W roc ław iu  dow iedz ia ł  się  z r o z p a ­
c z ą  o p rzy s tą p ie n iu  m onarchy  do kon federacy i targowickiej.  Z dąża ł  
cz em p rę d ze j  do  W a rsza w y ,  gdzie  za s ta ł  s tan  r ze czy  op łakany  i o jczy ­
z n ę  do  g robu  się  chylącą .  P iękne  dzie ło  se jm u cz tero le tn iego  o p u s z c z o ­
ne, u m y s ły  najzacn ie jszych  ludzi s t rw o żo n e  i spara liżow ane , a k ró la  w io­
d ą c e g o  naród  i s ieb ie  w o t c h ł a ń ! . . .  Zaiste dziw ny to, n ie s łychany  i do 
n iepo jęc ia  s tan  r z e c z y ! N aród  ca ły  ty le  do  swej n iepodleg łości  od wie­
ków  c e n y  p rzy w ią zu ją cy ,  dziś  o lrę tw ia ły  ja k b y  o czarow any .  S nać  było  
p rze z n a c z e n ie m  jego , a b y  u leg ł  i p rz e z  p ró b y  najw iększych  klęsk i n ie ­
sz c z ę ść  p r z e s z e d ł ; ab y  o d b y w sz y  czasy  p oku ty  i n ab ra w sz y  hartu ,  z a ­
ja śn ia ł  w  now ym  b la sku  i życiu, śm iercią  zaś sw oją  c z a s o w ą  s ta ł  się 
n au k ą  i p rz y k ła d e m  dla innych  narodów .

P r z y b y w s z y  do  W arszaw y ,  ponow ił Małachowski i m ocno nalega ł 
u k ró la  o uw olnienie  go od u r z ę d u ,  k tó re  n a re szc ie  o trzy m ał  w najpo- 
ch lebn ie jszych  w y razach  i z nadan iem  godności r e fe re n d a rz a  koronnego  
po  stry ju  sw ym  Stanis ław ie m a rsz a łk u  sejm owym .

N adm ienić  tu p o tr z e b a -, że  w czas ie  swej misyi miał spo so b n o ść  
p rz y p a t rz e n ia  się w Pillnilz z jazdow i m o n a rc h ó w  sław nem u  z pow odu 
w ybuch łe j  rew olucyi francuzkiej,  poznania  tam wielu znakom itych  osób 
i dow iedzen ia  się z pew n o śc ią  o decyzyi zgodnej m onarchów  niemieckich, 
ab y  nic w sp raw ie  polskiej nie p o s ta n o w ić ,  ale cz ek a ć  w yroku  i p o s tę ­
pow ania  w tej m ie rze  ca row ej K atarzyny , za k tó re j  p rzy k ład em  i nam o­
wą do dzie ła  w spó lnego  ro zb io ru  Polski później czynnie  p rzys tąpd i .

O trzy m a w szy  ż ą d a n e  uw olnienie  po tak długiej w kraju n ieby tno-  
ści, p o s p ie s z y ł  M ałachowski do  d ó b r  sw oich  i na łono  rodz iny  własnej. 
L ecz  kró tk ie  i tam chwile dozw olono  mu by ło  sp ę d z ić :  kraj wojskiem 
m oskiewskiem  nape łn iony  i p rześ ladow an ia  gorliwych Polaków , zm usza ły  
do  w ydalen ia  się  za granicę. U dał się i on do W iedn ia ,  gdzie  wielu się 
zgrom adziło .

Tęsknota do o jc zyzny  w  tak  gw ałtow nych  zosta jące j chwilach, nie 
dozw oli ła  M ałachow skiem u d ługo  na  obcej zos taw ać  ziemi. W róc ił  do 
d o m u  i w s z e d ł  w  ś luby  m a łże ń sk ie ,  k tó re  p rz y sz ło ść  je g o  usta lić i z a ­
pew n ić  miały Lecz za ledw ie  je  zaw arł,  na s tąp i ło  pow stan ie  n a rodow e 
pod  nacze ln ic tw em  Kościuszki. P rz e b y ł  p e łn e  te  c z asy  trw og i,  nadziei i 
sm utku  w śró d  sw o ich ;  na  w sp ó ln y c h  naradach  i czynnośc iach  gorliwych
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o ra tu n e k  k raju  ludz i ,  ale na n ie szczęśc ie  bezsku tecznych .  W iadom y 
światu koniec tej b ez b o żn e j  wojny  i zw yc ięz tw o  p rz e m ag a jąc eg o  siłą  
n iep rzy jac ie la  Po zajęciu  W a rsz a w y  p rz e z  P rusaków , u d a ł  się w  ro z ­
p aczy  na wieś do d o m ow ego  zac isza ,  gdzie trudnił  się w ychow aniem  
d ro b n y ch  dziatek  sp o so b ią c  ich u m y s ły  zaw czasu  na uży tek  p rz y sz ły  
dla ojczyzny, cz ek a ją c  spoko jn ie ,  ale nie bez  pewnej nadziei szczęś li­
w ych  okoliczności i pow stan ia  p rz y sz łe g o  n arodu  polskiego. Jakoż z a ­
ledwie lal 10  u p ły n ę ło ,  k iedy  w ypadk i po lityczne nadzw yczajne  i nie­
s łychane ,  w s trzę s ły  św ia t ca ły  i z p o sa d  go swoich w zruszy ły .

P rz e s ta ła  żyć  politycznie Po lska  w  roku  1 7 9 6 ,  odży ła  w 1806 .
P ę d e m  n iew s trzym anym , jak  potok co w szys tk ie  z a p o ry  p rze d  so b ą  

niszczy, s tan ę ło  ry ce rs tw o  francuzkie, okryte  chw ałą  w sw ym  biegu z nad 
Sekw any  p rzy  Wiśle. Skoro  zaś  p rz y b y ł  zw ycięzk i ce sa rz  F ra n c u z ó w  
Napoleon do stolicy monarchii  pruskiój w Berlinie ,  pow zią ł  b y s try  jego  
um ysł  myśl sz lachetną ,  zm azan ia  zb rodn i  na Polsce wykonanej i n a p r a ­
wienia b łędu  po litycznego  n iesłychanego , p rze z  pańs tw a europe jsk ie  p o ­
pe łn io n eg o  w o b o ję tnośc i ,  z jaką  na tę  zb rodn ię  patrza ły ,  p rz e z  p r z y ­
w rócen ie  choć  cząs tk o w e  i n iedok ładne  państwa polskiego. W  tym 
to wielkim celu pow oła ł  do  siebie  szczątk i legionów polskich w służbie  
francuzkiej z o s ta jące  i naczelnika ich m ężnego  j ła  D ąbrow sk iego .  Za­
ledwie szczęś l iw a  ta w iadom ość  nadesz ła  do polskiej ziemi, d rg n ą ł  po l­
ski duch, jak  isk rą  e lek try cz n ą  obudzony. Nie trac ąc  chwili i n ieog lą-  
d a jąc  się na ż a d n e  n iebezp ieczeńs tw a ,  biegli liczni Po lacy  do Berlina n a ­
p rzeciw  zw yc ięzk iego  c e sa rz a ,  b y  mu usługi swe i życ ie  o f ia row ać i 
b łagać  go usilnie o p rz y w ró c e n ie  by tu  ojczyźnie. P rz y ją ł  ich z ra d o ­
ścią i ż ą d a ją c  tylko postaw ien ia  4 0 ,0 0 0  wojska, ob ieca ł  od ro d ze n ie  i u- 
stalenie pańs tw a polskiego. O d tąd  też  co tylko by ło  ludzi zdo lnych  n o ­
szenia broni, b iegło s taw ać  pod  sz tanda ram i p rze z  D ąb ro w sk ieg o  ro z -  
w iniętem i; now e pułki szybko  się w Wielkiej P o lsce  już  po tw orzy ły ,  k iedy 
w dniu 27. l is topada p rzedn ia  s traż  F ra n cu z ó w  bez  w y s trza łu  w esz ła  
w m ury  daw nej polskiej stolicy. W a rsza w a  zajaśniała  rad o śc ią ;  i nic 
nie wyrójwna zapałow i i szczęśc iu ,  z jakiemi m ieszkańcy  jej wojsko fran­
cuzkie przyjmowali.

Zebran i w ow ym  czas ie  w W arszaw ie  liczni obyw ate le ,  p o m iędzy  
którymi zn a jdow ał  się  Jan  M ałachowski,  umyślili w y b ra ć  z pom iędzy  
siebie i w y p ra w ić  d e p u ta c y ą  do p rzy jęc ia  księcia Murat, szw agra  ce sa ­
rza  F ra n c u z ó w  w je j  m urach. Z na jdu jący  się w liczbie ją  sk łada jących  
M ałachowski,  u d a ł  się z l icznym o rszak iem  w spó łobyw ate li  do  księcia i 
p rzem ów ił  s łów  kilka do niego, po leca jąc  mu losy  miasta i k ra ju  całego. 
Uprzejmie p rz y ją ł  ich ks. Murat, i w imieniu ce sa rz a  ponowił zapew n ie ­
nie jak ie  m o narcha  ten ju ż  b y ł  w Berlinie P olakom  udzielił.  Po  wejściu 
i opanow aniu  miasta, za ją ł s ię  k s ią żę  u rzą d zen iem  w ładz rz ą d o w y c h  i 
pow ołał m ię d zy  innymi M ałachowskiego do Izb y  adm inistracyjnej tym ­
czasowej.

N iezw łocznie  p o te m ,  bo na p o cz ą tk u  roku  1 8 0 7  miała szczęśc ie  
W a rsza w a  o g lą d ać  w sw ych  m u rac h  sam ego  ce sa rz a  Napoleona. S ta n ą ł
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w  zamku  k rólów polskich i czas  jakiś z upodob an i em ta m ż e  p rze -  
bywał .

W czas ie  poby tu  swego  w W a rs za w ie ,  był  cesa rz  dobre j  myśl i  i 
b a r d z o  dla wielu p r z y s t ę p n y ;  o dby w ały  się l iczne z a b aw y  zapus tne ,  
uczty,  bale i k on c e r tu ,  nietylko u p r ywatnyc h ,  ale w rez y de nc y i  cesa r ­
skiej. P ró c z  tego  co wiec zór  p rzy jm owa ł  niektóre w y b ra n e  osoby.  Miał 
szcz ęśc ie  do tej l iczby na leżeć  Małachowski  i z uwielbieniem z a w sz e  
wsp om ina ł  o r o z m o w a c h  tyle podziwienia  godnych  lego wielkiego cz ło ­
wieka.  Wie le  z a w sz e  sa m  mówił  o ró żn y c h  p r ze dm io t ac h ,  ale najwięcej  
pol i tycznych.  Uznawał  i poleca ł  między  innemi żarl iwie p o t r z e b ę  i opiekę 
reiigii, dla jej w p ły w u  zba w ien ne g o  na um ys ł y  ludzkie.  Ujmował  i za ­
dziwiał  wszys tkich  g łęb oko śc ią  i bys t rośc ią  widzen ia  w sz ec hr ze cz y ,  
a zna jomością d z i wn ą  po t r ze b  i s e rc  ludzkich.

Ustanowi ł  na tychmias t  tak z w a n ą  komis yą  r z ą d z ą c ą ,  a pam ię tny  
se jmu  konsty tucy jnego  3 maja,  mianował  jej  p r ez es e m  m a rs z a ł ka  tegoż,  
Stan.  Małachowskiego.  W  sk ładzie  lej na jwyższej  komisy i  r zą dzące j ,  
mianow any  zos ta ł  J. Małachowski  d y r e k t o r e m  ska rbu.  Był  to j e d en  z jej 
wydzia łów,  k tó r e  o d p o w ia d a ły  późn ie j szym właściwym minis te ry  om k r a ­
jo w y m .  Nieco później  zos tał  p r e z e se m  t rybuna łu  są d o w e g o  na j w y ż sz e ­
go.  Lecz w krótkim za raź  czas ie  zmieni ła  się fo rma  tym c za so w a  r z ą d u  
polskiego.  Po  za w ar t ym  t raktacie pokoju w Tylży wskrzes i ł  ce sa rz  Na­
po leo n  b y t  cz ąs tkow y pańs twa  polskiego,  pod n a z w ą  Księstwa W a r s z a w ­
skiego i z p rze znac zen iem na t ron Fr.  Augusta króla  saskiego,  na k tó re ­
go ju ż  dawnie j  był  padł  w y b ó r  narodu  1 Rado ść  by ła  pow szechna ,  a na­
dzieja odzys kan ia  z cz as em  by tu  n iepod leg łego  całkowite j  o j czyzny  u- 
tkwiła w se rcach  wszystkich  gdz ieko lw iek bąd ź  ży jąc ych  Po laków i od tąd  
n igdy  nie wygasła.  P o s k o ń c z o n e j  wojnie,  powołał  cesa rz  komis yą  r z ą d z ą ­
cą  z W a r sz a w y  do Drezna,  dla p rzedstawien ia  mu us tawy  kons ty tucy j ­
nej  Ks ięs twa ,  k tó rą  t amż e  j ako p r a w o m o c n ą  i ob o w ią z u ją c ą  na ró d  i mo­
narchę  zatwierdzi ł .  Zna jdował  się J. Małachowski  w sk ładz ie  tej na rodu  
re p rez en t ac y i  i up rze jmie  p rzy ję tym  i powitanym zos ta ł  p r zez  zacnego  
k róla  saskiego ,  k tó r y  lubo  wiele później ,  ale p rzeznac ze n ia  sw eg o  na 
r z ą d z c ę  Polski  nie chybił.  Dziwnym t rafem zna laz ły  n eg o c y ac y e  w tym 
celu p r ze z  Małachowsk iego  p r ze d  laty dziesięciu p ro wad zon e ,  dzielnego 
w y ko n aw cę  w osobie  ce sa rza !  czego  mu król  z uśmiechem winszował .  
Zas tanowien ia  też god na  uw aga ,  że n a r ó d  polski  z p o m ię d z y  wszystkich  
k t ó re  Napo leon z d o b y ł  i u r z ą d z a ł ,  był  j e d yn y m ,  k tó r em u  nada ł  formę 
r z ą d u  kon s ty tu cy j ną ,  l ibe ra lną  i r ep rez en tacy jną .  S zc zęś c ie m umia ł  się 
o ka za ć  jej godnym,  bo życie  pol i tyczne bez  skazy  za Księstwa  Wa rs za w ­
skiego is tnym jest  tego dow ode m.

Po  powroc ie  do Polski i za p r ow ad zen iu  nowej  konstylucyi  Księstwa 
W a r sza ws k ie go  i ko de ks u  p r a w  Napoleona,  p ia stował  j e s z c z e  jakiś  czas 
Małachowski  u r zą d  p r ez es a  są d u  ap e l acy jne go ,  lecz w n iedług im cza ­
sie, c i e sząc  się szcz ęś l iw ą  i o so b i s t ą  p rzy jaźn ią  mo narchy ,  powo łany  
zos ta ł  na u r z ą d  p r e z e s a  I zby  adminis t racyjnej  d ó b r  k o r o n y  i marszałka 
nadwornego ,  k tó r e  to u r z ę d a  stawiały go bliżej sz ano w ne j  o s o b y  jego.
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Jako p re z e s  Izby  ad m in is t ra cy jn e j  miał p rzy k re  p o ło ż en ie ,  na k tó re  za­
w sze  u tysk iw ał z  p o w o d u  n iem ożności  odsunięcia z adm inistracy i d ó b r  
k orony  wielu N iem ców , k tó rz y  s ię  z o so b ą  króla do kraju polskiego, 
chciwi robienia majątków, nacisnęli. W roku 1 8 1 0  zosta ł m ianow any se ­
na to rem  w ojew odą .  W k ró tc e  po tem  nadesz ła  chwila w 1811 w o jn y  p a­
m iętnej z Moskwą. N adzieje  p rzy w ró c en ia  n iepodległości całego pańs tw a  
polskiego silnie s ię  w zm ogły .  K onfederacya  p rzez  ce sa rza  w całej P o l ­
sce og łoszona  rad o śc ią  i zapa łem  naró d  cały  p rze ję ła .  Jed n e  i d rug ie  
zaw iedzionem i na n ieszczęśc ie  zos ta ły .  W iadom y światu koniec sm utny  
p rzedsięw zięc ia .  S kończy ła  się na re szc ie  walka ta sko ja rz o n y ch  w szy ­
stkich m ocars tw  E u ro p y  przeciw  samej F rancy i!  Ani w a le cz n o ść  wojska, 
ani n ie z ró w n an y  geniusz  d o w ódzcy  je g o  ce sa rz a  N apo leona  n iezdo ła ły  
o p rze ć  się  p rzem aga jące j  sile. W  tej wielkiej i so lennej p r ó b ie  n a ró d  
polski sam  je d e n  da ł  rzadki p rzy k ła d  dochow ania  wierności p r z y r z e c z e ­
niu. Są ludz ie ,  k tó rz y  w ierność  takow ą śm iesznośc ią  i g łupstw em  na­
zwać z a w sze  gotowi, bo nie u p a t ru ją  zbaw ienia  tylko w zręczności ,  p rz e ­
biegłości i sz tuce ko rzys tan ia  z chwilowych w ypadków , choćby  kosz tem  
dobrej  w iary  i s ła w y  n a r o d o w e j ! . . .  I m ylą  się wtem  fatalnie. P o la c y  
n iepuszczen iem  F rancy i w nieszczęściu  dochowali ty lko spuśc izny  po  
ojcach, n ie  skalali czys tego  od zm azy  imienia polskiego. Ta zaś  św iętość 
uczuć polsk ich  stanow i s iłę narodu . Po lska w lej formie idealnej i c zy ­
stej za w sze  m ięd zy  narodam i żyje. I póki lego uroku  nie s trac i ,  póki 
się za p rzy k ła d em  i nauką  innych  p rzew ro tnośc ią ,  chy tro śc ią  i z rę c z n o ­
ścią nie skala, m oże b y ć  p e w n ą  że  w ybije  dla niej godzina  o d ro d z e n ia .  
W tej czys tośc i  je j  szaty  leży  cała jój moc, po tę g a  i zbawienie.

W  roku  1 8 1 5  w skutku uk ładów  zap ad ły ch  na kong res ie  m onarchów  
w Wiedniu, s tw orzonem  zos ta ło  tak zw ane  K rólestw o Polskie pod  p an o ­
waniem m oskiew skiego  cara .  In s ty tu c y e  ko n s ty tu cy jn e  n ad a n e  m a łem u  
krajowi by ły  d o b r e ,  d o sy ć  je  leż chę tn ie  przy ję li  Polacy, a o t rzy m a­
w szy uw oln ien ie  od p rzys ięg i  w ierności d aw n e m u  m o n a rsz e ,  wzięli  się 
gorliwie do  s łu ż b y  krajowej, tak w ojskow ej jak i cywilnej.

Jan  M ałachowski pow ołany , p rzy ją ł  u rz ą d  cz łonka t rybuna łu  naj­
w yższej in s ta n c y i , k tó rą  s tanow ił  s e n a t  i zasiadał w nim c iąg le  p raw ie  
jako se n a to r  w ojewoda.

Zaraz  na  p o czą tku  istnienia tego now ego  stanu  r ze czy  w P olsce ,  
w ydarzy ła  się  okoliczność, k tó ra  po s łu ży ła  za d o w ó d , jak iego  o g ó ln e ­
go szacunku  i zaufania używ a ł  M ałachowski m iędzy  w spółrodakam i.  
W czas ie  bow iem  p ie rw sze j  bytności ce sa rz a  A leksandra  w W arszaw ie  
jako k ró la  po lsk iego ,  w y b ra n y m  zo s ta ł  jed n o zg o d n ie  p rz e z  d e le g o w a ­
nych ze  w szys tk ich  kraju  d e p a r ta m e n tó w  na t łóm acza  ich u cz u ć  i p o ­
trzeb w o b ec  now ego  m onarchy . P rz ed s ta w io n y  na ich czele  c e sa ­
rzowi, s to s o w n ą  do życzeń  i nadzie i pow iedz iaw szy  mowę, p rzy ję tym  
był ja k  najuprzejm iej i o d e b ra ł  od  m onarchy  zadow aln ia jące  p r z y r z e ­
czenia i ob ie tn ice  szczęśliwej p rzysz ło śc i  dla całe j Polski.

Od ro k u  1 8 1 6 g o  aż do śm ierc i ,  w y konyw ał  ciągle pilnie i sum ien­
nie sw e  obow iązki podw ójne  Jan  M ałachowski,  n ap rz ó d  ja k o  sędz ia
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najw yższe j  in s tancy i,  a po tem  jako  cz łonek  Izby  senato rsk ie j  w se j­
m ach. O bow iązki zaś  te  s taw iały  osoby  j e  w yp e łn ia ją ce  nie raz  
w tru d n em  p o ło ż e n iu ; a to z pow odu , że  r z ą d  rosyjski z na tu ry  swej 
d e s p o ty cz n y  i p rzy w y k ły  do uległości bez  granic n a w e t  k iedy  w oja jego  
zna jdow ała  się w sp rze cz n o śc i  do  u s taw  za sa d n icz y ch  konsly lucy i 
i p raw  k ra jo w y c h ,  ż ą d a ł  i od  rep re z e n ta n tó w  k ra ju  i od sędz iów  ś le ­
p e g o  tej woli w ykonyw ania .  W  se jm ach  k ażda  o p o z y c y a  r z ą d o w y m  
p ro je k to m ,  zd a w a ła  m u się być  z a m a ch e m  buntow niczym . W  s ą d o ­
wnictwie n aw e t  nie po jm o w a ł  n iepodleg łości i bezs tronnośc i  sum ien ia  
sędz iego .

Na p oparc ie  tego  zdania  w y p ad a  nam  tu p r z y to c z y ć  je d e n  p rzy k ła d  
d o ty c z ą c y  szczegó ln ie  o so b y  Jana M ałachowskiego, dla niego z a sz czy ­
tny, a k tó ry  w ow ym  czas ie  b a rd z o  silnie za ją ł  opinią publiczną. To­
czy ła  się w  są d z ie  n a jw y ższy m  pod  p re z y d e n c y ą  je g o  (k tórą  kolejnie 
sena to row ie  wypełniali) sp ra w a  w ażna  m a ją tkow a sędz iego  ape lacy jnego  
O kołow icza  z je n e r a łe m  R eu tens trauch ,  ja k o  su k c e so re m  k u p c a  Cheva­
lier. J e n e ra ł  silnie b y ł  p o p ie ra n y  p rz e z  W. ks. K o n s ta n te g o , k tó ry  nie 
w ah a ł  się o św iad czy ć ,  iż ż y c zy  sob ie  aby  s p ra w ę  wygrał,  c z y n ią c  p r e ­
ze sa  s ą d u  odpow iedz ia lnym  za  w y p ad e k .  Zmartwiło go m ocno  to po ­
s tępow an ie  tak  n iewłaśc iw e i p raw ie  obraź liw ie  dla sena to ra ,  ale u zb ro i ł  
się w c ierp liw ość i nie zachw ia ł  na sumieniu. W y ro k  z a p a d ł  p rz e c iw n y  
je n e r a ło w i ,  k tó ry  sp ra w ę  zu p e łn ie  p rzeg ra ł .  Z agniew any W. książę , 
za sk a rż y ł  s ą d  p rz e d  m o n a rc h ą  o s tronnic tw o i bun tow n icze  chęci w s e ­
natorach . N agana p rz y sz ła  z P e te rsb u rg a .  Z tego p o w o d u  zn iew o­
lony zo s ta ł  Jan M ałachowski w y p racow ać  i pos łać  c e sa rz o w i pismo, 
w yjaśn ia jące  s p ra w ę  ca łą  ja k  mówił nie dla uniewinnienia s ieb ie  i s ą ­
d u ,  ale dla dania m o n a rsz e  le p sze g o  w yo b ra że n ia  o wysokiej i św ię­
tej m ag is tra tu rze  s ą d u  tak  pow ażnego .  O dpow iedzi żadnej nie o d e ­
b r a ł ,  ale od  tej chwili, d la  w iększego  w p ływ u  rz ą d o w e g o  na sąd  
najwyższy,  p o s tanow ionym  zos ta ł  p re z e s  dożyw otn i  p rze z  ce sa rz a  n o ­
m inowany.

Tak w ięc  la t  sz eść  osta tn ich  życ ia  sw ego  s łu ż y ł  w iernie i poczciw ie  
swej o jczyźnie  Jan  Małachowski. W  se jm ach  p racow a ł jako  p re z e s  ko- 
misyi p r a w o d a w c z e j ; z a w s z e  i w szę d z ie  w iernym  b y ł  uczuciom  p r a ­
w ego  P o laka  i z a s łu ż y ł  sob ie  n ieskaz ite lnem  życiem  i p r a c ą  gorliwą 
p rz e z  c a ły  swój ży w o t  d o c z e s n y ,  na  w dz ięczność  i cześć  w szystkich  
sw ych  ziomków .

W  r. 1 8 2 2 .  c iężką  do tkn ię ty  c h o r o b ą ,  spoko jnym  u m y s łe m  widział 
n a d c h o d z ą c y  kon iec  sw ego  życia . P rz e ję ty  ca ły  g łę b o k ą  i s z c z e rą  
w ia rą  pilnując religii katolickiej, k tó re j  obow iązk i w życiu  sw em  zaw sze  
gorliwie dopełnia ł ,  p rz y te m  rz a d k ą  s ło d y c z ą  se rc a  i c h a ra k te ru  o b d a ­
rz o n y ,  znos ił  ostatnie chwile życ ia  zaw sze  sm utne  i bo lesne,  zw łaszcza  
dla ojca kochanej rodz iny  i cz łow ieka  b a rd z o  wielu liczącego  p rzy ja ­
ció ł,  z tym spoko jem  d u ch a  i u m y s łu ,  k tó re  je d y n ie  n ad a ć  nam  m oże  
zaufan ie  w Bogu i czys te  sumienie .
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Umarł w roku życia swego 58. Służył wiernie i pracowicie k ra ­
jowi od młodości bo od roku 22. życia swego aż do śmierci p rzez  lat 36 . 
Do usług tych i piastowania wysokich urzędów, nie wiodła go próżna  
ambicya, lecz tylko staropolska szlachetna cnota, która czyniła obowią­
zkiem świętym każdem u Polakowi pilnować obowiązków krajowych i po­
święcać ojczyźnie w potrzebie  majątek i życie. Szczęśliwy naród gdzie 
podobne się przechowują cnoty i wyobrażenia. Oby one w polskich 
nigdy nie wygasły sercach.

P r z » g lą d  P o z n a ń t k i  XVII

(

58



W Y J Ą T E K  Z D R AM ATU

S Z C Z E P A N O W S K I
czyli

Męczeństwo świętego Stanisława.

PORA IV.
o s o b y :

Bolesław Śm iały , król polski.
M ieczysław, jego  syn  dwunastoletni.
Szczepanow ski, biskup krakow ski.
W szebor, w ódz w o jsk  Bolesław a.
Strzem icniec ,
Jas trzęb iec rycerze  polscy.
Szrcniaw ita )
Rycerz z  dw oru  królewskiego.
Rycerz in ny z  dw oru  królewskiego.

(Rzecz dzieje się  na zamku królewskim w  Krakowie.)

Zmiana 1.
BOLESŁAW , MIECZYSŁAW.

BOLESŁAW  (siedzi, trzym ając  w  objęciach syn a  M ieczysław a).

I  ciebie w yrośnie  dla ojca pociecha:
Tyle nadziei tobie się uśmiecha!
Pradziadna Polska od Sali do Dźwiny —
W  swej sile znowu stoi tćj godziny.
Sposób się, synu, jak b erłu  w ydołać :
Pan, w chwili może na Sąd mnie powołać;
Naród C hrobrego szczerbiec ci przypasze . . .
T rud ciężki —  iyc ie  królewskie je s t  nasze!
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MIECZYSŁAW.

W sz a k  już  na w o jn ę  nie pojedziesz ,  T a to ?  
Pam ię tam  d o b rze  —  s ió d m e  tem u lato,
J a k e ś  z r y c e r s tw e m  r u s z a ł  do Kijowa 
A  Mama r z e k ł a :  „ O jc a  B ó g  zachow a  
Ty lko  p roś  za nim codziennym  pac ierzem  . .

BOLESŁAW (poiostaje).

T ak ,  m y  od  B oga  w szy s tk ie  d a ry  b ie rz em :
Męzka m oc z o jca ,  m iło ść  z ło n a  m atk i ;
U roda ,  p rzy jaźń ,  ta len ta ,  dosta tk i  —
S k a rb y  to Nieba,  k tó ry ch  B ó g  sza fa rzem .

MIECZYSŁAW.

A jak ż e  c z ło w ie k  m o że  b y ć  zbrodn ia rzem  
Gdy takie sk a rb y  są  dla n iego  w  N ie b ie ?

BOLESLAAV (wzdycha).

B ó g ,  M ie c z y s ła w ie ,  w s k a z a ł  c hód  do S ie b ie :  
Je d n a  doń d ro g a  —  olia ry  i t rudu,
D ro g a  tak ł a tw a  dla n a sz eg o  ludu ;
Ciężsi g rzeszn icy ,  ja k  m y,  synu  m iły ,
Muszą d o b y w a ć  z w n ę t rza  Bożćj s i ły ,
By z w yso k o śc i  na  jak ie j  stanęli,
Zam ias t  iść w  N iebo  —  w  p rz ep a ść  nie runęli .

MIECZYSŁAW.

To s t raszno ,  o jcze !  w o la łb y m  b y ć  km iec iem  . . .

BOLESŁAW.

Oni rośl iną  —  my zaś w onnóm  kw iec iem :
Z nich życie,  a  z nas o w o c  idzie P a n u ;
O w o c  z aw isn ą ł  od  roś l iny  stanu,
Od sw ej is to ty  —  k tó ra  jeźli licha 
R o b a k  j ą  s to czy  lub kwia t  sam  usycha .

MIECZYSŁAW.

P ra w d a ,  mój o jcze ,  j e d n e  p iękne  kw ia ty  —
A  inne w iędną!

BOLESŁAW.

P rz y c z y n a  z a t ra ty  
T aż  i dla ludz i :  k to  N ieb ie ską  ro są  
Godzien  być  rz eź w io n  —  Anieli  mu niosą  
C no ty ,  po w ab y ,  m iło ść ,  pokój  B oży  . . .
O , M ie cz y sław ie !

(przyciska syna do serca)
m ódl s ię  i bądź hoży!  

P rzy jem n y  Panu ,  k o c h a n y  od b ra c i  —
Um iłu j  życie,  g d y  o jc iec  j e  s t r a c i !
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(Wszebor ukazuje się w głębi).
Ida! bo już matka, wiem, tęskni bez ciebie.

(Całuje w czoło syna, Mieczysław odchodzi).

Zmiana II.
B OLESŁA W , W SZEBO R.

WSZEBOR (wchodzi i skłania głowę przed królem).
Z low różbe znaki na ziemi i niebie 

Dla nas, o królu! W  tym strasznym pokoju 
Stafem się niczem —  ja, zrodzon do boju.
Jak  ci przysiągłem wierność i chowałem ,
Tak dziś wypowiem prawdę, sercem stałem.
Panie!  zbyt smutne wieści ci przynoszę:
Po całym kraju bunty i rokosze.
Rycerstwo, co nas odbiegło  z Kijowa 
W aży  dziś za nic wodza swego s ło w a ;
I bym b y ł  szczery aż do szczętu, panie —
Już lekceważy króla rozkazanie!
„N a co nam, mówią, w Krakowie obrady,
Kiedy po kraju tyle łupieztw , z d ra d y ? "
W  butnej swej pysze zemst puścili wodze,
Nad małżonkami chcą pastwić się s rodze ;
W  dziedzinach własnych zażegli płomienie 
By w nich zgo rza ły  żony, zdrajcy, mienie.
Nad tern ci serce  uajmocnićj zaboli,
Że wśród zniszczenia, w tćj strasznćj niedoli,
W zniós ł  się przeważny jeszcze g łos  kapłana,
Co w Imię Boga lud zwraca od pana;
Biskup krakowski publicznie ogłasza,
Że  spustoszoną będzie ziemia nasza:
Zbrodnia w niej, mówi, okrutna się sroży —
Za co nad nami zawisnął gniew Boży . . .
Rzecz najstraszniejsza —  za tyle ruiny,
Prócz twojćj, królu, nie zna innej winy.

BOLESŁAW  (dumnie).

Znana zuchw ałość! Ze stopni ołtarza 
Ksiądz ten się miota, monarchę spo tw arza;
Zazdrosny władzy, jaką  mam od Boga —
Chcąc stać najwyższym, mnie w skazał za w roga!
Ale ukrócę : i kapłan  w ornacie 
Musi się korzyć przy mym majestacie!
Tyś mi, W szeborże, zawsze wierny s łu ż y ł  . . .
Potężny ze mnie —  w ładzyś  nie n adu ży ł;
Zgrom iłeś  W ęg ry ,  a na Rusi całój —
I twa jaśnieje,  w  blasku mojćj chwały.
Dzięki za wierność! —  dziś o przyjaźń proszę:
Ruś, W ęgry ,  sroźsze jak  butne rokosze!
Sprowadzim ciszę —  choć ciszę grobową,
A twćj nagrody, masz królewskie słowo.
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WSZEBOR (skłania się nisko').

Znaną  w sp an ia ło ść  k ró la  B o les ław a  . . .
Kilku ry c e rz y  led w ie  ci zos taw a,
Co p rzy jdą ,  pan ie ,  dzielić  t rudy  z tobą,
P o m a g a ć  radą.

BOLESEAW.

T e n  bez rząd  j e s t  próbą  
Ile ró d  P ia s tó w  m iłośc i  w y s łu ż y ł ,
C hoc iażby  w bojach  i w ła d z y  n aduży ł .

WSZEBOR.

Otoż i oni.

Zmiana 111.

CIŻ I ST R Z E M IE N IE C ,  D R U ŻY N IE C , J A S T R Z Ę B IE C ,  SZ R E N I A W IT  A.

BOLESŁAW Cmówi do wchodzących.)

Moi p rzy jac ie le !
T ak  was nazy w am , bo  chę tn ie  się  dzie lę  
Mą w ła d z ą  z w am i,  g d y  ty le  z o s ta ło  
Z o g ro m u ,  k tó ry  b y w a ł  Po lsk i  c h w a łą !
Z w o d n a  fo r tuna  w y ś l i z g ła  się  z ręki  . . .
M oże iż nadto  zs id l i ły  nas w d z ię k i ;
L ec z ,  choć z tą p lam ą  co ze k rw i  g o rą ca ,
K r e w  kipi w e  m nie  że  mnich m ną po trąca!
Ksiądz  S z c z e p a n o w sk i ,  w iec ie ,  rokosz  w z n o s i?

RYCERZ (icchodzi i  mówi skłaniając się).

Biskup k rak o w sk i  p o s łuchan ia  p ros i  
U c ieb ie ,  k ró lu !

BOLESŁAW (zmięszany).

P o w ie d z  że  t e raz  j e s t  w o jenna  rada ,
K tó rą  z r y c e r s tw e m  król  na  zd ra jcę  s k ła d a .

RYCERZ.

S p e łn ię ,  j a k  k ażesz ,  na jjaśnie jszy  panie!
(skłania się i  wychodzi.)

SZRENI AWITA.

Co za z u c h w a ło ść !

JASTRZĘBIEC.

Ja k ie  na ig ra w a n ie !

DRUŻYNIEC.

On do rokozzu  p o b u rza  lud ca ły .
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STRZEMIEN1EC.

K a z a ł  by  żony m ężó w  p o z d rad z a ly .

WSZEBOR.

L ep ie j  j e s t  zaw sze  zm ierzyć  s i l ę  w r o g a  . . .
R ad zę  w y s łu c h a ć .

Zmiana IV.
C1Ż I S Z C Z E P  ANO W S K I .

SZCZEPANÓW SKI.

Nie s łu c h am  n ik o g o !
(do Bolesława.)

J a k  t o ?  Gdy rada  g d z ie  o z d rad ę  chodzi ,
Możnaż rz e c  w P o ls c e :  Biskup niech  nie w c h o d z i?
Żalę  s ię  k ró lu ,  że  mi w e jśc ia  bron ią!

BOLESŁAW .

R ad a  o zd rad z ie  ✓ . . t ak !  — o sk a rżo n  o nią 
Biskup k rak o w sk i .

SZCZEPANOWSKI.

Grzeszn ik  ja  p rz e d  B o g iem ,  
L ecz  n ie  p rz ed  ludźmi. Ż em  dla P o lsk i  w ro g ie m  —
Daż tem u w ia rę  p a ń sk ie  s e r c e  tw o je ?
W y r z e c z !  —  i k ró la  sądu  się  nie  boję.

BOLESŁAW .

A leż ,  b iskupie ,  w a żn e  są  z a rz u ty :
Mów ią , p rzez  c ieb ie  duch  n a ro d u  t ru ty ,
B unty  w ś ró d  lu d u ;  r y c e r s tw a  sza leńs tw o  
Co w y p o w ia d a  mi sw e  p o s łu sz e ń s tw o  —
In te re s  B oży od m e g o  oddzie la,
W  sw y m  k ró lu  widzi dziś n iep rzy jac ie la :
W s z y s tk ie  te  klęski co nas zgub ić  m o g ą ,
T y  m asz  zas ie w a ć  w narodzie ,  tą  t rw o g ą  —
Zfe k ró l  na P o l sk ę  s p r o w a d z i ł  g n iew  B o ż y ?

SZCZEPANOW SKI.

B ó g  nam uc ie cz k ą  g d y  się  p iek ło  sroży .
Gdy w yżsi  b ro ją  —  p o w in n o ść  k a p ła n a  
Siać  św ię tą  t rw o g ę ,  lud z w rac a ć  do Pana ;
Ł u p ie z tw o ,  n ie rząd  w y ż sz e  s tany  szp ec i  —
P r a g n ę  ocalić  p ro s te  Polski  d z ie c i :
Do  szcze ro p o lsk ić j  cn o ty  w o łam  w o d z e  
I  c ie b ie ,  k ró lu !  po to tu p rz y ch o d z ę .
W  mej s łu ż b ie  tob ie ,  c zy s ty m  j e s t  p rz e d  P a n e m ,
K o rz ę  s ię  B ogu  —  b rz y d z ę  się  sza tanem ;
M iłu ję  z w ie rz ch n o ść  daną  mi od B o g a ,
Bez  w z g lęd ó w  z iem skich  n ienaw idzę  w r o g a :
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G dziebądź  go spo tkam , jaw n y m  światu rob ię  - -  
W  kmieciu,  w he tm an ie ,  n a w e t  królu,  w to b ie !

BOLESŁAW.

D o b ra  ta s z c z e r o ś ć ,  to buntu  w y z n a n i e . . .

SZ C Z E P K O W SK I.

N ie !  —  W ie r n o ś ć  Bogu .  Kró lu  mój i panie!
W  s te rze  n a ro d u ,  ja  cząstki mam w ła d zę ,
W  p rz e p a ść b y  ru n ą ł  jeźli B oga  zd radzę.
Ś w ię ty m  k ierunkom  twoim b ł o g o s ł a w ię ;
Gdy zb o czy sz  — w in ę  twą na oczy  s ta w ię ;
Ż e ś  panem  moim —  w  s z c z e r o ś c i , w pok o rze ,
G łąb  se rc a  m eg o ,  królu ,  ći o tw orzę .
A  s ro g ą  ono z ran io n e  b o leśc ią !
Z ły  p rz y k ła d  —  z g ro z ę  r o z p a sa ł  n iew ieśc ią ,
Szczęś l iw a  w ojna  gd z ie  B ó g  d a ł  zw ycięz tw o,
W  brudnój  rozpuśc ie  u top iła  m ęztwo.
Z e ś  ro z k o sz o w a ł ,  zw aln ia ł  rz ąd ó w  w o d ze  —
C a łe  r y c e r s tw o  o d b ie g ło  cię  w  d r o d z e ;
Bo się m ścić  chcieli ,  bo p iekie lne  m oce  
P o  c a łe j  P o lsc e  w y d a ły  ow oce .
A  z Ł ask i  Bożćj Po lska  życie  b ie rze ,
N iepokalany  zas tęp  jó j  ry c e rz e ,
S łu ż b ą  —  K rzyż  Pańsk i  nosić  w  św ię tym  trudz ie ;
W y ś c ie  się  w  takim p ogrąży l i  b rudz ie  
Z e  brzmią dziś w P o lsc e ,  nie  h a s ła  ry c e rz y  
L ecz  j ęk ,  p rzek lęc tw a  jak ie  rozbój  szerzy.
Bym do o s ta tk a  s ta w a ł  w ie rn y  tobie,
K ró lu  w tej zg ro z ie ,  w tej ciężkiej ż a ło b ie  
Grążą dziś na ród  w ła s n e  tw e  w y ro k i .

BOLESŁAW.

O dejdź,  z u c h w a ły ,  p re cz  z o c z u . . .  b ez  zw ło k i!
(Przytomni robią ruch ja kb y  chcieli pochwycić Szczepanowskiego.)

SZCZEPANOWSKI (wznosi z godnością rękę i zatrzymuje ich.)

P r o s z ę  o ch w i lę  —  m iarę  sw ą s p e ł n i c i e . . .
K ró lu !  w tw e in  ręku  śm ie rć  moja  i życie ,
Ż y c ie  d o czesne .  —  Ż y w o t  w iekuis ty  
To  nie do c ieb ie !  a n iech  b ęd z ie  czysty ,
J a s n y  b ra te r s tw e m  jak iem  win ien  tob ie :
B iada!  s tw a rd n ia łe ś  w  duszy  twój c h o ro b ie ;
S tan  twój s t ra szn ie jszy  niż b y ł  w  ow e j  chwili ,
G dyśm y sie  z t rupem  na sad  twój stawili .

szyscy przerażeni.)

W SZEBOR.

Bluźni 1
SZRENIAW 1T A.

N ie sz c z ę s n y ,  śm ie rć  p e w n a  c ię  c z e k a !
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BOLESŁAW (drżąc).

Weźcie ztąd tego chytrego człowieka 1

SZCZEPANOWSKI.

Przypomnę królu! abyś widział jasno, —
Sam nieprawością przeraził  się w łasną :
Kupiłem wioskę na w łasność kościoła ,
A  formalności nie szukałem zg o ła ;
Grosz z darów Bożych zebrany jałmużną 
Sam za nią p ła c ę ,  by ręką usłużną 
Z większych dochodów dawać biednćj braci. 
Dostaję pozew : Biskup wieś zapłaci 
Kilka lat temu przez niego kupioną,
A której wartość dotąd niespłaconą.
Ten co w zią ł  summę przeniósł się do grobu, —  
Złożyć na piśmie dowód, ni sposobu;
Byli świadkowie —  pieniądz do szlachcica 
P rzeszed ł z rąk moich nie jak tajemnica, 
W idziało  wielu — z tych każdy usłużny 
Gotów b y ł  przysiądz że biskup niedłużny.
W  tern wieść roznosi ze to nie dla sumy
Ale jedynie  dla królewskiej dumy
Proces ten wszczęty, król sam sądzić będzie.
A mając niechęć twą dla mnie na względzie, 
Świadkowie znik l i : c ieszyłeś się, panie,
Ze się zadosyć żądzy twojej stanie,
Polska me imię z pogardą obrzydzi.
Ten co skrytości serc  do g łębi widzi,
W  którym ja zawsze szukałem obrony -  
Nie chciał, bym tyle został poniżony.
Bóg da ł  myśl w se rc e :  ukorzony w prochu 
B łagałem  Pana, zstąpiłem do lochu 
Z wiarą i e  wszędzie wszechmoc Boża, ż y c i e . . .  
(N a  to wspomnienie dzisiaj jeszcze  drżycie!)  
Pan cud uczynił:  zmarły  Piotrowina 
Szuka mej ręki, powstawać zaczyna,
Spróchniałe  ciało ożywiła dusza,
Obok mnie stanął i w drogę wyrusza!
Oba, przed twój sąd stanęliśmy, panie —  '
„K rólu!  w yrzek łem , gdy żywych zeznanie 
Dla mnie nie s łuży —  niech z tamtego świata 
Przybysz ten świadczy czy była  zap ła ta? “  
W skrzeszony  zeznał że wieś zapłaciłem.
Daruj,  i e  taką trw ogę ci sprawiłem!
Lecz dobrej woli nie było  nic w tobie,
Kiedy świadectwa musiałem aż w grobie 
Szukać dla prawdy, gdy przez twćm tyraństwie —  
Zniknęło w  tobie, zniknęło w twem państw ie! 
Byłem niewinny: cięższy dłużnik Boży,

Ją łem  broń Pańską gdy piekło się s roży ;
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A  b y ło  w ś c ie k le  po  sp e łn io n y m  cudzie.
T y ś  mi b y ł  g w iazd ą  —  znaleźli s ię  ludzie 
Co n ienaw iśc ią  s e rc e  tw e  poili :
By c iebie  g ub ić  —  m nie  w ro g iem  stawili .
S ąd  ich przed  Bogiem  —  jam  ci szcze rość  d łu ż n y :
A twój k ie ru n e k  ja k ż e  b y łb y  różny  1 
G dybyś b y ł  ufny w me zs iw ia łe  w ło sy  
I w to p rag n ie n ie  j a k  N ieb iesk ić j  ro sy  
K a id ć j  twej  c n o ty ;  a B ó g  u p o sa ż a ł  —
Tylkoś  sam w szy s tk o  co św ię te  zn ie w a ża ł ,
Z a s m u c a ł  P o lsk ę  p ro w o w ie rn ą ,  sz c ze rą  —
W a le c z n e  s e rc e  r o z p a sa ł  h im e rą ;
A żeś  ju ż  s ta n ą ł  p rzy  tym s trasznym  k re s ie  —
Co dziś dla Polski  p ła c z  i zg ro zę  n ies ie ,
Sam  B óg  p odźw ignąć  w raz  nie ma sp o so b u  
Z tobą  o jczyzny  — bez j e d n e g o  g ro b u  . . .

(wznosi ręce.)
W ię c  rozdzie l ,  Pan ie!  ten zamęt,  tę  t rw o g ę  —
B łag a m  za P o lsk ą !  z k ró lem  nic nie m o g ę :
Sarn sp raw ied l iw y  kraj swój zbaw iać  m o że  —
S trą ć ,  P a n ie ,  teg o  co p c h n ą ł  na b ezd ro że .
S t ra szn a  to z b ro d n ia  z u ro k iem  k o ro n y !
W ię c  zniszcz ją ,  P a n ie !  —  by  li kra j  zbawiony ,
Miljony ludu z pod  T w o je j  Opieki 
I z pod T w ć j  Ł ask i  nie w y s z ły  p rzez  w iek i!
C z ło w ie k  tu n iczem.

(do B olesław a.)

T e ra z ,  B o le s ła w ie ,
Na twą p o k u tę  j a  cię  b ło g o s ła w ię !
O brazą  B oga  coś zaw in i ł  tyle ,
T w e g o  o p o ru  P a n  sam l iczy  chw ile  . . .
T w e j  o d p o w ied z i  c z e k am  w  Bożym  d o m u :
W  raz ie  m ilczenia ,  uży ję  i g ro m u  
Ja k im  B óg  zbroi  d ło ń  m oją  k a p łan a .
B ó g  z tobą,  synu!  —  nie znam w tob ie  pana.

(wychodzi.)

Zmiana V.
B O L E S Ł A W , W S Z E B O R ,  ST R Z E M IE N IE C ,  DRU ŻY NIEC, JA S T R Z Ę B IE C ,

SZ R Z E N IA  W I T A .

W SZEBOR.

Coż tej na ziemi z u ch w a ło śc i  z rów na,
D o  jak ie j  p y c h a  d o sz ła  dziś d uchow na!
T y  nasz  k r ó l ,  pan ie ,  w ła d z c a  śm ierc i ,  życia  —
P ias to sk ą  s i ł ą  k rz ep io n  od pow ic ia ,
D o brodz ie j  ludu, ry c e rz  na jdz ie ln ie jszy ;
Gdy księża  ł a s k a  dla c ieb ie  s ię  zmnie jszy ,
Mniej u nich w ażysz  niż twój km ieć  na jl ichszy!
Je d n o  sk in ien ie  ich ,  n a ró d  zaw ichrzy ,

Przegląd Poznański. X V JI. 69
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I w ień ce  b o jó w ,  i t ru d y  na rady  —
M ogą w ra z  p rz e p a ść  pod tchnieniem  ich zdrady .  
P oczu j  tw e ,  k ró lu ,  w z n io s ie  s t a n o w i s k o :
P o d  t ronem  twoim  w szys tko  j e s t  tak  nisko,
Ż eś  tw em  sk in ien iem  obalić  j e s t  zdolny 
T e g o ,  co z b e r łe m  tivem igra  s w a w o ln y !

BOLESŁAW.

C notę  r y c e r sk ą  tw o ją  znam , W s z e b o r z e ,
Za w ie rn o ść  kocham .  Jeże l i  się ko rzę  —
T o  nie p rzed  księżmi,  lecz p rzed  Bożą W ła d z ą  
Ja k ą  są on i :  jeźli  s i lę  dadzą —
T o  samo Niebo łam ie  szyki w roga .
P raw d a  i moja w ła d za  j e s t  od Boga ,
L ecz  król  n a jw iększy  cześć  w in ien  kap łan o m  —  
T ak ie  j e s t  P ra w o  dane  C hrześci janom .

SZRENIĄ W IT  A.

Czcij go  w ięc ,  k ró lu ,  z tą dumą b ez  g ra n ic !  
A ż ,  c h c iw y  zem sty ,  nie  zw ażając  na nic 
Na lud z aw o ła  i twój tron  o ba li ;
By cię  poddan i  w ięce j  nie s łuchali
Da h a s ło  sw oje  ze  s topn i  o ł ta rz a  . . .

STRZEMIENIEC.

Nie lubię gdy  kto d u c h o w n y ch  sp o tw arza .  
S ły n n a  od w iek a  cno tą  ch rześc i jań sk ą  
Po lska ,  do b o jów  ch w y ta  za broń  P a ń sk ą  —
D om y i m iecze  św ięcą  nam k a p ła n i  . . .

JASTRZĘBIEC.

I  dz iesięc iny każą  sk ła d a ć  w dan i!

SZRENIAWITA.

S p ó r  n iep o t rze b n y ,  k ied y  rozum radz i :
Król b y ł  ł a s k a w y  — a b iskup go zdradz i,
B iskup  p rzec iw n y  ry c e r s tw u ,  t ro n o w i ;
Z nim j e s t ,  czy z k ró le m ?  —  każdy  niech odpow 

(wołają.)
Z  k ró lem !  . . . król jed e n  pod p o ra  N aro d u !  

BOLESŁAW (z zapałem).

W y  mi d rucham i u m iecza od m ło d u !  
W ie r n o ś ć  mi w asza  i w a leczn o ść  znana . . .
K iedy  w ltiem państw ie  znalaz łem  ty rana ,
Co mćj k o rony  p rzec iąża jąc  b rzem ię  —
K lęski ,  c isnące  dziś o jczys tą  z iemie 
N a karb  mój k ład z ie ,  p rzed  ludem  o g ła s z a  
Ż e  to za króla  c ie rp i  Ziemia n asza ;
P r a g n ę  posk ro m ić  tego  p rześ lad o w cę ,
B y nie g n a ł  Indu w  sw aw oli  m an o w ce .

(Słychać za sceną ję k i i tłumne gwary.)
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J e s z c z e  ini Nieba nie w z ię ły  odwagi . . .
Ale użyję  i waszej  powagi
Gdy Szczep an o w sk i  n ieu g ię ty m  stanie .
Cóż to za g l o s y ?

(w p a d a  rycerz  pom ieszany.')

Zm iana VI. i ostatnia.
CIŻ I R Y C ER Z.

RYCERZ.

A ch, k ró lu  i p an ie !
S t ra sz n e  n ieszczęśc ie  . . . m ów ić  nie mam s i ły  . . .  
W id a ć  że  tw o je  czasy  s ię  s p e łn i ły !

BOLESŁAW  (do rycerza ).
D o b ry  Z b ig n ie w ie !  p rzynosisz  h im ery  . . . 

M ów że w y raźn ie ,  b ą d ź  mi z aw sze  s z c z e r y ?

RYCERZ.

Sz c ze ry !  jak  zaw sze ,  —  s łu ż y ć  już  nie m ogę,  
O dkąd p rz esz e d łe m  te k rz y żo w ą  drogę .
S łu c h a j  więc ,  pan ie :  w idząc  coś s t ra szn eg o  
W  licu b iskupa ,  —  sz e d łe m  w  ślady j e g o ;  
O k ro p n a  t rw o g a  zd ję ła  m nie  w tę chwilę 
O c iebie,  p a n i e . —  k o c h a łem  cię  ty le !
B iskup  s z e d ł  zw olna,  co k ro k  to p rz y s taw a ł  —  
A na obliczu jak ie jś  bu rzy  n a w a ł  
O d b i ja ł  s e rc a  j e g o  n i e p o k o je : , . -
„ B ąd ź  W ola  T w oja ,  —  św ięć  s ię  Imię  T w o j e !“ 
W y m ó w i ł  b iskup —  a m nie  w n e t  te s ło w a  
C isnąć  z ac zę ły  jak  deska  g ro b o w a .
Biskup p rz ec h o d z i ł  w ś ró d  licznego  ludu,
Co go  w y g lą d a ł  ja k  n o w e g o  cu d u ;
Gdz ien iegdz ie  b y ł y  na  tw a rza ch  uśm iech y :
M iał im od k ró la  nieść s ło w a  p o c ie ch y !  . . . 
B iskup  b y ł  b lady —  nie w y r z e k ł  nic z g o ła ,
Lud  p rz e ra żo n y  w s z e d ł  z nitn do k o śc io ła .
O n  p o sz e d ł  p ros to  p rzed  P ań sk ie  O ł ta rze .
Gdy p a d ł  —  z nim w s zy scy  upadli  na tw a rze .  
M odli ł  s ię  k lęcząc  —  a lud k rzyżem  leż a ł  . . . 
C zasem  sz m er  c ichy w ś ró d  ludu przeb ieża ł ,
I b iskup p ł a k a ł  —  lecz u c ich ło  po tćm  . . . 
O d d e ch  mi w p ie rs iach  w y d a ł  się ło sk o tem  
W s t a ł  i ł z y  o t a r ł  —  a w szy scy  klęczeli —
Gdy tw arzą  b ły s n ą ł ,  oni p o t ru ch le l i :
„ B ra c ia  najmils i! r z e k ł ,  nie macie k ró la!
S p e ł n i ł  sw ą  m ia rę  —  a w  tern Boża W o la  
Co wam o g ł o s z ę :  zac ią ł  s ię  i pycha  
Gorycz mu poda ze zbrodni  kielicha.
J e s te śc ie  wolni wziąć  innego  p an a :
R ę c e  w iec  w Niebo, N a ró d  na kolana!
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Zebrać o w ładzcę , coby zgodnie z wami 
Leczył ojczyznę okrytą ranami.
Bolesław Śmiały —  niegdyś wasz król dzielny —  
Dziś świętokradzca i grzesznik śmiertelny! 
Zepsute ciało odcinam z Kościoła 
I precz w y rzu cam ! —  Gdy wody zawoła —  
Grzech jćj mu podać ;  kiedy żebrze chleba —  
Kto mu da kąsek, ściągnie pomstę N ieba;
Kiedy na dworze mróz, s ło ta  lub gromy —  
Jemu zamknięte będą wszystkie domy 
Bo on wyklęty, oddzielon od ciała —
Co mu na ziemi i Niebie cześć, chw ała!
A jeźli żywot grzechami tak struty,
W  pośród nas śmiałby przewlec bez pokuty —  
Niechaj zniszczeje i w nic się połamie,
Jak to Światłości wiekuistćj znam ię!“
I rzucił biskup świecę, na te słowa 
P ę k ła  i zgasła  jak  lampa grobowa.
A lud jak  jęk n ą ł  —  Niebo się śc iemniło ;
Miasto być zda się otwartą m ogiłą ,
Z której na straszny sąd umarli wstają —  
W yroków  Pańskich ze trwogą czekają.

(S łychać j ę k i  i  gw ary).

B O L E SŁ A W  (z wściekłością).
Chytry mścicielu! dopełn i łeś  miary: 

P rzyzw ałeś po tęg  — mego ludu, wiary,
Aby mnie zgubić! Jeźli Niebo z tobą —
Ja Niebo samo okryję żałobą!
Hola! —  drużyno w sław iona wojnami . . .
P o 1 co mnie w świecie szukać w rogów  z wami 
By was krwią karm ić? W szak  wy krew  lubicie? 
Otoż wam mówię, że je s t  jedno życie,
J e s t  taki człowiek —  co pókąd oddycha,
Mnie tknąć nie wolno uciechy kielicha,
Bo on mnie przeklą ł i modlił się o to,
Aby mnie ludzie okryli sromotą!

(uderza się w czoło , i  zakryw a twarz rękami.) 
W szystko mi w y d a r ł !  —  W zią ł miłość u ludu, 
Urok powagi zniszczył gromem cudu,
I wciąż świętemi urągajac s łow y —
Koronę Chrobrych chce mi zedrzeć z g ł o w y ! . . .  
T yś  przez A nio łów  podał nam ją ,  Panie!

(w ydobyw a miecz ze srogością.)
Dosyć zniewagi . . .  idę —  niech się stanie I 
(wybiega  z dobytym  m ieczem , ivszyscy zostają). 

K oniec pory  czw arte j.

Kazim ierz R adecki.



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
PIŚM IENNIC TW O.

Pięć Poematów Lorda Byrona , przełożył Franciszek D zierżykra j Mo­
rawski. Leszno,  druki em Ernes ta  Giintbera,  !8o3.

Dwa  są i b ę d ą  zawsze  spo so by  t łómaczenia u tw o r ó w  poetycznych.  
J ed en  do s ł o w n y ,  w ym ag a  więcćj  p r acy  jak gen juszu ,  więcej  filologicznej 
nauki  jak wieszczego natchnienia.  Drugi,  wyzwala jąc  się z ka rb ów  śc i s ł e ­
go pos t ępowania  za t eks t em,  szuka j a kb y  w ła snym t rybem od da ć  naj -  
szczęśl iwićj  myśl  au to r a ,  doda je  lub ujmuje,  często na w e t  p r z e twa rza ;  p o ­
t r zebuje  przeto wielkiego w  zdolnościach zbliżenia między t lómaczem a au ­
torem,  co starożytni  trafnie wyrażal i  p r zez owo  niewzruszone  w tym wzglę­
dzie p r aw id ł o :  Vates c are t  valem. Każdy z tych spo s ob ów  ma sw e  za­
sługi,  ma sw e  niebezp ieczeństwa  i chwałę .  Ścisły przekł ad,  jeźli z s taran­
nością wykonany,  daje dokł adni e  poznać  wszystkie  właśc iwości  autora,  po- 
s u w a  jak najponętniej szym torem znajomość j ego m o w y ,  obudzą  ochotę 
i u ła twia pracę  czyta jącym w  oryginale,  a przez to wszystko  loicznie przy- 
go low ywa  d rogę  dla poetycznego t łómacza,  bo każdemu  wiadomo  jak mo­
zolenie się ze zrozumieniem autora,  wyszuk iwani e  objaśnień i r ozwiązywa­
nie t rudnośc i  j ęzykowych ,  często staje i ł ómaczowi  na p rze szkodz ie  do po­
t rzebnego  mu polotu i natchnienia.  P rzek ład  zn ow u  poety przez p r aw d z i ­
wego  poetę,  choć zwykłej  łatwiej  przychodzi ,  n i epo równani e  wyższe  osięga 
zaszczyty,  bo j uż  nie suchym,  d age ro t yp ow ym  sposobem,  ale żywcem prze ­
nosi obce  dzieło do własnćj  li teratury, nie pożycza ale przyswaja,  nie w p r o ­
wa dz a  do niej cudzoziemskiego pisarza gośc iem,  ale mu  na zawsze  p r aw o  
oby wa te l s twa  w  niej uzyskuje.  Lecz jeźli w p ie rwszym razie większy b y ­
w a  t rud,  to w  drugim większe n i ebezpieczeństwo i częstsze upadki .  Jeźli 
bowiem p rzek ł ad  n i ewolmczo teks tu  t r zymający się naraża  na utratę 
jasności  i gładkości ,  a częs tokroć  na osłabienie i przyćmienie  myśli autora ,  
to przynajmnićj  choć  grubemi  i przytar lemi  rysami daje  wyobrażen ie  o ry­
ginału,  które  każdy domyślniejszy i poetycznićj  u sposob iony czytelnik roz- 
w yraźn i ć  sobie potrafi ;  —  gdy  t ymczasem t ł ómaczeni e  dowolne  ł a two  p u ­
ścić się może za daleko i wyst awić ,  da jmy na to, coś równie  dob rego  na ­
w e t  coś lepszego,  ale za razem coś tak odmiennego,  że w  niem cha rak t e ry ­
s tyczna w ła śc iwość  oryginału zniknie do szczętu.  Dagerotyp,  acz nienado- 
b n y ,  z awsze  p r zypomina  o sobę ;  port ret ,  choć najdel ikatniejszym pędz lem 
ma lowany ,  często z podob i eńs twem zupełnie  minąć się może.  Najszczęśli-
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wi e j  j e s t  p rz e t o  k i e d y  j ł ó m a c z  z do ł a  z a c h o w a ć  w ł a ś c i w y  ś r o d e k  i m ia r ę  
m i ę d z y  letni d w o m a  r o d z a j a m i .  Lecz  że  to j e s t  n a d e r  t r u d n ć m ,  k a ż d y  co 
p o d e j m u j e  j ak ie  dz ie ł o  do  p r z e k ł a d u ,  p o w i n i e n  o b r a ć  od  r a z u  j e d e n  l u b  d r u ­
gi s p o s ó b ,  bo  n i e b a w e m  s p o t k a  z a w i ł o ś ć ,  w  k tóre j  j e d e n  d r u g i e m u  b ę d z i e  
m u s i a ł  p o ś w i ę c i ć .  W  w y b o r z e  w i ęc  t r z e b a  s z u k a ć  i n n y c h  s k a z ó w e k  j ak  
w ł a s n ą  s k ł o n n o ś ć .  N a m  się zdaje,  że  a rcy dz ie ła ,  k t ó r e  p r z e w a ż n y  w p ł y w  
n a  p o w s z e c h n ą  l i t e ra tu rę  w y w a r ł y  i t r w a l e  w y w i e r a j ą  n ie l yl ko  p r z e d m i o ­
t e m  i p o m y s ł a m i ,  a le  r ó w n i e ż  k sz t a ł t em  i l ok ie m,  t ł ó m a c z y ć j a k  na j wi er ni e j  
w y p a d a .  U t w o r y  zaś  c h o ć b y  n a j ś w i e t n i e j s z y c h  g e n j u s z ó w ,  a le  p r z e c h o d n i e ­
go l u b  w ą t p l i w e g o  w p ł y w u  i w a r t o ś c i  j e s z c z e  u b i eg ie m c z a s u  nie d o ś w i a d ­
c zone j ,  g odz i  s ię  a m o ż e  n a w e t  na le ży  p r z e k ł a d a ć  d o w o l n i e j s z y m  s p o s o b e m .

Zd an i e  n a s z e  o B y r on i e  j e s t  w i a d o m e m .  W y ł u s z c z y l i ś m y  j e  o b s z e r n i e  
g d y ś m y  mówi l i  o l i t e ra tu r ze  angiel skiej  z p i ęć d z i e s i ęc i u  lal os ta tn ich .  Z p o­
w o d ó w  t a m w y m i e n i o n y c h ,  l ubo  n i k o m u  nie u s t ę p u j e m y  w  p o d z i w i e  n a d  
t ak  wi e l k i m _genjuszem,  m n i e m a m y  p r z ec ie ż ,  iż p o m i n ą w s z y  n a w e t  w y ż s z e  
w z g l ę d y  m o r a l n o ś c i  i p r a w d z i w e g o  na  ś w i e c i e  p o s t ę p u ,  w p ł y w  jego pi sm 
n a  l i t e r a t u r ę  p o w s z e c h n ą  nie b ę d z i e  w  p r z y s z ł y c h  p o k o l en i ac h  i j u ż  d z iś  
nie  j e s t  ani  w  c zę ś c i  tak p r z e m o ż n y m  j a k  się z r a z u  ok aza ł .  P o m i m o  w i ę c  
c a ł e j  ś w i e tn o śc i  i potęgi  j e g o  u t w o r ó w ,  nie w a h a m y  s ię  zal i czyć  icb m i ę d z y  te,  
k t ó r e  na  mnie j  ś c i s ł ym  p r z e k ł a d z i e  nie t rac ą ,  a le  m o ż e  n a w e t  z y sk u j ą .  By­
r o n  pi sze  n ajczęśc i ej  d o r y w c z o ,  g w a ł t o w n i e ,  g o r ą c z k o w o ,  z da j e  się  że  m u  
z a w s z e  b r a k  c z a s u ,  c iska od  n i e c h c e n i a  n i e d b a ł e  w y r a ż e n i a  l ub  c i e m n e  
o k r e s y ,  —  g d z ie  m u s i a ł b y  się  d ł u ż e j  z a t r z y m a ć  t am r z u c a  p r z e r w y ,  k t ó ­
r y c h  w y p e ł n i e n i e  d o m y ś l n o ś c i  c zy t e l n ik a  z o s t a w i a ,  z g o ła  p r zy n a g l a j ą c  c ią ­
gle p ę d  akcyi  s p ie s zy  b e z  w y p o c z y n k u  do  k o ń c a .  Ztąd to b a c z ą c  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  na  u t r z y m a n i e  za jęc ia  i c i e k a w o ś c i  p o e m a t a  s w e  z w y k l e  p o w i e ­
śc i am i  l ub  r o m ś n s a m i  n a z y w a .  N a g ł o ś ć  ta t ak  m u  j e s t  p r z y r o d z o n ą ,  że 
g dz ie  jej  o d s t ą p i ,  t a m  w p a d a  w  d r u g ą  o s t a t e cz n oś ć ,  i r z e c z  n i e p o w i ą z a -  
nerni  z s o b ą  u s t ę p a m i  j a k b y  z i gr aszk i  p r o w a d z i .  Na d to ,  ci co się  w c z y ­
tali w  p r z e d n i e j s z y c h  a u t o r ó w  angie l sk i ch ,  d z i w i ą  się  j ak on w  p o r ó w n a n i u  
z innymi ,  nie  r az  n i żs zy mi  o d  siebie,  ma ło  s t w o r z y ł  o w y c h  j ę d r n y c h ,  d o b i tn y c h  
w y r a ż e ń ,  k t ó re  w  p o t o c z n ą  m o w ę  i p r z y s ł o w i a  l u d u  p r z e c h o d z ą .  R z e c z  w i ę c  
a nie f o r m a ,  n ie  w y s ł o w i e n i e ,  j e s t  g ł ó w n ą  j e g o  zaletą .  Otoż  w  p r z e k ł a ­
dz ie  t ak i ego  p o e t y  n a j e ł ó w n i ć j  na  j a s n c ś c i  i g ł a dk oś c i  za leży,  a jeźli przy-  
t e m  ż w a w o ś ć  w' c a ł y m  l oku  a s i ła  w  n a j w a ż n i e j s z y c h  u s t ę p a c h  j e s t  z a c h o ­
w a n ą ,  to j u ż  t r u d n o  ż ą d a ć  w i ę k s ze j  c b l ub v  dla t i ó ma cz a ,  a p o ż y t k u  i o z d o ­
b y  dia l i t e ra tury.

N a c z e l n y c h  t ych  w a r u n k ó w  n inie j szy  p r z e k ł a d  Pięciu P o e m a t ó w  B y ­
r o n a  j a k  na j szczęś l iwi ej  d o p e ł n i a .  Nic. p r z y p o m i n a m y  sob ie  a b y  j ak i e k o l w i e k  
t ł u m a c z e n i e  w  n a s z y m  j ę z y k u  p r z e d s t a w i a ł o  p i ękni e j szy  w z ó r  j a s n oś c i ,  p o ­
p r a w n o ś c i  i o g ł a d z e n i a .  Ż a d n e  w ą t p l i w e  l ub  z a g m a t w a n e  wy r a ż e n i e  nie za ­
w a d z a  tu  n i gdz i e  c zy t e l n i ko wi  b y  j e d n y m  p ę d e m  k a ż d y  z t y c h  p o e m a t ó w  
p r z e b i e d z  od  p o c z ą t k u  d o  ko ń ca .  B y ł o b y  to j u ż  z a s ł u g ą  w  t ł u m a c z u ,  g d y b y  
się  to n a w e t  d z i a ł o  k o sz t e m  b a r w n o ś c i  i s i ły,  a l e  i t y ch  p r z y m i o t ó w  w c a l e  
tu  nie b r a k .  J e s t  e ne rg i a ,  d o b i t n o ś ć  i w d z i ę k  s ty lu  taki ,  na  j aki  z d o b y ć  się 
m o ż e  tylko t en ,  kto j u ż  o r yg i n a l n e m i  p i sm am i  d o w i ó d ł ,  że  j es t  z n ak om i ty m  
p o e tą .  Więce j  p o w i e m y ,  p r z e k ł a d  tylu zal et ami  o d z n a c z a j ą c y  się,  b y ł b y  j e­
s z c z e  nie m a ł ą  z as łu gą ,  c h o c i a ż b y  d a l ek o o d  śc i s ł e j  w ie r no śc i  o d s t ę p o w a ł ,  
a  tu w y j ą w s z y  w  n i e k t ó r y c h  i p r a w i e  n i e p o k o n a l n y c h  mi e j sc ac h ,  w  samej  
u t r z y m u j e  s i ę  mie r ze ,  to j e s t ,  an i  z b y t e cz n i e  h o ł d u j e  d o s ł o w n o ś c i ,  k tóra  
j a k  j u ż  o k a z a l i ś m y  b y ł a b y  n i e w ł a ś c i w ą  w  t ym ra z i e ,  ani  t eż  d o z w a l a  sobie  
o d b i e g a ć  o d  t e ks t u  c h y b a  t am,  g dz ie  i naczć j  nie m o ż n a  i gdz ie  z w y k l e ,  j a ­
k o b y  n a g r a d z a j ą c  za  s w ą  n i e p o d l e g ł o ś ć ,  s taje się o n e g o  p o ż ą d a n e m  i n a d e r  
t r a f n e m  w y j a ś n i e n i e m .  U d e r z y ł o  to n a s  j a k  wi e le  c ie mn o śc i  i z awi łośc i  
o r y g i n a ł u  t y m  s p o s o b e m  r o z ś w i e c o n y c h  i r o z w i ą z a n y c h  zosta ło .  Do da ć
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w  k o ń c u  na le ży ,  że  p o m i m o  w i e r n o ś c i ,  n i gdzi e  tu  nie na t ra f ia  się  na  z w r o t y  
o bce ,  a le  o w s z e m  w s z ę d z i e  r o d / i m a  s z c z e r o p o l s k a  m o w a  j a k b y  w  o ryg i -  
n a l n e m  dzie le  j aśnie je .  Znać ,  że  U ó m a c z  za  k a ż d ą  t r u d n o ś c i ą  p y t a ł  się  s i e ­
b i e  i s z u k a ł  j a k b y  b y ł  a u t o r  m y ś l  s w ą  w y s ł o w i ł ,  g d y b y  b y ł  w  n a s z y m  p i ­
s a ł  j ęz y k u .  Ztąd to pochodzi ,  że  n i e j e d n e m u  z d a ć  się  może ,  iż m a  o r y g i ­
n a l n y  u t w ó r  p r z e d  oczami .  Os iński  z w y k ł  b y ł  m aw i a ć ,  że  w t e d y  d op i e r o  
t ł ó m a c z e n i e  j e s t  d o s k o n a ł ć m ,  k i e d y  p r z y  c zy t an i u n i ema  p o t r z e b y  i ani  r a z u  
n i e  b i er ze  ochota  z a j r ze ć  d o  o r yg i na łu .  1 m y  leż  p e w n i e  nie b y l i b y ś m y  p o ­
t r z e b o w a l i  z ag l ąd a ć  d o  t eks tu  i p o r ó w n y w a ć ,  g d y b y  nie o bo wu ą z e k  kr y t yk i  
i u s z a n o w a n i e  dla  p r a c y ,  której  n a m  ogól nikami  z b y ć  nie wol no.

Poc ze t  tych  pięciu p o e m a t ó w  o t w i e r a  Manf red .  Ze w s zy s t k i c h  u t w o r ó w  
B y ro na ,  l en m o ż e  j e s t  na jmni ej  s p o s o b n y m  d o  p r z e k ł a d u .  J a k oż ,  c iąg ł y  
t aki  m o n o l o g  w  k t ó r y m  w i ę ce j  r o z u m o w a n i a  j a k  o b r a z ó w ,  w i ę ce j  g i m n a ­
s t yk i  u m y s ł o w ó j  j a k  b a r w y ,  to n i e u s t a n n e  w i r o w a n i e  ko ł o j e d n e j  idei ,  to 
p a s o w a n i e  się z n i e p r z e p a r t ą  a n i gd y  n i e r o z w i ą z a n ą  myślą ,  to n u r t o w a n i e  
w  b e z d e n n y c h  a  n i e d o c i e c z o n y c h  t a j e m n i c a c h ,  w s z y s t k o  to p r z e d s t a w i a  n ie ­
s ł y c h a n e  t r u d n o ś c i  dla  t ló ma cz a ,  b o  jeżel i  c z e m  on  jaki  p o m y s ł  osłabi ,  to 
u j mi e  m u  si łę  j e d y n y  p r z y m i o t  w  z ł e m z a j mu ją cy ,  jeźl i  z n o w u  z łe  p o w i ę ­
kszy ,  jeźli  d o d a  g ł o su  f a ł s z o w i ,  p r z e k l e ń s t w o m ,  b l u ź m e r s t w u ,  to b i e r z e  n a  
s i ebie  o d p o w i e d z i a l n o ś ć ,  ż e  to d o m a w i a  p r z e d  c z e m  s a m  a u t o r  c of ną ł  się,  
c z e g o  w y p o w i e d z i e ć  n i e  ś mi a ł  i c o  u m yś l n i e  c i e m no śc i a mi  osłoni ) .  T r u ­
d n o ś c i  te U ó m a c z  polski  z wi e lk i m t a k t e m i z r ęc z n o ś c i ą  p o ko na ł ,  ś w i a t ł o  i 
c ie ni e  na  s w o j e m  mie jsc u i w  s w o i m  s t o s u n k u  z os t aw i ł ,  w y j ą w s z y  j e d n e g o  
s z cz e g ó ł u ,  o k t ó r y m  w  p r z y p i s k u  p o w i e m y ,  n i czego  ani  j a s k r a w s z e m i  ani  
posę pn i e j sz e r n i  ko l or ami  nie p oc ią g ną ł ,  n i czego  nie  n a d w e r ę ż y ) ,  c ho ci aż  n i e ­
j e d e n  z a w i ł y  o k r e s  w  t r y b  loicznie jszy u s z y k o w a ł ,  a k u  o d d a n i u  t ego  w s z y ­
s tkiego z na la z ł  j ę z y k  męz ki  b e z  sz or s t kośc i ,  j a s n y  b e z  pospol i tości ,  u r o c z y  
b e z  kwi ec i s t ośc i .  O c z y w i ś c i e ,  że  c zęśc i  ś p i e w n i e j s z e ,  w  l i r yc zny  t on  u d e ­
r z a j ąc e ,  p o w a b n i e j s z e m i  w  c zy t an i u  w y d a w a ć  się m u s z ą .  T l ó m a c z  uc zyni ł  
j e  j e s z c z e  na do b ni e j sz em u p r z e z  w i ę k s z e  g dz ie ni egd zi e  bogactw-o r y m ó w  i 
ś p i e w n o ś ć  z w r o t ó w  j a k  w  or yg i na l e .  Ni ech  p o s ł u ż y  za  p r z y k ł a d  ta z a ra z  
w s t ę p n a  s c e n a ,  w  k t ór ej  p r z e m a w i a j ą  w y w o ł a n e  p r z e z  Ma nf r eda  d uc h y .  (A)

Pierwszy Duch.
S ciągn iony  m ocą u roku ,
P rz y b y w a m  z g łębi obłoku,

Który  tw o rzy  
O ddech zorzy ,
A gasnące 
B arw iąc  s łońce  

Pąsem, szafirem i z lotem,
Lotnym  mię słoni nam io tem ,
M ógłbym w zgardz ić  s ło w y  twemi.
P rzec ież  ku  tw e m u  życzen iu  
S p łyną łem  tu na p rom ieniu ,
Czego pragniesz,  s y n u  ziemi?

(A)  P rzy  tak  w ybornóm  w ogóle  t lóm aczen iu  wszelkie usterki , jak ieby  w nióm 
znaleźć  by ło  m ożna  , w yda ją  się n iezm iern ie  d robnem i.  O dkryć  j e  zdoła  tylko ten, 
co  tak jak  my przejdzie  s łow o  po słowie p o ró w n y w ając  p rzek ład  z oryginałem. P rz y ­
taczam y tóż tu  one w p rzyp iskach  po każdym  poemacie, nie tyle b y  z łożyć ś w ia d e ­
c tw o  s ta ran n o śc i  naszego ro z b io ru ,  co ab y  okazać jak  ich  mało najtroskliwsze p o ró ­
w nyw an ie  w yszukać  zdołało.

Już  powiedziel iśmy, że gdy p rzek ład  d o s łow nym  być nie mógł, t lómacz m usia ł  
d la  w yjaśnienia  myśl i częs to  jaki w yraz  d o d a ć  lub ująć. Nie s ta rczy ło b y  nam miejsca,
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Drugi Duch.
M ontb lanc  j e s t  k ró lem  nad góry, 
Z wieków  osiadł  t ro n  ska lis ty ;  
P łaszczem  je g o  cz a rn e  chm ury ,
A k o r o n ą  śn ieg  wieczysty. 
C zarnym  lasem p rz e p a s a n y  
W  rę k u  sw ym, t rzym a lawinę,  
Lecz nim ją  ciśn ie  w dolinę 
Czeka na znak p rzez  mnie dany. 
L odozw alów  tłum r u c h o m y  
Ciągle nap rzód  p o s tę p u je ,
Ale ja to te  o g rom y  
I p o p y c h a m  i w s trzy m u ję .
Je s tem  d u c h e m  tój krainy,
Kiedy ze c h c ę  g ó rę  sk ru szę ,
W ich p o d s ta w a c h  Alpy w zru szę ,  
Czegóż pragniesz ,  z lepku  g l iny?

g d y b y śm y  chcieli  w ypisać  w szystk ie  p rz y p a d k i ,  w k tó ry c h  on lym  sp o s o b e m  w y ­
świecił  zag m atw an ą  lub n iezręczn ie  w y ra ż o n ą  myśl au to ra .  Natom ias t  w kilku r a ­
zach jes t  a lbo w yraz  n ieodpow iedn ie  w y t lóm aczony ,  albo d o d a te k  mnićj  p o t r z e b n y ,  
a lbo se ns  n ieco zmieniony. W yliczam y te  miejsca p o rz ą d k ie m ,  ograniczając  się w ni­
n ie jszym  przyp isku  do M anfreda. Na s t r o n ie  7. t łómacz raz  po  raz  używa p rzy m io ­
tnika sprosny  na oddan ie  angielskiego shapeless i d e fo rm ity , c o w  o b u  p rzy p ad k ach ,  
znaczy  bezkszta ł tny .  Na s t ro n ic  13. znajduje  się w ie rsz :  „I  w szys tko  zimną po k ry je
s ię  n o cą ."  Tego w yraźn ie  nie  ma w oryg inale ,  ale że  się zgadza z ca łym  ob ra z e m  
c h ę tn ie  go p rzy jm uje m y  , tylko że  noc  nie mogła być  zimną, gdyż w takićj  nie  św ie ­
c iłby  robaczek ,  o k tó rym  w p rzó d  m ow a  i ca ły  opis zdaje  nam się p ręd zć j  noc  letnią 
o k reś lać .  Na s t ro n ie  16 n iewłaściwie w su n ię ty m  j e s t  w yraz  oszczerstwo, gdyż  a u ­
t o r  m ó w iąc  o k łam anych  okiem cno tach ,  o z łćm se rcu ,  k tó re  p o zo ry  ludzkiego p r z y ­
b ie ra ,  nie mógł mieć ' na myśli  o szczers tw a  ale ob łudę .  Na s t r .  33. t łóm acz  k ła­
dzie : .Duchu piękny z tym w iosem  p ro m ie n n y m ,“ gdy ty m czasem  w tekśc ie  jes t  air  
o f  l i g h t , co znaczy  pos ta ć  p ro m ie n n a ,  nie zaś włos, bo  w te d y  b y łoby  hair. Być 
m oże  iż pom yłka  la pochodz i  z b łędnego  d ru k u  w tekście  lub z w ielk iego p o d o b ie ń ­
s tw a  d w óch  tych  w y ra z ó w  w ang ie lsk iem . Na tć jże samćj s t ron ie  w y ra z y  „G dy na 
tć m  p rzy zw an iu  zyskać  m o g ę “ —  nie oddają  ani słów ani myśli  oryginału ,  bo  lubo
słow o to a va il  znaczy  zy s k a ć ,  s k o r zy s ta ć , tu  p rzec ież  j e s t  inna składnia , je s t  to
ava il o f  po polsku u żyć ,  p rz e k ła d  w ięc  winien by ł  pow iedzieć :  , ,Jeźli  uży ję  m ych
c z a ró w 1' lub tćż „ m y c h  zaklęć."  O kilka w ie rszy  dalćj  na nas tępnć j  s t ro n ie  znajduje 
się w yrażen ie :  „Z nam  ja k o  tw ó rc ę  tw y c h  c ie r p i e ń ,  skazanego  na  nie .“  W p ra w d z ie  
wiersz w oryginale  jes t  n a d e r  t r u d n y m  d o  jasnogo  wytłóm aczenia ,  a le nam się wydaje, 
iż myśl w nim z aw a r ta  tak się r o z u m ie ć  powinna:  „Znam  cię jako skazanego  n a c i e r ­
p ien ia .  zgubne  rów nie  innym  jak tobie  sa m e m u ."  Na str .  36. w ie rsz  „Po w od ach  
z k rą  lecących,  tak w rzekach  ja k  m o rz u "  — o tyle nie  o dpow iada  o r y g in a ło w i , że 
new -breakiny  znaczy  w zb ie ra ją ca , gdyż  t ru d n o  p rzypuśc ić ,  a b y  a u to r  chciał p o ­
wiedz ieć ,  że Manfred rzu ca ł  się w m o rze  z k rą  lecące. Nieco dalćj, w o le l ib y śm y  g d yby  
zam ias t  „Czułem że  tćm zb liżeniem znów  zn iży łem  s iebie ,"  by ło  jako zgodnićj  z o r y ­
ginałem : „Czułem, że  mię zbliżenie znów zniżyło do  n ic h ;"  —  g d y b y  p o w tó r e  za ­
mias t  „ W te n c z a s  to  myśl m oję  g r ąży łem  po sam o tn y c h  d ro g a c h  w lochach śm ierc i"  
było  jak  w tekście: „ W te n c z a s  w ś ró d  sam otnych  w ęd ró w e k  zapuszczałem  się  w  lochy 
śm ie r c i ; "  — g d y b y  w reszc ie  pod koniec  tć jże samćj sc eny  w ie r sz e ,  k tó re  tak b rzm ią  
w  p rz e k ła d z ie :  „A p rzecież  jćj to k r e w  w yto czo h o .  P a trzy łem  się na t o ,  a za t r zy ­
m ać  nie m ó g le m "  —  były  jak  najściślćj w y t ló m a c z o n e , gdyż  w nich  tkw i tajemnica, 
k tó re j  a u to r  odsłon ić  nie c h c ia ł ;  m ów i p r z e to ,  że  k r e w  A sta rty  p o p ły n ę ła ,  z o s taw ia -
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Trzeci Duch.

Tum gdzie toń ciemna, straszlisva, 
Odzie w ia tr  n igdy nie dosięże, 
W oda w w iecznym  śnie  spoczyw a, 
A m orsk ie  gn ieżdżą  się w ęże ;  
Gdzie S y re na  w ios  z ielony 
W ieńczy  w m uszle  Oceanu,
Tam, j ak b y  na huk  orkanu ,  
W sta łem  tw ym  g ło se m  zbudzony . 
Koralowe me p o d w o je  
Echem ozwały  się g luchem ;
O dsłoń mi żądania twoje,
Je s tem  Oceanu duchem.

Czwarty Duch.
Gdzie t rzę s ien ie  ziemi śp iące  
Na w ezgłow iu  law y leży,

ją c  w w ątp l iw ośc i ,  ćzy Astarte  zabitą  została , czy  też  sam a się zabiła i że  Manfred 
widział a za trzym ać  tćj  krwi nie mógł. P rzek ład  zaś za w yraźnie  powiada,  że ją  z a ­
bito i że  Manfred patrzał  na to zabójs two a za trzym ać  go nie móg), co rzecz znacznie  
zmienia. Na str . 43. zamiast:  ,,dopóki nie przem ówi zm ar ły"  pow innoby  być ;  „a jeźli 
nie p rzem ó w ią  zm arl i"  —  sens  b ow iem  całego  us tę p u  takim się nam być  w ydaje :  
Mogę p rz y z w a ć  u m ar łych  i spy tać ,  czego to się obawiam y po zgonie?  Najsroższą ich 
o dpow iedz ią  m oże by ć  tylko że g robu. Lecz ten j e s t  niczćm. A jeźli oni nie o d p o ­
w ie d z ą ?  Ale czem u żb y  odpow iedz ieć  nie mieli, wszakże p ro ro k  w iedźmie Endorze  dał  
z g ro b u  o d pow iedź ,  w szakże  m o ca rz  S p a r ty  ró w n ież  wymusił  o d p o w ied ź  na d u ch u  
byzantyńskie j  dziewicy. Na str . 48 w iersz :  ,,Ludzie bow iem  ju ż  czas swój p rze roś l i  
od d a w n a "  — jak ko lw iek  p ięk n ie  w y ra ż o n y ,  za nadto  odbiega od teks tu ,  gdzie jest 
pow iedz ianśm , że w r z ąd ach  świa ta  w yroczn ie  głupich poczyna ły  w ychodz ić  z m o d y ,  
w axin g  out of date, być  nie na czasie, w ychodzić  z daty .  Na s t r .  58. w osta tn im 
w ierszu  zapew nie  przez  p om yłkę  d ru k a rs k ą  jes t  czu ją  zamiast czuję. Być m oże  że 
tlómacz d o b rz e  zrobił , iż na str .  69. w rozm ow ie  Manfreda z opa tem  w ypuśc i ł  dwa 
w iersze ,  k tó re  mało piękności po rów nan iu  w nich z aw a r tem u  dodają, a nawias n ie ­
p o t rz e b n ie  p r z e d łu ż a ją ;  ale nie w iem y czem u  pod  kon iec  ak tu ,  w ustępie  p rzez  nas 
w górze  p rzy toczonym , gdzie Manfred opisuje  Kolizeum i pałac Cezarów, pom inię tym  
został ów p iękny  wiersz,  w k tó ry m  on mówi że dziki bluszcz (ivy) tam dziś rośn ie  
gdzie n iegdyś laur  wzrasta ł.  Można było  położyć c ierń  zamiast  bluszczu, jeźli się 
t łó m aczo w i  zdaw a ło  że  w polskim języku  bluszcz rów nie  jak  laur  j e s t  god łem  po­
myślności  i chwały .  Na s t r .  78. s łużący  Manuel  w przek ładz ie  mówi że sam krw i  
związek w zbraniał  Manfredowi kochać  Astarty ,  w oryg inale  zaś zupe łn ie  p rzec iw nie  
p o w ia d a  on że  Manfred kochał  j ą  jako  p rzez  k rw i  związek b y ł  obow iązanym . Ró­
żnica pochodz i  zapew nie  z tąd  że t łóm acz usi łuje dla zaspokojenia  ciekawości  w czy­
telniku, uchylić  t rochę  więcej zas łony  z głównej ta jemnicy.  Ztąd rów nież  gdy  au tor ,  
nie chcąc  nam dać poznać  czy Manuel wie o całej ta jem nicy  czy nie, kładzie  p rzy  
k ońcu  sceny  w usta  tem u os ta tn iem u słowa : ,,Pójdź za m ną  a pow iem  ci w ięce j ,"  —  
Tlómacz natom iast  s ta w ia :  „Pójdź za m ną  a o w szystk iem  d ow iesz  się odem n ie .“  
Na str . 88, gdy Duch mówi do M anfreda  : „Twoje mnogie z b ro d n ie  uczyn i ły  cię moim" 
Manfred  w przek ładz ie  o d p o w ia d a :  „A tob ie  co do n i c h ? "  w oryginale  zaś je s t  daleko 
stosowniejsza odpowiedź ' :  „C zćm że  są  te z b ro d n ie  w po ró w n an iu  do takich jak
twoje (dosłow nie  ; do takich juk ty j . "  Taki a nie inny sens  tego w yrażenia  pokazu je  
się i ztąd ,  że po tćm  zaraz Manfred zapy tu je  s ię :  ,,Czyż k a rać  zb rodn ie  m uszą  inne 
zbrodnie  i więksi jeszcze  zb ro d n ia rz e ,"

Przeg ląd  Poznański .  XVII. 00
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A j e z i o r a  s i a r k ą  w r z ą c e  
W y k ip i a j ą  z s w y c h  n a d b r z e ż y ,
G d z ie  A n d ó w  k o r z e ń  r o z r o s ł y  
T a k  d a l e k o  w  z ie m ię  w r y t y ,
J a k  w i e r z c h  ich w z n io s ły  
W  g ó r n e  w y s t r z e l i !  b łę k i ty .
Z tćj to  r o d z in n e j  p i e c z a r y  
S p ie s z ę  tu  na  t w e  w e z w a n i e ,
Z m u s i ł e ś  m ię  t w e m i  c za ry ,
J a k i e ż  j e s t  tw o je  ż ą d a n i e ?

Piąty 0  licit.
M ym r u m a k i e m  j e s t  n a w ala ,
Co k a ż ę ,  łam ie ,  r o z t r ą c a ;
B u rz a ,  co  za  m n ą  z o s ta ła ,
J e s z c z e  od  g r o m ó w  g o r ą c a  
Na w ie t r z e n i  tu ta j  p r z y p ł y n ą ł .
Na m o r z u  f lo tę  p r z e m in ą ł .
Ś m ia ło  s z u m n e  p r u ł a  to n ie ,  -  >
Tój n o c y  m o r z e  ją s c h lo n i a .

P rz ery w a m y ,  bo  nie s ta rczy ło b y  nam miejsca i przenosząc  s ię  na sam  
koniec  dramatu, dajem y o w ą  w sp a n ia łą  s c e n ę ,  w  której Manfred raz osta­
tni do natury p rzem aw ia ,  a która w  t łóm aczen iu  nie straciła nic na s w e j  
piękności .

G w ia z d y  w  calć j  ś w i e t n o ś c i .  K siężyc  n a d  szc z y ta m i  
G ó r  ś n i e ż n u - j a s n y c h .  O ja k  p ię k n ie !  D o tą d  j e s z c z e  
T a k  mi b io g o  z n a tu r ą .  M nie  z n a j o m s z e m  b y ło  
C ie m n e  n o c y  o b l ic z e  niźli t w a r z  c z ło w ie k a .
J a m  w  jó j  c ie n iu  g w ia ź d z i s ty m ,  w  jej m r o c z n ć j ,  s a m o ln ó j  
S w o b o d z ie ,  w y u c z y ł  s ię  ta je m n ic z ó j  m o w y  
Ś w ia ta  in n e g o .  P o m n ę ,  j a k  w m ł o d o ś c i  mojój,
K ied y m  był na  p o d r ó ż a c h ,  — w  tak ie j  w ła ś n i e  n o c y  
S ta łe m  w p o ś r ó d  p o t ę ż n y c h  K o l ize u m  m u r ó w ,
C e ln y ch ,  ś w i ę t y c h  o s t a t k ó w  w s z e c h m o c n e g o  R z y m u  —
D rz e w a ,  co  w z d ł u ż  z ł a m a n y c h  r o z r o s ł y  s ię  ł u k ó w ,
C ie m n o  s ię  k o ły s a ł y  w  b łę k i tn ó j  p ó łn o c y .
P r z e z  s zc z e l in y  r o z w a l i n  p r z e g l ą d a ł y  g w ia z d y .
S t r z e g ą c y  p ie s  z d a l e k a  z p o  za  T y b r u  s zc zek a ł ,
Bliżej z g m a c h ó w  C e z a r a  s ł y c h a ć  b y ło  d łu g ie  
S ó w  k rz y k i ,  i c za s am i  p i e ś ń  o d le g lć j  c za ty  
O zwała  s ię  i w w i a t r u  s k o n a ła  p o w ie w ie .
Kilka c y p r y s ó w  p o  z a  s t a r e m i  r o z ło m y ,
C h o c ia ż  na  s t r z a ł  o d l e g ły c h  —  z d a ł o  s ię  w i d n o k r ą g  
O c zu  m y c h  o g ra n ic z a ć .  G dzie  n ie g d y ś  C e z a ry  
P r z e b y w a ł y ,  a t e r a z  n o c n e  h u c z ą  p taki,
W y r ó s ł  gaj w ś r ó d  ro z w a l in  t y c h  u p a d ł y c h  gm alchów  
1 w  g r u z a c h  s ię  c e s a r s k i c h  r o z k o r z e n i ł  ogn isk .
Sto i d o t ą d  s k r w a w i o n y  c y r k  g la d y a to r a ,
S to i  t e n  szczyt,  s z l a c h e t n y  — a r c y d z i e ł o  r u in !
G d y  k o m n a t y  C e z a ra ,  A u g u s t a  p o d w o j o ,
Z a le d w ie  j u ż  w i d z i a ln y m  g r u z e m  ś c ie lą  z ie m ię .
Ty  c iąg le  s ie  to c z ą c y  k s ię ż y c u ,  t y ś  w s z y s tk o  
O św ie c a ł ,  a ro z l e g ły  i s m ę t n y  b la sk  le ją c  
Ł a g o d z i ł  t w a r d ą  d z ik o ś ć  s t r a s z n e g o  z n i sz c z e n ia ,
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t na  n o w o ś  zape łn i a ł ,  j a k b y ś  o d b u d o w a ł  
P o t ę ż n e  w i e k ó w  w y r w y .  T y ś  w s z y s t k o  z o s t a wi ł  
Co  p i ę k n e m  j e sz c z e  by ł o ,  a co  n i ć tn  nie  b y ł o  
P o d n i o s ł e ś  d o  p i ę k n o ś c i  —  aż  w s z y s t k o  n a b r a ł o  
Ś w i ę t o ś c i  rel igi jnej ,  a z s e r c a  s i ę  lala 
Cicha c z e ś ć  dla  w ie lk o ś c i  m ę ż ó w  s t a r o ż y t n y c h ,
Z m a r ł y c h  l ecz  b e r l o w ł a d z c ó w ,  k t ó r z y  i z u r n  s w o i c h  
Pa nu ją  d u c h o m  n a s z ym .  —  T a k ą  n o c  ta by ł a .

Dwa  te wyjątki ,  odmienne tokiem i wiersze,m, dadzą  dostatecznie po­
znać jakim jes t  niniejszy p rzek ład  M anfreda. Atoli l i twor  ten z jakimkol­
wiek talentem i pracą  Iłótnaczony,  nie zyska nigdy tyle wziętości  u ogółu 
czytelników,  co cztery inne poemala,  a osobl iwie M azeppa. Tu to w  tym 
ostatnim t łómacz znalazł się w  sw y m wła śc iwym żywiole.  Ruch ob razów,  
pęd  akcyi,  g romkość  w y ra ż e ń ,  pot r zebowały  tego malowniczego s tylu,  tej 
rzutkości  i j ędrności  wys łowien i a ,  któremi on zyskał  dla sw yc h  oryginal­
nych poezyi tak wysokie  w  l i teraturze miejsce. Jeźli gdzie', to tu ścisłej 
w iernośc i  nie mógł,  nie po t r z ebo wa ł  zachować .  Czytelnik gnany po ry w a -  
j ą cem opowiadani em nie ma czasu zas t anawiać  się i mało byłby wdzi ęcznym 
takiemu p rz ek ł adowi ,  k tóryby dla ut rzymania wierności  p rowadz i ł  go po 
krętej  i chropowate j  d rodze  wymęczonych  ok re sów lub tw a rd ych  składni.  
Wyjąw szy  przeto parę  miejsc,  w  których sam Byron gma twa  się i uisko 
w  powszedn i ą  kolej spada ,  wypa da ło by  nam przytoczyć  cały ten pr zekł ad  
j ako w zó r  siły, a razem polotności i ba rwy.  Gdy jednak  ograniczyć się 
mus imy,  da jemy tylko j ed en  ustęp z g łównej  części opowiadan ia ,  opu­
szczając dla skrócenia  te wiers ze ,  które z treścią koniecznego związku nie 
mają.

Koni a  t u  d a j c i e !  — i p r z y w o d z ą  konia .
O w p r a w d z i e  t a k i c h  r u m a k ó w  nie  wi e l e  !
Uk ra i ń s k i eg o  w y c h o w a n i e c  b łon ia ,
J a k a ś  myś l  w c a l ć m  r o z d r ż a l a  m u  cie le.

l i )  P o w i e d z i a w s z y  z g ó r y  że  p r z e k ł a d  Mazeppy na j mn i e j  m ó g ł  i p o t r z e b o w a ł  
b y ć  d o s ł o w n y m ,  ni e  m a m y  p r a w a  w y t y k a ć  m n o g i c h  tu  z b o c z e ń  o d  o r y g i n a ł u .  W s k a ­

ż e m y  w i ę c  t y l ko  te ki jka  mie j sc ,  w k t ó r y c h  z d a n i e m  n a s z e m  t l ó m a c z  móg ł  i w i n i en  

byl  p ó j ś ć  ści ś le j  za t e k s t em .
U s u w a m y  n a p r z ó d  szczegół ,  k t ó r e g o  r o z s ą d z a ć  nie  c h c e m y ,  ale  k l ó r e g o  ni e  godz i  

s i ę  n a m  p om i n ą ć .  W i z e r u n e k  J ana  K a źm i e r za  n i e p o c h l e b n i e  s k r e ś l o n y  p r z e z  B y r o n a ,  
t l ó m a c z  zmi en i ł  n a  z g u d n i e j s z y  z h i s t o r y ą  i p r z y j e m n i e j s z y  d u m i e  nasze j  n a r o d o w ś j .  
W  o r y g i n a l e  . M a z e p p a  m ó w i  d o  Ka r o l a  XII ó J an i e  K a źm i e r zu ,  że byl  to m o n a r c h a  
u c z o n y ,  z u p e ł n i e  do  K a r o l a  n i e p o d o b n y ,  ż a d n y c h  w o j e n  m e  p r o w a d z i ł ,  nie z d o b y w a ł  
n o w y c h  p a ń s t w  b y  z n o w u  j e  u t r a c i ć  ( p r z y t y k  za ś m i a ł y  i z b y t  d o t k l i w y  dla  Ka ro l a  
u c i e k a j ą c e g o  z p o d  Pu l t a wy) ,  i g d y b y  ni e  s p o r y  na w a r s z a w s k i c h  s e j m a c h  p a n o w a ł  
w  n a j o h y d n i e j s z y m  pok o j u .  T l ó m a c z  zaś t ak p r z e d s t a w i a  J a n a  K a ź m i e r z a :

Nie  był  on ,  pan i e ,  p o d o b n y m  ci w n i ezem,
M ę z t w e m  ci  t y l ko  z r ó w n a ł  w o j o w n i c z e m ;
Lecz  c ho c i a ż  w i e l e  p r z e w o j o w a ł  c z a s ó w,
P r z e c i e ż  p r ó c z  s ł a w n y c h  na s e j mi e  ha ł a s ó w.
Nie b y ł b y  inne j  p e w n o  z az n a ł  wo j n y ,
T a k  b y ł  z n a t u r y  s łodk i  i s p o k o j n y  ;
Z m u s u  on  ty iko ,  c h o ć  dz i e l n i e  w o j o w a ł  
1 m e  tak ł a t w o  k o r d  d o b y t y  s c h o w a ł .

Otóż l u b o  n i e  w c h o d z i m y  w  k w e s t y ą ,  c z y  w o l n o  t ł u m a c z o w i  d o  t y ł a  o ryg i na ł  
z m i e n i a ć  c h o ć b y  n a w e t  dl a  p r z y w r ó c e n i a  p r a w d y  h i s t o r y c z n ć j ,  zda j e  s i ę  n a m  p r z e c i e ż  
iż j e s t  l o  za d a l e k i m  o d s k o k i e m  w d r u g ą  s t r o n ę  t w i e r d z i ć  że  J an  Ka źmi er z  m ę z t w e m  

w o j o w n i c z ć m  r ó w n a ł  s ię K a r o l o w i  XII.
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Dziki,  w ł as nego  obawia ł  s ' ę  cienia,
Dziki dzikością mł odego  jelenia;
Nigdy ni uzdą ,  ni o s t ro gą  tknięty 
I p r ze d  dn i em j e d n y m  dop i er o  ujęty.
Z z j eżoną  g r z y w ą  i o p o r n y m  krokiem,
Z c h ra p i ą c y m  nozdrzem,  zapi enionym bokiem,  
S t racha ł  się, złości ł ,  wspinał ,  rzucał  dumnie  
Gr oźny  syn '  s t epu  p r ow a d z o n y  ku mnie.
T łum mię s ług p o rwa ł ,  na grzbiet  konia cisnął ,  
Na diuż  rozciągnął ,  r zemi onami  ścisnął ,
I puści ł  nagle.  Lecim g r omem,  s t rzałą,
P o t ok  z t ak  naglą nie spada  n awa ł ą ,
Lecim i lecim —  dech  się we  mnie  śc ina ł ;  
Dzień wówczas  l edwie  biel ić się zaczynał ,  
P oznać  nie mog ł em w jakie pędzę  s t r ony ,
On leciał, leciał pjaną ubielony.

Pędzim i pędzim,  j akby wichry,  gromy,
Znikły za nami  wszystkie  ludzkie d o m y ;
Pędz im i pędz im j a k by  sz t urmy,  burze ,
Kr wa wy  m e t e o r  na niebios  l azurze.
Nigdzie ni miasta,  ni nędznej  wioszczyny,  
Niezmierne  tylko dzikich s t ep  równi ny  
Czarnemi  w koło op a s an e  lasy,
1 prócz  t ych gmachów,  co się w d a w n e  czasy 
Przeciw T at arom w g r o źn y c h  wznios ły tnurach,

Wraca j ąc  do n i ektórych po j edynczych  zboczeń od tekstu,  nas tępu jące  w y ł u s z -  
czamy.  Na s t r .  101. t l ómaaz  mówi  o w o je w o dz i e :  „ I  wszys tk i e  r o de m s w y m  p rze­
wyższa ł  r o d y . “  Zgodnićj  z hi s toryą  a u t o r  powi ada  tylko,  że był  dawnego  i wys o­
kiego pochodzenia .  Nie wiemy także , czy mówi ąc  o małżonce wo je wo d y  że chciała 
„ jak czuła  żonka  d r og ę  do  nieba złatwić dla małżonku, ' '  nie p r zek r oczy ł  wprawdz i e  
dość  c i emnego  W’ oryginal e  wyrażeni a ,  k t ór e  j ednak ,  ile z r oz u mi eć - mo że m y,  oznacza,  
że  czeka ła  rychło  będzie  mogła  o k r y ć  inęża tytułami ,  to j es t  z a p ewnie  swój  miłości  
i ż a l u ,  k tó r e  jak mówią,  są j akby  paszpor t a  do  nieba.  W samći  r zeczy  j es t  to po­
wt ór zen i em znanego  w Anglii wyrażen i a .  T ru d n o  było w pol skim wier szu mówdć
0 paszporc ie  do nieba,  ale zn owu  s ł o w o  z ł a t w i ć  może  nie jednemu czytelnikowi  
n as unąć  myśl  gorszą  jak ta, k t ór ą  a u t o r  umieścił .  Na str,  109. nie j e s t  w przekładzie  
t ak dobi tnie  jak w oryginale ,  że paź  Mazeppa nie miał  żadnego innego klejnotu ani 
bogac t wa  prócz  o t r zymanego  od na t ur y  da r u  młodości  i zdrowia.  Na tejże samćj 
s t ronie  pr zek ł ad  mówi  wciąż o kochan iu  się skrycie,  gdy tymczas em w tekście jes t  
m owa  o spo t yka n iu  się z kochanką  skrycie ,  co czyni  j aśniejszemi  slow'a J l azeppy .  
Na str.  110. t łómacz kładzie w usta Mazeppie te s łowa:  „ni egrzeczny djubel  zdrajcę 
n a p ro wa d z i ł ,  lecz k r zy w d z ę  djabła,  nie djabel  nas zdradzi ł ,  pewmo tam na ten zwią­
zek c udz o ł oż ny  jakiś świę toszek wylał  j ad  p o b o ż n y "  — gdy t ymczas em w oryginale 
j e s t :  Djabeł  w takich razach powin ienby  być  gr zecznym,  — nie ' chcę go krzywdzić ,  
więc  b y ć  może  że to jaki  szkod l iwy  świę toszek,  k t ó r y  nie mógł  j uż  wy t rzymać
1 swój  gniew  p o b o ż n y  wyjawi ł .  Ucinki takiego autor a  jak Byron należy raczój 
ł agodz ić  jak zaos t rzać  i dla t ego wole l i byśmy byli znaleźć  w przekładzie  b y ć  może  
j ak  pewno, g n ie w  jak j a d .  O kilka wi er szy  dalej wyraz  z  k r z y k ie m  nies tosownie 
Jes t  dodanym' .  Na str.  H ż .  wi er sz :  „Jakaś  myśl  w całóm r oz d rż a l a  m u  c i e l e "  nie 
odda je  p i ęknego  wys tawienia  w oryginale ,  że r u m a k  tak wyglądał  j akby  rączość  
myśl i  była  w jego cz łonkach,  czyli  j ak gdyby  był  tak r ączym j a k  myśl .  Na s t r '
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A k t ó r y c h  I e d w i e m  m ó g ł  d o j r z e ć  po  gó r a c h ,
Ni ś l a d u  ludzi .  Rok w ł a ś n i e  p r z e d  n a mi  
T u r e k  z l i cznemi  p r z e s z e d ł  l a m wo j s k ami ,
A g d z i e  k o ń  S p a h ó w  z i e mi ę  n o g ą  z ry j e ,
G r u n t  s ię  s k r w a w i o n y  t r a w ą  n i e  o k r y j e .
P o c h m u r n o  by ło .  W i e l r z y k  s m ę t n y m  g ł o s e m  
Z d a w a ł  n a d  m o i m  u ż a l ać  s i ę  l o s em,
A k o ń  w  t ak  s t r a s z n y m  p ę d z i e  s ię  zagania ł ,
Że  mi  i w e s t c h n ą ć  i m o d l i ć  s ię  w z b r a n i a ł .
Na  g r z y w ę  j e go ,  k t ó r ą  w i a t r  r o z w i e w a ł ,
F o t  s i ę  mój  z i m n y  g ę s t y m  d e s z c z e m  z l ewał ,
On zaś  na  o ś l e p  b e z  ce l u ,  b e z  d r o g i .
P ę dz i ł  i c h r a p a ł  z e  z łośc i  i t r wogi .
Nie  r a z  m y ś l a ł e m ,  ź e  za  k r ó t k ą  c hwi l ę  
M u s i  n a k o u i e c  j u ż  u p a ś ć  na si le,
Gdz ie  t am!  —  z by t  w ą t l e  i s p ę t a n e  c i a ł o  
G n i e w n e j  j ę d r n o ś c i  i g r a s z k ą  s ię  zda ł o .
K a żd y  r u c h ,  k t ó r y m  w y z w o l i ć  s i ę  c h c i a ł e m,
W ś c i e k l e j s z y m  j e s z c z e  r o z o gn i a ł  g o  s za l em.
Na g los  mó j  z t r u d e m  z p i e r s i  w y c i ś n i ę t y  
Tak  w  b o k  u s k o c z y ł  j a k b y  p r ę t e m  ci ę ty .
Z k a ż d y m  t ym g ł o s e m  r w a ł  s ię t ak  s za l en i e  
J a k b y  za s ł y s z a ł  t r ą b  w o j e n n y c h  g r z mi e n i e .
S t r u m i e ń  k r w i  c z a r n e j ,  c o  s ię  z r a n  m y c h  t oc z y ł ,
S p ł y w a ł  po  c i e l e  i p ę t a  mi  b r o c z y ł ,
A jak p i e k i e l n y m  g o r z ą c y  p ł o m i e n i e m  
J ę z y k  o g n i s t e m  pa l i ł  s i ę  p r a g n i e n i e m .

118. „A chociaż r a n y  wszystk ie  się zaw a rły  z im nem  okrzep łe ,  p rzec ież  ból p r z e -  
m óg łem "  — zaś w oryg inale  p rz y c z y n a  j e s t  p rzeciw nie  p o d an ą :  Znalazłem silę do 
zniesienia ran  moich, a lbow iem  (nie chociaż) z im nem  się już  zaw arły .  Na str. 127. 
t łómacz k ładąc ;  ,,W ia tr  to zapew ne  tak świszczał po b o r u '1 —  odnosi  to do rżen ia  , 
k tó re  z daleka M azeppa dosłyszał , gdy w tekście  m o w a  je s t  nie o świście  lecz o r u ­
chu  gałęzi i cały ten  w iersz  stosuje  się nie  do  poprzed n ieg o  lecz do nas tępnego  
Obrazu: czy to w ia tr  p o rusza  te ga łęz ie?  Nie — nie,  to z bo ru  tę tn iące  stado  w y­
biega. Na sir .  129. p rzy  końcu us tę p u  k tó ry śm y  przy toczy li ,  op u sz czo n y m  został 
w t lóm aczem u wiersz, k tó ry  w y raża ,  że  d z ik ie 's t a d o  pierzcha do  lasów z ins tynk to­
w ego s t rachu  p rzed  okiem człowieka.  Nieco dalej znajduje się to dz iwne tw ierdzen ie  
a u to ra ,  że ludzie co w roskoszach  żyli um iera ją  spokojnie ,  częs to  spokojniój jak  
nędzarze ,  bo tem u  k tó ry  po kolei użył  w szystk iego co było  p ięknćm  i n o w śm ,  nie 
p ozos ta je  żadna nadzieja,  żaden  żal, żadna t ro ska  prócz  przyszłości , (a na tę  p r z y ­
sz łość  patrzą  ludzie nie w ed ług  tego czy są pod łym i czy d o brym i  ale w ed ług  tego 
jakie  m ają nerwy).  Bardzo d o b rz e  z robił  t lóm acz że  to opuśc i ł  cośm y  tu  zamknęli 
w nawiasie, ale t ru d n o  z rozum ieć  dla czego  p rze ło ży w s zy  wszystko  co poprzedza ,  
nie wspomina o obawie p rzyszłośc i ,  a to j e s t  p rzecież  najważniejsze i j e d y n e  w y ­
rażenie ,  k tó re  dz iw aczność  tego us tępu  mnićj  p rz y k rą  czyni.  Na s t r .  133. Mazeppa 
mówi w przek ładz ie :  ,,Sen mój osta tn i byl jak  gwiazda  lśniąca, co wdzięcznie  z dala 
znów bliżćj k rążąca ,  wciąż mi się w olnćm  przem ykała  sn u c ie m "  — gdy tymczasem 
w oryginale  s łow a : Sen mój osta tn i był coś o lubej jakiójś gwiaździe , k tóra  z daleka 
w p a t ry w a ła  się w moje zamglone oczy, — daleko  w yraźn ić j  p rzygo tow ują  obraz  
dziew icy  k tóre j  oczy w k ró tce  M azeppa rozezna ł  w pa t ru jące  się mu w oblicze. Na 
s tr .  135. m oże  o kozackiój proste j  dz iew czynie  za  n ad to  tlómacz powiedział, gdy 
mówi, że  b ierze  ch o reg o  „za p u l s ,  szuka go i b a d a , " —  w tekście jest ty lko ,  że 
po łoży ła  sw ą rękę na jego ręce .
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Lec i tn  do  l a só w  —  c ze r n i ą  s ię  d o  kola  
Dziki e ,  r oz l e g l e ,  o k i e m  n i e o b j ę t e ,
S t e r c z ą  p o t ę ż n e  g r o ź n y c h  d ę b ó w  czoł a  
N a j s r o ż s z y m  n a w e t  w i c h r e m  n i e u g i ę t e ,
Co w y j ą c  s t e p y  S y b i r u  p r z e l a t a .
I g r z m i ą c y m  s z t u r m e m  ca l e  b o r y  zmi a t a .
R z a d k o  t a m  s t o j ą  t e  p y s z n e  o g r o m y ,
Le c z  g ę s t o  w ś r ó d  n i ch  r o ś n i e  k r z e w  p o z i o m y  
P r z y b r a n y  w  l i śc i a  u r o c z ś j  z ie leni ,
Ni m j e  o b e r w i e  m r o ź n y  w i a t r  j e s i en i ,
Ni m j e  p o  l a s a c h  i b o r a c h  r o z w i e j e ,
W  p r z y k r ą  i t r u p i ą  c z e r w o n o ś ć  odz i e j e ,
Co tak w y g l ą d a ,  j a k b y  k r e w  s t ę ż a ł a  
Na p l a c u  b i t w y  l e ż ą c e g o  c i a ł a  
K t ó r e g o  ż a d n a  r ę ka  nie  p o c h o w a ,
A t a k  n i e j e d n a  s t w a r d z i j n o c  z i m o w a ,
Ze  i d z i ó b  n a w e t  ż a r ł o c z n e g o  k r u k a  
Po  z m a r z l ć m  l i cu  j a k  p o  l odz i e  s t uka .
P u s z c z ę  tę  z a r o s i  g ą s z c z  m i o d y ,  z i e l o ny ,  
Gd z i e n i e g dz i e  s t a ł y  d ę b y ,  s o s n y ,  k l ony .
S z c z ę ś c i e m  że  z  r z a d k a  —  g d y ż  w  t a k i m r o z g o n i ę  
S t o k r o ć b y m  p e w n o  r o z t r z a s k a !  s i ę  o nie .
G n ą c e  s i ę  k r z e w y  ciała mi  n i e  d a r ł y ,
A c ho c i a ż  w s z y s t k i e  r a n y  s i ę  z a w a r ł y  
Z i m n e m  o k r z e p ł e  —  p r z e c i e ż  ból  p r z e m o g ł e m  
A ż e m  b y !  w p ę t a c h ,  z k o n i a  s p a ś ć  nie  m o g ł e m .

S z u m i ą c  p o  l i ś c i ach  z cal ć j  p ę dz i ł  s i ły 
W ś r ó d  d r z e w ,  w ś r ó d  wi l k ó w,  co  za n i m goni ły ,
A k t ó r e  c i ą g l e  t u ż  za  n a s z y m  ś l a d e m  
M o r d e m  d y s z ą c e  c a l e m  b i e g ł y  s t a d e m  
T y m  d ł u g i m  c w a ł e m ,  co  n i e r a z  w m a n o w c a c h  
1 g n i e w  i z ap a l  z n u ż y  w  p s a c h  i ł o w c a c h :
O ki lka  k r o k ó w  w d z i e ń  j u ż  p r a w i e  b i a ły ,  
W i d z i a ł e m  j ak  s ię  p r z e z  g ą s z c z  p r z e wi j a ł y ,
A w r i o c y m  s ł y s z a ł  j a k  c h r z ę s z c z ą c  l i śc iami  
Z d r a d n y m  p ó s k o k i e m  s u w a ł y  za nami .
0  j a k b y m  c h ę t n i e  z n i mi  bój  by ł  t oc zy ł ,
I t ąba ł ,  m o r d o w a ł ,  m i e c z  mó j  k r w i ą  i ch b r o c z y ł ,
1 g d y m  k o n i e c z n i e  j u ż  mial  p a ś ć  i ch ł u p e m ,  
P r z y n a j m n i e j  l i c z n y m  o t o c z y ł  s i ę  t r u p e m !
Z r a z u  g d y  k o ń  mó j  z t a k i m  p ędz i ł  s z a ł e m,  
C h c i a ł e m  by  us t a l  —  a  t e r a z  s i ę  b a l e m  
Czy  u j dz i e  w i l k o m ;  —  lecz p r ó ż n o m  s i ę  l ękał ,  
Dziki  s y n  s t e p u  t w a r d y c h  sil  ni e  znęka ł .

Z p o ł u d n i a  b y ł o ,  g d y m  j u ż  p r z e b y ł  b o r y ,  
D r ż a ł e m  o d  z i m n a  c h o ć  w ś r ó d  le tnić j  p o r y ,
Mo ż e  iż s k r y t y  w ż y ł a c h  d r e s z c z  m i ę  ziębi ł ,
Bo  k o g o ż  d ł ug i  bó l  b y  n i e  p r z yg nę b i ł .

Z i emi a  s i ę  gię ła  p o d  k o ń s k i c h  n ó g  g r z m o t e m ,  
C h m u r y  mi  w s t e c z n y m  u c i e k a ł y  l o t e m ;
Z d a ł o  s i ę  ż e m  mia ł  j u ż  n a  z i e mi ę  r u n ą ć ,
Le c z  d l a  p ę t  m o i c h  n i e  m ó g l e m  s ię  z s u n ą ć .
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S e r c e  pęk a ło .  —  s k r o ń  g ł a z e m  c ię ży ła ,
K r e w  w  niój c h w i l a m i  bila ,  z n ó w  n ie  bita ,
N ieb a  s ię  w ie lk i ś m  k o ł e m  o b r a c a ł y ,
I j a k  p i j a n e  d r z e w a  t a c z a ć  z d a ły .
J a k i ś  b ły s k  c ią g le  z p o d  m y c h  t r y s k a ł  p o w ie k  
I z n ó w  c ie m n ia ło  , —  K o n a ją c y  c z ł o w i e k  
B ard z i ć j  n ie  k o n a ,  niźli j a  k o n a łe m .

W r a c a m  d o  z m y s ł ó w  — cóż. t o ?  z k ą d ż e r a  cały  
T a k  o d u r z o n y ,  tak  z im ny ,’ s k o ś c i a l y ?
S ła b e ,  l e n iw e  s e r c a  m e g o  b ic ie  
P o w o ln e  w  c ie le  m e ra  r o z b u d z a  życ ie  :
G d y  w t e m  bó l  s t r a s z n y  n a g le  k r e w  mi c a łą  
Na w s t e c z  o d lu n ą l ,  c h o ć  z im n ą ,  s t ę ż a ł ą .
D z iw n y  s zu m ,  s z e l e s t  b i je  mi o u szy  
I j a k i ś  m r o ź n y  p r z e s t r a c h  c z u ję  w  d u s z y .
W id z ę  n a k o n i e c  —  lecz  c ó ż  m i to  o c z y  
J a k ą ś  p o w ł o k ą  g r u b ą ,  s z k l a n n ą  m r o c z y ?
M oże  j a  m a r z ę  j a k ą  w ó d  n a w a l ę  . . . .
W  g łę b i  p o d  s o b ą  w id z ę  n i e b o  ca łe ,
J a s n e  g w ia z d a m i .  — Nie ! —  s e n  m ię  n ie  z w o d z i !  
Dzik i  m ój  r u m a k  w  d z ik s z y c h  w a ła c h  b r o d z i .  
S z e r o k i e j  r z e k i  l ś n ią c e  s ię  b a ł w a n y  
S z u m ią  b ia le m i  w a r z ą c e  s ię  p j a n y .
P ó ł  ja  d o p i e r o  b y ł e m  p r z e b r n ą ł  r z e k i  
Od n i e z n a n e g o  b r z e g u  ta k  d a lek i .
C zu ję  ż e m  o ży ł ,  ż e  s i ln ie j s z y  j e s t e m ,
Z i m n y m  w ó d  r z e c z n y c h  o r z e ź w i o n y  c h r z ę s t e m ,  
D z ie ln y  m ój  r u m a k  ś m ia ło  i z u c h w a l e  
P i e r s i ą  r o s n ą c e  w c i ą ż  p r z e c i n a ł  fale,
P ły n ą ł ,  a ż  w r e s z c i e  c a ł ą  s z e r z  i c h  p r z e b y ł ,
L ecz  b r z e g  t e n  d la  m n ie  p o r t e m  s z c z ę ś c i a  nie  by ł ,  
G d y ż  w s z y s t k o  za  m n ą  m g lą  s ię  k r y ł o  c ie m n ą ,
A n o c  i p r z e s t r a c h  c z e r n i ł y  p r z e d e m n ą .
Nie  w ie m  j a k  d łu g o ,  i c z y  w  n o c y ,  w e  dn ie ,
T e  m i ę d z y  ż y c i e m  i ś m i e r c i ą  p o ś r e d n i e
T r w a ł y  m ę c z a r n i e ................................................-

Z c i e k ą c ą  g r z y w ą ,  l ś n ią c  się ,  k u r z ą c  cały ,
Silił s ię ,  p a r ż c h a ł  r u m a k  z a d y s z a ł y ,
C h w ia ł  s ię ,  a p r z e c i e ż  p o t ę ż n e m i  k r o k i  
W d z i e r a ł  s ię  na  b r z e g  s t r o m y  i w y s o k i .
W d a r ł  s ię  n a k o n ie c .  P r z e s t r z e ń  n i e p r z e j r z a n a  
S z e r z y  s ię  g r o z ą  i n o c ą  z a l a n a ,
I t a k  w c ią ż  n a p r z ó d  s z e r z y  s ię  b e z k r e ś n i e  
J ak  c z a r n a  o t c h ł a ń  w y m a r z o n a  w e  śn ie .

K oń mój  b ie g ł  c ią g le  —  le c z  t a k  d z ik a  s i ła ,
Z k t ó r ą  tak  p ę d z i ł ,  j u ż  z ł a m a n ą  b y ł a :
S ł a b y ,  d y s z ą c y  i z  s p i e n i o n y m  b o k ie m  
C ię ż s z y m ,  l e n i w s z y m  p o s u w a ł  s ię  k r o k i e m ;
K a ż d y  m u  w ó w c z a s  b y ł b y  m ó g ł  p o r a d z i ć ,
D z ie c ię c iu  n a w e t  d a l b y  s ię  p r o w a d z ić ,
L e c z  n ic  to  m o jś j  n ie  u l ż y ło  m ę c e ,
M ia ł em  z w i ą z a n e  i nog i  i r ę c e ,
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A c h o ć b y m  n a w e t  i o d  p ę t  b y ł  w o ln y ,
Nie b y ł b y m  m o ż e  s o b ą  w ł a d a ć  z d o ln y .
C h c i a ł e m  ra z  j e s z c z e  z m e m i  w a lc z y ć  p ę t y  
K tó r e m i  b y ł e m  ta k  s i ln ie  u ję ty ,
L e c z  t y ł e m  m o jć m  m io ta n i e m  s ię  z y sk a ł ,
Ż e m  je s z c z e  m o c n ić j  w ę z ł y  m o je  ś c i s k a ł .
P ł o n n e  w ię c  o d t ą d  z a n i e c h a ł e m  bo je ,
Co r o z j ą t r z a ł y  ty lk o  r a n y  m o je .
Z d a ł o  się ,  ż e  k o ń  mój j u ż  w k r ó t c e  le gn ie ,
C h o ć  n ie  w i e d z i a ł e m  g d z ie  j e s z c z e  z a b ieg n ie .

B ły s n ą ł  d z ie ń  j a s n y  —  m g łę  r o z p r o s z y ł  c ie m n ą ,  
L e ż y  ś w i a t  b l a s k i e m  r o z ś w i e c o n y  s ło ń c a ,
T a k  p u s t y  w  k o ło  —  za  m n ą  —  i p r z e d ę m n ą . .  .
1 po  c ó ż  p ę d z ę  p r z e z  t e n  s t e p  b e z  k o ń c a ,
P r z e z  lasy ,  rz ek i .  —  Nik t tu  s t o p y  s w e m i  
Ś l a d u  w  tćj b u jn e j  n ie  w y t ł a c z a  z iem i 
Ni z w ie r z ,  ni c z ł o w i e k .  —  W  żad n ó j  r o k u  p o r z e  
N ik t  tu  n ie  p r z e jd z i e ,  n ik t  n ig d y  n ie  o r z e ;
W  c a l e m  p o w i e t r z u  c isza  la k  s t r a s z l iw a ,
P ta s z e k  s ię  r a n n ą  p i o s n k ą  n ie  o d z y w a ,
Nie  s ł y c h a ć  n a w e t  ni z t r a w y  ni z k r z a c z k a  
C ich eg o  b r z ę k u  d r o b n e g o  ro b a c z k a .
Koń m ój  w e r s z t  k i lka  b ie g ł  t ak  z ad y s z a ły ,
J a k b y  w  n im  w s z y s t k i e  ż y ł y  p ę k n ą ć  m ia ły ,  
W id o c z n ie  p r z e c i e ż  w  k a ż d ó j  s ł a b i a l  chwil i ,  
S a m iś m y  ty lk o  —  c iąg le  s a m i  by l i  . . . •
Aż g d y  ta k  c o r a z  b a r d z i ć j  s l a b i a ł ,  d y s z a ł ,
N ag len i  g d z i e ś  z d a ł a  r ż e n i e  k o n ia  s ły sz a ł ,
L e c z  n i e  —  z b ł ę d n e g o  s ą d z i ł e m  p o z o r u  
W i a t r  to  z a p e w n i e  tak  ś w i s z c z a ł  p o  b o r u .
N ie l  n i e l  —  z ty c h  p u s z c z y  c a ł e  s t a d o  t ł u m n ie  
S y p ie  s ię  —  z w ię k s z a  —  tę tn i  —  p ę d z i  ku  m n ie  
W ie lk im ,  r o z l e g ł y m  p u ł k i e m  r o z w i n i ę t e I  
C h cę  k r z y k n ą ć  —  p r ó ż n o  —  u s ta  n a  ś m i e r ć  ś c ię te .  
P ę d z ą  w  s w ć j  c a l ś j  w o ln o ś c i  i p y s z e ,
L e c z  c ó ż  t o ?  —  ludz i  ni w id z ę ,  ni s ły sz ę .
K tóż  je p r o w a d z i ?  — b e z  j e ź d ź c a ,  t y s i ą c e !  
R o z w ia n e  g r z y w y ,  k i ty  p ł y w a j ą c e ,
N o z d r z a  n a w a l n y m  o d d e c h e m  r o z w a r t e ,
P y s k i  ni u z d ą  ni k i e ł z n e m  n i e  d a r t e ,
Buki  k o lc a m i  n ie  k ł u t e  o s t ro g i .
I n ig d y  p o d k ó w  n ie  z n a j ą c e  nogi.
T y s i ą c z n y  hu f iec ,  dz ik i ,  w o ln y ,  ś m ia ły ,
,P ę d z i  j a k  m o r z a  g o n ią c e  s ię  w a ły ,
P ę d z i  —  g rz m i  —  tę tn i  —  c a ły  s t e p  p r z e l a t a ,
J a k b y  c h c ia ł  w i t a ć  n i e z n a n e g o  b r a t a .
W i d o k  te n  c h w i l ę  k r z e p i  go  i c ie sz y ,
Z r y w a  s ię  n ib y  i c h o ć  s ł a b o  ś p ie s z y ,
Sili s ię ,  c i c h ś m  r ż e n i e m  o d p o w i a d a ;
C h w ie j e  s ię  —  p lą c z e  —  i n a k o n ie c  p a d a  

L e ż y  i d y s z y  z o k i e m  ju ż  z m a r tw ia ł e m ,
Z ś t ę g ł ó m ,  b e z w ł a d n ć m ,  k u r z ą c e m  się  c i a ł e m .  
S k o ń c z y ł  j u ż  b ie g  s w ó j  p i e r w s z y  i o s ta tn i .  
P r z y b ie g ło  s t a d a  p a t r z ą  n a  zgon  b ra tn i ,
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Dziwi je  m oja  postać  rozciągn ię ta  
I k rw aw e  z kon iem  w iążące  mię pęta,
P a t rzą  się _  s to ją  —  t rw o ż n ć m  m ierzą  okiem,
W ie trzą  —  s t ra c h l iw y m  przeb iega ją  krokiem,
To się p rzybliżą,  to znów  p ie rz c h n ą  społem,
To w k ońcu  wielkióm ob la tu ją  koiem,
Aż w reszc ie  nagły  na nie p o s t rach  pada,
P ę d z ą  za je d n y m  jakby  k ró lem  stada,
Który  tak k ru c z ą  m aścią  lśni się ca ły 
Ze jój nie plami i j e d e n  w ło s  b iały.
Pienią się —  c h rap ią  — rż ą  — od t ru p a  s t ron ią ,
P łoszą  —  p ie rzcha ją  —  i po lasach c h ron ią .  —

Sam o d tąd  z wszelkiej nadziei  w yzuty  
Zosta łem  w s te p ie  —  do t ru p a  p rzy k u ty .  .  . .

Piękność i siłę  takiego przekładu każdy czytelnik oceni. My t ć ż  nia 
potrzebujemy pochwalnego naszego sądu przymierzać do pojedynczych u- 
slępów. Lecz niepodobna nam wstrzymać się od powtórzenia przynajmniśj 
tych trzech tak dzielnych wierszy:

T łum  mię s ług  porw ał,  na g rzb ie t  konia cisnął,
Na dłuż rozciągnął ,  rzem ionam i ścisnął,
I puścił  nagle. —

W tych wierszach, które raz przeczytane na zaw sze  w  pamięci zostaną, 
tłómacz przew yższy ł autora i dał krótki, a w ie lce  w ysoki wzór przymiotów, 
które jego przekładowi przyznaliśmy.

Po M a ze p p ie  następuje O blężen ie  K o ryn tu . Jeśli gdzie, to w  tym p oe­
macie można Byronowi zarzucić wielką n iedbałość , którą aż nadto opłaca  
tylu szczytnemi pomysłami i obrazami, ale która często aż do znużenia do­
kuczliwą się staje dla czytelnika, a cóż dopiero mówić o Iłómaczu? Pełno  
tu niepotrzebnych powtórzeń, pojedyncze części okresów7 plączą się między  
sobą, w iersze rzucane jakby od niechcenia, ciągną się, wysnuwają jedne 
z drugich, niepotrzebnie podwajają, nie raz zdaje się, że tylko dla rymu i 
że autor punktu położyć nie chce , lub nie umie. Tu więc doświadczona  
zręczność i styl jasny naszego poety były koniecznie polrzebnemi. Doka- 
zał leż wiele, a jeśli n iek iedy . oryginał silniejszym się wydaje, to w yją w szy  
wskazanych miejsc w przypisku, jedynie dla tego, że tłómacz musiał zacho­
w ać równość toku i miarę wiersza, które wciąż autor zmienia i najdziwa- 
cznićj pogwałca. Dajemy jeden tylko wyjątek, ale dwie odmienne sceny  
w sobie zawierający. ( C . )

Wzięła go za  d łoń  —  lekko jój d o ty k a  —
Cóż to za dziwny d re sz c z  mu w kości  w n ik a ?
Czuje w swój p iersi  jak iś  p om róz  skryty ,
P a trzy  —  słup ie je  —  i s ta w a  jak  w ry ty .

CC) Są opuszczem a i zmiany w p rzek ład z ie  niniejszego poem atu ,  k tó re  znajdu jem y 
aż n ad to  u s p ra w ie d l iw io n e m u  są inne lubo  w da lek o  mniejszój l iczb ie ,  k tó ry m  w e­
dług nas b rak  d os ta tecznego  po w o d u .  W dzięczni j e s te śm y  t łóm aczowi,  że  o pow iada ­
nie  b i tw y  jaśnió j  wyluszczył,  że  śm ie rć  Alpa treściwiój wystawił,  że w  obrazie  wysa­
dzonego  K o ry n tu  nie  zamieścił  sk rzec zen ia  ż a b ,  k tó re  g d y b y  n a w e t  były skrzeczały ,  
co nad  m orzem  p r z y  dn iu  i p r z y  huk u  t ru d n o  p rzypuśc ić ,  to  z p rz e s t r a c h u  p ow inny  
były  ucichnąć  W  nas tępu jących  je d n a k  kilku p rz y p a d k a c h  w ie rność  nie b y ła b y  za­
szkodzi ła.  Na s t r .  145 opuszczone  są cz te ry  w ie r sz e ,  w k tó rych  au to r  czyni w z m ia n - 
kę  o o sw o b o d z e n iu  Grecyi w n aszych  czasach. Na str . 151. w y rażen ie :  „ P ó jd ą ,  aż  
na niój ju ż  osta tn i  zginie"  nie tak ła tw o  daje się z rozum ieć  od  razu  jak s łow a oryginału, 
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Tak s ł abo zimny uścisk go ujmuje,
A przeci eż  d ł oń  s wą  jak p rzyku t ą  czuje.
Dziwna  rzecz  1 r ęka  ściska go tak droga,
A k r ew  m u  w żyłach nagła  ścina t rwoga,
Te  d ługie  palce i tak wąl łe ,  białe,
Życie w nim prawie  w y mr o zd y  całe 
Sk roń  m u  f eb ryc znym j uż  nie p łonie  żarem,  
S er ce  wciąż  większym opada  c iężarem 
W miarę  j ak pa t rz y  w jej rysy  mu znane.  . . . 
J akże  s t r asz l iwą  spos t rzega  w nich zmianę! 
Piękna —  lecz p i ękność  ta w zwiędłości  znika,  
Żadnego  duszy nie widać  p r omyka ,
Co tak gra t wa r zą  każdą  piękną,  młodą,
Jak dzień s łoneczny i skrzącą srę wodą.
Wy ra z  jej zimny,  pos t ać  j ak g r onowa ,
Usta bez  ruchu ,  bez o dde c hu  słowa,
Pier ś  się nie wznos i  sk r y t ych  u czuć  bojem 
I k r ew  w jćj  żyłach sk rz e p ł ym zda się zdroj em.  
Z s tęglycb j uż  powiek  l śniącem błyszczy okiem,  
Ale z tak dzikim i n i ezmiennym wzrok i em,
Z jakim marzący ciężko i boleśnie  
Idzie lunatyk o bł ąka ny  we  śnie,
Lub  jak la pos i ać  z gobl inu pat rząca,
Którą wia t r  rusza,  a lampa gasnąca  
Ćmiąco objaśnia —  postać  przeraźl iwa 
Bez i skry życia,  a przec i eż  j ak  żywa,

k t ór e  s ą :  Pó j dą ,  a s z czeb lem dla  ni ch  będzie  ten co osta tni  ginie. Na s t ron i e  152. 
z g łuchym p o m ru k ie m "  nie w yr aż a  myśl i  a u to r a :  I ł agodnie j ak s t r um yk  mruczały,  

p o d o b n i e ż :  „Ucichły mor za  śp i ących  wi a t rów ciszą“  — me  w y r ó w n y w a  s ł owom e -  
ks tu :  Wia t ry  się do snu  na falach usłały.  Na st r .  156 nie zna jdu jemy d w ó c h  wierszy
dość  znacz ących  : Nie wiedzą  j ak n ienawiść  może  go r zeć  w se rcach ,  k t ó r e  z ł ago­
d n y ch  w s rogie  się zmieni ły.  Na st r .  159. gdzie m owa  j e s t  o bialćj  śn i egów osłonie
na  górze  delfickiej , t lómacz tak rzecz  dalej  p rowadz i  ; „ W o l n o ś ć  się z z iemskim że­
gnając pado ł em —  Nad gór  ją  wznios łych zawiesi ła czołem — Wi eńczą c  te szczyty  etc. 
W tekście us tęp ten b r zmi  da l eko mocniej .  Jes t  t am m o w a  nie o z i emskim w ogól­
ności  padole,  ale o Urecyi ,  nie o wieńczen iu  ale o pokryc iu  ś nn e r t e l nó m odzieniem.  
B yr on  powi ada  że ta os łona  śn i egów wyda wa ł a  s ię :  Z ksz ta ł tu  jak szczyt  os t ry,  z wy 
sokośc i  j ak  ob ł ok  z wątku,  j ak p o w i e w n e  czechlo,  klóre pr zy  r ozs t an iu  wo ln ość  tam 
w górze  r oz p os t a r ł a ,  gdy u c h od z ą c  z ulubionego sobie  k r a j u ,  raz  j eszcze  za t rzymała  
się na tój wyżynie .  Na sir .  160. śl icznie oddany  jes t  us t ęp  o s ł awie  wielkich mężów.  
Zdaniem naszóra nicby on nie był  stracił ,  g dyby  b , ł  t lómacz za t r zymał  wier sz  o sza 
rój,  samotnćj  kolumnie ,  która  s to j ąc  na grobie  boha t er a ,  s p o k re wn i ł a  się z j ego  cia­
ł em.  Na str .  163, pr zek ł ad  mówi  o „paszczękach  już wiekiem s l ęp i a lyc h"  —  tekst  
zaś o paszczękach,  k tó r yc h  os t r ze  stęp.alo.  Zapewne  j e d n o b r z mi e n n oś ć  wyr azów 
(age  wiek i edge  os t rze)  zn owu  omyl i ła  t lómacza.  Tamże  nie r o z u mi e m y  co znaczy.
„Poznał  ich z cze r ep ów długich i zwi es zonych . "  W oryginal e  j es t :  I każda  czaszka
miała  j ed e n  długi  kosmyk włosów.  Wi adomo bowiem i t lómacz to w przypi skt i  do ­
da j e ,  że we d łu g  wiary  m uz u ł ma ń s k i e j ,  p r o ro k  za ten kosmyk  unosi  pol egłych do 
raju. '  Bez tego wyrażen ia  c i emnóm staje się n as t ęp n e ,  że  psy rwały  czaszki  owik la -  
n e mi  we  włosy  zębami .  Na str.  164. wi er sz :  „Niż na tych,  którzy już  c ierpieć  p r ze ­
stal i" —  lepiójby był  wyświeci ł  cały obraz ,  gdyby  był  wierniej  z t eks t e m powiedział ,
że snadniś j  pa t r zeć  na r a n ny c h  i umi er a j ąc yc h ,  niż na u i s z c z e n i e  ciał j uz  po zgonie. 
Na str.  165. t lómacz  mówi ,  że czas „tyle tylko zwal isk nam zostawi ł ,  by w tej p r z e -
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Co z d a  s ię  w r y t e  o k o  g n i e w e m  m r o c z y ć ,
Z o c i e n i o n e g o  m u r u  ku  n a m  k r o c z y ć  
1 w  m i a r ę  j ak nią r z u c a  w i a t r ó w  wi an i e  
L u b  s ię  p r z y b l i ż a  l ub  cofa ku  ś c i ani e .

. . Jeźl i  d l a  s i eb i e  z b y t  wi e l e  w y m a g a m .
W  imi ę  w i ę c  Boga  r a z  c i ę  j e s z c z e  b ł a ga m,  
Z e d r z ć j  l en  t u r b a n  z twój  r i i ewi e r nć j  s k r o n i  
I p r z y s i ą ż  t wo j e j  nie  o b r a c a ć  b r o n i  
P r z e c i w  o j c z \ z m e  —  g d y ż  z g r z e c h y  lakierni  
Zg i n i es z  —  nie  u j r z y s z  —  nie  m ó w i ę  tćj  z iemi ,  
( ' i d y ż  z z i e mi ą  t o b i e  j u ż  s ię  r o z s t a ć  t r z e b a , )
Ale  ni e  u j r z y s z  n i g d y  mn i e ,  ni n i e ba .
Jeź l i  u s ł u c h a s z  A n ny  t wojć j  głosu ,
C h o ć  j u ż  c i ę żk i e g o  ni e  u n i k n i e s z  l osu,
N i e bo  pól  t wo j e j  z b r o d n i  ci p r z e b a c z y  
I  m o ż e  k i e d y ś  z l i t o w a ć  s i ę  r aczy .
Chwi l ę  m a s z  j e sz c z e  b y  t e n  g r o m  o d w r ó c i ć ,
K t ó r y  na  s w e g o  z d r a j c ę  Bóg  m a  r z u c i ć ,
S p o j r z y j  r a z  j e s z c z e  —  s p o j r z y j  o s t a t e c z n i e  
N a  te n i eb iosa ,  co  s i ę  z a m k n ą  w i e cz n i e ;
W i d z i s z  t ę  c h m u r k ę ,  c o  t a m  w  g ó r z e  p ł yn i e ,  
W k r ó t c e  t e n  k s i ę ż y c  o ć m i  — p r z e j d z i e  —  minie ,  
J eź l i  w t y m  c za s i e  n i m  t e n  żag i e l  m g l i s t y  
Pr ze j dz i e ,  o d s ł on i  k r ą g  t en  p r o m i e n i s t y ,
S e r c e  s i ę  t w o j e  na l e p s z e  n i e  z mien i ,
I Bóg i l udz i e  z o s t a n ą  p o m s z c z e n i ;

s z l oś c i  p r z y s z ł o ś ć  n a m  o b j a w i ł "  —  a w  o r y g i n a l e  jest ,  ż e  c za s  t y l k o  t y l e  z p r z e s z ł o ­
ści z o s t a w i a ,  b y  p r z y s z ł o ś ć  mia ł a  n ad  c z ć m  p ł a k a ć .  Na  s t r  166.  w  op i s i e  z u p e ł n ć j  
ciszy na m o r z u  t ł ó m a c z  d od a j e ,  ż e  ż ag l e  b y ł y  c i c h e  i s p o k o j n e .  W  t e kś c i e  n i e m a  
nic  o żag l ach ,  b o  t ś ż  w c i szy  żagl i  r o z w i n i ę t y c h  n i e  b y w a  Na  s t r .  167. c z t e r y  w i e r ­
s ze  p r z e s t r a c h  Alpa  op i s u j ą c e ,  g d y  na g l e  u j r z a w s z y  A n n ę  i d r ż ą c ą  r ę k ą  nie  z do ł a ł  
się p r z e ż e g n a ć  t y m  k r z y ż e m  k t ó r y  j u ż  za  b os k i  nie  u z n a w a ł ,  chc i a ł  o n  go  w tej  chwi l i  
p o n o w i ć ,  l ecz  s u m i e n i e  o d e b r a ł o  m u  si l ę ,  —  c z t e r y  t e  w i e r s z e  t ak  są  w  p r z e k ł a d z i e  
u ł o ż on e ,  iż p r z y  p i e r w s z ć m  c z y t a n i u  z d a w a ć  s i e  m o ż e  że  t o  m o w a  o Anni e  nie  o r ę c e .  
I z n o w u  na  n a s t ę p n ć j  s t r o n i e  n i e  j e s t  t a k  d o b i t n i e  w  t l ó m a c z e n i u  j ak  w  t e kś c i e  p o -  
w i e d z i a n e m ,  ż e  n i m  A n n a  o d r z e k ł a  r a z  do  g ó r y  p o d n i o s ł a  r ę k ę ,  k t ó r a  t ak  b l a dą  
i p r z e j r z y s t ą  by ł a ,  ż e  k s i ę ż y c  z d a w a ł  s ię  p r z e z  n i ą  p r z e ś w i e c a ć .  Z t ł ó m a c z e n i a  z d a ­
w a ł o b y  s ię,  ż e  c i ą g l e  ta r ę k a  b y ł a  p o d n i e s i o n ą .  Na  s t r .  171.  w i e r s z :  „ Co  t a k  g r a  k a ­
ż dą  t w a r z ą  p i ę k n ą ,  m ł o d ą 41 —  w y r a ż a  o g ó l n e  s p o s t r z e ż e n i e ,  g d y  n a t o m i a s t  w o r y g i ­
na l e  j e s t ,  ż e  Alp u j r z a ł  t w a r z  A n n y  b e z  t e g o  d u s z y  p r o m i e n i a ,  k t ó r y  z w y k ł  by ł  g r a ć  
w e  w s z y s t k i c h  jój  r y s a c h .  T a m ż e :  „ Z  s t ę g ł y c h  j uż  p o w i e k  l ś m ą c e m  b ł y s z c z y  o k i e m "  
nie j e s t  t a k  d o k l a d n ć m  w y s ł o w i e n i e m  jak : o c z y  j e j  b l a s k  r z u c a ł y ,  l ecz  p owi ek i  b y ł y  
n i e r u c h o m e .  Na s t r  180.  t i ó m a c z  d o d a ł  d w a  w i e r s z e ,  k t ó r y c h  ni e  m a  w  o ry g i n a l e ;  
„ Dz i s i a j  i j e d n ć j  k r o p l i  k r w i  ni e  z r on i l ,  j a k  g d y b y  B ó g  s a m  s w ą  go  t a r c z ą  b r o n i ł "  —  
a opuś c i ł  t o ,  ż e  Minot t i  t y l e  m a t e k  s w y m  m i e c z e m  s y n ó w  p o z b a w i ł ,  n i m j e szc ze  lat  
d w a d z i e ś c i a  p r z e ż y ł .  Na s t r .  184.  w  p r z e k ł a d z i e  „ s t r za ł  z w i e ż y  k oś c i o ł a  po wa l i ł  
z d r a j c ę "  —  w  o r y g i n a l e  zaś  s t r z a ł  t e n  p a d a  z p o r t y k u  o d o  d r z w i  koś c i o ł a .  Na s t r .  
186.  n i e  m a  o b j a ś n i e n i a  k t ó r e  z n a j d u j e  s i ę  w  o r yg i na l e ,  że  o s t a t n i  c h r z e ś c i a n i e  b r o n i ą  
s ię w  k o ś c i e l e  z k t ó r e g o  s t r z a ł  p a d ł  na  Al pa  i n a  w p ó ł  p o m ś c i ł  mi a s t a  u p a d e k .  Na  
s t r .  188.  t i ó ma c z  p o w i a d a ,  ż e  „ w ś c i e k ł a  t ł u s z c z a  z e w n ą t r z  i w e w n ą t r z  k r w a w y  s z t u r m  
p r z y p u s z c z a "  — a l e  j u ż  w a l k i  n i e  b y ł o  z e w n ą t r z ,  d l a  t e g o  t e k s t  m ó w i :  w e w n ą t r z  

i n a p r z ó d .
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S tra szny  los będzie  zd ra jcy  kraju, w iary ,  
S traszn ie jszą  jeszcze  n ie śm ie r te lność  k a r y l “ 

Pod n ió s ł  Alp oczy i ujrza ł  jak  w górze  
C h m u rk a  po czys tym  p łynę ła  lazurze ,
Ale z b y t  k r w a w ą  by ła  jego  ran a  
A dum a jak  on niczem  n iezlamana.
T en  to  szał  p y c h y  jego  p ie r ś  zapalał 
1 jak  p ło m ien n y  p o to k  se rc e  zalał?
On b łagać łaskil  On się o nią korzyć!
W r ó ż b ą  lękliwej dz iew icy  się t r w o ż y ć !
O nby  sw y m  w ro g o m  —  p o tw ó rc o m  p rz e b a c z y ł !  
On, co im zem stę ,  co im śm ie rć  p rz e z n a c z y ł !
N ie l  —  niech w tćj c h m u rz e  jak  w g ro źn y m  o rk an ie  
Zagrzmią p io ru n y  — śmiało czeka  na  nie.

Nic jć j  nie od rzek ł  —  zimno się w p a t ry w a  
W d ro b n y  ob łoczek  _  widział  jak p rzep ły w a ł ,  
P łyną ł  —  p rz e p ły n ą ł !  —  a gdy blask ks iężyca  
P e łn e m  znów  św ia t łem  jego  oblał lica,
R zek ł :  Nie wjem jak i  los dla m nie  w skazany ,
Lecz ju ż  z apóźno  —  i nie  c ie rp ię  z m ia n y ,
T rzcina  s ię  w  sz tu rm ie  s to k ro ć  gnie,  pokłada,
1 znów po w s ta je  —  d ą b  na za w s z e  pada.
Je s tem  ja dzie łem  w ro g ó w  m oich  złości.
Dla ciebie czu ły  — dla  n ich  bez  ii tościl  
Dszlaś im szczęściem  —  ujdź  ze mną,  zawoła ,
Lecz zkąd że  nagle  p a t rz y  się do k o ła ?
Znikła I —  kam ienne  ty lko  s łu p y  s t o j ą ..............
Dziwne się m a ry  w  g łowie  jego  ro ją ,
Mialażby, miała  w  is tocie m u  zginąć,
W ziemię się zapaśdź ,  lub tć ż  w m głę  r o z p ły n ą ć ?

Noc przesz ła .  —  Słońce  tak św ie tn ie  jaśnia ło  
Jakby  r a d o śn y  dz ień  ośw ie cać  miało.
Z k ażd ą  się chwilą  bardzićj  rozw idn iony  
R a nek  z swój mglistój d o b y w a ł  osłony 
S t ra sz n y  sk w a r  w różąc .  —  Ciszój ! czy s łyszycie  
Te g rzm iące  t r ą b y  i to b ęb n ó w  bicie,
Te dzikich ro g ó w  p rze raź l iw e  dźwięki.
Sze les t  s z tan d a ró w ,  s t rze lb  i k o rd ó w  szczęki,
Ten g w a r  o bozu  i to r żen ie  koni 
I to w o ła n ie :  do b ro n i !  do  b r o n i !
W znoszą  b uńczuk i  —  i zbro jno ,  go tow o,
Stoją  na s t r a s zn e  o czeku jąc  s łowo.

T urcy ,  Ta ta rzy ,  spuszczajc ie  namioty,
Spieszcie się w e s p rz e ć  sz tu rm ujące  ro ty ,
A w y  znów Spahy ,  na k o ń  — pędźcie  —  bieżcie, 
Okrążcie  pola,  każdój d rog i  s trzeżc ie ,
By żaden  s ta rzec ,  dziecię  w am  nie zbiegło  
I  w szys tko  w  tw ie rd z y  lub  za tw ie rd z ą  legło, 
Kiedy w tćm  pieszy hufiec sw y m  o g ro m e m  
Krwią u b ro c z o n y m  w e d rz e  s i ę  w y łom em .

Chrapią  rum ak i  na  k ie łzna  sw e  gniew ne, 
Zgię te  ich karki i g rz y w y  p o w ie w n e  ;
Żują  w ędzid ła  p janą ich zbielone,
W znies ione  piki, lo n ty 'z a p a lo n e ,
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Działa go to w e  do ce lnego s t r za łu  
1 do zwalenia  w s trząśn ię teg o  walu .

Alp s w y c h  j a n c z a ró w  w g ro źn y  zas tęp  ściska,
W nagióm ram ien iu  nagi miecz mu b ły sk a ,
Już chan, baszow ie  stoją  na w o jsk  przedzie  
Stoi i w ezyr ,  co w szystk ich  powiedzie,
Ruszy on z p ie rw szym  s t r z a ł e m  w łasnych  szańców,
W ytn ie ,  w ysiecze  wszystk ich  klas mięszkańców.
P a d n ą  o ł tarze ,  kap łan  p rzy  kapłanie,
I z ty lu  gm achów  kam ień nie zostanie ,
Bóg sam i p r o ro k  I w szystk ie  ry k n ą  głosy,
I dz ikie Allah! będzie  bić w niebiosy.

„Oto j e s t  wyłom , a d r a b in y  macie,
Macie i o ręż  — więc mi K oryn t  dacie.
Kto p ie rw sz y  k rzyż  ów zwali  i roz trzaska  
Niech żąda n ag ród  —  żaden d a r ,  ni łaska —
Nie miną męztsva ! — Tak Kumurgi r z e c z e ;
W zniosły  się l iczne na o dpow iedź  miecze,
W ś c iek ło ść  się k rzyk iem  radośc i  ozwała,
Ciszój I — słucha jc ie  —  w ys trze lo n o  z działa.

T ak wiele p rzy toczyw szy ,  nie  m ożem y dać  więcej jak p a rę  strof z P a -  
ry zy n y ,  której p rz e k ła d ,  lubo jak  nam się zdaje  nieco pospieszniejszv, nosi 
p rzecież  cechy  znakomitego pióra. Poemat ten tak się o tw ie ra :  ( D  j)

Oto godzina,  gdzie z p o ś ró d  d rzew  cienia 
Najuroczn ie jsze  słowik leje pienia,
Gdzie tysiąc zak lęć  miłośnćj o snow y  
Zdają cichemi ro z p ły w a ć  się s łow y .
Głośnićj zdrój  płynie, w ia tr  milej szeleści,
D źw ięk iem  ich  ucho  s a m o tn e  się pieści,
Każdy k w ia t  lekko w onna  skrap ia  rosa,
P ierwszemi gw iazdy  iskrzą się niebiosa ,
W szystko  ciemniejszą p rzy b ie ra  osłonę 
I b łęk i t  w o d y  i d r z e w o  zielone,
A na lazurze  to św ia tło  pół mgliste 
T ak  mile c iem ne i tak c iem no czyste,

(D )  N azw aliśm y p rz e k ła d  Paryzyny  n ieco pospieszniejszym, a to dla tego, że 
n a p r z ó d  s p o ty k a ją  się tu  czasami w iersze ,  k tó re  nie mają w dzięku  zwykłego p o e ty ­
cznem u s ty low i tłómacza, a p o w tó re  częściej tu  się zdarza ją  zboczenia  od teks tu  żadną 
kon iecznośc ią  nie u sp raw ied l iw ione .  Co do  p ierwszego,  p rzy to czy m y  w iersze  nas tę­
pu jące  :

I gdy  na ca łą  w ieczność  zbud zo n eg o
P rz ed  niebios,  ziemi wezwie go s ę d z i e g o .........
Nie p a t rzy  na jćj  łzy w oczach w ezbrane  
Bardzićj dla niego, niźli dla niej lane . . . .
A k tó re  były tak rai łśj białości
Że się zdaw a ły  w zyw ać  ust  m i ł o ś c i ..........
Co zaś do  życia,  k tó reś  mi tu nadał
Na to, abym  je tak  w cześn ie  p o s t r a d a ł ...........

Co do d ru g ieg o  zw róćm y uw'agę ty lko  na w s tęp  w gó rze  umieszczony. P rzek ład  
b rzm i b a rd z o  mile ale w oryg inale  łepićj je s t  oznaczoną  cała scena  i akcya. Je s t  to  
godzina  (mówi Byron)  w  k tórć j  k o c h an k ó w  zaklęcia  zdają  się tak lube  w każdym
cicho w y m ó w io n y m  w y r a z i e  gdy  pom rok  (zmierzch, nie zorza)  ta je  w św ie tle
k s i ę ż y c a  P a ryzyna  do al tany (nie do gajów) Esta w c h o d z i . . . .  Kochanka (nie-



480 P R Z E G L Ą D  P O Z N A Ń S K I .

Co po skonaniu  dnia jeszcze  jaśnieje,
Gdy ks i ężyc  wschodzi ,  n zorza blednieje.

Ale nie zdro j e  s pa da j ące  nęcą 
Z z ło tych jćj g ma c h ów mał żonkę  książęcą,
Nie na to n o c n y m  powi er za  się cieniom 
Aby gwiaźdz i s tym dziwić się sklepieniom.
Do gajów Ęsta P ar yz yna  wchodzi ,
Ale m e  kwi a t ów woń j ą  lam p r zy wo d z i :
S ł ucha  i czeka  nie s łowiczych j ęków,
Choć  r ówni e  s łodkich oczekuje  dźwięków.
Ktoś się w gęs twinę  śmiałą  wściska nogą,
Lica jej b ł ędną ,  s e r ce  bi je t r w o g ą ..............
W t ćm ciche s ł owo  ws uwa  się mi łośnie,
W r a c a  rumien iec  i p i e r ś  szczęściem rośnie ,
Chwi la  już tylko — jedna  chwi lka  mała,
Ujrzy kochanka  —  stało się,  ujrzała.

O pięknym przekładzie więźnia Czyllona niepolrzebujemy nic mówić (E). 
Umieszczony w  zbiorze poezyi dawniej przez jenerała Morawskiego ogło­
szonym, był niejako zapowiedzią i skazów ką, czego po dalszych tej ręki

tylko go ujrzała,  ale) uj rzała  u nóg swoich.  Małe to są różnice  przec i eż  mi ej scowość  
i rzecz  dobi tnićj  wyrażają .  P o do b ne  wciąż  tu znachodz imy,  z wi ęks zych  b ar dz o  mało.  
Z tych  os t a tnich w y t kn i e m y n as t ę p u j ąc e :  Na s t r .  213 j es t  n i es to sownćm,  że Hugo 
p owi ada  oj cu  iżby s ię  był  dobi ł  takiego he łmu,  jaki  monar sze j  tylu Es tów skron i  przez 
cały ciąg ich wieków nie ozdobi ł .  Teks t  mówi  nie o świe tn ie j szym,  ale o  r ówni e  
ś w i e t ny m hełmie,  a r aczćj  piórze .  Na s t r .  213 j es t  m o wa  o po t a r ga n i u  naj świę t szych 
węzłów,  g dy  w oryginal e  Hugo powiada,  że j ego dusza  nie mogła  znieść  żadnćj  p o ­
wagi ,  wł adzy  nad sobą.  Na s t r  2 ' 6  ,,Ślepo się w zbr odn i  r zuci ł a  bez d ro że ,  a swej  
ro zp ac z y  ws tydu  znieść nie może , "  —  nie o dp ow i ad a  t ekstowi ,  k tóry  m ó w i :  Każda 
jćj namię tność  była  bodźcem,  k t ó r y  naglił  do zbrodni ,  a p r zec i eż  zn i eś ć  nie może  
odkryc i a  tćj zbrodni  i r ozpaczy .  Na st r .  228 w i e r sz e :  „Żadnćj  nadziei  spotkania  się 
z temi,  co j uż  duszami  złączyl i  się sw e mi "  —  zdają  się znaczyć  że  dusze  kochanków 
po łączy ł y  się i że są  w jakićjś krainie  - zczęśc i a ,  którćj  os i ągnąć  Azo nie ma żadnćj  
nadziei ,  co ws zys i ko  tak b y ł ob y  w istocie samćj  f a l szywem jak j e s t  n i ezgodnćm 
z teks tem,  k tó ry  b r z mi ;  Bez żadnćj  nadziei  spotkania  ich tam gdzie po ł ąc z one  dusze  
dzielą się swo je m szczęściem.

CE)  Co do t łómaczenia  W i ę ź n ia  C zy l lo n u ,  m a m y  na p r zó d  zrobić  uwagę ,  że jak 
we  f raneuzkiera  t ak  w angiel skićm wymawi a  się Szy lo n u ,  w angiel skićm pe łno j es t  
tak wymawia j ących  się w y r az ó w n. p. Char lot t e ,  Chamois  etc.  Zaś ze względu mnićj 
ścis łego p rzełożenia  ud er zy ły  nas  tylko nas t ępu j ące  miejśca.  Na st r .  237, gdy wię­
zień o p owi ada  że głos j ego  i braci  się zmieni ł ,  t lómacz p i sze :  „Zmiana ta mo że  u r o ­
j en i em była,  p r zec i eż  s rogośc i ą  p r aw d y  mię d r ęczy ł a , "  — teks t  zaś mówi  po p r o s t u :  
Może to było  uro j eni e  —  lecz dla mnie  nasze  glosy nie b r zmia ły  jak nasze  własne.  
Na s t r  239 t łómacz mówi ,  że w od y  z g ł uc h y m warząc  się ł o sko t em,  z s t r as znym się 
n ad  więźniami  rozbi jały g r zmotem,  gdy  t ymczas em w oryginale  j e s t  tylko,  że w o d y  
pluskały,  szepleni ly,  bo a u to r  chciał  n a p r z ód  wys ta wi ć  zwykły ,  spokojny  czas,  a d o ­
piero p o t ć m  b ur zę  opisuje.  Na s t r  246 wi er sze :  „Lecz  j akaś  p r ze s t r z e ń  wymar ł ć j  
pustości ,  j ak aś  zastałuść,  j akaś  w r y t o ść  w czczośc i "  —  są  do ś ć  si lne,  ale nie zupełnie  
t ćm sa me m co w tekście;  czczość  pochłani a j ąca  p rz e s t r z eń  i w r y t o ś ć  bez  s tałego 
miejsca.  Na str .  2S3 w p r zek ładz i e  więzień m ów i :  „Zda ło  s ię  j ak by m do życia  w r ó ­
ciwszy,  nagle i wiecznie  zapadł  w  grób  s t r as z l i wsz y , "—  w oryginale  zaś są  te s łowa :  
Było to j akby  ś w i e ż o  g r ób  w y k o p a n y ,  gdy się zamyka  nad  tym,  k t ó r eg oś my  p r a ­
gnęli  u r a t ować .
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t lómaczeniach należało się spodzi ewać.  Że to oczekiwanie z awiedzionem 
nie zostało,  dostatecznie już okazal iśmy.  Niedokładności  wytkn ię te  w  p rzy-  
piskach są  raczej skutkiem naszej  z apewne  zbytecznej  wymagalności ,  niż 
n iedost a tku  w  pisarzu.  Żaden p r zek ł ad  na świeci e nie zdoła dogodzić  k ry ­
tykowi ,  który wciąż się wczy tu j e  w  oryginał  i s ł ow o  po s łowie rozbiera .  
Sama  odmienna natur a dw óc b  j ę zyk ów  stoi temu na przeszkodzie .  My leż 
z nieśmiałością  poda j em y  nasze  spost rzeżenia,  nie up i er amy się s t anowczo 
p rzy  żadnem,  ale jeźli t łómacz choćby ma łą  ich cząstkę przyjmie i niektó­
re  z wskazanych  miejsc p rzed  wydan i em nast ępnej  edycvi  przej rzy,  to j uż  
sowicie  za nasz  t rud nagrodzonymi  się poczytamy.  W każdym razie niech 
nam wolno będzie  powtórzyć :  p r zekł ady te noszą na sobie najoczywistsze 
św iadec two ,  iż wieszcz angielski  znalazł  w j ener a l e  Morawskim p ra w d z i w e ­
go wieszcza i j akby sobie przyna leżnego t łómacza.  Wiadomo  bowiem iż 
Byron,  lubo w  istocie zwolennik szkoły romantycznej ,  z awsze  na jwyższe u- 
wielbienie  dla k lasycyzmu objawiał  i cenił  Popego wyże j  nad  wszystkich 
poe tów  swego kraju.  Równ ież  jener ał  Morawski ,  stojąc pośrodku  między 
klasykami i r omantykami ,  zdoła ł  w  poprawnośc i  i ogładzie z achować  w ie r ­
ność  dla p ierwszych a przy jąć  od ostatnich j akąś  nadobność  świeżości  i u rok  
młodzieńczego polotu. Być może iż w części tu leży p rzyczyna  dla czego 
się najsposobnie j szym do p rzek ł adu  dzieł Byrona dotąd  ze wszystkich na­
szych pisarzy okazał .  Uznajemy przeto te przek łady  za r zeczywis te  w zb o ­
gacenie p i śmiennictwa ojczystego.  Są one n iezawodnie dobytkiem,  jakim 
w  dzis iejszych czasach li teratura nasza nie co miesiąc,  ani n a w e t  co rok 
poszczycić  się może.  Ale mamy nadto inne jeszcze powody  do powitania  
tej p racy  z wysokim szacunkiem.  Nie można dość  zalecić i wynieść  pr zed  
oczy młodzieży naszej przyk ładu ,  jaki tern no we m dziełem sędziwy  wieszcz 
daje.  Głośny tylu orygmalnemi  płodami,  nie spoczywa  on na swej  dobrze  
zarobionej  s ł awie ,  ale pode jmu je  chętnie i mozolnie p r acę ,  od jakiej dziś 
młodzi  pisarze n aw e t  poczynać  nie chcą,  bo p ragnąc  s tanąć bez t r udu i od  
r azu  w  rzędzi e oryginalnych au torów ,  uważają  wszelkie p rzekł ady za zbyt  
d robne  i po d rzędne  zadanie.  Niepodobna nam nakoniec  zataić nadziei,  któ­
r e  w’ nas  wy j śc i e  tego dzieła obudzą ,  i pozwalamy sobie r okować,  iż nasz 
wieszcz  wielkopolski ,  raz  z acząwszy  w y d a w a ć  sw e  p i sma ,  wszystkie  tak 
po kolei w  bliskiej ogłosi przyszłości .  Czas j uż  aby zebrać  r azem tyle p ło ­
d ów  rozpi erzchni ętych po rozmai tych pismach pe ryodycznych,  czas już  w y ­
dobyć  z ukrycia tyle pięknych wierszy,  dotąd  zaledwie bl iższym przyjacio­
łom znajomych,  czas wielki na  wydani e  tego wzorowego p r zekł adu  A n d ro -  
m a k i, k tóry już temu lat blisko trzydzieści  za j e den  z najcelniejszych po­
mników naszej mowy  uznanym został,  ale czas  największy na połączenie 
w  j ed nym  zbiorze tych wy bornych  ba jek ,  których tak wielka liczba była 
już trzech pokoleń roskoszą  i n a u k ą ,  a które baw ić  i uczyć b ę d ą ,  dopóki 
kraj dbać  o s w ą  l i teraturę nie przestanie.

W spom n ien ie  o K o w n ie , p r z e z  B onaieen turę z  K oclianow a. Poznań 
nak ł ad em  J. K. Żupańskiego,  1854.

Dzięki kilku szczegółom tyczącym się pobytu  Mickiewicza w  Kownie 
ks iążeczka ta daje się czytać.  Szkoda  p rzec i eż ,  że autor  domięszał  lam 
kilka ro z p r aw  nietnal ż adneg o  związku  z g łó w ny m p rzedmiot em nie mają­
cych.  P r awi  o history i, o cudzozi emszczyzni ę,  o kobietach,  wszystko chyba 
dla tego,  aby  podnieść  do większego  rozmiaru pracę,  która inaczej zaledwie 
wyst a r czy ł aby  na ar t ykuł  do jakiego pisma peryodycznego.  Nawe t  his to­
ry a KowDa,  po  większej  części  z Michała Balińskiego przeni es iona ,  nie ko-
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nieczn ie  w y d a je  się  tu potrzebną. P rzytaczam y w yjątek  z g łó w n e g o  rozdzia łu  
nadmieniając,  ż e  rady  s tarego  prefekta którego piszący  w  n ieco  śm ie sz n y m  
w y s t a w ia  sp o so b ie ,  z a s łu g iw a ły  na pos łuchanie ,  oraz, że autor b y łb y  u ła ­
tw i ł  zaufanie w  w ia r o g o d n o ś ć  podanych  przez s iebie  s z c z e g ó łó w ,  g d y b y  
b j ł  tyle ro m a n so w ej  b a r w y  na o p o w ia d a n ie  nie rozlał i g d y b y  b y ł  Die kład ł  
w  usta M ickiewiczowi w ierszy ,  o których wątpić  można by  w t e d y  już b y ły  
napisane.

Autor  z w ie d z a  dolinę  M ickiewicza przy K o w n ie ,  opisuje  ją  i tak dalej 
rzecz  p r o w a d z i :

J u ż  słońce coraz w y że j  w znosie  się zaczyna ło ,  g d y  u jrza łem  z daleka idącego 
k u  mnie pow ażnego starca. W  dry liszkow ej kapocie, w  słomiannym kape luszu  z sze -  
rokiemi brzegami,  długie białe w ło sy  na  ramiona sp ły w a ły ,  miał  g ruby  kij  w  ręku,  
n a  nim się podpierał . Z b l iż y w sz y  się naw za je m , oddaliśmy' sobie uk łon  za  ukłon.

„ P a n  pew nie  nie  t u t e j s z y ? “  zapy ta ł  mnie s tarzec.
„ J e s te m  z Polski, z za W a r s z a w y ,  odpow iedzia łem , wczora j  w ieczó r  po raz p ie r w ­

szy  przybyłem  do K o w n a ,  a dzisiaj rów no ze  św item  pospieszyłem  odw iedzie  dolinę 
naszego w ie lk iego  p oe ty .“

„ A  znałżeś go p a n ? ‘‘
„ Z n a łe m  na w y g n a n iu ,  r z e k łe m ,  on na  niein pozo s ta ł ,  j a  pow róciłem  do kra ju :  

ale pan,  dod a łem , czyś od daw na  ju ż  w  K o w n ie ? “
„ O d  lat czterdziestu  kilku tutaj m ieszkam , odezw a ł  s ię  nieznajomy, i tutaj stare  

położę  kości.“
„ W i ę c  znac także  musiałeś A d a m a ? “
„ J a k to  czy zna łem ? Byliśmy tu razem kolegami, z tą jed n ak  ró ż n ic ą ,  że  011 by ł  

nauczyc ie lem , j a  zaś prefektem tutejszej szkoły .  “  T e  ostatnie s ło w a  w y m ó w ił  pau 
p refekt  z pew nym  rodzajem zadowolonej  dumy'...................

Było  to w  1820 r o k u ,  rzek ł  s ta rzec ,  k iedy  z nauczycie la  literatury' łacińskiej
i polskiej , oraz h isto ry! , postąpiłem na prefekta  tutejszej szkoły. Miano przysłać  mo­
je g o  nas tępcę ,  ju ż  się kończy ły  w akacye ,  u roczysty  obchód otwarcia  szkolnego roku 
się o dby ł ,  o d byw a ły  się od dni ki lku zapisy  w racających  uczn iów  od rodziców , a na­
stępcę  mojego widać  nie  było.

Razu pew n eg o  pod w ieczór  z ca łą  rodziną ot w  tamtym obok d w orku  siedziałem 
przy' w ieczerzy ,  g d y  drzw i s ię  o tw orzy ły  i w s z e d ł  młody c z ło w ie k ,  bardzo skromnie 
ubrany ,  uk łonił  się g rzeczn ie  i o prefekta  szkół kow ieńsk ich  zapyta ł .  „ J a  nim jes tem, 
odpowiedzia łem  w sta jąc  od stołu, ale z kim mam zaszczy t  mówic?.“  dodałem. „ Z  A da­
m em  M ick iew iczem ,“  odezw a ł  się cichym głosem młodzieniec;  nazilaczony' jes tem  na 
nauczycie la  do tutejszej szkoły';  poczem oddał  mi list i plikę pap ie rów  od rektora uni­
w ersy te tu  w ileńskiego.  Zapros i łem  go na w ie c z e rz ę ,  obok siebie posadz i łem , darem 
bożym z nim się podz ie l i łem ; i odtąd dzień ten, w  którym pod tym dachem zasiadł 
po raz p ie rw sz y  do mojego stołu, zap isa łem  na zaw sze  w  pamięci se rca  mojego.

Po w iecze rzy  nowego kolegę poczęs tow aw szy  fa jeczk ą ,  przerzuciłem nadesłane 
papiery, poczem do późna rozm awialiśm y z sobą  i rozpoczę ła  się znajomość z czasem 
zamieniona w  przyjaźń, n iczem nienaruszoną, t rw a łą  aż  do grobow ej  deski .

Nazajutrz  pana A dam a w p row adz i łem  do naszej szkoły, zainstalowałem w  nowymi 
obow iązku . P rz ez  czas niejaki nie w id y w a łe m  go tylko podczas godzin szkolnych, 
gdyż zaraz po lekcyi czein prędzej  w ra c a ł  do s ie b ie ,  zam ykał  w  swoim p o k o ju ,  lub 
stroniąc od ludzi  szukał  samotności  w  najndludniejszych m iejscach ,  zapuszczał  się 
w  najgęstsze bory, k ry ł  po u rw iskach  górzystych  b rzeg ó w  Niemna. Od tego czasu 
u lubioną je g o  przechadzką ,  czy na w iosnę  w śród  m ajowych kw ia tó w ,  czy w  lecie 
w śród  burzy,  b łyskaw ic  i g rzm otu ,  czy w śród  zimowej zam ieci ,  sta ła  s ię  ow a dolina 
s ła w ą  je g o  imienia  u w ie c z n io n a !
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Z  początku koledzy brali go za dziwaka, ja  zaś powiedziałem: albo zakochany, 

albo poeta! Niepokoił mnie jednak ubiór na nim zawsze ten sam, coraz bardziej w y .  
tarty; niepokoiło żem nie wiedział,  gdzie się stołuje, ęo j e :  a m yśl ,  że może niedo­
statek znosi, boleśnie mnie trapie zaczynała, tern bardziej, że nowy nasz kolega aku- 
ratnością w  pełnieniu obowiązków, obejściem słodkiem i cierpliwem z uczniami, po­
szanowaniem i poważaniem starszych, wszystkich przyciągał do siebie.

W net  się dowiedziałem, ż e : omilia mecum p o r to  znajdowało się na nim, a para 
koszul w . szufladzie, płaszcz którym się okrywał i przykrywał, oraz skórzanna poduszka, 
całą jego garderobę i pościel stanowiły. Dowiedziałem się, że pieczone w  piecu 
kartofle służyły mu za codzienne pożywienie, a całym jego zbytkiem była herbata ; 
kawa, całą pociechą fajka tytuniu. Do wygód życia nie przyzwyczajony, nie dbał 
o pokarm ciała, duszę karmił natchnieniem!

Mój kawalerze! mówił dalej zagrzany opowiadaniem swojem pan prefekt; łatwiej 
przyswoić dzikiego niedźwiadka, unosić jastrzębia, nauczyć kanarka po serynetce śpie­
wać, jak przyciągnąć do siebie,  ugłaskać odludka, jak otworzyć zasznurowane usta, 
odemknąć zaryglowane serce.

Ponieważ mnie jednak coś mimowolnego do naszego ciągnęło młodzieńca, udo­
bruchać go, do poufałości zbliżyć, do zaufania nakłonić przedsięwziąłem. Nie łatwa 
to była pensa, ale kto chce ten wiele może. Po dwumiesięcznych staraniach zbliży­
liśmy się do siebie, niby' niechcący, i do tego doszedłem, że często bywał u mnie na 
obiedzie, a w  końcu stołować się zaczął. Zona moja kazała mu uszyć tuzin koszul, 
opatrzyła jego garderobę, a nię chcąc skromności obrazić, W ydatek  na kupione przed­
mioty wytrącała  sobie miesięcznie z jego pensji.

Razu pewnego przyszedłszy do pana Adama pod wieczór,  zastałem rozebranego, 
z rozczochranemi włosami,  z fajką w  gębie; w  szerz i wzdłuż po pokoju chodził. 
Usta stłumione i niewyraźne słowa zdawały się wymawiać, oczy pałały niezwykłym 
gorączkowym ogniem, lica zazwyczaj blade siną przybierały barwę. Albo chory, albo 
rozkochany, pomyślałem w duchu. Skoro mnie ujrzał wchodzącego do pokoju, uspo­
koił się nieco, skłonił uprzejmie, na stołku posadził. Zaczęła się rozmowa, ale szła 
jakoś niegłaznle; on był smutny, mało mówiący, zdawało się, jakby co tylko się zbu­
dził, co tylko powracał do rzeczywistości życia z krainy urojeń, snów i marzeń! J a  
zaś więcej z przywiązania niż z ciekawości chciałem go wybadać, wyrozumieć; w y­
wiedzieć o cierpieniu fizycznem lub moralnem, abym mógł przyjść z pomocą albo li 
też z pociechą!

„Panie Adamie, zapytałem, czy jesteś chory ?“ — „Być może, odpowiedział, głowa 
mnie boli.“  — „Może serce 1“  dodałem. —  „Serce!“ powtórzył!

Serce hije gwałtownie, oddechem nie władne, *)
Iskry czuję w źrenicach, a na twarzy bladnę;
Niejeden z obcych głośno pyta o me zdrowie,
Albo o mym rozumie, coś na ucho powie.
Tak cały dzień przemęczę; gdy na łoże padnę 
W  nadziei że snem chwilę cierpieniom ukradnę,
Serce ogniste mary zapala w mej głowie!

„To waćpan podobno poetą, zawołałem. Mój młody kawalerze, słuchaj zdrowej
rady na doświadczeniu opartej;  porzuć poezyą, ta ciebie do niczego nie doprowadzi,
wróć lepiej do poczciwej prozy. Proza umysł naucza, a poezya go przewraca. Po­
ezja rozkołysze twoją  wyobraźnią, rozdrażni uczucie, nauczysz się latać po powietrzu, 
a po ziemi kiedy będzie potrzeba nie potrafisz chodzić. Zmarnujesz młode lata, zal. 
mi twojej młodości.“

Młodości! ty nad poziomy**)
Wylatuj,  a okiem słońca

*) Sonet I II .  A. Mickiewicza.
**) Oda do młodości Mickiewicza. .
Przegląd Poznański. XVII.  62
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L u d z k o ś c i  ca łe  o g rom y  
P r ze n ik n i j  z  k o ń c a  do  k o ń c a !

o d rz e k ł ,  j a k b y  w  o b łą k a n iu .  „ B i a d a  mi z  tobą ,  z a w o ła ł e m  , z g u b io n y  c z ł o w i e k ,  n ie  m a  
co z to b ą  robie.** P o  k i lk u  c h w i l a c h  m i lc z e n ia :  „ F a n i e  A d a m i e ,  d o d a ł e m ,  m a s z  d u ż o  
z d o ln o ś c i ,  a le  j e s t e ś  j e s z c z e  b a rd z o  m ło d y ,  n ie  m a s z  d o ś w i a d c z e n i a .  Z a j ą ł e ś  m ie j s c e  
p ia s t o w a n e  przez.emnie  p r z e z  la t k i lk a n a ś c i e ;  c h c ą c  d ru g ic h  n a u c z y c  t r z e b a  d u ż o  u m ie ć ,  
a s t a r s z y  w i e k i e m ,  n a tu ra ln ie  w ię c e j  o d  m ło d s z e g o  p o s i a d a ,  bo  m ia ł  w i ę c e j  c z a s u  do  
n a b y c i a .  Z  t e g o  p o w o d u  c h cą c  ci d a c  dow ód ,  m o je g o  p r z y w i ą z a n i a ,  of ia ru ję  sp i sa n e  
m o je  p r e l e k c y e ,  u w a g i ,  s p o s t r z e ż e n i a ;  p r z y d a d z ą  G i  s ię  n i e z a w o d n ie  i p e w n y  j e s t e m ,  
z e  z  n ich  k o r z y s t a ć  n ie  omieszkasz.** T o  r z e k ł s z y ,  o d d a ł e m  m u s e k s t e r n a  w ł a s n ą  ręk a  
z ap i s a n e .  P r z y j ą ł  j e  z  w d z i ę c z n o ś c i ą ,  p o c a ł o w a ł  w  r a m i ę ,  i k ie d y m  w y c h o d z i ł ,  p o ­
d z i ę k o w a ł  i a ż  na  sch o d y  o d p r o w a d z i ł .

S z k o d a  mi g o ,  p o m y ś la łem  w r a c a j ą c  do  d o m u ,  d o b ry  c h ł o p i e c ,  z d a tn y ,  po tu ln y ,  
u s łu c h a n y ,  a le  ta  n i e s z c z ę s n a  p o e z y a  g ł o w ę  m u  c a łk ie m  z aw r ó c i .

W  k i lka  dni p ó ź n ie j ,  po  w i e c z e r z y ,  r o z m a w ia j ą c  z  n im  w  tym  s am y m  p r z e d ­
m io c ie ,  z b i j a j ą c  o ile m óg łe in  w z r a s t a j ą c y  p o e ty c z n y  n a ł ó g ,  j a k  go  w t e d y  z w a ł e m .  
„ P a n i e  p re f e k c i e ,  z a w o ł a ł ,  p o w s t a j e s z  p r z e c i w  p o e z y i ,  a r ę c z ę ,  ź e  sam  w i e r s z e  p i ­
s z e s z . u  Z a ru m ie n i ł e m  s ię  n ieco ,  bo  mnie  j a k b y  ha u c z y n k u  z ł a p a ł ;  p r z y z n a ł e m  się  do 
w i n y  i d o w ie ś ć  c h c i a ł e m ,  źe  p o e zy a  d la  m ło d e g o  j e s t  n ie b e z p ie c z n y m  s z a ł e m ,  dla  
s ta r eg o  p r z y j e m n ą  r o z r y w k ą .  C zym  g o  p r z e k ń n a ł ?  w ą t p i ę ;  a le  g d y  m n ie  n a g l ić  z a ­
c z ą ł ,  abym  m u  co z u t w o r ó w  m oich  p r z e c z y t a ł ,  d o p e łn i ł e m  ż ą d a n ia .  S łu c h a j ą c  moje j 
r a m o ty ,  u ś m ie c h a ł  s ię  c z a s a m i ,  a g dym  o z d a n ie  p y t a ł ,  bo k tó r y ż  z p is z ą c y c h  n ie  ma 
m iłośc i  w ł a s n e j ?  c h w a l i ł ,  n ie k tó re  c zy n i ł  u w a g i ;  on m ł o d s z y  m n ie  s t a r e g o  z a c h ę c a ł ,  
p o p r a w ia ł ,  a j a  go  w t e d y  j u ż  j a k  m is t rz a  s łu c h a ł e m !  B y ło ż  to p rz e c z u c i e ?

M in ę ła  z im a ,  n a s tą p i ła  w i o s n a ,  a n ic  s ię  w  t r y b i e  ż y c ia  A d a m a  n ie  z m ie n i ło ;  d o ­
p e łn i a ł  o b o w i ą z k ó w  s w o i c h  z n a j s u m ien n ie j s z ą  a k u r a t n o ś c i ą , a le  z a w s z e  s m u tn y ,  za­
m y ś lo n y ,  o d l u d e k ;  u  m n ie  j e d n e g o  b y  t r a ł ,  z r e s z t ą  n ie  u c z ę s z c z a ł  u n ik o g o .  J u ż  n ie ­
k tó re  u lo tn e  j e g o  w i e r s z e  p r z e b ie g a ły  z. r ą k  do  r ą k ,  j u ż  W a r c a b y  do b r a t a ,  O d ę  do 
L e l e w e l a  n a p i s a ł ;  p o w ia d a n o ,  ź e  p ra c u je  n a d  w a ż n i e j s z y m  p o e m a tem ,  j e d n a k  ta k  j ak  
j e g o  d łu g ie  w y c ie c z k i  z a  m ias to  b y ły  d la  w ie lu  z a g a d k ą ,  to  co  p i s a ł  b y ło  d la  w s z y ­
s tk ic h  t a je m n ic ą .

N a s t ą p i ł  r o c z n y  e g z a m i n ,  a po nim w a k a c y e ;  m ł o d z i e ż  się  ro z j e c h a ł a  do  ro d z i ­
c ie lsk ic h  d o m ó w ,  p raw dę  w s z y s c y  n a u c z y c i e l e  o p u ś c i l i  m i a s t o ;  j a  z  r o d z in ą  o d p o c z y ­
w a ł e m  po  c a ło ro c zn e j  p ra c y  po d  t ą  w d e jsk ą  s t r z e c h ą ,  a M ic k i e w ic z  p o z o s t a ł  w  m ie śc ie .

D o w i e d z i a w s z y  s i ę ,  ź e  t r z e c h  u n iw e r s y t e c k i c h  ko legów ' p rz y s z ło  z  W i l n a  do K o -  
wfna  p i e c h o t ą ,  z  o d w ie d z i n a m i  do  n a s z e g o  A d a m a ,  chęc  m n ie  wrz ię ła  p o zn an ia  się 
z  n im i.  W  ty m  wdęc ce lu  r a z u  p e w n e g o  p o d  w d e cz ó r  u d a łe m  s ię  do  m ia s ta .  Z a p u ­
k a w s z y  do  d r z w i :  „ N ie c h  b ę d z i e  p o c h w a lo n y  J e z u s  Chrystus!**  r z e k ł e m  do  poko ju  
w c h o d z ą c .  „ N a  wdeki w i e k ó w  amen,** o d p o w ie d z i a n o  ze  ś r o d k a ,  A d a m  z e r w a ł  s ię  
r. m i e j s c a ,  p r z y w i t a ł  ze  m n ą ,  pocze in  o b r ó c iw s z y  s ię  do  t o w a r z y s z y  s w o i c h :  „ P r z e d ­
s t a w ia m  p a n u  prefektowi,** r z e k ł  do  m n ie ,  „ m o ic h  p r z y j a c i ó ł  i to w arzyszy .**  P ię k n a  
to b y ła  m ło d z ie ż ,  ś l iczn i  k a w a l e r o w i e ,  p r z y w o ic i ,  g r z e c z n i ,  u p r z e jm i  i s k ro m n i .  W n e t  
s i ę  z n a jo m o ść  z a w a r ł a ; z a s ie d l i ś m y  w  ko ło  p ros tego  s to łu ,  p o d a n o  h e r b a t ę  i  fa jki.

S p o g lą d a j ą c  n a  to  now^e p o k o le n i e ,  s ł u c h a j ą c  ich ,  p o d z i w i a j ą c  t ra fn e  s p o s t r z e ż e n i a  
g ł ę b o k ą  a  t a k  p r z e d w c z e s n ą  n a u k ę ,  i ten  p o g lą d  n a  r z e c z y  ta k  p o s t ę p o w y ,  t a k  z g o d n y ,  
z  ew an g e l ie z r iem  s ł o w e m ,  z  c z y s t ą  m o ra ln o ś c i ą ,  z  p r a w d z i w y m  d u c h e m  n a r o d o w y m ;  
s e r c e  w  p ie rs ia ch  moich  r o s ł o ,  b ło g a  p r z y s z ło ś ć  d la  k ra ju  ro z ta c z a ła  s ię  p r z e d  oczami,  
p o m y ś la łem  w  d u c h u :  szczęśliwca m a t k o ,  b ę d z i e s z  m ia ła  z  t a k ic h  d z iec i  p o c i e c h ę !

Rozmowna c o ra z  s ię  o ź y w d a ła ,  b la d e  lica k r a s i ł y  s i ę  r u m i e ń c e m ,  o g ie ń  b ły s z c z a ł  
w  oczach ,  ro z p r o m i e n ia ły  s ię  c zo ła  m y ś le n ie m !

W  tem  M ic k i e w ic z  p o w s t a ł  i z pam ięc i  o p o w ia d a ń  n a m  z a c z ą ł  p i e r w s z ą  p ieśń  
G rażyny. Słucha l iśm y '  z  z a c h w y c e n i e m .  K ie d y  p i e r w s z y  k a ż d e  s ło w o  p o ż e r a ł ,  d rug i
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czerwienił  się i bladną! na przemiany, trzeci na skrzydłach zachw ytu  razem  z poetą 
przenosił  się w  daleką p rzesz ło ść ,  w idz ia ł  G rażynę jaśnie jącą m łodością ,  wdziękiem, 
u rodą ;  mnie po licach sp ły w a ły  łzy  rozrzewnienia .  Poeta skończył, nastąpiło  milczenie 
i  t rw ało  p rzez chwil  ki lka;  bo każden lękał  się go p rz e rw a ć ,  p rze rw ać  u r o k ,  pod
którym tak mu dobrze by ło!  , ,A dam ie ,  odezw ałem  się nakoniec ,  rok temu powitałem
ciebie k o legą  moim, potem radziłem  porzucić p o ezy ą ,  radziłem powrót do poziomej 
p rozy,  a teraz w itam  ciebie p ierw szym  polskim w ieszczem ! Krańce  ziemi dla ciebie
za  c iasne ,  tyś jes t  orłem, tobie potrzeba przestrzeni z b u rz a ,  z b ły sk a w icą ,  z p io ru­
n e m :  tw a  s ła w a  dla twojej ojczyzny puścizną, a dla ciebie n ieśmiertelność!“ .

Północ w y b i ła ,  pożegnałem to w a rz y s tw o ,  a w z ią w s z y  Mickiewicza na s tronę:  
„ M is t rz u !“  rzekłem do n iego ,  „odda j  mi moje se ks te rna ,  moją ramotę, na nic ci się 
nie p rzydadzą.  Nie mnie daw ać  tobie nauki, ale uczyć się od ciebie, podziwiać, u w ie l ­
biać twój g iem usz w y p a d a .“  A  uśc isnąw szy  go se rdeczn ie ,  św ię ty  znak k rz y ż a  zło­
żyłem na jeg o  czole.  „S ek s te rn a  tw o je ,“  odpowiedział ,  „ zac how am  na pamiątkę przy­
j a ź n i ,  rad  i nauk starszego zaw sze  s łuchać  b ę d ę ,  a znak k rzyża  świę tego z w d z ię ­
cznością p rzy jm uję ,  jako b łogosław ieństwo o jco w sk ie !“

Całe w akacye  koledzy Mickiewicza przepędzili  z nim w  K ownie .  Razem zw ie ­
dzali piękne okolice miasta ,  ustronia Pożejścia, Czerwonego dw oru  mury, i ow ą  W ie -  
lo n ę ,  pod której murami Giedymin śmierć chw alebną  z n a l a z ł* ) ;  i b rzeg i  Niemna na­
jeżone szczątkami znikłej krzyżackiej  potęgi! Ale u lubioną ich p rzechadzką była nasza  
dolina.

Po rozstaniu się z n im i,  czy o ż yw iony  przyjacielskiej dłoni ściśnieniem, czyli 
w  skutek  lepszego um ysłow ego  usposob ien ia ,  mniej unikał  ludzi ,  w  niektórych tow a­
rzystw ach  uczęszczać zaczął . W s z ę d z ie  zapraszany, przy jm ow any , c h w y ta n y ;  płeć 
piękna za  nim szalała,  czytała jego  w iersze ,  uczyła  się ich na pam ięć;  Mickiewicz by ł  
w  ustach wszystk ich ,  w  sercu  nie  jednej!

Drugi rok  szkolny się u kończy ł ,  Adama Mickiewicza pow oływ ano  do now ego 
obow iązku ,  do W iln a .  W  w il ją  sw ego w y jazd u  z K ow na ,  zaproszony przez nas został  
11:1 podwieczorek do doliny.  L iczne zebrało się to w a rz y s tw o 7 płci obojej,  odgłos muzyki 
roz lega ł  się echem po pobliskich w zgórzach i gajach;  w eso łość  ogarnę ła  serca, space­
ro w an o ,  rozmawiano, bawiono się ochoczo; miła i b łoga  p an o w a ła  sw oboda .  Podano 
w iecze rzę ;  zasiedliśmy do porozstawianych po łą c e  s to łów . Rozjaśniło się zwykło  
chmurne czoło poety, k iedy na prośby nasze  niektóre ulotne w iersze ,  ustęp z G rażyny  
opowiadać nam zaczął . P rzy  końcu w iecze rzy  jedna z pięknych obyw ate lek  tutejszych, 
n,a ten obchód przez nas na gospodynię  w y b ra n a ,  w z iąw szy  w  rękę kieliszek szam­
pańskiego w ina :  „ P i j ę “ , rzek ła ,  „ z a  zdrow ie  naszego wieszcza, a zarazem wnoszę,  aby 
dolina, k tórą  tak po lub i ł ,  kędy  szuka ł  i zn a jd y w a ł  natchnienia , kędy każden  oddech 
wiatru  och ładza ł  czoło rozognione m y ś la m i , a śp iew  ptaków b y ł  je g o  pieśni wtórem, 
p rzezw aną  odtąd została :

„DO L IN Ą  ADAM A M IC K IE W IC ZA !“
Pow sta l iśm y z miejsc z zapałem, spełnil iśmy drogie nam zdrowie,  a jednogłośn ie  

podzielając szczęś liw y  pom ysł,  potwierdziliśmy nazw anie ,  które w  późne w iek i  zostanie 
re l ikw ią  przesz łości dla K ow na!

Mickiewicz ze  ł z ą  wdzięczności w  oku d z iękow ał  w szystk im , śc iskał  podane sobie 
d łonie, poczem w  tej  tak bliskiej chwili  rozstania się z nami, oddalenia się od miejsc 
tak  ukochanych, k ędy  tyle przemyśli! , ty le przeduniał, ty le  p rze tęsknił  gotując śię do 
tej przyszłe j  w a lk i ,  k tóra  się chyba po za grobem k o ń c z y 5 raz  jeszcze  spojrzał  na 
sw o ją  dolinę, a  w  jego  spojrzeniu ostatnie było  pożegnan ie ;  ju z  jej więcej oglądać

*) Na gruzach W ie lo n y  krzyżacy  z rozkazu w ie lk iego  mistrza Konrada Jnng ingen  
wznieśli  w arow ny  zamek F  riedbergiem p rzezw any . (D zje je  krzyżaków p. Leona 
Rogalskiego.
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aic iniał . I  zachodzące  s łońce  w y jrza ło  z za chm nry ,  raz je s z c z e  ozłociło i błonia 
i wzgórza i lasy, j a k b y  raz  j e s zcze  wieszcza naszego  pożegnać  chciało. W r a c a j ą c  do 
miasta tow arzys tw o  całe  ws tąp i ło  do  mnie i tu pod moim dachem do późnej baw iąc  
nocy,  po raz  ostatni oglądaliśm y kochanego naszego poetę.

A  tam na dolinie, k ędy  p rzed  chw ilą  było  w e s o ło ,  gwar ,  śmiech, odg łos  muzyki 
s ię  roz legał ,  głucho i p as to  ; k ę d y  dzień  b y ł  pogodny  i ja sny ,  noc ponura  i czarna,  jak 
g rób na smentarzu, jak  p rzeczucie  wielkiego nieszczęścia.

Nazajutrz  Adam Mickiewicz w y je c h a ł  do W iln a ,  i odtąd  nie p ow róc i ł  do n as .  
W iem  dobrze, m ó w i ł  dalej s tarzec, z coraz w zras ta jącem  w zrusze n iem , źe go w  tein 
życiu  w ięce j  nie  obac/ ,ę; może szczęś liw szym  będziesz odemnie, może cię k iedy  losy 
zan iosą  na zachód, k ę d y  on na w y g n a n iu  odbyw a smutną p ie lgrzym kę, n azw aną  ży c ie m 5 
pow iedz  mu, żeś mnie p o z n a ł ,  żeśm y  razem  po je g o  dolinie chodzil i,  żeśm y d ługo  o 
nim rozmawiali  z so b ą ;  pow iedz  m u ,  żem ci p o k a z y w a ł  tę t ab ak ie rk ę ,  doda ł  w y d o ­
b y w a jąc  j ą  z szuflady. P r z y s ła ł  mi j ą  z Paryża,  jako drogi upominek h iczem nienad- 
w erężone j  przyjaźni. Oto są  listy pisane do mnie z Pete rsbu rga ,  z M oskw y,  z Odessy!  
Pocżem szanow ny sta rzec  p oszed ł  do szafy, w y j ą ł  z niej papier :  oddaj mu to odemnie, 
c ią g n ą ł  dalej, j e s t  to modli twa,  u łoży łem  j ą  dla niego, dla niego w  niej p roszę Boga, 
o pomyślność, szczęście ,  b ło g o s ław ie ń s tw o ;  p roszę ,  aby przed  śm iercią  mógł jeszcze  
do l inę  sw o ją  oglądać!

Reclierches hislorigues et slatisliyucs su r  les peuples d’origine Slave, 
Magyare el Roumaine par N. A. Kubalski. Ancien fonctionnaire 
public en Pologne. Paris  chez  Delarue —  1852 —  Deux  parties.  
Sir .  338 i rriappa.

Autor  w  p r z edmowie  pracę swoją  podaje jako wy pad ek  mozolnych a r o z ­
ległych poszukiwań.  Bardzo rozumiemy że poś ród  dzisiejszych okoliczno­
ści  miałoby w p ł y w  pismo o Polsce pomyślane  i p rzeds tawione  właśc iwie  
i dla tego żału j emy że ow ym poszukiw aniom  nie możemy przyznać  tćj w a ­
żności ,  ważności  na w e t  skromniejszej ,  ograniczonej .

Autor  zaczyna swój  w y w ó d  wiadomościami  p r ze d w s l ęp ne mi  które czy­
tając uśmiechal iśmy się i zasmucali  kclejno.  Jakież dz iwo twory  przeds tawia 
F rancuzom! Naprzykład .

Hunnowie  mieli podbi ć  Sł awian .  Podobno  nie. S tosunek S ławian  i Hun- 
nów raczej  byl  przyjazny i z lej z ap ew ne  p r zyczyny  czasami Ś lawian  Hun- 
nami  mianowano.  S iawiani e nie mieli po w od u  nienawidzenia  Hun nó w któ­
r zy  złamali  panowan ie  Golów.  Au to r  Mongołów prowadzi  z Kaukazu,  
a p rowadz i  w e  ś rodku  szóstego wiekuI  Najazd tych Mongołów szóstego w ie­
ku zmus ić  mial S ławian do przpjścia nad brzegi Dunaju.  Mongoly zniknę­
ły  i dop ie ro  na ów cza s  (k i edy? au tor  milczy) ,  Siawiani e zajęli opuszczone 
p rzez  Gotów kra iny Elby i Wisły.  To czylamy na s t ronnicy trzeciej ,  a na 
s t ronnicy piątćj  znajduj emy nas t ępne poszukiwanie'. „Mongołowie przy koń ­
cu XII wieku najechali ziemie s ławiańskie ,  naówczas  wiele pokoleń s ł a -  
wianskich osiadło nad brzegami Dunaju i założyło kró l es two  Kroacyi,  Sła­
wonii ,  Serbi i ,  Bosnii i Bulgaryi i t. d. Autor  przeto wy szuka ł  dw a  najazdy 
Mongo łów ,  w VI i XII wieku,  d w a  pochody  S ławian  nad i za Dunaj w  VI 
i XII wieku.  Autor  wy szuka ł  także że Sławiani e dopiero w  VI w ieku  nad 
b r zegami  Wis ły  i Elby zasiedli.  Autor  widzi czego dotąd  nie widziano.  Dla 
niego Finowie  i N o rm an dę w ie  jes t  to j e de n  i tenże sam ród ,  a miasta Psków 
i N ow og ród  pr zez N orm and ów  zamieszkane być  m i a ł y ! Pomniki p is ane  cze­
skie i polskie mają  pochodzić z VI wieku.  To może być,  ale nie wahamy  
się w y z n a ć  że o tćm dotąd  nie słyszel i śmy a byl ibyśmy najciekawsi  poznać
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z aby tk i  p i sa ne  polskiej  m o w y ,  w y d o b y t e ,  z VI wi eku .  Li t e ra t u r a  c ze s k a  naj ­
okaza le j  r o z k w i t n ą ć  mia ła  V  X IV W i e k u .  J e s t  t<> t akże  n o w o ś ć .  J ę z y k  p o l ­
ski  ma  b y ć  n a r z e c z e m  czesk i ej  m o w y .  J ę z y k  polski  w  X IV w i e k u  za ­
cza i  b y ć  o s o b n y m  j ę z y k i e m ,  a p o ł ą c z y w s z y  się z r u s k i m  t a kż e  r o z k w i ­
tnął .  N i e s t e t y !  W e d l e  p os zu ki  wań i n ny ch  s p o ł e c z n o ś ć  . c ze s ka  w y s z ł a  
z polskiej ,  l i t e ra tura  c ze sk a  na jokaza le j  r o z kw i t nę l a  w XVI  wi eku .  O k w i ­
tn ieniu  polskiej  l i t e r a t ur y w  X I V  w i e k u  n i e  a nic nie w i e m y ,  i p o d o ­
b n o  nie p o t r z e b o w a l i ś m y  p o m o c y  Rosyi ,  a b y ś m y  n a s z e  p i ś m i e n n i c t w o  r o z w i ­
nęli.  Zk ąd  p o c h o d z i  m o w a  l i t e w sk a ?  A u t o r  ś mi a ł o  o d p o w i a d a : z kel tyckiej  
a lbo  fińskiej ,  j e d n a  a lb o d r u g a  d o  w y b o r u .  B<>pp w  s w e j  p o r ó w n a w c z e j  
g r a m a t y c e  j ę z y k  l i t ewski  w y p r o w m d z a  ze s a n s l u y t u .  W i d o c z n i e  B o p p  nie 
wi e d z i a ł  co pisał ,  a z p o s z u k i w a ń  a u to r a  w y s u w a  się  n a d z w y c z a j n e  i p r z e z  
nikogo n i e p r z e c z u w a n e  o d k r y c i e  o j e dn oś c i  p o c h o d z e n i a  F i nr iów,  N o r m a n ­
d ó w  i Ke l tó w I A u t o r  c oś  z as łys za ł  o B u ł g ar a ch  k t ór zy  od  Wo łg i  za Du n a j  
p rzesz l i  i założyl i  p a ń s t w o .  Otoż  w i e r z y  n a j p e w n i e j  że  ci sa mi  B ul g ar o wi e  
istniel i  p r z e z  ś r e d n i e  wi ek i ,  ż e  ich T u r c y  ujarzmi l i .  Zląd się o ka zu j e  naj-  
poc ie s zn i e j sz e  z ami ęsz an ie .  A u t o r  b y ł b y  s ię  d o w i e d z i a ł  na j ł a twie j ,  g d y b y  
b y ł  c hc i a ł , “ ż e  Bu l ga ro wi e  Woł gi  b a r d z o  p r ę d k o  zniknęl i ,  m ię d zy  S l a w i a n a -  
rni zes ł awi an ie l i ,  że  p rz et o  m i e s z k a ń c ó w  Bul garyi  w ś r e d o i e h  w i e k a c h  za  
p o t o m k ó w  B u ł g a r ó w  Wołgi  n a  ż a d e n  s p o s ó b  u w a ż a ć  nie m o ż n a .

P r z yn a jm n i e j  co d o  p o c z ą t k ó w  S ł a w i a ń s z c z y z n y  a u t o r  ma  n a j f a ł s z y w s z e  
w i a d o m o ś c i ,  co d o w o d z i  że  o n o w s z y c h  b a d a n i a c h  d o t ą d  j e s z c z e  nic a nic  
ni e  s ł ysza ł .

Częśc i  s t a ty s ty c zn ś j  d z i e ł a  nie  b r a k  zalet .  Ch ci e l ib yś my  w  niej  atoli 
wi ęce j  j asnośc i ,  wi ęce j  p o r z ą d k u .  W y m a g a n i e  n a s z e  tern j e s t  s łuszni ej sze ,  
że  a u t o r  ł a t w o  mógł  z n a l eź ć  i p r z e p i s a ć  g o t o w e  tabl i ce  i r achunki .

L u d n o ś ć  całe j  S ł a w i a ń s z c z y z n y  a u t o r  p o d a j e  na 6 8 , 0 0 0 , 0 0 0  na r ok  1848 ,  
w y r a c h o w a n i e  n i e z a w o d n i e  za niskie.  L u d n o ś ć  s l a w i a ń “k i c h . k r a j ó w  p o m n a ­
ż ać  się m a  c-mocznie  na  k a ż d y  mi l ion  o mniej  w i ę ce j  6 0 , 000 ,  b y ł o b y  w i ę c  
t e r az  8 4 , 0 00 .0 00 .  Jeżel i  na s  p a m i ę ć  nie z a w o d z i ,  S z e f a r z y k  r o k u  184 2 p o ­
d a ł  o ko ł o  7 4 , 0 0 0 , 0 0 0  S ł o wi a n .  P r z y j m u j ą c  atoli l i czby p o dm i e  p r z e z  a u t o ­
ra,  R o s y a  ma  3 4 . 0 0 0 , 0 0 0  s a m y c h  S h w i a n ,  Polska 1 6 . 0 0 0 , 0 00 ,  A u s l r y a ,  P r u ­
sy i S a k s o n i i  7 . 0 0 0 , 0 0 0 ,  W ę g r y  i S i e d m i o g r ó d  6 , 0 0 0 , 0 0 0 ,  T u r c y a  bl isko
4 . 0 0 0 . 0 0 0 , S ł a w i a n ,  S ł o w i a ń s z c z y z n a  cała  z l ud no śc ia mi  w  niej z am kni on e-  
rm m a  bl isko 9 7 , 0 00 , 00 0 ,  | Olęga o g r o m n a ,  której  ujęcie  p o d  s w ó j  k i e r u ­
n ek  z a m i er z a  Rosya ,  a ku c z e m u  s ą  p o d o b i e ń s t w a ,  jeżel i  E u r o p a  m e  p r z y j ­
mie innej  polityki .  A u t o r  l u d n o ś ć  Polski  w  g r a n i c a c h  r. 17 72  jej  m i e s z k a ń ­
c ó w  s ł a i a r s k i c h  p o d a ł  n a '22,000,000.  L u d n o ś ć  po lska  1 7 7 7  z da j e  się n a m  
do 2 5 , 0 0 0 , 0 0 0  m o ż e  b y ć  pod n ie s io na .  N i e p e w n o ś ć  w y r a c h o w a ć  a u to r a  p o ­
kazu j e  s ię  z mias ta  W a r s z a w y ,  k t óra  m a  m ie ć  130 , 000  m i e s z k a ń c ó w ,  k ie dy  
W a r s z a w a  lej chwi l i  ma  n i e z a w o d n i e  s tałej  lud nośc i  p r zes z ł o  1 6 0 , 0 0 0 .  Po­
d a j e m y  l u d n o ś ć  mias t  z n a c z n i e j s z yc h  d a w n e j  Polski  w e d l e  a u t o r a :  G d a ń s k
6 5 . 0 0 0 ,  L w ó w  5 2 , 0 0 0 .  Wilno 4 2  0 0 0 ,  P o z n a ń  3 6 , 0 0 0 ,  K r a k ó w  3 5 , 000 .  Br o­
d y  2 5 ,0 00 ,  E lb lą g  24 , 000 ,  T o r u ń  2 2 , 0 0 0 ,  B e r d y c z ó w  2 0 , 000 ,  Mobi lów 20 , 00 0,  
Ka mien i ec  Pod ol sk i  15 , 000 ,  W i t e b s k  15 , 000,  Mińsk 15 , 000 .  P o w t a r z a m y ,  r a ­
c h u n k o m  a ut or a  nie m o ż n a  śmi a ł o  ufać.  W e d l e  niego l u d n o ś ć  k r ó l e s t w a  k o n ­
g r e s o w e g o  4 , 3 3 0 , 00 0 ,  l ecz  w e d l e  u r z ę d o w y c h  r osy jsk ic h  p o d a ń  l u d n o ś ć  
k r ó l e s t w a  d o c h od z i  5 , 0 0 0 , 0 0 0 .  Pol ska  a u s t r i a c k a  do  której  w ł ą c z a  i w i e l ­
kie k s i ę s t w o  K r a k o w a ,  m a  m ie ć  w e d l e  a u t or a  4 , 9 7 4 , 0 0 0 ,  lecz w e d l e  p o d a ń  
u r z ę d o w y c h  l u d n o ś ć  t y c h  z iem p r z e n o s i ł a  5 , 000 ,000 .

Ro z k ł a d  tój 2 2  mi l i on owe j  Polski ,  co d o  s t a n ó w ,  co d o  z a t r u dn ie ń ,  j e s t  
n a s t ę p n y  : N i e w o l n i k ó w  7 , 20 9 , 0 0 0 ,  w ł o ś c i a n  w o l n y c h  8 ,90 5, 00 0,  mi esz cz an
4 . 4 1 8 . 0 0 0 ,  właśc ic ie l i  z i e m s k i c h  1 , 4 7 4 , 00 0 .  J a k a  o g r o m n a  a kon iec zn a  p r a ­
ca,  a b y  ż y w i o ł  wł oś c ia ńs k i ,  c i e mny ,  n i e p e w n y ,  u i e r oz w i n i o ny ,  p o dn i e ś ć  ma-  
t er ya ln i e  i d u c h o w i e  u z a c n i ć l  Ż y w i o ł  n a s z y c h  m i as t  ani  j e s t  z u p e ł n i e  poi -
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ski, ani rozwiniemy,  ubogi  prawie,  ż aden  pod wzg lędem umys łowym.  Na j­
mocniejszym przeto i niejako wy łącznym dzia ł aczem naszej  narodowośc i  
jes t  to, co nosi nazwisko szlachty ziemskich właścicieli.

Autor  podaje  dochód r z ą d o w y  Polski roku 1777 wy ra c ho wa n y  na 
628,780 ,988  fr. Jest  tu coś czego nie rozumiemy,  co w y ma g a  objaśnień któ­
rych  nie zna jdu jemy .  Dochód król es twa na rok 1830 au to r  naznacza  na
45.000.000 f r , n i ezawodnie za mało. Autor  do budże tu  wnosi  45,000,000 fr. 
powinnośc i  czyli pańszczyzny corvees. Od tr ąc iwszy  przeto o w e  cornees, 
dochód który Polska dostarcza Rosyi, Prusom i Austryi wynos i ł by  314,000,000 
fr. Rozdział  tych mil ionów bardzo  c iekawy a nauczaj ący.  Rosya wzię ła  
sobie 172,000,000,  Austryi  zost awi ła  blisko 100 ,000 ,000 fr. a P ru som
42.000.000.

Polska 1772 dostarcza t rzem moca r s two m 367 ,730  wojska.  Rosya ma 
223,200,  Austrya 67,220 a Prusy 77,210.

Autor  poczyni ł  r óżne uwag i  o s t osunkach  hand lo wy ch  poli tycznych.  
Nie powiemy aby  one fał szywemi  być  miały.  Lecz w  nich nio ma nic. Przy 
obecnych  wa żnych  zda rzen i ach ,  p rzy  na jwyższem wzruszen iu  umysłów' ,  
przy  niejakich zapowiedzen iach  wojny,  coś innego francuzkim językiem E u ­
ropie  p r zeds t awić  należało.  L istó w  SJaw iańskich  p. Krystyna Ost rowsk ie­
go nie mieliśmy p rzy jemnośc i  czy t ać ;  lecz z tego co o nich dzienniki na d ­
mieniły,  nie śmiemy  mieć nadziei ,  aby  niemi Eu rop a  z b u do w a na  i objaśnio­
na b ; ć  mogła.  Zbiór  pism u r zę do w y ch ,  przez cz łowieka  poważnć j  nauki  
i pat ryotycznój  odwagi  w y d a w a n y ,  jest  c i ekawy i nie będzi e  bez wp ły wu ,  
lecz po tern co angielskie dzienniki o na tur ze  rosyjskiej  dyplomacyi ,  o jej 
p rzyrzeczen iach  i zamiarach głosiły,  żadnych  nowych  i mocniejszych do w o ­
d ó w  nie znajdzie.  Powtar zamy:  Polska miała i ma obowiązek  w y m ó w ić  
swoje  s ł owo,  albowuem jeżeli kiedy,  teraz na Polsce p r zew aży  się los c zło­
wieczeńs twa .  Jeżeli  Europa Polski nie wezwie,  Rosya pójdzie dalej,  nic jej 
nie zat rzyma,

Na końcu Swego pisma p. Kubalski  zamieści ł  wyją tek  z różnych 
dzieł  o Rosyi. Szkoda że takich wyc iągów nie dał  więcej że,  nie­
mi ca łych dw óc h  tomików nie zapełni ł .  Są  nieoszacowanerrii  a s t anowczej  
ważności  św iad ec t wa  p rzeciw Rosyi, sk ł adane  p r zez  samycbże  Rosyan,  przez 
jej cara  Aleksandra.

Mówil iśmy dawnićj  i p o w ta r z am y :  jes t  pot r zeba  mówieni a do Eu rop y  
o nas,  a przez nas  samych.  Europa  nie wie co się u nas w ew ną t r z  naszych 
kra jów dzieje,  my sami n aw e t  dokładni e nie wiemy.  Glos spokojny,  umiar ­
kowan y ,  a z awsze  opar ty na czynach z rob i ł by  swój  w p ł y w  powoli ,  zniósłby 
uprzedzeni a p r zec iw  nam,  upowszechn ione  i u t r zymywane  najzręczniej  przez 
naszych nieprzyjaciół .

Progress o f  R u ss ia  in  (he W est, North and South , by David Ur- 
quhart. Second edit ion.  London 1852.  Sir.  438 i mappa.

Polska zna bardzo  mało nieugiętego,  w y pr ó bo w an eg o  przeciwnika Ro­
syi w  Anglii ,  a znaćby  powinna  przez wdz ięczność  za posługi,  które po­
średnio  i jej sp r awie  wyświadczył .  Dawid U iquha r t  od lat dwudz ie s tu  
n i ezmordowanie  p rzeciw Rosyi  pracuje.  Sekre t arz  ambas ady  angielskiej 
w  Konstantynopolu za króla Wilhelma,  uk ł ada ł  tam niejako za upowa żn i e ­
niem swe go  r z ądu  zamiary ba rdzo  rozlegle.  On co w  znacznej  mierze 
urządzi ł  powst an i e  Cze rkasów,  późniój jako członek par l amentu i publicy­
sta czynił  wszystko,  aby oświecić  swój  kraj o g rozącem od w'schodu nie­
bezpieczeństwie .  Do dziś dnia stoi pierwszy na wyłomie  i najęzynniejszy 
udzia ł  w  agitacyi za Turcyą bierze.
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Urquhar t  c ierpiał  i cierpi  p r ześ l adowan ie  ze st rony Rosyan i ze s t rony 
Anglików zap rzedanych  Rosyi *) albo dobrowo lnych  jej s t ronników.  Znie­
ważają  go pismem i c z y n e m * ) ,  ogłaszają za szaleńca.  Niedawno  j es zcze  
czytal iśmy po dz iennikach:  „Nieszczęś l iwy Urquhar t  oszalał  i cierpi pomię-  
szanie zmysłów.

Urquha r t  w pismach swoich  dotyka  najdel ikatniejszych skrylości  poli­
tycznych Rosyi i Anglii, ma najsmutniej sze przewidzeni a  Widzi t r yumf  
Rosyi. U rzymuje ,  że rząd angielski  czynił  wszystko i wszystko uczyni  
w  celu uzyskania  przyjaźni  rosyjskiśj ,  że prędzej  czy później Anglia zosta­
nie wciągnię ta  do wcjny  z F r a n c j ą  i w  końcu upadnie  przez  Rosyą.

W g rubym tomie,  którego tytuł wypi sa l i śmy ,  znajduj ą się r ozp rawy  
w' rozmai tych czasach pisane a wszystkie  do w o d z ą c e ,  że przez n iedo lę -  
żność gabinetów europejskich lub z ich p r zyzwolen iem Rosya ciągle w z r a ­
sta w potęgę.

Książka dzieli się na t rzy części  noszące  n ap i s y : zach ód , północ, p o łu ­
dnie. W nich Urquhar t  przechodzi  kolejno sp r a wy  hiszpańskie a mianowi­
cie wojnę  z r. <823. i kwestyą  małżeńs tw królów ej, tudzież jej  siostry,  w y ­
padki węgierskie  z r. 4848.  i 49., i kwes tyą  nas t ępstwa tronu w  Danii,  
w  końcu s p r a w y  naddunajskie  i tureckie,  pokazując wszędzie  sp r ężyny  dy -  
plomacyi  rosyjskiej  i n i ewsl r zymany  postęp rosyjskich us i łowań.  Wszys tko 
objaśniają wypisy  z dokumen tów publicznych,  z których te lub owe muiej 
są znane w Europie.

Urquhar t  skreśli ł  mappę i napisał  cyfry które wiele mó wi ą .  Wojska  
rosyjskie post awione na ostatecznej swego kraju granicy są bliżej lndyi  jak 
Pete rsburga .  Rosya w łada  Kaspijskiem morzem i na wybrzeżu  południo-  
w em  lego morza posiada Ast rabad punkt  niezmiernej  ważności  któr ędy szli 
zdo by wc y  lndyi .  W st ronę Eu ropy  rosyjska granica posunęł a się ou lat 
kilkadziesiąt  ku Wiedniowi  i Berl inowi o 700  mil angielskich, ku Konstan­
tynopolowi  o 500.

Dnia 13. sierpnia 1833.  r. pisał Urquhar t  (dziennik M orniny A oder-  
tis e r  z 13. s ierpnia) :  „Strach wojny sumiennie wzbudzony  albo zd radz i e-
„cko podsuniony  wp row adz i ł  Anglią i E u ro pę  na obecne śmieszne i poni­
ż a j ą c e  s t anowi sko  Jes t  zb rodn i ą  nie w yp ow ia dać  wojny jeźli s p r a ­
w i e d l i w a ,  r ówn ie  j ak  jes t  zbrodni ą  w ypowi adać  ją  bez pr zyczyny  i ko­
n i e cz noś c i .  Nie macie wy bo ru  w ypo wi ada ć  wojnę albo nie jeżeli s łuszna,  
„ a lbowiem n i esprawied l iwość  jest  czynem innych.  Ale jeżeli o w as  w ie -  
„ d zą  że jesteście gotowi poddać  się przez st rach jej na s t ęps tw ;  te nastę­
p s t w a  których chcecie uniknąć,  spadną  na was  niezawodnie.  Jeżeli o wa s  
„wiedzą ,  że macie du ch a ,  więcej was  to zabezp i eczy ,  aniżeli fLty  i w o j -  
„ska. J edno  tylko n iebezpieczeńs two grozi  dzisiejszemu pokoleniu,  oto ra- 
„cbunek opar ty na waszern tchórzostwie.  Pokój niech będzie  celem ale 
„ spr awiedl iwośc i  środkiem.  Pokój  wzięty za ś rodek  p rowadzi  do wojny,

*) T y l e  p i s a n o  o  p r z e d a j n o ś c i  p o l s k i ć j  i n i e  p o w i e m y  a b y  k u  t e m u  n i e  d a ł y  p o ­
w o d u  p e w n e  o s o b i s t o ś c i  i r o d z i n y  w  z e s z l e m  s t u l e c i u .  G o d z i ł o b y  s i ę  p r z e c i e ż  z r o b i ć  
p o r ó w n a n i e  i w  d a w n i e j s z y c h  c z a s a c h  i t e r a z .  L i n g a r d  p i s z e ,  z e  K a r o l  11. k r ó l ,  j e g o  
m i n i s t r o w i e  i p a r l a m e n t  a n g i e l s k i  p r z y j m o w a l i  f r a n c u z k i e  p i e n i ą d z e .  O j e d n y m  c i e  
k a w y m  f a k c i e  w s p o m i n a  U r q u h a r t .  P i o t r  I.  k t ó r e g o  U r q u h a r t  n i g d z i e  W i e l k i m  n i e  
n a z y w a ,  n a ł o ż y ł  s a m o w o l n i e  c l o  w y n o s z ą c e  100,000.  f u n t  s z t .  r o c z n i e  n a  t y t o ń  w y w o ­
ż o n y  z L o n d y n u  d o  M o s k w y  i t ę  s u m ę  o f i a r o w a ł  m a r g r a b i  C a r m a r t h e n ,  z a e z e m  u z y ­
s k a ł  z e z w o l e n i e  An g l i i  n a  w y r w a n i e  S z w e d e m  tej  w ł a ś n i e  z i e m i  n a  k t ó r e j  z b u d o w a n o  
P e t e r s b u r g .

’ ) P r z e d  l a t y  c z t e r n a s t u  z d a r z y ł o  s i ę ,  ż e  U r q u h a r t  p r z e m ó w i ł  w  z w y k ł y  s o b i e  
s p o s ó b  n a  p u b l i c z n e m  j e d n e m  z g r o m a d z e n i u .  P o  s k o ń c z e n i u  s w ó j  m o w y  p r z y  d r z w i a c h  
b y l  n a p a s t o w a n y  i z n i e w a ż o n y .  W t e d y  w r ó c i ł  n a  s a l ę  a u k a z u j ą c  p u b l i c z n o ś c i  t w a r z  
w e  k r w i  r z e k i :  . . W i d z i c i e  j a k  s i ę  R o s y a  m ś c i  n a w e t  n a  a n g i e l s k i ó j  z i e m i ,  t e r a z  m o ż e  
u w i e r z y c i e  t e m u  c o  w a m  o p o w i a d a j ą  o  c z y n a c h  j a k i e  s i ę  w  P o l s c e  d z i e j ą . 11
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„a jeszcze wo jny  następującej  po upodleniu.  Chc ia łbym,  żeby zwrócono  
„u w ag ę  na czyn nas t ępny  : Rosya jest  ciągle w  stanie wo jny  z resztą  
„Świa ta ,  nie myśli się przeci eż  gn iewać  gdy to nazywaci e  pokojem. J e ż e ­
l i b y  dla poniżenia Rosyi  wojna  okazała  się kon ieczną ,  nie zaczniecie jej 
„nigdy,  a lbowiem jej umys łowi  nie jes teście równi .  Jednak można  p r zy pu ­
ś c i ć ,  że s topn iowo potęga  Ros j i  znajdzie się na miejscu gdzie wa lka s la­
b i e  się n i euchronna ,  że jej duma  dojdzie tak daleko,  iż uległości  znieść 
„nie będz ie  podobna .  Owoż i wtedy  nie przyjdzie  do wojny,  gdyż w  pier -  
„ w s z ś m  przypuszczeniu  Rosy a nie może wa lczyć  z w am i ,  a sr drugi em 
„ w y  walczyć  nie będz iecie  zdolni. O b a d w a  kraje prze jdą  z j ednego  stanu 
„ w  drugi  nie powolnem s topniowaniem ale w  jednej  chwil i ,  w  mgnieniu 
„oka,  w  chwili  której nie zdołac ie  przewidzi eć ,  w  mgnieniu którego nie d o ­
s t r z e ż e c i e .  Rozwiązanie  zagadki  Tu rcya  t rzyma w  sw y c h  rękach.  D o -  
„póki  oDa będzi e  chciała walczyć  za niepodległość,  j es teście  bezpieczni,  
„ skoro straci  nadzieję z achowan ia  bytu,  cała  p r zew ag a  nachyli się do Pe­
t e r s b u r g a .  Wów cza s  to bezcelny trójząb Anglii padnie przy  s t r za skanym 
„mieczu Polski. J edna  godzina da Rosyi panowan ie  nad Wscho dem ,  a W.  
„Brytanii odejmie panowan ie  nad .morzami .  Przetoż bez rozumnemu  świa­
t u  mówi ł em głośno a nadaremn ie .  Dopóki  zajmujecie Dardanel l e ,  Ro- 
„sya  uledz musi  waszemu pos t anowieniu ,  później  wy  będziecie musieli  
„uledz jej czynom.  Powta rzam moje ost rzeżenia p r ze r ażonemu  świa tu ;  
„powta rzam kiedy wasze  okręta  s tanęły  na kotwicy u samego  wejścia,  pra-  
„gnąe  a nie śmiej ąc  wpłynąć . ”

Dardanel le  i Sund to po dw ó j ny  cel  u s i ł owań Rosyi.  Cesarz  Aleksan­
de r  mów i ł :  „Dardanel le  są kluczem mego domu.” Do Napoleona odzywa i
się:  „Pół  Eu ropy za Sund ,  drugi  klucz mego domu .” Anglia doskonale  wie 
o z amiarach Rosyi wzg l ędem Ś u n d u ,  jakże  skorzys ta ł a  z tej wiadomości ,?  
Oto na dniu 8. maja 1852.  r. podpi sa ł a  uk ład  o na s t ęps two t r onu Danii, 
uk ł ad  wy łącza j ący domy  książęce posi adające  najbliższe p r awa ,  razem 20 
osób,  a przybl iżający do dziedz ic twa korony  cesar za  Mikołaja, którego Ur -  
quha r t  n azy w a  „ogólnym d z i e d z i c e m ” Niechaj Rosya poczeka ,  w iemy  że 
Rosya  umie c z ek a ć ,  a posiędzie Danią na mocy pr awa.  Sun d  obejmie
w  skut ek ukł adów.

Swoje  o sobno i nieco dawniój  ogłoszone dziełko:  D anem ark and (he 
dulchies U rquha r t  przypi sa ł  królowi  d uń sk i em u ,  a tó w  następujący s p o ­
s ó b :  „To dzieło ofiaruję królowi  Danii ,  k tóry jako ojciec kraju p i erwszy  
„czuje  i op łakuj e jego poniżenie,  a ma  jeszcze  silę ws t r zyman ia  go od
„upadku . ” Wezwan ie  da r em ne  1 Król i sejm Danii ukł ad  z 8. maja na na ­
leganie Anglii zatwierdzil i .

Thiers  k tór emu przenikl iwości  odmó wić  nie można,  p r z ew idu j e  zajęcie 
Dardanel l i  a Su nd u  przez Rosyą i obawia się tych faktów.  Wed le  niego 
■wolność będzie  w te d y  musiała  przeni eść  się do S t anów Zjednoczonych 
Ameryki .  Oto wyra zy  Thiersa:  „Przez ustąpienie Finlandyi  Rosyanom,  dane  
„im środki  posunięcia się bliżej ku S u n d o w i ,  ku miejscu,  z którego będą  
„jeszcze groźniejszymi.  W  chwili  kiedy rosyjski  kolos s t anąwszy  j ed ną  nogą 
„na Dardanel l ach a d rugą  na Sundz ie  cały św ia t  zrobi  s w y m  niewolnikiem,  
„wo lność  w ted y  uniesie się do Ameryki .  Wszys tko  to chociaż dziś może 
„się w y d a ć  uroj eniem ciasnym umys łom,  stanie się kiedyś okropną r zeczy­
w i s t o ś c i ą  —  albowiem szalona Eu rop a  podzielona tak,  jak kiedyś miasta 
„Grecyi  w  obec królów m ak ed oń sk i ch , p r a wdopodobn i e  takiemuż s a m em u  
„ulegnie losowi .”

Urquha r t  j ak  w iemy  również  do po wą tp i ewać ,  do smu tnych  p r z e w i ­
dzeń  się nachyla ;  s ł owo  Thiersa wzią ł  on za godło tćj części swego  
dzieła gdzie o Danii mówi.  Inne  p ismo swoje  Tajemnice D unaju  (The My­
s t ery  of Danube.  London  1851.) p rzypi sa ł  obywate lom Zjednoczonych  Sta-
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nów  Ameryki. Dla jak ich  p o w o d ó w ?  „Przedzieleni od  nas oceanem , po­
s i a d a ,  jes teście dla nas p rzysz łym  wiekiem. P rzec iw  moim ziomkom do 
„w a s  zanoszę  o d w o ła n ie , oczekując  od  w as  nietylko s ą d u  ale i n a p r a -  
„wienia . B

Czy p rzy sz ło ść  urzeczyw is tn i  cza rne  p ro roc tw a ,  czy je s t  p rzeznaczone  
znamienitemu publicyście angielskiemu od eg rać  w  obec  E u ro p y  rolę tro ­
jańskiej K assandry ,  o tern dziś w y ro k o w a ć  nie podobna. W  każdym razie 
pisma i m ow y  U rqnharta  ob ud za jąc  czujność E urop y ,  usługę św ia tu  oddały .

Po raz  p ie rw szy  od lat wielu zakład  imienia Ossolińskich o dby ł na 
dniu 12. p aźdz ie rn ika  uroczyste  publiczne posiedzenie.

Dz.ień 12. października jes t dniem o k taw y  imienin cesarza  Franciszka I., 
zaś jak  w iadom o ś. p. Ossoliński rozporządził  aby  „na  zachow an ie  w dzię ­
cznej w  narodzie  pamięci o ła s k a w ć m  przychyleniu  się N. cesarza  F r a n ­
ciszka I. do niniejszego ustanowienia  literackiego i zaszczycenia  go naj­
w y ż sz ą  sw o ją  op ieką ,  ok taw ę imienin tego m onarchy po w szystk ie  czasy 
uroczyście  w  tych murach obchodzono .“

W ed le  G azety L w ow sk iej wielka liczba osób na posiedzenie  się
zgromadziła.

Za przybyciem  p. Gołuchowskiego namiestnika Galicyi zab ra ł  głos hr. 
Maurycy Dzieduszycki ku ra to r  zak ładu  i w  m ow ie której s łuchano  z za­
jęciem o d d a ł  nap rzód  hołd zasługom ś. p. Ossolińskiego, następnie  skreślił 
dzieje późniejsze zak ładu  w sp om ina jąc  ofiary obywatelskie  h rab iny  W orcel-  
lovcej, tudzież gorliw ość po przedn ika  sw ego  zgasłego n iedaw no ks. Hen­
ryka Lubomirskiego.

Po sp ra w o zd an iu  p. Bielowski A ugust bibliotekarz za k ła d u  odczyta ł 
biografią Lindego i skreślił plan i myśl przedsięw zię te j wielkiej p racy  ro z ­
pow szechnien ia  s łow nika  Lindego, którego now y nakład  instytut rozpoczął.

W  końcu  p. Karol Szajnocha kustosz biblioteki odczyta ł  c iekawe ustępy  
z życia Klementyny Sobiesk ie j ,  zeb rane  z rękopism ów  znajdu jących  się
w' bibliotece.

Przy okoliczności w spom inam y, że p rzed  kilku miesiącami G azeta  
W arszaw ska  umieściła list w  n ieprzy jaznym  duchu dla k ie row ników  za­
kładu Ossolińskich napisany.

Na list o klórym m ow a o dpow iedz ia ł  w G azecie  p. Karol Szajnocha.
O d p o w ied ź  p. Szajnochy zajm ującą z wielu względów’ skw apliw ie  p o ­

w tarzam y :

Szanoicny Redaktorze!
W  n um erze  204 tegorocznój gazety twojćj umieszczona została k o re -

spon den eya ,  ze L w o w a  dnia 30. lipca da tow ana ,  której au to r  zdanie d a ­
wniejszego tw ego koresponden ta  o Zakładzie n a ro d o w y m  imienia Ossoliń­
skich p rzy toczy w szy ,  usiłuje zbić takow ej w ytaczając  różne  p rzec iw ko  te­
muż Zakładow i zarzuty. Jak nieznani nam są  owi korespondenci,  tak też 
o p o c h w a łac h  jed n e g o  a naganach  drugiego dowiedzie liśmy się nierychło. 
Gazeta bow iem  w a r s z a w s k a , jakk o lw iek  jes t  pismem z wielu w zględów  
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s z a c o w n e m ,  nie ł a t w o  w  s t r o n y  na s ze  d o c h o d z i :  w y b a c z ą  n a m  p r z e t o  jej  
czyte ln icy ,  Ze na  s ł o w a  w  m i e s i ą cu  l ipcu do  n a s  w y s t o s o w a n e ,  d o p i e r o  
w  p a ź d z i e r n i k u  o d p o w i a d a m y .

Z a rz u tv  p r z e z  k o r e s p o n d e n t a  o w e g o  z a k ł a d o w i  z r o b i o n e  s ą .
1 ) 2 e  od" c z a s u  obj ęc i a  Ku ra t o r y i  l i terackiej  p r z e z  Ma u r y ce g o  br .  D ż i e -

d u s z y c k i e g o ,  to j e s t  I g o  l ipca 1851 r.  ż a d n e g o  z n a k u  życ i a  na
z e w n ą t r z  nie  o kaza ł .  . . .

2) Że '  z a k u p u j e  s a m e  d z i e ł a  r e l i g i jne ,  a na  i nne  l i terackie  i h i s t o ry cz n e
pi sma  f u n d u s z ó w  mu nie staje.

3) Ze nie w y d a j e  p i s ma  p e r y o d y c z n e g o .
4) Że  s ł o w n i k  L i nd e go  nie  u z u p e ł n i a ć  a le  s k r a c a ć  za my śl a .   ̂

P r z e j d z i e m y  po kolei  k a ż d y  z t y c h  z a r z u t ó w ,  a b y  czyteln ika  p o s t a w i e
w  m o ż no ś c i  o s ą d ze n i a ,  o ile s ł o w a  k o r r e s p o n d e n t a  n a  w i a r ę  z as łu g uj ą .

Do p i e r w s z e g o  r ob i  on  w s t ę p  t a k :  „Nie  na le żę ,  p o w i a d a ,  d o  s k ł a d u
u r z ę d n i k ó w  b i b l i o t e c z n y c h ,  n i e  u m i e m  w i ę c  p o w i e d z i e ć  czy  co d o  w e w n ę ­
t r z n e g o  g o s p o d a r s t w a ,  "do p o r z ą d k u  i k a r n o ś c i  d o m o w e j  p a n  M. D. i s totnie  
to u c zy n i ł ,  co k o r e s p o n d e n t  ( p i e r w s z y )  p o w i a d a . ” Na to o d p o w i a d a m y .  
Z c z y nn oś c i  z a k ł a d o w y c h  z d a j e  się s p r a w a  p ubl ic zn ie  o d  c z a s u  d o  czasu .
T r z y  t akie  s p r a w o z d a n i a  od  obj ęc i a  k u r a t o r y i  p r z e z  M. h r .  D. d i u k o w a n e
s ą  w  d o d a t k a c h  do  Ga z e t y  u r z ę d o w e j  l w o w s k i e j ,  m i a n o w i c i e  w  n u m e r z e  o 
D o d a t k u  z r. 1852 w  t a k i m ż e  n u m e r z e  o  D o d a t k u  do  Ga ze ty  L w o w s k i e j  
z r.  1853  i w n u m e r z e  5 2  D o d a t k u  z t ego ż  roku .  W ni ch  k a żd a  c z y n n o ś ć  
czy to d o  w e w n ę t r z n e g o  czy t eż  d o  z e w m ę t r z n e g o  z a r z ą d u  Z a k ł a d u  ś c i ąg a ­
j ą c a  się me t yl ko  p o s z c z e g ó l n i o n a  j e s t ,  a le  n a w e t  s p o s ó b  w y k a z a n y  w jaki  
d o p e ł n i o n a  została.  Nie  p o t r z e b u j e  w i ę c  k o r e s p o n d e n t  b y c  u r z ę d n i k i e m  
Z a k ł a d u ,  a b y  się o c z y n n o ś c i a c h  j e g o  d o w i e d z i e ć ,  lecz tylko z a j r z e ć  do  
g aze ty .  A jeźl i  k o r e s p o n d e n t  tego nie z rob i ł  i zgani ł  c z y n n o ś c i  z a k ł a d o w e  
nie p o s t a r a w s z y  się o z as iągn ieo i e  d o k ł a d n e j  o n i ch  w i a d o m o ś c i ,  na je  w ię c  
p o w ó d  d o  m ni em an i a ,  że  m u  nie c h od z i  o p r a w d ę ,  ale że  o so b i s t o s c  j a ' a s  
p i ó r e m  j e g o  kieruje .  Owmż o d p o w i a d a j ą c  na p i e r w s z y  z a r z u t ,  j a k o b y  Z a­
k ł a d  p o d  dz i s i e j sz ym s w o i m  z a r z ą d e m  „uie d a ł  ż a d n e g o  z n a k u  życia  na  z e ­
w n ą t r z ” p r z y t a c z a m y  z p o m i e n i o ne go  s p r a w o z d a n i a  fakta n a s t ę p u j ą c e .

Pr z y  o b j ęc iu  K u r a t o r y i  p r z e z  M. hr.  D. s t an  f u n d u s z ó w  z a k ł a d o w y c h  
b y ł  tak o p ł a k a n y ,  iż Za k ł ad  w a l c z y ł  m i ę d z y  ż y c i em  a ś m i e r c i ą :  d ług i  b o ­
w i e m  p r z e w y ż s z a ł y  d o c h o d y ,  k t ó re  n a d t o  nie w p ł y w a ł y  r e g u la r n i e  d o  kasy ,  
ale b y ł y  p o d  r oz ma i l e mi  p o z o r a m i  z a t r z y m y w a n e .  Taki  s t an  r z e c z y  z a s t a ­
w s z y  M. b r .  D. d o p r o w a d z i ł  d o  tego,  że  j u ż  w  p i e r w s z e m  p ó ł r o c z u  jego 
z a r z ą d u  długi  Z a k ł a d u  z n ac z n i e  się  z mn i e j s z a ć  poczęły' ,  j a k oż  do  dnia  dzi­
s i ej szego z a p ł a c o n o  ich 1 1 , 3 1 2  zł r .  m on .  k o b w .  czyli  p r z es z ł o  6 , i 5 0  rsr .  
W y d a n o  n a d t o  k o sz t em  Z ak ł a d u  c z w a r t y  tom Ossol ińskiego „ W i a d o m o ś c i  
h i s t o r y c z n o - k r y t y c z n y c h  w  r. 1 8 5 2 ” o 3 4  a r k u s z a c h  d r u k u ;  p o s t a r a n o  się
0 p r z e k ł a d  c a ł e g o  T u c y d i d e s a  na  j ę z y k  polski ,  k t ó r y  to p r z e k ł a d  p r z e z  j e ­
d n e g o  z b i e g ł y c h  h e i e n i s t ó w  pol skich ,  za s t o s o w n e m  w y n a g r o d z e n i e m ,  
z o i y g i n a ł u  w  z n a c z n e j  c zę ś c i  j uż  d o k o n a n y ,  z n a j d u j e  się w  b ib l io tece ,  z a ­
l iczono też w  t ym oto 18 53  r. t ys i ąc  zlr.  na  r o z p o c z ę c i e  d r u k u  s ł o w n i k a  
L ind eg o.  Zbiory  n a u k o w e  i a i t y s t y c z n e ,  k tó r e  d a w n i e j s i  z a w i a d o w c y  Za­
k ł a d u  ty lko h u r t o w n i e  sob i e  z r ą k  do  r ą k  o d d a w a l i ,  m i a n o w i c i e :  r ę k o p i s m a ,  
a u t og r a f y  o s ó b  z n ak o m i t y c h ,  d y p l o ma t a ,  o b r a z y ,  p r z e d m i o t y  mi ne ra l og icz ne
1 s t a ro ży t no śc i ,  o t r z y m a ł y  w  t ym p r z e c ią g u  c za su  p o  r az  p i e r w s z y  i n w e n ­
t a r z e  d o k ł a d n e ,  ozem i od  s t r a ty  z os t ał y  z a b e z p i e c z o n e  i p ub l i c zn oś ci  u ł a ­
t w i o n o  ich p r z e g l ą d  ; p r z e s k o n l r o w  a no  n a s t ęp n ie  z. n a j w i ę k s z ą  d o k ł a d n o ś c i ą  
c a ł ą  bibl iotekę,  a czytelnia  p u b l i c z na  d o p i e r o  w  r. 1 8 5 0  o t w o r z o n a ,  o d w i e ­
d z a n a  j e s t  t ak  l icznie ,  że  k a ż d e g o  dn ia  p r ó c z  ś w i ą t  i niedziel i ,  m a  w  p r z e ­
cięciu okoł o 5 0  c zy t e l n i k ów .  Oto  j es t  o b j a w  życia  Z a k ł a d u  n a  z e w n ą t r z ,



W I A D O M O Ś C I  l i l E Ż ĄC E . 493

podal i śmy go tu tylko w rysach  g łówniejszych,  a po szczegóły drobniejsze 
do pornieni mych sp r awoz da ń  odsy ł amy .

Co do drugiego zarzutu W  miarę wzras t ających funduszów kupuj emy 
b rakuj ące  w  bibl iotece dzieła,  tak dawnie jsze  jako i nowsze.  Zasada jaką 
się w w yb o rz e  tych flzieł kierujemy je s t :  aby kupo wa ć  dzieła dob re  bez 
wzg lędu  na to, czy autor  ich z jednego  lub też drugiego s tanowiska na 
św ia t  się zapat ruje.  W liczbie tedy ksiąg nabytych w przeciągu dw óc h  lat 
ostatnich,  a która to liczba jak ze sp r awozdan i a  (Dod. do Gaz. Lw. z t. r. 
sir.  206) p rzekonać się można ,  592  dziel w  981 tomach wynosi ,  znajduje 
się kilkadziesiąt  dzieł  t reści  lub dążności  religijnej j ak np.  dzieła Monla- 
l emhe r t a ;  Cretineau-Joly : H isloire re lig ieuse, politique el litteraire de la 
Com pa gnie de Jesus. Roux  Fe r r anda :  Hisloire des progres de la civilisa­
tion en Europe depuis Tere Chretienne. Beauforta : H isloire des Tapes  i 
t. [). Czyśmy te i tym podobne dzieła z biblioteki Zakładu wyk luczyć byli 
powinn i ?  niech czytelnicy osądzą.  Jeźli zaś w przeciągu dwóch  lat nie zdo ­
łal iśmy jeszcze nabyć  wszystkiego,  eoby dla biblioteki tej pot rzebne być 
mogło,  t edy spodz i ewamy  się znaleźć wyrozumia ło ść  na to u każdego roz ­
sądnego  człowieka,  który wie,  że w tak krótkim czasie wszystkiego zrobić 
nie można

Przejdźmy do trzeciego zarzutu.  W g. 37 u s t awy  g łównej  zakładu Osso­
lińskich powiedz iano :  Dyrektor  biblioteki w y d a w a ć  powinien dziennik pod 
ty tułem:  „Wiadomośc i  o dziełach uczonych .5’ Dyrektorowie dawniejs i  w y ­
dawal i  je pod rozmai łem) nad pisami i w  rozmaitych obrębach a czasem zgoła 
nie wydawal i .  Stosowal i  się oni nie t d e  do us t awy,  ile do okoliczności. 
1 tak wiadomo,  że od połowy roku 1834 aż do roku 1841,  przez lat siedm 
blisko,  nie w y d a w a ł  Zakład pisma ż ą d n e g o ; równie  też nie w y d a w a ł  w i a ­
tach 1835 i 1846,  nakoniec nie w y d a w a ł  od miesiąca kwietnia 1848 do tegoż 
miesiąca 1850.  W tych zaś lalach, w  których pismo wychodzi ło,  w yd aw an o  
na nie znaczne kwo ty  p ieni ężne ,  które niekiedy d w a  tysiące złotych r e ń ­
skich mon. kunw.  rocznie przenosi ły.  Jaka zaś wa r to ść  pisma tego była 
w ew nę t r zn a ,  o fem zape wn e  w iedzą  w  Warszawie.  Dziś Zakład wprawdzi e-  
pisma nie w y d a j e ,  ale ztąd nie w y p ł y w a ,  ż e  go nigdy w y d a w a ć  nie b ę ­
dzie;  owszem,  p .myśli o tern s t anowczo ,  skoro się ku temu złożą okoli­
czności.  Dla czego zaś nie wyda je  teraz, nie t rudno jest  odgadnąć .  Kiedy 
bowiem Kuratorya dzisiejsza rzą I Zakładu obe jmowa ł a ,  stan funduszów j e ­
go był  taki ,  że tylko zap rowadzeni em j ak  największej  oszczędności  w w y ­
datkach można go było podźwignąć.  Ta to oszczędność,  koniecznością n a ­
kazana,  nie dozwoli ła  nawet  Kuraloryi  stałych u r zędn ików zamianować ,  lecz 
po większej  części ,  mimo naw a łu  pracy,  pomagać sobie t ymczasowymi za­
s t ępcami ,  a to rak długo,  pokąd wszystkie długi z ak ł adowe  nie zostaną 
spłacone.  Nie ma więc Zakład dy rek tor a  aktualnego,  zas tępuje  go tylko A u ­
gust  Bielowski,  konlentując się płacą kustosza.  Równ ież  zastępczo pełni  
swój  u rząd  Karol Szajnocha,  przes ta j ąc  do tąd  na płacy skryplora.  Co atoli 
Zakład w’ tym wy ją tkowym stanie swoim,  przy tak znacznem uszczuplaniu 
sił mal eryalnych dokazał ,  wykazano  to w  spr awozdan i ach  i tego tu p ow ta ­
rzać nie będ z i emy ;  ciekawi  inogą p o r ów n yw ać  czynności  dzisiejsze z c zyn ­
nościami Zakładu w owych czasach,  gdy był w stanie swo im normalnym 
i w komplecie  aktualnym swych  u r zęduików i wyciągać  ztąd wnioski.  Że 
za ś  ohecoie Zakład na cele czysto nauko we ,  ( jakiemi jest  też wyd awa n i e  
pisma pe ry ody czn ogo ) większych funduszów łożyć nie może ,  jes t  to nalu- 
ra l nem nas t ęps twe m stanu o w eg o ,  w  jakim go dzisiejsza Kuratorya objęła.

Korespondent  powiada  dalej ,  że wydawan ie  p isma peryodycznćso jest  
obowiązk iem ważniejszym,  niż wszelkie inne wydawn ic two .  W tej mierze 
można być  zdania innego,  niż ko re s po nde n t ,  a to z p ow odó w  nast ępują­
cych:  Oto p r zez  wiele iat w y d a w a ł  Zakład pismo, wk łada jąc  w  nie g łówne
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s w o j e  s t a r an i a ,  a d o ś w i a d c z e n i e  p o k a z a ł o ,  że  p i smo  to p r z e z  p u b l i c z n y  Na­
k ł a d  w y d a w a n e ,  n ie ty lko n i e  w y r ó w n a ł o  d o b r y m  p r z e d s i ę b i o r s t w o m  p r y ­
w a t n y m  tego r o d z a j u ,  j ak i e  się. o d  o w e g o  c z a s u  aż  d o t ą d  p o  r ó ż n y c h  s t r o ­
n a c h  k r a j u  p o j aw i a j ą ,  ale b y ł o  od  nich  nie w  j e d n y m  w z g l ę d z i e  p o ś l e d n i e j ­
sz e .  T y m c z a s e m  w  n i e r ó w n i e  w i ę k s z y m  p r z e c i ą g u  lat, bo  o d  r o k u  1 81 4  
a ż  d o t ą d ,  nie  zna l az ł  s ię  ż a d e n  p r y w a t n y  p r z e d s i ę b i o r c a ,  k t ó r y b y  się o d ­
w a ż y ł  na  w y d a n i e  s ł o w n i k a  L in de go .  T e r a źn i e j s z a  w i ę c  K u r a t o r y a  o g l ą d a ­
j ą c  s i ę  na  to, iż b y  w  s tanie  o b e c n y m  Z ak ł a d u ,  z m o z o ł e m  w y d o b y t y c h  
f u n d u s z ó w  u ż y ć  j a k  na jk or z ys tn i e j  d l a  d o b r a  p o w s z e c h n e g o ,  z a m i e r z y ł a  
p r z e d e w s z y s t k i e m  p r z y s ł u ż y ć  s i ę  n a r o d o w i  tern,  c z ó m  ż a d e n  p r z e d s i ę b i o r c a  
p r y w a t n y  p r z y s ł u ż y ć  m u  się  n i e  j e s t  w  s tanie ,  i o m i e m a ,  że  w  tój m i e r z e  
p r z y z n a  jćj  s ł u s z n o ś ć  k a ż d y  z d o b r z e  m y ś l ą c y c h .

J a k  d a l e c e  p o d o b a  s i ę  w s z y s t k i m  to p r z e d s i ę b i o r s t w o ,  c zu j e  to i k o r e ­
s p o n d e n t ,  dla  l ego s t a r a  s i ę  r z u c i ć  c i e ń  na  nie,  r o z p u s z c z a j ą c  n a jm y l n i e j s z e  
wi eśc i .  P o w i a d a  wi ęc ,  że  p r z e d s i ę b i o r s t w o  to j es t  j u ż  o d  d w ó c h  lal tylko 
p r o j e k t e m ;  ż e  o u z u p e ł n i e n i u  s ł o w n i k a  L inde go  nikt  t u  nie  myś l i ;  że  p r z e ­
c i w n i e  s k r a c a ć  go z am ie rz a j ą .  W i a d o m o  ci z a p e w n e  n a j l e p i e j ,  S z a n o w n y  
R e d a k t o r z e ,  że  d o p i e r o  d n i a  15 k w i e t n i a  t. r.  r o d z i n a  ś. p.  L i nd e go  d a ł a  s w e  
p r z y z w o l e n i e  Z a k ł a d o w i  dó  w y d a n i a  s ł o w n i k a .  O d  d a t y  w i ę c  j e j  listu,  do  
d a t y  l istu l w o w s k i e g o  k o r e s p o n d e n t a ,  u p ł y n ę ł o  t rzy m ie s i ące  i dni  p ię tn a śc ie .  
O n  j e d n a k ż e  Dalicżył  j u ż  d w a  lala.  W s z a k ż e  g d y b y  m i ę d z y  s t a n o w c z e m  
p o w z i ę c i e m  z a m i a r u  a  r o z p o c z ę c i e m  d r u k u  d z i e ł a  t ak o b s z e r n e g o ,  i s totnie  
d ł u ż s z y  p r z e c i ą g  c z a s u  u p ł y n ą ł ,  d o w o d z i ł o b y  to tylko,  że  Z a k ł a d  nie l e k k o ­
m yś ln ie  d o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  t ego  p r z y s t ę p o w a ł ,  lecz się s p o s o b i ł  p i e r wó j  
w e  w s z y s t k o ,  co w  c iągu d r u k u  o k a z a ć  s ię  m o ż e  p o l r ze b n e i n .  Myl ne  też 
j e s t  i to,  co k o r e s p o n d e n t  m ó w i  o s k r a c a n i u  s ł o w n i k a .  J u ż  b o w i e m  w  li­
śc i e  d o  r o d z i n y  ś. p. L i ud e go  n a d m i e n i o n e  b y ł o  o s p os o b ie ,  w  jaki  w y k o ­
n a ć  m y ś l i m y  to p r z e d s i ę b i o r s t w o ,  a o b sz e ro i ó j  w y ł o ż y ł  to n a  p o s i e d z e n i u  
p u b l i c z n e m  d n i a  12 p a ź d z ie r n i k a  l. r. o d b y t y m  w Zakł adz ie ,  Bielowski .  Nie 
m y ś l i m y  w i ę c  w p r a w d z i e  i m p r o w i z o w a ć  j a k i e g o ś  s ł o w n i k a  n o w e g o ,  w  k tó­
ry" L i n de  w c h o d z i ł b y  tylko j a k o  m a t e r y a ł ,  a le  leż  b yn a jm ni e j  s k r a c a ć  go nie 
b ę d z i e m y ,  o w s z e m ,  w y c h o d z ą c  z tego p r z e k o n a n i a  że  p r a c a  L i n d e g o  o p a r t a  
j e s t  n a  z a s a d a c h  p e w m y c h  i z k o n s e k w ;e n c y ą  p r z e p r o w a d z o n a ,  p o z w o l i m y  
s o b ie  s p r o s t o w a ć  w  niej te  tylko b ł ę d y ,  k t ó re  j a k o  takie  z o s t a ł y  u d o w o ­
d n i o ne ,  a s ł o w a  w  niej  b r a k u j ą c e ,  ze  ź r ó d e ł  r ó ż n o r o d n y c h ,  w e d ł u g  nasze j  
m o ż n o ś c i  z e b r a w s z y ,  p o d a m y  w  o s o b n y m  d o d a t k o w y m  t omi e  tak_, j ak  to j uż  
z a m i e r z a ł  s a m  Ossol iński .

W e  L w o w i e  2 7  p a źd z i e r n i k a  1 853  r.
Karol Szajnocha.

Odkrycie pom nika M ikołaja Kopernika w  Toruniu.
W  d n i a c h  2 4 .  i 25.  p a ź d z i e r n i k a  r. b.  o d b y ł a  się w  T o r u n i u  u r o c z y s t o ś ć  

o d k r y c i a  p o s ą g u  K o p e r n i k a ,  n a  k t ó r ą  z j ech ał o  b a r d z o  wi e le  o só b.  J e g o  kr. 
Mość  F r y d e r y k a  Wi lhe lma  IV. o p i e k u n a  t o w a r z y s t w a  K o p e r n i k o w e g o  (Co- 
pe r n i ku s - Ve re i nJ  z a s t ę p o w a ł  n a c z e l n y  p r e z e s  E i c h m a n n .

Na  d n i u  24.  p a ź d z i e r n i k a  z e b r a n i  gośc i e  byli  p r z y t o m n i  fecie m u z y -  
cznć j ,  w y s ł u c h a l i  m ó w  o b c h o d o w y c h  i z n a j d o w a l i  się  w i e c z o r e m  w  teat rze ,  
g d z i e  s ł u c h a j ą c  mnićj  s z c z ę ś l i w e g o  n atchn i en i a  p r z e d s t a w i o n o  s c e n y  z ż y­
c ia  K o p e r n i k a .

N a z a j u t r z  d z i e ń  j u ż  o 8 mó j  r a n o  d a ł  s i ę  s ł y s z e ć  z w i e ż y  r a l u s z o w ć j  
c h o r a ł  na  t r ą b a c h .  O 12tej  w  o b e c  z ak r y t e g o  j e s z c z e  p o s ą g u  mia ł  m o w ę  
p r z e w o d n i c z ą c y  w  t o w a r z y s t w i e  K o p e r n i k a ,  p o c z ć m  na  z u ak  d a n y  p r zez  
p.  E i c h m a n n  z a s ł o n a  o pa d ła .
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Obrzęd zakończył  się ś p i ew em ,  defi ladą orszaku przed p. Eichinann 
i odwiedz inami  domu w  którym się urodzi ł  Kopernik,  a na k tórym wize ­
runek  jego zawieszono.

W i e c z ó r  o ś w i e c o n o  p o m n i k  o g n i a mi  b en ga l s k ie mi .
Sta tua  jest  ze śpiżu na pods t awie  grani towej .
Znajdowa ł  się na obchodzie  umyślnie  z aproszony de l egowany  od 

Uniwersyt etu Jągjelońskiego.  Ten w  czasie wielkiego ob i adu ,  jaki miał  
miejsce 25go,  podz iękowa ł  w  imieniu starej  krakowski ej  szkoły tym, cą po­
wzięli i co wykonali  myśl r ównie  piękną.  Odpowi ad a j ąc  mu j eden z p rzy­
tomnych zasługi Uniwer sy te tu  Jagielońskiego wysoko  postawił .

N E K R O L O G I .
F ry d e ry k  0 ;a n a m .

Wspomniel iśmy pokrót ce  w  pr ze sz łym numerze  o dotkl iwej stracie 
j aką  F ra nc y a ,  jaką kościół  katolicki przez zawczesną  śmierć  Fryde ryka  
O/ .anama poniosły.  Dziś pamięci tego wzo ro wego  chrze śc i an ina , znamie­
nitego uczonego ,  człowieka pełnego zacności ,  poświęcamy  obszerniej szą 
wzmiankę .

F ryde ryk  Ozanam by ł  synem doktora  z Lyonu ;  urodzi ł  się w Medy- 
olanie za c zasów panowan ia  francuzkiego 23. kwietnia 1813.  r. P ie rwsze  
nauki  odbył  w  szkołach lyońskich pod dozorem ojca, który sam t r a d y c j e  
uczoności  z d a w n a  w  rodzinie istniejące starannie p r z e ch o w yw a ł ;  na uni ­
we r sy t e t  uda ł  się wkrót ce  po rewolucyi  lipcowej do Paryż.a,  gdzie z a ­
pisał  się na wydz ia ł  p rawny.

W Lyonie i późniój jes zcze doświadczy ł  całej goryczy powątpiewmń 
religijnych-, ale gorąca jego i czysta dusza p r a w d y  silnie ł aknąca  rychło 
spoczynek pod skr zyd łami  w ia ry  znalazła.  Nie s t awa ły  mu na przeszkodzie  
obyczaj e bo od młodu  brzydzi ł  się z epsuc i em i złego un ika ł ,  me s t awał a  
d um a  umys łu  bo pokorne  a poświęcen iem żyjące serce jego ł a two wznio­
ślejszych natchnień się imało.

Popędem dusz  wybr any ch  wiedziony wszed ł  Ozanam w  Paryżu w  s to­
sunki  przyjaźni  z kilku podobnymi  sobie młodzieńcami.  Wszyscy  religijni 
pragnęl i  oni religii przez siebie wyznawanć j  uczynkami dać św iadec two ,  
Owoż  jak w  gronie ośmiu s t uden tów  pa ryzki ch  do których Ozanam na ­
leżał ,  powsta ło dziś po całym świecie  r ozpowszechn ione s t owarzyszenie  
ś. Wincentego a Paulo.

Powróc iwszy  do Lyonu ze s topniem doktora  pr awa,  zapisał  się Oza ­
nam na listę adwokatów' .  Wkrót ce  potem został  profesorem p raw a  han­
d lowego,  j ednakże  niedługo od daw a ł  się temu zawodowi .  Skłonność  w y ­
raźna do s t udyów literackich ciągnęła.  Opuści ł  więc Lyon i w  Paryżu 
miejsce profesora retoryki  w gimnazyum ś. Stani sł awa przyjął .

Języki  s tarożytne znał  ze s zkół ,  sam później wyuczy ł  się języków 
nowszych  a mianowicie włoskiego,  hiszpańskiego,  niemieckiego i angielskiego.

Zawó d  piśmienny rozpoczął  jeszcze  w r. 1831. ogłaszając w Lyonie 
pe łną  s ą du  zd rowego  b ro szurę  R eflex io n s su r  la  doctrine de SI. S im on. 
W  kilka lat późnićj w y d a ł  bardzo  zajmującą roz p r aw ę  pod tytułem L es  
d e u x  ch an celiers d?A ngleterre  (Ś. Tomasz Becket  i Bakon.) Ale szczegól­
niej ściągnął  na siebie uwagę  świata  uczonego,  kiedy zwróc iwszy  się w y ­
łącznie dt> l i teratury i s topień doktora  nauk  wyzwolonych  o t r zymawszy,  
ogłosił  druki em tezę swoję  doktorską.  Było to w  roku 1839.  Teza owa
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raczój  znamieni te  dzieło L e D ante et la  philosophic calholique a n  X1H . 
siecle dziś znana j es t  i ceniona powszechnie .  Wspomnimy  żo p race  *ę 
uzupełni ł  później au tor  ogłaszając w  r. 4845 ważny  dodat ek  pod tytułem 
E tude su r les sources poetiques de ta D ivine Cornćdie.

Wkrótce  po w y dr uk ow an i u  dzieła o Danlcui świetnie  odby ta  p róba 
ko nku r s ow a  zapewni ł a  Ozanamowi  kat ed rę  nauczycielską w  Sorbonie.

O konkurs ie  o w y m  tak wspomina  ówczesny  prof esor  So rbony  Karol 
Lenorman t  w  nekrologu w piśmie L e  Correspondent (z miesiąca września)  
ogłoszonym.  „Nie  zapomnę  n igdy wrażenia  jakiego doznał em wówczas .  
Nigdy zwyci ęz two  nie było wyłąezniej  osobiste.  Między sędziami  nie zas i a­
da) ani j eden  z prof esorów O zanama ,  ani j e den  taki coby go był  znał  
p i e r we j ,  j e m u  samemu  b ra kowa ło  wszelkiej  t radycyi  uniwersytecki ej ;  ale 
cóż się mogło oprzeć  tej n i ewycze rpanej  nauce ,  lej obfitości pojęć,  t emu 
żyw emu ,  po ryw a jąc em u  i pe łnemu  b a r w y  w y k ł a d o w i ?  Ws tępnym bojem 
zdoby ł  sobie  Ozanam p i e rwsze  miejsce ;  zaś  w te dy  kiedy już wszyscy  
t ryumfu jego byli pewni ,  on jeszcze  sk romnie  wątpi ł .“

Ozanam objął  w  So rboni e  ka t ed rę  l i teratury zagranicznój  nap rzód  j ako 
zastępca Fauriela a po jego śmierci  j ako profesor  rzeczywis ty.

Sami należymy do tych co od początku w  r. 1841.  uczęszczal i  na 
świe tne  p r e l ek c j e  o l i teraturze niemieckiej  w  w iekach  ś rednich i z a c h o w u ­
j emy  niezatar te-w spomnieni e wysokiej ,  serdecznej ,  przekonan ie  niosącej,  p ło­
dnej  w  dob re  natchnienia w y m o w y  profesora.

T rudno  sobie wyobraz ić  coś bardziej  pociągającego jak talent  i osobi­
s t ość  Ozanama.  Oto j ak  je  charakt eryzuj e p. Le no rma n t :  „Nikt żywiej  nie 
„czuł ,  jak Ozanam,  owoz  z tego nadmiaru  uczuci a p łynę ły  u niego ud rę ­
c z e n i a  życia,  razem siła talentu.  Oboję tnych w raż eń  me znał ,  kłopot ał  się 
„wszyslk i em a każda  rzecz  czysta i wznios ł a mocno  go porywa ła .  Miał 
„ czystość  dziewiczą,  szlachetność bez granic,  mi łosierdzie nieskończone,  obok 
„lego umys ł  nies łychanie po t ę żn y . . . .  Nikt nie posiadał  wdzięczniejśżćj  zdol­
n o ś c i  improwizowan ia .  Nieszczęściem ta zdolność po dkopywa ła  jego siły. 
„Nieśmiałości  n igdy nie pozbył .  Przed każdą  pre l ekcyą  tak był zmięszany 
„jak gdyby  miał po raz p i e rwszy  w s t ę po w ać  na ka tedrę .  Wchodzi ł  do 
„sali b lady i niespokojny,  z tąd często s łuchacze  byli skłonni  l i tować się 
„nad nim. Ale owo  wzruszen ie  aż nadto szcze re ,  s t awa ło  się ś rodkiem 
„najpotężniej szego wp ływu .  W niem on czerpa ł  natchnienie,  k tór emu nie-  
„podobna  się było oprzeć.  Po rusza ł  do głębi  duszy.  Młodzi i s tarzy s ł u ­
c h a c z e  p rzywiązywa l i  się do niego.”

Zos tawszy prof esorem r zeczywis tym ożenił  się Ozanam z córką swego 
da wn ego  rektora  z Ly o nu ;  szczęście przecież d o m o w e  nie odciągnęło go 
od  pracy.

W r. 1847 ogłosił waż ne  dzie ło:  L es G erm ains a va n t le C hristianism e,  
które  uzupełni ł  w  r. 1849 drugim tomem noszącym tytuł :  L a  civilisation  
chretienne che% les France. Dzieło to uzyskało wielką nagrodę  z zapisu 
p.  Gohert .

Dla pora towan ia  zbyt  rychło nadwą t lonego  zdrowia  wys ł a ł  był  p. Sal- 
vand v  w r. 1846 F ryde r yka  Ozanam z misyą naukową  do Włoch.  O w o­
cem tej pod róży  s ą  dwa  dzieła waż ne  naukowo  a mianowic i e :  D ocum ens 
ined its p o u r  servir a Phistoire litter air e de P lta lie depuis le V I I I  siecle 
ju sq u ’ au X I I I  (1850) tudzież : L es póetes Franciscaine en Ita lie  au  X I I I  
siecle (1852).  Jak widzimy Ozanam torem p raw dz iw ie  wysokich umy s ł ów  
w ra c a ł  z upodoban i em do jednej  epoki ,  p rawie  do j ednego  przedmiotu.  
Dcd amy  że praca jego o poetach franciszkańskich jes t  pełna siły i wdzięku.

Z Włoch  powróc i ł  Ozanam z uniesieniem dla Piusa IX zbyt  tylko upo­
jony  nadziejami .  Wtedy  to napisa ł  w  L e Correspondent gorący ar t ykuł  
z akończony w y k r z y k i e m : „Passons  aux  barba res .”
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Rok 1848 poruszył  go do żywego.  Wówczas  w .tej czystej ale skłonnej  

do urojeń duszy znalazł  odbicie zamiar  uświęcenia  r uchu na d rodze  s e r ­
decznego z nim przymierza.  Tak powsta ło pismo E re nouvelle.

Nagle po sobie nas tępujące zmiany poli tyczne poruszały do głębi w r a ­
żl iwe se r ce  Ozanama ; powol i  też i zdrowie  się jego pogorszyło.

Ostatnie prelekcye miał w  r. 1852.  Prelekcye ws tępne  tego kursu
0 których wspomniel i śmy obszernie  na początku roku bieżącego,  wysz ły  
osobno pod t y tu łem:  D u  p ro g res d a n s  les siec les de decadence.

Ozanarn pozostał  do końca wierny  cho rągwi  postępu chrześcianskiego,  
do końca należał  do wsp ó łp r a cow n i ków  pisma Le C orrespondent, które 
teraz piękną jego dotąd  nieznaną pracę  U n p e ler in a g e  au  p a y s  du C/d, 
wspomnieni e  z wycieczki  w r. 1852 do Hiszpanii  odbytej ,  umieściło.

Gdy w  roku 1852 w od y  mineralne pirenejskie nie wiele choremu po­
mogły,  wyprawi l i  go doktorzy na zimę do Włoch.

We Florencyi  jeszcze się k rząt a ł ,  pisał ,  w id y w a ł  ludzi ,  o większych 
pr acach myślał .  W p rzeszłym numerze  dal iśmy wyjątki  z mowy ,  którą 
tam powiedzia ł  na s lowarzyszeuiu  Ś. Wincentego,  a w  której dzieje po ­
czą tków s towarzyszenia  skreślił.

Na wiosnę  u żyw a ł  wód  Łukieskich i te mu zrazu pomogły;  n i ebawem 
jednak nadeszło pogorszenie.

Czując zbliżający się koniec żądał  żeby go do Francyi  przewieziono
1 zaraz ws tępu j ąc  na ziemię f rancuzką w  Marsylii 8go wrześni a  w obję­
ciach kochającej  żony ducha  oddał .

Drogie zwłoki  przywieziono nap rzód  do Lyonu,  gdzie je  uczczono uro-  
czystem nabożeńs twem,  nas t ępnie  (to Paryża.

Na pogrzebi e w  Paryżu uważano  przedewszyslkiem cz łonków s towa­
rzyszenia Ś. Wincentego,  którego Oznnam był  w icep reze sem i cz łonków 
rady  s t owarzyszenia  ku rozkrzewianiu  wiary  do której należał.

Hold pamięci  zmar łego oddal  p. Leclerc dziekan wydzi a łu  nauk w y ­
zwolonych,  w  mowie  zakończonej  nas t ępującem przytoczeniem:

Di me non pianger  tu, che i miei di fersi 
Morendo,  eterni,  e nell’ e terno lume 
Quando  inustrai di chiuder  gli occhi,  apersi .  *)

Z Nekrologów wymienimy wspomniony już przez uas ar tykuł  p. LeDor- 
mant  i a r t yku ły  p. A mp ere  w  Journ al des D ebats.

Ale najpiękniejsze świadec two  w zo ro w em u  życiu Ozanama  uwieńczo­
nemu  chrześciańską  śmiercią,  daje tes tament  jego,  z którego przy t aczamy  
co następuje:

W y ją te k  % w ła sn o ręczn eg o  tes tam en tu  A . F. O za n a m a , zm a rłeg o  
w  M a rsy lii w  d zień  N a ro d zen ia  N . F an n y, 8yo  w rze śn ia  1 8 3 3  r.

„ W  imię Ojca i Syna i Ducha Śgo Amen.
„Dziś dw udz ies t ego  t r zeciego kwietnia  1 8 5 3  r. w chwili w której  

kończę  rok  życia cz te rdz ies ty ,  z łożony  c iężk ą  chorobą ,  c i e rp iący  na ciele 
ale z d r o w y  na d u c h u ,  nap i sa łem w kilku s łowach moją  wolę  ostatnią,  
obiecując  sobie,  że  j ą  dokładn iej  wyrażę ,  skoro b ę d ę  miał  sił więcej.

„Odda ję d u s z ę  Jezuso wi  Chrys tusowi  Zbawicielowi mojemu.  P r z e ­
r a ż o n y  memi grzechami ,  lecz ufny w ł a sce  nieograniczonej ,  umie r am na  
łonie kościoła katol ickiego,  rzymsko-apostolsk iego.  Znałem wątpl iwości  
obecn ego  w i e k u , ale ca łe  me życie  p r zek on a ło  mię,  że  dla ducha i dla

*) N i e  p l ą c z  m n i e :  Ś m i e r ć  t o  n i e ś m i e r t e l n o ś ć ,  c o  s i ę  z a c z y n a  —  i k i e d y  s i ę  z d a ­
w a ł o  ż e  z a m k n ą ł e m  o c z y ,  j a m  j e  o t w o r z y ł  n u  ś w i a t ł o  w i e k u i s t e .
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se rca  nie ma pokoju tylko w wie rze  kościoła  i pod  j e g o  władzą.  Jeźli  
p rzy w ię zu ję  j ak ąko lw ie k  w ar t ość  do mych  długich nauk,  to tylko tę, że  
on e  mi da ją  p r a w o  u p r as z ać  wszystk ich ,  k t ó r yc h  kocham,  a by  się w ie r ­
nie t rzymal i  religii, w które j  zna lazłem świat ło i pokój.

„ P r o ś b ą  moją  os ta tnią do  mej rodziny,  do mej  żony,  do meg o  dz ie ­
cka,  do  myc h  braci ,  s z w a g ró w  i wszys tkich  co z nich się z r o d z ą ,  jes t ,  
a b y  wytrwal i  w w ie rze  pomim o wsze lk ich upokorzeń ,  os z cz e r s t w  i o d ­
s t ępstw,  k tó rych  b ę d ą  świadkami.

„Dz ięku ję  tu r az  j e sz c z e  tym, k tó rzy  mi oddawali  usługę.  P r z e p r a ­
sz am  za moją  ży w o ść  i z ły p rzyk ład .  B łagam o modl i twy ca łą  m ą  r o ­
dzinę,  zg r om a d ze n i e  ś. Wi nce n te go  i moich p rzy jac ió ł  w Lyonie .

„Nie us tawajcie  w  modl i twach choć  w am  po w ie d z ą :  On j e s t  w nie­
bie,  módlc ie  się z a w s z e  za tego,  k tó ry  was  b a r d z o  kocha ,  ale k tó ry 
wiele g rzeszył .  P r z y  p o m o c y  w a s z y c h  modli tw,  d r o d z y  moi przyjacie le ,  
opu sz cz ę  świat  ten z mnie j szą  bojaźnią.  Mam nadz ie ję ,  że  się nie r o z ł ą ­
cz ym y i że  zo s t anę  międz y  wami aż w y  do mnie przy jdziec ie .

„Błogosławieńs two Boga  Ojca,  S y n a  i Du ch a  Sgo  niech bę dz ie  
z wami.  Amen.”

Piza,  23 .  kwietnia  185 3 .
A. F. Ozanam.

Zwłoki Ozanama ostatecznie spoczywać mają w Lyonie.

E dw ard  Bazelaire.
We wrześniu umarł  w Lyonie, a umarł  przedwcześnie Edward Baze­

laire pisarz katolicki bardzo pracowity,  człowiek pobożny i zacny. Baze­
laire przetłómaczył na jeżyk francuzki dzieło dzisiejszego kardynała Mori- 
cbini o zakładach dobroczynnych w Rzymie,  za co od papieża Grzegorza 
XVI. videa ot rzymał ,  należał póinićj do redakcvi pisma R evue de la So- 
ciete de S a in t P a u l, oprócz tego napisał życie błogosławionego Piotra Fourier.

Za panowania Ludwika Filipa Bazelaire był urzędnikiem w minister­
stwie oświecenia;  w ostatnich latach do zawodu handlowego się zwrócił.

F. Collombet.
Także w Lyonie, już w miesiącu październiku rozsiał się z tym świa­

tem bardzo uczony pisarz katolicki F. Collombet, autor życia Śgo Hiero­
nima,  wielu innych dzieł ,  broszur polemicznych rozmaitej t reści ,  tudzież 
artykułów drukowanych po pismach czasowych. Pełen dobroci w stosun­
kach osobistych,  Collombet był bardzo drażliwy i gwałtowny w polemice. 
Co go cechowało zaw sze ,  to wielka śmiałość i niepodległość zdania. On 
jeden z pierwszych obrócił się przeciw księdzu de Lamennais po jego od­
stępstwie.  Wielu ludzi znamienitych, mianowicie CbateaubriaDd, Ballanche, 
Sainte-Beuce stosunki przyjazne z nieboszczykiem zachowywało.

•- F ranciszek  Arago.
Zgon wielkiego francuzkiego astronoma choć przewidziany od kilku 

miesięcy, niemniej wrażenie w  całym świecie naukowym uczynił.
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Oto w  krótkości  żywo t  Franci szka  Arago.
Urodzi ł  się w  Estagel pod Perpignan 28.  lutego 1786. r . , p ie rwsze  

nauki  odby ł  w  mieście r o d z i n n ó m , zkąd  mając lat 18 udał  się do Paryża 
by tam do szkoły poli technicznej wstąpić.  Po zaszczytnóm ukończeniu 
dwuletniego kursu  szkoły,  został  Arago w  r. 1805. sekre tarzem du bu reau  des  
lo n g itu d es, zaś w  r. 1806.  z r ozporządzenia  Napoleona w  towarzys twie  
Biota, tudzież hiszpańskich komisarzy Cbaix i Rodriguez pojechał  p rowadzi ć  
dalśj  od Barcelony,  do w ys p  Balearskich dzieło wymiaru  po łudnika  przez  
Delambre i Mćcbain zaczęte.

Bardzo są zajmujące s zczegóły lój uczonćj  w y p r a w y  dokonanój  z za ­
pa łem i zapomnieniem o sobie przez wszystkich co w niej udział  mieli.

Wy b uc h  powstani a  hiszpańskiego zastał ^Franciszka Arago na wyspi e  
Majorce.  Uwięziono go tam i za ledwie po kilku miesiącach wolność  odzy­
skał .  Ale nie tu koniec niepowodzeń.  Kiedy z Algieru dokąd  się zrazu  
uda ł ,  p łyną ł  do Francyi ,  zdarzyło się ze statek na którym się zna jdował ,  
został  z ab rany przez ko r sar za  hiszpańskiego.  Tak  po raz drugi  Arago 
w  hiszpańską poszedł  n iewolę i na pontonach  w  Palamos jakiś czas  pr ze ­
cierpieć musiał .  Uwolniony na żądani e deja algierskiego w ra z  z całą  za­
łogą fregaty, znowu  wy prawi ł  się do o j czyzny ,  ale znowu  napróżno.  
Burza zagnał a go na brzegi s a r dyńsk i e ,  zkąd t rzeba było wróc i ć  do A l ­
gieru.  W Algierze z okoliczności zaszłej  śmierci  deja jes zcze  niemałych 
doznał  kłopotów.  W końcu przeci eż  udało  mu  się w  r. 1809.  do Mar­
sylii zawinąć.

W nag rodę  za tyle t r ud ów  został  23letni Arago członkiem akademii  
umiejętności  (zajął  lam miejsce po s ł awnym  Lalande) i p rof esorem analizy tu­
dzież geodezyi  w  szkole poli technicznej.  Tę  ostatnią p o sa d ę ,  którą  zacho­
wa ł  aż do r. 1831.,  o t r zymał  z nominacyi  cesar za  Napoleona.

Taki jes t  punkt  wyjścia długiego zaw od u  umiejętnego i odznaczonego 
szczęś l iwemi poszukiwani ami  na polu ast ronomii  i fizyki.

Odkrycia  p. Arago co do polaryzacyi ch romatycznój , elekt rę-magnely-  
zmu  i magnetyzmu ob ro towego  znane  są powszechnie .

W  towarzys twie  p. Gay Lussac  założył  on pismo A n n a les  de chim ie 
e t de  p h ysiqu e . Sam od r. 1828.  w y d a w a ł  głośne  A n n u a ire  du bureau  
des longitudes.

Mało który uczony tyle s ł awy  i tyle zaszczytów za życia pozyskał .  
Akademia  j edna  po drugiej  w z y w a ł y  go na cz łonka ;  miasta szkockie Edin­
burgh i Glasgow ofiarowały mu  obywatel s two;  wiele innych odznaczeń 
spo tyka ły  go nieprzestannie.

W e  Francyi  został  z biegiem lat sekre ta rzem dożywotnim akademii  
umiejętności  i dyrektorem paryzkiego obserwato ryum.

Jako sekreta rz  akademi i  ożywił  posiedzenia poniedzi ałkowe sw-emi 
zdaniami sp r aw y  pełnemi byst rych spost rzeżeń i naukowe j  ścisłości,  razem 
dziwnie przys tępnemi  na w e t  dla mniej przygotowanych.

Jasność  i p rzys t ępność  to by ły  dwie  wielkie zalety i ustnego i pisanego 
wyk ładu  Franciszka Arago.  Nikt bardziej  od nich nie popul aryzował  
umieję tności ,  nikt  lepiej zas tosowań nie wyprowadza ł .  Pre l ekcye o as t ro­
nomii które d aw a ł  od czasu do czasu dla ludzi ś w ia to w y ch ,  r oz p r aw y  
w  A n n u a ire  des longitudes  umieszczane przyczyni ły  się niezmiernie do roz­
szerzenia j a snych  pojęć o lój t rudnćj  gałęzi, wiedzy ludzkiej.

Zawód  poli tyczny Franciszka Arago rozpoczą ł  się po rewolucyi  lipco- 
wój .  Został  on w r. 1831.  depu towanym z Perpignan i na lewćj  stronie 
miejsce zajął.  Obierano go odtąd ciągle,  ciągle leż do opozycyi  należał .  
P r zemawia ł  w  Izbie dos yć  częs to:  wrażen ie  zrobi ł  W mowach  o za p ro w a ­
dzeniu kolei żelaznych i o o szańcowaniu  Paryża.

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  X V II .  64
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W  r. 1848. p o w o ła n y  został Arago na cz łonka r z ą d u  tym czasow ego. 
Tam trzym ał ze stroną  um ia rko w ańszą .

W yp adk i  c z e rw c o w e  do tk nę ły  go boleśnie i już  głosu w ięcej nie 
podniósł.

Kiedy L udw ik  Napoleon cesars tw o  przyw rócił,  Arago odm ów i! mu p rzy ­
sięgi, nie został jednak  od p rzew o dn ic tw a  o bse rw a to ry u m  odsunięty.

Godzi się w spo m n ieć ,  że zaw sze  był przychylny Polsce i Polakom, i że 
chętnie m łodym  w yg nań com  w stęp  do szkół w o jskow ych  uła tw ia ł .

Umarł na ch o ro bę  serca w  dniu  2. października.

J erzy  Onslow.
W  październ iku  u m ar ł  w e  Francyi Jerzy  O nslow s ła w n y  kom pozytor  

muzyczny. —  O nslow  był rod em  A nglik ;  p rzy sze d ł  na św iat w  r. 1796. 
i' ży ł  jak iś  czas w  W ied n iu ,  ostatecznie w e  Francyi osiadł. Pisał opery  
i symfonie, ale najwięcej zas łuży ł się p raw dz iw ć j  sztuce kw arte tam i i k w in ­
tetami, które się su row o śc ią  styiu i dosko na ło śc ią  kom pozycyi odznaczają .

J erzy  A n d rze j Gabler.
W drugiej po łow ie  w rześn ia  u m ar ł  w  Berlinie Je rz y  Andrzćj Gabler 

profesor  filozofii na uniw ersytecie .
Był on synem  s ła w n e g o  protestanckiego teologa. Urodził się w  Alt— 

d o rf  w  r. 1786.
Kiedy ojciec jego został p ro feso rem  w Jena  r. 1804.,  w sz e d ł  na tam ­

tejszy un iw ersy te t  i szczególniej k u rsó w  Hegla z zam iłow aniem  słuchał.
Po skończeniu  nauk uniw ersy teck ich  przyją ł miejsce nauczyciela do ­

m o w eg o  w rodzinie  poety Szyllera, następn ie  został profesorem  gimnazyalnym.
Ze szczeb la  na szczebel d o sz ed ł  Gabler do tego, że go w r. 1835. na  

d ługo w a k u jącą  po Iłeglu ka ted rę  filozofii pow ołano .
C iekaw y je s t  w s tęp n y  p rogram at G ablera  w  Berlinie: De verae phi-

losophiae erga religionem christianam  pielate. Chce tam  w y k aza ć  zgodę 
filozofii Hegla z dogmatami chrześciańskiemi.

W  późniejszych czasach bronił G abler p iórem nauki sw e g o  mistrza 
przeciw' zarzutom  T rende lenb u rg a .

. X V

KRONIKA ZDARZEŃ W  ŚW1ECIE KATOLICKIM.

RZYM.
K on systo rz papiezki.

W  dniu  12. w rześn ia  o d p ra w i ł  Ojciec ś. w  pałacu  aposto lskim na Kwi- 
rynałe  ko nsys to rz  tajny, na k tórym  p rze d s taw ił  nas tępu jące  kościoły :

Kościół b iskupi Sab iny  dla Jego eminencyi ka rd y n a ła  Ferretti  wielkiego 
pen ilencyarza.

Kościół biskupi w  T ern i dla J. W . Józefa Maryi S e v e ra  przeniesionego 
ze stolicy biskupiój wr Citta-della-Pieve.
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Kościół  biskupi  w  Guade lup ie  w  Antyllach dla J. W. Teodora  A ugu ­

styna Forcade  biskupa z Samos  in  partib. in f.
Kościół biskupi w  Citta della-Pieve dla J. ks. Emidio Foschini d u c h o ­

wnego  z Massa-Lombarda  w  dyecezyi  Imola,  arcyprezbi tera.
Kościół biskupi  w  Ruvo i Bitonto dla J. ks. Henryka Wincentego Ma- 

terozzi duchownego  neapoli tańskiego,  rektora parafii San-Lucia-a-Mare.
Kościół biskupi w  Wroc ł awiu  dla J ks. Hen ryka  FSrs ter  ka non ika  ka­

t ed ry  wroc ł awski e j ,  dokt ra teologii.
Kościół  biskupi w Guada laxara  w  Ameryce  północnój  dla J. ks. Piotra 

E«pinosa,  duchownego  tamtejszej  dyecezyi ,  doktora  teologii, kanonika a rchi ­
diakona katedra lnego  i wikaryusza  z ramienia kapituły.

Kościół biskupi  w  Charopayos w Ameryce  po łudniowe j  dla J. ks. Pio­
tra Buiz,  duchownego  tamtejszego,  rektora s eminaryum w Chacopayos,  exa- 
minatora  prosynodalnego i wikaryusza  kapitulnego.

Następnie  wnies iono o pali usz dla nowo  ust anowionej  metropolii  w  Sf. 
Francisco w  wyższe j  Kalifornii ,  a mianowicie dla J. W. biskupa Jozefa 
Alemanny.

W yro k  ś. Kongregacyi ln d e xu .

Wyr ok i em świętój  kongregacyi  indexu z dnia 5.  wrześni a z a twie rdzo­
nym dnia 10. wrześn i a  przez Ojca ś., nas t ępujące  dzieła umieszczone z o ­
stały na indexie:

II Mcciii!arista  di S . L a za ro  d i Venezia. O sscrrazioni crilichc sopra  
Popuscolo in tilo la to: „memoria diretla  a sv iluppare i m otivi delle im puta- 
zion i che s i riproducono a carico delta Congregazione de’ M onaci A rm eni 
M ecliitaristi.*

Contro lo anonima autore del libello in litolato: „ II M eehilarista di 
S . L a z z a r o  di Venezia, breve riposta netla su  a specialila, del prele Ve- 
neziano  G iuseppe C appelle tti” Damnalur  u t rumque  opus  ut hbellus fa- 
mosus.

I x s  origines de 1'Eglise rom aine p a r  A ndre A rch inard  pasleur de 
VEglise de Geneve. Opus  j am damna lum in reguła II. indicis,  ut alia it 
genus  sive Haerel icorum,  sive Incr edulorum scripta.

L 'V n ivers-H isto ire  e tdescrip tien  de lous les peuples. D iclionnaire E n -  
cyclopedique de la  France, p a r M. Ph. L e  Has. ‘

Palestine. D escription geograpliique , historique et archeologique par  
8. Mnrik, em ploye au departem enl des m anuscrits de la Hibliotheque 

royale.
SulP  evidenza del C hristianesim o— L e z io n i—  F irenze 1850 .

R ękop is za ic iera jqcy opisanie uw ięzien ia  P iusa  V I
Rękopis  zawiera j ący  opis uwięzienia Piusa  VI. spoczywa!  długi czas 

u ka r t uzów we Florencyi,  później nie wiadomo jakim sposobem dostał  się 
w p ry wa tne  ręce.  Pius IX. wykupi ł  t eraz za drogie pieniądze ten s zacowny  
zabytek i p r zeznaczył  go do a rchiwa  watykańskiego.

M owy za k ła d  w ychoicania w  Siniyaglia.

Ojciec ś. wzniós ł  w Sinigaglia rodzinnóm swojem mieście wielki za­
kład wychowan ia  na całą  dyecezyę.  Oprócz zwykłych  nauk gimnazyalnych 
będą  tam w yk ł ada ć  filozofią, teologią, p r aw o  kanoniczne,  p r a w o  kryminalne 
i p rawo  cywdłne. Kierunek tej szkoły powie rzy ł  Pius IX. 0 0 .  jezui tom.

Dom popraw y dla m łodych winowajców.
Bracia ś. Józefa z instytutu istniejącego w  be Mans we  Francyi ,  mieli 

już w  Rzymie trzy zakłady dob roczynne.  Teraz Ojciec ś. powierzył  im
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j eszcze p r z ew od n i c tw o  zak ładu  pop rawnego  dia w i nowa jców liczących niżej 
dwudz i e s tu  lat wieku.  Młodzi winowa jcy  b ę d ą  się tam uczyć  rolnictwa i 
rzemiosła

Arcybiskup % Cagliari.
Wy g n an y  z Cagliari a r cyb iskup  p rowadz i  w  Rzymie życie su rowe ,  tu­

dzież odosobnione i zajmuje się l lómaczeniem psa lmów Dawida.

W yja zd  p. Bulenicwa posła rosyjskiego z  Rzym u.

W  dzienniku  U nivers  z 2 1 .  paźdź .  c z y ta m y  co n as tęp u je  pod  ru ­
b r y k ą  k o re sp o n d e n c y i  z R zym u:

„S łychać  tu o n ie łasce w ja k ą  popad ł p. Buleniew i o odwołaniu 
„go do P e te rsbu rga .  Mówią że ce sa rz  zna jdu je  sw ego posła za m ię -  
„kim w pos tępow an iu ,  że  mu za rzuca  iż nie zdołał p rzeszkodz ić  p o m y ­
ś l n e m u  ukończeniu  p ro cesu  beatyfikacyi b łogosław ionego  Boboli,  jako 
„i że nie dość  chę tnie  i nie dość  s ta rannie  d o g lą d a  Rosyan i Polaków 
„katolików baw iących  w Rzymie.

„W edle  nas  n ieukonlen low anie  ce sa rz a  ma inny pow ód . P oczą tek  
„doń  dała n as tęp u jąca  okoliczność. P rzysłano  z Polski do  Rzym u pe-  
„wnego księdza w zam iarze  ab y  ten ksiądz w yrobił  sob ie  za tw ierdzenie  
„na je d n ę  z w aku jących  lam posad  biskupich (na arcyb iskups tw o  w ar­
s z a w s k ie ) .  Rząd rosyjski silnie pop ie ra ł  sw ego  kandyda ta  k tó ry  miał 
„pieniędzy p o d o s ta tk ie m , odznacza ł  się p rze b ieg ło śc ią  tudzież duchem  
„intrygi a n iepom iarkow anie  p ragną ł  do jść  do celu. Mimo tego w szyst­
k i e g o  nie udało mu się i wrócił tak jak  p rzy je ch a ł  tylko zawiedziony 
„w nadziei. Owoż d u ch o w n y  o k tó ry m  mowa, ca łą  odpow iedzia lność  
„za zły o b ro t  swojej sp raw y  zrzucił  na posła  cesa rsk iego  w Rzymie 
„i jak  s łychać p rzes ła ł  o tym dyp lom ac ie  rap o r ta  b a rd z o  niekorzystne . 
„Że o soba  w zm iankow ana pokazała  w ielką gorliw ość w służbie ce sa r ­
s k i e j ,  mianowicie u rz ą d z a ją c  w Rzym ie i w P aryżu  policyą religijną, 
„zarazem  dos ta rc za ją c  d o k ła d n y ch  w iadom ości o em igracyi polskiej, 
„p rz eg ran a  je j  do tknę ła  ce sa rza ,  k tó ry  sobie mógł b a rdzo  życzyć  podo­
b n e g o  biskupa.”

R zec zy w iśc ie  p. Buleniew  w y jec h a ł  z R zym u nie o b iecu jąc  rychłego 
pow ro tu .

Nowy nuncyusz do Paryża.
Nuncy usz em do Pa ryża  mianowany został  do tychczasowy  nuncyusz  

w  Monachium J. ks. Sacconi  a rcybi skup nicejski.
Jak s ł ychać  księdza Sacconi  w  Monachium zastąpi J. ks. di Luca bi­

skup  z Aversa ,  założyciel  publikacyi  Annali delle scienze. religiose.

Uroczysta beatyfikacya blogosl. A ndrzeja Boboli.

Na dniu 30 . p aź d z ie rn ik a  o d b y ła  się  w kośc ie le  św ię tego  Piotra 
u roczys to ść ,  co poc iechą  nap e łn i ła  w szys tk ie  se rc a  katolickie  w Polsce.

Opis tego  p ię k n eg o  o b c h o d u  b ie rz e m y  w za p o w ied z ia n e j  p rz e z  nas 
k s iążce  Żyw ot błogosławionego A ndrzeja  Boboli, k tó ra  w łaśn ie  w tych 
czasach  z d ruku  wychodzi.
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O t o  r o z d z i a ł  p o ś w i ę c o n y  ś w ię t u  bea ty f i kacy i .

R O Z D Z I A Ł  3.
O pis obchodu u roczystego  bea tyfikacyi w ielebnego A n d rze ja  liobo li o d -  

byłego w  kościele św ię teg o  P io tra  w  R zy m ie  d n ia  BO. p a ź d z ie r ­
n ika  R . P. 1 8 5 3 , a n a p rzó d  o d a w n o śc i z w y c z a ju  i obrzędu  ko­
ścielnego w p isy w a n ia  w  p o c ze t św ię tych , św ią tob liw ych  z m a r ły c h , 
zn an ego  p o d  im ien iem  k a n o n iza c y i i  beatyfikacyi.

Za c z a s ó w  z ak on u  Mo jż e s zo w eg o  n a p o ty k a m y  ju ż  ś l ad  z w yc z a j u  
p r z y z n a w a n ia  czci  publ i c zne j  a  rel igi jnej  św ią to b l i wy m  zm ar ły m .  Bel-  
l a rmin  (1. VII.) s ł uszn ie  u w a ż a  iż E kk l e zy as ly k  kanon i zował ,  to j e s t  w p i ­
sa ł  w’ k a n o n  a lbo  p o c z e t  św ię ty ch  Noeg o ,  A b r a h a m a ,  I z aa ka  J a k ob a  i in­
n y c h  Sp ra wied l iwy ch  s t a r e go  zak o nu  (X L 1 V -L )  m ó w i ą c :  W ysła w ia jm y
m ę ż e  chw alebne i  ojce n a s z e  w  ro d za ju  sw o im  i t. d. Wszakż.e  c h c e ­
m y  tu mó w ić  o zw ycz a ju  i o b r z ę d z i e  jaki  w tej m i e r z e  p ow s t a ł  i r o z w i ­
ną! s ię w kośc i e l e  C h r y s t u s o w y m  na ziemi.

W p o c z ą t k a c h  kościo ł a  p i e r w s zy m i  Św ię t ym i  byli m ęcz enn i cy ,  k tó ­
r y m  wierni  od d aw a l i  c z e ś ć  pub l i c zną .  S p i s yw an i e  ak tó w  m ę c z e ń s k i c h  
o d n o s z ą  n i e k tó r zy  aż  d o  c z a s ó w  K lem en sa  I. p a p i eż a ,  g d y  post anowi ł  
ku t e m u  s i edmiu  n o t a r y u s z ó w  w Rzymie .  W z n o sz o n o  na ich g ro b i e  oł­
tarz ,  s p r a w i a n o  na nim św ię t ą  o f i a r ę ,  i na  tern z a s a d z a ł  s ię w te n cza s  
o b r z ą d  kanon izacy i .  '  Mamy  lego  p r z y k ł a d  w ak t ac h  śgo  Ig na ceg o  i w li­
ś c i e  kośc io ł a  s m y r n e ń s k i e g o  o m ę c z e ń s tw ie  śg o  Po l i ka rpa ,  Ba ron iu sz  
p r z y t a c z a  p o d  r. 166 iż ś ty Pius  I. p a p i e ż  d o w ie dz i a w sz y  s ię o  śmier c i  
W e k a  b i s k u p a  w i e n n e ń s k i e g o , p i s ząc  do  śgo  J u s l a ,  poleci ł  m u  c h o w a ć  
c ia ł a  św ię ty c h  m ę c z e n n ik ó w  j a k o  cz łonki  C h r y s t u s o w e  w taki s a m  s p o ­
sób ,  w jaki  s ami  apos to łow ie  chowa l i  zwłoki  śgo  S z c z e p a n a  p i e r w s z e g o  
m ęc z en n i ka .  Męcze ńs tw a  te  zowie  św ię t e mi  i p r ze z  D uc h a  Św ię t e g o  
stw i e r d z o n e m i : U larlyria  S o n d a  S p ir ilu  Sanclo probata . Kościół  po tw ie r ­
dza ł  w te n c z a s  b e z  t r udnośc i  c ze ść ,  j a k ą  wierni ,  pełni  s ami  łaski  Bożej  
i d u c h e m  kośc io ła  p r ze j ęc i  o d d a w a l i  św ię ty m.  W s z a k ż e  z p o s t ę p e m  c z a ­
su b iskup i  poczul i  p o t r z e b ę  i o b o w i ą z e k  do k ł a da n i a  w iększe j  o s t ro ż n o ­
ści ,  ab y  p r z y p a d k i e m  nie o d d a w a n o  ko m u  czci  rel igi jnej ,  k t ó r yb y  na 
nią nie zas łużył .  N iek i edy  b o w ie m  ró ż n o w i e r c y  i o d s z c z e p i e ń c y  b y ­
wali z abi j ani  od  p r z e ś l a d o w c ó w ,  d la  t ego  j e d n a k  nie w p i s y w a no  ich 
w  p o c z e t  m ęc z en n ik ó w ,  a lbo  w świę t e  dyp t yk i  lub katalogi  u t r z y m y w a ­
ne  o d  p oc zą t ku  po ko śc io ł ach .  1) W w i eku t r z e c im  śty Cypry an p o ­
l eca  w p r a w d z i e  g o r ą c o  d u c h o w ie ń s t w u  s w e m u  z a p i s y w a ć  z p i l nośc i ą  te 
dni e  s zcz ę ś l iw e ,  w k t ó r y c h  święc i  wyżs i  n ad  męc z a rn i e ,  c h w a l e b n e  ż y ­
cie c h w a l e b n ą  kończy l i  ś m i e r c i ą ;  w sz ak że  po l eca  z a r a z e m  na jw ię k sz ą  s u ­
m ie nn oś ć  i o s t r o ż n o ś ć  w  roz różni an iu  p r a w d z i w y c h  od  f a ł s z y w y ch  m ę ­
czenników'  p o d ł u g  p r a w id ł a  k t ó r e  na s t ęp n i e  ś ty Augus tyn  t r eś ciwie  o r z e k ł  
m ó w i ą c :  C ausa  fe c it m a r ty r ia m , n on  p o e n a .,  to j e s t :  s p r a w a  s t anowi  
m ę c z e ń s t w o  nie c ierpieni e.

M a cri  i inni u c z ą  na s  w  jaki  s p o s ó b  b r a n o  s i ę  w  tej  m ie r ze  do  r z e ­
c z y  w  w ie ka ch  n a s t ę pny ch .  Biskup w k tó r e g o  d ye c e z y i  by ł  kto u m ę ­
czony ,  uw iadom ia ł  o tern p r y m a s a  p rowincy i .  Ten po do j r za ł e j  na r a dz i e  
z e  sw o im i  sp ó ł - b i s k u p a m i  z e b r a n y m i  w S o b ó r  (jak s i ę  dz ia ło w' Afryce)  
w y r o k o w a ł  c z y  mia ł a  b y ć  w p r o w a d z o n a  c z e ś ć  o n eg o  męc z en n i k a .  Na j­
da w n i e j s z y  p r z y k ł ad  t a k o w e g o  p o s t ę p o w a n i a  m a m y  w b i skup ie  z T aga -  
stu,  k tó r y  za ś w i a d e c t w e m  śg o  A ug us t yn a  p r ze d s t a w i ł  by ł  akta  m ę c z e ń -

*) S a d z ę  że  t en  k ro tk i  w s t ę p  n i e  b ę d z i e  n i k o m u  p r z y k r y  a n i e j e d n e m u  m o ż e
i p o ż y t e c z n y .

*) Pa t r z  Sebast iano Donrt i  w ks iędze dei Bitlici.
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skie Ma ns u ry usz ow i  b i s kupowi  ka r t ag iń sk i emu .  Z l ąd  op a l  mi lewitański  
p r z y t ac z a  iż Cecyl i an  a r c b i d y a k o n  ka r t ag iń sk i  zg ro mi ł  Lucy l l ę  o p i e k u n ­
k ę  d on a ty s ló w  za to, iż p r z e d  p r z y s t ą p i e n i em  do  Stołu Pa ń sk i eg o  c a ł o ­
wa ł a  o szczą lk i  a l bo  r e l i kwie  m ęcz en n ik a  j e s zcze  n i euz na neg o .  Taki 
b o w ie m  k tó r e go  c z e ś ć  j uż  by ł a  pozw o lo na .  zw any  był  M a rty r  V in d ica lu s  
m ę c z e n n ik  d o w ie d z i on y ,  d z i s b y ś m y  powiedz ie l i  be a t y f i ko w a ny  a lbo  i k a ­
no n i zowany .

Po w ieku  c z w a r t y m  o s ą d z o n o  za  s ł u szne  o d d a w a n ie  czci  rel igi jnej  
n ie tylko  m ę c z e n n i k o m  ale  i św ią to b l iw ym  w y z n a w c o m  zmar łym,  za w s z e  
w s z a k ż e  j a k  p r zyn a j mn ie j  św ia d c z y  Sarnel l i  2) w m o c  wy ro k u  so b o r n e g o .  
S t a w ia n o  w te n c z a s  p o d o b n i e  o ł t a rz  na g ro b i e  ś w ię t e g o  w y z na w cy ,  
s p r a w i a n o  na n im p r z en a j św ię t s z ą  o f i a r ę ,  po z w a la n o  wznos ić  o ł t a rze  
i kośc io ły  p o d  j e go  n a z w ą  i na tern za l eża ł  w ten cz a s  o b r z ą d  bea tyf i -  
kac y i  a l bo  kanonizacyi .

To s a m o  czyni l i  t ak że  r z y m s c y  p a p i e ż e  3) z e  z w y k ł ą  tej n a jp i e r ­
wszej  S to l icy  do j r za ło śc i ą ,  d o w i a d u j ą c  s ię od  biskupów'  i k a r d y n a ł ó w ,  b a ­
da j ą c  życie ,  cno ty  i c u d a  z m a r ł e g o .  W s z a k ż e  do  ka t a logu  św ię t y ch  d o ­
ty c h c z a s  z w a n e g o  M artyro log iu m  kościół  r z ym sk i  wp i sy w a ł  s a m y c h  t y l ­
ko  m ę c z e n n i k ó w  4 ) aż  d o  roku  608,  w k t ó r y m  p ap i e ż  Bon ifacy  IY p o ­
święci ł  s t a r o ż y tn y  P a n t e o n  n a  kośc ió ł  Na j św ię t s ze j  Pa nn y  a d  m a rlyres , 
nie c zyn i ąc  ża d n e j  wz miank i  św ię ty ch  w y z n a w c ó w .  Cześć  ich j e d n a k  
p o t w i e r d z o n a  p r z e z  S y n o d y  a lbo  S o b o r y  p ro w in cy on a l ne  w e sz ł a  w p o ­
w s z e c h n y  zw ycz a j  j a k  n a p r z y k ł a d  śg o  An ton i ego  opa ta ,  śg o  H i l aryona ,  
śg o  G r z e g o r z a  n ys s eńs k i e go ,  śg o  J a na  C h ry zo s t o m a ,  śg o  Augus tyna ,  śgo  
H ie r on i ma ,  śg o  A m b r o ż e g o  i innych .  Xa k co  do  r z e c z y ,  od  począ tk u  
by ło  w koś c i e l e  r o z r óż n i en i e  .św iętych  i b logoslaw ion ych , k a n o n iza c y i i  bea- 
ty fikacy i.  Ci ze  św ią t o b l i w y ch  z m a r ły c h ,  k tó r yc h  cze ść  by ł a  p r z y z n a n a  
od  b i s kupów,  S y n o d ó w  lub  S o b o r ó w  p ro w in c y o n a l n y c h  i r o zc i ąg a ł a  się 
t ylko w d y e c e z y a c h  ich w ład zy  po d l e g ł ych ,  odp ow ia d a l i  dz i s i e j s zym b ło ­
go s ł a w i o n y m  b e a t y f i k o w a n y m ;  ci z a ś  k tó r y c h  p a p i e ż e  wp i sywal i  do  k a ­
t al ogu r z y m s k i e g o ,  a l b o  k tó ry ch  c z e ś ć  o g r an i c zo na  i m i e j s co wa  z r az u  
s t awa ł a  s i ę  p o w s z e c h n a  w  kośc i e l e  p r z yn a j m n ie j  z a  m i l c z ą c e m  p r z y s t a ­
n iem pap i eży ,  o d po w ia da l i  dz i s i e j s zym św ię t y m  k a n o n i z o w an y m .

W s z a k ż e  w y r a z  s a m  kanon i zacy i  u r ocz ys t e j  p o s ł y s z a n y  by ł  po r az  
p i e r w s z y  w kośc i e l e  d o p i e r o  w wieku  dz i e s i ą tym,  za z g o d ą  w iększośc i  
p is arzy ,  k tó r z y  też  tw ie r d zą  iż pap i eż  Jan  XV. zw a n y  XVi. Rzymian in  ka ­
non i zowa ł  p i e r w s z y  śg o  Ud a l ry ka  b i s k up a  z m a r ł e g o  r. 973 a to p r z ez  
ko ns l y lu cy ą  a lbo  w y r o k  so bo rn y ,  C um  C onven tus. 5 ) Toż  czynil i  i j e g o  
na s t ę p c y .  D o w i a d u j e m y  się j e d n a k  od śgo  P iot ra  D a m ia n a  6) iż j e s z c z e  
w wieku  j e d e n a s t y m ,  b iskupi  z e b ran i  w  S o b ó r  kanon i zowa l i  wielu ś w i ę ­
tych za j e g o  cz a s ów .  N iek i edy  p ap i e ż e  upoważni al i  w p r o s t  od  s i ebie  
b i s k u p ó w  d o  kan on i zo w an i a  j a k  n a p r z y k ł a d  Urban  II up ow ażn i ł  o s o b n ą  
bu l l ą  B izan tyna  a r c y b i s k u p a  z Trani  d o  w'pisania w p o c z e t  św ię t y ch  Mi­
ko ł a j a  z w a n e g o  p i e l g r z y m e m ,  na  k tó r e g o  c z e ś ć  p o ś w i ę c o n y  j e s t  w s p a ­
niały kośc ió ł  tej met ropo l i i .  W s z a k ż e  k a n o n i z a c y a  śgo  G w a l t e ry u s z a  
z Pon to i s e  w Ro uen  r. 1153,  ostatni  na m  p rz e d s t a w ia  w dz i e j ach  p r z y ­
k ł ad  t ego  o b r z ę d u  p r z e z  k o g o  innego  j a k  p r z e z  s a m y c h ż e  p a p i e ż ó w  d o ­
k o n a n e g o .  W  r z e c z y  t ak  w a żn e j  i de l i ka tnej  n ic  m o ż n a  by ło  b y ć  za

2 ) P a l r z  P o m p t o  S a r n e l l i  S e l l e r e  E e c l e s i a s t i c h e ,  ( o m  II. p.  75.  D c l l ’u s o  a n l i c o  
d e l t a  C a n o n i z a z i o n i  d e i  S a n d .

3 ) T e n ż e  T o m  IV p  80.
*) T e n ż e .  T o m  V I  p.  93.  w  l i śc i e ,  XXXVI I I .
s ) C z v t a j  w  t o m i e  I s z y m  B u l l a r .  R z y m s k i e g o  s t r .  288.  u  L a b b ó g o ,  H a r d u i n a ,  M a -  

b i l l o n a  i F o n t a n i n i e g o .
*) Ep i s t .  16.  c.  29.
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nadto os t r ożn ym ,  bo caty kościół  cierpiałby mówi Bergier, g d y b y  kto 
choć częśc iową  i og ran iczoną cześć religijną odbiera ł  a był  jej  niego­
dny. Owoż dotychczas  nie r az wystarczało,  aby  biskup jaki po je dy n ­
czy poświadczył  o cnotach i cuda ch  jakiego zmar łego dość było aby 
pozwolił  ma lować lub rysow ać  j ego  wizerunki z promieniami lub o b ­
wó d ką  (nimbem aureolą)  na głowie,  wywiesił  obraz  n ieboszczyka na b r a ­
mie kościoła ,  przy g rob ie  j ego l amp ę  zapalił ,  już to mówię s tarczyło 
aby  i p r oce s  i o b r zą d  beatyfikacyi był  dokonany i cześć nowego ś w i ę ­
tego wyprowadzona.  7J Niedbalość przeto niektórych biskupów z m u ­
siła papieży nie po przes tawać  na ci chem przys tawaniu ,  ale użyć w tej 
mierze  j ak  w wielu innych swego  prymatu władzy w kościele,  g"dv obie- 
lnice d an e  ka ted rze  Piol rowej  dają wszelkie bez p ieczeńs two  że "oni się 
nie pomylą .  Naprzó d  t edy usunięty został  zwyczaj  p ie rwotnego kościo­
ła ogłaszania kogo świętym okrzykiem wiernych,  gdy  już wierni nie 
żyli ogólnie tak ściśle połączeni  z Bogiem jak dawniejsi  oczekujący la­
da chwila mę cz eńs tw a ;  a z drugiej  s t rony władza kościelna więcej  mia­
ła wczasu i ś rodków do rozpoznawania  ze ścisłością s ą d o w ą  sp ra w  te ­
go rodzaju.  Nie r az bowiem lud czy to pozorami  świętości  zmar łego  
c z y  n ie roz t ropną gor l iwością albo rodza jem pat ryo tyzmu miejscowego 
uwiedziony,  czy pod  j akim wpływem chwilowym działający,  mógł  p rzy­
znać komu cześć nienależną.  Rzeczywiście Aleksander  III. (Bandinell i) 
r. 1180 musiał  zakazać aby pewien zmar ły  zabity w stanie nie t rzeźwym 
nie by ł  od ludu czczony i w skutek tego dekr e t ac yą  swoją audM m us  8) 
wzbroni ł  oddawania  komukolwiek czci publicznej  bez  wiedzy kościoła 
r zymsk iego i zachował  p rawo  kanonizowania sarnvm tylko papieżom.  ») 
Innocenty 111. potwierdzi ł  to postanowienie bullą XXXI. cum secundum , 
wydaną  dnia 3. kwietnia r. 1200 z r zeczy  kanonizacyi  śtej Kunegundy 
cesa rzowej  zmarłej  r. 1040, 10) O Lamberl ini  t 1) zwraca uwagę  że  pier­
wszy regularny p ro ce s  sporządzony  był  w sp rawie  śgo Rajmunda z Pen-  
nafort, zmar łego  r. 1275. W ś redn ich wiekach pap ieże polecali s p o r z ą ­
dzanie i p rowadzen ie  p r o ce só w  kanonizacyjnych najwyższemu t r ybuna­
łowi r zy ms k ie mu  Ro/g, a gdy ka rdyna łowie  i prałaci r zymscy  rozpa t rzy ­
wszy się w nich pokazywali  się przychylnymi,  wydawal i  wyrok  jak sze­
roko opisuje tylko co przy toczony  pisarz.  Nareszcie wielki Syxlus V. kon- 
stytucyą ogłoszoną r. 15S7 ustanowił osobną ko ng reg ac y ą  świętych ob r z ę ­
dów Rituurn, z łożoną z kardynałów i prałatów konsul torów,  której też wy­
łącznie zleci ł  sp raw y  kanonizacyjne.  Następni  papieże w 17lvm i 18tym 
wieku,  a mianowicie Urban VIII,  Alexander  VII., Innocenty XI. i Bene­
dykt  XIV. doda tkowemi  ustawami su rowość p rocedury  w lego rodzaju 
sp rawach  aż do najdrobn iej szych  szczegó łów tak urządzili  i zaostrzyli,  
iż g d y b y  Stolica apostolska nie miała nawet sobie obiecanej  szczególnej  
opieki Bożej,  j e s zc ze b y  wierni mogli bezpiecznie na jej  wyrokach po le­
gać. Mogli się o tem czytelnicy nasi dos ta tecznie p rzekonać w drugiej

’ ) P a t r z  L a m b e r l i n i  ( p ó ź n i ż j  B e n e d y k t  XI V.  d e  C a n o n i z a t i o n e  XLI .  T o m .  II.
p a g .  281.

8 ) W  k s i ę d z e  III.  D e k r e t a l i ó w  B o n i f a c e g o  VIII .  t y t .  45.  d e  r e l i g .  e t  V e n e r a t .  S a -  
n e t o r u m . '

*) Bul l .  R o m .  t o m  III. p a r s .  1 p a g .  99 .
* ° )  P a s c h a l e s  III j e d e n  z  a n t y p a p i e ż ó w  p r z e c i w n i k ó w  A l e k s a n d r a  III k a n o n i z o w a ł  

b y t  K a r o l a  W .  29 .  g r u d .  1163 .  r .  W s z a k ż e  k a n u n i z n c y i  t e j  n i g d y  k o ś c i ó ł  r z y m s k i  
n i e  p o t w i e r d z i !  a l e  t \ I k o  j a  c i e r p i a ł ,  t a k ,  ż e  n a j w i ę c ć j  u w a ż a ć  g o  m o ż n a  za  b ł o g o s ł a ­
w i o n e g o  j a k  m n i e m a  L a m b e r l i n i  ( D e t e r v .  De i  B e a t .  L  I P .  9 n. 4. p.  47).  I z t a d  
p o c h o d z i ,  ż e  w  w i e l u  k o ś c i o ł a c h  m i a n o w i c i e  b e l g i j s k i c h ,  f r a n c u z k i c h  i n i e m i e c k i c h  
c z c z o n y  j e s t  j a k o  ś w i ę t y  c h o ć  n i e  j e - Ł  w p i s a n y  d o  M a r t y r o l o g i u m  r z y m s k i e g o .  ( P a t r z  
B o l l a n d ,  p o d e  d n i e m  2S.  s t y c z n i a  p.  3 74 .  S p o n d a n .  p o d  r .  874 .  g. 5.

“ ) Ł II G 3.
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cz ę śc i  tej książki ,  g d z i e ś m y  mówil i  o n i e s ły c h a n y c h  t r u d n o śc i a c h  w  p r z e ­
p r o w a d z e n iu  bea ty f i kac y i  b ł og os ł a w io n eg o  A nd rz e j a  Bobol i  i p r z e t o  na  
t e m  p o p r z e s t a n i e m y ;  p r z y t o c z y m y  tylko u c z ą c y  i b u d u j ą c y  s zc ze g ó ł  
k tó r y  zap i s a ł  O . D a u b e n t o n  w  sw o je m  życiu  śgo  F ra n c i s z k a  Regis.  l ł ) J e ­
d e n  z p r a ł a t ó w  r z y m s k ic h  da ł  z n a jo m e m u  sob i e  ang i e l sk i emu  p r o t e s t a n ­
towi  do  czy t an i a  ak ty  z a w ie r a j ą c e  d o w o d y  wielu c ud ów .  O d c z y t a ł  j e  
z w ie lką  u w a g ą  c u d z o z i e m ie c  i z w r a c a j ą c  p a p i e r y  ka p ł an ow i  d o d a ł :  
g d y b y  w szy s t k i e  cu d a  p r z e z  kośc ió ł  r zy m sk i  o g ł a sz an e  t ak  d o b r z e  b y ł y  
d ow ied z io ne ,  nie m i e l i byś m y  na jm n ie j s ze j  t r ud noś c i  p i s ać  s ię na  nie.  
W ie dz że ,  od p o w ie d z i a ł  p ra ł at ,  iż ani j e d n e g o  z t ych  c u d ó w  nie p r z y j ę ­
ł a  k o n g r e g a c y a  o b r z ę d ó w  d la  n i ed o s t a t ec zn o śc i  d o w o d ó w .  Zdz iw iony  
p r o t e s t a n t ' w y z n a ł  s z c z e r z e ,  iż n igdy  nie" p r z y p u s z c z a ł  takiej  su r ow oś c i  
z e  s t r o ny  kośc io ła  ka to l ick iego  w ro zp o z n a w a n iu  c u d ó w  i d o b r z e  t e r az  
widz i  ż e  tylko ś l e p e  u p r z e d z e n i e  m o ż e  p o w s t a w a ć  p r z e c i w  o b r z ę d o w i  
k ano n i z ow an i a  św ię tych .

W z m i a n k o w a n y  p ap i e ż  Urb an  VIII. pos t anowi ł ,  iż nikt  o d t ą d  n ie  m o ­
że  b y ć  ka n o n i z o w an y  i c z e ś ć  j e g o  ro zc i ąg n i ę t ą  d o  c a ł e g o  kośc io ł a ,  kto  
w p r z ó d y  nie bę d z i e  be a ty f i k ow an y ,  i j eże l i  s ię o s o b n y m  p r o c e s e m  nie 
d o w ie d z i e  d w ó c h  n o w y c h  c u d ó w  za  p r z y c z y n ą  b ło g o s ł a w io n eg o  po b e a ­
tyf ikacyi  s p r a w i o n y c h .  T ak że  dz i ś  b ea t y f i ka cy a  j e s t  p i e r w s z y m  i n i e ­
z b ę d n y m  s t op n i em  d o  k a n o n i z a c y i ;  to też  na  ak t a c h  s p r a w  w p r o w a ­
d z a n y c h  p r z e d  ko r i g r eg ac y ą  p i s ze  s ię z a r a z e m  s p r a w a  be a ly l i k ac y i  i k a ­
nonizacyi .  W s z a k ż e  w z m ia n k o w a n y  pap i eż  p r z y p u ś c i ł  be a t y f i ka c ye  r ó ­
w n o z n a c z n e  Et/uipol/entes, k i ed y  s i ę  p r z e d  k o n g r e g a c y ą  o b r z ę d ó w  d o ­
wiedz i e  czci  j a k i e g o  b ło g os ł a w io ne g o  w p r o w a d z o n e j  o d  n i e p am ię t n y c h  
c z a s ó w  ab immemorabili. W  taki  s p o s ó b  ś. p. G r z e g o r z  XVI. bea ty f iko ­
w a ł  n a s z ą  b ł o g o s ł a w io n ą  Bron i s ł awy.  G d y b y  j e d n a k  c hc i a n o  s t a r a ć  się 
o  k a n o n i z a c y ą '  t ak i ego  b ło go s ł aw io ne g o ,  o p r ó c z  d w ó c h  c u d ó w  w y m a g a ­
n y c h  j e d y n i e  od  b e a ty f i k o w a n y c h  p o d łu g  dz is ie j sze j  p r o c e d u r y ,  t r z eba -  
b y  j e s z c z e  z d o b r y c h  ź r ó d e ł  i p o w a ż n y c h  ś w i a d e c t w  d o w ie ść  he ro i czno -  
śc i  cnót .  R óżn i ca  j e d n a k  m i ę d z y  b e a t y f i k a cy ą  a k a n o n i z a c y ą  n ie tylko 
na t em  za l eży ,  że  p i e r w s za  p r z y z n a j e  c z e ś ć  o g r a n i c z o n ą  d o  p e w n y c h  
m i e j s c  j a k  n a p r z y k ł a d  b ło g o s ł a w io n e g o  An d rz e j a  Bobo l i  w d y e c e z y i  Ł u ­
ckiej  i po  ko śc i o ł ach  O jc ó w  j ez u i t ów  1S), a le  g łó wn ie  w  tein j e s z c z e  że 
p r z e z  b ea ty f i k ac y ą  p ap i e ż  p o tic a la  tylko o d d a w a ć  k o m u  c ze ść  rel igi jną 
a  w kan on i za cy i  w y s t ęp u j e  j a k o  s ę dz i a  w y r o k u j ą c y  E x  Cathedra i c ze ść  
t ę  n o w e m u  św ię t e m u  o d d a w a ć  ws zys tk im  w ie rn y m  nak azu j e .  Za t em  
b ea l v f i ka cy a  s łusznie  jes t  z w a n ą  k an o n i z a cy ą  n i e d o k o n a n ą ;  to leż p ró cz  
i n ny ch  różn i c  l i t u rg i cznych  b łogos ł aw ien i  nie m o g ą  b y ć  ob ie r an i  za  o- 
p i e k u n ó w  mias t  i n a r o d ó w  c h y b a  za  i ndu l tem apos to l sk im ,  Tak  n a p r z y ­
k ł ad  K le m e n s  X.  p r z e z  b r e w e  sw o je  Ea> in juncta  z r. 1674 ogłos i ł  b ło­
go s ł a w io n eg o  S t an i s ł a wa  K os t kę  (ka no n i zo w an eg o  późni e j  od B e n e d y k t a  
XIII,) j e d n y m  z g łówmych o p i e k u n ó w  n a r o d u  pol sk i ego  z p r e r o g a t y w a m i  
w ła śc i wem i  i nnym g ł ó w n y m  n a s z y m  p a t r o n o m  l 4 ); o b r z ą d e k  też  w y ra ża  
t ę  r ó żn i cę  m i ę d z y  b ea ty f i k ac y ą  a  k an on i za cyą ,  bo  p r z y  p i e r ws ze j  j e d n a

**) P a r y ż  1716 ks i ęga  IV.
>*) W s z a k ż e  za  i n d u l t e m  a p o s t o l sk i m ,  c z e ś ć  ta m o g ł a b y  b y ć  ł a t w o  d o  i n n y c h  d y e ­

c e z y i  p o l s k i c h  r o z s z e r z o n ą .
**) Ś l y  S t a n i s ł a w Ko s t ka  j e s t  n a j m ł o d s z y m  ze  ś w i ę t y c h  k a n o n i z o w a n y c h .  Są  p r z y ­

k ł a d y ,  ż e  St o l i ca  a p o s t o l s k a  p o t w i e r d z i ł a  c z e ś ć  d z i a t e k  z a m o r d o w a n y c h  o d  Ż y d ó w  
z  n i e n a wi śc i  d o  w i a r y  c h r z e ś c i a ń s k i e j , n a p r z y k ł a d  t r z y l e t n i e g o  bl.  S z y m o n a  z T r y -  
d e n t y n a ,  a l e  f o r m a l n ś j  k a no n i z a c y i  w d r u g i m  p o d o b n y m  r az i e  B e n e d y k t  XI V k o n s t y -  
t u c y ą  B e a t u s  A n d r e a s  z d.  23.  m a j a  1 755 (T.  XIX. Bul l .  mag .  P 120) o d m ó w i ł :  1. dla  
n o w b ś c i ,  —  2 d l a  n i e s p o n i e w i e r a n i a  k a n o n i z a c y ó w  z b y t  c z e s t ó m  i ch  p o w t a r z a n i e m , —  
3 . b o  t ak  m ł o d e  d z i a t k i  nie  m o g ą  p r z e d s t a w i ć  w i e r n y m  c n ó t  do  n a ś l a d o w a n i a .



W IADOM OŚCI B IEŻĄ CE. 507
tylko kaplica ośw iecona gdy  p rzy  drugiej ośw ieca  się cały kościół.  P rzy  
ogłaszaniu b łogosław ionych  i m szy ich papież się nie znajduje, g d y  ty m ­
czasem  przy  kononizacyi sam  m szę  ś tą  śp iewa i t. p. Ale o u ro c z y s to ­
ści kanonizacyi da  Bóg obszern ie j powiem y, gdy nasz b łogosławiony 
w liczbę św ię tych  policzony zostanie, albo p rzy  "innej jakiej sposobności;  
teraz już  p rzys tąp im y  do opisania o b c h o d u  beatyfikacyi b łogosław io­
nego A ndrzeja Boboli.

Dawniej te o b c h o d y  szczególn ie  b łogosławionych zakonników nie 
raz  się odbyw ały  w głów nym  kościele zakonu lub narodowym. Ale Be­
nedyk t XIV."bullą ad  sepu lchra  aposto lo rum  z d. 23. lis topada 1741. i s ) 
osta tecznie i w yłącznie Bazylikę W atykańską na wszelkie tego rodzaju 
o b rzędy  wyznaczył. Dnia tedy 30. października 1833 zrana "lud rzym ­
ski i m nóstw o cudzoziem ców  zdążało  do kościoła śgo Piotra, już "dla 
nowości obchodu ,  już dla zyskania odpustu  zupełnego, k torego  papieże 
od H onoryusza  111 1218. udziela ją  tym k tó rzy b y  po spowiedzi "śtej i kom - 
munii w dz ień  taki nawiedzili Bazylikę, lub byli na m szy śtej po og ło­
szeniu bea tyhkacy i.  Nad b ra m ą  g łów ną w przedsionku widać było  obraz  
błogo. A ndrzeja  Boboli do poły obnażonego ,  p rzyw iązanego  "do d r z e ­
wa i m ęczonego  przez  kilku s iepaczy  z n as tępu jącym  podpisem  u sp o d u :  

BEATUS ANDREA BOBOLA.
A nefariis hom in ibus  cap tus 

Ac ves te  d e t rac ta  flagellis dive eaed i tu r

(Błogosławiony Andrzej Bobola od niegodziwych ludzi ujęty i ze szat 
obnażony ,  b iczami okrutnie sieczony).

Po lewej stronie ob razu  napis n as tępu jący  :
Et d o m inab i tu r  a mari u sque  ad mare  

Et a fluraine u sq u e  ad te rm in o s  o rb is  t e r ra ru m .  P s .  L X X I  
(1 będz ie  panował od m orza aż do  m orza  i od rzeki az do krajów  okrę­
gu ziemi). —  Po praw ej s tron ie  zaś:

Castod t Dominus omnia ossa e o ru m  un u m  ex his non 
co n fe re tu r .  Pa X X X I 1 1 .

(Strzeże Pan wszystkich kości ich, je d n a  z nich się nie skruszy.) Cały 
kościół w ew nątrz  obity był czerw onem i adam aszkam i i galonami i fren- 
zlami złotemi, ale szczególniej też kaplica w głębi kościoła p o m iędzy  
g ro b em  św ię tych aposto łów  a konfesyą czyli k a ted rą  śgo Piotra, w k tó ­
rej się o b r z ą d  beatyfikacyi o d b y w a .  Cała la kaplica trzęsła  się od 
światła i za raz  na wejściu cza row ne  spraw ia ła  wrażenie. P rzed  balu­
s trad ą  o d g rad z a ją cą  tę kaplicę  od  resz ty  kośc io ła  można było czy tać  
na bocznych  pilastrach  zaw ieszone dw a n as tęp u jące  napisy: Po s t ro ­
nie lewej:

BEATUS ANDREAS.
CHRISTOtHORl FIL1US BOBOLA 

Summo loco in. poi. ad. grandia 
Natus. An. Rep. Sal. M. D. I. I. C,

In Socie ta te  Jesu  sese  to tum  Doo devovit. 
p raec la r is  Sanctimoniae a rgum en tis  

Spetn d e  se  m axim am  excitavit .
S ace rdo t io  ini t ia tes 

f re tu s  Religionis s tudio  
Opum Conternp tu  Constantia  e loquen t ia  

Sacras ex p ed i t io n es  suscep i t  
Quo in vitae gen e re  sui.

**) Bull. Vat. T. III. p HO. 

P rz eg ląd  P oznańsk i .  XVII. 95
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to j e s t :  b łogosławiony Andrzej  Bobola z wysokiego do mu w Pol sce do 
zaszczy tów urodzony  roku naprawionego zbawienia 1598 cały się Bogu 
w towarzys twie  Jezusów em odda ł ,  świetnemi świątobl iwości  oznakami 
na jwyższe o sobie  obudzi ł  nadz ie je ,  na kapłana poświęcony ,  zapalony 
gor l iwością o wiarę z p o g a r d ą  b o ga c tw ,  stałością,  w y m o w ą ,  na święte 
puści ł  się w y p ra w y  (misye), w k tó rym tu rodza ju  życia siebie całkiem 
z ap om nia w szy ,  zajmował  się j edynie zaopa t rywan iem dusz zbawienia.  
I p r zez  to po bo żny ch  ku sobie  miłość obudzi ł ,  n i epoczciwych zajadłość 
zapalił.

Zaś po s tronie p rawe j :

B E A T U S  A N D R E A S
Accej i t i s s i roa  Vict i ino 

In h o m i n u r a  n e f a r i o n i m  m i n u s  v e n i t .  
f i dem s u a m  u l t r o  t e s t a t u s .  

f u l e m t inam a d  S a l u t e m  n e c e s s a r i a m  p r a e d i e a n s .
Illi c o n t r a  m a r l y r e m  f us t i bus  c a e d u n t  

f a c i b u s  c o m b u r u n t ,  f i d i cu b s  c o n s t r i n e u n t .
A r u n d i m b u s  i n l r a  a n g u l o s  t h i s  t o r q u e n t .

Cap i t a  m a n i b u s  h u r n e r i s  p e l l e m d e t r a hu r i t .
L i n g u a m  e r u u n t .  

h o c  Vi t ae .
P i u s  IX. P. M. 

i l l  Kai Nov  An.  An.  r e p  Sal  MDCCCLII I .  
m m o r o s  coe l i t u i n  h o n o r e s  

illi in b a c  Pe t r i  Basi l i ca d e c e r n i t .

to j e s t : błogosławiony Andrzej  najwdzięczniejsza Chrys tusowa ofiara w lu 
dzi niegodziwych r ę c e  popadł ,  wiarę swoją dobrowolnie  wyznawszy,  j e ­
d n ą  wiarę za n iezbę dną  do zbawienia opowiada.  Oni przeciw nie" m ę ­
czenn ika biczami  sieką,  łuczy wem  opalają,  powrozami  krępują,  d rzazga­
mi  pod paznokcie w bijane mi męczą,  z główy,  rąk,  ba rk  sk ór ę  zdzierają,  
w y r y w a ją  j ęzyk,  g łowę  rozszczepia ją ,  zabijają.  Tym rodza jem życia 
i śmierci  po ruszony  -Pius IX. papież dnia 30. października roku odku­
pienia 1853 niższe niebian zaszczy ty  j e m u w' lej Piotrowej  świątyni p rzy­
znaje.

W środku kapl icy nad dw om a trybunami przygotowanemu po bo­
kac h  dla śp iew aków ,  wisiały dwa wielkie obr azy  wysławiające  1) ule­
czenie młodej  F lo rk o w s k i e j , 2) uleczenie syna Chmielnickiego.  jPalrz 
część  l iga r. 2.)

W  głębi  po bokach  ka t ed ry  śgo Piotra wisiały he r b y  Ojca śgo. 
Zwykle  drugi he rb  b y wa  króla k tórego błogosławiony po dd an ym  się ro ­
dził, a lbo jeżeli  zakonnik jenerała zakonu,  do k tó rego należał.  Tą razą 
słusznie he rby  wyłącznie były papiezkie,  bo on nam i najwyższym ka­
p łanem i k rólem se rc  naszych,  Jem usury po Bogu winni lego nowego 
opiekuna w niebie.  C?yż p rom otor  wiary k tó rego  rzeczą  i obowiązkiem 
jes t  wyna jdywać  t rudnoście me prosił  w "końcu także o tę beatyf ikacyę 
imieniem zakonu Jezu sow ego ,  i  rałeyo narodu polskieyo podziwiającego  
takicyo m ęża  totius gent ius Polori iae quae tantum virum demiratur .

Nareszcie u góry nad ka t ed rą  śgo Piotra w rodzaju glory i wisiał 
ob raz  b łogosławionego ale j e szcze  zakryty,  Z rzeczv  kanonizacyi  na­
szego  śgo Stanis ława Szczepa now sk ie go  w Assyżu (17. wrześn ia  1253) 
w p ro w a d z o n y  został  ten zwyczaj  zawieszania w p resbi t eryum albo c z ę ­
ści wyższej  konfesyi świętych apostołów,  sz tandaru  lub też obrazu  wy­
obraż a ją ceg o  świę tego  w chwale,  bo za ledwo dał  był  swój  wyrok  Inno­
cen ty  iv. i p o dcz as  g d y  siedział  j e szc ze  na  t ronie,  ukazała się w po-
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wietrzu chorąg iew ba rw y  czerwone j  podt rzymywana  przez aniołów a na 
niej widać było biskupa w szatach arcykapłańskich.  Oglądali  to dziwo 
wierni  Obecni jak pisze nasz. Długosz i Bollandyści.  56)

O godzinie dziesiątej  weszli do kaplicy kardynałowie w kapach  fio­
letowych,  prałaci  i konsul lorowie składa jący kc ngrega cyą  ob rz ę d ów  i za ­
jęli miejsca po stronie Ewangel i i ,  podczas  gdy od strony Epistoły za ­
siadła kapi tela watykańska ze swoim kardyna łem a rćhipresbi le rem.  Wten ­
czas  poslula lor  sp raw y  w towarzystwie  prałata sekretarza wystąpił  z m o ­
wą łacińską do kardynała Patryzi  zas t ępującego  kardynała prefekta kon- 
gregacyi ,  a pochwal iwszy w krótkości  s ługę Bożego Andrzeja Bobolę 
przeds tawi ł  ńiu b rew e  apostolskie j ego beatyl ikacyi  i prosił  by było o-  
g łoszone ze zwykłą  uroczystością.  Ka idynał  Pat iyzi  w krótkiej  p rze ­
mowie  odesłał  go do kardyna ła  Ba ibesyn iego  a rc l rp resb i t e ra  Bazyliki 
ce lem  o t rzymania  od niego ku temu pozwolenia.  Po ot rzymaniu tako­
wego  pod ług zwycza ju  także po raz pierwszy wp row ad zon eg o  przy 
kanonizacyi  naszego  śgo Stanisława męczennika,  prałat  sek re tarz  s tanąwszy  
na pulpicie naumyślnie wyniesionym,  od strony Epistoły odczyta ł  do ­
nośnym g łosem brew e  apostolskie quae duo in prim is  *’ ) a ze wszystkie­
go wyw ód  słowny spisywał notaryusz tejże kongregacyi  obrzędów.  Na­
tenczas  przy grzmoc ie  dział zamku śgo Anioła, przy  u roczystem br zm ie ­
niu wszys tkich  dzwonów Bazyliki zdjęto zasłonę z obrazu  błogosławio­
nego i ujr zano go z r ękami  podniesionemi w górę,  z wieńcem m ę c z e ń ­
skim w prawicy niesionego p rzez aniołów do chwały niebieskiej.  Krzyż 
światły wznosi ł  się nad nim aż do st ropu świątyni i koiony  kwietne wi­
siały w około Lud tłumnie nat łoczony upadł  na kolana żebrzą c  sobie 
o pierwociny łask i opieki naszego  świętego,  wiele wtenczas go rą c yc h  
modli tw podniosło się do tronu najwyższego za naród i kościół  do k tó ­
rego  błogosławiony na ziemi należał.  Ale cóż się działo w se ic a e h  o be ­
cnych  r o d a k ó w ,  co w se rca ch  wygnańców dobrowolnych  czy p rzy­
muszonych  z polskiej ziemi? Cóż się d / i a ć  musiało w se rcach  sa -  
mych że  0 0 .  jezui tów polskich od lat t rzydziestu wygnanych  z p r zyro ­
dzonego  pola ich apostolskiej  go r l iwości??  Łatwiej  to poczuć,  łatwiej to 
pojąć leni bardziej  sercu  polskiemu niż wyrazić.  Wszystkie te uczucia 
zlały się w wielki hymn dziękczynny serc,  gdy ce leb ru jący  biskup ka­
nonik śgo Piotra zanuci ł  Te Deu m prowa dzo ne  dalej p rzez dwa d o b r a ­
ne chory śpiewaków.  0 0 .  jezuici rozdawal i  tymc za sem  żywoty i o b r a ­
zki b łogosławionego Andrzeja większe i ozdóbniejsze  dostojnikom kościel ­
nym,  mniejsze  r eszcie wiernych.  Zagląda jąc  choć przelotnie w te ży­
woty,  p r zy pa t ru ją c  się o br az ko m szczególniej  wystawiającym scenę  m ę ­
czeństwa,  mienili się na twarzy,  podziwiali  moc laką wśród  takich c i er ­
pień i tern jaśniej pojmowali  s łuszność i p o t r ze bę  po do bn ego  opiekuna 
w czasach  lak powszechnej  miękkości  i letniości a to wśród  tylu o be ­
cnych i tylu j e szcze g ro żą cyc h  niebezpieczeństw i przeto wszyscy zdwa- 
juli gorl iwości  w modli twie.  Tymc zas em ce lebrujący  okadziwszy po 
trzy kroć rel ikwie błogosławionego,  zaczął  czytać mszą  śtą:  l 8 ) ,,Będzie 
się weselił  sprawiedl iwy w Panu,  i będzie w nim miał nadzieję i b ę d ą  
pochwaleni  wszyscy p rawego  se rca Wysłuchaj  Boże p r o śb ę  moję gdy 
się m od lę :  od s tr achu nieprzyjaciela wyb aw duszę moję , ” a nas tępnie 
modl i twy:  „Boże który w wyznaniu . p rawdziwej  wiary błogosławionego 
Andrzeja rozl i cznym mą k  rodza jem ut rapionego świetnym uw/ieńczvłeś 
m ę c z e ń s t w e m ,  sp raw to p r os imy ,  ab yś my  w tejże samej  wierze wy-

18 l P o d e  d n i o m  11 ma j a  T.  II. p 260.
1 ’ ) P a t r z  w A n n e x a c h
I S ) De Com.  m a r t  3. loco.
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trwali,  wszystkie r acze j  przeciwieństwa z mo c ą  wycierpiel i  niż szkodę 
na  duszy ponieśli;* 1 »j Ewangel ią  zaś czytał  nas tępu jącą :  Math. 10. „One­
go czasu rzekł  Jezus  uczniom swoim. Nie j e s t  nic skrytego co b v  od­
k ry te  b yć  nie miało, ani t a jemnego  czego by  wiedzieć nie miano.  Co 
w a m  w ciemności  mówię  powiadajcie na światłe, co w ucho słyszycie 
p rzepowiada jc ie  na dachach .  A nie bójcie się tych którzy zabi jają cia­
ło a duszy  zabić  nie m o g ą ,  ale r aczej  bójcie się lego który i ' d us zę  
i ciało moż e  zat racić do piekła,  lżali dwu Wróblików za pieniądz nie 
p r ze da ją  a wzdy  j e de n  z nich nie upadnie na ziemię bez  ojca waszego.  
A wasze  i włosy wszys tkie  na głowie są  policzone.  Nie bójcie się te- 
dy l epszyśc ie  wy niż wiele Wróblików. Wszelki tedy  k tó ryby  mię wy- 
znał  p rzed ludźmi ,  wyznam ja  go też p r zed  o jcem moim k tó ry  jest 
w n ie b ie s i ec h”

Przy  Gfe rtoryum mówił :  włożyłeś  na głowę j ego  koro nę  z kamie­
nia drogiego.  Żywota  prosił  u Ciebie i dałeś  mu. Alleluja. Ps. SO. 
Ale też po kommuni i  ogłosił  warunek  do lego. Jeźli kto mnie służy 
niechże za m ną  idzie a gdziem ja  je st  tam i s ługa mój będzie . ” Jaa. 12. 
A zakończył  znowu modl i twą kościoła:  „Gdyżeśray  tych świętości  Pa ­
nie na cześć b łogosławionego Andrzeja męczenn ika twego z oł tarza za ­
kosztowali ,  daj łaskawie aby  k tó regośmy uczeni p rzyk łady  niezłomną s ta­
łość  naś ladow al i1 Bóg mówi różnemi  sposob y  do człowieka,  mówi 
szczególn ie  p rzez p iśmo święte,  tę mannę  m a jąc ą  wszystkie  smaki  po­
dług  usposobienia i po t rzeb  każdego.  Liturgia kościelna,  to s łowo Boże 
do  k tórego  kościół  oblubienica Chrys tusowa  dodaje  swoje modli twy. 
Czy tamy w życiu śtej Ger t rudy iż Chrystus  Pan mówił  zwykle  do duszy 
tej miłej sob ie  oblubien icy słowami Liturgii śtej. Niechże się nikomu 
dz iwnem nie zda że obszerniej  p rzy taczam słowa Liturgii przepisanej  
na  święto naszego błogosławionego.  Nie mog ę  się powśc iąg ną ć  od je- 
dnego  j e szcze  przytoczenia.  Dnia tego 30 października,  p ierwsza i jedna 
tylko msza na cześć  błogosławionego by ła  śp iewana u śgo Piotra,  któ- 
r ą ś m y  powyże j  przytoczyli ,  ale wszyscy inni kapłani  czytali mszę  pozo­
stałą tego roku po 4tćj niedzieli po t r zech królach,  i na tę niedzielę p r z e ­
niesioną.  Jakże była pocieszająca  i j a k by  do nas umyślnie zas tosowa­
na. W Introicie p r zez  Je remiasza  (29j proroka  ża łoby  mówi P a n :  „Ja 
myślę  myśli  pokoju a nie udręczenia ,  będz iecie mnie wzywać  a ja was 
wys łuc ham  i wróc ę  niewolę waszą  ze wszystkich miejsc.  Ublogósławi- 
łe ś  Panie  ziemię twoją,  p rzywiod łeś  pojmanie Jakóba.” Ps. 84. "Chwała 
Ojcu i Synowi  i Duchowi  Świętemu,  j a k  była na pęczą tku  teraz i zawsze
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20) P o n i e w a ż  o b c h ó d  r o c z n y  b l o g os l .  An dr z e j a  w y z n a c z o n y  j e s t  na  d z i e ń  23. 
m a j a ,  p r z e t o  w  c za s i e  p a s c h a l n y m  b ę dz i e  ms za  n a s t ę p n a .  W I n t r o i c i e  w y z n a j e  j a k o b y  
b i : ,, O b r o n i ł e ś  m i ę  Bo ż e  o d  z b o r u  z ł o ś n i k ów  Al leluja —  od  m n ó s t w a  dz i a ł a j ą c y c h  
n i e p r a w o ś c i  Al leluia,  Al le luja .  Ps  63 Ucząca  i p o c i e sz a j ąc a  j e s t  l e k c y a  wz ię t a  z ks iąg 
m ą d r o ś c i  Sal  T e d y  s t a ną  s p r a w i e d l i w i  z wi e l ką  s t a ł o ś c i ą  p r z e c i w k o  t y m  k t ó r z y  j e  
c i snę l i  i k t ó r z y  p r a c ę  ich odję l i .  U j r z a w s z y  b ę d ą  z a t r w o ż e n i  boj aźzz i ą  s t r a s z l i w ą  
i z d u t w e w a ć  s ę  b ę d ą  w  p r ę d k o ś c i  n i e s p o d z i e w a n e g o  z b a w i e n i a ,  m ó w i ą c  s ami  w s o ­
b i e ,  p o k u t ę  c z y n i ą c  i dla  u c i s k u  d u c h a  w z d y c h a j ą c ; c i ć  t o  są  k t o r  S  m y  n i ek i e dy  
mie l i  za p o ś m i e c h  i za p r z y s ł o w i e  u r ą g a n i a .  My g ł up i  m i e l i ś my  ż y w o t  ich za sza ­
l e ń s t w o  i za s r o m o t n e  i ch d o k o ń c z e n i e .  Oto j i k o  po l i c z en i  są  m i ę d z y  s y n y  Boże
i m i ę d z y  ś w i ę t y m i  dzia ł  i ch j e s t "  —  a w Ewange l i i  Pa n  na s  u c z y :  „ J a m  j e s t  w i n n a
m a c i c a  p r a w d z i w a ,  a o j c i e c  mój  j e s t  w i n o g r a d n i k i e m .  W s z e l k ą  l a t o r o ś l  k t ó r a  w e  mni e  
n i e  r o d z i  o - oct i  o d e t n i e  j ą .  a w s z e l k ą  k i ó r a  r o d z i  o w o c  tę o e h ę d o ż y  aby'  ob f i t sz y  
o w o c  p r z y n o * i l a .  . . . Mi es zka j c i e ż  w e  m n i e  a jo w  w a s  , . . W y ś c i e  l a t o roś l i ,  k t o  
m i e s z k a  we  m n i e  a j a  w n i m t e n  wi e l k i  o w o c  r o d z i  bo  b e z e m n i e  m c  c z y n i ć  n i e  m o ­
że c i e .  J r ź l i b y  k t o  w e  m n i e  n i e  t r w a ł  p r e c z  w y r z u c o n  b ę d z i e ,  j a k o  l a t o r o ś l  i u s c h n i e  
z b i o r ą  j ą  i d o  ogn i a  w r z u c ą  i g o r e .  J eź l i  w e  m n i e  t r w a ć  b ę d z i e c i e  a s ł o w a  mo j e  
w  wa s  t r w a ć  b ę d ą ,  c z e g o k o l w i e k  z ec h c e c i e ,  p r o s i ć  b ę d z i e c i e  i s t a n i e  s i ę  w a m . "
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i na wieki  w ieków  Amen .  Módlmy się. Boże k tó r y  wiesz  iż ś r ó d  tak 
wielkich n i e b ez p i e c ze ń s t w  pos t awien i  d la  s ł abośc i  ludzki ej  nie  może rn  
s ię u t r z y m a ć ,  da j  n a m  z d r o w i e  d u s z y  i ciata,  a b y ś m y  to co za g r z e ­
c h y  na sze  c i e r p i m y  za  p o m o c ą  two ją  zwyciężyl i .  P r z e z  P a n a  n a ­
s z e g o  J ez u s a  C hry s t u sa  S y na  two jego,  k tóry z t o b ą  ży j e  i królu j e  na 
wieki  w ie kó w Amen.  W G r a d u a t e : W y ba w i ł e ś  na s  od t r ap i ą cy ch  na s  
a  m a j ą c e  nas  w n i enawiśc i  z aws tydz i ł e ś .  W Bogu  chlub i ć  się b ę d z i e m  
p r z e z  ca ły  dz ień ,  a Im ię  twe  w y z n a w a ć  b ę d z i e m  na wieki.  Alleluja,  
Alleluja.  Ps. 4 8  E wange l i a  z aś  p r z y p a d ł a  n a s t ę p n a :  Maili. 8. „O n eg o  
cza su  gd y  J e zu s  ws tąp i ł  w ł ó d ź  weszl i  z a  nim uczn iowie  J ego .  A oto 
w z ru sz e n i e  wielkie  s t a ł o  się na m o r z u  tak iż wały  ł ó dź  o k ry w a ły  a on 
spał .  I p r zys tąp i l i  ku n i em u  uczn iowie  J e g o  i obudzi l i  go m ó w ią c :  P a ­
nie z a c h o w a j  nas,  g ini emy.  I r z ek ł  im J e z u s :  C ze m uś c i e  bojaźl iwi  m a -  
łowierni .  T e d y  w s t a w sz y  r o zk az a ł  w ia t r o m  i m o r z u  i s t a ło  s i ę  u c i s ze ­
n i e  wielkie .  A ludzi e s ię dz iwowal i  m ó w i ą c :  Jaki ż  to j e s t  t en  że  mu  
i wiat ry  i m o r z e  s ą  p o s ł u s z n e ? ” P o m i m o  tego j a k o b y  n i e u l e c z o n y m  
z ma ło d us z no śc i  k a ż e  n a m  ma tk a  n a sz a  p r z y  O fe r t o ry um  wo ła ć  z D a ­
w id e m  Ps. 129: „Z g ł ębok ośc i  wo ła ł em do  Ciebie  P a n i e ; 53 a Ch ry s tu s  P an  
s a m  n a m  po kommun i i  od po w ied z i a ł :  „Za p r a w d ę  w a m  p ow iad am ,  w s z y ­
s tko  o coko lw i ek  m o d l ą c  s ię pros ic ie ,  w ie rzc i e  ż e  o t r zy m ac i e  a  s t anie  
s i ę  w am . 35 Ś r ó d  tak i ch  w ra ż e ń  myś l i  i w s p o m n i e ń  n a s zy ch  d o ko na ło  się 
n a b o ż e ń s t w o  i lud w ie rny  zac zą ł  w y c h a d z a ć  skup i ony  i u w ese lo ny  z k o ­
ścioła.

O god z in i e  c z w ar t e j  z po łud n i a  O jc i ec  ś t y  w  t ow arz ys tw i e  k a r d y ­
n a łó w  w sza t y  c z e r w o n e  p r z y b r a n y c h  i w t o w arz ys tw ie  d w o r u  s w e g o  
p r z y j m o w a n y  od  kapi t uły  p r z y s z e d ł  o d d a ć  cz e ść  sw o ją  n o w e m u  b ł o g o ­
s ł awionemu .  O co O jc i e c  ś ty g łówn ie  m od ld  Bo ga  za p r z y c z y n ą  b ło ­
g o s ł aw i o ne g o  A n d rz e j a ?  ł a two  po jmie  k a ż d y  katol ik  i k a żd y  Polak.  G d y  
p o w s t a ł  o d  mod l i twy  pos t u l a to r  s p r a w y  o f i a rowa ł  J e g o  Św ią to b l iw ośc i  
p o d łu g  z w y cz a j u  ry c i n ę  b łog os ł a w io n eg o  w ra z  z j e g o  ż y w o te m  w s p a ­
niale o p r a w n y m  i p ę k i e m  kwia tów ,  p o d c z a s  g dy  inni 0 0 .  jezui ci  r o z d a ­
wali  t ak że  życ i e  i o b r azk i  b ło go s l a w io w eg o  k a r d y n a ł o m  p ra ł a to m z d o ­
m u  Ojca  śg o  ró w n ie  j a k  j e go  i k a rd y n a l sk im  d w o r z a n o m  i s ł użbie .  Tak  
się sk o ń c z y ł  dz ień  len pam ię tny  i b łogos ł awiony  d la  wszys tk i ch  ale s z c z e ­
gólniej  d la  nas  Po laków.  2 i )

P r z e d  laty 80  g d y  się miały z a c z ą ć  k lę sk i  n a s z e g o  na rodu ,  n u n -  
cyusz  pap iezk i  b a w i ą c y  w Po l s c e  p r ze s ł a ł  do  Rzy mu  opis  n a s t ę p n e g o  
z j awi ska  o g l ą d a n e g o  o c z y m a  mnós twa  ludzi.  Widz i an o  na n ieb ie  m ę ż ­
c z y z n ę  s i lnego z r o g a t k ą  na  g łowie  p r z e b i t e g o  ki l kunastu mi eczami  i o- 
s l r z e m  w  us t ach.  Boki  miał  p r z eb i t e  d w o m a  sz ty l e t ami  a z a  nim działo.  
Na s k r ę p o w a n y c h  n o g a c h  i r ę k a c h  czo łga ł  się on bo l eśn ie  z pó łn o cy  na  
z a c h ó d .  2 2 ) Było to g od ło  n a r o d u  n a sz eg o  g r z e s z n e g o  i pon iewo ln i e  c i e r ­
p i ąc e go .  Dzis  n a m  R z y m  uk az a ł  d r u g i eg o  Po laka  p o r an i o n eg o  t akże  
i ok ru tn i e  u m ę c z o n e g o  ale  s zc zę ś l i w eg o  z r an  swoich .  O kaza ł  n a m  ten 
s y m b o l  i uo s o b i s z cz e n i e  ws zy s t k i e go  c o ś m y  p r z e d  wieki  od  s c h y z m y  u- 
c i e rp ie i i ,  i w s z y s t k i e g o  c o ś m y  dla  j e j  n a w ró ce n i a  poczc iw ie  czynili .  
I Jkaza ł  go  n a m  z w i e ń c e m  t ryu mf a l nym  i r a m io n a m i  m ę c z e ń sk i e m i  wy -

2 1 ) P o  u p ł y w i e  p e w n e g o  c z a s u  a l e  z a w s z e  w  c i ą gu  r o k u  od  b e a l y f i k a cy i  o d b y w a  
s i ę  u r o c z y s t e  T r y d u u m  w  k o ś c i e l e  z a k o n u  l ub  n a r o d u  l ub  i n n y m  d o  n o w e g o  b ł o g o ­
s ł a w i o n e g o .  Z a k o ń c z a m y  m s z ą  u r o c z y s t ą  i p a n e g i r y k i e m  b ł o g o s ł a w i o n e g o  I w  c i ą g u  
t r z y d n i ó w k i  Oj c i ec  Ś t y  o d w i e d z a  k o ś c i ó ł  w  k t ó r y m  s i ę  o d b y w a ,  a  p r z e d  t ó m  p o s i u -  
l a t o r  s k ł a d a  m u  o b r a z  o l e j n o  m a l o w a n y  p r z e d s t a w i a j ą c y  j ak i  c u d  a l bo  g ł ó w n ą  c n o t ę  
s ługi  B o ż e go  i r e l i k w i e  s r e b r n e .

! 2 ) P a t r z  T h e i n e r a  Życ i e  K l e m e ns a  XIV.  Nie m a j ą c  dz i e ł a  p o d  r ę ką ,  p r z y t a c z a m y  
z p a mi ęc i .
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ciągnię lemi do tronu wszechsprawiedliwego i wszechmiłosiernego a p ły ­
wającego w blaskach niebieskiej błogości i chw a ły .  Oby jak  p ierwszy 
znak na niebie niezrozumiany od nas aż nadto nam jasno zapowiedział 
wszystko cośmy dotychczas cierpie li  i c ierp im jeszcze, lak ten znak 
drug i zapowiedział nam Boskie zmiłowanie; obyśm y chłostą nie popra­
wieni dali się ująć uśmiechowi dobroc i Ojca naszego na niebie i kośc io­
ła Matki naszej na z iemi i obm yc i we łzach skruchy z nim i z nią da­
wny sojusz n ie ty lko już  po jedynczy  i prywatny, ale publ iczny i naro­
d ow y  odnowil i.

Z pism czasowych europe jsk ich  jeden  U nirers  godnie obchód bea- 
ty f ikacy i  b łogos ław ionego Boboli  uczc i ł.  P rzy taczam y jego a r ty k u ł ;

,. Dzień 30. października 18o3. r. l iczyć się będzie m iędzy najpię­
kniejsze dni Polski katolickiej. Do jej dz ie jów p rzyby ła  świetna s tron ­
nica. Jeden z na jpokornie jszych jej synów, zarazem jeden z najdosto j­
niejszych sług Bożych, W iek Ojciec Andrzej Bobola profes Towarzystwa 
Jezusowego, został w tym dniu uroczyście na ołtarzu postawiony. Je­
szcze jedno  imię zapisać trzeba m iędzy święte imiona dwóch Stanisła­
w ów , Jana Kaniego, Jacka i tylu innych co stanowią chwalę kró lestwa 
ozdobionego mianem królestwa Najświętszej Panny. N owy przyczyńca 
przed Bogiem, nowy opiekun dany został szlachetnemu a nieszczęśli­
wemu narodowi, k tó ry  może jeszcze mieć nadzie ję , dla tego że w iarę 
zachował.

Czytelnicy nasi wiedzą już  kto by ł  ten b łogos ław iony co go k o ­
ściół czcić nam dzisiaj i kochać każe. Plemiennik ludu k tó ry  dawał 
zawsze kościo łow i walecznych ob rońców  a ojczyźnie nieustraszonych 
żo łn ie rzy , Andrze j od młodości na służbę Bożą się poświęcił i w'szedi 
w  szeregi świętego zastępu, co po wszystkie czasy l iczy ł  się m iędzy 
najlepsze wojska arm ii  katolickie j. Jako jezuita by ł  on w zo row ym  no- 
w icyuszem. uczniem pilnym, nauczycielem doskonałym, kaznodzie ją go r­
l iw ym  i w ym ow nym , misyonarzem n iezm ordow anym , wreszcie apostołem.

W y trw a ły  n ieprzy jac ie l b łędnych  nauk stanął naprzeciw sch izmy 
i schizma go umęczyła. N ie  będz iem y na nowo powtarzać szczegółów 
tego nieporównanego męczeństwa. Dzieje p ierwotnego kościoła nie 
przedstawia ją nic pięknie jszego. W ie lk i papież B enedykt X IV  w y rz e k a ­
jąc  o charakterze i o prawdziwości lego umęczenia oświadczył, że k o ­
ściół w nowszych czasach nic świętszego i nic chwalebniejszego nie 
przedstawia. Cóż m og l ibyśm y dodać po tym w yroku?  Zaiste nie po­
zostaje nam jak w ie lb ić  największego męczennika kato lick iego nowszych 
czasów i modlić  się do niego.

Zam ordowany z nienawiści dla w ia ry  świętej i dla polskiej narodo­
w ośc i,  Bobola, niewinna ołiara kozaków , został podwójn ie  drogi swoim 
rodakom . Grób jego z dopuszczenia Bożego otoczony szczególniejszemi 
łaskam i, stał się śród zagrożonej Polski n iby nowem pal lad ium , a gdy 
schizma i herezye które niestety znalazły wspólnika między ka to l ick iem i 
mocarstw 'ami, rozszarpały naród co pod muram i Wiednia zbaw ił  ko­
ściół i chrześciaństwo, nie podpada jące zepsuciu ciało męczennika stało 
się dla tego katolickiego ludu zakładem nadziei i przyszłości. Do dziś 
dnia jest tam upowszechniona w ia ra , że relig ia p rzodków  podniesie się 
z poniżenia skoro wielki męczennik stanie na ołtarzu.

Nie w iem y czy Pan Bóg ziści to oczekiwanie , czy próśb tych w y ­
słucha, ale w iem y dobrze, że uroczystość 30. października już  jes t zwy- 
c ięztwem odniesionem nad schyzmą i nad nienawiścią moskiewską. Mę­
czennik doczekał się tryum fu  nad swoim katem , Polska tryum fu  nad 
Rosyą i k iedy  działa zamku ś. Anioła łącząc huk swój z “dźwiękiem
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dzwonów Bazyliki obwieściły,  że Andrzej  Bobola dostąpi ł  zaszczytu jaki 
mu kościół  od tak dawna  gotował ,  te działa i dzwony zawodziły pieśń 
zwyc ięzką  Polski  katolickiej ,  obwieszczały p rz e gr a ną  Rosyi schfzmatv-  
ckiej. Tak samo zawsze rzecz  zrozumiał  wróg Polski i kościoła.  Ód 
k ie dy  sp raw a  bealyfikacyi p rze z  sto lat przeszło dla nieszczęśl iwych 
okoliczności  prze rwana,  została na nowo wprowadzona za Grzegorza XVI, 
cesa rz  nie p rzesta ł  robić uwag,  intryg zawiązywać,  g róźb  p o w t a r z a ć . . .  
Wola cesa rska  tak była j awna i jego zabiegi  lak zręczne,  że  wątpl iwość 
naj lepsze umysły  ogarniała.  A przec ież  chwila naznaczona przez O pa ­
tr zność juz była nadeszła.  Przedstawienia i g roźby  po tężnego  cesa rza  
obróci ły się na j ego  zaws tydzenie ,  zaś Pius IX. w przemówieniach  
swoich w dzień Wniebowstąpienia i w dzień św. Jana dowiódł  raz j e ­
sz cz e ,  że kościół  choć s łaby i opuszczony  potężniejszy j e s t  j ak najpo­
tężniejsze monarchie i że sługa sług Bożych bez  wojsk i bez  dosta tków 
silniejszy jest  i n iepodleglejszy od najboga tszego  i największego mo ­
ca rza Europy.

Jakikolwiek los zgo towany jest Pol sce ,  jakikolwiek wpływ beatyfi- 
kacya  jej męczennika wyMrzeć ma na jej przeznaczenie,  dziś już p o ­
wiedzieć można,  że Bóg ziścił jej oczekiw-ania i że podniesienie jej  b ł o ­
gos ławionego syna  je st  za razem podniesieniem kościoła katolickiego.

Kto wie z resztą czy w chwili kiedy huk dział u roczystego obchod u  
rozlegał  się nad b rzegami  T ybr u ,  inne mniej spokojne wystrzały nie 
wstrząsały brzegami  Dunaju? Ta myśl  nasunęła się każdemu.  Rosya 
i jej s t ronnicy liczą na s t anowcze zwycięztwo na wschodzie,  głoszą że 
Turcya w niedalekiej przyszłości  dozna losu Polski.  Ach jezli gniew 
Boży pozwoli na urzeczywistnienie tych nadziei,  jeźli papież moskiewski  
postawi swoją  ka t ed rę  zepsuc ia  w praw ow iernej Bazyl ice św. Zofii, jeźli 
g r ób  Zbawiciela wpadnie w j ego  ręce,  ci którzy zaprzecza ją  n iebezp ie ­
cz eńs twom jakie religii katolickiej i oświacie od st rony ambicyi  mosk ie ­
wskiej grożą,  może nakoniec  o tworzą  oczy.  Dla nas n iebezpieczeństwo 
j e s t  już dzisiaj w idoczne,  wszelako ufamy w Bogu.  Pan Bóg w ręce  
nieprzyjaciela religii prawdz iwe j ,  papieża i świętych kościoła swojego 
nie wyda.  W naszych oczach  ubłogosiawienie O. Roboli jest  zadatkiem 
opieki  i zwycięztwa.  Módlmy się tylko do Pana Boga aby  za p r zyc zy­
ną  wielkiego męczenn ika sprawił ,  by b łędy  ludów i r ządów katolickich 
nie udaremni ły tego czynu i a by  poniżył nieprzyjaciela kościoła.

S ą  katolicy co uniesieni zby teczną pobłażl iwością chcą  t lómaczyć 
cesa rza  Mikołaja i zapewniają,  że monarcha lennie  wie o wielu szka radnych  
prześladowaniach  kalających j ego panowanie.  Tym odpowiadamy,  że 
powinien o nich wiedzieć i że b ę d ą c  władzcą absolutnym dzieli od po ­
wiedzialność z aj entami  swoimi.  A choćby nawet nie wiedział o tym 
lub owym szczególe,  toć p rzecie nie podob na  twierdzić,  że nie zna s w o ­
jego  tyrańskiego  p rawodaws twa .  Można/, zresztą  u t r zym ywa ć ,  że nie-  
pamięta uroczystej  obietnicy uczynionej  przy koronacyi  kardynałowi  
Bernett i  wysłańcowi  Leona XII jako będzie szanował  niewzruszenie 
wolność sumień unitów i jako nie przestanie katolikami się op iekować?  
Możnaż u trzymywać,  że zapomniał  p rzyrzeczeń z rob ionych Grzegorzowi  
XVI. w czasie pamiętnych odwiedzin z r. 1845.? Możnaż twierdzić,  że 
nie zna ar tykułów konkordatu zawar tego  w r. 1847. z Piusem IX.? 
Obietnice,  zobowiązania  t raktaty,  wszystko to cesa rz  Mikołaj pogwałcił,  
pogwałci ł  nie raz ale wszędzie  i zawsze ,  pogwałcił  z wytrwałością s y ­
s t ematyczną.  Od lat dwudzies tu kilku oszukuje kościół,  lak jak od ośmiu 
miesięcy oszukuje Europę .  Będzie to z resztą hańbą  jego  panowania.  
Historya powie,  że ten władzca tak dumny,  tak upojony swoją potęgą,  
nigdy nie miał  szczerości  p rawdziwe j  sile odpowiedniej .
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W ka żd ym  razie ubłogosławienie  wielkiego polskiego męczenn ika 
ś r ód  okoliczności  dzisiejszych winno być uważane  p rzez katol ików jako 
j edna z łych łask szczeg ó ln yc h ,  które Pan  Bóg w sam  czas  przysyła .  
Jeźli nieprzyjaciel  kościoła świętego zostanie pon iżony ,  uznamy że  to 
p ie rwszy p romień dnia wielkiego,  zorza  wyzwolenia i tryumfu.  Jeźli 
przeciwnie d o w i ę k s z e j  p rzyjdz ie  potęgi ,  śmie rć  męczenn ika stanie się 
dla wszystkich katol ików p o d da ny c h  j arzmu p rze ś la do wc y  n a u k ą ,  tu­
dzież p r z y k ła d e m ;  zaś p rzyczy na  błogosławionego sługi Bożego uprosi  
dla ni' h ł a skę wy t rzymania  ucisku aż do śmierci ,  b y le by  tylko w wier ­
ności  Bogu i jego  świę temu kościołowi pozostać.

D w ie uroczyste beatyfi/eacye.

W dniach 13 i 20 listopada odbyły się u ś. Piotra jeszcze dwa o b ­
chody beatyfikacyjne. Kościół postawił na ołtarzu błogosławionego Ja na  
Grandę przezwanego el peccador i błogosławioną Maryę de Paredes.

O tych błogosławionych później obszerniejszą damy wiadomość.

Z dan ie  Ojca ś. o kręcących się stolach.

Ostatnich dni listopada jedna z bawiących w  Rzymie Polek na posłu­
chaniu u Ojca ś. zapytała się go z uszauowaniem jaka jest  reguła kościelna 
w kweśtyi kręcących się stolików. Papież surowo się wyraził  o cieka­
wości tych co próby robią, oświadczył  że zgoła nie wolno katolikom wda­
wać się w podobne rzeczy i pozwolił by to jego zdanie rozgłosić.

K O S C I O Ł  P O L S K I .
ARCHIDYECEZYA GNIEŹNIEŃSKA i FOZNAŃSKA.

Polemika ks. Sum ińskiego z  G azetą K rzyżo w ą .

W  nu m e rz e  2 9 0  dziennika Czas  zna jdu je my  co n as tę p u je :
„K raków  19 grudn ia . Korespondenc i  nasi poznański  i berliński 

wspominal i  nie raz o zajściach międz y  władz ą  świecką i d uc how ną  
w W. Ks. Poznańskiem.  Dzienniki niemieckie f ałszywe w tym p r z e d ­
miocie,  gdzie j ak wszędz ie  o p rawo  kościoła katol ickiego chodzi ło,  
podawały  sp r awozdan ia ,  a zwłaszcza K reu zze ilu n g . Dziennik ten k tó ry  
na polu teoryi tak wymownie  broni wolności  kościoła j ak  się o tem 
nie raz czytelnicy z p r zy toczonych  p r zez  nas wyjątków przekonać  mieli 
sposobność ,  w p rak lycznem zas tosowaniu ulega jąc  p r z e są d o m  i nam ię ­
tnośc iom,  zwykle kłam zadaje  wygłaszanym pr zez  siebie sa me go  zasa-  
d o n r  Tak  też i w sprawie  Najp rzewielebniej szego Arcybi skupa Gnie­
źnieńskiego i Poznańskiego i Nacze lnego P rez es a  W. Ks. Poznańsk iego  
za bra ł  głos poda jąc  lakta i zdania b łędne.  Spros tował  t akowe s z a n o ­
wny  ks. I. Sumiński  kapelan  Arcybiskupi  a r tyku łem k tó ry  K reu zze ilu n g  
na moc y  p rawa  d r uk ow eg o  zamieścić była p rzym uszo ną .  Artykuł  ten 
w polskim przekładz ie  przesła ł  nam szanowny  j ego au to r  z zawiado­
mieniem,  że Jego Wyso ko ść  Arcyb iskup Gnieźnieński  uznał  za  s tosowne 
a b y  w kolumnach pi sma naszego został  powtórzony ,  ce lem wyświecenia  
wszędzie  p rawdy .  Po sp ie s za m y za d oś ć  uczynić tak zasz czy tn emu  dla 
nas  wezwaniu.

Po da j ąc  go,  pozwol imy sobie  powtórzyć  p ięk ne  w yr azy  K orespon­
denci/i A u s lry a c k ie j  z ar tykułu zamieszczonego w sobotnim n u m e r z e :  
„Jeżeli w ładze kośc ie lne  w zamia rze wykonan ia  za dan ia  swojego,  wła-
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„śnie teraz,  kiedy w skulku poprzedn ie j  burzy  uczucie religijne rozbudzi ło  
„się na nowo , d ą ż ą  do j ego  utrwalenia i" coraz  większego p rze jęc ia  
„niem wszystkich s t anów i klas ,  tudzież do pozyskania samodzielniej-  
„szego s tanowiska niżeli dotychczasowe,  domagają  się praw w organ i­
z m i e  kościoła uzasadn ionych;  natedy  pełnią tylko swoją  powinność :  
„z drugiej  zaś s t rony byłoby  aktem sprawiedl iwości  dozwolić takowej,  
„i możnaby to nazwać m ą d r ą  polityką,  jeżeli  się władzom kościelnym 
„przyjacielsko dopomaga ,  zamiast  stawiać przeciw nim nieufność i p rze ­
s z k o d y .  P rzez  uznanie p raw kościoła,  nietylko że państwu nie zagraża  
„najmniejsze n iebezpieczeństwo dla j ego  p raw  i interesów,  ale jes t  ono 
„warunkiem rozwiązania własnego zadania i czynnością n iezbędną dla 
„powszec hne go  do b ra  By łoby przy lem niesłusznie g d y b y  w naszych  
„czasach chciano władzom kościelnym odmawiać uznania czystości  dą-  
„żeń i ch,  j a ko by  nie były wymierzone ku wypełnieniu wielkiego i świę­
t e g o  zadania kościoła”. . .

W yr azy  te pełne wysokiej  i wzniosłój p r aw dy  nigdy do ść  powta ­
rzać nie można.

Nadesłany nam  artykuł  p od  da tą  Poznań  19. l istopada,  brzmi  j a k  
nas tępu je:

, ,N ow o- P ru sk a - G a ze la “ zamieści ła w kolumnach  swoich na dniu 
13. l is topada ar tykuł  tu zt ąd  datowany pod nap i sem:  „Arcybi skup 
i Naczelny Preze s '1, ar tykuł ,  który zawiera  szereg  częścią  zu p e łn ie  
poprzekręcanych , częścią  czysto  zm yślonych  wypadków,  a k tóry przeto 
p rzez  tu te jszych  katolików, lubo dosyć do cierpliwości  p r zyzwycza jo ­
ny ch ,  z najżywszem oburzen iem przyję ty  został.  L ub ośm y w pier­
wszej  za raz  chwili byli w stanie sp ros tować  fałsz a p rzed łożyć pod  ka­
ż d y m  wzg lędem zupe łną p r a w d ę ,  musiel iśmy przecież najpierw p rze ­
zwyc iężyć tę nie błahą wątpl iwość,  czyby  tym  tak bi j ącym w oczy fał­
sz y wy m obwinieniom tą r azą  nie wypada ło przeciwstawić pogardl iwego 
milczenia.  Atoli w o be c  rozpowszechnien ia ,  j akiego ar tykuły tego r o ­
dzaju doznają,  widziel iśmy się zmuszeni ,  już ze względu na tych,  k tó ­
r y m  osoby  i r zeczy  nie są znane,  do nas tępującej  um iarkow anej o d ­
powiedzi .

Na wstępie  za raz zadziwia nas nie pomału,  z jakim bezw s tyde m 
autor  r ze czon eg o  a r tykułu  śmie odwo ływa ć  się na swe dawniejsze 
doniesienie o nieporozumieniach między Arcybi skupem a Nacze lnym 
P re ze se m,  k iedy  insynuacya j ego ówczesna  nietylko publicznie j ako  z 
gruntu fa łs z y w a  zbi tą zoslalą,  lecz nadto j emu,  któ remu oczywiście 
przysługiwały akta,  w iad om em być  musi,  że  istotny powód  tych n iepo­
rozumień p r zed  w'yższą i najwyższą władzę był  wytoczony,  uznany,  i 
że n iezbędne honorowe  odwołanie nastąpiło.  Któż wówczas  wszczął  
ow ą  c iężką urazę,  i kto po lem publicznie inną podsuną ł  przyczynę,  i 
któż t e raz nową sieje n ie zgo dę ?  W tern mamy już wskazówkę  jakiego 
usposobien ia  j e s t  autor  ar tykułu.

P rz y s t ą p m y  do rzeczy!  W  sprawie  wzg lędem udzielania s typen-  
d y ó w ,  p rze zna cz ony ch  dla s tudentów teologii z Wielkiego Ks. Poznań­
skiego, lubuje sobie autor  z widoczną  zajadłością,  p rzek ręca  r zecz głó­
wną,  i śc iąga j ą  co raz niżej, aż pod  poziom ucywil izowanego światal  
Nie chodzi  tu, j ak  przeciwnikowi naszemu wiadom em być powinno,  
wca le  o to, „kto ma s ty pe nd ya”, „„fundusz r ządowy a“ (są to naturalnie 
czysto  kościelne fundacyel)  „rozdzie lać”, ale pewn ą  i wyraźną kwes tyą  
by ło  to, czy Arcybi skup  ma sam urządzać  i dozorować  wykształcenie 
a spi rantów do stanu duchownego ,  lub czy Naczelny Prezes  może  mu  
w tem s tawiać p rzeszkody  i ograniczać go. Obowiązkiem b iskupa  ka-  
olickiego było i j e s t  wprawdz ie  zawsze k ie rować nauką aspi rantów de
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s tanu duchownego,  w ska z y w ać  im nauczycieli  zaufanie j ego  posiada ją­
cych,  zapewniać  im przysposobienie do prawdziwie kapłańskiego życia 
i poznawać  dokładnie ich zdolności  i godnośc i ;  obowiązek len nigdy 
j e dn ak  nie był  tak nag lącym jak w naszych czasach,  k iedy tak nazwani  
teologowie kurs  swój  wprawdz ie  co do formy kończą,  a nawet stopień 
akademiczny  uzyskują,  nie ma ją c  wszakże do stanu duchownego  s z cz e ­
gólnego  p r zyg o towawczego  wykształcenia,  bez  kościelnie pobożnego  
usposobienia ,  w niewypowiedzianej  niewiadomości  zasadniczych nauk 
kościoła ,  a j ak akta ku wielkiemu zmartwieniu dowodzą ,  bez  katoli­
ckiego,  n iekiedy nawet  bez chrześciańskiego przekonania.

Arcybi skup odwołuje  się na dane  p rawo  Boskie, odpowiednie  cią­
ż ą c y m  na nim powinnościom.  Pius VII. w deklaracyi  swej do książąt  
niemieckich zast rzegł  sobie  mianowicie to p raw o:  Bi skupom wolno 
z p rawa  boskiego nauczać  tych,  którzy chcą  wstąpić do stanu duchownego,  
w teologii i innych świętych  wiadomościach,  lub kazać ich uczyć nau­
czycielom,  którzy ich zaufanie posiadają,  a p rawo  to wed ług  zasad 
katolickich,  p rzez władzę cywilną nie może  b yć  ani zakłócone  an 
ograniczone.55

Stosownie do tego,  bierze najprzewielebniejszy Arcypas te rz  naj-  
czynniejszy udział  w kształceniu sw yc h  p rzysz łych kap łanów w semi­
na ryum duchowmem, i to nawet przez  udzielanie tygodn iowych lekcyj 
i bezpo ś redn i  nad zó r ,  i odnośnie do tego istniał i istnieje przepis  dye-  
ceza lny ,  że zazwyczaj  każdy student  teologii winien najprzód wstąpić 
do  wzwyż wzmiankowanego  seminaryum.  Tak już było za śp. Arcy­
biskupa Dunina,  i od 1840 r., od p. Fiotlwella p oc ząw sz y ,  Naczelni 
P rez yde nc i  w yraźnie  uznawali  i szanowal i  tę ustawę władzy dyecezal -  
nej,  i nie kusili się o to,  aby  j ą  przez udzielanie s ty pe nd yó w bez  p r zy ­
zwolenia lub zgoła w bre w  woli Arcybi skupa  usunąć;  teraz ona dop ie ro  
pominiętą została.  Jeźli tedy Arcybi skup z tego powodu  oświadczył ,  
że  młodzieńcy,  k tó rym oznajmiono ustawę dyec eza ln ą  wzg lędem ws tę ­
powania do seminaryum,  a którzy mimo to bez pozwolenia gdzieindziej  
do  stanu duchownego  się gotują,  później  do g rona  kleru a rch idyece -  
zalnego nie b ę d ą  przyjęci ,  to, j ako prosta konsekwencya ,  nikogo uderzać  
zaiste nie może.  Jeźli przeciwnie Naczelny P re ze s  w tern lecie p r zez  
dyrek to rów gimnazya lnych abi turyen lów zawiadomia,  że  kto chce kato­
lickiej teologii na uniwersytecie s łuchać ,  ce lem pozyskania s typendyum 
do niego udać się winien, tedy  to zapew ne  zadziwiać musi.

Co zaś o ow ym  młodzieńcu czytamy,  k tóry chciał do seminaryum 
wstąpić,  j e s t  zgoła fałszywe.  Tenże dawniej  niż p rzed dw om a laty 
został  już na gimnazyum,  jako członek alumnatu duchownego,  dokładnie 
z  i s tnącą us tawą  obeznany ,  i nie był,  j ak głosi artykuł,  odwołany z 
uniwersytetu.  A nas tępu jący zaś  wymys ł  lak jest  oburza jący  i nie­
przyzwoi ty,  iż się p rawie w zd r yg am y  dosłownie go oddać .  Jest  on 
p rzecież cha rak te ry s ty cz ny ,  a n ieprzyzwoi tość j ego  spada  nie na karb 
tego,  który nań go przytacza,  ale na ka rb  tego,  k tó ry  go wynalazł .  
Wyrażen ie  się zmyślonej  odpo wied z i :  „W er  dich b ishe r  gefiittert hal, 
ma g  dich ferner  fut tern!15 nie istnieje w polskiem, a po polsku  toczyła 
się  rozmowa.  Takie p rzecież  wyrażenia  i f razesy są  właśnie piętnem 
n ieprzyzwoi tego,  n ie rozumnego wymys łu  i podej rzvwania ,  Niemniej  i o 
^wypchn ięc iu  z dyecezyi "  mo w y  być nie mogło,  j ak  to ze stanowiska 
katol ickiego sa m o  przez  się jest  j a sne i acz zbyteczne ,  tu się wspomina.

Dalsza osnowa okazuje j e szcze  wyraźniej,  jak dalece  można minąć 
się z p r a w d ą ,  opie ra jąc  się na nieuzasadnionych p rzypuszczen iach.  — 
P o d  dniem l 3 g o  stycznia r. b. (1853) żądano  natychmias towej  suspensy  
ks iędza  G. w u rzędz ie  dziekańskim.  Że przecież samo tylko obwinienie
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ciążyło na nim, że mu j e szcze  nie wytoczono skargi,  a nawet  i ś ledz­
twa nie rozpoczęto ,  że więc  wina j ego  nie była usubstanoyonovvana,  a 
p rze to  przez  wymierzenie cenzury  (kary) kościelnej  nie mogła zos tać 
na pr z ó d  uznana,  j ak to zażądane  zdania,  mianowicie leż oświadczenie 
się syndyka  a r ch idy ec ez a ln fg o  wywiod ły :  musiano zadosyćuczyn ien ie  
żądaniu na później odłożyć.  Z tern stoją w związku dalsze wymysły.  
Księdzu komendarzowi  S z — czowi nie odebra no  żadnych  „pobocznyc h  
ben ef i cyów,<c iż miał podob no  zeznać przeciwko księdzu G—skiemu;  o 
wiete bowiem prędzej- uznał  konsysto rz  tego po t rzebę i zamianował ,  na 
usilne i uzasadnione p ro śby  parafian pod dniem 12 stycznia r. b., k s i ę­
dza k o m m e n da r ze m  i p re b e n d a r z e m  w M—sie, a później ,  gdy tenże 
umarł ,  w krótkim czas ie powierzył  obadwa  te miejsca księdzu N — ch 
wskutek jego  wniosku,  który j e  też j e szc ze  aż do dziś dzierży.  Ksiądz 
G — ski nie mógł za tem mieć ich sobie powierzonemu Innych zaś p o ­
bo cz ny ch  benef icyów w M— sie nie ma. P ow od em  do  tego wymysłu  
moż e  być tylko to ,  co następuje.  Dziekanowi powierzono plebanią  w 
B— czkach,  co się ze st rony konsystorza na zupełnie uzasadnione p r o ­
śby  parafian czvs 'o  w interesie pas ter stwa dusz pod dniem 5 m a rc a  
p rzesz łego  roku (1852) prawie rok prędzej slalo, nim o obwinieniu onego 
ks iędza  była i mogła być  mowa.  Niemniej  b ł ę dn ą  jest  r zeczą ,  że 
ks iądz „Sz — cz obecnie  na inne miej sce ma być przeniesiony.Ł P o ­
w o de m do tego wymysłu  wiet rzącemu wszystko,  a u nas d o br ze  zna ­
nemu autorowi,  mogło być tyłko to: K o n sy s t o rz 'w  istocie nakazał  ks ię ­
dzu S z — czowi w tym roku,  iżby ze rwał  stosunki z familią, której  głowa 
p rze z  wyrok sądu świeckiego,  ostatnim r az em  za przewinienie z nie­
sz częsnego  1848 roku ciężko ukarana  została.  O przeniesieniu na inne 
mie jsce  nie mogło być przy  lej sposobnośc i  wcale a wcale mowy.

Dalsze n iegodne przedstawien ie  i p rzekręcen ie  sz lachetnego i 
czysto kośc ie lnego usiłowania a rcybi skupiego zgoła niczem usprawiedl i ­
wić się nie da, skoro  autor  n ieporozumień,  j ak o tern aż nadto cytaty 
z ko r esp ond en cy i  z Nacze lnym Prezesem świadczą,  akta miał pod ręką.  
— Arcybi skup,  tak jako i poprzedn icy jego,  starali się n iezmordowanie 
o to, aby  pozys kać  na nowo klasztory,  mianowicie zakonu świętego 
Franc iszka  ostrzejszej  reguły.  W  tern, kiedy wiele usiłowań nie o tr zy­
mało po żą da ne g o  skutku,  zjawia się nareszcie — my w tern widzimy 
działanie Opat rzności  — pięciu kapłanów tegoż zakonu,  mężów wielce 
szanownych,  naj lepsze mi swych prze łożonych  duchownych  j ako też i 
władzy świeckiej  świadec twami  po leconych ,  gotowych  z klasztoru Ł ą ­
ckiego (prata Mariana)  w zachodnich Prusa ch  ce lem założenia nowieyalu 
przesiedl ić się do  arehidyecezyi .  Że zaś w W. Księstwie Poznańskiem 
gmachy klasztorne wszystkie na inne jak na fundacyjne cele użyte 
zostały,  i że w sa m ym  tylko Oloboku pozostał  klasztor przez  sędziwe 
zakonnice zamieszkały,  który się w chwili emanacy i najłaskawiej  na d a­
nej konstylucyi  jeszcze w posiadaniu kościoła znajdował :  musiano tego 
klasztoru użyć ku pomieszczeniu w nim 0 0 .  reformatów.  Nim jeszcze  
ci p rzecież p rzybyl i ,  chodzi  już wieść,  że r adzca  ziemiański polecił 
ża n d a r m o m ,  aby żadnego  franciszkana  do klasztoru nie wpuścili.  
Arcybi skup udaje się z p r o śb ą  do Naczelnego Pre zy de n t a ,  iżby w ła- 
skawe m uwzględnieniu wielkiego b raku duchowieństwa w a rch idyecezyach 
(gdzie j e d en  duchowny  t rzema,  nawet  cz te rema  benef ieyami zawiaduje,  
gdzie j e d e n  pas te r s two dusz nad  7520 parafianami sprawuje),  i gotowej 
a odpowiedne j  po m o c y ,  jako też i życzeń tak wielu katol ików,  k lore 
się w ca łym kraju głośno dały s łyszeć ,  iżby mówię,  zezwolił p rzynaj ­
mniej na tymczasowy po by t  0 0 .  S. Franciszka w Ołoboku, tak długo, 
do pók iby  klasztor  w Miejskiej Górce,  k tóry na ten cel chce  szlachetny
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książę Sulkowski  odkup ić ,  nie został  u rządz ony m.  O d p o w ie d ź ,  k tó rą 
au to r  n ieporozumień tylko w fałszywym podaje  związku,  brzmi  w lej 
myśli,  że  własność k rólewska nie może b y ć  Arcybiskupowi  do dyspo-  
zycyi  zostawiona.  Równocześn ie  napisał  Naczelny Preze s  do właściwej 
władzy Prus  Zachodn ich ,  a b y  0 0 .  franciszkanom ,,  k tó rzyb y  chcieli 
przes iedl i ć  się do W. Księstwa Poznańskiego,  nie wydaw ała  paszpor tów.  
Arcyb i skup  widział  s ię sp ow odo wan ym  to tymczasem nadesz le  tu 
pismo władzy p rowincyonalnej  p rzed łożyć  p. ministrowi,  który j e  nale­
życ ie  oceni.  Że zaś od konsystorza nadeszło don iesi en ie, iż k o m m e n -  
da rz  N — ch, od do ść  dawna już po d  ś ledz twem zostaj ący,  na żaden  
sp o s ó b  w Oloboku  dłużej pozos tać  nie może,  a że konsystorz chwilowo 
ża d n e g o  księdza nie ma do dyspozycy i,  postanawia Arcybiskup t ym c za ­
sow o odda ć  także i za rz ąd  parafii k s i ężom franciszkanom.  To j e s t  
p ros ta  r zeczy osnowa.

Nie b ęd z ie m y  tu wyliczali,  j ak wiele klasztorów a rc b idy ecezy i  z 
funduszami  lub be z  funduszów dano w ręce  protest antów,  częs tokroć  w 
r ę c e  kilku tylko rodzin,  ku użytkowi  kośc ie lnemu;  to przecież wydaje  
n a m  się b yć  absolutnie r ze cz ą  surową ,  jeźli władza katolikom je d n e g o  
klasztoru,  k tó rego  j e szcze  p rawnymi  są właścicielami,  a który na żaden  
świecki cel p rzez  r zą d  użyty nie został,  ce lem zapobieżenia najgwał to ­
wniejszej  kościelnej  po t rzeb ie  wręcz  odmawia.  Spodz iewa my się od 
ministerstwa,  k tó re m u  tę s p r a w ę  przedłożono,  pomyślnie j szego o r ze ­
czenia.

Idz iemy dalej.  Rek to r  W — g w G. wy prowadz i ł  i w tym roku  mło­
dzież szkolną za miasto na tak zwaną  majówkę,  k tóra pod  tern imie­
n iem z po w odó w  ła twych  do zrozumienia częs tokroć nieco później się 
odby wa .  Nadmien iamy z góry,  że wed ług  wywołanego tym wypadkiem 
rezolu tu  właściwej  władzy,  uroczysty pochód  dzieci odby ł  się zupełnie 
tak j a k  w dawnie j szych latach.  O jakiemś śpiewaniu „polskich pieśni 
narodow ych” nic rezolut  nie wie, choc iaż p rzedmiot  ten wszechst ronnie 
r o z b i e r a ;  będz ie  to doda t kow y ś r od ec ze k  do celu,  jak go słusznie przy 
tylu p rze kr ę ce n ia c h  p rzypuśc ić  możemy.  Niesiono p rzy lem chorągiewki  
ko lo r ów  p r o w i n c y o n a ln o - n a r o d o w y c h , l e cz ,  głosi r zeczony  rezolut:  
„zeznania wia rogodnych  osób udowodniły,  że to się w samej  r zeczy od 
kilku lat działo,  niechaj  prze to  i o b e c n e  na poprzednim,  p rzez u rząd 
policyjny n iewzbron ionym zwycza ju  opar t e  uniewinnienia,  za wy s ta r ­
czające ujdą.” Nad  Renem z a p r aw d ę  me  rażą  bynajmniej  p rzy  proce -  
syach  chorą gwi e  po d o b n y c h  zupełnie kolorów prowincyalnych  z wszy­
stkich d o m ów  powiewające.  Zan iedban ie  wzg lędem doniesienia policyi 
o ma jówce ,  p rzy  k ló re m by  i w y bó r  dnia —  7go cz e r w ca  — przyszedł  
by ł  na stół, nie uszedł  płazem.  Jako nieposłuszeństwo zaś gani rezolut  
to, że r ek to r  na wezwanie intermislycznego,  w tym roku n ow o - p r z y b y ­
łego  r a d c z y  zi emiańskiego Dehn.  który dzieciom na p rze ch ad zk ę  towa­
rzyszył ,  chorąg iewe k  im nie odebra ł .  Rektor  został  na tychmias towem 
usunięciem od u rzędu  ukarany.  A cóż uczyniła władza d uch ow na ?  
Choć władza świecka nie zawiadomiła  jej o tern, to przec ież  Arcybiskup,  
lubo  wakująca  w G. j e d n a  posa da  p r oboszczowska  wymaga ła  koniecznie 
obsadzenia,  a brak  du cho wie ńs t wa  tak j e s t  wielki, odpowiedz ia ł  konsy- 
storzowi.  że by  księdzu W. w G. nie dawał  posady,  sk or ob y  tenże przez 
to w jakikolwiek s tosunek  miał  wnijść do tamtejszej  szkoły.  Jakżeż 
zupe łnie inaczej  postąpiono- sobie,  k iedy dawniej szy nauczyc ie l  gimna- 
zyalny G., który p rzez  długie lata po dkopywał  wiarę młodz ieży (dyrektor  
l iczy rocznie t r zecią  część klasy),  a po tem formalnie zos tał  p ro tes t an ­
tem,  mógł  w K— ynie zos tać dyr ek t o r em  szkoły powiatowej czy realnej,  
k tó r a  przyna jmniej  leż wspólnie i dla katol ików przeznac zon a  i fun-
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duszami  k lasztornemi  j e s t  wyposażona.  P rzy taczamy to dla tego tylko, 
iżby obowiązków wyrozumienie ze strony Arcybiskupa przez  przeciw­
stawienie bezwzg lędności  z drugiej  st rony wystawić w zupe łnem świetle. 
Następnie p rzeznaczy ł  konsys torz  księdza W. do Oloboka  na tymczaso­
wego z a w i a d o w c ę — o ud zie len iu  p robos twa nie powinien był  autor  a r ­
tykułu mówić — z powodu ,  że wzmiankowani zakonnicy nie zostali d o ­
puszczeni,  że parafianie usilnie i ki lkakrotnie żądali księdza,  s łowem,  że 
nie było innego duchown eg o  pod ręką.  Komendarzowi  ks. Sz— czowi,  
choć  to au to r  n ieporozumień tu powtórzył ,  nie odebrano  probostwa w 
M — sie;  owszem,  ma je i mieć będzie.  Nareszcie  nie miał „Arcybi skup 
nic donieść Nacze lnemu Prezesowi* o onych ,  w mowie bę dą cyc h  (i 
zmy ś lo nyc h)  „rozporządzeniach .*  Na to odpowiadamy,  że ob ad w a  
k on sy s t o rz e  ma ją  polecenie o wszystkich tymczasowych  obsadzeniach,  
k tó re  do ich zakresu należą,  donos' ic Arcybiskupowi  i Na czelnem u Pre­
zesow i. Że się to p rzy  rzeczywis tych  obsadzen iach  działo, p rzy  zm y ­
ślonych zaś  obsadzen iach lub t rans lokacyach dziać nie mogło,  nie pod lega  
rozumie  się żadnej  wątpliwości .  M endacem m em orem  esse oportet

Pozosta je  nam jeszcze  coś do nadmienienia,  mm sie zupełnie z 
au t o re m nieporozumień  rozstaniemy.  W przeszłem doniesieniu, na które 
się zuchwale  powołuje,  podał  on sp ó r  wzg lędem prawja pat ronatu,  które 
sobie  fiskus bez kanonicznego tytułu p rawn ego  do niektórych p robos tw 
p rzywłaszcza ł ,  jako powód'  do zupełnie innego rodzaju nieporozumień.  
Że to p rzecież nie był  właściwy powód,  zostało od dawna ze wszech 
s t ron uzn an em ,  a i w niemieckiej  Volkshalle udowodnionem.  Mimo to, 
mus imy obecnie  dla dal szego  postępu tej sp raw y  powiedz ieć o jej poło­
żeniu słów kilka. Autor  ówczesnej  „dyf ferencyP (i nowych „dyfferencyi*) 
dla lego podsuną ł  sp raw ę  pat ronatu,  że był  w tern swej r zeczy zupełnie 
pewnym,  i że władza duchowna  zupe łną miała niesłuszność!  Boć p rze ­
cież z właściwą sobie  dyskrec yą  ogłosił należycie z akt  co mu p r z y ­
sługiwało,  i zawezwał  publ iczność,  która o tem dostat eczny są d  wy da ć  
może,  do za decydowania  sporu! Najwyraźnie j sze  pouczenia,  najdobi ­
tniejsze kościelno-jurystyczne dowody,  k tó re  ze strony władzy duchownej  
też przecież zna jdowały się w aktach,  zostały p rzytem,  j ak  się spodz ie ­
wać możemy,  zupełnie  pominięte.  Władza prowincyonalna wydawała  w 
istocie rozporządzen ia ,  w k tórych g rożono p rzy mu sow em  obsadzeniem,  
za t r zymaniem do ch od ó w  tym ks iężom,  k tó rzyby  w myśl  r e sk ry p tów  
mini steryalnych,  przez Arcyb iskupa (za poś rednictwem konsystorzow) 
ty mc za so w o  zamianowani  zostali. Na j ednym duchownym,  k tórego nic 
okrom niemieckiego nazwiska nie polecało,  a który tylko na p r ób ę  p rzez  
Arcybi skupa p rzy ję ty  został, postanowiono rzecz tę przeprowadz ić .  Ale 
królewskie mini śte ryum z uczucia sprawiedl iwości ,  prze jmuje  sp raw ę  
zupe łnie z r ąk  władzy p rowi ncy ona le j , prowadzi  układy przyzwoicie 
da le j ,  zakazuje Nacze lnemu Prezesowi  p rezen tować ks iędza o któ rego 
chodz i ło ,  i p rzywraca ,  zupełnie  po woli Arcyb iskupa sp r awę  do stanu, 
w j akim się p r zed  objęciem urzęd u  przez  teraźnie jszego Nacze lnego 
Pr e z e sa  znajdowała.  H inc illae lacrym ae.

Na to nas tępuje jak pierwej,  ze  st rony autora n ieporozumień  nowe  
m iotanie  podej rzenia .  ,

Tak dalece j ak dawniej ,  nie ośmiela się p rzy  tem nikt posunąć.  
Kiedy  się bowiem przy  u r zę d o w e m  wystawieniu powoływano  na s twier­
dzone  aktami oświadczenia,  musiał  Arcybiskup u rzędowo podjąć  tę sprawę.  
Atoli wnet  pokazało  się, że  akta, k tóre  owe  oświadczenia w dostatecznej  
l iczbie zawierały,  i na k tó re  się powoływano,  wcale nie istniały i że 
nareszcie  u rzędownie  musiano przyznać,  iż nigdy  nie istniały I
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W świeżej  to j e szc ze  byio pamięci ;  zostało też zapubl ikowano.  W 
ten sam sp osó b  więc nie dało się działać, ale bez imienność i gazety stały 
do  rozpo rządzenia.  Tymc zas em pierwsza p r ób a  w Niemieckiej Poznań­
skiej i No w o-Pruskiej Gazecie tak niezgrabnie, wypadła ,  iż sami k rólewscy  
radz cy  rejen cyjni, k tórzy po owych  podej rz l iwościach także i odpowiedz  
w niemieckiej  Yolkslialle czytali,  z zadziwieniem Oświadczyli,  iż r zecz  ta 
„arcyglupio* j e s t  założona.  Brak ro z t ropnośc i  i p rzezornośc i  p rzy  d r u ­
giej p r ób ie ,  miało więc zas tąpić  mnóstwo,  grad  po p r z e k rę c a n y c h  i 
zmyś lonych  faktów. Ale z nas zego  p ros tego przedstawienia  r zeczy  po-  
kazuje się na nowo,  że s p r a w y  p rawdziwe j '  i sz lachetnej  nie można 
ściągać w błoto,  bez oznaczen ia  bardzo,  nisko sweg o  własnego s tano­
wiska. Niechże mło doc ia ny  au tor  n ieporozumień i podej rzy  wari już 
p rzez  d r ugą  t eraz chłos tę ,  j a k ą  sobie sam zgotował ,  nauczy się, że
pr zed  silnem i p r aw dz iw e m  s łabowite  i pe łza jące  us tąpić  musi,  i że  na
takiej d r od ze  nie można się os t róg dos łużyć

Lecz nie chcemy tern zakończyć!  Niech nam wolno będz ie  w y p o ­
wiedzieć zaufanie na sz e  do  wysok iego  minis lerynm,  k tóre też za p ew n e  
takim w y b ry ko m  przeciw najwyższym dygni ta rzom kościoła chrześc iań-  
skiego położy koniec! Niech nam wolno będz ie  wypowiedz ieć  zaufanie 
nasze do naszego powszechn ie  u lubionego Monarchy,  do k tórego Naj- 
przewiełebniej szy  A rcyp as te rz  z powszechn ie  znaną go rąc ą  czcią i wierno­
ścią j e s t  przywiązany!  Mamy przedewszys ik ićm ufność w Bogu, który 
za pew ne  w sa m  raz położy koniec wszelkiego rodza ju  uciskom, jakie 
na d o br o  swego  kościoła dopuszcza .

Smierc ostatniej zakonnicy iv Śremie.
W dniu 28 września umarła w  Śremie ostatnia zakonnica ze zniesio­

nego przez rząd klasztoru franciszkanek. Nazwisko jój było Salomea Puacz 
Liczyła lat 87.

Końcowe lata sierocego swojego życia przeleżała i przecierpiała la p ra ­
wdziwa męczenniozka.

Pomnik O. Karola Antoniew icza w Obrze.
W dniu 14 listopada jako w rocznicę śmierci opłakiwanego zawsze 

O Karola Antoniewicza, odbyło się w Obrze nabożeństwo żałobne,  w czasie 
którego ks. Aleksy Prusinowski gorąco i pięknie przemówił.

Przy tej okoliczności odsłoniono pomnik nad grobem O. Antoniewicza 
ze składek wzniesiony.

Jest to tablica przystająca do muru,  cała z marmuru błęki tno-szarego,  
wysokości  8 stóp 3 cale. U góry jej znajduje się popiersie nieboszczyka 
z marmuru kararyjskiego, niżej n ap i s :

R. P. CAROLUS BOŁOZ ANTONIEWICZ
Socie ta t is  Je su  P re s ó i te r  

S u p e r i o r  H i s s i o n u n i
In Galicia, Silesia et M. Due. Posnaniensi 

Vir religiosis et apostolicis virlutibus conspicuus.
tu następują daty, a jeszcze niżej wiersz polski:

Z K r z y ż e m  w ręku nad p o l s k i m  górujący ludem 
Starłeś go i podniosłeś s łowa twego cudem.
Krzepiłeś go w niedoli nadzieją i wiarą 
Dla niegoś żył  jedynie i dlań padł ofiarą.
Dziś cię szuka w twym grobie, przez łzy widzi w niebie 
I modląc się za tobą modli i przez ciebie.
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P ożar tum u.

W nocy z dnia 29 na 30 l istopada zajął  się pożar  na dachu  niższym 
p rzyk r ywa jąc ym tylne kapliczki blisko kaplicy królów polskich, gdzie w ła ­
śnie od jakiegoś czasu  o d b y w a ły  się n ap ra w y  i upiększenia kosztem J. O. 
Arcypast erza .

P ow ód  do pożaru dała  n ieos t rożność  robotników,  którzy odchodząc  
zostawili  węgle  rozpalone.

Wielka klęska grozi ła starej  poznańskiej  katedrze,  szczęściem poża r  nie 
r oz szer zy ł  się na gmach cały.

Straty są  zuaczne ale wszys tkie  nagrodzić  się dadzą .  Kaplica królów 
polskich tylko ze w ną t r z  i z góry  ucierpiała.  Zniszczały świeże  malowidła  
ale te ł a two  powtó rzyć  lub zastąpić.

Co wszystkich smutkiem przejęło to wspomnien ie  na  ciągłą kolej klęsk 
jakie dotykaj ą najszanowniejsze  nasze pomniki .

M isye 0 0 .  jezu itów .
Zaproszeni  przez nowego  a gorl iwego proboszcza  ks. Aleksego Prusi­

nowsk iego  0 0 .  jezuici ,  udali się w  pie rwszych dniach października do Gro­
dziska i z wielkiem powodzen i em misyę odprawil i .

Te raz  w  pierwszej  połowie  grudnia  z niemmej szym owocem odby ła  
się misya w Krotoszynie,  gdzie dzięki gorl iwości  proboszcza ks. No wak o­
wskiego wszys tko  jak najlepiej poszło.  Dla katol ików Niemców była oso­
bna  misya w  j ęzyku  niemieckim. Później dwóch  misyouarzy gimnazyastów 
w  Ost rowie  spowiedz i  słuchało.

W  ostatnich czasach toczyła się waż na  kwes lya  azali w ładza  zakonna 
nie cofnie 0 0 .  jezui tów do Galicy i, gdzie im r ząd  chce po w ie r zyć  no w e  
zak ł ady i obiecuje dawnie jsze  oddać.  Skończyło się na  lem, że na teraz 
pozos t awiono Ojców7 w Wielkiejpolsce i tylko d w ó c h ,  O. Czeżowskiego i 
O. Markiewicza do Galicy i powołano.

POLSKA POD RZĄDEM AUSTRYACKIM.

S tu le tn i obchód koronacyi cudownego obrazu  w  L eża jsku .

Z n a j d u j e m y  w  N r z e  2 3 9  dz i en n i ka  C zas  n a s t ę p u j ą c e  d la  ka to l i kó w  
w a ż n e  op ow iad an i e .

„Dnia  8. w rze śn i a  b.  r. o d b y ł  się w Le ża j sku  o b c h ó d ,  k tóry u r o ­
cz y s t o ś c i ą  s w ą  i r z a d k o ś c i ą  ś c i ągn ą ł  n a d z w y c z a jn ą  l i czbę  ludu  i d u c h o ­
wieńs twa .  Była  to s t ule tnia  r oczn i ca  k o r o n ac y i  Maiki Boskiej  Leżajskie j ,  
c u d a m i  s ł ynące j .  Nim atoli p r z y s t ą p i ę  do  op isu  s a m e g o  o bc h o d u ,  p r z e d ­
s t awić  m u s z ę  w  k ró t ko śc i  h i s t o ry ę  tak  mias t a  Leża j sk a  jak ob ra zu ,  
w  p r z e k o n a n i u ,  ż e  nie j e d e n  z c zy t e ln ikó w C zasu  j e j  nie zn a ;  zna jo ­
m o ś ć  za ś  p r ze s z ło ś c i  miejs ca ,  lub r z e c z y  o które j  mówić  c h c e m y ,  u p r z y ­
tom n ia j ą c  j e  myśl i ,  czyni  o b r a z  z u p e ł n i e j s zy m  i ba rdz i e j  i n t e r e su j ącym.

L e ż a js k , k t ó r e  w r ó ż n y c h  p r zyw i l e j a ch  nosi  nazwisko  L ezenska, 
L a yza y ska , L a n z a y s k a , zna jd u j ąc y  s i ę  dziś o ćw ie r ć  mili od  Sanu ,  by ł  
p o c z ą t k o w o  wsi ą  po ło ż o n ą  p r zy  s a m y m  Sanie ,  t am gdz i e  t e r az  j e s t  w ieś  
Starornieście. W ł a d y s ł a w  Jag ie ł ł o  z ami en i a j ąc  j ą  w r. 1397.  w miasto,  
c h c e  a b y  s ię zwa ło  Krolowom yeslo. Naz wi s ko  w sz a k ż e  p i e rwo tne  c i ą ­
g le  s i ę  u t r zy ma ł o .  Na  wydz i e lone j  mi lowej  p r ze s t r ze n i  po  obu  s t r o n ac h  
S a n u  m i ę d z y  r ze ka m i  O za n ą  i Ko lną,  p r ę d k o  os i adal i  m i e szkańcy  ś c i ą ­
gani  l i cznemi  p r zywi l e j ami .  T y m  s p o s o b e m  rós ł  s zy b ko  Leża j sk  w lu­
d n o ś ć  i p om y ś ln o ść ,  g d y  p o c z ą w s z y  z r. 1500,  k i l kak ro tne  n a p a d y  T a ­
t a r ó w  p o ło ż y ł y  t e m u  koni ec ,  w g r u z y  mia s to  zamien ia j ąc .
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Zasmucony  tern n ieszczęściem Zygmunt  S t a ry ,  świadek  naoczny  
zniszczenia,  j ak sam  powiada  w przywileju z r. 1524, przenosi  miasto 
z nad Sanu „w miejsce wałami i błotami od samej  natury  obron ne  
„i ma łym nak ład em  m o g ą c e  być  umocnione,  k tóre  od tąd i na p rzy­
s z ł o ś ć  ma się nazy wać  Leża jsk  ZygminUowski (Sigismundi Lyezensko) .” 
■— To jest  dzisiejszy Leżajsk,  który z czasem z dzierżawy królewskiej  
p rz e sz e d ł  w s t aros two n ieg rodowe.  Doznał  i on nie r az j e szcze  s rogiego 
losu od ognia i o ręża  tatarskiego,  szwedzk iego i kozackiego.  —  O s ta ­
tnim s ta ros tą  w r. 1772 był  Józef  Potocki,  krajczy koronny.  —  N as tę ­
pnie miasto p rzeszło w ręce  hr.  Miera, a teraz jes t  własnością hr.  Al­
f reda  Potockiego.

Tego to miasta mieszczanin,  Tomasz Michałek,  dnia niektórego,  j ak 
p isze P. H. P rusz cz  w M orzu Laski Bożej, r. 1590 wyszedł szy  do boru 
p rzy leg łego  dla zbierania d rewek ,  zoczył  w miejscu,  w k tó r em zwykł  
się był  modlić,  w wielkiej jasności  Matkę Boską  z Dzieciątkiem,  która 
mu  rozkazała,  aby  t amże  za s ta raniem s ta rszych  miasta by ł  zbu d o w an y  
kościół  pod jej Imieniem. Gdy atoli Michałek lękając sie, aby  widzenie 
nie było j akiem złudzeniem,  taił je,  pokazała mu się j e szc ze  r azy  kilka 
Najświętsza Pann a  w t emże ruejscu.

Wtedy poszed ł  do s ta rszych i powiedzia ł  r zecz  całą.  Widać j ednak ,  
że  mu nie ba rdz o  wierzono,  kiedy zamiast  kościoła,  pozwolono za ledwo 
postawić Bożą Mękę w miejscu widzenia.  Ale wnet  się tam zaczę ły  
dziać cuda  i lud tłumnie zbiega jący się ,  za p rzyczy ną  Panny  Maryi 
ł ask bożyc h  doznawał .  Gzem ur ząd  duchowny  i świecki p rzes t r aszony,  
kapl iczkę zbu dow ał ;  a gdy  później S ebas tyan  Talarczyk pasąc  byd ło ,  
widział  t amże  Matkę Boską z Dzieciątkiem w wielkiej światłości i s ły­
szał  głos dzwonków kościelnych,  jak gdy  Najświętszy Sak ra m e n t  p od ­
n osz ą ;  bieżał  natychmias t  do p r o b o s z c z a ,  k tóry p r zybrany  w szaty 
kościelne,  udał  się procesyona ln ie  na miejsce z wielkim gminem i k o ­
ściół  założył,  do którego  wy budowania  z d rze wa  przyczyni ł  s ię najwię ­
cej s taraniem sw em i kosz tem ówczesny  dzie rżawca Leżajska,  Kasper  
Gołuchowski .  W r. 1606 ks. biskup przemysk i  Maciej Pst rokoński  0 0 .  
be rn a rd yn ó w  wprowadzi ł ,  k tó rym około roku 1625 wymurował  kościół 
i klasztor  z p o m o c ą  króla Zygmunta  III. starosta Łu k as z  Opaliński.  To 
t edy  miejsce gdy  coraz  bardziej  cudami  s łynąć poczęło,  dla większej  
pobu dk i  do n a b o ż e ń s tw a ,  E razm  ma la rz ,  mieszczanin leżajski ,  człek 
ba r dz o  pobożny,  w zyw aj ąc  na po mo c  Najświętszej  Panny,  ob ra z  jej 

w ymalował ,  który 8go września  1752 r. ukoronował  ks. Wacław Siera­
kowski  biskup przemyski .  Ku t emu aktowi kościół  był  na nowo al 
f resco odmalowany,  a s taros ta  Kalinowski sprawił  organy na leżące  do 
największych w Europie.

Stuletnia przeto rocznica  koronacyi  p rzypad ła  na rok  przeszły,  lecz 
że h rab ios two  Alfredowie P o to cc y  umyślnie na len akt  przedsięwzięl i  
w łasnym kosz tem odnowić kapl icę,  k tó ra  to czynność  nie mogła b y ć  
na  czas  ukończona,  za te m uroczys tość  dop ie ro  w tym roku odby ła  się 
z ca łą  świetnością.  Narod u  zebrało się do 60ciu tys i ę c y ,  księży 
p rzy by ł o  105.

Już d. 5go września z j echał  do Leżajska najprzewielebniej szy bi­
skup  p rze mysk i  ks. Wierzchlejski  i p r zez  cały czas  t rwania uroczystości ,  
p r ze wo dni czy ł  duchowieńs twu w gorliwości  i pracy.  Tegoż dnia p rzy­
j e c h a ł  p rzewie lebny ks. Ostrawski ,  infułat kapi tuły lwowskiej.  S taraniem 
pr ze łożonego  k l a s z t o r u , , wielebnego  ks. Mikosza,  k tó ry nie szczędzi ł  
t rudów na u rządzenie  uroczystości ,  zap ros zon ym był  także najprzew,  
ks.  b i skup p rzemysk i  g rec ko  katolickiego ob r zą d k u ,  ale dla słabości  
zd rowia  nie przybył .
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P i e r w s z e  n i e sz p o r y  d. 5 g o  c e l e b ro w a ł  ks.  b i skup  Wierzch le j sk i ,  

n a za j u t r z  s u m m ę  ks.  infułat  Os i r awski .  Dnia 6, 7  i 8go  by ło  4 0 -g odz in ne  
na b oż eń s t w o .  P r z e z  wszys tk i e  t r zy  dni miewal i  n a p r ze m ia n  kazani a  r a no  
i popo łudn iu  k aznod z i e j e  z ak o nu  0 0 .  b e rn a r d y n ó w ,  ks.  Hieron im Mia­
nowski ,  ks.  Ser af i n  L e j a  i ks. L u dw ik  Możdzyni ewicz .  Ko nfe syona ły  
o b l e g a n e  od  ludu,  n ieus t anni e  b y ł y  za j ę t e  p r z ez  go r l iwy ch  k a p ł a n ó w  
t a k  świeck i ch  j a k  zak on n yc h .

Dn ia  8  wrze śn i a  po  so l enne j  s u m m i e  o dp r aw ion e j  p r z ez  na jp r zew .  
k s .  b i s ku pa  p r z e m y s k i e g o ,  p a s t e r za  d y ec ez y i  w k tór e j  zna jduj e  się 
Leż a j s k ,  w y j ę t y  zos t a ł  o b r a z  Matki Boskiej  c u d o w n e j  z o ł t arza i w p r o -  
c e s y o n a l n y m  p o c h o d z i e  o b n o sz o n y  na z e w n ą t r z  kościoła .  O b r a z  nieśli :  
P r z e w ie l e b n y  p r ow inc ya ł  0 0 .  b e r n a r d y n ó w ,  ks .  G a b ry e l  Winkanly,  
w ie l ebn i  e x p ro w in c y a ł ó w i e  ks.  Pius bu rdz iń sk i  i ks. R o m an  Józefowicz ,  
o r a z  w ie l e b ny  ks.  L eo p o ld  Lewicki ,  p ro b o s z c z  z T a i na w c a .  Na wielkim 
p lacu p r z e d  k o ś c i o ł e m ,  k tó r y  t ł um ludu  za l e ga ł ,  p o s t a w i o n y c h  by ło  4 
o ł t a r ze ,  p r z y  k tó r y ch  o d śp i e w a n o  4 Ewangel i e .  Za u k az an i e m  się 
o b r a z u ,  lud p o t ę ż n y m ,  bo  s z e ś ćd z i e s i ęc i o ty s i ę ęzn y m g ło s em  powi ta ł  
O p ie k u n k ę  s w ą  i D ob ro d z i e j k ę ,  w o ła j ą c :  o Matko n a sza , o Pani nasza , 
p rzy c zy ń  sip z a  nam i!  Za o b r a z e m  pos l ępowmł  z P r z e n a j św ię t s z y m  
S a k r a m e n t e m  ks.  b i skup  c e l e b r u j ąc y .

Po o d b y t e j  p r o ce s y i  w p r o g a c h  kośc io ł a  c e l e b r a n t  z a in tonowa ł  
H y m n  Te Deum laudam us, po  k tó r y m  na kon k lu zyą  miał  kazan i e  zn a ­
kom i ty  k oz n o d z i e j a ,  wyż  r ze cz o ny  ks.  Hier.  Mianowski ;  p o t e m  supp l i -  
k a c y e  i d o p i e r o  o godz in i e  4ej  sko ńc zy ło  s ię n ab o żeń s t wo ,  z a c z ę t e  o 
łOej,  p o c z e m  lud p r o c e s y o n a l m e  ze  śp i ew am i  zac z ą ł  o p u s z c z a ć  Leża jsk .

Na p a m i ą tk ę  tej sloletniej  r o cz n i cy ,  z ak o n  z w ł a s ny ch  fun dus zó w  
zają ł  się r e p a r a c y ą  s ł a wn y ch  o rg a n ó w  i w t ym  celu w sze d ł  j uż  w u k ł a dy  
ze  zn a n y m  ze  swe j  r ze t elności ,  zn a jo m ośc i  sztuki  i n i e z m o rd o w a n e j  
p r a c y  o r g a r m i s t r z e m  ze  L w o w a ,  p.  Duch eńsk im .

G dy  zw a ż ę ,  że  od  r. 1590 do  dziś  dnia,  t en s a m  lud i w tern s a ­
m e m  mie js cu ,  z a w s z e  i z j e d n a k o w ą  w ia r ą  i n a b o ż e ń s t w e m  czci  i wielbi  
t ę ż  s a m ą  n a j l ep szą  Matkę  i P a n i ą ;  g d y  w idzę  s t a r e ,  p o c ze rn i a ł e  i p o ­
d a r t e  c h o r ą g w i e  na s zy ch  k o śc io łó w ,  zuży t e  w s łużbie  Króla  k ró lów,  
k t ó r y c h  p r a w o w i e r n y  n a r ó d  nie da ł  so b i e  w y d r z e ć  ż a d n y m  n i ed o w ia r -  
s t w o m  i no w o śc io m ,  wie lką  i s e r d e c z n ą  r a d u j ę  s ię r adoś c i ą .  O b y  i ci, 
k t ó r y c h  z a g r a n i c z n e  d o k t r y n y  i nowinki  ( jak j e  nazyw a l i  n i egdyś  S k a r -  
gowie ,  B i r k ow sc y ) ,  ob a ł a m u c iw sz y ,  p o zb aw i ły  s zc zę śc i a  wiary,  mog l i  
p r z y j ś ć  do  t ego,  iżby z t ą ż  s a m ą  mi łośc ią  i u fnością  wo łać  mogl i  r a z e m  
z l u d e m :  o Ma tko na sza ,  o Pani  na sz a !  u j r z e l i b y ,  ż e  nie ma  filozofii 
n a d  rel igię,  nie ma  s z c z ę ś c i a  n ad  w ia rę ,  n ie  m a  p oc i e c h y  , nad  m o d l i t w ę ;  
p r z e k o n a l i b y  s i ę ,  ż e  on e  j e d n e  w le w a ją  w d u s z ę  pokó j  i o t u c h ę ,  k t ó ­
r y c h  na  p ró ż n o  w  c z e m  innent  s zuka j ą .

L e c z  m o ż e  i n a d  nimi Bóg s w ą  ł a s k ę  zaczyna  p o k a z y w a ć ,  b o w ie m  
nie m a ł a  l i czba ,  p o d łu g  po sp o l i t eg o  w y r a ż e n i a ,  Panów i P a ń , z mie j sc  
o d d a l o n y c h  p r z y b y ł a  p i e szo  r a z e m  z l ud em na o b c h ó d  leżajski .  A 
n i e d a w n e  j e s zcz e  cza sy ,  k i edy  u w a ż a n o  za w yż szo ść  u m y s ł o w ą  l i tować 
s i ę  n ad  tymi ,  k tó r zy  po d e jm ow a l i  p o d o b n e  t r udy.

Dzięki  t akże  n i ech  b ę d ą  o d d a n e  d u c h o w ie ń s t w u  wsze lk i ego  s t o ­
pn i a  i r egu ły ,  ż e  p r z e z  p o d o b n e  o b c h o d y  s t a r a  s ię n ietylko u t r z y m a ć  
a le  c o r a z  w ięce j  oż yw ia ć  d u c h a  rel igi jnego,  bo  n i ech  sob i e  co  c h c ą  
g a d a j ą  n o w a t o r o w i e ,  n a b o ż e ń s t w a  okaza ł e ,  mod l i twy  i ś p i e w y  wspó lne ,  
c z e ś c  j a w n a  i g ło śna  Bogu,  s ą  najs i l nie j szą  t a r cz ą  przeciw'  n i edowia r s twu ,  
na jd z i e ln i e j s zą  p o b u d k ą  na o b o j ę t n o ś ć  i rel igi jne ospal s two .

L e ża j s k  z p r z y l eg ły m  k r a j e m ,  d ługo  b ęd z i e  p am ię t ać  u ro czy s t o ść  
8go  w rze śn i a ,  a  kroniki  ty le  z a s ł uż o ne g o  u nas  z akonu  0 0 .  b e rn a r d y n ó w ,  
z r a d o ś c i ą  go  zap i s zą  na s w y c h  kar t ach .  F.  K.
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PRZEG LĄ D  POZNAŃSKI.

Sekundycye kapłańskie.
W dyecezyi tarnowskiej dwóch kapłanów odbyło niedawno sekun­

dycye, mianowicie ks. Rechowicz w Mogilanach kanonik honorowy tarnowski, 
urodzony w  r. 4776 a o rdynow any w  r. 4803 i ks. Sieprawski proboszcz 
w  Wietrzychowicach obw odu bocheńskiego, urodzony r. 4778 a święcony 
także roku 4803.

Jest jeszcze w tójże samój dyecezyi ks. Jak. Cabalski proboszcz w  Ga­
włuszowicach obw odu  tarnowskiego, kanonik honorowy ta rnow ski,  który 
także doczekał się pięćdziesięcioletniej rocznicy kapłaństwa, ale odłożył tę 
uroczystość aż do ukończenia restauracyi kościoła parafialnego, którą w ła ­
snym kosztem przedsięwziął.

Poświęcenie kościoła w  Samoklęskach.
Dnia 23go października w Samoklęskach dobrach p. Sleinkelera po­

święcono now y m urowany kościół. Obrzędu dopełnił ks. Fryderyk Otto 
dziekan żmigrodzki.

Jezuici w  Galicyi.

D ziennik  belgijsk i Journal de Bruxelles um ieśc ił  n a s tę p u ją c ą  ko re -  
s p o n d e n c y ę :

R z ą d  a u s t ry a c k i  ch c e  p o w ie rz y ć  je zu i to m  w  Galicyi t rzy  g im nazya  
i j e d n o  se m in a ry u m  p u e ro ru m  z doda tk iem  p o trz e b n y c h  funduszów . Jeźli 
O jcow ie p rz y jm ą  tę  p ro p o z y c y ę ,  n a ten c za s  p ozw o lono  im zos tan ie  w rócić  
do  d a w n ie js z y c h  ko lleg iów  w T arnopo lu  i Sączu.

W iad o m o  j e s t  że  G alicya o tw o rz o n a  zos ta ła  jezu itom  p rz e z  ce sa rz a  
F ra n c isz k a  w r. 4 8 2 0  po  ich w ygnan iu  z Rosyi i że  ich kollegium ta rn o ­
po lsk ie  ta k  zakwitło , iż n a w e t  lu d n o ść  m ias teczka  o p o ło w ę  się  zw ięk ­
s z y ł a ............

Kollegium w S ącz u  w y b u d o w a n e  zo s ta ło  p rz e z  Galicyan ja k o  dow ód  
w dzięcznośc i ,  g d y  p io run  w r. 4 831  spa lił  kollegium w Tyńcu. N ieszc zę­
śc ie  to a lbow iem  p rz y p a d ło  w ted y  w łaśn ie ,  gdy  Ojcowie ro z p ro sz y l i  się 
byli a b y  nieść pom oc  i p o c iec h ę  w czas ie  g rasu jące j  cho lery ,  k tó ra  w  sa­
mej Galicyi 9 7 , 0 0 0  ofiar zabrała .

Kollegia zn ies iono  i z a b ra n o  na sk a rb  w r. 1 8 4 8 .  T eraz  r z ą d  ce­
sa rsk i  po s ta n o w ił  pó jść  za  g ło se m  sp raw ied liw ośc i i r e s ly tu cy i  d o ­

k o n a ć .........
D aw nie jszy  n ow icya t  w S tare jw si za ło ż o n y  p rz e z  b isk u p a  p rzem yśl-  

sk iego  w pierw  ju ż  z w ró c o n y  O jcom  został.
N ależy  się  także  sp o d z iew a ć  że  w daw nem  ich kollegium w e  Lwowie 

ci O jcowie p rzyna jm n ie j  co p rzy  kościele  ŚŚ. P iotra  i P a w ła  duchow ne 
pos ług i pe łn ią ,  z n a jd ą  na leży te  pom ieszczenie .

Szanow ni zakonn icy 'T ow arzys tw a  Jezu so w eg o  p rac u ją  dla P a n a  Boga 
w  S z lą sk u  j e d n y m  i drugim, w P ozn ań sk iem  i P rusach  Z achodn ich  z ro z ­
tro p n o śc ią  i um iarkow aniem , jak ich  nietvlko czaso w e  okoliczności w y m a ­
g a ją  ale ja k ie  n ak a zu ją  Kościół i Ewangelia.

Śmierć Ojca Jana Leszczyńskiego.
Pierwszych dni bieżącego miesiąca grudnia umarł w Krakowie Ojciec 

Jan Gw’albert Leszczyński starzec 77letni, od lat 67 zakonnik reguły śgo 
Dominika.
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J an  Gwa lbe r t  a p r zed  wst ąp i en i em do zakonu Stan is ł aw Kostka Le­
szczyński ,  w sz ed ł  do Dorrt inikanów mając  lat 14 i zastał  tam jeszcze nauki  
kwi tnące ,  t r adycyę  daw ny ch  cza sów niezatartą.  Sam obdarzony bys t r em 
pojęciem,  pamięcią  i r ozumem wyksz ta ł c i ł  się znamienićie.  Mało j uż  kto 
dzisiaj filozofię schołas tyczną tak jak ś. p. Ojciec Jan Gwa lbe r t  posiada.  
Oprócz  tego znał  wyśmienicie  klasyków’ łacińskich.

W zawodz ie  kaznodziejskim od razu  zajął niepoślednie  miejsce i w p ł y w  
nie mały w y w a r ł .  Ale w  czem mu  szczególniej  Pan Bóg b ł o g o s ł a w i ł  to 
w  osobistych z ludźmi s tosunkach.  Wiel e on na tój d rodze  dusz  oświeci ł ,  
r ozum ów  nap ros towa ł .  _ t

Lud pros ty mi łował  bardzo.  W  Tat rach dokąd  dawniej  co roku jezdził,  
nazywa l i  go górale białym księdzem.

'  Kraj pamię t a ł  w  św ie tnych  czasach i wiern i e  go k o c h a ł , bolejąc nad
jego klęskami.  . . . .

Powieki  zamknął  odmawiaj ąc  Ewange l i ę  Ś. J ana :  ln  princtpw erat
verbum. . . .

Ks. Leszczyński  by ł  j ed ny m z tych dominikanów’, co przypominal i  z a ­
sługi zakonu który niegdyś u nas  jaśniał  świę tośc ią  ŚS. J acka  i Czes ława,  
zalecał  się nauką  Mościckiego,  Bzowskiego,  Birkowskiego.

POLSKA POD RZĄDEM ROSYJSKIM.

Egzam in u  kks. bernardynów w W arszawie.

C zy ta m y  w  Pam iętniku re lig ijno-m ora lnym :

„Dnia 1 3  lipca r. b. w  k la sz to r ze  0 0 .  b e rn a rd y n ó w  przy  u licy  Kra­
k o w s k ie  p r z e d m ie ś c ie ,  m łod z i  s tu d en c i  t e g o ż  zgro m a d z en ia ,  kapłani i 
k le r y c y  sk ładali e g z a m in  z p r z e d m io tó w  te o lo g ic z n y c h  w o b e c  najprze-  
w ie le b n ie j s z e g o  Ojca F ran c iszk a  M orańsk iego  ministra prow incya ła .  p ra­
ła tów , e x - p r o w in c y a ł ó w ,  jub ila tów , g w a r d y a n o w  i lek to r o w  z a k o n u ,  tu ­
d z ie ż  g o śc i  z a p r o s z o n y c h  z d u c h o w ień stw a  św ieck ieg o  i za k o n n e g o .  
Z ad aw ano  pytania z  w y m o w y  św ięte j  history i koście lnej ,  teologii d o g m a ­
ty c zn e j  i moralnej, tu d z ież  z arch eo lo g i i  biblijnej i praw a k o śc ie ln e g o .
S tudia  te o lo g ic z n e  w  tern z g ro m a d zen iu  są  na d ro d z e  w id o c z n e g o  p o ­
stępu. C zternastu  m ło d y c h  z a k o n n ik ó w  o d b y w a ło  ten e g za m in .

Śmierć ks. Marcina Schure.
Dnia 3 lipca umar ł  w Łowiczu ks. Marcin Schure  archidyakon kolle- 

giaty łowickiej ,  ofieyał foralny,  w  73cim roku życia.
Ks. Schu re  wstąpi ł  zrazu do zakonu karmel i tów t r zewiczkowych  w  r.  

1797.  Wyseku l a ry zow a ł  się w' r. 1810 i dostał  w ted y  p robos two  or łowskie .  
Kanonikiem łowickim został  w r. 1S32.

Założenie nowego kościoła w Mokotowie.
Dnia 8 wrześn i a  w e  wsi  Mokotowie pod W a r s z a w ą  położono kamień 

węg ie lny  na b u d o w ę  now ego  kościoła.  Ksiądz kanonik Naruszewicz  p io-  
boszcz  parafii Ś. Aleksandra dopełn i ł  obrządku  religijnego  ̂ Książę n am i e ­
stnik założył  pierwszy kamień.  Dziedzice Królikarni pp.  Ksawe ro wi e  I u- 
s ł owscy  przeznaczyl i  wieczysty fundusz na ut rzymanie kapelana  po rubli  
s r eb rnych 300 rocznie.  Dozwolono przez  rok j e de n  zbierać dob row o lne  
skł adki  na b u d o w ę  lej świątyni .
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Otwarcie nowego szlacheckiego instytu tu  w W arszawie.
Dnia 45 wrze ś n i a  o tworzo ny  został  no w o  wys t awiony w  posesyi  Tivoli 

p rzy  ulicy wiejskiej  instytut  szlachecki.  Poświęceni a  gmachu  dopełni ł  ks. 
kanonik  P rzewłock i  nauczyciel  religii w  instytucie;  nas t ępnie  J. W.  J. ks.  
F ija łkowski  biskup suf ragan dyecezyi  płockiej,  adminis t rator  dyecezyi  w a r ­
szawskiej ,  otoczony l icznćm duch ow ieńs twem ,  w  obec  zap roszonych osób,  
tudzi eż  zg romadzonych  uczniów instytutu w  liczbie 210  na  s i edm klas po­
dzielonych,  przys tąpi ł  do poświęceni a zewnę t r znych  mu ró w  kaplicy,  poczem 
uroczyście  wpr owa dz i ł  wszystkich w e w n ą t r z  i b enedy kcyą  w e d łu g  ry tua łu  
odbył .  Mowę w  kaplicy miał ks.  kanonik P rzewłocki .  Zaczem za intonował  
Veni Creator  i przys tąpi ł  do odprawien ia  mszy śtej.  Po mszy p r zemówi ł  
jeszcze  J. W. biskup.  Uroczystość zakończył a s ię odśp i ewan iem Te Teurn 
i modl  tw za cesarza i jego rodz inę ,  tudzież b łogos ł awieńs twem biskupiem.

Polacy rozstrzelan i w  Buchareście.

Roz esz ła  się pog łoska ,  że  kilku Po laków k tó r z y  oświadczy l i  że  im 
sumienie  nie pozwala  bić się za  t r y u m f  schyzmy,  zos ta ło  ro zs t r z e la ny ch  
w Buchareście .

Owo ż  j a k  o tym w y p a d k u  dz iennik  Univers p i sz e :
„List  z Buchares tu  d a t o w a n y  3 4 paźdz ie rn ika  po da je  n am  fakta,  za 

„k tó rych au t en t yc zno ść  m o ż e m y  za ręczyć .  Gdy  og ł osz ono  p ie rw sz y  
„manifes t  ce sa rz a  Mikołaja k o ń c z ą c y  się w y r a z a m i : Naprzód w obronie 
„prawowiernej religii, dw ó ch  P o la kó w  s łu ż ą c y c h  w pu łku s to ją cy m 
„w Bessarabi i  udało  się do  sw eg o  pu łkownika  i o świad cz y ło  m u :  P rze­
c zy ta liśm y  m anifest cesarski a ze  chcemy się zachować ja k  na dobrych 
„żołnierzy przysta ło , prosimy o uwolnienie od służby. M y katolicy nie 
v7nożemy w alczyć za  wiarę grecką. Pu łk ow ni k  z a ż ą d a ł  ins t rukcyi  z P e ­
t e r s b u r g a  i o t r zym ał  rozka z  rozs t r ze lan ia  żo łnierzy .  Cz te rech  innych 
„któ rzy  pozwoli l i  sob ie  p o d o b n y c h ż e  p r ze ło żeń ,  t akże  w Mołdawii  roz ­
s t r z e l a n o .

„ P o w t a r z a m y  że m o ż e m y  z a r ę c z y ć  za p r aw dz iw o ść  tej wiadomości .  
„Chwała Po l sce  katolickiej  1 Chwała Tanu  Bogu,  k tó r y  jej  mę cz en n i kó w  
„da je !  Chwała  krwi co płyn ie  za p r a w d ę .  Tak jest ,  Polska żyć będzie ,  
„kiedy jej dzieci  u mi e r ać  umieją .  Dzień  Boży i dla niej i dla jej p r z e ­
ś l a d o w c y  nadejdzie.®

( D a l s z y  c i ą g  k r o n i k i  r e l i g i j r i ć j  w  p r z y s z ł y m  n u m e r z e )



Do prenumeratorów Przeglądu.

P rzeg ląd  w roku następnym  w tenże sam sposób i pod temi 
sam em i w arunkam i w ychodzić będzie.

W przeciągu roku w ydam y ośm num erów  siedm ioarku- 
szowych.

PRZEDPŁATA wynosi rocznie złt. polsk. 36 ożyli tal. 6, — półro- ■ 
oznie złt. polsk. 18 czyli tal. 3.

Przedpłatę przyjmują, ale roczną tylko, wszystkie Urzęda pocztowe 
w  Państwie Pruskiem. Przesyłka pocztą jest na koszt administraoyi 
Przeglądu. Tę drogę przedewszystkiem się zaleca.

Przyjm ują także przed p ła tę:
W  POZNANIU k s i ę g a r n i a  J K. ZUPA^SKIEGQ.

W szystk ie  p rzesy łk i  do R edak cy i  usku teczn iać  się  mają pod a d r e ­

sem  księgarni Żupańskiego w  Poznaniu.

* LESZNIE , <
» P L E S Z E W IE  *
.  GNIEŹNIE *
;= W R O C Ł A W IU  *
* PARYŻU

* LESZNIE

N. KAMIEŃSKIEGO i Sp .
N O W A  (A. P o p l iń sk i ) .
E.  GUNTHERA.
L. PUTIATYCKIEGO.
J. B. LANGE.
FERDYNANDA HIRTA.
POLSKA, r u e  d e  S e in e  St.  G e rm a in  20.

Redaktor odpowiedzialny 

Ks. Dr. RESPĄDEK,
p r z y  T u m ie  w  P o z n a n iu ,
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